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Ma mie



Śpi w nie bie moim to je zio ro cier ni.
Po chy lam się i widzę tam na dnie Blask mego życia. I to, co stra szy mnie,
Jest tam, nim śmierć mój kształt na wie ki spełni.

Frag ment wier sza Czesława Miłosza „W mo jej oj czyźnie”



Pe ter Ro bert son po ru szył się nie spo koj nie. Nie prze pa dał za trud ny mi
roz mo wa mi, a wie dział, że ta będzie trud na. Jego dzie więtna sto let nie życie
upłynęło w Si lver Spring w sta nie Ma ry land. Tak się mówi, cho ciaż to nie- 
mal nig dy nie jest praw da. Na tu ral nie, że były prze rwy, nie tyl ko na wa ka- 
cje. Uro dził się w szpi ta lu w Wa szyng to nie, był wcześnia kiem i oka zał się
na tyle słaby, że le ka rze za trzy ma li go tam pra wie mie siąc. Cho dziło o nie- 
do tle nie nie pod czas po ro du. Ro dzi ce po dob no umie ra li z nie po ko ju, że
mogło to uszko dzić mózg, ale szyb ko oka zało się, że nie było żad nych
następstw. No, pra wie żad nych. Miał dosyć dużą wadę wzro ku – mi nus
pięć. Pe ter zakładał, że to właśnie wy nik nie do tle nie nia, cho ciaż w żad nym
ze zna nych mu źródeł nie zna lazł po twier dze nia swo ich przy pusz czeń.
Właści wie na wet nie spe cjal nie szu kał i nie wie le go to ob cho dziło. Ro dzi ce
mie li świet ny wzrok, co ra czej wy klu czało wadę ge ne tyczną. W pierw szych
la tach szkoły miał trochę kłopotów, prze zwi ska rzu ca ne przez ko legów
bolały, cho ciaż udało mu się grać obojętne go. Szyb ko jed nak oka zało się, że
na wet oku lar nik może być świet ny w ko szykówce, i szy ka ny się skończyły.
Stał się na wet kimś w ro dza ju szkol nej gwiaz dy. Jakiś czas ma rzył o ka rie- 
rze za wo dow ca, jed nak przy swo im wzroście ra czej nie miał szans osiągnąć
suk ce su na między na ro dową skalę. Te raz, w wie ku dzie więtna stu lat, mie- 
rzył sto osiem dzie siąt dwa cen ty me try i nic nie wska zy wało na to, aby miał
jesz cze urosnąć. Za do wo lił się więc grą w drużynie uni wer sy tec kiej. Cho le- 
ra, zaklął w myśli. Po co wciąż tkwi w swo im po ko ju, przy po mi nając so bie
nie malże cały życio rys, kie dy po wi nien pójść po roz ma wiać z matką? Z ro- 
dzi ca mi, po pra wił się na tych miast. Miał na dzieję, że oj ciec go po prze, jed- 
nak z jej stro ny spo dzie wał się opo ru. Ale co ona może? W końcu cały rok
ha ro wał wie czo ra mi w tym pie przo nym ba rze i składał cent do cen ta.
Ucier piały na tym jego wy niki na uczel ni, co było do prze wi dze nia, ale dał
radę. Był zmęczo ny, w za sa dzie wykończo ny, jed nak naj ważniej sze, że się
udało. Tyl ko co się udało? Chy ba nie miał na myśli za li cze nia roku?

Pod niósł się zde cy do wa nie. Nie chciał już odkładać tej roz mo wy. Zszedł
do sa lo nu. Ro dzi ce oglądali jakiś te le tur niej. Przy sa dzi sty fa cet za sta na wiał
się nad od po wie dzią.

– To pa lant. – Usłyszał głos mat ki. – Jak można nie wie dzieć, że pa el la
po cho dzi z Hisz pa nii?



A bi gos z Pol ski. Pe ter le d wie po wstrzy mał się przed po wie dze niem tego
na głos. Jed na z kel ne rek w ba rze była Polką, ha ro wała dużo ciężej od nie- 
go, do wie dział się od niej kil ku rze czy. Stu dent ka an gli sty ki, która wzięła
urlop dzie kański, żeby za ro bić.

– Hej.
Mat ka uci szyła go ru chem ręki. Na wet na nie go nie spoj rzała. Zaczął

w nim na ra stać gniew.
– Chciałbym z wami po roz ma wiać – oznaj mił nie co pod nie sio nym

głosem. – Czy ten pro gram jest tak ważny, że nie możecie na mo ment się
od nie go ode rwać i mnie posłuchać?

Oj ciec po pa trzył na nie go ze zdzi wie niem, po czym pstryknął pi lo tem
i wyłączył te le wi zor. Mat ka prze niosła wzrok na syna. Nie wyglądała na
po iry to waną, ra czej na za in try go waną. Sta rusz ko wie trzy mają się całkiem
nieźle, pomyślał na gle Pe ter. Oj ciec – ogrom ny, dwu me tro wy mężczy zna,
atle tycz nie zbu do wa ny, bez śladu łysie nia, z ciem ny mi włosa mi gdzie nieg- 
dzie po prze ty ka ny mi srebr ny mi nit ka mi. Pe ter miał kie dyś na dzieję, że
przy najm niej zrówna się z nim wzro stem. Po szedł chy ba jed nak bar dziej
w matkę, która le d wo prze kro czyła sto sześćdzie siąt cen ty metrów. W jej
przy pad ku nie był to man ka ment, na tle in nych ko biet w swo im wie ku
wyglądała olśnie wająco. Nie miała fi gu ry prze ciętnej Ame ry kan ki, którą
zresztą nie była, co mimo tylu lat spędzo nych w Sta nach wciąż dawało się
usłyszeć w jej ak cen cie. Bar dzo szczupła, z da le ka mogła na wet spra wiać
wrażenie na sto lat ki, o słowiańskiej uro dzie, a przy najm niej tak Pe ter wy- 
obrażał so bie ty pową słowiańską urodę: słomia ne włosy, nie bie skie oczy,
okrągła twarz.

Była Polką.

Pe ter miał około sześciu lat, kie dy się tego do wie dział. Był wieczór, ro- 
dzi ce zo sta wi li go pod opieką ba by sit ter ki. Dziew czy na włączyła mu film,
a sama wyszła do sąsied nie go po ko ju po ga dać przez te le fon. Pe ter był znu- 
dzo ny. Film oglądał już chy ba po raz dzie siąty, a na wet nie był to je den
z jego ulu bio nych. Otwo rzył szu fladę i grze bał w do ku men tach ro dziców.
Zna lazł pasz por ty. Opie kun ka wróciła do po ko ju, ale nie usiłowała go po- 
wstrzy mać, pew nie uznała jego zajęcie za nie szko dli we. Zaglądała mu na- 
wet przez ramię, a on sy la bi zo wał, po pi sując się trudną sztuką czy ta nia.
W tym mo men cie we szli ro dzi ce. Mat ka bez słowa wyjęła mu z ręki swój



pasz port, po czym zwróciła się do bied nej dziew czy ny (Pe ter przy po mi nał
so bie, że po cho dziła z Nie miec i miała na imię Pe tra):

– Proszę za mną. Zapłacę za dzi siaj, ale nie życzę so bie, żeby pani więcej
przy cho dziła.

Nig dy wcześniej nie słyszał, żeby mama mówiła ta kim to nem.
Wyszły z po ko ju, a on zo stał z oj cem. W po wie trzu za wisła ciężka ci sza.

Chłopak nie daw no po znał Petrę, więc nie miał za mia ru roz pa czać, że
więcej jej nie zo ba czy, mimo to czuł się, jak by ude rzył głową w ścianę.

– Mama nie lubi, gdy się jej grze bie w do ku men tach – po wie dział
w końcu oj ciec.

Pe ter ode tchnął z ulgą. Głos taty był nor mal ny.
– Ona jest… – Chłopiec usiłował przy po mnieć so bie nazwę dziw nej na- 

ro do wości. – Jest Polką.
Mężczy zna po ki wał głową.
– Tak, ale le piej jej o to nie py taj. Woli o tym nie mówić.
– Dla cze go? – chciał wie dzieć Pe ter.
Oj ciec wzru szył ra mio na mi.
– Po pro stu tego nie lubi. Należy to usza no wać.
Sza no wał to więc do cza su, gdy jako dzie sięcio let ni chłopiec usłyszał

pierw szy dow cip o Po la kach. Przy po mniał so bie wte dy, że jego mat ka jest
Polką, ale oczy wiście nic nie po wie dział. Do końca dnia w szko le się nie
ode zwał. Czuł, że pali go wstyd. Mat ka też z pew nością się wsty dziła i dla- 
te go się nie przy zna wała. Ale prze cież oj ciec za wsze po wta rzał, że wszy scy
lu dzie są równi, nie za leżnie od na ro do wości czy ko lo ru skóry. Mówił, że
trze ba opie rać się głupim ste reo ty pom. Tata miał rację, do szedł do wnio sku
Pe ter, ale dla cze go nie po wie dział tego ma mie?

Opie kun ka, która wte dy się nim zaj mo wała, miała na imię Ma ria i po cho- 
dziła z Mek sy ku. Ode brała go ze szkoły i od wiozła do domu. Usiłowała go
za ga dać, ale tyl ko jej od bur ki wał. W końcu wzru szyła ra mio na mi i za prze- 
stała prób. Minęło parę go dzin, za nim mat ka wróciła z pra cy. Pe ter sie dział
w swo im po ko ju i upar cie od ma wiał zje dze nia cze go kol wiek. Mu siał z nią
po roz ma wiać, obmyślał szczegółowy plan. W końcu usłyszał sa mochód za- 
trzy mujący się przed do mem, a po chwi li doszły go dwa ko bie ce głosy. Nie
wy szedł się przy wi tać. Po chwi li drzwi się otwo rzyły. Utkwił wzrok w mat- 
ce, ale się nie po ru szył.



– Cześć, ko cha nie – po wie działa. Usiadła obok i oto czyła go ra mie niem.
– Źle się czu jesz?

Do tknęła usta mi jego czoła. To był jej sposób na spraw dze nie, czy syn
ma gorączkę.

– Nie – po wie dział. Gwałtow nie uwol nił się z jej objęć. Cały mi ster nie
przy go to wy wa ny plan runął. – Czy ty się wsty dzisz, że je steś Polką? – nie- 
mal krzyknął.

Ze sztyw niała, jej twarz zro biła się sza ra, a w oczach błysnęła wściekłość.
Przez chwilę miał wrażenie, że mat ka ma za miar go ude rzyć.

– Nie – od po wie działa.
Roz luźniła się. Znów wyglądała nor mal nie, więc po sta no wił zadać jesz- 

cze jed no py ta nie.
– Dla cze go nie roz ma wiasz ze mną po pol sku? Mat ka Mike’a jest Polką

i po dob no mówi do nie go tyl ko po pol sku.
Wzru szyła ra mio na mi.
– Ja nie chcę. Do ni cze go nie jest ci to po trzeb ne.
Po chwi li przyszła jej do głowy jakaś myśl.
– Czy po wie działeś ko le gom, że ja…
Urwała, jak by dal sze słowa nie chciały jej przejść przez gardło.
– Nie.
Po ki wała głową.
– To do brze. Po pro stu o tym nie mów.
Wstała i wyszła bez słowa. Pe ter próbował później po roz ma wiać o tym

z oj cem, ale nie udało mu się nic z nie go wy do być. Do wie dział się tyl ko, że
mama ma uraz, że ktoś ją skrzyw dził i trze ba to po pro stu usza no wać. Przy- 
po mniał so bie, że oj ciec użył tego sfor mułowa nia już wcześniej.

– Ktoś z Pol ski? – chciał wie dzieć.
– Tak.
– Kto? Jak?
Oj ciec pokręcił głową.
– Nie wiem.
Pe ter nie był pew ny, czy po wi nien mu wie rzyć, ale zro zu miał, że ni cze go

więcej się nie do wie.
– Jak się po zna liście? – za py tał.
Oj ciec opo wie dział mu wte dy uroczą hi sto rię, jak to fir ma wysłała go na

roz po zna nie ryn ku do ja kie goś pol skie go mia sta, wy mie nił na wet jego



nazwę, ale Pe ter na tych miast ją za po mniał, tym bar dziej że w życiu nie
byłby w sta nie powtórzyć tej zbit ki spółgłosek. W każdym ra zie mama pra- 
co wała tam w ba rze jako kel ner ka. Za ko cha li się w so bie od pierw sze go
wej rze nia i po sta no wi li się po brać. Kum pel, który był z tatą, miał zna jo- 
mości w am ba sa dzie. Po ra dził im, żeby wzięli ślub w Pol sce, wte dy będzie
łatwiej do stać wizę. Za war li więc po spiesz ne cy wil ne małżeństwo, a ce re- 
mo nię w koście le odłożyli na później. Z wizą nie było pro blemów.

Pe ter za do wo lił się tą hi sto ryjką i prze stał pytać ro dziców o Polskę. Nie
zna czyło to jed nak, że sam nie do wie dział się paru rze czy. Po now nie przej- 
rzał do ku men ty mamy i tym ra zem bez pro ble mu od czy tał, że uro dziła się
w mieście „War saw”. Nie wie le cza su zajęło mu spraw dze nie, że to sto li ca
Pol ski, a ory gi nal na pi sow nia to „War sza wa”. Oczy wiście początko wo nie
miał pojęcia, jak to się wy ma wia, ale za py tał Mike’a. Wy czy tał też, że
mama na zy wała się kie dyś Woj cie chow ska, a imio na jej ro dziców brzmiały:
An to ni i Ire na.

W ich domu często zmie niały się opie kun ki. Za wsze były to cu dzo ziem- 
ki, które nie przy jeżdżały na długo. Gdy udało im się załatwić stały po byt,
za zwy czaj sta rały się o lepszą pracę. Tuż po Ma rii mat ka za trud niła Polkę,
jak by chciała mu udo wod nić, że wca le nie wsty dzi się swo jej na ro do wości.
Jej za cho wa nie jed nak temu prze czyło. Zwra cała się do nia ni tyl ko po an- 
giel sku, a kie dy ta roz ma wiała przez te le fon w języku oj czy stym, za cho wy- 
wała się całko wi cie obojętnie, można było od nieść wrażenie, że nie ro zu- 
mie ani słowa. Dziew czy na miała na imię Grażyna. W najgłębszej ta jem ni- 
cy – Pe ter błagał ją, żeby nic nie mówiła mat ce, a ona uda wała, że wie rzy,
iż to istot nie – na uczyła go paru pol skich słów.

Im był star szy, tym więcej do wia dy wał się o Pol sce, która tak bar dzo fa- 
scy no wała go właśnie z po wo du nie wytłuma czal nej po sta wy mat ki. Szu kał
w in ter ne cie, kupił na wet parę książek, które sta ran nie ukrył, a których ona
nig dy nie spo strzegła, a przy najm niej nie po ka zała tego po so bie. Jed nak
do pie ro kie dy po znał Kasię – dziew czy na po in for mo wała go, że to pol ski
od po wied nik imie nia Kate; więc jego mat ka też była Kasią – zaczął w nim
kiełkować po mysł od wie dze nia sta re go kra ju. „Sta ry kraj”, tak po wie działa
kie dyś Ka sia i za niosła się przy tym śmie chem. Nie wie dział, co w tym
śmiesz ne go, ale zawtórował.

Za wsze jej wtórował, miała taki zaraźliwy śmiech.
– Do brze się czu jesz, ko cha nie?



Głos mat ki do tarł do nie go jak przez mgłę, ale wy rwał go z zamyśle nia.
– Jak się masz? – od po wie dział bez związku po pol sku.
Na do da tek użył bez sen sow ne go zwro tu, który – jak wytłuma czyła mu

Ka sia – był w Pol sce zupełnie nie prak ty ko wa ny. To Po lo nia i za gra nicz ni
turyści zro bi li z nie go jed no ze sztan da ro wych zdań.

Mat ka wes tchnęła.
– Czyżbyś zaczął się uczyć pol skie go? – spy tała, po czym roześmiała się

swo bod nie, bez iry ta cji.
– Odro binę – od po wie dział zgod nie z prawdą. – Wy bie ram się na wa ka- 

cje do Pol ski i nie chcę oka zać się zupełnym głąbem.
Nie zmie niła wy ra zu twa rzy, nadal uśmie chała się przy jaźnie, w oczach

nie było śladu nie po ko ju.
– A więc myślisz o spędze niu wa ka cji w Pol sce? – za py tał oj ciec.
Pe ter po wo li prze niósł na nie go wzrok. Jego mina również nie zdra dzała

nie po ko ju.
– Myślę to mało po wie dzia ne. Już wszyst ko załatwio ne. Mam bi let, kwa- 

terę.
Po now nie spoj rzał na matkę. Wy da wało mu się, że lek ko zbladła. Na jej

twa rzy wciąż gościł ten sam uśmiech. Przy kle jo ny, pomyślał na gle chłopak.
Ona nie jest szcze ra. W grun cie rze czy nig dy nie była szcze ra.

– Gdzie będziesz miesz kał? – badał da lej oj ciec.
Mat ka mil czała, nie spusz czała oczu z twa rzy syna. Przez chwilę za sta- 

no wił się, czy to próba nerwów.
– W War sza wie – od rzekł po pol sku.
– Nie masz zbyt do bre go ak cen tu – prychnęła lek ce ważąco mat ka.
We wzro ku Pe te ra od ma lo wało się zdu mie nie. Była złośliwa. Nig dy

wcześniej nie do strzegł w niej tej ce chy, przy najm niej nie w sto sun ku do
sie bie. Stłumił im puls, żeby od po wie dzieć, że ona, miesz kając w Sta nach
tyle lat, nadal nie ma ame ry kańskie go ak cen tu.

– Być może – zgo dził się. – Po miesz kam tam trochę i na pew no go pod- 
szli fuję.

– Kie dy wyjeżdżasz? – spy tał oj ciec.
– Mam sa mo lot ju tro o czter na stej.
Mat ka po ki wała głową i do pie ro te raz do strzegł w jej oczach strach. Cze- 

go, do diabła, ona się tak boi?



– Czy uważasz, że to jest w porządku? – Ton ojca porażał chłodem. –
Mówisz nam o wa ka cjach za oce anem w przed dzień wy lo tu. Jak mamy cię
trak to wać? Jak lo ka to ra, który za trzy mał się u nas kątem?

Mówił coś jesz cze, ale Pe ter nie słuchał. Pomyślał prze lot nie, że to ze
stro ny ojca spo dzie wał się wspar cia, a on oka zał się bar dziej za twar działy
od mat ki. Chłopak daw no już na uczył się wyłączać, gdy za czy nały się gad- 
ki o od po wie dzial ności, wza jem nych sto sun kach i tego typu bzde tach.
Mógłby się z nimi kłócić, mówić, że oni też nie trak tują go w porządku,
ciągle uważają za dziec ko i nig dy nie zdo by wają się na szcze rość. Mógłby,
ale nie miał za mia ru tra cić ener gii, a przede wszyst kim cza su. Tę noc chciał
spędzić z Kasią. Praw do po dob nie ich ostat nią wspólną.

– Mamo, czy mogłabyś mi podać ja kieś na mia ry na swoją ro dzinę? – za- 
py tał, wy ko rzy stując przerwę, kie dy oj ciec na bie rał od de chu.

– Moją… ro dzinę… – powtórzyła wol no.
Te raz nie miał już wątpli wości. Zbladła. W za sa dzie była kre do wo biała.

Oj ciec ujął ją za rękę, jak by pragnął dodać otu chy. Nie bro niła się, ale Pe ter
miał wrażenie, że na wet nie zwróciła na ten gest uwa gi.

– Wiem, że na zy wałaś się Woj cie chow ska – po wie dział.
Sku pił się, by nie za po mnieć o wymówie niu na końcu „a” za miast na tu- 

ral niej sze go dla Ame ry ka ni na „i”.
Po chwi li mat ka od zy skała całko wi te pa no wa nie nad sobą. Uwol niła dłoń

z uści sku ojca.
– Nie utrzy muję z ro dziną żad nych kon taktów i wolałabym, żebyś ty też

ich nie szu kał. – Jej głos nie drżał, brzmiał pew nie. – Ro zu miem, że chcesz
wrócić do źródeł, zo ba czyć kraj, z którego po cho dzi two ja mat ka. Nie za- 
bra niam ci.

Cie ka we, jak mogłabyś mi za bro nić, od pa ro wał, ale tyl ko w myślach.
Zro zu miał, że na le ga nie nie ma sen su. Nie dodał, że wie, jak mie li na imię
jej ro dzi ce. Pomyślał, że le piej za cho wać ostrożność.

– Od wie zie cie mnie ju tro na lot ni sko? – spy tał tyl ko.
Ka sia nie będzie mogła go od pro wa dzić, pra cu je. Jeśli się nie zgodzą,

weźmie taksówkę, cho ciaż wolałby uniknąć wy da wa nia pie niędzy, które
mogą się przy dać w Pol sce.

– Mówisz w ostat niej chwi li i sądzisz, że zre zy gnu je my z na szych plan…
– zaczął oj ciec.

– Tak – prze rwała mat ka. – Od wie zie my cię.



Na jej ustach znów zagościł przy ja zny uśmiech. Ko lej ny raz przy brała
swoją maskę. Pe ter nie po tra fił roz gryźć, jaką rolę od gry wała, ale sam
również po sta no wił za ba wić się w ak to ra.

– Dziękuję, mamo – po wie dział. Pocałował ją w po li czek. – Ko cha na je- 
steś.

– Po chleb stwo – roześmiała się.
Była dobrą ak torką. Przy pusz czał, że wi dzo wie nie wy czu li by w jej

śmie chu sztucz ności.
– Tato – zwrócił się do ojca. – Wiem, że po wi nie nem był po wie dzieć

wcześniej, ale bałem się wa szej re ak cji.
Ste phen po ki wał głową, naj wy raźniej po sta no wił zre zy gno wać z dal sze- 

go pra wie nia morałów.
– Te raz muszę wyjść – dodał Pe ter. – Umówiłem się z koleżanką. Do zo- 

ba cze nia.
Za nim któreś z nich zdążyło za re ago wać, wy szedł z po ko ju. Spo dzie wał

się, że go zawołają czy wyjdą za nim, ale nic ta kie go nie nastąpiło. Z uczu- 
ciem ulgi opuścił dom i skie ro wał się do sa mo cho du. Nie myślał już o mat- 
ce i jej za cho wa niu. Myślał tyl ko o Kasi.

*

Sie dzie li w mil cze niu, wsłuchując się w dźwięk odjeżdżającego sa mo- 
cho du. Do pie ro gdy umilkł, Ste phen zwrócił się do żony.

– Ko cha nie, nie bierz tego tak bar dzo do ser ca. Po je dzie na wy cieczkę
i wróci.

Nie od po wie działa. Spróbował ją przy tu lić. Była zupełnie sztyw na.
– Kate – szepnął w jej włosy. – Ko cham cię, wiesz o tym.
Ciało w jego ra mio nach trochę się roz luźniło. Gładził szczupłe ple cy,

pragnąc dodać uko cha nej ko bie cie otu chy. Nie spo dzie wa nie po czuł pod nie- 
ce nie. Jego dłoń objęła pierś żony i zaczęła po cie rać su tek. Kate na mo ment
po now nie ze sztyw niała, po chwi li jed nak gwałtow nie strąciła rękę męża
i wy rwała się z jego objęć.

– Nie do ty kaj mnie – wy sy czała. Zdała so bie jed nak sprawę, że za cho wu- 
je się nie ra cjo nal nie i dodała łagod niej: – Prze pra szam, wiesz, że mnie to
roz stroiło, chcę te raz wyjść, nie na długo, ale sama, nie idź za mną.

Pod ko niec jej ton brzmiał nie mal prosząco.



– Kate – wy szep tał Ste phen. – To ja prze pra szam.
Wy da wało mu się, że w oczach żony zalśniły łzy. Wyciągnął rękę i do- 

tknął jej po licz ka. Musnęła usta mi jego pal ce i od sunęła się.
– Chcę te raz wyjść – powtórzyła.
Odwróciła się i opuściła pokój. Nie za trzy my wał jej. Po raz dru gi tego

wie czo ru wsłuchi wał się w dźwięk odjeżdżającego sa mo cho du. Kie dy
ucichł, ukrył twarz w dłoniach. Po czuł się jak sa mot ne, odtrącone dziec ko.
Naj gor sza była świa do mość, że po wi nien pomóc żonie, ale nie po tra fił.
Sam po trze bo wał po mo cy. Wy pro sto wał się na gle. Zbie rze siły, przejdą
przez to ra zem.

*

Do pie ro kie dy ru szyła, zaczęły jej drżeć ręce. Ob raz za szybą się roz ma- 
zał. Skup się, idiot ko, upo mniała się w myśli. Nie chcesz spo wo do wać wy- 
pad ku. Cho ciaż… to była jakaś po ku sa. Gdy by się zabiła albo zo stała
ciężko ran na, Pe ter pew nie by zo stał. Tyl ko cie ka we na jak długo… Skon- 
cen tro wała wzrok, opa no wała drżenie. Cel nie był da le ko, już po paru mi- 
nu tach za trzy mała się na kościel nym par kin gu, za trzasnęła drzwi sa mo cho- 
du i ru szyła bie giem do świątyni.

Szarpnęła drzwi.
– Shit! – zaklęła.
Były za mknięte. Naj pierw ry glują wejście, a po tem jęczą, że tak wie lu

lu dzi od cho dzi od re li gii. Niby mogła po mo dlić się wszędzie, na wet w sa- 
mo cho dzie, ale nig dy dotąd tak sil nie nie po trze bo wała całej tej opra wy. Za- 
cisnęła zęby i ru szyła w kie run ku ple ba nii. Ksiądz może nie znał jej naj le- 
piej, lecz z pew nością ko ja rzył. Ostat nio na wet ona i Ste phen złożyli
całkiem sporą ofiarę pod czas wi zy ty dusz pa ster skiej. Tysiąc do larów, nie
sądziła, żeby wie lu pa ra fian zdo było się na taką hoj ność. Na cisnęła dzwo- 
nek.

– Tak, słucham? – usłyszała lek ko zi ry to wa ny męski głos.
Zerknęła na ze ga rek. Nie było na wet wpół do dzie wiątej. Dusz pa sterz,

nie za leżnie od go dzi ny, po wi nien dbać o swo je owiecz ki, a nie od ga niać je
od domu Pana.

– Szczęść Boże, tu Kate Ro bert son, jed na z pa ra fia nek. Bar dzo mi zależy,
żeby do stać się do kościoła. Chciałabym się po mo dlić.



Od po wie działa jej ci sza. Nad czym on się za sta na wia? – myślała roz- 
drażnio na. Czyżbym prze szko dziła mu w ja kimś cie ka wym zajęciu? Cie- 
kaw szym od zba wia nia du szy czek pa ra fian?

– Proszę za cze kać – usłyszała. – Za raz zejdę.
– Do brze, cze kam.
Doszła do wnio sku, że pew nie brzmiała ob ce so wo i natrętnie, ale nie ob- 

cho dziło jej to. Na gle zro biło jej się słabo i nie przy jem nie za wi ro wało
w głowie. Tyl ko tego bra ku je, żebym ze mdlała, pomyślała, osu wając się na
scho dy. Wciąż było bar dzo dusz no, mi nio ny dzień za li czał się do naj bar- 
dziej upal nych w tym roku, a wil got ność po wie trza do cho dziła do dzie- 
więćdzie sięciu pro cent. Wa szyng ton miał wie le za let, ale po go da cza sem
była nie do znie sie nia. Oparła głowę na ko la nach, sta rała się od dy chać
głęboko i równo mier nie. Po wo li uczu cie osłabie nia prze cho dziło. Drzwi się
otwo rzyły.

– Nic pani nie jest?! – zawołał ksiądz.
Ukucnął obok. Pod niosła głowę i spoj rzała na nie go. Jaki on młody. Nig- 

dy dotąd nie myślała o księdzu w tych ka te go riach. W grun cie rze czy
w ogóle o nim nie myślała. Cho dziła do kościoła, bo Ste phen był wierzący
i chciał, żeby co nie dzielę uczest ni czy li we mszy. Ofia ra pod czas kolędy
była jej po mysłem, zro biła to na przekór koleżan kom z pra cy, które chwa- 
liły się swo im ate izmem w wyjątko wo obrzy dli wy sposób.

– Źle się po czułam. – Uśmiechnęła się. – Ale już prze cho dzi.
Ile on może mieć lat? Dwa dzieścia czte ry? Dwa dzieścia pięć? Był bar dzo

szczupły, nie wy so ki, o ja snych włosach i in ten syw nie ja sno nie bie skich
oczach.

– Może trze ba we zwać le ka rza? – za py tał nie pew nie.
– Nie, nie. – Potrząsnęła głową. – Za raz przej dzie.
Nie na le gał. Pod niósł się i pa trzył przed sie bie. Po chwi li ona także

wstała. Była pew na, że już nie upad nie.
– Proszę mnie wpuścić do kościoła.
Zda wała so bie sprawę, że jej ton na powrót zro bił się apo dyk tycz ny.
– Chodźmy więc.
Za trzy ma li się przed główny mi drzwia mi. Za nim ksiądz je otwo rzył,

zwrócił się do niej z wa ha niem:
– Czy chciałaby pani po roz ma wiać?
– Tyl ko z Bo giem – od parła szorst ko.



Przekręcił klucz, za pa lił światło i wpuścił ją do środ ka.
– Zo stanę w koście le – oznaj mił. – Proszę się nie oba wiać, nie będę prze- 

szka dzał.
Pew nie boi się, żebym cze goś nie ukradła. Wzru szyła tyl ko ra mio na mi

i po deszła do pierw szej ławki.
Uklękła i na tych miast za po mniała o młodym księdzu. Na powrót

wypełniła ją pa ni ka. Nie wal czyła z tym uczu ciem, po to prze cież przy je- 
chała do kościoła, żeby być szcze ra.

– Boże miłosier ny – szep tała – pomóż mi. Pomóż mi, błagam, pomóż,
pomóż.

Nie umiała się mo dlić, nie robiła tego już od tylu lat. Ciągle te same
słowa wy po wia da ne na głos pod czas nie dziel nych mszy ra czej się nie li- 
czyły.

– Pomóż – szep tała gorąco, z roz paczą. – Boże, pomóż.
Tyl ko tyle. Nie po tra fiła zdo być się na nic więcej. Ale to chy ba nie po- 

trzeb ne? Bóg po wi nien wie dzieć, o co cho dzi. Za mknęła oczy, skon cen tro- 
wała się na tym jed nym słowie.

– Pomóż – po wie działa na głos. – Pomóż, pomóż, pomóż.
Umilkła. Prze mknęło jej przez głowę, że ksiądz mógł ją usłyszeć, ale nie

miało to zna cze nia. Nie była pew na, jak długo jesz cze klęczała, tym ra zem
błagając o po moc je dy nie bezgłośnie. Przeżegnała się i wstała. Do pie ro te- 
raz po czuła, że jej twarz jest mo kra od łez. Szyb ko starła je ręką i ru szyła
ku wyjściu. Za uważyła księdza w ostat niej ławce. Pod niósł się i ra zem
opuścili kościół.

– Proszę wy ba czyć moją śmiałość – po wie dział tuż za pro giem – ale czy
pani jest Polką?

Za trzy mała się i pa trzyła na nie go zdu mio na.
– Nie podsłuchi wałem – uspra wie dli wił się. – Ale… ale…
Nadal nie ro zu miała.
– Moja bab cia jest Polką – dokończył prędko. – I znam to słowo.
„Pomóż”. Do pie ro te raz uświa do miła so bie, że po wie działa to po pol sku.

Po tylu la tach nieużywa nia języka, kie dy na wet myślała po an giel sku.
– Tak – od po wie działa. – Je stem Polką. Nie ste ty.
Po biegła do sa mo cho du, nie od wra cając się, bez słowa pożegna nia.

Kapłan stał przed kościołem i pa trzył za odjeżdżającą ko bietą. Pokręcił
głową i ru szył ku własne mu miesz ka niu.



*

Pe ter za trzy mał się przed blo kiem Kasi. Wy naj mo wała skrom ne miesz ka- 
nie z dwie ma koleżan ka mi ze swo je go kra ju, które – w prze ci wieństwie do
niej, szczu plut kiej, nie wy so kiej blon dyn ki z kręco ny mi włosa mi o nie bie- 
skich oczach – nie pa so wały do ste reo ty pu, jaki wy two rzył so bie na te mat
wyglądu Po lek. Ba sia była ruda, miała lek ko pie go watą, sza le nie miłą twarz
i bar dzo ape tyczną fi gurę z ko bie cy mi krągłościa mi. Ania na to miast była
chudą, wy soką bru netką, zbyt chudą i zbyt wy soką, w ty pie mo de lek, które
nig dy nie robiły na nim wrażenia. Lubił przy cho dzić do tego miesz ka nia,
na wet kie dy Ka sia nie była sama. Wsłuchi wał się w ich pol ski ak cent,
uwiel biał, jak prze cho dziły na ro dzi my język, i po dzi wiał jego me lo dię.
Przede wszyst kim jed nak lubił Kasię, może na wet za ko chał się w niej
w jakiś sposób. Była jego pierwszą ko bietą. Zda rzało się, że od wo ził ją do
domu, kie dy kończy li pracę, a ostat ni au to bus już od je chał. Całowała go
po tem po przy ja ciel sku w po li czek na do wi dze nia. Za wsze mu się po do- 
bała, ale nie odważył się jej do tknąć, tym bar dziej że nie raz opo wia dała
o swo im chłopa ku w Pol sce. A on? Nie dość, że nie miał żad nych doświad- 
czeń z dziew czy na mi, to jesz cze był nieśmiały. Którejś nocy jed nak, za- 
miast cmoknąć go jak zwy kle gdzieś w oko li cy ucha, pocałowała go w usta.
Gorąco i namiętnie. Cała jego nieśmiałość znikła. Ka sia była świetną prze- 
wod niczką po kra inie miłości i wte dy w sa mo cho dzie Pe ter stał się
mężczyzną. Szyb ko wyjaśniła, że to, co się wy da rzyło, było całkiem przy- 
jem ne, lecz nie zmie nia nic w ich re la cjach. Nadal są przy ja ciółmi, którzy
od cza su do cza su, jeśli będą mie li ochotę, mogą iść ze sobą do łóżka. Nie
pro te sto wał, brał wszyst ko, co ze chciała mu dać. Nadal wyrażała się
z czułością o swo im chłopa ku.

– Za mie rzasz mu o nas opo wie dzieć? – za py tał kie dyś z go ryczą.
Po pa trzyła na nie go poważnie, po czym wzru szyła ra mio na mi.
– Nie wiem – od po wie działa dość obojętnie. – Nie sądzę. Prze cież to nie

ma zna cze nia.
Wte dy, po raz pierw szy i ostat ni, wściekł się na nią. Sie dzie li w kuch ni

w jej miesz ka niu. Koleżanek nie było. Ude rzył pięścią w stół.
– Co nie ma zna cze nia?! – wrzasnął. – Ja nie mam zna cze nia?!
Chciał wy krzy czeć dużo więcej, ale trząsł się tak, że nie zdołał już wy du- 

sić ani słowa.



– Posłuchaj, Pio tru siu – po wie działa spo koj nie. Użyła zdrob nie nia pol- 
skiej wer sji jego imie nia, które za zwy czaj uwiel biał. – Chy ba źle się wy ra- 
ziłam. Lubię cię. Nig dy nie prze spałabym się z kimś, kogo nie lubię. Co
ważniej sze, uważam cię za przy ja cie la. Na to miast to, co ro bi my w łóżku,
nie ma zna cze nia dla mo jej re la cji z Maćkiem. Tyl ko jego po tra fię ko chać
w ten sposób. No, nie złość się już.

Usiadła mu na ko la nach i położyła jego dłoń na swo jej pier si. Chciał za- 
pro te sto wać, ale nie po tra fił. Za wsze tak bar dzo go pod nie cała. Dużo więcej
niż pod nie cała.

Nadal się bun to wał, ale już tego nie oka zy wał. Ona na to miast prze stała
mówić o na rze czo nym z Pol ski.

Pe ter wbiegł po scho dach i wszedł do miesz ka nia dziew czyn. Za stał je
w kuch ni. Ba sia i Ania śmiały się do roz pu ku, ucząc go pol skich słów. Ka- 
sia, wyjątko wo ci cha tego wie czo ru, sie działa mu na ko la nach, a on po wta- 
rzał za jej koleżan ka mi „chrząszcz brzmi w trzci nie”, cho ciaż roz pra szała
go bli skość dziew czyny i de li kat ny za pach jej per fum.

– Daj cie mu spokój – po wie działa w końcu. Wstała i pociągnęła go za
rękę. – Zniechęci cie go tyl ko. Idzie my spać.

– Do brej podróży, Pe ter. – Obcałowały go w po licz ki. – Ode zwij się, jak
będziesz już na miej scu.

Ko cha li się trzy razy tej nocy. Później Pe ter zasnął, ale obu dził się nie mal
na tych miast. Ka sia od dy chała spo koj nie. Po cze kał do piątej i usiadł na
łóżku. Założył oku la ry i wyłączył alarm w komórce, który miał go obu dzić
za piętnaście mi nut. Zaczął się ubie rać.

– Hej – usłyszał jej głos. – Już wsta jesz?
– Muszę je chać – po wie dział. Usiłował ukryć żal. – Spa ko wać ostat nie

rze czy i pobyć trochę ze sta ry mi.
– Szko da. – Prze ciągnęła się i objęła go w pa sie. – Je steś faj nym fa ce tem.
– Wiem – wy mam ro tał, po pra wiając oku la ry.
Wstała i na rzu ciła na sie bie ob cisłą ko szulkę. Sy piała nago, ale nie lubiła

cho dzić tak po miesz ka niu.
– Wy pi jesz ze mną kawę?
Skinął głową.
– Do bra, to przy go tuj, a ja wezmę prysz nic.
Cała Ka sia.
– Naj pierw ja wejdę i przy najm niej się wy si kam.



Roześmiała się po god nie, jak by nie ciążyła jej żadna tro ska. I pew nie tak
było.

– Hmm, jak pach nie – po wie działa po paru mi nu tach, gdy wyszła
z łazien ki, sama pachnąca mydłem, świeżutka i ślicz na.

Usiadła, pociągnęła łyk kawy i znów roześmiała się bez tro sko. Pe ter po- 
czuł się urażony.

– Nie rób ta kiej miny – po wie działa. – Nie roz sta je my się prze cież na
wie ki. Kie dy wrócisz, wciąż tu będę.

– Tak, wiem – od parł su cho. – Parę dni, a po tem po je dziesz do swo je go
Maćka.

Spo ważniała.
– Po tem też możemy się spo ty kać.
Miał ochotę rzu cić ja kimś sprzętem albo cho ciaż siar czyście zakląć, tyl- 

ko dla te go że ona tego nie lubiła. Po pra wił oku la ry, po czym za cisnął pal ce
na filiżance. Pociągnął łyk, szyb ko, nie uważnie, parząc so bie przy tym
przełyk.

– Kur wa! – zaklął po pol sku.
Na uczyła go tego któraś ze współlo ka to rek Kasi. Dla nie go był to pu sty

dźwięk, wie dział jed nak, że na nią działa sil niej niż prze kleństwo an- 
glojęzycz ne. Zmarsz czyła brwi.

– Prze cież wie działeś. Wie działeś też, że je steśmy przy ja ciółmi, którzy
lubią się do sie bie przy tu lić. – Tak, wie dział. Ona usta lała za sa dy, on się
pod porządko wy wał. – Jak będę z Maćkiem, będę to robić tyl ko z nim, nie
je stem w sta nie sy piać z dwo ma fa ce ta mi na raz.

– A z kim będziesz to robić przez te dwa mie siące, kie dy nie będzie tu
Maćka ani mnie? Prze cież z kimś mu sisz, nie?

W jej nie bie skich oczach za pa lił się gniew. W tym mo men cie Pe ter zdał
so bie sprawę, że Ka sia jest bar dzo po dob na do jego mat ki, nie tyl ko z fi gu- 
ry, ko lo ru oczu czy włosów. Na dobrą sprawę wszyst kie dziew czy ny, które
kie dy kol wiek go in te re so wały, były po dob ne.

– To je dy nie moja spra wa – wy sy czała.
Położył rękę na jej dłoni.
– Prze pra szam. Wiem, że nie moja.
Po czuł, że musi coś dodać, co kol wiek, żeby zli kwi do wać napięcie.
– Po wiedz mi jesz cze raz, kim jest Agniesz ka, do której jadę.



Nie przy po mniała mu, że prze cież mówiła już o tym co naj mniej dwa
razy. Roz luźniła się, uśmiechnęła. Wcie le nie nie win ności. Za pew ne psy- 
cho ana li ty cy mie li by coś do po wie dze nia na te mat jego fa scy na cji ko bie ta- 
mi po dob ny mi do mat ki, ale Pe ter nie za mie rzał zagłębiać się we freu dow- 
skie dy wa ga cje.

– To sio stra mo je go ko le gi z roku. Bar dzo sym pa tycz na dziew czy na.
Po ki wał głową, jak by usłyszał to po raz pierw szy. Ka sia nie dodała już,

że współlo ka tor ka Agniesz ki się wy pro wa dziła i dziew czy na była bar dzo
za do wo lo na, że ktoś będzie dzie lił z nią czynsz przez wa ka cje.

– Ładna? – O tym jesz cze nie roz ma wia li.
– No… – za wa hała się. – Bar dzo ładna.
Ha, pomyślał. Pew nie jakiś ka sza lot.
– Jak wygląda?
– Wy so ka i szczupła, czar ne włosy do pasa. W ro dza ju tych, za którymi

każdy fa cet obej rzy się na uli cy.
Uśmiechnął się kwaśno.
– Na pew no pomoże ci się od na leźć na początku – dodała.
– Faj nie. Muszę już iść.
Pod niósł się. Przy tu liła się do nie go i roz chy liła usta. Pocałował ją, po

czym lek ko od sunął. Nie chciał te raz tra cić głowy. Miał ochotę po wie dzieć,
że ją ko cha, le d wie się po wstrzy mał.

– Cześć – szepnął.
Mrugnęła do nie go.
– Cześć. Trzy maj się. Będę tęsknić.
Wy szedł bez słowa. Więc to już? Ko niec epi zo du pod tytułem Ka sia?

Chciał pomyśleć o cze kającej go podróży, ale wczo raj sze pod nie ce nie
zupełnie go opuściło. Od kry wa nie „sta re go kra ju”, szu ka nie krew nych mat- 
ki – jaki to właści wie ma sens?

*

Mat ka nie spała, kie dy wrócił do domu. Sie działa w kuch ni, odwrócona
tyłem do wejścia. Piła kawę. Nie za re ago wała, kie dy wszedł, a prze cież mu- 
siała go usłyszeć. Pa trzył przez chwilę na jej zgar bio ne ple cy. Rzad ko sie- 
działa tak nie dba le, za zwy czaj wręcz prze sad nie trosz czyła się o po stawę.
Chrząknął.



– Cześć, mamo.
Odwróciła się. Prze ra ził się, gdy zo ba czył jej po sza rzałą twarz

i podkrążone oczy. Za pew ne nie spała ani chwi li, ale za nie po koiło go, że
nie usiłowała za tu szo wać ob jawów zmęcze nia ma ki jażem.

– Cześć – od po wie działa.
Jej głos był bez barw ny, jak by nie zależało jej już na prze ko nującej grze

ak tor skiej.
– Do brze się czu jesz? – za py tał.
Wresz cie się uśmiechnęła.
– Tak. Kiep sko spałam i pew nie dla te go wyglądam nie naj le piej. Pójdę

chy ba zro bić ma ki jaż.
Pe ter nie mal ode tchnął z ulgą. Wciąż trosz czyła się o po zo ry, więc nie

jest tak źle.
– Mamo – za ry zy ko wał, kie dy wsta wała. Spoj rzała na nie go py tająco. –

Tata mówił mi kie dyś, że ktoś w Pol sce cię skrzyw dził i dla te go…
Nie wie dział, jak dokończyć zda nie.
Machnęła lek ce ważąco ręką.
– E tam… Te raz nie wy da je mi się to już tak istot ne, cho ciaż to praw da,

że nie mam ocho ty tam wra cać. Pokłóciłam się kie dyś ze swo im oj cem. Jest
wiel kim pa triotą, zresztą to hi sto ryk, a ja byłam młoda, zbun to wa na,
chciałam od rzu cać wzor ce, które mi wpa jał.

Zmilkła, wresz cie po ka zała ja kieś emo cje. Od dy chała szyb ciej, pal ce za- 
cisnęła na filiżance tak moc no, że zbie lały jej kost ki.

– O co się pokłóciliście?
Roześmiała się. Dla każdego in ne go jej śmiech za brzmiałby na tu ral nie,

ale on już wie dział, że znów gra.
– O coś związa ne go z hi sto rią. – Uważnie przyglądała się sy no wi. – Zda- 

je się, że in te re su jesz się te raz hi sto rią mo je go kra ju – położyła szczególny
na cisk na wy raz „mo je go” – więc może słyszałeś o po wsta niu war szaw- 
skim?

Po ki wał głową. Słyszał. Szy ko wał się na wet do prze czy ta nia książki
Nor ma na Da vi sa, ale za brakło mu cza su.

– No więc… mój oj ciec należał do lu dzi glo ry fi kujących po wsta nie,
a ja… kie dyś po wie działam, że to była głupo ta, bez sen sow na stra ta tysięcy
ludz kich ist nień i… i… zaczęliśmy się kłócić i… w końcu ude rzył mnie…
w twarz.



Pe te ro wi wy da wało się, że jej po licz ki po sza rzały jesz cze bar dziej. Nie
grała. Cze goś ta kie go nie mogłaby uda wać. Chy ba. Jej oczy uciekły w bok.

– Wte dy zde cy do wałaś się odciąć? – za py tał.
– Mniej więcej – od po wie działa.
Wciąż na nie go nie pa trzyła.
Kłamie? – pomyślał. I co zna czy to „mniej więcej”?
– Mu sisz się już chy ba szy ko wać – zde cy do wała. – A ja po win nam się

zająć swoją nad szarp niętą urodą.
Od sta wiła filiżankę, musnęła war ga mi jego czoło i wyszła. W eks pre sie

zo stała reszt ka kawy. Pe ter zde cy do wał, że do brze mu zro bi. W grun cie rze- 
czy sam padał ze zmęcze nia. Kie dy pociągał pierw szy łyk, usłyszał sy gnał
wia do mości SMS. Ser ce zabiło moc niej. Ka sia? Tak, to była ona.

„Agniesz ka po Cie bie wyj dzie. Do brej podróży”.
Tyl ko tyle. Jak by już wy ma zała wszyst ko, co łączyło ich przez te mie- 

siące. Do brze, więc wy ma zuj my.
„Dzięki”, od pi sał i po szedł wziąć prysz nic.

Całą drogę na lot ni sko roz ma wiał z matką o po go dzie. W za sa dzie to był
jej mo no log, Pe ter tyl ko przy ta ki wał. Mówiła, że w War sza wie praw do po- 
dob nie będzie znacz nie chłod niej, a poza tym pra wie w żad nym miesz ka niu
nie ma kli ma ty za cji, więc u nie go pew nie też nie będzie, a prze cież tam
również mogą być upały, a poza tym…

Oj ciec za par ko wał i pierw szy opuścił sa mochód. Pe ter wy szedł za nim
i cie szył się, że mat ce zajęło to więcej cza su.

– Przy po mnij mi, jak na zy wało się mia sto, gdzie się po zna liście – po pro- 
sił półgłosem.

– Sie dl ce – od po wie dział Ste phen, patrząc zdzi wio ny na syna.
Kate była już na zewnątrz i za pew ne słyszała tę krótką wy mianę zdań,

nie sko men to wała jej jed nak. We szli do hali od lotów. Pe ter był za do wo lo ny,
że for mal ności szły szyb ko. Pocałował matkę, uścisnął dłoń ojca i zna lazł
się za szklaną szybką. Po ma chał im jesz cze. Od ma cha li i ode szli.

W dro dze do sa mo cho du Ste phen trzy mał żonę za rękę. Jej pal ce były
bar dzo zim ne, cho ciaż z nie ba lał się żar.

– Ni cze go się nie do wie – po wie dział uspo ka jająco.



Kate wy sunęła wol no rękę z jego dłoni i przyłożyła ją na chwilę do ust.
Pokręciła głową. Ste phen nie wie dział, że stłumiła ner wo wy śmiech.

Lot na szczęście był bez pośred ni. Pe ter całą drogę przy sy piał. Wie dział,
że po wi nien ułożyć so bie jakiś plan działania, ale po sta no wił to odłożyć.
Gdy się wyśpi, będzie miał jaśniej szy umysł. Śniło mu się, że roz ma wia
z na rze czo nym Kasi i wy ja wia mu całą prawdę. Otwo rzył oczy, wyj rzał
przez okno i przy pa try wał się chmu rom. Od na le zie nie tego chłopa ka pew- 
nie nie byłoby ta kie trud ne, tyl ko… co mu to da? Mógłby mu wszyst ko
opo wie dzieć, ale… E tam, po ma rzyć można, tyle że nie po tra fiłby spoj rzeć
po tem w lu stro, a poza tym je chał do Pol ski z zupełnie in nych po wodów.
Znów za mknął oczy i tym ra zem śniła mu się kłótnia mat ki z jego dziad- 
kiem, którego nig dy nie po znał. Kate wyglądała dokład nie jak przy po ran- 
nej roz mo wie, a jej oj ciec był star szym si wym, moc no wy chudłym fa ce tem.
Nosił oku la ry, które śmiesz nie ska kały mu na no sie przy każdym gwałtow- 
niej szym ru chu, a ru szał się bar dzo gwałtow nie!

– Podać panu coś do pi cia?
Ładna ste war des sa stała przy nim, uka zując w uśmie chu dwa rzędy

równiut kich białych zębów. Mówiła z uro czym ak cen tem, który tak do brze
znał z domu. Nowo po zna ni mężczyźni nie szczędzi li mat ce kom ple- 
mentów: I love your ac cent, a ona przyj mo wała każdy z uśmie chem, ale Pe- 
ter wi dział, jak między jej brwia mi na mo ment po ja wiała się zmarszcz ka.

– Nie, dziękuję. – Potrząsnął głową.
Odwrócił się do okna. Nie za cze kał na wet, aż ste war des sa odej dzie. Była

blon dynką o nie bie skich oczach, dość szczupłą, za okrągloną, gdzie trze ba,
bar dzo ładną, w ty pie, który za wsze go elek try zo wał. Te raz sądził jed nak,
że upłynie spo ro cza su, za nim zno wu za in te re su je się ko bietą. Przy po mniał
mu się sen sprzed chwi li. Był zupełnie ab sur dal ny, lecz spro wa dził jego
myśli na polską ro dzinę. Znał imio na ro dziców mat ki, wie dział też, że dzia- 
dek był hi sto ry kiem (o ile tego nie wymyśliła), więc mógł zacząć po szu ki- 
wa nia. Wcześniej miesz ka li w War sza wie. Ale te raz? Mo gli się prze pro wa- 
dzić, mo gli już umrzeć. A na wet jeśli nie? Czy na prawdę przy pusz czał, że
w kil ku mi lio no wej sto li cy eu ro pej skie go kra ju tak łatwo zna leźć An to nie go
i Irenę Woj cie chow skich? Ka sia powie działa, że to po pu lar ne na zwi sko,
mu siałby mieć na prawdę dużo szczęścia, żeby ich zlo ka li zo wać. A może on
właśnie ma szczęście? W końcu po znał Kasię, a ona załatwiła mu miesz ka- 
nie w War sza wie. Na wet ktoś po nie go wyj dzie. W grun cie rze czy była



w porządku. Tyle upoj nych nocy… Zro biło mu się gorąco na ich wspo- 
mnie nie. Tak na prawdę nie chciałby spędzić z nią życia. On, porządny ame- 
ry kański chłopak, po trze bo wał porządnej dziew czy ny, choćby Po lki, lecz
nie ta kiej, która nie mogła wy trzy mać bez chłopa. Być może trochę krzyw- 
dził Kasię tymi myślami, ale po czuł się po krze pio ny. Po now nie zasnął, lecz
tym ra zem nie miał żad nych snów.

Od pra wa na szczęście poszła szyb ko. Pe ter ob rzu cił spoj rze niem tłum lu- 
dzi, którzy cze ka li na bli skich. Miał na dzieję, że gdzieś tu jest Agniesz ka
i że jakoś się roz po znają.

– Pe ter?
Przed nim stała dziew czy na z ro dza ju tych, które nig dy na nie go nie

działały. Wy so ka, około stu osiem dzie sięciu cen ty metrów wzro stu, a przy
tym jesz cze na ob ca sach, chu da jak pa tyk, pra wie bez pier si i z wąski mi jak
u chłopa ka bio dra mi. Miała długie czar ne włosy i wiel kie, również czar ne
oczy w drob nej twa rzy. Była ładna… jak ob raz, na który można po pa trzeć.

– Tak – od po wie dział i uśmiechnął się do niej. – Ty je steś Agniesz ka,
praw da?

Skinęła głową i wyciągnęła rękę. Uścisk dłoni miała moc ny i pew ny.
– A tam stoi moja koleżanka Jola. – Po ma chała do kogoś, ale Pe ter nie

do strzegł, do kogo. – Za wie zie nas sa mo cho dem swo ich ro dziców.
– Cześć. – Po deszła do nich dosyć przy sa dzi sta sza tyn ka o miłej pie go- 

wa tej twa rzy. – Chodźcie – po wie działa wesoło. – Mam już dosyć tego lot- 
ni ska.

Dziew czy ny w dro dze dys ku to wały o czymś po pol sku.
– Prze pra szam – zwróciła się do nie go w pew nym mo men cie Agniesz ka.

– Jakoś tak nam łatwiej, a na prawdę nie mówiłyśmy o to bie.
– Aha, je stem przy zwy cza jo ny – mruknął.
Przy po mniał so bie wie czo ry w kuch ni Kasi i jej koleżanek.
– Mówiłyśmy, że Jola u nas za no cu je, a ju tro zro bi my im prezę po wi talną.
No tak, z pew nością padały z nóg. Dla nich to był śro dek nocy.
– Dzięki, że po mnie wyszłyście, cho ciaż jest tak późno – po wie dział.
– Będziesz mu siał ju tro za to coś ugo to wać – roześmiała się Agniesz ka.
– Nie ma spra wy.



– Jak mnie roz po znałaś? – zwrócił się do Agniesz ki, gdy do je cha li na
miej sce.

– Ma się tę ko biecą in tu icję… – zaczęła, po czym zmie niła ton. – To było
dzie cin nie pro ste, szczególnie że miałam two je zdjęcie.

– A… Ka sia przysłała.
Przez chwilę za sta na wiał się, ile Agniesz ka wie.
We szli do miesz ka nia. Było ma lut kie: dwa nie wiel kie po ko je, kuch nia

i łazien ka, ale Pe ter wy ra ził głośny za chwyt. W grun cie rze czy ni cze go
więcej nie po trze bo wał, a kon trast z wiel kim do mem ro dzin nym wydał się
na wet przy jem ny. Jak wa ka cje, to wa ka cje!

Dziew czy ny oku po wały łazienkę, Pe ter po zo sta wio ny sam so bie włączył
kom pu ter i wszedł na swoją pocztę. Dwa e-ma ile: je den od Kasi, dru gi od
mat ki. Krew ude rzyła mu do głowy, ale się opa no wał. Mu siał zacząć się
przy zwy cza jać, że Ka sia nie jest już dla nie go ni kim więcej niż zna jomą…
no… przy ja ciółką, jeśli przyjąć jej ter mi no lo gię. Otwo rzył wia do mość od
mat ki. Pytała, jak minęła podróż, i pro siła, żeby na pi sał, w którym miej scu
War sza wy miesz ka i czy mu się po do ba. Od po wie dział na tych miast. Po in- 
for mo wał, że podróż była całkiem miła, podał ad res i dodał, że zarówno
miesz kanie, jak i współlo ka tor ka są bar dzo przy jem ne. Za nim kliknął dru- 
giego ma ila, wziął parę głębo kich wdechów. Mu siał pamiętać, że nie jest
za ko cha nym gnoj kiem.

Cześć, mam na dzieję, że podróż zle ciała Ci szyb ko. Jak tam Agniesz ka?
Ładna, praw da? Je stem na wet trochę za zdro sna, cho ciaż wiem, że już nie
po win nam. W każdym ra zie ona jest zupełnie inna niż ja, więc jeśli nie masz
poważnych za miarów, nie próbuj jej uwo dzić. Co ja mówię, ona się nie da
uwieść. Byłam już świad kiem wie lu prób. No do bra, ko niec z wątka mi ro- 
man so wy mi! Jeśli do wiesz się cze go kol wiek o swo jej ro dzi nie, ko niecznie
daj mi znać.

Ści skam Cię moc no, po przy ja ciel sku. I do Two jej wia do mości: wca le nie
muszę z ni kim sy piać, całkiem do brze śpi mi się sa mej.

Uśmiechnął się. Cała Ka sia. Złamała mu ser ce, ale to właśnie dzięki niej
od zy ski wał pew ność, że da się je jesz cze poskładać.

Usłyszał pu ka nie.
– Proszę – po wie dział.



Agniesz ka uchy liła drzwi. Miała mo kre włosy i bar dzo sek sow ny szla fro- 
czek na so bie.

– Chciałam tyl ko po wie dzieć, że łazien ka już wol na.
– Dziękuję. – Uśmiechnął się nieśmiało.
Od wza jem niła uśmiech, po wie działa „do bra noc” i wyszła. Jak on

mógłby cho ciaż próbować uwo dzić taką dziew czynę?
Po now nie po chy lił się nad kla wia turą lap to pa. Wpi sał w wy szu ki warkę

„An to ni Woj cie chow ski”. Zo ba czył mnóstwo pol skich stron. Na wet nie
próbował ich tłuma czyć. Ju tro po pro si o po moc Agnieszkę.

Mi mo wol nie się uśmiechnął, po czym przy po mniał so bie, że ona prze- 
cież nie jest w jego ty pie. Ziewnął sze ro ko. Zmęcze nie dawało się we zna ki.
Podróże sa mo lo tem za wsze go wykańczały, a te raz do dat ko wo nie prze spał
nocy przed lo tem. Ka sia… Nie, le piej o niej nie myśleć. Wszedł do
maleńkiej łazien ki i nie co zdzi wił się bra kiem ka bi ny prysz ni co wej. Sko- 
rzy stał z prysz ni ca w wan nie, sta rał się przy tym jak naj mniej na chla pać.
Eg zo ty ka. W grun cie rze czy wszyst ko, co było inne niż w domu, spra wiało
mu przy jem ność.

Leżał w półśnie z za mkniętymi oczy ma. Pod po wie ka mi prze su wały się
ob ra zy, których nie miał siły od ga niać, cho ciaż nie po koiły, wpra wiały całe
ciało w nie przy jem ne wi bra cje. Wy krzy wio na twarz mat ki, kie dy zo ba czyła
go sy la bi zującego dane z jej pasz por tu. Roz ma rzo ny wzrok Kasi opo wia- 
dającej o swo im chłopa ku. Ta jem ni cze spoj rze nie Agniesz ki, kie dy mówiła,
że wi działa Pe te ra na zdjęciu. Jaka ta jem ni ca? – ode zwał się głos w jego
głowie. Zdjęcie przysłała… no, wia do mo kto. Znów Ka sia, siedząca mu na
ko la nach, całująca w usta. To aku rat było przy jem ne, ale za raz uka zała się
twarz ojca. Ktoś skrzyw dził matkę. Za gad ka. No i co z tego? Przy je chał
prze cież, żeby ją roz wiązać. Jak wygląda jego dzia dek? Bab cia? Przez
chwilę wi dział twa rze ro dziców ojca: ele ganc kiej, drob niut kiej Mil lie
z krótki mi, si wy mi włosa mi, których nig dy nie far bo wała, i nie co jo wial ne- 
go Mar ka, po którym syn odzie dzi czył wygląd, lecz z pew nością nie uspo- 
so bie nie. A dziad ko wie z dru giej stro ny? Pew nie w ni czym ich nie przy po- 
mi na li. Znów za gad ka.

Pu ka nie. Pe ter usiadł na łóżku zdez o rien to wa ny. Ostre światło słonecz ne
wdzie rało się przez zasłony do ma lut kie go po ko iku. Chwilę trwało, za nim



uświa do mił so bie, gdzie się znaj du je. Po now ne pu ka nie.
– Proszę – po wie dział po pol sku za chryp niętym głosem.
W pro gu stanęła Agniesz ka. Miała na so bie ja sno nie bie skie dżinsy i gra- 

na to wy T-shirt. Włosy związała w ku cyk, była bez ma ki jażu.
– Pomyślałam, że cię obudzę, bo mu sisz się przy zwy czaić do na sze go

ryt mu.
– Która go dzi na? – Nadal mówił po pol sku.
Roześmiała się.
– Je de na sta – od po wie działa w swo im języku.
– Ład nie wyglądasz.
To też umiał po wie dzieć, ale pew nie niedługo za pas pol skojęzycz nych

for mułek się skończy.
– Dziękuję. – Swo bod nie przyjęła kom ple ment, po czym przeszła na an- 

giel ski: – Faj ny masz ak cent. Jak chcesz, możemy kupić podręczni ki i go- 
dzinę dzien nie ćwi czyć pol ski.

– Na prawdę? – To był świet ny po mysł. Myślał na wet, żeby się za pi sać na
kurs. – Oczy wiście wy znacz jakąś stawkę, nie chcę, żebyś tra ciła na mnie
czas.

Machnęła ręką.
– Nie je stem na uczy cielką. A z tobą ćwiczę an giel ski, więc ko rzyść jest

obu stron na. Ubie raj się. Jola chce jesz cze z nami zjeść śnia da nie i za raz
ucie ka.

Zo sta wiła go sa me go. Prze mknął do łazien ki. Po dro dze wciągnął roz- 
kosz ny za pach kawy do la tujący z kuch ni.

– Cześć – rzu cił w pośpie chu Joli.
Po pol sku, a co!
– Cześć – od po wie działa.
Wy da wało mu się, że uśmiechnęła się do nie go sze ro ko. Spie szył się,

poprzednie go wie czo ru wlał w sie bie zbyt dużo płynów. Po chwi li od dy chał
już z ulgą, prze my wając twarz zimną wodą. Chy ba szyb ko prze sta wi się na
pol ski rytm, zupełnie nie od czu wał skutków zmia ny cza su.

Kie dy wszedł do kuch ni, dziew czy ny były pogrążone w ożywio nej roz- 
mo wie po pol sku. Uwiel biał me lo dię tego języka, cho ciaż te raz, po dob nie
jak w miesz ka niu Kasi, wyławiał je dy nie po je dyn cze słowa.

– Prze pra szam – zwróciła się do nie go Jola. – Już się prze sta wia my.
Uśmiechnął się do niej.



– Lubię, gdy mówi cie po pol sku, cho ciaż nic nie ro zu miem. Ale niedługo
to się zmie ni.

Prze niósł wzrok na Agnieszkę.
– Tak. – Po ki wała głową. – Właśnie mówiłam Joli, że je steś chętny do

na uki.
Na sy pał so bie płatków do mi ski i zalał je mle kiem. Śnia da nie ta kie jak

w domu, ale prze cież nie wszyst ko musi ra dy kal nie się zmie nić.
– Je stem bar dzo chętny. Mogę trochę kawa? – Po sta no wił po pi sać się

jesz cze jedną for mułką.
– Kawy – sko ry go wała Agniesz ka i mrugnęła do nie go. – Je stem twoją

na uczy cielką, więc muszę cię po pra wiać – wyjaśniła po an giel sku, po czym
przeszła na pol ski: – Proszę bar dzo. – Wska zała na dzba nek. – Sa mo- 
obsługa.

– Samo… sa mo ob… – usiłował powtórzyć.
– Sa mo obsługa. Self se rvi ce. Próbuj, próbuj, to nie ta kie trud ne słowo.
Udało mu się po kil ku próbach. Bawił się świet nie. Jola wy po wie działa

nieśmier tel ne: „Chrząszcz brzmi w trzci nie”, ale tym ra zem je za dzi wił.
Przećwi czył to już prze cież w Si lver Spring.

– Niezły je steś – po wie działa ze szcze rym po dzi wem. – Szyb ko się
uczysz. Do bra, ko cha ni, ja zmy kam, idę po miesz kać w domu. Cześć, Pe ter.
Cześć, Aga.

– Aga? – powtórzył nie co zdez o rien to wa ny.
Agniesz ka wzru szyła ra mio na mi i lek ko się skrzy wiła.
– To zdrob nie nie mo je go imie nia. Oso biście wolę Agniesz ka.
– A mnie się po do ba Aga – po wie działa nie co złośli wie Jola, całując

koleżankę w po li czek. – Poza tym jest krótsze i nie wy ma ga ta kie go
wysiłku.

Ciem nowłosa dziew czy na pokręciła głową, a Pe ter po sta no wił, że będzie
ją na zy wał Agnieszką. Imię było dość trud ne, ale brzmiało pięknie. Aga
wy da wało się zbyt pro ste, nie pa so wało do niej.

Za ofe ro wał, że po sprząta po śnia da niu, Agniesz ka bez pro testów przyjęła
pro po zycję.

– Myślę, że doj dziesz, gdzie co stoi. Idę na chwilę do swo je go po ko ju,
a później wy chodzę kupić te podręczni ki. Chcesz iść ze mną?



– Bar dzo – od rzekł poważnie. – A później… pomożesz mi coś
przetłuma czyć? – Spoj rzała na nie go py tająco. – Szu kam mo ich dziadków.
Wiem tyl ko, że miesz ka li w War sza wie, znam ich imio na i na zwi sko. Wiem
też, że dzia dek był hi sto ry kiem i pa triotą.

Po ki wała głową.
– Ja sne. Pew nie coś będzie w in ter ne cie.
– Wy da je mi się, że był hi sto ry kiem i pa triotą – po pra wił ostat nią in for- 

mację. Wia do mości od mat ki nie mogły li czyć się jako wie dza. – Nie wiem,
czy oni jesz cze żyją.

Nie do ma gała się wyjaśnień.
– Pew nie, że ci po mogę. Uwiel biam za bawę w de tek ty wa.

*

Kate zde cy do wała się wziąć ty dzień wol ne go. Nie po wie działa Ste phe no- 
wi, wie działa, że prze ko ny wałby ją, iż le piej zająć umysł czymś in nym niż
za mar twia niem się, cze go Pe ter może do wie dzieć się w Pol sce. Zdu siła hi- 
ste rycz ny śmiech. Co on wie dział o za mar twia niu? Mniej sza zresztą o męża
– nie mogła cho dzić do pra cy. Zajęcie umysłu czym kol wiek in nym nie
wcho dziło w ra chubę. Wy trzy mała wy jazd syna, była na wet prze ko na na, że
wyglądała na dość spo kojną, ale w pra cy, wśród ob cych lu dzi, roz sy pałaby
się na kawałki. Chwi la mi w jej głowie po ja wiało się py ta nie, co będzie, kie- 
dy urlop się skończy. Po sta no wiła na ra zie nie za wra cać so bie tym głowy.
W tej chwi li ty dzień wy da wał się nie mal wiecz nością.

Ste phen za wsze wy cho dził wcześniej, więc nie dzi wił się, że żona sie dzi
jesz cze przy sto le, po pi jając ko lejną kawę.

– Na ra zie, ko cha nie.
Pocałował ją w po li czek. Za wsze tak robił. Zda wała so bie sprawę, że

mąż nie wie, jak się za cho wać. Sy tu acja go prze rosła. Jego, który kie dyś
wyciągnął ją z naj gor sze go ba gna. To jed nak było dwa dzieścia lat temu. Te- 
raz musi wyciągnąć się sama. Oddała pocałunek i uśmiechnęła się de li kat- 
nie.

– Na ra zie.
Nasłuchi wała dźwięków od da lającego się sa mo cho du. Kie dy umilkły, na- 

tych miast włączyła kom pu ter. Czuła, że Pe ter będzie chciał od na leźć jej…
swoją ro dzinę. Była prze ko na na, że tam ten pamiętny raz nie był je dy nym,



kie dy syn stu dio wał jej pasz port. Wpi sała do wy szu ki war ki imię i na zwi sko
ojca. Zro biło jej się nie do brze, ale stłumiła od ruch wy miot ny. Nie czas na
ta kie idio ty zmy. Całkiem spo ro pol skojęzycz nych stron do ty czyło różnych
An to nich Woj cie chow skich. Sku piła się. Wpraw dzie in for ma cje na te mat
jej ojca nie były na pierw szym miej scu, lecz ich od na lezienie nie spra wiało
większe go kłopo tu. Tatuś wciąż żył. Na do da tek wciąż działał. Nie
wykładał już wpraw dzie na uni wer sy te cie, ale na pi sał parę no wych książek.
Kate z całej siły ude rzyła dłonią w biur ko. Jak mogła popełnić tak bez na- 
dziej ny błąd?! Ona, która całe życie uważała, żeby syn ni cze go się nie do- 
wie dział! Dla cze go zdra dziła, że dzia dek jest hi sto ry kiem?!

– Cho le ra! – krzyknęła na cały głos i zo rien to wała się, że użyła pol skie go
słowa. Za często jej się to ostat nio zda rzało, zde cy do wa nie za często. –
Shit! – po pra wiła się, czując całą ab sur dal ność własne go za cho wa nia.

Język prze cież nie miał żad ne go pie przo ne go zna cze nia. Mogła czy tać po
pol sku, mo dlić się po pol sku, prze kli nać po pol sku, a na wet – gdy by na- 
tknęła się na ja kie goś Po lacz ka – po roz ma wiać z nim po pol sku. Nic się od
tego nie sta nie. Więcej, po win na wejść w ten język, żeby uchro nić Pe te ra.
Ser ce biło ciężko. Może na wet po win na je chać za nim? Bzdu ra. I tak nie
byłaby w sta nie skon tro lo wać każdego kro ku syna. Uspokój się i myśl. Co
może się stać? Przy pusz czała, że zi den ty fi ko wa nie dziad ka nie zaj mie Pe te- 
ro wi zbyt wie le cza su. A później? Jak łatwo będzie go od na leźć? Skon cen- 
tro wała się i stu dio wała stro ny do tyczące ojca. Nie do strzegła nig dzie kon- 
tak tu – żad nych nu merów te le fo nu, żad ne go ma ila. Nie była jed nak na iw na.
Pe ter z pew nością znaj dzie sposób, żeby skon tak to wać się z dziad kiem.
A jak na wia do mość od rze ko me go wnu ka za re agu je pro fe sor Woj cie chow- 
ski?

Po ran na kawa znów po deszła jej do gardła. Kate pokręciła głową, nie po- 
tra fiła prze wi dzieć re ak cji ojca. Załóżmy, że stęsknio ny dzia dek spo tka się
z wnucz kiem. Co wte dy? Po ga dają o hi sto rii, na przykład o po wsta niu. Na
pew no na tym się nie skończy. Po ruszą te mat ro dzin nych ko li ga cji, może
na wet po dy sku tują o Ka ta rzy nie Woj cie chow skiej. Co z tego? Pew nie, że
wolałaby dać so bie uciąć rękę, niż dopuścić do spo tkania tych dwóch, ale
jeśli do nie go doj dzie, świat nie prze sta nie ist nieć. Naj wyżej ona się roz sy- 
pie. Zaczęła szlo chać jak małe, skrzyw dzo ne dziec ko. Wszyst ko na próżno.
Wszyst ko. Wszyst ko. Wszyst ko. Łkała co raz głośniej, co raz bar dziej roz- 
dzie rająco, po czym rap tow nie umilkła. Wpi sała w wy szu ki warkę „Mo ni ka



Woj cie chow ska” i mo men tal nie zna lazła in for ma cje do tyczące od po wied- 
niej oso by. Na wet zdjęcie. O ile było ak tu al ne, Mo ni ka wyglądała do brze.
Nie ma się cze mu dzi wić. Ko bie ty w ich ro dzi nie długo wyglądały pro- 
mien nie, pod wa run kiem że dożywały pew ne go wie ku. Ser ce ścisnął daw no
za po mnia ny ból. Mama. Kie dy umie rała na raka w wie ku trzy dzie stu
sześciu lat, była piękna. Kate długo już o niej nie myślała. Zda rzyło się tyle
rze czy, które przyćmiły te wspo mnie nia, ale te raz tęskno ta wróciła. O, tak,
za drwiła w myślach. Po czuć się dziec kiem w mat czy nych ra mio nach. Znów
spoj rzała na zdjęcie Mo ni ki. Sio stra była po dob na do mat ki znacz nie bar- 
dziej niż ona, która wdała się ra czej w ojca. Mo ni ka nadal na zy wała się
Woj cie chow ska. Nie wyszła za mąż? Czy po pro stu za cho wała na zwi sko
pa nieńskie? Tak się te raz po wszech nie robiło. Z dru giej stro ny Mo ni ka była
nie mal bez przy tom nie za ko cha na w Ar tu rze, więc Kate nie dzi wiłaby się,
gdy by zde cy do wała się po zo stać sa mot na. Miłość do gro bo wej de ski to
mało. Miłość zwy ciężająca śmierć, przy po mniało jej się hasło re kla mo we
ja kie goś fil mu. Za chi cho tała ner wo wo. Po win na chy ba wyłączyć kom pu ter,
prze sia dy wa nie przed nim i szu ka nie in for ma cji o ro dzi nie wpro wa dza ją
w dziw ny stan. Bez piecz niej dla zdro wia byłoby za pew ne te atrak cje daw- 
ko wać. Weszła jesz cze na pocztę i po raz ko lej ny od czy tała wia do mość od
syna. Trze ba na pi sać parę słów, in a czej nie będzie in for mo wa na na bieżąco.

Jak wrażenia z War sza wy? Wi działeś ja kieś za byt ki? U nas po twor nie
gorąco.

Zerknęła przez okno. Słońce świe ciło, więc pew nie pisała prawdę.

Kli ma ty za cja jest jed nak nie za wod na.

Zniechęcona ode rwała pal ce od kla wia tu ry. Nie miała pojęcia, co pisać,
o co pytać. Nig dy nie nawiązała praw dzi we go po ro zu mie nia z sy nem, za
bar dzo się bała. Ste phen umiał znacz nie le piej z nim roz ma wiać. Do pie ro
wia do mość o wy ciecz ce Pe te ra wytrąciła go z równo wa gi. Wy ka so wała
ma ila.

Ko cham Cię, Pe ter. Mówiłam Ci to, kie dy byłeś mały. Pamiętasz? Mnie
wy da je się to zupełnie inną epoką. Wiesz, że wzięłam ty dzień wol ne go? Twój



wy jazd mnie roz stroił. Tam, w Pol sce, po zo stały wspo mnie nia, które bolą
i wca le nie zo stały po grze ba ne na za wsze. Boję się, syn ku.

Urwała. Chy ba zupełnie zwa rio wała. Wysłać tego ro dza ju ma ila, to pro- 
sić się o kłopo ty. Z dru giej stro ny tym ra zem nie będzie pisała nic nie- 
znaczących for mułek. Wy ka so wała wszyst ko po „epoką”.

Do rosłemu sy no wi też można po wie dzieć, że się go ko cha, praw da? Nie
wiem, czy To bie to do cze go kol wiek po trzeb ne, ale mnie tak.

Na pisz, proszę, jak spędzasz czas i co myślisz o War sza wie. Kie dyś ko- 
chałam to mia sto.

Nie, to robi się zbyt nie bez piecz ne. Wy ka so wała ostat nie zda nie.

Uczysz się pol skie go? Jak wrócisz, po roz ma wia my. Wiem, że nig dy nie
chciałam, ale uwierz – miałam po wo dy.

Pokręciła głową i po now nie usunęła zda nie.

Sama zaczęłam ostat nio mówić po pol sku – nieświa do mie. Śmiałbyś się
ze mnie.

Całuję Cię moc no, ale nie zbyt na tar czy wie, żebyś nie przeląkł się no wych
czułości ma mu si.

Wysłała wia do mość i wyłączyła kom pu ter. Położyła się na so fie w sa lo- 
nie. Czuła się po twor nie zmęczo na.

*

War sza wa la tem też oka zała się gorąca, lecz zgod nie z tym, co słyszał już
wcześniej, wil got ność była dużo mniej sza niż w Wa szyng to nie, więc upał
wy da wał się łatwiej szy do wy trzy ma nia. W miesz ka niu, mimo bra ku kli ma- 
ty za cji, po wi tał ich przy jem ny chłodek, kie dy wrócili z za ku pio ny mi
podręczni ka mi.

– Wy pi je my po szklan ce wody i bie rze my się do na uki – zarządziła
Agniesz ka.



Na wet nie pomyślał, żeby się sprze ci wiać. Lek cja spra wiała mu przy jem- 
ność, po su wa li się szyb ko do przo du, bo pierw sze for mułki miał opa no wa- 
ne.

– Nieźle – po chwa liła, gdy po go dzi nie odłożyli podręczni ki. – Masz
zdol ności języ ko we.

– Moja mama twier dzi, że mój ak cent jest bez na dziej ny.
Nie mógł się po wstrzy mać przed po wie dze niem tego. Czuł się spra gnio- 

ny kom ple mentów, tym bar dziej że wy cho dziły z ust ład nej dziew czy ny.
Po pa trzyła na nie go poważnie, jak by chciała o coś za py tać, po czym na- 

gle zmie niła zda nie.
– No, ak cent się wy czu wa, ale niedługo się go pozbędzie my. Na prawdę

je steś zdol ny.
Uśmiechnęła się ciepło, a Pe ter po czuł falę gorąca roz chodzącą się po

całym cie le. Przy jemną, mimo upału pa nującego za oknem.
– Pójdę pod prysz nic, a później weźmie my się do tłuma cze nia tych stron.
– Do brze – zgo dził się po tul nie, choć nie miał pojęcia, o czym ona mówi.

– Dziękuję za lekcję – dodał, kie dy się już pod niosła.
Posłała mu jesz cze je den uśmiech i opuściła pokój. Przez chwilę sie dział

nie ru cho mo, patrząc na drzwi, za którymi zniknęła. Chy ba jego typ się
zmie niał. Nie mam szans, pomyślał, ale smu tek nie przy szedł. Szans na co?
Ni cze go nie chciał od tej dziew czy ny – oprócz tego, żeby być bli sko. Był
bli sko, naj bliżej, w końcu z nią miesz kał. Uśmiechnął się i włączył kom pu- 
ter; znów dwie wia do mości: od mat ki i od Kasi. Zi gno ro wał nagły ból
w oko li cach klat ki pier sio wej i kliknął e-mail od Kasi. List dow cip ny i in te- 
li gent ny, w za sa dzie o ni czym. Wzru szył ra mio na mi. Ból zniknął, lecz Pe ter
po czuł nagłą iry tację. O co jej tak na prawdę cho dzi? Po co nadal do nie go
pi sze? Nie le piej to prze rwać raz na za wsze? Do cho le ry, jeśli ona przy
całym swo im doświad cze niu tego nie po tra fi, może to on po wi nien wy ko- 
nać ten ruch.

Prze stań do mnie pisać.

Wy star czy. Wyśle to i wy rzu ci ją z myśli. Cho ciaż… ona nie była tyl ko
jego ko chanką. Na prawdę przejęła się sy tu acją, wspie rała w prze ko na niu,
że po wi nien po je chać do Pol ski, załatwiła mu miesz ka nie. Przy ja ciółka,



a niech to ja sny gwint! Tak, przy ja ciółka. Nikt nie ro zu miał go tak jak ona.
W ta kim ra zie zro zu mie i to. Zaczął pisać jesz cze raz.

Na ra zie prze stań do mnie pisać. Po trze buję cza su, żeby oswoić się z na- 
szym roz sta niem, żebyś stała się dla mnie tyl ko przy ja ciółką, z którą łączą
mnie ero tycz ne wspo mnie nia. Wiesz, że pod chodzę do tego trochę in a czej
niż Ty. Znasz mnie. Je stem porządnym ame ry kańskim chłopcem, sama kie- 
dyś tak po wie działaś. Jeśli do wiem się cze goś o swo jej ro dzi nie, dam Ci
znać.

Przej rzał wia do mość, po czym do pi sał jesz cze jed no zda nie:

Cieszę się, że Cię po znałem.

Zde cy do wa nym ru chem kliknął „wyślij” i otwo rzył e-mail od mat ki.
Prze biegł go wzro kiem kil ka razy. Nic nie ro zu miał, ale mar twił się. Czuł,
że mat ka zrzu ciła jakąś maskę, ale nadal nie odsłania twa rzy, cho wając ją
w cie niu.

Ja  też Cię ko cham, mamo.

To będzie naj lep sze. Na pi sał jesz cze o tym, że odbył pierwszą lekcję pol- 
skie go i ma świetną na uczy cielkę, więc z pew nością po po wro cie nie będzie
naj gor szym part ne rem do roz mo wy w tym języku.

Roz legło się pu ka nie i Agniesz ka uchy liła drzwi. Z mo kry mi włosa mi
wyglądała równie ślicz nie jak przed chwilą.

– To jak? Bie rze my się do przegląda nia tych stron?
Po ki wał głową i bez czy ta nia wysłał wia do mość do mat ki.
– Sia daj – po wie dział nieśmiało.
Ustąpił jej miej sca, a sam przy sunął so bie dru gie krzesło. Pach niała

mydłem i szam po nem, a jemu ten za pach wydał się naj bar dziej zmysłowy
na świe cie.

– Jak na zy wa się twój dzia dek? – spy tała.
– An to ni Woj cie chow ski.
Le d wo od po wie dział. Atak nieśmiałości nie od pusz czał.
Zda wała się tego nie do strze gać, sku pio na na ekra nie kom pu te ra. Bez

słowa otwie rała i za my kała stro ny.



– Bin go! – po wie działa na gle.
Ser ce zabiło mu moc no z pod nie ce nia. Na prawdę za raz się cze goś do- 

wie? Pa trzył na nią wy cze kująco.
– Mówisz, że twój dzia dek jest hi sto ry kiem?
– Tak po wie działa mama.
Wie dział, że nie mógłby wziąć od po wie dzial ności za żadne słowo mat ki,

mimo to wy da wało mu się, że wte dy mówiła prawdę.
– Dużo tu jest in for ma cji o An to nim Woj cie chow skim hi sto ry ku. Ostat- 

nio wydał książkę „Życie kul tu ral ne w za bo rze pru skim”.
– Jest do nie go jakiś kon takt?
– Szu kam, ale do szu kać się nie mogę. – Roześmiała się lek ko. – Może

na pi sze my do wy daw cy?
– Mogłabyś? To zna czy ja bym na pi sał, ale wiesz, jaki jest mój pol ski…

a nie wiem… – plątał się.
– Pew nie, że na piszę. Prze cież ra zem szu ka my two jej ro dzi ny, a ja uwiel- 

biam za gad ki.

*

An to ni przystąpił do popołudnio we go ry tuału spraw dza nia wia do mości
ma ilo wych. Od lat robił to raz dzien nie, cho ciaż nie mal całe dnie spędzał
przy kom pu te rze, pisząc. Wes tchnął, gdy zo ba czył kil ka naście listów. Parę
za pro szeń na różno ra kie kon fe ren cje, ja kieś po le mi ki od ko legów pro fe- 
sorów, po dzięko wa nia od zna jo mych za nie dziel ny obiad w jego domu, dwa
za pro szenia z Fa ce bo oka. Nie do cze ka nie, on i Fa ce bo ok! Dla cze go lu dzie
tak bar dzo lubią mar no tra wić czas? Wy daw ca twier dził, że An to ni również
po wi nien założyć kon to, aby w ten sposób re kla mo wać książkę, ale on miał
za sa dy, których się trzy mał. Od re kla my po win no być wy daw nic two, a ono
bez prze rwy cze goś od nie go chciało. Na przykład te raz. Z niechęcią kliknął
na ostat nią wia do mość, właśnie od wy daw cy.

Wi taj, do stałem dziś wia do mość od nie ja kiej Agniesz ki Laj kow skiej, która
podała się za koleżankę Ame ry ka ni na, Pe te ra Ro bert so na. Ów Pe ter po dob- 
no po dej rze wa, że jest Two im wnu kiem. Jego mat ka jest Polką i na zy wała
się Ka ta rzy na Woj cie chow ska.



Krew ude rzyła An to nie mu do głowy, a li ter ki na ekra nie roz poczęły ta- 
niec przed oczy ma. Skon cen tro wał się mak sy mal nie i dokończył czy ta nie.
Wy daw ca po da wał kon tak ty do Agniesz ki Laj kow skiej i Pe te ra Ro bert so na.

An to ni położył sztyw ne pal ce na kla wia tu rze. Chciał od razu na pi sać do
tego chłopa ka. Wpraw dzie jego an giel ski po zo sta wiał spo ro do życze nia,
lecz z pew nością wy star czał do pro stej ko mu ni ka cji. Te raz jed nak czuł
zupełną pustkę w głowie, wszyst kie an giel skie słówka ule ciały. Zde cy do- 
wa nie le piej będzie, jeśli na pi sze po pol sku.

Pani  Agniesz ko, do stałem in for mację, że Pani na pi sała do mo je go wy- 
daw cy. Miałem…

Do stu pio runów, co on pi sze?! Wy ka so wał ostat nie słowo.

Mam córkę Ka ta rzynę, z którą daw no nie utrzy muję kon tak tu, więc Pani
ko le ga może być moim wnu kiem. Chętnie się z nim spo tkam i to wyjaśnię.
Mój an giel ski nie jest na wy so kim po zio mie, ale sądzę, że zdołamy się po ro- 
zu mieć. Zależy mi na spo tka niu tyl ko z nim. Może ju tro o 18 w Ha ren dzie?
Proszę dać znać, czy ten ter min mu od po wia da.

Za cisnął zęby i wyłączył kom pu ter, po czym pod szedł do ap tecz ki. Wyjął
le kar stwo i wsunął je pod język. Trze ba cier pli wie cze kać. Ten ból z pew- 
nością niedługo mi nie. Usłyszał dzwo nek te le fo nu, ale go zi gno ro wał. To
pew nie córka, która, jak na do bre dziec ko przy stało, do wia dy wała się co- 
dzien nie o jego zdro wie. Córka. Miał dwie córki. A Ka sia miała syna, o ile
ten Ame ry ka nin na prawdę był tym, za kogo się po da wał. Tym ra zem ode- 
zwała się me lo dyj ka komórki. An to ni za mknął oczy. Miał wnu ka. Chy ba.
Może. To mógł być prze cież jakiś głupi żart. Kie dy w końcu to le kar stwo
za cznie działać? Pal ce robiły się sztyw ne. Bra ku je mu tyl ko ko lej ne go
zawału.

*

Agniesz ka ściągnęła pocztę.
– Od pi sał! – zawołała po pol sku.
Pe ter pa trzył w napięciu. Nie znał tego słowa, ale zro zu miał. Dziew czy na

kliknęła wia do mość, prze biegła ją szyb ko oczy ma i przetłuma czyła.



– Co mu od po wie dzieć? – spy tała.
– Będę – wy chry piał.
Nie bar dzo ro zu miał, co się z nim dzie je. To, co czuł, nie było przy jem- 

nym pod nie ce niem. Na gle pożałował, że nie zo stał w Sta nach. Ob ser wo wał,
jak pal ce Agniesz ki śmi gają po kla wia tu rze, smukłe, długie, zakończo ne
krótki mi, równo opiłowa ny mi pa znok cia mi. Masz ręce jak pia nist ka, chciał
po wie dzieć, ale powróciła po przed nia nieśmiałość. Gdy by zo stał w Sta- 
nach, nig dy nie spoj rzałby na te pal ce.

– To do brze, że przy je chałem do Pol ski – po wie dział i zdzi wiła go
własna od wa ga.

Agniesz ka wysłała wia do mość, po czym skie ro wała wzrok na Pe te ra.
– No ja myślę. Ju tro prze ko na my się, czy nie mu sisz szu kać da lej. –

Zupełnie myl nie zin ter pre to wała jego uwagę. – Chodź, pomożesz mi zro bić
sałatkę.

*

Spo tka nie mijało w przy jem nej at mos fe rze. Ro bert, wy so ki, chu dy
chłopak wy da wał się bez pamięci za ko cha ny w swo jej pulch nej dziew czy- 
nie. Nie uszło uwa gi Pe te ra, z jaką czułością tych dwo je pa trzy na sie bie,
jak cza sa mi biorą się za ręce, nie osten ta cyj nie, ale by oka zać so bie ciepło.
Ja kie wszyst ko mogłoby być pro ste, gdy by po znał dziew czynę, która… Na- 
po tkał wzrok Agniesz ki. Uśmiechnęła się do nie go i bez wied nie od po wie- 
dział uśmie chem. W tym mo men cie lęk zniknął. Prze stał oba wiać się
o matkę, nie bał się spo tka nia z pro fe so rem. To do brze, że od na lazł ro dzinę.
Prze pełniła go pew ność, że star szy pan, z którym był umówio ny, to na- 
prawdę jego dzia dek. Po przed ni nie pokój zastąpiło przy jem ne pod eks cy to- 
wa nie, którym za pragnął po dzie lić się z gośćmi. Agniesz ka była wzo rem
dys kre cji, ani słowem nie na po mknęła o ich po szu ki wa niach.

– Ju tro spo ty kam się z fa ce tem, który naj praw do po dob niej jest moim
dziad kiem – wy pa lił.

Jola i Ro bert spoj rze li na nie go skon ster no wa ni. Pe ter po pa trzył prosząco
na Agnieszkę, która zro zu miała, że jej lo ka tor jest zbyt pod nie co ny, żeby
mówić ja sno i lo gicz nie. Wzięła więc to na sie bie i opo wie działa, że Pe ter
chciał od na leźć ro dzinę, ale nie wie le o niej wie dział. Ot, na zwi sko i nie do



końca spraw dzo ne in for ma cje o za wo dzie dziad ka. Kie dy za milkła, Jola
wyglądała na co naj mniej tak pod eks cy to waną jak Pe ter.

– Do brze słyszałam? Twój dzia dek to Woj cie chow ski, który pi sze książki
hi sto rycz ne?

Chciał przy taknąć, ale Agniesz ka od po wie działa pierw sza:
– Tak nam się przy najm niej wy da je.
– Jego córka jest naszą sąsiadką! Słabo ją znam, ale mama lubi z nią roz- 

ma wiać. Była u nas parę razy na her ba cie. Wiesz – Jola przyj rzała się Pe te- 
ro wi uważnie – chy ba je steś do niej trochę po dob ny.

– Jolu – Ro bert sta rał się ostu dzić pod nie ce nie dziew czy ny – ich po kre- 
wieństwo nie jest jesz cze pew ne.

Jed nak zarówno Jola, jak i Pe ter zda wa li się nie słyszeć jego słów.
– Jaka ona jest?
Roz gorączko wa ny Pe ter do ma gał się in for ma cji.
Jola się za wa hała.
– Jak mówiłam, słabo ją znam – po wie działa w końcu. – Jeśli do nas

przy cho dzi, idę do swo je go po ko ju. Jest miła, ale… ale coś w niej jest ta- 
kie go, że trzy ma lu dzi na dy stans. Aż dziw, że się za przy jaźniła z moją
mamą, cho ciaż z dru giej stro ny mama nie po zwa la ni ko mu trzy mać się na
dy stans.

Roześmiała się.
– Na dy stans? – powtórzył Pe ter.
To tak, jak moja mama, chciał dodać, ale się po wstrzy mał.
– No tak. Mnie na przykład onieśmie la i…
Umilkła.
Pe ter z nie wia do me go po wo du po czuł ciar ki wzdłuż kręgosłupa.
– Hej, hej! – zawołała Agniesz ka. – Cie bie prze cież nie da się onieśmie- 

lić.
Jola pokręciła głową.
– Oj, Aga, zda rza się. Kie dyś roz ma wiałam o Mo ni ce z mamą. Po dob no

przeszła wie le w życiu. Zro zu miałam, że cho dziło o mężczyznę.
– Jest sa mot na? – upew nił się Pe ter.
– Tak. Jest bar dzo atrak cyj na, ale nig dy nie wi działam jej z mężczyzną.

Cza sa mi od wie dza ją oj ciec. Spróbuję się do wie dzieć, o co cho dziło – obie- 
cała.



– Chwi leczkę. – Agniesz ka, po dob nie jak Ro bert, próbowała nie co ostu- 
dzić jej zapał. – Na prawdę jesz cze nie wia do mo, czy to ciot ka Pe te ra.

– Do wiedz się – pra wie krzyknął roz gorączko wa ny Pe ter. – Może jej hi- 
sto ria ma jakiś związek z tym, że moja mama nig dy nie chciała tu wrócić
ani…

– Ko cha ni, otwie ra my następną bu telkę – prze rwał Ro bert.
– … ani na wet nie przy zna wała się, że jest z Pol ski.
Ro bert nalał wszyst kim wina.
– Za po wo dze nie two ich planów, Pe ter – po wie dział z kie lisz kiem

w dłoni.

*

Wte dy, przy sto le był pe wien zwy cięstwa, te raz pod nie ce nie zdążyło już
opaść. Kim jest mężczy zna, z którym się umówił? Hi sto ry kiem o na zwi sku
Woj cie chow ski. Zbieżność na zwisk i za wodów mogła być zwykłym przy- 
pad kiem. A na wet jeśli to na prawdę oj ciec mat ki, co może go łączyć z fa ce- 
tem, którego nig dy nie wi dział? Więzy krwi? Mat ka się ich wy parła. Czy
powód, który podała, jest praw dzi wy? Pe ter usiłował so bie wy obra zić, jak
do sta je w twarz od ojca. Z pew nością byłby wściekły, obu rzo ny, nie
gadałby z nim, lecz nie ze rwałby kon taktów na za wsze. Jed no ra zo wy in cy- 
dent nie zbu rzyłby re la cji, którą bu do wa li przez dzie więtnaście lat.

Na wet nie za uważył, że stoi pod drzwia mi ka wiar ni. Żar lał się z nie ba,
ale jemu zro biło się zim no. Za ucieczką mat ki – na gle pojął, że to była
właśnie uciecz ka – mu siało kryć się dużo więcej. Czy na prawdę chciał wie- 
dzieć, co to było? Ujął klamkę zdrętwiałymi pal ca mi. Cofnął rękę. Le piej
stąd odejść. Pobyć w Pol sce, na uczyć się języka, zwie dzić parę sztan da ro- 
wych miejsc, ale nie pchać się do zgłębia nia ro dzin nych ta jem nic. Co za
kre tyństwo! Jak mogły mu za szko dzić ta jem nice z przeszłości? Naj wyżej
do wie się, że jego dzia dek jest sta rym pa lan tem. Do przeżycia. Otwo rzył
drzwi i usiadł przy sto li ku w kącie sali. Do umówio nej go dzi ny spo tka nia
bra ko wało jesz cze piętna stu mi nut. Pod szedł do nie go kel ner. Pe ter
zamówił po pol sku kawę, przy czym z za do wo le niem od no to wał, że nie ma
pro blemów z ko mu ni kacją. Agniesz ka rano gdzieś wyszła, a on pil nie uczył
się sam przez parę go dzin. Kie dy wróciła i od by li lekcję, była za chwy co na.
Uśmiechnął się na to wspo mnie nie. Musi ko rzy stać z tego, że jest w Pol sce,



i używać języka mat ki jak najczęściej. Kie dy wa ka cje się skończą, może
rze czy wiście będzie mógł prze pro wa dzić z nią płynną, na tu ralną roz mowę
po pol sku.

An to ni stanął w pro gu. Powiódł wzro kiem po ka wiar ni i do strzegł
w kącie młode go chłopa ka, który pił kawę i wy da wał się pogrążony
w myślach. Miła twarz, a na wet… Czyżby dało się do strzec ro dzin ne po do- 
bieństwo? Chłopak na po tkał spoj rze nie star sze go mężczy zny i się
uśmiechnął. Tak uśmie chała się kie dyś Ka sia. Sen ty men tal ny, sta ry głupcze,
skar cił się w myśli An to ni, prze stań do pa try wać się tego, co chcesz zo ba- 
czyć. Ru szył w kie run ku do mnie ma ne go wnu ka. Młodzie niec wstał. An to ni
wyciągnął rękę.

– Are you Pe ter?  – za py tał.
Usiłował nie zwra cać uwa gi, że mimo sta rań wy ma wia swo je zwy czaj ne

twar de „r”.
– Tak – od po wie dział po pol sku chłopak. Uścisnęli so bie dłonie. – Miło

mi pana po znać.
Miał ame ry kański ak cent, ale mówił wyraźnie, z dobrą in to nacją. An to ni

pa trzył przy jaźnie.
– Usiądźmy – po wie dział. – Myślałem, że nie mówisz po pol sku.
Chłopak potrząsnął głową.
– Nie mówię – przy znał. – Do pie ro zacząłem się uczyć.
Pro fe sor przyj rzał mu się uważnie.
– Roz ma wiaj my więc po an giel sku – za pro po no wał. – Ja uczę się an giel- 

skie go pół życia, ale wciąż po zo sta wia wie le do życze nia.
Roześmiał się. Pe ter zawtórował. An to ni pomyślał, że chłopak jest nie co

spięty, mimo to za cho wu je się na tu ral nie. Sym pa tycz ny, na prawdę. Dosyć
tych wstępów, czas przejść do rze czy.

– A więc przy pusz czasz, że je steś moim wnu kiem? – za py tał.
Chłopak po ki wał poważnie głową.
– Oj ciec mo jej mamy to An to ni Woj cie chow ski, mat ka Ire na Woj – cie- 

chow ska. Czy pana żona ma na imię Ire na?
– Miała – spro sto wał An to ni. – Daw no nie żyje – dodał chłodno.
– Przy kro mi.
Mężczy zna wzru szył ra mio na mi.
– Mnie też, za pew niam cię, ale zdążyłem się do tego przy zwy czaić.



– Moja mama nie mówiła mi o swo jej ro dzi nie, kie dyś tyl ko na po mknęła,
że jej oj ciec jest hi sto ry kiem. Nie wiem na wet, czy to praw da… – zająknął
się.

An to ni po ki wał głową.
– Masz ja kieś zdjęcie swo jej mat ki? – spy tał.
– Tak.
Wyjął z ple ca ka plik ro dzin nych zdjęć.
An to ni w mil cze niu wpa try wał się w pierw sze. Pa trzyły na nie go oczy

córki, ta kie jak za pa miętał. Pod niósł wzrok i spo tkał spoj rze nie Pe te ra. Miał
dokład nie ta kie same oczy jak ko bie ta na zdjęciu. Siła su ge stii, prze mknęło
An to niemu przez głowę. Po now nie po chy lił się nad fo to gra fią. Ka sia trzy- 
mała na ręku małe dziec ko.

– Kto to? – za py tał An to ni nie co za chryp niętym głosem.
– To ja – uśmiechnął się chłopak.
Mężczy zna skinął lek ko głową i odłożył fo to gra fię na bok. Zdjęcia były

ułożone chro no lo gicz nie. Ka sia co raz star sza, a może ra czej doj rzal sza, cza- 
sem sama, cza sem z sy nem, nie kie dy z wy so kim mężczyzną.

– To twój oj ciec? – za py tał An to ni.
W tym mo men cie zdał so bie sprawę, że jego po licz ki są mo kre od łez.

No ład nie, sta ry dzia dy ga wzru sza się jak dziec ko.
– Tak – od po wie dział krótko chłopak.
Można było przy pusz czać, że Ka sia wy bie rze so bie ta kie go part ne ra.

Wszy scy mężczyźni, ja ki mi kie dy kol wiek in te re so wały się jego córki, mie li
wspólne ce chy. An to ni otrząsnął się i powrócił do ogląda nia fo to gra fii. Kie- 
dy skończył i od da wał je chłopcu, lek ko drżały mu ręce.

– No i? – Pe ter za wie sił głos.
An to ni uważnie na nie go spoj rzał. Twarz chłopa ka była napięta. Nie ule- 

gało wątpli wości, że obo ma tar gają sil ne emo cje.
– To ona. To Ka sia. Moja córka. – Głos uwiązł An to nie mu w gar dle. –

Ty… je steś jej sy nem? – wy krztu sił w końcu po pol sku.
Idio tycz ne py ta nie. Prze cież chłopak twier dził tak od początku.
– Tak – po wie dział ci cho Pe ter również po pol sku.
W tym mo men cie pod szedł kel ner.
– Czy życzy pan so bie cze goś?
– Tak.



An to ni wy tarł w końcu po licz ki. Po pa trzył na młode go mężczyznę na- 
prze ciw ko i wydało mu się, że wi dzi sie bie sprzed lat. Zda wał so bie sprawę,
że su ge stia działa co raz sil niej, ale ani myślał się jej prze ciw sta wiać.

– Mu si my uczcić na sze spo tka nie. Mam na dzieję, że na pi jesz się ze mną
wina?

Znów prze szedł na an giel ski. Prze stał dbać o to, czy popełnia błędy
w wy mo wie i gra ma ty ce.

– Chętnie.
Głos też ma do mnie po dob ny, prze mknęło An to nie mu przez głowę i po- 

czuł przypływ dumy. Ogarnęła go eu fo ria. Ma wnu ka!
– Białe wy traw ne?
Chłopak skinął głową.
– Bu telkę po pro si my – zwrócił się do kel ne ra, za po mi nając przejść na

pol ski.
Tam ten jed nak nie miał pro blemów ze zro zu mie niem.
– Very well, sir – od po wie dział.
Mężczyźni przy sto li ku, młod szy i star szy, po pa trzy li na sie bie

z błyskiem roz ba wie nia.

*

Kie dy Pe ter przekręcał klucz w zam ku, moc no wi ro wało mu w głowie,
cho ciaż wypił tyl ko pół bu tel ki wina. Wszyst kie mu wi nien ten upał.

– Agniesz ka! – zawołał.
Nikt nie od po wie dział. Prze szedł po miesz ka niu w po szu ki wa niu

współlo ka tor ki. Za pu kał do jej sy pial ni, ale nic nie prze rwało ci szy.
W kuch ni na sto le leżała kart ka: Wrócę pew nie dość późno, więc po ga da- 

my ju tro. Po czuł roz cza ro wa nie. Tak bar dzo chciał po dzie lić się z nią
wrażenia mi ze spo tka nia, po wie dzieć, że ma od lo to we go dziad ka, a jej nie
ma! Z dru giej stro ny po in for mo wała go o tym, choć nie mu siała tego robić.
Cie ka we, dokąd poszła? Spo tkać się z ja kimś fa ce tem? Nie, chy ba jed nak
nie miała fa ce ta… Może. Nie po wi nien robić so bie na dziei. Była dla nie go
miła, lecz niewątpli wie życz li wość to jej ce cha cha rak te ry stycz na. Wes- 
tchnął ciężko. Wolałby, żeby była życz li wa tyl ko dla nie go.

Prze szedł do swo je go po ko ju i włączył kom pu ter. Za mie rzał na pi sać do
Kasi, ale pomyślał, że naj pierw po in for mu je matkę. W końcu to była ich



wspólna spra wa, ich ro dzi na. Wpraw dzie ona próbowała tę ro dzinę przez
lata wy kreślić, ale te raz na deszła nowa era, również w ich wza jem nych sto- 
sun kach. Uśmiechnął się i opi sał spo tka nie.

*

Kate ner wo wo cho dziła po domu. Może jed nak wzięcie wol ne go nie było
naj lep szym po mysłem? W pra cy byłaby zmu szo na zająć myśli czymś in- 
nym niż roz pa mięty wa niem przeszłości czy ka to wa niem się możli wy mi
sce na riu sza mi przyszłości. Nie spraw dzałaby co pięć mi nut ma ila, nie
wcho dziła na pol skie stro ny w po szu ki wa niu wszel kich wzmia nek o An to- 
nim i Mo ni ce Woj cie chow skich. Spoj rzała na kom pu ter, który przed chwilą
wyłączyła, bo zro biło jej się nie do brze od ta kiej daw ki ro dzi me go języka.
Za cisnęła usta i odwróciła wzrok. Nadal cho dziła w tę i z po wro tem. Wspo- 
mnie nie, tak daw no nie odświeżane, wra cało.

Dwu na sto let nia Ka sia sie działa przy szpi tal nym łóżku mat ki, trzy mając
ją za rękę.

– Ko cha nie – ode zwała się ko bie ta. – Wiesz, że niedługo umrę?
– Mamo – jęknęła dziew czyn ka. – Proszę, nie mów tak.
Ko bie ta ścisnęła jej dłoń.
– Nie utrud niaj mi – szepnęła. – To już i tak jest do sta tecz nie trud ne. Nie

boję się śmier ci. Boję się o was. Wiem, że tata będzie się wami opie ko wał,
ale na dej dzie dzień… na dej dzie dzień… kie dy sam będzie po trze bo wał
opie ki. Proszę, żebyś za wsze opie ko wała się tatą. Co kol wiek się sta nie.

– Mamo, prze stań – szlo chała Ka sia.
– Za wsze, Ka sieńko.
Stra ciła przy tom ność. Dziew czyn ka z płaczem wy biegła z sali. Le karz

po szedł do jej mat ki, a pielęgniar ki zajęły się Kasią i dały jej ja kieś kro ple
na uspo ko je nie.

Mama umarła dwa dni później. To była ich ostat nia roz mo wa. Kate po- 
czuła, jak na ra sta w niej wściekłość. Oto jej mat ka! Na łożu śmier ci
dręczyła własną córkę i pro siła o opiekę nad mężem!

– Cie ka we, czy nadal chciałabyś, żebym się nim opie ko wała, mamo? –
po wie działa na głos.



Z całej siły ude rzyła zaciśniętą pięścią w ścianę. Z pew nym zdzi wie niem
spoj rzała na bolącą rękę, po czym nie mal spo koj nie po deszła do kom pu te ra
i go włączyła. Musi wie dzieć. Może już coś się stało. Ściągnęła pocztę. Zo- 
ba czyła e-mail od Pe te ra o te ma cie: spo tka nie. Ob raz za wi ro wał, li ter ki
zaczęły ska kać. Skon cen tro wała się i kliknęła wia do mość.

Mamo, spo tkałem się dzi siaj z dziad kiem. Wiem, że to on. Roz po znał Cię
na zdjęciach i był bar dzo wzru szo ny. On Cię ko cha, Mamo. Tęskni za Tobą.
Nie użył dokład nie tych słów, ale do py ty wał o Cie bie, a kie dy pa trzył na
Two je zdjęcia, płakał. Na prawdę. W każdym ra zie opo wie działem mu o na- 
szej ro dzi nie, o ojcu, o domu, Two jej pra cy. Wszyst ko go in te re so wało. Jest
bar dzo miły i cieszę się, że jest moim dziad kiem.

O hi sto rii Pol ski na ra zie nie roz ma wia liśmy, cho ciaż wspo mniałem, że
będę chciał do wie dzieć się jak naj więcej. Uśmiechnął się i stwier dził, że
odłożymy to na następny raz. Umówiliśmy się już, wiesz? Za pro sił mnie na
obiad w czwar tek. Ma przyjść jego dru ga córka, Mo ni ka. Bar dzo chcę ją
po znać. Mamo, wiem, że nie chciałaś, żebym się z nimi kon tak to wał. Po- 
wiesz mi dla cze go? Roz poczęliśmy nową fazę w na szych sto sun kach i po- 
win niśmy być ze sobą szcze rzy. Nie do końca wierzę, że je dy nym po wo dem
było to, iż tata ude rzył Cię raz po ja kiejś kłótni. Za sta na wiałem się nad tym
i do szedłem do wnio sku, że ja nie ze rwałbym sto sunków z żad nym z Was,
na wet gdy by coś po dob ne go się zda rzyło.

Ko cham Cię, Mamo.

Wia do mość ury wała się w tym miej scu. Wy zna nie miłości na końcu, Pe- 
ter wie dział, jak ma ni pu lo wać ludźmi, choćby to było je dy nie in tu icyj ne.
Kate roześmiała się su chym, krótkim, po dob nym do kasz lu śmie chem, po
czym spróbowała za sta no wić się nad prze czy ta ny mi przed chwilą in for ma- 
cja mi. Wie działa, że to musi się stać. Gdy by miała do wy bo ru: dać so bie
obciąć obie ręce lub dopuścić do spo tka nia Pe tera z oj cem, wy brałaby to
pierw sze. Nikt jej jed nak ta kie go wy bo ru nie dał i od kie dy syn po wie dział
o wy ciecz ce do Pol ski, wie działa, że kon fron ta cja jest nie uchron na. Prze- 
cież oj ciec nie po wie mu praw dy. Mu siałby być… Nie chciała o tym
myśleć. Każdy epi tet, który przy cho dził jej do głowy, wy da wał się zbyt
słaby. I tak nie po wie. Nie ma ta kiej możliwości. Położyła ręce na kla wia tu- 
rze i zaczęła pisać.



Ko cha ny, w grun cie rze czy mnie sa mej powód, dla którego ze rwałam
z ro dziną, wy da je się dzi siaj nie wy star czający. Nie oszu kałam Cię, na- 
prawdę tata mnie ude rzył i to zbu rzyło jego ob raz, jaki nosiłam w umyśle.
Szok był zbyt duży. Myślę jed nak, że gdy by próbował mnie zna leźć, wy ba- 
czyłabym mu. On jed nak nie zro bił nic.

Prze biegła oczy ma wia do mość i potrząsnęła gwałtow nie głową. Nie, nie,
nie! To do ni cze go. Jesz cze Pe ter będzie próbował namówić dziad ka, żeby
skon fron to wał się z obrażoną córeczką. Wy ka so wała dwa ostat nie zda nia.

Te raz jest dla mnie już kimś ob cym i nie chcę mieć z nim nic wspólne go.

Za cisnęła usta. E-mail był niespójny, lecz nie dbała o to. Mu siała coś
dodać.

Miej się przed nim na bacz ności.

Nie będzie tego tłuma czyć, ale musi go ostrzec, cho ciaż po dej rze wała, że
syn to zi gno ru je.

Ja  też Cię ko cham – do pi sała i kliknęła „wyślij”.
Za marła w bez ru chu. A jeśli…? Strach wra cał, strasz li wy, obezwład- 

niający.

*

Ste phen wszedł do domu z moc nym po sta no wie niem, że za bie rze dziś
Kate na ko lację, na wet jeśli żona będzie się opie rać. At mos fe ra była ostat- 
nio tak napięta, że ugi nał się pod jej ciężarem. Te raz jed nak był zde cy do wa- 
ny wal czyć.

– Cześć, ko cha nie! – zawołał już od pro gu.
Od po wie działa mu ci sza. Tego się spo dzie wał. Kate za mknęła się

w szczel nej sko ru pie, ale on tę sko rupę prze bi je, jak zro bił to już kie dyś.
– Kate?
Zaj rzał do sa lo nu. Żona sie działa przed lap to pem zupełnie nie ru cho mo.
– Kate? – powtórzył. – Cześć, ko cha nie.



Nie odwróciła głowy, nie dała żad ne go zna ku, że zda je so bie sprawę
z obec ności męża. Pod szedł bliżej, ekran kom pu te ra był ciem ny. Oto czył ją
ra mio na mi. Nie pro te sto wała, ale była sztyw na jak bryła lodu. Ma so wał de- 
li kat nie jej ple cy, okry wał pocałunka mi po licz ki.

– Kate, naj droższa, je stem przy to bie – szep tał.
Wy ko nała ruch, jak by chciała uwol nić się z jego objęć. Przy najm niej

wie dział, że jest przy tom na.
– Ko cham cię, wiesz o tym.
Na gle przy lgnęła do nie go i zaczęła szlo chać roz dzie rająco, z dziką,

obłąkaną roz paczą.
– Po wiedz mi.
Wte dy też tak było.

Co dzien nie przy cho dził na obiad do tej knaj py. Kel ner ka o wiel kich, nie- 
bie skich, tra gicz nych oczach fa scy no wała go. Dzi siaj po sta no wił zdo być się
na od wagę.

– O której kończysz? – za py tał, kie dy przy niosła mu ra chu nek.
Spoj rzała, jak by po wie dział coś bar dzo niewłaści we go, i wzru szyła ra- 

mio na mi. Po czuł się głupio. Źle to roz gry wał, de bil je den!
– Prze pra szam – szepnął. – Nie miałem na myśli nic złego. Chciałem po

pro stu…
Na gle jej twarz się roz jaśniła i zdał so bie sprawę, że po raz pierw szy wi- 

dzi ją uśmiech niętą.
– Kończę o dwu dzie stej pierw szej. Chętnie pójdę po tem z tobą gdzieś na

drin ka. Szcze rze mówiąc, ja też nie chcę być sama.
Po szli do baru w ho te lu Ste phe na. Piła umiar ko wa nie, mówiła mało,

w za sa dzie nic oprócz oka zjo nal ne go wtrące nia yes, no czy re al ly?. Około
północy stwier dziła, że jest zbyt pi ja na, aby ru szać się gdzie kol wiek, więc
prze no cu je w jego po ko ju. Dla Ste phe na za brzmiało to jed no znacz nie, tym
bar dziej że w win dzie opie rała się o nie go. Kie dy usiadła na łóżku, oto czył
ją ra mio na mi i zaczął całować. Mo men tal nie jed nak zdał so bie sprawę, że
ze sztyw niała. Ogarnęła go nie zna na dotąd czułość.

– Kate – szep tał, de li kat nie ma sując jej ple cy. – Kate, je stem przy to bie.
Wte dy też wy ko nała ruch, jak by chciała uwol nić się z jego objęć, i wte dy

też spra wiło mu to swe go ro dza ju ulgę.
– Za ufaj mi – po wie dział i przy ciągnął ją bliżej.



Chwilę jesz cze sie działa bez ru chu, po czym objęła go ra mio na mi i po- 
twor ne łka nie wstrząsnęło jej ciałem. Nig dy wcześniej nie słyszał ta kie go
płaczu.

– Po wiedz mi.
Zaczęła szlo chać jesz cze bar dziej roz dzie rająco, a on prze ma wiał do niej

uspo ka jającymi, pełnymi czułości słowa mi. Nie wie dział, po ja kim cza sie
ucichła.

– Po wiedz.
Sta now czo od sunęła się i spoj rzała na nie go czer wo ny mi, za puch niętymi

oczy ma. Zde cy do wa nym ru chem ujął jej ręce i ścisnął lek ko. Połykała
końcówki wy razów, robiła błędy w wy mo wie i gra ma ty ce. Ale mówiła.

*

Pe ter na pi sał do Kasi i zdał jej dokładną re lację ze spo tka nia z dziad- 
kiem, po czym po czuł, że ma ochotę zmie nić te mat.

Mówiłaś, że za wsze będziesz moją przy ja ciółka, pamiętasz? Mu sisz
pamiętać, to nie było tak daw no. Bar dzo cier piałem, że na sze re la cje będą
ogra ni czo ne tyl ko do przy jaźni, ale te raz ro zu miem, że tak jest naj le piej. Ty
masz chłopa ka, a ja chy ba za czy nam za ko chi wać się w Agniesz ce. Nie mam
u niej szans, mimo to cieszę się, że ją po znałem. Na pi sałem wcześniej, że
chcę zro bić przerwę w ko re spon den cji, ale zmie niłem zda nie. Pisz do mnie,
jeśli masz ochotę. Two je ma ile już nie będą mnie raniły, wspo mnie nia też
prze stały boleć. Do bra noc, Ka siu. Te raz ja ści skam Cię moc no i po przy ja- 
cielsku.

Wysłał wia do mość i od czuł coś w ro dza ju mści wej sa tys fak cji. Z dru giej
stro ny chy ba nie skłamał. Na prawdę czuł się za ko cha ny, cho ciaż było to
uczu cie zupełnie in ne go ro dza ju niż to, które żywił do Kasi. Wciąż… cho- 
le ra! Znów naszło go wspo mnie nie roz kosz nych uścisków, okrągłych pier- 
si… Nie, dosyć! Nie mógł jed nak prze stać, czuł tak sil ne pod nie ce nie, że
mu siał coś z nim zro bić. – Ka sia – szep tał, wma wiając so bie, że to jej pal ce
do ty kają jego męskości. Po paru mi nu tach po szedł do łazien ki i wziął
prysz nic, szo rując się dokład nie. Wrócił do po ko ju i zaczął wku wać pol ski.



Spo tka nie z dziad kiem, gorące noce z Kasią, bez na dziej ne za ko cha nie
w Agniesz ce – wszyst ko zeszło na dal szy plan.

*

– Za nim tu przy je chałam, miesz kałam w ma lut kim miesz kanku na Żoli- 
bo rzu. To dziel ni ca War sza wy. Tata kupił nam obu, mnie i mo jej sio strze,
miesz kania i wy py chał nas z domu za raz po ma tu rze, twier dził, że mu si my
się usa mo dziel nić. Za wsze trak to wał nas spra wie dli wie.

Urwała, po czym zaśmiała się krótkim, chra pli wym śmie chem. Ste phen
ścisnął jej dłoń i odniósł wrażenie, że w nie bie skich oczach do strzegł coś na
kształt wdzięczności.

– Ko cha liśmy się bar dzo – podjęła. – Mama umarła, kie dy miałam dwa- 
naście lat, i pew nie przez to na sza trójka zbliżyła się jesz cze moc niej. Zda- 
rzało się, że spa liśmy w jed nym łóżku.

Po pa trzył na nią zszo ko wa ny. Czyżby miał usłyszeć opo wieść o mo le sto- 
wa niu sek su al nym?

– Nie, nie – za prze czyła gwałtow nie, jak by ro zu miała go bez słów. – Wy,
w tej wa szej Ame ry ce, we wszyst kim do pa tru je cie się świństw, a do tyk ojca
może być po pro stu czuły… już o tym za po mnie liście.

– Wiem – szepnął za wsty dzo ny.
Nie pa trzyła na nie go, jak by za padła się w so bie. Zaczął się już za sta na- 

wiać, czy po wie coś więcej, kie dy znów się ode zwała.
– W każdym ra zie – mówiła szyb ko, jak by bała się, że zmie ni zda nie –

kie dy miałyśmy swo je miesz ka nia i tak wi dy wa liśmy się nie mal co dzien- 
nie. Mo ni ka, moja sio stra, miała fa ce ta, superfa ce ta.

De li kat nie uwol niła dłonie z rąk Ste phe na i wstała. Pod niosła z podłogi
to rebkę i wyjęła z niej wy ci nek z ga ze ty.

– Tu taj piszą, jak skończył. – Pod sunęła Ste phe no wi pod nos ar ty kuł,
którego i tak nie mógł zro zu mieć. – Jego ciało zna leźli wczo raj w Wiśle. –
Wzdrygnęła się. – Zo stał za mor do wa ny.

– Kate.
Znów ujął jej rękę.
– Nie, nie, to nie to. Lubiłam go, ale to nie był mój na rze czo ny. – Wzięła

głęboki od dech i ciągnęła: – Moja hi sto ria jest inna. Ostat niej nocy przed
moim wy jaz dem do Sie dlec tata przy szedł do mnie ze swo im przy ja cie lem,



Ka ro lem. Znałam go od dziec ka, za wsze się lu bi liśmy. Wy pi liśmy we tro je
dwie bu tel ki wina i tam ten na gle zaczął się do mnie do bie rać. „Tato”,
krzyknęłam. Byłam pew na, że na tych miast to prze rwie. Tata jed nak po wie- 
dział, że jego przy ja ciel kie dyś ura to wał mu życie i zasługu je na wszyst ko,
co naj lep sze, a ja je stem naj lep sza, więc mam robić, co tam ten ze chce.
Zaczęłam krzy czeć, ale on… no wiesz… Mówił, że ma na dzieję, że nie
miałam ni ko go przed nim, a ja na prawdę ni ko go nie miałam. Tata słuchał
i pa trzył, ro zu miesz? Pa trzył i le ciały mu łzy, ale nic nie zro bił… Nic, nic,
nic! O, Boże!

Wstrząśnięty Ste phen oto czył ją ra mie niem. Nie szlo chała, ale jej ciało
drżało jak w fe brze. Wy da wała się taka kru cha i bez bron na, całko wi cie zda- 
na na in nych lu dzi… na nie go. Pomyślał, że zro bi wszyst ko, żeby od zy- 
skała spokój.

*

Tam ta myśl mogła wy da wać się pa te tycz na i na iw na, ale wra cała z iry- 
tującą wręcz re gu lar nością, na wet kie dy był wściekły na żonę. Te raz znów
na deszła. Kate nie mogła się uspo koić, jej dzi ki, obłędny płacz ranił bęben- 
ki, wwier cał się we wnętrzności. Ste phen zdał so bie jed nak sprawę, że
wśród szlo chu daje się usłyszeć jed no słowo, mające w so bie zbitkę
spółgłosek.

– Nie ro zu miem – po wie dział.
Gwałtow nie go ode pchnęła i mo men tal nie ucichła. W jej oczach palił się

gniew.
– Prze czy taj – powtórzyła z za jadłą wściekłością, po czym przeszła na

an giel ski: – Read this. – Jej głos zro bił się opa no wa ny.
Po ru szył myszką i na ekra nie uka zała się wia do mość od Pe te ra. Prze biegł

ją szyb ko wzro kiem. Ser ce waliło jak osza lałe. Spoj rzał na żonę. Jej twarz
była spo koj na, jak by mar twa. Uśmiechnął się, by nie oka zy wać lęku, który
roz sa dzał go od środ ka. Wyciągnął dłoń i ścisnął jej pal ce. Były lo do wa te.

– To nic – po wie dział. – To po pro stu nie przy jem ne, ale nic nie może się
stać. Nie po wie mu.

Zdu miał się, jak pew nie brzmi jego głos.
– A jeśli? – spy tała Kate głucho.
– Obo je za prze czy my. Pe ter jest na szym sy nem, nam uwie rzy.



Twarz żony prze stała wyglądać jak ma ska, a ko niusz ki ust uniosły się le- 
ciut ko do góry.

– Ste ve?
W jej głosie za brzmiała czułość, której tak daw no nie słyszał.
– Tak, ko cha nie?
– Ko cham cię.
Strach zniknął. Nic złego nie mogło się wy da rzyć.

*

An to ni pod no sił słuchawkę te le fo nu, za mie rzając po dzie lić się przeżytym
spo tka niem z córką, lecz zmie nił zda nie. Za dzwo ni do niej, ale później.
Naj le piej zro zu mie go Ka rol. Hi sto ryk przez lata przy zwy czaił się, że to
jemu naj pierw o wszyst kim opo wia da. Tak było od li sto pa do wej nocy
w pięćdzie siątym ósmym, kie dy wy szedł po bie gać i w ciem nej, opu sto- 
szałej ulicz ce za ata ko wało go trzech wy rostków. Za miast oddać im ze ga rek,
zaczął jak ostat ni idio ta z nimi wal czyć. Oczy wiście nie miał szans, a tam ci
się wście kli. Kie dy po wa li li go na zie mię, żaden na wet nie schy lił się po ze- 
ga rek, ko pa li go z za jadłym gnie wem, ob rzu cając wy zwi ska mi. Ka rol aku- 
rat tamtędy prze cho dził, po wie dział po tem, że ta grup ka młokosów sta no- 
wiła dla nie go wy zwa nie. Miał wresz cie szansę spraw dzić w prak ty ce, ile
jest wart jego czar ny pas w ka ra te. Ucie ka li co sił w no gach, a on zajął się
ran nym. Zawlókł go do naj bliższe go szpi ta la, An to ni nie był w sta nie iść
o własnych siłach. Le karz stwier dził pęknięcie wątro by i po wie dział, że
gdy by po moc nie zo stała udzie lo na na czas, życiu za grażałoby poważne
nie bez pie czeństwo.

Ka rol do wia dy wał się o stan An to nie go. Dosłownie po trak to wał po wie- 
dze nie, że jeśli ura tu je się czy jeś życie, bie rze się za tę osobę od po wie dzial- 
ność. Cho ry nie opo no wał, kie dy wy baw ca złożył mu wi zytę. Po lu bił jego
to wa rzy stwo, w pew nym sen sie uza leżnił się od nie go, już po paru ty go- 
dniach od wyjścia ze szpi ta la zaczął na zy wać Ka rola naj lep szym przy ja cie- 
lem. Bez tru du dał się namówić na kurs ka ra te. Wpraw dzie nie osiągnął ta- 
kich wy ników jak kum pel, ale był niezły. O, był niezły. Uśmiechnął się te- 
raz z go ryczą. Zna jo mość sztu ki wal ki nig dy nie przy dała mu się w życiu,
na wet w tam tym przełomo wym dniu. To nic, te raz nie będzie do tego wra- 



cał. Wy brał nu mer Ka rola i opo wie dział mu o spo tka niu z wnu kiem. Przy ja- 
ciel wy da wał się równie pod nie co ny jak An to ni.

– Je steś pe wien, że to on? – upew niał się.
– Całko wi cie! Wi działem zdjęcia.
– Ile ma lat?
– Nie ee – zająknął się An to ni. – Nie wiem.
– Około dzie więtna stu? – badał da lej Ka rol.
Naj wy raźniej myśleli o tym sa mym.
– Może koło dzie więtna stu – przy znał An to ni – ale to i tak o ni czym nie

świad czy.
Nig dy nie brał pod uwagę tak po twor nej ewen tu al ności.
– Nie świad czy, ale za py taj, kie dy się uro dził.
– Za py tam,
Za legło mil cze nie.
– Mówił ci, co słychać u Kaśki? Wiesz, że za wsze ją lubiłem.
– Tak, wiem – mruknął An to ni. – Mówił. Wpad nij kie dyś, to po ga da my.
Odłożył słuchawkę i roz począł wędrówkę wokół po ko ju. Stanął przy

oknie. Dzie ciak, czte ro-, może pięcio let ni, szar pał matkę za rękę i darł się
wnie bogłosy. Ko bie ta wy da wała się zupełnie nie obec na; szła, nie zwra cając
uwa gi na roz wrzesz cza ne go mal ca. An to ni uśmiechnął się mimo woli;
pamiętał, że ani on, ani Ire na nie po tra fi li za cho wać ta kie go spo ko ju wo bec
ty ra nii własnych córek. Cie ka we, jak za cho wy wała się Ka sia, gdy Pe ter był
ma lut ki? Praw do po dob nie nig dy nie będzie miał oka zji jej spy tać. Ko bie ta
z dziec kiem zniknęła z pola wi dze nia, a on wzno wił marsz po po ko ju. Prze- 
ana li zo wał po dej rze nie Ka ro la. Gdy by na wet jakiś pie przo ny, ma ka brycz ny
przy pa dek zrządził, że oka załoby się prawdą, nie wspo mni o ni czym
chłopa ko wi. Pe ter jest przede wszyst kim jego wnu kiem. Wy sunął szu fladę,
wy szu kał le kar stwo i wsunął je pod język. Na wszel ki wy pa dek.

Zde cy do wa nym kro kiem wrócił do te le fo nu, za dzwo nił do Mo ni ki i za- 
pro sił ją na czwart ko wy obiad.

– Będzie jesz cze ktoś – po wie dział i uśmiechnął się do słuchaw ki.
– Kto?
Jej głos jak zwy kle brzmiał obojętnie, na wet śladu za in te re so wa nia. Oka- 

zy wała ja kieś uczu cia, tyl ko kie dy mar twiła się o jego zdro wie. Po byt
w szpi ta lu miał swo je za le ty.

– To nie spo dzian ka.



Wcześniej za mie rzał jej po wie dzieć, ale te raz zmie nił zda nie. Chciał zo- 
ba czyć twarz córki, kie dy przed sta wi jej Pe te ra. Miał na dzieję, że stra ci
obojętny wy raz, który niekie dy do pro wa dzał go do roz pa czy.

– Do brze, tato – wes tchnęła, jak by roz ma wiała z prze kor nym dziec kiem.
An to ni założyłby się, że wzru szyła ra mio na mi. – Jak się czu jesz?

– Świet nie, daw no nie czułem się le piej.
– Chcesz, żebym wpadła?
– Nie przed czwart kiem – po wie dział zde cy do wa nie. – Sam wszyst ko

przy go tuję.
Nie na le gała, skończyła roz mowę, mówiąc, że wzięła pracę do domu

i musi się nią zająć. Odłożył słuchawkę i się zamyślił. Być może po wi nien
czuć wy rzu ty su mie nia, ale one już daw no się wy pa liły.

*

Pe ter za wzięcie po wta rzał pol skie for mułki, aby upodob nić swoją wy- 
mowę do tego, co słyszał na płycie. Był z sie bie za do wo lo ny. Zo ba czy my,
czy mat ka zno wu po wie, że ma kiep ski ak cent.

– Pe ter!
Odwrócił głowę. W pro gu stała Agniesz ka; świeża i pro mien na. Ślicz na.

Zdjął słuchaw ki i pa trzył na nią z za chwy tem.
– Prze pra szam – po wie działa. – Zo ba czyłam, że pali się u cie bie światło,

pukałam, ale nie słyszałeś.
– Uczę się – po wie dział za wsty dzo ny.
– Ach, ty ku jo nie. – Roześmiała się, usiadła na krześle obok nie go

i położyła ręce na biur ku. – Wiesz, że już wpół do dru giej?
W jed nej chwi li po czuł bo lesną igiełkę za zdrości (co robiła poza do mem

tak długo?), a za ra zem jej obec ność spra wiła, że przy jem nie zakręciło mu
się w głowie. Po co usiadła tak bli sko, po co położyła ręce tak, że nie mal
do ty kały jego dłoni? Czyżby wysyłała mu sy gnały?

– Chcę do stać ju tro dobrą ocenę – po wie dział lek ko za chryp niętym
głosem i bar dzo nie znacz nie zmie nił po zycję tak, że jego pal ce ze tknęły się
z pal ca mi dziew czy ny.

Jeśli nie cof nie ręki, to zna czy… to zna czy….
– Dzi siaj – uściśliła.
Nie cofnęła ręki.



– Dzi siaj – po twier dził.
– Te raz opo wiedz o spo tka niu.
– O spo tka niu – powtórzył.
Roześmiała się po now nie i zdjęła rękę z biur ka.
– No tak. Spo tkałeś się dzi siaj z pro fe so rem Woj cie chow skim, praw da?
– To mój dzia dek.
Nie po tra fił jesz cze myśleć zupełnie trzeźwo. Uśmiechnęła się sze ro ko

i nastrój prysł. Była jak przed tem; miła, przy ja ciel ska, bez cie nia ko kie te rii.
Czyżby wymyślił so bie te po przed nie sy gnały?

– Opo wiedz mi.
Od po wie dział uśmie chem i zdał jej dokładną re lację.
– Su per! – zawołała, kie dy skończył. – To właśnie chciałam usłyszeć

przed snem.
Jakaś nuta w jej głosie spra wiła, że zno wu zadrżał.
– Do bra noc.
Pocałowała go szyb ko w po li czek i za nim zdążył co kol wiek od po wie- 

dzieć, opuściła pokój.
Pod niósł rękę i nie mal z na masz cze niem pogłaskał twarz w miej scu,

którego do tknęły usta Agniesz ki. Czuł się szczęśliwy.
To uczu cie nie opusz czało go przez cały następny dzień. Umówili się

z Jolą i Ro ber tem, parę go dzin spędzi li na ba se nie, później zje dli obiad
w ba rze mlecz nym, który wręcz za chwy cił Pe te ra, wie czo rem zwiedzi li Za- 
mek Królew ski i włóczy li się po starówce. Usłyszał też mnóstwo hi sto rycz- 
nych aneg dot. Lekcję pol skie go od by li już po dwu dzie stej dru giej. Nie do- 
tknął kom pu te ra całą dobę, na wet nie in te re so wało go, czy ja kieś wia do- 
mości cze kają w skrzyn ce. Agniesz ka na pożegna nie znów pocałowała go
w po li czek.

*

Tak jak po sta no wił, za brał Kate na obiad. Nadal wy da wała się spięta,
lecz oczy jej błysz czały i jadła z ape ty tem. Na brał prze ko na nia, że przejdą
przez to tak jak kie dyś. Wspo mi na li daw ne lata, dzie ciństwo Pe te ra, wszyst- 
kie śmiesz ne rze czy, które mówił. Parę razy Ste phe no wi udało się na wet
wywołać śmiech żony. Czuł się jak kie dyś w Sie dl cach, jak młody, za ko- 



cha ny bez pamięci mężczy zna. Wrócili do domu gru bo po północy i ko cha li
się, jak by to był ich pierw szy raz.

Kate leżała z sze ro ko otwar ty mi oczy ma, słuchając równo mier ne go, lek- 
ko poświ stującego od de chu męża. Nie ule gało wątpli wości, że spał; spo koj- 
ny, spełnio ny, za do wo lo ny. Odwróciła się na bok i pa trzyła w zamyśle niu
na le d wo wi docz ny za rys jego twa rzy. Wyciągnęła rękę i le ciut ko do tknęła
wciąż gęstych włosów. Mruknął coś i przekręcił się w drugą stronę. Nie mal
bez sze lest nie wy sunęła się z łóżka i zeszła na dół. Nie miała już na dziei na
sen, więc równie do brze mogła za pa rzyć so bie kawę. Może roz jaśni jej
umysł, a przy najm niej do star czy przy jem ności. No, można po wie dzieć, że
dzi siaj do star czyła so bie całkiem dużo przy jem ności; naj pierw smacz ny
obiad w ele ganc kiej re stau ra cji, po tem seks ze Ste phe nem. Właści wie po- 
win na oddać spra wie dli wość mężowi – to on był sprawcą wszyst kich
zmysłowych roz ko szy. Uśmiechnęła się lek ko i napełniła filiżankę kawą.
Wciągnęła głęboko cu dow ny aro mat i de lek to wała się pierw szym łykiem.
Miłe ciepło roz cho dziło się po całym cie le. Za mknęła oczy i od chy liła
głowę. Do brze, że ko chała się dziś ze Ste phe nem. Kie dyś prze trwała dzięki
nie mu. Wte dy myślała jesz cze o so bie „Ka sia”. Po zwo liła wspo mnie niom
wrócić; paliły i rwały, ale były jej po trzeb ne. Właśnie te raz.

Z za mkniętymi oczy ma wy ma cała na tar czy wie dzwo niący bu dzik
i wyłączyła go. Usiadła na łóżku, żeby po now nie nie zapaść w sen. Czuła
się wykończo na; tej nocy znów spała za le d wie dwie go dzi ny. Zresztą co za
różnica? Wstała całko wi cie przy tom na i skie ro wała się do łazien ki. Nic.
Zno wu ani kro pli krwi, a okres po win na do stać dwa ty go dnie temu. Dzi siaj
przed pracą od bie rała wy nik te stu. Co zro bi, jeśli okaże się, że jest w ciąży?
Skro ban ka? Wstrząsnęła się, gdy przy po mniała so bie fo to gra fie, które kie- 
dyś ksiądz przy niósł na lekcję re li gii. Czy na prawdę chciała zabić własne
dziec ko? To nie moje dziec ko, pomyślała bun tow ni czo. Nie moje, nie moje!
A więc zabić nie własne dziec ko. Nie zabić. Usunąć. Moja ma ci ca, moja
spra wa. Skro ban ka to je dy ne wyjście. Nie zabójstwo. Usu nięcie ciąży.
Zresztą ja kiej ciąży, do cho le ry?! Mie siączka cza sem się spóźnia. Przede
wszyst kim trze ba mieć pew ność, de cy do wać można później.

Weszła do spółdziel ni. Parę osób cze kało w ko lej ce. Stanęła na końcu.
– Proszę się prze su wać – usłyszała szorst ki ko bie cy głos za sobą.



Doszła do okien ka i wy chry piała swo je na zwi sko. Ode brała kartkę i za- 
mknęła ją w dłoni, nie patrząc. Mu siała być sama.

– Prze pra szam, gdzie jest to a le ta? – spy tała siedzącego w ko ry ta rzu pa- 
cjen ta.

Wska zał drzwi na wprost. Weszła i przekręciła za mek. Ser ce waliło jak
osza lałe, przed oczy ma tańczyły białe plam ki. Przez chwilę nic nie wi- 
działa. Zi gno ro wała duszący za pach środków czyszczących i wzięła parę
głębo kich wdechów. Wy nik po zy tyw ny. Jak kto kol wiek mógł coś ta kie go
na zy wać wy ni kiem po zy tyw nym? Miała wrażenie, że nie da rady wyjść
i dokończy życie w ka bi nie. Zresztą co za różnica gdzie? Nie chciała żyć.
Pu ka nie do drzwi.

– Chwi leczkę.
Zmięła kartkę, wsunęła ją do to reb ki i wyszła na zewnątrz. Nie miała

pojęcia, jak do tarła do re stau ra cji.
– Kaśka, co się z tobą dzie je? – usłyszała znie cier pli wio ny głos sze fo wej.

– Są goście, trze ba ich obsłużyć.
Zdała so bie sprawę, że stoi bez ru chu. Skinęła głową, posłusznie po- 

deszła do sto li ka i przyjęła zamówie nie. Pomyślała, że człowiek jest sil niej- 
szy, niż mu się wy da je. Zresztą przy chodzą na po moc wy uczo ne od ru chy.
Praw do po dob nie można by ją na zwać au to ma tem i co z tego? Sko ro nie
mogła umrzeć, wolała po zo stać ma szyną.

Pod ko niec dnia pra cy zo ba czyła w drzwiach Ste phe na. Zupełnie o nim
za po mniała, a prze cież przy cho dził co dzien nie. Lubiła jego obec ność,
w pew nym sen sie uza leżniła się od nie go. Te raz jed nak należało prze rwać
te spo tka nia. Uciąć zna jo mość raz na za wsze. Po zwo liła, żeby od pro wa dził
ją do wy najętego po ko ju, za pro siła do środ ka.

– Nie możemy się więcej spo ty kać – po wie działa bez ogródek, kie dy tyl- 
ko za mknęły się za nimi drzwi.

Za uważyła, jak bled nie.
– Co ty mówisz?! Dla cze go?!
Był prze rażony, naj wy raźniej na prawdę mu na niej zależało. Od czuła nie- 

zro zu miałą przy jem ność i jed no cześnie chęć, by dręczyć go jesz cze sil niej.
Niech cier pi, niech krwa wi, pragnęła zo ba czyć jego rany, grze bać w nich.

– Tak będzie naj le piej – od rzekła lo do wa to.
– Nie praw da! Po wiedz mi, o co cho dzi! – wy krzy czał roz gorączko wa ny,

po czym na gle się uspo koił. Z nie zwykłą czułością od garnął jej włosy za



ucho. – Po wiedz mi – po wie dział łagod nie.
Co ta kie go w nim było, że jego do tyk tak ją wzru szał? Dla cze go znów

chciała mówić, wszyst ko jed no co, byle nie od szedł? I tak nie mogła go za- 
trzy mać.

– Zro biłam dzi siaj test. Je stem w ciąży.
Przy ciągnął ją do sie bie, okry wał pocałunka mi twarz, szu kał ust. Nie bro- 

niła się, chciała, żeby ją całował. Wcześniej nig dy się to nie zda rzyło. Te raz
też nie po win no. Tym bar dziej te raz. Z tru dem ode rwała się i ode pchnęła go
od sie bie.

– Muszę zro bić skro bankę – po wie działa twar do.
– Nie. Ko cham cię.
Za marła w bez ru chu. Z pew nością się przesłyszała.
– Co po wie działeś?
– Ko cham cię – powtórzył. – Wyjdź za mnie. Wy jedźmy stąd. To będzie

na sze dziec ko.
To, co mówił, było ab sur dal ne, zupełnie po zba wio ne sen su. Cofnęła się

o krok. Cały czas kręciła z nie do wie rza niem głową. On jed nak zbliżył się
i ujął jej rękę.

– Wiem, że to niewłaściwe oświad czy ny – po wie dział, gładząc jej ser- 
decz ny pa lec. – Nie mam pierścion ka.

Wy rwała dłoń.
– Słyszałeś, co po wie działam?! Zo stałam zgwałcona, je stem w ciąży

i zro bię skro bankę. Nie chcę męża. Nikt nie jest mi po trzeb ny.
– Kate. – Do tknął ko niusz ka mi palców jej twa rzy. – Spójrz mi w oczy

i po wiedz, że je stem ci całko wi cie obojętny.
Spoj rzała wo jow ni czo w jego oczy i na prawdę chciała to po wie dzieć. Za- 

miast tego zaczęła całować jego pal ce.
– Ko cham cię – powtórzył. – Za wsze będę ko chał cie bie i na sze dziec ko.
– To nie jest… – zaczęła słabo.
Za mknął jej usta pocałunkiem.
– Jest.

Kate drgnęła, wra cając do teraźniej szości. Jak łatwo, jak nie wia ry god nie
łatwo przyszło mu wte dy ją prze ko nać. Zde cy do wała, że nie będzie już
Kasi, stała się Kate, bo tak na zy wał ją na rze czo ny. Nig dy nie żałowała. Pe- 
ter na prawdę był ich sy nem. Po tem chcie li mieć jesz cze dzie ci, ale po



szczegółowych ba da niach oka zało się, że Ste phen jest bezpłodny. Był
przygnębio ny, lecz nie pogrążył się w de pre sji. Byli ra zem, mie li syna i nic
nie mogło tego zmie nić.

Usłyszała skrzy pie nie schodów i zerknęła na ze ga rek. Piąta. Ste phen
wcześnie się obu dził, za zwy czaj nie wsta wał przed siódmą.

– Cześć, ko cha nie.
Przy tu liła się do jego przy jem nie roz grza ne go po śnie ciała.
– Cześć – wy mam ro tała w piżamę męża.
– Nie mogłaś spać?
– A ty? – od po wie działa py ta niem.
– Cza sem tak się budzę – od rzekł wy mi jająco.
Puścił ją i usiadł na krześle obok. Wlał resztkę kawy z eks pre su do

filiżanki Kate i wy chy lił jed nym dusz kiem. Skrzy wił się lek ko.
– Zim na – mruknął, od sta wiając na czy nie. – Wiesz… – zaczął z wa ha- 

niem. – Myślałem…
Za milkł. Po ha mo wała cisnące się na usta słowa: „To istot nie im po- 

nujące”. Nie miała za mia ru być sar ka stycz na, rzad ko drwiła z lu dzi, ze Ste- 
phe na nig dy. Dla cze go aku rat te raz naszła ją na to ocho ta?

– Co myślałeś?
Sta rała się nadać głoso wi przy ja zny, zachęcający ton.
– Przyszło mi do głowy, że oni mogą pomyśleć, że Pe ter wie i przy je chał

się na nich zemścić.
Pa trzyła, nie ro zu miejąc.
– Kto?
– Twój oj ciec i… – zająknął się. – I Ka rol.
– Ka rol nie żyje – od po wie działa bez na mysłu.
– Skąd wiesz?
Był wyraźnie pod nie co ny.
– Gdy Pe ter wy je chał, przeglądałam pol skojęzycz ne stro ny, szu kałam lu- 

dzi, których znałam – mówiła gładko. – Na tra fiłam na ne kro log sprzed paru
lat – dodała bez zająknięcia.

Ode tchnął głęboko, z wyraźną ulgą.
– To do brze, że skur wy syn nie żyje. Bałem się o Pe te ra… bałem się, że

tam ten ze stra chu coś mu zro bi. Twój oj ciec… chy ba…
Dal sza część utkwiła mu w gar dle.



– Nie, nie, nie ma oba wy – po wie działa uspo ka jająco. – Mój oj ciec jest
już sta rym człowie kiem, nig dy nie było w nim agre sji. Jest zbyt słaby.

Twarz Ste phe na roz luźniła się zupełnie. No ład nie, te raz ona go po cie sza.
– Co ty na to, żebyśmy zro bi li so bie ja jecz nicę na be ko nie na śnia da nie?

– za pro po no wała, żeby zmie nić te mat.
– Re we la cyj ny po mysł – od po wie dział i wtu lił twarz w jej ramię. – Je steś

bo ska.

Po szedł, znów była sama. Co jej strze liło do głowy ze śmier cią Ka ro la?
Po wie działa to bez za sta no wie nia, au to ma tycz nie. Co zro bi, jeśli Ste phen
po pro si ją o po ka za nie tego ne kro lo gu? Nie, to ra czej nie wcho dzi w ra- 
chubę, nie będzie chciał jej de ner wo wać. A jeśli sam po szu ka? O, może
szu kać do usra nej śmier ci. Na wet nie cho dziło o to, że zupełnie nie znał
pol skie go – załatwie nie tłuma cza nie było prze cież pro ble mem, od bie dy
mógłby na wet użyć tłuma cze nia Go ogle – ale Kate nig dy nie wy mie niła na- 
zwi ska przy ja cie la ojca. Z dru giej stro ny oba wy Ste phena uru cho miły
w niej całko wi cie inny niż do tej pory ro dzaj stra chu. Czy możliwe, żeby
Pe te ro wi gro ziło ja kieś nie bez pie czeństwo? „Miej się przed nim na bacz- 
ności”, na pi sała w ma ilu. Nie brała jed nak wte dy pod uwagę poważnego za- 
grożenia. Te raz nie była pew na. Wpraw dzie możliwość, że oj ciec będzie
chciał zro bić krzywdę jej sy no wi, wy da wała się całko wi cie nie wy- 
obrażalna, ab sur dal na wręcz, ale nie mal dwa dzieścia lat temu przy tra fiło jej
się coś, w co też wcześniej by nie uwie rzyła. Nie wol no mu ufać pod żad- 
nym po zo rem – sta ry nie sta ry – nadal mógł być nie bez piecz ny.

Co więc miała zro bić? Po je chać do Pol ski? Załatwie nie for mal ności nie
zaj mie dużo cza su – wciąż była oby wa telką tego kra ju. W ja kimś ho te lu
z pew nością znaj dzie miej sce, War sza wa to nie ku rort czy cen trum tu ry- 
stycz ne. W pra cy za pew ne nie dadzą jej urlo pu – pie przyć pracę, naj wyżej
ją wy rzucą. Ste phen z pew nością ją wes prze. A sa mo lot? Włączyła kom pu- 
ter i spraw dziła połącze nia z War szawą. Naj bliższy możliwy ter min był za
sześć ty go dni. To wręcz nie wy obrażal nie długo, ale nie wie le myśląc, do ko- 
nała re zer wa cji. Do tego cza su należało po czy nić ja kieś zabezpiecze nia.
Przede wszyst kim mu siała na pi sać do Pe te ra, cho ciaż po dej rze wała, że po- 
trak tu je ją jak hi ste ryczkę.



Za pew ne nie po trak to wałaś poważnie mo je go ostrzeżenia z ostat niej wia- 
do mości. Powtórzę te raz: miej się na bacz ności przed moim oj cem. Nig dy
nie wsia daj z nim sam do sa mo cho du, nie daj się namówić na sa mot ny spa- 
cer. Wiem, że umówiłeś się na obiad w jego miesz ka niu. Po wiedz wszyst kim,
gdzie idziesz, po daj ad res, zażądaj, żeby dzwo ni li na po licję, jeśli nie
wrócisz do określo nej go dzi ny. Naj le piej od razu na wstępie po in for muj go,
że Twoi przy ja cie le wiedzą, gdzie je steś. Być może moje oba wy są bez pod- 
staw ne, ale błagam – nie lek ce waż ich.

Wiesz, po sta no wiłam przy je chać do Pol ski. Za re zer wo wałam bi let na
piątek za sześć ty go dni. Ty będziesz już wte dy myślał o po wro cie, wiem. Za- 
trzy mam się w ja kimś ho te lu, spo tka my się parę razy. To Two je wa ka cje,
obie cuję ich nie psuć. Ko cham Cię, sy necz ku, i jesz cze raz proszę: uważaj
na sie bie.

Wysłała wia do mość i zdała so bie sprawę, że cała się trzęsie. To nie
wszyst ko, co mu siała zro bić. Trze ba skon tak to wać się z siostrą. Pamiętała,
że wcześniej, kie dy spraw dzała in for ma cje o Mo ni ce, gdzieś mignął jej
służbowy ad res ma ilo wy. Od szu kała go. Pisała szyb ko, bez na mysłu, jak by
mówiła do oso by, która kie dyś była jej bli ska.

Wi taj, Mo ni ko, to ja – Two ja sio stra mar no traw na. Wie le lat się nie od zy- 
wałam i te raz być może po win nam zacząć od prze pro sin, ale nie po tra fię.
Ze rwa nie kon taktów z ro dziną wy da wało mi się je dy nym spo so bem na prze- 
trwa nie. Z Tobą również, cho ciaż nig dy nie zro biłaś mi nic złego. Po win- 
nam była ostrzec Cię przed oj cem, ale nie po tra fiłam zbu rzyć Two je go świa- 
ta, a poza tym nie uwie rzyłabyś mi. Odkąd pamiętam, byłaś w nie go wpa- 
trzo na jak w ob raz. Na wet fa cet, którym się za in te re so wałaś, był do nie go
po dob ny. Aby być zupełnie spra wie dli wa, muszę przy znać, że mnie też
pociągali mężczyźni, którzy go przy po mi na li. Mój mąż – nadal je stem w nim
bez przy tom nie za ko cha na – nie jest wyjątkiem. No do brze, sio strzycz ko, to
nasz typ. Za pew niam Cię jed nak, że tyl ko fi zycz nie. Nasz oj ciec jest naj gor- 
szym skur wy sy nem, ja kie go znał świat. Wiem, że mi nie wie rzysz, ale prze- 
każ mu coś ode mnie. Mój syn jest w Pol sce, skon taktował się z nim i wy bie- 
ra się do nie go w czwar tek na obiad. Jeśli co kol wiek sta nie się Pe te ro wi,
ujaw nię sprawę sprzed lat. Do wo dy nie prze padły i oj ciec do brze o tym wie.



Mogę go znisz czyć, jeśli mo je mu dziec ku spad nie choćby włos z głowy. Po
pro stu po wiedz to ko cha ne mu ta tu sio wi.

Mo ni ko, wiem, że Cię ranię,  ale te raz już nie mam wyjścia. Zde cy do- 
wałam się przy je chać do Pol ski i za re zer wo wałam już lot za mniej więcej
sześć ty go dni. Mam na dzieję, ze ze chcesz się ze mną spo tkać. Przez te
wszyst kie lata sta rałam się o To bie nie myśleć, mimo to Twój ob raz co pe- 
wien czas do mnie po wra cał. Bałam się o Cie bie, ale wie działam, że Ty –
taka rozsądna, powściągli wa i sil na – dasz so bie radę. Nie po my liłam się,
praw da? Nie proszę, żebyś mi od pi sy wała, nie zdzi wię się, jeśli tego nie zro- 
bisz, ale powtórz ojcu moje słowa. To może być kwe stia życia i śmier ci.

Nie trosz czyła się o kon wen cjo nal ne zakończe nie, nie dbała o po praw- 
ność or to gra ficzną czy sty li styczną, na wet nie prze czy tała tego, co na pi sała.
Wysłała wia do mość. Nadal prze cho dziły ją dresz cze, było jej zim no, cho- 
ciaż jed no cześnie ciało stało się lep kie od potu. Praw do po dob nie miała pod- 
wyższoną tem pe ra turę, ale nie za mie rzała tego spraw dzać. Na wszel ki wy- 
pa dek zażyła końską dawkę środ ka prze ciw gorączko we go. Miała na dzieję,
że to jej pomoże. Po sta no wiła po je chać do kościoła i rozmówić się
z księdzem. Wzięła prysz nic, zro biła po spiesz ny ma ki jaż i wyszła.

Kościół był otwar ty. Uklękła na chwilę. Do brze byłoby mieć Boga po
swo jej stro nie na wy pa dek, gdy by ist niał. Tym ra zem jed nak nie była w sta- 
nie się mo dlić. Za dużo kłamstw było ostat nio w jej życiu, żeby chciał jej
słuchać. Mimo to próbowała. Jeżeli na prawdę mnie ko chasz, nie dopuść do
naj gor sze go. Zresztą niech dia bli wezmą Twoją miłość do mnie! Pe te ro wi
nie może się nic stać, bo to by prze czyło ja kiej kol wiek spra wie dli wości. Ty
je steś spra wie dli wością, czyż nie? Nie może się do wie dzieć, bo to go
złamie. Ty masz moc, więc nie dopuść do tego. Nie wol no Ci dopuścić.
Prze ra ziła się swo ich słów. Po win na błagać, nie żądać. Boże, ja błagam.
Nikt nie cier piał więcej, na wet Ty na tym swo im krzyżu. Przyszło jej do
głowy, że bluźni, więc Bóg wściek nie się na nią jesz cze bar dziej, i wstała
po spiesz nie. Prędko opuściła kościół.

Długo na ci skała dzwo nek, ale ksiądz nie od po wia dał. Wyglądało na to,
że go nie ma. W koście le też go nie do strzegła. Gdzie, do ja snej cho le ry, się
po dzie wa? Przy po mniała so bie, że w świątyni wi działa dwie modlące się
za kon ni ce i ni skie go mężczyznę, który coś tam prze sta wiał czy sprzątał.



Kościel ny, chy ba tak to się mówi. Po pol sku. Nie miała pojęcia, jaki jest an- 
giel ski od po wied nik, i na gle ją to roz ba wiło.

Wszyst kie jej wysiłki, żeby za po mnieć, skąd po cho dzi, oka zały się
żałosne, wi działa to te raz na każdym kro ku. Stłumiła śmiech i przy brała
poważną minę, za nim z po wro tem weszła do kościoła. Jed na z za kon nic
nadal klęczała, dru ga po ma gała mężczyźnie wy cie rać kurz z ram ob razów.
Kate zbliżyła się do nich.

– Prze pra szam – po wie działa ści szo nym głosem. – Szu kam księdza. –
Prze rwała. Uświa do miła so bie, że gdy by mówiła po pol sku, nie wie- 
działaby, czy do dwóch osób, z których jed na była za kon nicą, zwrócić się
„państwo”. Rozśmie szyło ją to. – Do you hap pen to know whe re he mi ght
be? – An giel ski przy najm niej nie stwa rzał sztucz nych pro blemów.

Kościel ny i za kon ni ca jed no cześnie za prze sta li pra cy i zwrócili na nią
wzrok. Za kon ni ca miała nie sa mo wi cie ja sno nie bie skie oczy, nie mal białe.
Kate do znała wrażenia, że jej spoj rze nie prze szyło ją na wskroś. Na
szczęście kościel ny miał do bro tli wy wy raz twa rzy i to on się ode zwał:

– Po je chał od wie dzić cho rych w szpi ta lu.
– A wie pan może, kie dy będzie z po wro tem?
Pa trzyła tyl ko na nie go, ale nadal czuła na so bie su ro wy wzrok ko bie ty.
– Niedługo po wi nien być, kan ce la ria jest dzi siaj czyn na od dwu na stej.
– Ach tak. – Kate zerknęła na ze ga rek. Za dwa dzieścia dwu na sta. – Po- 

cze kam.
Uśmiechnęła się nie pew nie, wciąż sta rała się omi jać wzro kiem za kon- 

nicę. Mężczy zna kiwnął przy jaźnie głową. Po dziękowała i odeszła. Tuż
przy wyjściu odwróciła się. Kościel ny po now nie zajął się pracą, za kon nica
stała nie ru cho mo i pa trzyła na nią. Kate nie mal w popłochu pchnęła drzwi.
Głupia kro wa, pomyślała. Z wściekłością kopnęła ka myk na dro dze.
Zresztą po co się nią zaj mo wać? Usłyszała dźwięk nad jeżdżającego sa mo- 
cho du i do strzegła zbliżającego się nie bie skie go bu ic ka, który wyglądał na
nie mal za byt ko wy. Miała na dzieję, że należy do księdza. Tak czy in a czej
kan ce la ria za raz będzie otwar ta, więc ksiądz – chce czy nie chce – musi ją
przyjąć. Wysłużony bu ick za trzy mał się przy niej.

– Szczęść Boże – po wie dział ksiądz. – Pani do mnie. – Bar dziej stwier- 
dził, niż za py tał.

– Tak – przy taknęła. – Szczęść Boże.
– Wsta wię tyl ko sa mochód do garażu i będzie my mo gli po roz ma wiać.



Skinęła głową i skie ro wała się do kan ce la rii.
Sie działa już od paru se kund na prze ciw tego młode go – zde cy do wa nie

zbyt młode go – mężczy zny, lecz nie była w sta nie ubrać w słowa tego,
z czym przyszła.

– W czym mogę pomóc? – za gaił w końcu ksiądz.
Otwo rzyła to rebkę. Nie myślała o tym wcześniej, ale na gle wydało jej się

to świet nym po mysłem. Wyciągnęła sto do larów.
– Chciałabym zamówić mszę – oznaj miła i położyła pie niądze na biur ku.
Ksiądz scho wał bank no ty do nie wiel kiej pusz ki.
– W ja kiej in ten cji? – spy tał.
Przyglądał się Kate ba daw czo.
– Za bez pie czeństwo Pe te ra – od po wie działa z nie wzru szo nym spo ko- 

jem.
Mężczy zna wol no po ki wał głową, po czym zaczął kart ko wać gra fik.
– Chciałaby pani, żeby to było w nie dzielę, czy może być dzień po wsze- 

dni?
– Chcę jak naj szyb ciej – od po wie działa bez wa ha nia.
– Może być na wet ju tro o siódmej.
– Do brze.
Będzie mu siała wyjść z domu rano, ale nie wi działa pro ble mu. Po wie

Ste phe no wi prawdę, jego też bez tru du namówi na mszę w ta kiej in ten cji.
Jako człowiek wierzący z pew nością na wet po chwa li jej ini cja tywę. Zdała
so bie sprawę, że młody ksiądz ciągle się jej przy pa tru je.

– Chciałabym jesz cze pro sić – po wie działa prędko – żeby ksiądz też się
mo dlił. Ksiądz jest w tym do bry, niech się ksiądz mo dli.

Po to prze cież przyszła. Być może mogłaby wyrażać się ład niej, ale for- 
ma nie miała zna cze nia.

– O bez pie czeństwo Pe te ra – powtórzył in tencję mszy.
– Tak. Pe ter to mój syn.
– Chce mi pani po wie dzieć, co mu gro zi? Może trze ba podjąć kro ki

również in ne go ro dza ju?
– O, ja już te kro ki podjęłam! Jest ktoś, kto może go skrzyw dzić… fi- 

zycz nie albo…
Umilkła. Le piej się nie za ga lo po wy wać.
– Mo ral nie – dokończył.



– Właśnie, mo ral nie – po twier dziła po spiesz nie. – Ta oso ba może mu po- 
wie dzieć…

Urwała gwałtow nie.
– Po wie dzieć prawdę? – domyślił się.
Był by stry. Nie, to ra czej ona tra ciła kon trolę.
– Mój syn nie może się do wie dzieć – po wie działa twar do.
– Praw da wy zwa la.
Co za banały! Po cho dziły z Bi blii i dla te go ta kim jak on wy da wało się,

że pa sują do każdej sy tu acji.
– Nie za wsze – po wie działa. Szy ko wała się do wyjścia. – Cza sem po tra fi

znisz czyć.
Kapłan również się pod niósł i od pro wa dził ją do drzwi.
– Będzie się ksiądz mo dlił? – Nie chciała za brzmieć zbyt sta now czo, ale

z nie za do wo le niem wy czuła roz ka zującą nutę we własnym głosie. – Proszę
– dodała.

– Oczy wiście – od rzekł uspo ka jająco. – Będę się mo dlił, żeby nikt nie
skrzyw dził pani syna.

Skinęła głową. Nic więcej nie mogła zro bić. Kładła już rękę na klam ce,
kie dy coś jesz cze przyszło jej do głowy. Odwróciła się gwałtow nie.

– Ta za kon ni ca… ma nie bie skie oczy… Nie mal białe. Kim ona jest?
Py ta nie wydało jej się ze wszech miar nie sto sow ne, ale ksiądz od po wie- 

dział od razu:
– Sio stra Kle men ty na. Nie dzi wię się, że zwróciła pani na nią uwagę.

Jest… inna. Gdy by żyła przed wie ka mi, być może spa lo no by ją na sto sie
jako cza row nicę.

Nie przy jem ny dreszcz prze biegł jej wzdłuż kręgosłupa, lecz za py tała naj- 
swo bod niej, jak po tra fiła:

– Dla cze go?
– Nie od zy wa się często, a kie dy coś po wie… Lu dzie mówią, że czy ta

w myślach i od ga du je przyszłość. – Ksiądz zaśmiał się nie co ner wo wo
i kon ty nu ował: – Ja, oprócz spo wiedzi, tyl ko raz słyszałem jej głos. Parę
mie sięcy temu do stałem wia do mość, że moja mama miała udar. Mogłem do
niej po je chać do pie ro następne go dnia. Cały czas o tym myślałem, ale nie
mówiłem ni ko mu. Ni stąd, ni zowąd po deszła do mnie sio stra Kle men ty na
i po wiedziała, żebym prze stał się za mar twiać, bo moja mama będzie
zupełnie spraw na. Dziw ne, praw da?



Uśmiechnął się do Kate.
– Dziw ne – przy taknęła z tru dem. – A… mama?
Jego uśmiech stał się jesz cze szer szy.
– Jest całko wi cie spraw na.
– To do brze. – Usiłowała uśmiechnąć się w od po wie dzi. – Szczęść Boże.
Nie mal biegła do sa mo cho du. Wszyst ko, co zro biła, wydało jej się

działaniem ma gicz nym, pra wie tchnęło śre dnio wiecz ny mi za bo bo na mi.
Trud no, chy ba nie za szko dzi. Swoją drogą sio strzycz ka czy tająca
w myślach, do bre so bie! Sio strzycz ka ja sno widz ka! Jak po wie dział ksiądz?
„Gdy by żyła przed wie ka mi, być może spa lo no by ją na sto sie jako cza row- 
nicę”. Kate za czy nała ro zu mieć, dla cze go sto sy płonęły.

*

Pe ter otwo rzył oczy i się uśmiechnął. Każdą komórkę jego ciała od sa- 
me go rana roz sa dzała radość. Nałożył oku la ry i szyb kie spoj rze nie na ze ga- 
rek spra wiło, że wy buchnął śmie chem. No, rze czy wiście od sa me go rana!
Było dwa dzieścia po piątej. Mimo to nie czuł zmęcze nia. Sen zresztą wy da- 
wał się mar no traw stwem cza su. Le piej po uczyć się pol skie go. Agniesz ka
będzie za do wo lo na. De li kat nie do tknął miej sca, w które go wczo raj
pocałowała. Kto wie, może dziś zno wu zasłuży na bu zia ka? Może wresz cie
mniej przy ja ciel skie go? A może…? Ma rze nia ury wały się w tym miej scu.
Nie po tra fił so bie wy obra zić ni cze go bar dziej śmiałego. Wy sko czył więc
z łóżka i po po spiesz nej to a le cie usiadł przy biur ku. Z en tu zja zmem po wta- 
rzał po lek tor ce nowe pol skie for mułki. Około ósmej do szedł do wnio sku,
że za czy na być głodny i przy swa ja wiedzę zna cze nie słabiej. Na pal cach
wy szedł z po ko ju i skie ro wał się do kuch ni. Gdy mijał pokój Agniesz ki, za- 
trzy mał się. Naszła go po ku sa, żeby otwo rzyć drzwi i po pa trzeć na nią
śpiącą. Tyl ko spoj rzeć na za ru mie nioną snem twarz, na za mknięte oczy,
posłuchać od de chu, po czuć, jak bar dzo jest w tym mo men cie bez bron na…
Głośno przełknął ślinę i po szedł da lej. Zro bił so bie kil ka ka na pek. Wrócił
z nimi do sy pial ni i włączył kom pu ter. Należała mu się jakaś prze rwa,
w końcu za su wał parę go dzin jak dzi ki osioł. Ściągnął pocztę i z nie ja kim
roz cza ro wa niem stwier dził, że Ka sia nie od pi sała. No cóż, może na prawdę
była za zdro sna? Zna lazł tyl ko mail od mat ki. Od gryzł ko lej ny kawałek ka- 
nap ki i otwo rzył wia do mość. W trak cie czy ta nia nie mal się zadławił.



Usłyszał pu ka nie.
– Proszę – po wie dział au to ma tycz nie.
– Cześć.
Agniesz ka stanęła w pro gu.
– Cześć.
Ode rwał wzrok od kom pu te ra i prze niósł go na dziew czynę. Była ślicz na

i pokój wydał się na gle jaśniej szy, cho ciaż już jakiś czas temu słońce ukryło
się za chmu ra mi.

– Wcześnie wstałeś. – Uśmiechnęła się. – Widzę na wet, że zacząłeś jeść
śnia da nie beze mnie.

Wska zała na ta lerz z ka nap ka mi.
– Wstałem przed wpół do szóstej – po wie dział i po czuł jed no cześnie

dumę i za wsty dze nie. – Uczyłem się pol skie go. Usiądź koło mnie – po pro- 
sił.

Zajęła krzesło obok i przyj rzała mu się uważnie.
– Co jest? – spy tała. – Nie wyglądasz naj le piej.
Roześmiał się ner wo wo.
– To ten mail – po wie dział bez rad nie. – Od mamy. – Wi dział, że dziew- 

czy na cze ka na wyjaśnie nie, i dodał: – Po pro stu prze czy taj.
Za wa hała się.
– Prze czy taj – powtórzył. – Przy znaję, wytrącił mnie z równo wa gi. Po- 

wiedz, co o tym myślisz.
Zwróciła w końcu oczy na mo ni tor. Czy tała w sku pie niu, a Pe ter, patrząc

na jej pro fil, uspo ka jał się. Dopóki w ja ki kol wiek sposób była przy nim, nie
mogło być tak źle.

– Prze czy tałam.
Wciąż wpa try wała się w ekran.
– No i?
Po wo li się odwróciła i spoj rzała mu pro sto w oczy. Nikt nig dy nie pa trzył

na nie go w ten sposób. Tak szcze rze, prze biegło mu przez myśl.
– Nic nie wiem o two jej ma mie ani o jej hi sto rii. Opo wiesz mi?
– Spróbuję – od rzekł.
Mówił, cho ciaż czuł, że prze kaz jest cha otycz ny i niespójny.
– Wi dzisz, ja też w grun cie rze czy nie wie le wiem – zakończył. – To na- 

wet śmiesz ne, kie dy własna mat ka jest dla cie bie naj większą ta jem nicą.
– Czy uważasz, że może być pa ra no iczką?



Po pa trzył na nią zdu mio ny. Taka ewen tu al ność nig dy na wet nie przeszła
mu przez myśl.

– Prze pra szam – szepnęła. – Nie po win nam…
– Nie, nie – prze rwał jej. – Nie prze pra szaj. Tyl ko… Nie, sądzę, że to

nie możliwe. Jest zrówno ważona, nig dy nie po dej rze wałem jej o pro ble my
psy chicz ne.

– Tak – po wie działa prze ciągle. – W ta kim ra zie musi mieć powód, re al- 
ny powód, dla którego nig dy nie chciała tu wrócić.

– Nig dy nie chciała na wet ode zwać się po pol sku – dodał schryp niętym
głosem.

– No właśnie. Wi docz nie do znała trau my tak sil nej, że na wet język ją
prze rażał.

– Nie ee – zająknął się. Przy po mniał so bie opie kunkę z Pol ski. – Ona po
pro stu nie chciała mówić.

– Od se pa ro wała się w ten sposób od przeszłości – pod su mo wała
Agniesz ka. – Te raz widać, że to strach i że jest on związany z two im dziad- 
kiem, in a czej nie ostrze gałaby cię przed nim w ten sposób.

– Masz rację – przy znał niechętnie. – Ale dzia dek… on… wy da wało mi
się, że wciąż ją ko cha. Czułem to.

– Może grał? – pod sunęła. – Mówiłeś, że two ja mat ka często grała. Mogą
to umieć obo je.

Pe ter mil czał. Czuł, że Agniesz ka ma rację. Mat ka była prze rażona i jej
strach ewi dent nie był związany z dziad kiem.

– On nie wygląda na po two ra – po wie dział w końcu słabo.
Z jej miny wy czy tał wyraźne py ta nie: „A jak wygląda potwór?”, ale po- 

wie działa zupełnie co in ne go:
– Nie twierdzę, że jest po two rem, ale z pew nością zro bił coś, co ją prze- 

ra ziło. Albo… – za milkła, roz ważając nowy po mysł.
– Albo? – powtórzył z na dzieją.
– Albo się po my liła. Wy snuła z ja kie goś zda rze nia błędne wnio ski.
– Myślisz, że to możliwe? – za py tał z powątpie wa niem.
– Zda rza się. W każdym ra zie… Czy nadal wy bie rasz się na ten obiad?
– Tak – po twier dził z prze ko na niem. – To mój dzia dek i nie wierzę, że

jest przestępcą. – Za milkł na chwilę prze rażony tak moc nym słowem. –
Poza tym mam po znać siostrę mamy. Przy je chałem tu, żeby od na leźć
własne ko rze nie, i nie za mie rzam re zy gno wać.



– W ta kim ra zie zro bisz tak, jak chce two ja mama – po wie działa sta now- 
czo. – Zo sta wisz mi jego ad res, a jemu od pro gu oznaj misz, że twoi przy ja- 
cie le wiedzą, gdzie je steś.

Zro biło mu się przy jem nie, mar twiła się o nie go.
– Do brze – zgo dził się posłusznie.
– Nie, mam lep szy po mysł. Po je dzie my tam sa mo cho dem Ro ber ta. Ty

so bie pójdziesz i po wiesz dziad ko wi, co masz po wie dzieć, a my będzie my
ob ser wo wać wejście do bu dyn ku i okno pro fe so ra. Od cza su do cza su sta- 
niesz tak, żeby było cię widać, i dasz znak, że wszyst ko w porządku.

– Agniesz ka – za pro te sto wał słabo. – To na prawdę nie jest ko niecz ne.
– Myślę, że twoją mamę by to uspo koiło.
– Chcesz ode grać jej rolę? – spy tał prze kor nie.
– Rolę two jej mat ki? O, z pew nością nie.
– To do brze – od po wie dział i po pa trzył jej pro sto w oczy.
Nie odwróciła wzro ku. Wydało mu się, że pa trzy na nie go tak, jak tego

naj bar dziej pragnął. Jej usta roz chy liły się le ciut ko. Przy sunął się do niej.
– Myślę też, że możesz po wie dzieć mu wprost o tym, co na pi sała ci

mama, i po pro sić o wyjaśnie nia – po wie działa prędko.
Cofnęła się nie znacz nie. Czar prysł, ale ser ce Pe te ra wciąż waliło jak

młot. Usiłował skon cen tro wać się na tym, co usłyszał.
– Może on ci coś wyjaśni – ciągnęła.
Wresz cie do tarł do nie go sens jej słów. To rze czy wiście była szan sa.
– Właśnie! – nie mal wy krzyknął. – Może po to tu przy je chałem, żeby

wszyst ko się wyjaśniło.
Po pa trzyła na nie go smut nym wzro kiem.
– Oba wiam się, że możesz od kryć coś, co nie będzie przy jem ne.
– Na wet jeśli… Na wet jeśli, chcę po znać prawdę. Po to przy je chałem.
– Pe ter – po wie działa, kładąc rękę na jego dłoni. – Nie uda waj bo ha te ra

ame ry kańskie go fil mu sen sa cyj ne go. Uważaj na sie bie.
Myśli mu się plątały, jej do tyk go elek try zo wał, mimo to Pe ter usiłował

zdo być się na dow cip.
– Wietrzę iro nię. Czyżbyś naśmie wała się z ame ry kańskich filmów sen- 

sa cyj nych? – od po wie dział.
Lek ko ścisnął jej pal ce. Były równie gorące jak jego. Cofnęła rękę.
– Gdzieżbym śmiała – po wie działa swo bod nie i się pod niosła. – Pójdę

zjeść śnia da nie, a po tem muszę wyjść na ja kieś dwie go dzin ki. Wra cam



i spraw dzam, cze go się na uczyłeś.
Za nim zdążył co kol wiek od po wie dzieć, opuściła pokój. Zdał so bie

sprawę, że od dy cha szyb ciej niż za zwy czaj, i się uśmiechnął.
– Agniesz ka – po wie dział na głos.
Piękne imię. Za pragnął po wta rzać je w kółko, ale tak, żeby ona słyszała.

Wziął swój ta lerz z ka nap ka mi i prze szedł do kuch ni. Dziew czy na jadła
płatki na mle ku.

– Mogę zjeść z tobą? – spy tał. – Agniesz ka – dodał po chwi li.
Zmie rzyła go tak sującym spoj rze niem.
– No… nie wiem – po wie działa wol no. – Niech będzie, dostąp tego za- 

szczy tu.
– Dzięki, o pani.
Usiadł. Miał ochotę za py tać, gdzie była przed wczo raj i dokąd wy bie ra

się dzi siaj, ale nie zdo był się na od wagę. Przez chwilę pa no wała ci sza, która
wydała mu się pełna napięcia. Nie co ner wo wym ru chem po pra wił oku la ry.

– Poćwicz my śnia da nio wy pol ski – ode zwała się Agniesz ka w swo im
języku i kazała mu po wta rzać na zwy wszyst kich przed miotów na sto le.
Napięcie opadło.

*

Mo ni ka jak zwy kle do tarła do pra cy pierw sza, na wet przed re cep cjo- 
nistką. Nie uni kała lu dzi, w końcu w jej za wo dzie niezbędny był częsty
kon takt z klien ta mi, ale roz mo wy ze współpra cow ni ka mi wolała ogra ni czyć
do mi ni mum. Za ak cep to wa li to, nikt – no, może z jed nym wyjątkiem – nie
przy cho dził na po ga du chy, kon sul to wa li się z nią tyl ko w istot nych spra- 
wach. Na wet na lunch nie wy cho dziła z po ko ju, jadała przy biur ku przy nie- 
sio ne z domu ka nap ki.

Włączyła kom pu ter, za pew ne cze ka na nią spo ro wia do mości. Wczo raj
miała parę ważnych spo tkań, więc wyszła z biu ra około południa i nie od- 
bie rała już pocz ty. Tak jak przy pusz czała, w skrzyn ce było pra wie trzy- 
dzieści e-ma ili. Czy tała każdy po ko lei w sku pie niu i od razu udzie lała od- 
po wie dzi. Większość była od stałych klientów, zna lazło się jed nak parę za- 
py tań. Mo ni ka pomyślała, że ostat nio jest ich co raz więcej, wi docz nie kry- 
zys na prawdę się kończył. No proszę, Kate Ro bert son – na wet za gra nicz- 
nia cy in te re sują się ich usługa mi. Bez dwóch zdań fir ma roz wi ja się



prężnie, a Mo ni ka ma w tym spo ry udział. Otwo rzyła wia do mość i już
pierw sze słowa spra wiły, że krew ude rzyła jej do głowy.

Sie działa od kil ku na stu mi nut, wpa trując się w mo ni tor. Po raz ko lej ny
od czy ty wała wia do mość. Wie działa, że po win na od pi sać sio strze, po pro sić
ją o wyjaśnie nia albo zo sta wić to na później i zmu sić się do dal szej pra cy,
ale pal ce były tak zdrętwiałe, że z pew nością nie wy stu kałaby na kla wia tu- 
rze na wet słowa. Zresztą co tam pal ce! Mo ni ka miała wrażenie, że dużo
bar dziej zdrętwiały jest mózg. Hi ste rycz ka, zga niła się w myśli, lecz nie
była zdol na ode rwać wzro ku od słów, które wid niały na ekra nie. Usłyszała
pu ka nie, nie od po wie działa. Miała na dzieję, że kto kol wiek stoi po dru giej
stro nie, pójdzie so bie. Drzwi się jed nak uchy liły. Ry siek, główny in for ma- 
tyk, wsunął głowę.

– O, je steś – po wie dział radośnie i wszedł do po ko ju. – Cześć.
Spoj rzała na nie go nie mal z nie na wiścią. To właśnie on jako je dy ny

wcho dził do niej bez wyraźnego po wo du. Ak cep to wała to, bo był przy stoj- 
ny i wi działa, że mu się po do ba. Owszem, stu dziła parę razy jego zapały,
ale po chle biało jej, że nadal próbuje. Te raz jed nak je dy ne słowo, które
przyszło jej na myśl na jego wi dok, brzmiało: „pa lant”. Mimo to zdo była
się na krótką, chmurną od po wiedź:

– Cześć.
– Na pi jesz się kawy? – za py tał. – Do sta liśmy właśnie nową ara bicę.
– Nie, dziękuję – od po wie działa chłodno.
Ten pa lant po wi nien wy czuć, że w tej chwi li nie ma ocho ty na flirt jesz- 

cze bar dziej niż za zwy czaj.
– Źle się czu jesz? – za py tał z troską w głosie.
Nie szczerą, oce niła w myślach.
Nie ule gało wątpli wości, że był gotów za ofe ro wać jej te ra pię, którą, jak

to zwy kle bywa, oka załoby się wspólne łóżko.
– Tak, źle się czuję. – Wstała. – Wezmę dzień wol ny. Za wia dom, kogo

trze ba.
– Od wiozę cię – za ofe ro wał. – Nie po win naś pro wa dzić w ta kim sta nie.
Spoj rzała na nie go lo do wa to.
– Obej dzie się.
Wyszła z po ko ju.
– Mo ni ka! – usłyszała jesz cze jego wołanie, gdy zbie gała po scho dach.
Nie za re ago wała.



Rze czy wiście czuła się źle, ale pro wa dziła tak jak za zwy czaj, była sku- 
pio na. Roz luźniła się, minęło odrętwie nie, mózg na powrót pra co wał nor- 
mal nie. A więc nie spo dzianką na czwart ko wym obie dzie miał być syn
Kaśki. Faj nie, że miała sio strzeńca – to pierw szy plus. Po zna go – to dru gi.
Kaśka w końcu po dwu dzie stu la tach prze rwała mil cze nie – to trze ci. Przy- 
je dzie do Pol ski i będą mogły się zo ba czyć – czwar ty. Było też parę rze czy,
które Mo nikę zszo ko wały – ją, która już od tak daw na nie tra ciła pa no wa nia
nad sobą. Należało po pro stu działać i je wyjaśnić. Może wca le nie są ta kie
strasz ne?

Za par ko wała przed do mem i już otwie rała drzwi, żeby wysiąść, kie dy
zmie niła za miar. Nie będzie zwle kać, od razu po je dzie do ojca i utnie so bie
z nim małą po gawędkę. Nie daw no miał zawał, więc musi być ostrożna.
Mimo to oj ciec musi wie dzieć o Kaśce dużo więcej niż ona i chy ba nad- 
szedł czas, żeby go o wszyst ko wy py tać. Do tej pory zbyt mało sta now czo
do ma gała się in for ma cji.

Wróciła z kon fe ren cji w so botę o dzie siątej rano. Ar tur miał cze kać na
dwor cu, lecz go tam nie było. Po większość jej koleżanek ktoś wy szedł,
niektórych ko legów od bie rały żony, część jed nak mu siała ostat ni od ci nek
dro gi do domu po ko nać sa mot nie. Mo ni ka od rzu ciła pro po zy cje paru osób
ofe rujących, że ją od wiozą. Po wie działa ze śmie chem, że na rze czo ny się
spóźni, więc ten je den je dy ny raz na nie go pocze ka, jed nak tak na prawdę
była wściekła. Przez ty dzień trwa nia kon fe ren cji co dzien nie za pew niał
przez te le fon, że tęskni, a nie po tra fił na wet przyjść punk tu al nie. Ko le dzy
się ro ze szli, Mo ni ka ro zej rzała się po pu stym pe ro nie. Spoj rzała na ze ga rek.
Przy je chała dwa dzieścia mi nut temu. Była zmęczo na, nie daw no jesz cze od- 
czu wała sen ność, która te raz przeszła w złość. Usiadła na ławce, zde cy do- 
wa na pocze kać jesz cze dzie sięć mi nut. Cze kała piętnaście, lecz Ar tur się
nie po ja wił. Wte dy po czuła pierwszą igiełkę nie po ko ju. Po szu kała bud ki te- 
le fonicznej i za dzwo niła. Li czyła sy gnały i po dwu dzie stym odłożyła
słuchawkę. Taksówka rzo wi kazała naj pierw za wieźć się do Ar tura. Otwo- 
rzyła miesz ka nie własnym klu czem i obeszła wszyst kie po ko je. Wszędzie
pa no wał ide al ny porządek, jej na rze czo ny bywał pe dan tycz ny. Po otwie rała
sza fy, wszyst ko leżało na swo im miej scu. Pomyślała, że może za spał i te raz
cze ka skru szo ny u niej, po je chała więc do swo je go miesz ka nia. Ar tura ani
śladu. Za dzwo niła do Kaśki, sio stra nie ode brała te le fonu. Skon tak to wała



się więc z oj cem, a on mo men tal nie za ofe ro wał, że przy je dzie.
Z wdzięcznością przyjęła pro po zycję; nie chciała być sama. Próbował ją
uspo ka jać, ale wi działa w jego twa rzy napięcie i sama bała się co raz bar- 
dziej. Co pięć mi nut dzwo niła do Ar tura, parę razy próbowała dodzwo nić
się do Kaśki. W pew nym mo men cie, już pod wieczór, prze mknęła jej przez
głowę sza lo na myśl, że sio stra i na rze czo ny ucie kli ra zem. Po dzie liła się nią
z oj cem, wte dy jesz cze dzie liła się z nim wszyst kim. Potrząsnął sta now czo
głową i po wie dział, że to nie praw da.

– Skąd wiesz?! – zawołała. – Dla cze go nie od zy wają się obo je?! Po wie- 
działeś prze cież, że nie wiesz, gdzie ona jest! Dla cze go zniknęli jed no- 
cześnie?! Czy nie wy da je ci się to co naj mniej po dej rza ne?!

– Ko cha nie – rzekł z nie za chwianą pew nością. – Mogę po wie dzieć ci tyl- 
ko jed no. Ka sia nig dy nie zro biłaby nic po dob ne go.

W grun cie rze czy Mo ni ka też w to wie rzyła.
– Po dzwo nię do jej zna jo mych – za ofe ro wała się. – O nią też się mar- 

twię.
Oj ciec położył rękę na jej dłoni.
– Nie. Ona po pro stu wy je chała, bo chciała być sama.
– A Ar tur? – krzyknęła i wresz cie się roz sz lo chała. – Czy on też chciał

być sam? Prze cież miał mnie dzi siaj ode brać, a za parę mie sięcy się po bie- 
ra my.

Oj ciec moc no ją przy tu lił.
– Myślę, że jeśli nie po ja wi się w po nie działek w pra cy, po win naś zgłosić

jego za gi nięcie.
Wte dy po raz pierw szy świa do mie pomyślała, że mogło spo tkać ją coś

jesz cze gor sze go niż zdra da. Lo do wa ty strach ścisnął wnętrzności.
Ar tur nie po ja wił się w pra cy, nikt ze zna jo mych nic nie wie dział, do

domu też nie wrócił. Po paru dniach jego ciało zna le zio no w Wiśle. Sek cja
zwłok wy ka zała, że zo stał udu szo ny. Ta wia do mość dosłownie zwa liła ją
z nóg. Przez parę dni nie wy cho dziła z domu. Całymi go dzi na mi to krzy- 
czała, to znów pogrążała się w mar twej ci szy. Oj ciec wpro wa dził się do niej
i z ka mien nym spo ko jem zno sił wszel kie obe lgi. Noce spędzał przy jej
łóżku, kie dy szła do to a le ty, wa ro wał pod drzwia mi. Do pie ro później uświa- 
do miła so bie, że bał się, aby nie zro biła so bie krzyw dy. Jej jed nak ewen tu- 
al ność po zba wie nia się życia na wet nie przeszła przez głowę. W grun cie
rze czy nie myślała o ni czym, roz dzie ra na przez naj gor sze uczu cia. Po zbie- 



rała się na tyle, że dała radę wziąć udział w po grze bie. Do tej pory pamięta
krzyk mat ki Ar tura nad gro bem, jej walkę z mężem, kie dy chciała rzu cić się
w ślad za trumną. Mo ni ka na to miast stała jak ska mie niała, żadna łza nie
spłynęła jej po po licz ku. Oj ciec cały czas trzy mał ją za rękę jak małą
dziew czynkę. Nie po deszła do ro dziców Ar tura. Łącze nie własne go bólu
i ich roz pa czy prze kra czało jej siły. Później też nig dy się z nimi nie skon- 
tak to wała. Wi dy wała ich cza sa mi przy gro bie, ale oprócz krótkie go po wi ta- 
nia nie za mie nia li na wet słowa.

Po po grze bie, już w domu, zwróciła się do ojca.
– Tato, co z Kaśką? Je steś pe wien, że ona jest bez piecz na? Wca le się nie

mar twisz? Może po win nyśmy jej szu kać?
Za uważyła, że jego twarz jest zupełnie sza ra, i zdała so bie sprawę, że oj- 

ciec bar dzo się w ostat nich dniach po sta rzał. Powtórzył jed nak to samo co
wcześniej.

– Nie. Ona po pro stu wy je chała, bo chciała pobyć sama.

Mo ni ka za do wo liła się tym wte dy. Nig dy już nie po no wiła py ta nia. To
nie tak, że nie myślała, za sta na wiała się tysiące razy. Tęskniła na wet. Wraz
ze śmier cią Ar tu ra coś się w niej jed nak wy pa liło, nie było w niej już wiel- 
kich pra gnień, nie chciała roz wiązywać ta jem nic. Wy star czyła świa do mość,
że sio stra żyje. Uznała to za pew nik, oj ciec by jej nie okłamał. Dla cze go nie
po wie dział nic więcej? Dla cze go Kaśka nig dy się z nią nie skon tak to wała?
Py ta nia się po ja wiały, ale od po wie dzi nie były ko niecz ne.

Za par ko wała auto i pew nym kro kiem ru szyła w stronę klat ki ojca. Coś
się zmie niło. Kil ka spraw musi dziś wyjaśnić.

Oj ciec pod niósł słuchawkę do mo fo nu na tych miast.
– Tak?
– Cześć tato, to ja.
– Wejdź.
Wy czu wała w jego głosie zdzi wie nie. Czy nie mogę wpaść bez uprze dze- 

nia? – pomyślała. No tak, nig dy nie wpa dała bez uprze dze nia.
Wbiegła na czwar te piętro. Jak na swo je czter dzieści parę lat i brak tre- 

nin gu fi zycz ne go nieźle daję so bie radę, przeszło jej przez myśl. Po czuła
sa tys fakcję.

Drzwi były otwar te.



– Cześć, ko cha nie. – Oj ciec musnął ją w po li czek. Nie od wza jem niła
pocałunku, ale on na to nie cze kał. – Nie za dzwo niłaś.

Nie wy czuła pre ten sji, ra czej cie ka wość, którą słyszała już przez do mo- 
fon.

– Nie – przy taknęła i weszła do sa lo nu.
Usiadła na so fie, a oj ciec zajął miej sce na prze ciw ko.
– Nie je steś w pra cy – mówił da lej.
Znów wy czuła py ta nie.
– Nie, jak widać.
Uśmiechnęła się nie co iro nicz nie.
– Coś się stało?
– Można tak po wie dzieć – przy taknęła.
An to ni wes tchnął.
– Po wiesz mi co?
– Wiem, kto jesz cze będzie na czwart ko wym obie dzie – wy pa liła.
Nie od ry wała spoj rze nia od ojca. Miała wrażenie, że jego twarz się roz- 

jaśniła, odmłod niała, wypiękniała.
– Tak? A więc z tobą też się skon tak to wał.
– Nie on. Kaśka.
Zmia na, która zaszła w ojcu, była zdu mie wająca. Za padł się, skur czył,

wy da wał się sta ry, dużo star szy, niż był w isto cie.
– Kaśka – powtórzył. – Dzwo niła? Pisała?
– Do stałam ma ila – od po wie działa krótko.
– I co pisała? – za py tał po chwi li.
Dla Mo ni ki było oczy wi ste, że za py ta nie o to przyszło mu z ogrom nym

tru dem. Przy po mniała so bie o nie daw nym za wa le i po sta rała się usunąć
z głosu wszelką ostrość.

– Na pi sała, że przy je dzie do Pol ski – zaczęła ostrożnie.
– To wspa nia le! – pra wie krzyknął.
Wi działa praw dziwą radość. Nie uda wał, była pew na. Wstała, obeszła

stół i uklękła obok fo te la ojca.
– Tato – po wie działa ci cho, uj mując jego rękę i przy tu lając ją do po licz- 

ka. – Ona chy ba nie ma za mia ru się z tobą spo tkać.
Czuła, że jego pal ce sztyw nieją, stają się zim ne.
– Co pisała? – za py tał jesz cze raz.



– Mam ci prze ka zać, że jeśli co kol wiek sta nie się jej sy no wi, ona ujaw ni
prawdę sprzed lat. Po dob no nadal ma do wo dy i znisz czy cię, jeśli będzie
chciała.

Wy szarpnął rękę z jej uści sku i wstał. Przez jakiś czas cho dził po po ko ju
w tę i z po wro tem. Mo ni ka nie miała wątpli wości, że jest wzbu rzo ny. Po- 
licz ki po krył mu pur pu ro wy ru mie niec, od dy chał szyb ko. Mimo to wy da- 
wało jej się, że nie za szko dziła jego zdro wiu. Nie wyglądał jak cho ro wi ta
oso ba za grożona zawałem, ra czej jak sil ny, ogar nięty gnie wem mężczy zna.
W końcu się za trzy mał i na nią po pa trzył. Jego twarz się zmie niła, cała po- 
przed nia wściekłość odeszła, a we wzro ku Mo ni ka do strzegła nagłą
czułość, której nie ro zu miała.

– Po wiedz jej, córecz ko – ode zwał się z ogrom nym smut kiem – że nig dy,
przenig dy, nie skrzyw dziłbym jej syna. Ko cham ją i ko cham jego.

A więc ta czułość nie obej mo wała jej, tyl ko drugą córkę i wnu ka. Ona po
pro stu była bli sko.

– Tato – po wie działa łagod nie. – O czym ona mówi?
Pokręcił tyl ko głową. Mo ni ka wstała i stanęła obok nie go.
– Dla cze go wte dy zniknęła?
Nadal potrząsał głową.
– Wie działeś, że miała powód. Dla cze go nig dy mi o tym nie po wie- 

działeś? Dla cze go ona nie wróciła?
Wciąż żad nej od po wie dzi.
– Po wiedz mi te raz! – zażądała. – Przez dwa dzieścia lat nie pytałam,

żyłam jak w odrętwie niu. O czym ona mówi?
Na gle objął ją i moc no przy tu lił. Jak kie dyś, gdy była małą dziew czynką

i cze goś się prze stra szyła. Tyle rze czy bu dziło jej lęk: ciem ny pokój, krzy ki
pi ja nych im pre zo wiczów za oknem, sa mochód, który z pi skiem opon wy- 
sko czył zza zakrętu i nie mal prze je chał jej po pal cach. Wy star czyło jego sil- 
ne objęcie i strach zni kał; wszyst ko będzie do brze, tata ją obro ni. Po dob nie
po czuła się te raz, ale tyl ko przez chwilę. Wy rwała się i spoj rzała w jego
twarz. Przed czym te raz ją chro nił?

– O co w tym wszyst kim cho dzi?! – krzyknęła.
– Idź już – po wie dział zupełnie spo koj nie. – Spo tka my się w czwar tek.

To już za dwa dni.
Pa trzyła na nie go w osłupie niu.
– Nie po wiesz mi?



– Nie mam nic do po wie dze nia.
Chciała mu tego oszczędzić, ale te raz była tak wściekła, że cała się

trzęsła.
– Kaśka na pi sała, że je steś naj gor szym skur wy sy nem, ja kie go znał świat!

– wy krzy czała.
W jego twa rzy nie drgnął żaden mięsień. Wyciągnął rękę, jak by chciał

pogładzić włosy córki, ale ona uchy liła się od jego do ty ku.
– Po wiedz coś. Broń się albo po twierdź. Dla cze go ona tak mówi?
– Nie mam nic do po wie dze nia – powtórzył.
– Gdzie po je chała dwa dzieścia lat temu? Dla cze go zniknęła?
– Chciała być sama.
Mówił iden tycz nie jak wte dy. Tyle że wte dy idio tycz nie za do wo liła się tą

od po wie dzią.
– Dla cze go chciała być sama?
– Przeżyła coś, co nią wstrząsnęło.
– Co ta kie go?
– Idź już.
– Co przeżyła? Po wiedz mi.
– Nie mam nic do po wie dze nia.
Nie po tra fiła od nie go nic wyciągnąć. Co kol wiek by mówiła, roz mo wa

za ta czała koło.
– Tato – po wie działa zmęczo nym głosem. – Czy wiesz, że nisz czysz

moje za ufa nie? Będę się te raz domyślać naj gor sze go. Po pro stu mi po- 
wiedz.

– Nie mam nic do po wie dze nia.
– Cho le ra! – krzyknęła.
Chciała stąd jak naj szyb ciej wyjść.
Oj ciec po szedł za nią do przed po ko ju.
– Pamiętaj o czwart ko wym obie dzie.
Nie od po wie działa. Z całych sił trzasnęła drzwia mi.

An to ni słuchał, jak córka zbie ga po scho dach. Kie dy kro ki ucichły, pod- 
szedł do okna. Po paru se kun dach ją zo ba czył. Jak błyska wi ca mknęła do
swo je go wy pielęgno wa ne go for da. Na wet ogar nięta furią wyglądała bar dzo
ele ganc ko w beżowym let nim ko stiu mie. Wąska spódni ca do ko lan i do pa- 
so wa ny żakiet pod kreślały szczupłą, zgrabną fi gurę. Dzięki bu tom na kil ku- 



na sto cen ty me tro wym ob ca sie nogi wy da wały się jesz cze dłuższe. Wsiadła
do auta i ru szyła. Nic jej nie będzie, pomyślał i opadł na fo tel. Ukrył twarz
w dłoniach. Po czu cie winy wra cało. Po paru mi nu tach wykręcił zna jo my
nu mer. Nikt nie pod niósł słuchaw ki, za dzwo nił więc na komórkę. Tym ra- 
zem przy ja ciel ode zwał się po dru gim sy gna le. Był zdy sza ny.

– Cześć, Ka rol – przy wi tał się An to ni i za py tał bez dal szych wstępów: –
Wpad niesz?

– Kie dy?
– Na wet te raz.
– Te raz bie gam. Wrócę do domu, wezmę prysz nic i możemy się spo tkać.

Le piej ty przyjdź do mnie. Wczo raj zięć przy niósł mi ko niak, który do stał
od pa cjen ta. On nie lubi – roześmiał się.

– Do bra, przyjdę – zgo dził się An to ni, nie po dej mując te ma tu zięcia czy
ko nia ku.

– Za go dzinę, nie wcześniej – za strzegł Ka rol.
– Mu si my po ga dać.
– Nie ma spra wy.
Ka rol rozłączył się bez pożegna nia. An to ni był pe wien, że przy ja ciel

wrócił do bie ga nia. Nic nie mogło mu zakłócić dokład nie roz pla no wa nych
zajęć. Z dru giej stro ny nie ma się co dzi wić. Jego to wszyst ko nie do ty czyło
aż tak oso biście.

*

W sa mo cho dzie Mo ni ka po wo li do cho dziła do sie bie. Oczy wiście, że
przyj dzie w czwar tek. Chciała po znać sio strzeńca. Nig dy nie będzie miała
własnych dzie ci. Z Ar tu rem pla no wa li tro je, ale po jego śmier ci na wet nie
brała ma cie rzyństwa pod uwagę. Wy da wało jej się, że nie tęskniła za
dziećmi, które nig dy nie przyjdą na świat, lecz ze wzru sze niem myślała
o chłopcu uro dzo nym przez jej siostrę. Pal li cho, że był do rosły! Sio stra!
Zno wu po czuła lek kie wzbu rze nie, gdy przy po mniała so bie se kre ty Kaśki
i ojca. On się za parł i była pew na, że nic od nie go nie wyciągnie. Może
cho ciaż z siostrą pójdzie jej le piej.

W domu od razu usiadła przy kom pu te rze i weszła na służbową pocztę.
Za zwy czaj sta rała się tego uni kać i te raz też nie czy tała no wych e-ma ili. Za- 
brała się do pi sa nia.



Kaśka, Two ja wia do mość jest dziw na, ale bar dzo się cieszę, że się ode- 
zwałaś. Ja też za Tobą tęskniłam, cho ciaż od kie dy do wie działam się
o śmier ci Ar tu ra , żyłam w pew nym odrętwie niu. Wiesz w ogóle, że on nie
żyje? Ktoś zabił go tego dnia, w którym wy je chałaś. Przy znaję, byłam na
Cie bie zła, zo sta wiłaś mnie, kie dy po trze bo wałam Cię naj bar dziej.

Gwałtow nie ode rwała pal ce od kla wia tu ry. To, co na pi sała, zdu miało ją,
głównie dla te go, że zdała so bie sprawę, iż to praw da. Rze czy wiście była zła
na Kaśkę, w jakiś sposób obrażona, i dla te go nig dy nie próbowała się do- 
wie dzieć, co się z nią dzie je.

Pew nie, że chcę się z Tobą spo tkać. Nie wy naj muj ho te lu, proszę. Za trzy- 
maj się u mnie. Miesz ka nie nie jest duże, ale bez pro ble mu się po mieścimy.

Znów prze stała pisać. Do tarła do naj trud niej szej części li stu. Miała jed- 
nak pra wo za da wać py ta nia. Pra wo pra wem, tyle że nikt nie chciał od po- 
wia dać. Oj ciec się za parł, Kaśka twier dziła, że nie chce jej ranić. W grun cie
rze czy sio stry jesz cze o to nie spy tała. Te raz nad szedł czas.

Dla cze go wy je chałaś? Dla cze go pi szesz, że nasz oj ciec jest skur wy sy- 
nem? Dla mnie za wsze był taki do bry. Tyl ko on był przy mnie, kie dy moje
życie się złamało. Ty mnie zo sta wiłaś.

Wy ka so wała osta nie zda nie. Nie chciała za sy pać sio stry pre ten sja mi.

Chcę wie dzieć i mam pra wo wie dzieć. Zro biłam to, o co mnie pro siłaś.
Kazał Ci prze ka zać, że nig dy nie skrzyw dziłby Two je go syna, że ko cha jego
i Cie bie. Kaśka, to jest praw da. Nie mówię tego, bo je stem w nie go za pa- 
trzo na, po pro stu to wiem. Ty po win naś znać go na tyle, żeby też zda wać so- 
bie z tego sprawę.

Na czwart ko wym obie dzie po znam Pe te ra. Czy uwie rzysz, że sama myśl
o nim obu dziła mój głęboko uśpio ny in stynkt ma cie rzyński? Możesz się
śmiać, sama uznałam to za za baw ne. Tak czy in a czej wielką radość spra wia
mi myśl, że mam sio strzeńca. Całuję Cię moc no i mam na dzieję, że niedługo
od po wiesz. Ocze kuję wyjaśnień, Kaśka. Mówię poważnie.

*



Po wyjściu Agniesz ki Pe ter za brał się do pol skie go i znów nie stru dze nie
wku wał nowe zwro ty i przy swa jał zawiłości gra ma tycz ne. Po go dzi nie do- 
padło go znużenie. Pomyślał, że wy pa dałoby od pi sać coś mat ce, więc
włączył kom pu ter. Jesz cze raz prze czy tał e-mail, ale tym ra zem wydał mu
się mniej strasz ny. Nie ule gało jed nak wątpli wości, że mat ka nie jest w naj- 
lep szym sta nie. Po wi nien trochę ją uspo koić.

Mamo, nie martw się. Na prawdę na sie bie uważam. Dzia dek jest bar dzo
sym pa tycz ny, a poza tym, mimo że nie jest zgrzy białym sta rusz kiem, mam
wrażenie, że je stem od nie go sil niej szy. Tre nuję ko szykówkę, a to roz wi ja
ogólną spraw ność, prze cież wiesz. Mam jed nak na dzieję, że nig dy, nie tyl ko
w Pol sce, nie będę zmu szo ny po ka zać, że umiem się bro nić. Zo sta wię zna jo- 
mym ad res i te le fon dziad ka, kie dy będę do nie go szedł. Oni mają na wet ob- 
ser wo wać wejście do klat ki i okno w jego miesz ka niu. Ech, wy da je mi się to
prze sadną ostrożnością, ale To bie pew nie się spodo ba. Żeby jesz cze bar- 
dziej Cię uspo koić, po wiem mu przy najm niej o niektórych środ kach bez pie- 
czeństwa.

Mamo, wyjaśnisz mi, dla cze go aż tak mnie ostrze gasz? Nie boję się o sie- 
bie, ale Ty wy da jesz mi się prze rażona i to mnie mar twi.

Wiesz, cieszę się, że przy je dziesz. Chciałbym, żebyś po ka zała mi swo je
ulu bio ne miej sca w War sza wie. To będzie na sza wspólna podróż sen ty men- 
tal na. Kurczę, ale mi się na pi sało i to przez zupełny przy pa dek!

Bu zia ki, mamo. Pozdrów tatę. Co u nie go?

Wysłał e-mail, a za chwilę po now nie ściągnął pocztę. Zo ba czył wia do- 
mość od Kasi.

Cześć, Pio tru siu, gdy wysyłałam Cię do Agi, po win nam od razu wie dzieć,
że Two je za ko cha nie jest nie uchron ne. No cóż, mogę tyl ko powie dzieć, że
będę Two jemu uczu ciu ki bi co wała, myślę, że bar dzo do sie bie pa su je cie.

Cieszę się, że udało Ci się od na leźć dziad ka, i mam na dzieję, że roz- 
wikłasz wszyst kie ro dzin ne ta jem ni ce. Wiesz co? Ja też mam do bre wieści!
Mo je mu chłopa ko wi udało się do stać wizę i przy jeżdża do mnie na resztę
wa ka cji! Je stem taka pod nie co na. Usil nie szu kam mu te raz ro bo ty. Szef po- 
wie dział, że może zwol ni się miej sce bar ma na u nas. To zależy, czy Sta cey



łaska wie zde cy du je się zo stać. Ona od daw na gada o odejściu, więc może
na wet będzie my pra co wać ra zem, wy obrażasz to so bie?!

Pio tru siu, całuję Cię moc no. Ko niecz nie pozdrów ode mnie Agnieszkę.
Je stem pew na, że Ty nie na zy wasz jej Agą. To cu dow na dziew czy na.

Gdy skończył czy tać, wes tchnął głęboko. W pe wien sposób, który jemu
sa me mu wy da wał się pry mi tyw ny, był za zdro sny. Wy obrażał so bie Kasię
robiącą z tam tym te same rze czy, które robiła z nim, na do da tek w tym sa- 
mym łóżku. Nakręcał się, wspo mi nając nie daw ne upoj ne noce. Cho le ra,
cho le ra, cho le ra! Był tak wściekły, że miał ochotę walnąć pięścią w ekran.
Usłyszał, że drzwi się otwie rają, i cała złość ulot niła się błyska wicz nie.
Uśmiechnął się. W grun cie rze czy Ka sia była dobrą dziew czyną. Wy szedł
do przed po ko ju.

– Hej – po wie dział, patrząc pro sto w oczy Agniesz ki.
– Hej – od po wie działa z uśmie chem.
Co tam Ka sia, co tam wszyst kie jej piesz czo ty, na wet te naj bar dziej

namiętne. Wy mie niłby je za je den uśmiech dziew czy ny stojącej przed nim.
Za nim zo rien to wał się, co robi, objął ją. Nie za pro te sto wała, przy sunęła się
bliżej. Musnął war ga mi jej usta, roz chy liły się, pocałunek stał się śmiel szy.
Po chwi li ode pchnęła go le ciut ko.

– Pe ter – po wie działa ze śmie chem. – My mamy się uczyć pol skie go,
a nie całować.

– Wolałbym się całować – od po wie dział i znów wyciągnął do niej ręce.
Cofnęła się i po gro ziła mu pal cem.
– Nic z tego. Idź do po ko ju i przy go tuj książki. Ostrze gam, masz być

grzecz ny.
Posłusznie wy co fał się do sy pial ni. Ser ce biło mu jak sza lo ne, wciąż czuł

smak jej ust, pragnął ko lej nych pocałunków, ale wie dział, że te raz nie
zdobędzie się na od wagę. Gdzie ona cho dzi, z kim się spo ty ka? Wczo raj
wróciła późno w nocy. Za pew ne jest jakiś fa cet, byłoby dziw ne, gdy by taka
dziew czy na nie miała chłopa ka.

– Go to wy? – za py tała, wchodząc do po ko ju.
Po ki wał głową, a ona usiadła obok. Po czuł świeży za pach jej per fum.

Mu siała spry skać się te raz, wcześniej pach niała tyl ko szam po nem. Dla nie- 
go? Może jed nak nie ma chłopa ka?



Zajęcia miały nie mal cha rak ter kon wer sa cji. Pro stych, ale jed nak.
Agniesz ka z za do wo le niem kiwała głową, Pe ter sam był zdzi wio ny, że tyle
po tra fi po wie dzieć.

*

An to ni skończył opo wia dać i wy chy lił następny kie li szek ko nia ku.
Wpraw dzie niektórzy twierdzą, że ten tru nek świet nie działa na ser ce, ale
on już zde cy do wa nie prze kro czył lecz niczą dawkę. Tak czy in a czej właśnie
tego w tej chwi li po trze bo wał, na wet jeśli nie po pra wi mu to zdro wia.

– Z tego, co po wie działeś – ode zwał się wol no Ka rol – wy ni ka, że Ka sia
nie ma za mia ru o ni czym mówić.

An to ni po ki wał głową z po nurą miną.
– Ona mnie nie na wi dzi.
– E, nie sądzę. Samo to, że tyle lat nic nie po wie działa, świad czy za tym,

że nadal cię ko cha.
– Nie po wie działa, bo po pro stu się wsty dzi albo… – Urwał gwałtow nie.
– Albo?
– Albo nie chce ranić Mo ni ki.
Ka rol roz lał resztkę ko nia ku do kie liszków.
– Obaj je steśmy w to za mie sza ni, sta ry – po wie dział posępnie.
Żeby to cho ciaż mogło być ja kieś po cie sze nie, pomyślał An to ni i wy chy- 

lił ostat ni łyk.

*

Po od czy ta niu ma ili od Pe te ra i Mo ni ki Kate nie co się uspo koiła. Oj ciec
ode brał jej prze kaz, syn też za sto su je się do wskazówek, nie mu siała więc
chy ba się o nie go oba wiać. Od po wie na ich wia do mości, ale musi je naj- 
pierw prze myśleć. Szczególnie list sio stry.

Wiesz w ogóle, że nie żyje? Ktoś zabił go tego dnia, w którym wy je chałaś.

Sprzątała na sto li ku ja kie goś klien ta. Wzięła do ręki ga zetę, za mie rzała ją
wy rzu cić, ale za uważyła nie wielką no tatkę.



Ciało dy rek to ra  fi nan so we go No wej War sza wy, Ar tu ra Go dlew skie go,
który zniknął przed kil ko ma dnia mi, wyłowio no wczo raj nad ra nem z Wisły.
Jak do wie dzie liśmy się z wia ry god nych źródeł, wygląd zwłok wska zu je na
udu sze nie. Sek cja ma po twier dzić tę hi po tezę. Śledz two trwa.

Pod niosła wzrok, sze fo wa ochrza niała inną kel nerkę. Ka sia szyb kim ru- 
chem wy rwała kartkę i scho wała ją do kie sze ni. W wy najętym po ko ju czy- 
tała in for mację tyle razy, że robiło jej się nie do brze. Była prze ko na na, że ją
znajdą i powołają na świad ka. Będzie mu siała wrócić, ze zna wać, ba brać się
w błocie. Jak da radę przez to przejść? Czy będzie umiała od dzie lić to, co
wol no jej po wie dzieć, od tego, co le piej za taić? Dni jed nak mijały
i wyglądało na to, że nikt jej nie szu ka. Wi docz nie tatuś się o to po sta rał.

No cóż, chy ba będzie mu siała się od nieść do in for ma cji o Ar tu rze. Nie
zaplącze się w kłam stwach, do sko na le umiała się w nich po ru szać. Lata
prak ty ki robiły swo je. Mo ni ka nie tyl ko pisała o Ar tu rze, po dob nie jak Pe- 
ter żądała wyjaśnień. Oczy wiście, żadne z nich ich nie otrzy ma. Dla cze go
na gle tak się za wzięli? Tyle cza su nie prze szka dzało im, że nic nie wiedzą,
a te raz chcą oświe ce nia. Kate pokręciła głową, do strze gając hu mo ry stycz ny
aspekt sy tu acji.

– Oświe ce nia nie będzie, moi mili – szepnęła.

Ko cha na sio strzycz ko, ja też nie zmier nie się cieszę na na sze spo tka nie.
Przez długie lata nie chciałam mówić po pol sku, jak bym w ten sposób
mogła za mknąć drzwi do przeszłości, odciąć się od niej. To było głupie.
Przeszłość i tak po wra ca, a poza tym prze cież nie wszyst ko było złe –
miałam na przykład Cie bie. Żądasz wyjaśnień – przy kro mi, nie mogę Ci ich
udzie lić, nie py taj już.

Wy star czy. Jeśli Mo ni ka i tak po now nie za py ta, ona za każdym ra zem
po wie to samo. Im mniej słów, tym le piej. Te raz Ar tur.

Wiem, że nie było mnie przy To bie w naj gor szym mo men cie – wy bacz mi.
O Ar tu rze do wie działam się z ga ze ty – to było po twor ne i wierz mi, że mną
również wstrząsnęło. Te raz jest dużo, dużo za późno, ale po wiem to: przy kro
mi. Mam na dzieję, że łaj dak, który to zro bił, otrzy mał należytą karę.



Ści skam Cię moc no, cho ciaż wiem, że lat, które stra ciłyśmy, to nie
przywróci.

Je den e-mail załatwio ny. Jesz cze Pe ter.

Cześć, sy necz ku, muszę po wie dzieć, że Twój list trochę mnie uspo koił –
dziękuję. Wiem, że tre nu jesz ko szykówkę, mimo to mam na dzieję, że do bez- 
pośred nie go fi zycz ne go star cia między Tobą a dziad kiem nie doj dzie. On
jest star  szy, może spra wiać wrażenie słab sze go, ale ćwi czył kie dyś ka ra te
i sądzę, że wie le pamięta. Do brze, że go ostrzeżesz, i cieszę się, że tak szyb- 
ko zna lazłeś przy ja ciół, którzy się o Cie bie troszczą.

O moje przeżycia nie py taj. Wiesz prze cież, że każdy ma sfe ry życia, które
zo sta wia tyl ko dla sie bie. Je stem pew na, że Ty też.

Ja  również cieszę się na naszą wspólną podróż sen ty men talną. Chętnie
opro wadzę Cię po War sza wie, która kie dyś była moja. Te raz już będzie na- 
sza.

Całuję Cię moc no.

*

Agniesz ka za mknęła książkę.
– Tyle na uki z podręczni kiem – po wie działa po pol sku. – Jola wpad nie za

go dzinę.
Uśmiechnął się za do wo lo ny, że lek cja się skończyła, a on nadal ro zu mie

swoją na uczy cielkę.
– Sama? – upew nił się w tym sa mym języku.
– Yhm. Ro bert dziś i ju tro jest u ro dziców pod War szawą. Zro bi my ra- 

zem pie ro gi, wiesz, pol skie tra dy cyj ne da nie.
– Wiem, co to pie ro gi – udał urażone go. – Ty i ja?
– Ty, ja i Jola – po pra wiła go. – To spo ro ro bo ty, ale pie ro gi są pysz ne.
– Ro bo ty? – powtórzył.
– Pra cy – wyjaśniła.
Po ki wał głową.
– Spo ro ro bo ty – powtórzył. – Nie szko dzi. Lubię go to wać.
– Faj nie. Te raz idę do sie bie trochę od począć.



Nie do tknęła go tym ra zem, nie ob da rzyła na wet dłuższym spoj rze niem.
Lek ka jak mo tyl, ulot na jak mgiełka wyszła z po ko ju. To nic, zo ba czy ją
najpóźniej za go dzinę. Z po wro tem otwo rzył książkę. Nig dy jesz cze nie za- 
wziął się na naukę tak bar dzo jak te raz.

Ro bo ty z pie ro ga mi rze czy wiście było spo ro, ale równie dużo za ba wy.
Przy oka zji ćwi czy li ku li nar ny pol ski, a nie miłosier ne dziew czy ny kazały
Pe te ro wi po wta rzać każdy wy raz.

– Roz ma wiałam z mamą – po wie działa Jola w pew nym mo men cie po an- 
giel sku.

Tym ra zem była poważna.
Pe ter zro zu miał od razu. Mama Joli była prze cież kimś w ro dza ju przy ja- 

ciółki jego ciot ki.
– No i…? – za wie sił głos.
– Po dob no na rze czo ne go Mo ni ki za mor do wa no około dwu dzie stu lat

temu.
Około dwu dzie stu lat temu. Mniej więcej w cza sie, kie dy jego mat ka

opuściła Polskę. Pe ter wzdrygnął się, a jed no cześnie zdał so bie sprawę
z ab sur dal ności łącze nia tych wy da rzeń. Jego mat ka mogła być świetną ak- 
torką, ale z pew nością nie ukry wała zbrod ni.

– Kto go zabił? – za py tał.
Le piej wyjaśnić to od razu.
– Nie wia do mo. Śledz two jed nak wy kryło po nad wszelką wątpli wość

jego połącze nia z or ga ni za cja mi przestępczy mi. Po dej rze wa no po ra chun ki
ma fij ne, ale ni ko mu nic nie udo wod nio no.

Pe ter pa trzył na dziew czynę w osłupie niu.
– Po ra chun ki ma fij ne? – powtórzył.
Jola wzru szyła ra mio na mi.
– Tak prze ka zała mi mama. Nie dzi wię się, że two ja ciot ka nie chciała

już następne go fa ce ta. Nie mal wyszła za ma fio sa.
– Hej! – ode zwała się Agniesz ka po pol sku, rozłado wując nie co napięcie.

– Wrzu ca my pie ro gi do wody.
– Się robi, Aga – mruknęła Jola.
Po przed ni wesoły nastrój jed nak już prysł.

*



– Cześć, ko cha nie. – Kate oddała pocałunek. – Zro biłam zupę. Ty pową
polską po mi dorówkę. Zje my te raz?

Ste phen spoj rzał zdzi wio ny na żonę. Rzad ko go to wała, szczególnie w dni
po wsze dnie, a z pew nością wy strze gała się wszel kich pol skich przy- 
smaków.

– Nie miej ta kiej zszo ko wa nej miny. – Usiłowała mówić żar to bli wie, ale
w jej głosie dało się wy czuć tłumioną iry tację. – Nie wie rzysz w moje zdol- 
ności ku li nar ne?

– Wierzę, wierzę – za pew nił po spiesz nie. – Bar dzo chętnie zjem. Pod czas
my cia rąk za sta na wiał się, co się za tym kry je. Kie dy wszedł do kuch ni, na
sto le stały już mi ski wypełnio ne zupą. Pach niała re we la cyj nie. Usiadł na- 
prze ciw ko żony i się uśmiechnął. Kate wyglądała na lek ko spiętą.

– Smacz ne go – po wie działa po pol sku.
Zro zu miał. Pod czas tych kil ku ty go dni, które spędził w Pol sce, opa no wał

parę zwrotów.
– Dziękuję – od po wie dział, szczerząc zęby, cho ciaż nagłe przejście Kate

na język oj czy sty pogłębiło jego nie pokój.
Zaczęli jeść.
– Mmmm, pysz na – po chwa lił. – Sma ku je jesz cze le piej, niż pach nie.

Skinęła głową. Na brała trochę zupy, przełknęła, po czym odłożyła łyżkę.
– Jest parę rze czy, o których muszę ci po wie dzieć.
– Wal.
Próbował mówić żar to bli wie, ale sam słyszał, jak żałośnie brzmi.
– Zamówiłam na ju tro mszę za bez pie czeństwo Pe te ra. Pójdziesz ze

mną?
Zmarsz czył brwi.
– Zamówiłaś mszę? Prze cież mówiłaś, że…
– Tak, wiem – prze rwała. – Ale to nig dy nie za szko dzi, praw da?
– Mszy nie za ma wia się, dla te go że nie za szko dzi – po wie dział su ro wo.
– Ach, Ste phen, błagam, nie praw mi kazań. Pójdziesz ze mną? Nie lubił,

kie dy na zy wała go Ste phen, wy da wało mu się to zbyt chłodne, zbyt ofi cjal- 
ne. Dla niej za wsze chciał być po pro stu Ste ve’em.

– Oczy wiście – od rzekł su cho.
Naszła go pew ność, że nie zna całej praw dy.
– To do brze. – Uśmiechnęła się z wdzięcznością. – Pytał, co u cie bie. Pe- 

ter. Na pi sałam, że je steś sil ny, nie za wod ny i mądry jak zwy kle.



– Ja sne, bie rzesz mnie pod włos – mruknął.
Wyciągnęła rękę i ścisnęła pal ce męża.
– Wiesz, że tak myślę – po wie działa poważnie, patrząc mu pro sto

w oczy.
Zna jo me ciepło ro zeszło się po jego całym cie le. Nie mal na tych miast

jed nak wróciła po przed nia pew ność: Kate nie jest do końca szcze ra. Nig dy
wcześniej tak nie myślał; uważał wręcz, że żona nie ma przed nim se- 
kretów. De li kat nie cofnął rękę i na brał łyżkę zupy. Kate również wróciła do
je dze nia; robiła to tak szyb ko, jak by chciała mieć już tę czyn ność za sobą.
Co przed nim ukry wa? Kie dy ta lerz był pu sty, od sta wiła go do zmy war ki
nie mal z wes tchnie niem ulgi.

– Jesz cze jed no – po wie działa, gdy wróciła do stołu.
Ste phen czuł, że cały spi na się w środ ku. Czyżby te raz przyszła pora

ujaw nie nia se kre tu? Ja kie go se kre tu, ba ra nie? – wy zwał się w du chu.
Wszyst kie wiel kie se kre ty zo stały ujaw nio ne na sa mym początku. Przełknął
ostat nią porcję zupy. Na prawdę była pysz na, ale przez chwilę pomyślał, że
nie wy trzy ma i zwróci całość. Opa no wał od ruch wy miot ny.

– Tak? – po wie dział zupełnie swo bod nie.
– Po sta no wiłam po je chać do Pol ski. Za re zer wo wałam już lot.
To było tak nie spo dzie wa ne, że przez jakiś czas nie mógł wy krztu sić

słowa. Kate wes tchnęła.
– Nie mam pew ności, czy dadzą mi urlop, ale i tak je stem zde cy do wa na.
Od zy skał pa no wa nie nad sobą na tyle, że był w sta nie się ode zwać.
– Dla cze go, Kate? Dla cze go tak na gle się zde cy do wałaś? Nig dy nie

chciałaś na wet słyszeć o Pol sce.
Mil czała dłuższą chwilę, jak by zbie rała myśli.
– Złożyło się na to kil ka po wodów – po wie działa w końcu. – Wy ciecz ka

Pe te ra uświa do miła mi, że moje za cho wa nie jest ir ra cjo nal ne. Trau ma,
którą przeżyłam, wiąże się tyl ko z dwo ma mężczy zna mi, nie ma nic
wspólne go z całym kra jem. Za trzasnęłam drzwi do przeszłości, ale prze cież
jest tam również dużo do brych wspo mnień. Ogrom nym błędem było do bro- 
wol ne odcięcie się od nich i to na tak długo. W War sza wie miesz ka moja
sio stra, którą nadal ko cham. Tam jest też grób mo jej mat ki.

Nie, ona wca le nie zbie rała myśli, prze mknęło przez głowę Ste phe no wi.
Przy go to wała so bie całą tę prze mowę wcześniej i na uczyła się jej na



pamięć. Otwie rał już usta, żeby po wie dzieć coś, co kol wiek, cho ciażby jakiś
banał, który wy bi je ją z ryt mu, kie dy dodała:

– Czas po grze bać de mo ny.
Wstrząsnął się.
– W jaki sposób chcesz to zro bić? Skon fron tu jesz się z oj cem?
Za uważył, że za cisnęła pal ce na krawędzi stołu.
– Tego jed ne go nie mogłabym zro bić – po wie działa. – Nie chcę go nig dy

więcej wi dzieć.
– Pójdziesz na grób Ka ro la?
Wy da wało mu się, że w jej wzro ku do strzegł nie mal grozę.
– Nie, nie – za pew niła prędko.
Zbyt prędko, pomyślał Ste phen. Co przede mną ukry wa?
– Po jadę z tobą – za ofe ro wał się.
W końcu ode rwała ręce od bla tu. Kie dy się ode zwała, w jej głosie

brzmiała nie zwykła czułość:
– Nie, Ste ve. Ura to wałeś mnie kie dyś, ra tu jesz mnie każdego dnia i ko- 

cham cię, jed nak tam muszę je chać sama. – Umilkła, jej oczy stały się da le- 
kie, nie mal nie obec ne. Ste phen chciał się ode zwać tyl ko po to, żeby prze- 
rwać ciszę, ale do głowy nie przy cho dziły żadne słowa. – Nie będę tam
sama – dodała. – Będę z moim sy nem. Na zwa liśmy to na wet naszą podróżą
sen ty men talną.

Roześmiała się ci chut ko.
– Na szym sy nem – wy chry piał.
– Na szym sy nem – przy taknęła.
Ste phen się uspo koił. Pa trzył na nią uważnie, ale w jej oczach była już

tyl ko miłość.

*

Nie po ru sza li już te ma tu Mo ni ki.
– Pysz ne pie ro gi – po wie dział Pe ter, nakładając na ta lerz następną porcję.
– No – przy taknęła gor li wie Jola. – To według prze pi su mo jej bab ci.
– Prze pi sy two ja bab ci są re wel ka – po pi sy wał się wyrażeniem przy swo- 

jo nym w ciągu ostat niej go dzi ny.
– Two jej, Pio trek – po pra wiła Agniesz ka.
Spoj rzał na nią zdzi wio ny.



– Mo jej? Moja nie umie.
– Po wie działeś: two ja bab ci. Przy pa dek się nie zga dzał.
– Bel fer ka – przy ga dała Jola.
– Bel fer ka? Co to? – chciał wie dzieć Pe ter.
– Taka na uczy ciel ka… nie zbyt cool.
– Nie zbyt cool? – powtórzył chłopak. – Często mie sza cie dwa języka.
– Języki. Cool to już pol skie słowo – objaśniła Jola.
– Sama je steś bel fer ka – roześmiała się Agniesz ka. – Te raz ty go po pra- 

wiasz.
– Nie zbyt chłodny na uczy ciel ka? – drążył da lej Pe ter.
Dziew czy ny spoj rzały na nie go w osłupie niu, a po tem jed no cześnie wy- 

buchnęły śmie chem.
– Na uczy ciel ka to chłodna – wyjaśniła Agniesz ka, kie dy trochę się uspo- 

koiła. – Ro dzaj ci się nie zga dza. Ale nie, nie o to zna cze nie cho dzi. Cool
w tym dru gim zna cze niu jest pol skim słowem.

Ga da li tak parę go dzin przy pu stych ta ler zach, tyl ko od cza su do cza su
prze pla tając kon wer sację po pol sku bar dziej skom pli ko wa ny mi zda nia mi
an giel ski mi. Około dwu dzie stej dru giej Jola się pod niosła.

– Muszę iść – po wie działa. – Ro dzi ce Ro ber ta za pro si li mnie na ju trzej- 
szy obiad, a pociąg mam o szóstej trzy dzieści.

– No to chy ba masz poważne za mia ry, sko ro już jeździsz do nich na
obia dy – przy ga dała Agniesz ka z le ciutką złośliwością.

Jola tym ra zem się nie roześmiała.
– Masz rację, Aga. Poważne – przy taknęła. – Na wet bar dzo poważne.

Pla nu je my ślub w przyszłe wa ka cje.
– To su per! – Agniesz ka uścisnęła koleżankę. – Tak się cieszę. Na prawdę

do sie bie pa su je cie.
Pe ter po pra wił oku la ry. Nie ocze ki wa nie po czuł coś w ro dza ju za zdrości.
– No – po twier dził. – Pa su je cie. Ja też mogę? – za py tał, kie dy Agniesz ka

w końcu wypuściła Jolę z uści sku.
Przy tu liła się do nie go. Była miła i ciepła. Wie dział już, o co był za zdro- 

sny. O pew ność, którą miała ta dziew czy na. O pew ność, którą miał Ro bert.
Puścił ją w końcu i spoj rzał na Agnieszkę. Wciąż uśmie chała się życz li wie,
ale miał wrażenie, że jego obec ność nie wie le ją ob cho dzi. Znów po pra wił
oku la ry. Zdał so bie sprawę, że w jego życiu nie było żad nej pew ności.



Właśnie dla te go zde cy do wał się przy je chać do Pol ski. Jola wyszła, a on
nadal pa trzył na Agnieszkę. Odwróciła się do nie go.

– Ja też muszę iść – po wie działa miękko.
– Agniesz ka?
W gar dle czuł wielką gulę.
– Nie wrócę na noc.
– Dokąd idziesz? – za py tał.
– Do Wojt ka. Opo wiem ci o nim, ale te raz na prawdę się spieszę.
Zbliżyła się i pocałowała go le ciut ko w usta, a za chwilę już jej nie było.

Ser ce waliło mu ciężko. Po szedł do po ko ju i nie za pa lając światła, usiadł na
łóżku. Oto jego pew ność. Nie myślał o czwart ko wym obie dzie, o ob se sji
mat ki, o za mor do wa nym na rze czo nym ciot ki ani o jego powiąza niach
z mafią. Dusił go gniew. Agniesz ka oka zała się dokład nie taka sama jak Ka- 
sia. Nie praw da. Ka sia od początku uczci wie po sta wiła kwe stię ich związku,
nie zwo dziła go obiet ni ca mi, choćby nie wy po wie dzia ny mi, nie mamiła cza- 
rem nie win ności. „Do Wojt ka”, za brzmiało mu w uszach. „Opo wiem ci
o nim, ale te raz na prawdę się spieszę”. Ja sne, ta też chce być uczci wa,
doszła widać do wnio sku, że nad szedł czas na zrzu ce nie ma ski. Można
pomóc współlo ka to ro wi, za przy jaźnić się z nim, co jej to szko dzi? Otrzeć
się o nie go, przy tu lić, pocałować – prze cież to nie win ne igrasz ki. Dla cze go,
idio ta, dał się na brać? „Ona jest zupełnie inna ode mnie”. O, za pew ne, Ka- 
siu. Głowa mu pękała. Pomyślał, żeby przejść do kuch ni i po szu kać w ap- 
tecz ce ja kie goś środ ka prze ciwbólo we go, ale czuł się tak sztyw ny, że nie
był w sta nie na wet roz pro sto wać pleców. Litość nad sobą wypędziła
wszyst kie inne uczu cia, na wet gniew. Ostry dzwo nek te le fo nu sta cjo nar ne- 
go wwier cił mu się w czaszkę. Po de rwał się jak opa rzo ny. Po tra fisz wstać,
nie jest tak źle, za drwił jakiś złośliwy głos w jego głowie. Od bie rze te le fon,
a co tam! W końcu on też tu te raz miesz ka! Jeśli nie po ro zu mie się z osobą
na dru gim końcu li nii, to tyl ko jej stra ta.

– Halo?
Jego głos brzmiał nie mal wo jow ni czo.
– Pe ter! Tu Jola. – Mówiła po an giel sku. – Możesz dać mi na chwilę

Agę?
– Agi nie ma. – Z sa tys fakcją użył zdrob nie nia, za którym współlo ka tor- 

ka nie prze pa dała. – Poszła na noc do Wojt ka – po wie dział z nie na wiścią.



– Aha. – Za pew ne ba rie ra języ ko wa spra wiła, że nie zwróciła uwa gi na
jego ton. Nie oka zała też żad ne go, na wet naj mniej sze go zdzi wie nia. Naj wy- 
raźniej do sko na le zda wała so bie sprawę z ist nie nia Wojt ka. – Chy ba zo sta- 
wiłam u was te le fon. Próbowałam do sie bie za dzwo nić, ale zda je się, że ba- 
te ria jest rozłado wa na. Możesz spraw dzić? Myślę, że położyłam go gdzieś
w kuch ni.

– Za raz zo baczę.
Prze szedł do kuch ni. Komórka leżała na szaf ce.
– Jest – oznaj mił, pod nosząc słuchawkę.
Jola wes tchnęła.
– Chy ba ju tro nie dam rady bez te le fo nu. Zamówię taksówkę i przy jadę

po nie go te raz.
– No to cze kam.
Usłyszał trzask odkłada nej słuchaw ki. Nadal po twor nie bolała go głowa,

lecz uczu cie wszech ogar niającej litości nad sobą już przeszło. Gniew wra- 
cał, ale wraz z nim przy cho dziło po sta no wie nie. Nie będzie głupim, sen ty- 
men tal nym dup kiem. Fakt, za du rzył się w Agniesz ce, za pew ne dla te go, że
dał so bie wmówić, iż jest ona zupełnym prze ci wieństwem Kasi. To, że cała
ta inność oka zała się tyl ko fa sadą po zorów, za bo lało, ale prze cież w życiu
do zna wał już gor szych roz cza ro wań. Nie będzie mięcza kiem. W końcu nie
przy je chał do Pol ski dla ja kichś miłostek, ale by od na leźć swo je ko rze nie.
Nie miał za mia ru się wy pro wa dzać, nie było po trze by zry wać kon taktów
z Agnieszką, to miła dziew czy na i z pew nością będzie dobrą przy ja ciółką,
ale po wie jej wyraźnie, że nie życzy so bie ni cze go więcej. Już nig dy nie ma
za mia ru od gry wać roli tego dru gie go. Swoją drogą, że też za wsze mu siało
się to przy tra fiać właśnie jemu!

Usłyszał dzwo nek do drzwi, wstał i wpuścił Jolę.
– Pio trek. – Użyła pol skiej wer sji jego imie nia, ale da lej mówiła już po

an giel sku: – Daj mi ten te le fon i zmy wam się, bo jest po twor nie późno.
– Do bra. – Zo sta wił ją w przed po ko ju, a po chwi li wrócił z apa ra tem

w dłoni. – Proszę.
Zmarsz czyła brwi.
– Co ci jest? – za py tała. – Jak wy cho dziłam, wyglądałeś le piej.
Wzru szył ra mio na mi.
– Nic.
Sta rał się brzmieć non sza lanc ko, cho ciaż za chciało mu się płakać.



Nie dawała się zbyć.
– Prze cież widzę. – Na gle, jak by do znała olśnie nia, zadała następne py ta- 

nie: – Smut no ci, że Aga poszła, co?
Tym ra zem po pa trzył na nią z jawną wro gością.
– Nic mnie to nie ob cho dzi – warknął.
– Pe ter, wi działam, jak na nią pa trzyłeś. Ona zresztą na cie bie też. Pa su- 

je cie do sie bie.
Czy wszy scy lu dzie w Pol sce wy znają po dobną mo ral ność? Nie ma się

co dzi wić, że jego mat ka stąd uciekła.
– Nie będę ry wa li zo wał z ja kimś Wojt kiem – wy sy czał.
Pa trzyła na nie go w zdu mie niu.
– O czym ty mówisz?
Jego wściekłość sięgnęła ze ni tu.
– Ty się dzi wisz?! Myślałem, że przy najm niej ty je steś inna! Nie mam

za mia ru być ni kim na boku! I nie będę! Ro zu miesz, nie będę!
– Pe ter, o czym ty mówisz? – powtórzyła Jola. – Czy Agniesz ka mówiła

ci coś o Wojt ku?
Jego gniew się wy pa lił. Ból głowy za to za ata ko wał z nową siłą.
– Nie – po wie dział zmęczo nym głosem. – Ma mi po wie dzieć później.
– A więc chce to zro bić sama. Nie będę jej wyręczać. Mogę ci tyl ko po- 

wie dzieć, że to zupełnie nie tak, jak myślisz.
Te raz on pa trzył w zdu mie niu. Nie ro zu miał jej, ale zda wało mu się, że

otwo rzyła ja kieś drzwi.
– To nie jest jej chłopak? – wy szep tał w końcu.
– O, z pew nością nie. Do bra noc, głupta sie.
Pocałowała go szyb ko w po li czek i za nim zdążył od po wie dzieć, już jej

nie było. Ból głowy jesz cze trzy mał, ale Pe ter na wet nie myślał o ta blet ce.
Wrócił do po ko ju. Za sta na wiał się nad słowa mi Joli. Nie przy pusz czał, żeby
go oszu ki wała. Może nie znał jej do brze, może w ogóle nie znał się na lu- 
dziach, ale dałby so bie rękę uciąć, że ta dziew czy na jest uoso bieniem szcze- 
rości. Kim za tem był Woj tek? Dla cze go Agniesz ka spędzała u nie go noce?
Były chłopak? Nie, z pew nością nie poszłaby na noc do byłego chłopa ka.
To by się kłóciło z jej za sa da mi, w które Pe ter znów uwie rzył. Może więc
brat? Po trze bu je po ga dać, a jest zbyt za pra co wa ny, aby zna leźć czas
w dzień? Nie, Agniesz ka była siostrą ko le gi z roku Kasi. To stu dent. I tak
może ha ro wać w wa ka cje, żeby za ro bić trochę gro sza. A może po pro stu



jakiś zna jo my po trze bujący po mo cy. W nocy? Uczu cie wściekłej za zdrości
za ata ko wało po now nie. Tak to się może za czy nać. Co za czy nać, pa lan cie?
Za py taj po pro stu Agnieszkę o tego Wojt ka, prze cież sama obie cała, że ci
po wie, a do pie ro po tem przy pi suj jej noc nym wyjściom ja kieś zna cze nie.
Mimo tych rozsądnych re flek sji Pe ter sie dział na łóżku w ciem ności,
w oku la rach, w pełni ubra ny, roztrząsając wszel kie możliwe sce na riu sze.
Kie dy pierw sze pro mie nie słońca wdarły się do po ko ju, w końcu za mknął
oczy i opadł na łóżko.

Wy da wało mu się, że usłyszał, jak drzwi ci chut ko się za my kają. Z tru- 
dem pod niósł ciężkie po wie ki i spoj rzał na ze ga rek. Dzie siąta. Przekręcił
się na dru gi bok, zno wu przy sy piając. Za chwilę jed nak po de rwał się
z łóżka zupełnie przy tom ny. Drzwi się za mknęły? Agniesz ka tu była?
Weszła do po ko ju i pa trzyła na nie go? To chy ba zbyt da le ko idące wnio ski.
Nie mógł so bie przy po mnieć, czy za my kał wie czo rem pokój. Całkiem
możliwe, że ten dźwięk mu się przyśnił. A jeśli na wet nie, to prze cież nor- 
mal ne postępo wa nie współlo ka tor ki, która nie chce bu dzić śpiącego; przy- 
my ka otwar te drzwi, aby hałasy nie do cho dziły do jego sy pial ni. Przy pusz- 
cze nie, że cho ciażby wsunęła głowę, żeby na nie go po pa trzeć, byłoby chy- 
ba nie co zbyt śmiałe? Tak czy in a czej nie będzie te raz o tym myślał, musi
iść do to a le ty. Łazien ka oczy wiście była zajęta, a z wewnątrz do cho dził
szum prysz ni ca. Wy obraźnia pod sunęła ob raz myjącej się na giej dziew czy- 
ny i zro biło mu się gorąco. Nie ste ty, wzrosło też par cie na pęcherz. Za pu- 
kał. Woda prze stała le cieć.

– Tak? – Agniesz ka ode zwała się po pol sku.
– Agniesz ka, muszę wejść – od po wie dział po an giel sku.
Nie po tra fił te raz zmu sić się do wysiłku i mówić w języku, który jed nak

nadal był dla nie go obcy.
– Do bra, mo men cik, już wy chodzę.
Ona upar cie mówiła po pol sku.
Rze czy wiście wyszła szyb ko: pachnąca, owi nięta je dy nie ręczni kiem.
– Cześć.
Uśmiechnęła się pro mien nie.
– Cześć – od po wie dział i po mknął do łazien ki.
Za chwilę od dy chał z ulgą i myślał, że wi dok był prze piękny. Szko da, że

nie mógł dłużej się przyglądać. Umył naprędce zęby i cho ciaż chciał jak
naj szyb ciej po roz ma wiać z Agnieszką, po sta no wił wziąć prysz nic. Przy- 



pusz czał, że po nocy spędzo nej w ubra niu nie pach nie najład niej, a za nic
nie chciał jej od sie bie od stra szyć.

W czy stych szor tach i T-shir cie po szedł do kuch ni, z której do cho dził już
cu dow ny za pach kawy.

– Re we la cyj nie pach nie – po wie dział szcze rze.
Po ki wała głową.
– To dla te go, że właśnie ją zmie liłam. Kie dyś do stałam w pre zen cie od

bra ta młynek i od cza su do cza su ku puję kawę ziar nistą. Taka jest naj lep sza.
– Moja mama też tak twier dzi.
Uśmiechnął się do niej.
Sam nie wy czu wał różnicy. Za pach rze czy wiście był ślicz ny, ale smak

po zo sta wał mniej więcej taki sam. Oj ciec z uśmie chem pobłażania mówił,
że to bab skie fa na be rie, a mat ka tyl ko kręciła głową i wyrażała zdzi wie nie,
że po wszech nie uzna je się mężczyzn za ob da rzo nych większą liczbą
kubków sma ko wych.

– Sia daj, do sta niesz filiżankę.
– Nic nie będzie my je dli? – spy tał, sia dając posłusznie.
– A ten od razu o je dze niu – wes tchnęła. – Jaki ty je steś pro za icz ny. Po- 

roz ko szuj się po ezją tej kawy.
Napełniła dwie filiżanki. Pe ter mo men tal nie wsy pał do swo jej trzy

łyżecz ki cu kru. Agniesz ka pokręciła z dez apro batą głową.
– Za bi jasz ten nie po wta rzal ny smak – po wie działa i pociągnęła łyk.
– Nie praw da – od parł prze kor nie. – To właśnie połącze nie cu kru z kawą

daje nie po wta rzal ny smak.
Przez chwilę sie dzie li w mil cze niu. Pe ter przyglądał się Agniesz ce. Miała

na so bie let nią błękitną su kienkę w kwiat ki na gru bych ramiączkach. Wy da- 
wała się na prawdę roz ko szo wać kawą. Lek ko przy mknęła oczy, a na jej
twa rzy po ja wił się wy raz zmysłowej przy jem ności. Przy po mniał so bie, jak
ją całował. Czy wte dy wyglądała po dob nie? Nie miał pojęcia, tak bar dzo
był sku pio ny na własnych wrażeniach. Za pragnął pieścić jej szyję, zsunąć
ramiączka su kienki, gładzić skórę i ob ser wo wać, jak będzie re ago wała na
jego do tyk. Stop! Do tego da le ka dro ga, a naj pierw należy coś wyjaśnić.

– Agniesz ka… – zaczął.
Znów przeszło mu przez myśl, że chciałby co dzien nie po wta rzać jej

imię.



Le ni wie pod niosła na nie go wzrok, a jemu zakręciło się w głowie od
zmysłowości spoj rze nia czar nych oczu.

– Miałaś mi opo wie dzieć o Wojt ku.
Jej twarz się zmie niła; oczy stra ciły zmysłowy wy raz, stały się czułe.
– To mój przy ja ciel – po wie działa miękko.
Bo le sna igiełka za zdrości wbiła się w samo ser ce. Przy ja ciel, który bu- 

dził aż taką czułość? Przy ja ciel, u którego spędza się noce?
– Po znałam go dwa lata temu. Stu diu je fi zykę ra zem z moją koleżanką

z Sie dlec.
– Z Sie dlec? – powtórzył zdu mio ny.
– No, z Sie dlec. Po chodzę stamtąd. Co w tym ta kie go dziw ne go?
– Moi ro dzi ce po zna li się w Sie dl cach. Chciałbym tam kie dyś po je chać.
– Aha – po wie działa obojętnie, jak by nie usłyszała od po wie dzi. –

W każdym ra zie Ania była moją sąsiadką. Bar dzo się przy jaźniłyśmy, cho- 
ciaż jest ode mnie trzy lata star sza. Dwa lata temu byłam w Pia secz nie, to
mia stecz ko pod War szawą, na grze miej skiej zor ga ni zo wa nej przez tam tej- 
szy dom kul tu ry. Taka za ba wa, która miała jed no cześnie zwrócić uwagę na
pro ble my nie pełno spraw nych. Ania działa we wszel kie go ro dza ju wo lon ta- 
ria tach i wciąga mnie cza sem w ta kie ak cje. Je stem jej wdzięczna. Ja żyję
tak… – za wa hała się, szu kając określe nia – ego istycz nie, a prze cież naj- 
piękniej sze chwi le w życiu są wte dy, gdy możemy coś zro bić dla dru gie go
człowie ka, praw da?

Urwała, spoj rzała na nie go py tająco, jak by cze kała na po twier dze nie.
Kiwnął więc głową, nie co bez prze ko na nia, bo nie bar dzo wie dział, cze mu
ten przydługi wstęp służy. Zadał kon kret ne py ta nie, a otrzy my wał wykład
nie mal na te mat sen su życia.

– Woj tek był tam z nią – ciągnęła. – Na wózku, tyl ko tak może się po ru- 
szać. Ma porażenie mózgo we i duże trud ności z ko or dy nacją ru chową, ale
dzięki re ha bi li ta cji jest w sta nie pra co wać na kom pu te rze.

Umilkła i pociągnęła łyk kawy. Wyglądała jesz cze piękniej niż przed
chwilą. Oczy jej błysz czały, na po licz ki wystąpił lek ki ru mie niec. Pe ter
pomyślał o noc nych po dej rze niach i po czuł za wsty dze nie.

– Początko wo ciężko zro zu mieć, co mówi, ale gdy się przy zwy cza isz, to
już jest pro ste. Przy tym wszyst kim jest nie zwy kle in te li gent ny. Sam się nie
chwa li, ale Ania po wie działa mi, że jest w czołówce na roku, działa na wet
na are nie między na ro do wej. Poza tym ma roz ległą wiedzę z wie lu dzie dzin.



Uwiel biam z nim roz ma wiać i na prawdę dużo się przy nim uczę. Wiesz… –
ści szyła głos, jak by dzie liła się wsty dli wym se kre tem – zaczęłam tam przy- 
cho dzić, bo jego mama mu siała iść do szpi ta la i szu kała wo lon ta riu szy,
którzy mo gli by pomóc. Początko wo tak właśnie do tego pod cho dziłam: po- 
ma gam, je stem szla chet na! – Pokręciła głową. – Ale później… Woj tek na- 
prawdę stał się moim przy ja cie lem. Oczy wiście, że trze ba mu po ma gać, nie
może in a czej funk cjo no wać, ale my da je my so bie dużo na wza jem, mam
wrażenie, że on mi więcej niż ja jemu i… – głos jej się załamał – i chy ba on
zna mnie le piej niż inni lu dzie.

– Agniesz ka…
Pe ter przy po mniał so bie, jak cier piał z po wo du swo je go wzro stu. Nie zo- 

sta nie za wo do wym ko szy ka rzem, a to do bre! Czym były wszyst kie jego
pro ble my wo bec tego, o czym opo wia dała ta dziew czy na?

– Te raz poszłam tam na noc, bo jego mama po je chała na kon fe rencję.
Woli nie zo sta wiać go sa me go. Ona jest ar chi tek tem i bar dzo dużo pra cu je,
żeby za ro bić na re ha bi li tację. Tata niby przy syła ali men ty, ale…

– Właśnie, co z jego oj cem?
Ta hi sto ria zaczęła go in te re so wać oso biście.
– Roz ma wiałam z Aliną… z mamą Wojt ka. Po dob no nie wy trzy mał psy- 

chicz nie, od szedł dwa mie siące po uro dze niu dziec ka. Twier dził, że ich ko- 
cha, ale po pro stu nie daje rady. Ali na go uspra wie dli wia, mówi, że był
w po twor nej de pre sji. No, wy obrażam so bie, mu siała opie ko wać się ka le- 
kim sy nem, ale też wrażli wym mężem! – dodała z gniew nym unie sie niem.
– Ja tam uważam, ale mówię to tyl ko to bie, że do brze, iż od szedł. Tyle że –
wes tchnęła – na tu ral nie wy szedł z de pre sji, ożenił się po now nie i ma dwo je
dzie ci. Kasa, którą daje… – Machnęła ręką. – Ali na tyra jak wół, z pew- 
nością dużo więcej, niż po win na. Ta ope ra cja dwa lata temu była na ser ce.
Woj tek też bie rze ja kieś zle ce nia, pi su je pro gra my dla dużych firm. Oni są
nie sa mo wi ci, uwiel biam ich.

Pe ter nie miał wątpli wości, że to praw da.
– Za bie rzesz mnie tam kie dyś? – za py tał nie spo dzie wa nie dla sa me go

sie bie.
Jej twarz roz jaśniła się uśmie chem, jak by ta prośba spra wiła jej wielką

przy jem ność.
– Bar dzo chętnie – po wie działa.



Znów pociągnęła łyk kawy, ale wy raz zmysłowej przy jem ności nie
powrócił. Spoj rzała na nie go nieśmiało i za wa hała się.

– Dla cze go…
Urwała.
Ta nieśmiałość i wa ha nie wydały mu się nowe, lecz równie uro cze jak

wszyst ko, co jej do ty czyło.
– Py taj. Od po wiem na wszyst ko – po wie dział nie mal uro czyście.
Miał wrażenie, że się roz luźniła.
– Dla cze go spałeś w ubra niu? Uczyłeś się do późna pol skie go?
Zaśmiała się trochę nie pew nie.
A więc na prawdę u nie go była? A przy najm niej zaj rzała…
– Nie, nie… ja… – zająknął się.
Prze cież nie mógł jej po wie dzieć, że cier piał, wy obrażając ją so bie

w objęciach ko chan ka.
– A więc co robiłeś? – nie ustępowała.
Nieśmiałość zniknęła zupełnie, w jej oczach po ja wiły się łobu zer skie

ogni ki.
– Ja… – Na gle po sta no wił, że jej po wie. – Ja myślałem… za sta na wiałem

się, gdzie je steś.
Pa trzył na nią uważnie. Czy jej twarz po kryła się le ciut kim ru mieńcem?

Czy to tyl ko złudze nie, czy jego słowa na prawdę spra wiły jej przy jem ność?
– Taak – po wie działa wol no, jak by za sta na wiała się, czy od nieść się do

tego, co usłyszała. Przez chwilę mil cze li, po czym rzu ciła żar to bli wie: – Ja
zro biłam kawę, więc to chy ba ty po wi nie neś podać śnia da nie?

– Ja jecz ni ca? – za pro po no wał i po pra wił oku la ry.
– Co kol wiek – od po wie działa. Oparła się na krześle w sposób, który

wydał mu się nie zwy kle zmysłowy, i założyła nogę na nogę. – Uwiel biam,
kie dy mężczyźni dla mnie go tują.

Wie dział, że żar tu je, ale obok za chwy tu i pod nie ce nia znów po ja wiła się
maleńka igiełka za zdrości. Weź się w garść, chłopie, na ka zał so bie, po now- 
nie po pra wił oku la ry i otwo rzył lodówkę.

– Po śnia da niu zmy wasz, a później mamy lekcję – prze rzu ciła się na pol- 
ski.

– Wykończysz mnie – po wie dział z wes tchnie niem i wyciągnął jaj ka. Po
chwi li do tarło do nie go, że wolałby zri po sto wać w jej języku, ale nie ma
pojęcia, jak to przetłuma czyć. – Jak to będzie po pol sku?



*

Czwar ta trzy dzieści – od czy tała Kate na wyświe tla czu komórki. Dosyć
tej far sy, po co nadal leżeć i uda wać, że śpi? Wy sunęła się z łóżka i na pal- 
cach wyszła z sy pial ni. Parę go dzin sy mu lo wała sen, żeby uspo koić Ste phe- 
na. Nie zasługi wał na to, żeby cier pieć. Ach, bzdu ra. Bądź szcze ra choćby
przed sobą. Jego cier pienie gówno cię ob cho dzi, uważasz, że ty po siadłaś
mo no pol na praw dziwą du chową mękę. – Nie praw da, próbowała bun to wać
się prze ciw wewnętrzne mu głoso wi, który z niej drwił. Nie chcę, żeby cier- 
piał, ko cham go. – Może go ko chasz albo ra czej przy wiązałaś się do nie go
za to ilu zo rycz ne po czu cie bez pie czeństwa, które ci dawał, ale te raz po pro- 
stu do strzegłaś, że coś po dej rze wa, i sądzisz, że kil ka go dzin, które
spędziłaś nie ru cho mo u jego boku, roz wie je jego oba wy. – Być może, zgo- 
dziła się z re zy gnacją, ury wając wewnętrzny dia log.

Jej myśli na powrót prze niosły się do Pol ski, do Pe te ra. Ju tro czwar tek.
Obiad czwart ko wy. Tatuś próbuje upodob nić się do króla Sta sia, pomyślała
szy der czo i usiłowała się roześmiać. – Nadal grasz przed samą sobą, ode- 
zwał się po przed ni głos. – Być może, po now nie przy taknęła. Ju tro czwar- 
tek, wróciła do po przed niej myśli i zaczęła się trząść. Weszła pod gorący
prysz nic, ale dresz cze nie ustąpiły. Może to znów gorączka? Tym ra zem
wyjęła ter mo metr. Trzy dzieści sie dem i sześć. Mało, ale później może
wzrosnąć. Łyknęła dwie ta blet ki, wolała, żeby Ste phen nie za uważył, jak
jest roz pa lo na. Nie miała żad nych in nych ob jawów, więc naj praw do po dob- 
niej to tyl ko sil ne pod nie ce nie. Musi nad sobą pa no wać, w ta kim sta nie
może się przyplątać cho ro ba. Po sta no wiła pójść do le ka rza i po pro sić
o środ ki uspo ka jające. Wcześniej na wet w naj burz liw szych okre sach nie
wspo ma gała się far ma ko lo gią, ale te raz to chy ba ko niecz ność. Kon tro lo wać
sy tu ację mogła tyl ko, jeśli będzie zupełnie zdro wa.

Włączyła kom pu ter. Może Pe ter od pi sał? Albo Mo ni ka? Nie spo dzie wała
się wie le po ich ma ilach, nie przed czwart kiem, mimo to cze kała na nie.
Zdała so bie sprawę, że w równym stop niu na wia do mość od syna, jak i od
sio stry. Przez te wszyst kie lata na prawdę za nią tęskniła, choć na wet o tym
nie wie działa. Jest e-mail od Mo ni ki! Po czuła ze zdzi wie niem, że jej oczy
napełniają się łzami. Głupi, tani sen ty men ta lizm! Miłość sio strza na, do bre
so bie! Przez dwa dzieścia lat oby wałaś się bez niej, a te raz… Och, za mknij
się! Kliknęła wia do mość, uci szając wewnętrzne go szy dercę.



OK, Kaśka, nie będę już pytać. Nie chce cie mi po wie dzieć, zo sta wia cie
mnie samą z do mysłami. Wiem, że upór to na sza ce cha ro dzin na. Nie
sposób go skru szyć, cho ciaż cza sem jest po pro stu idio tycz ny. Jak po wie- 
działam, nie będę próbowała go kru szyć. Ko cham Cie bie i ko cham ojca.
Wiem, że on też nas ko cha. Mnie, Cie bie i Two je go syna. To, co po wie dział,
jest prawdą. Nig dy nie uwierzę, że mógłby go skrzyw dzić.

Je stem zmęczo na, sio strzycz ko. Za dużo wrażeń jak na je den dzień.
Można po wie dzieć, że nie pod da wałam się emo cjom przez pra wie dwa- 
dzieścia lat, a te raz na gle tyle nie spo dzia nek za chwiało moim ka mien nym
spo ko jem. Za uważyłaś, że usiłuję z sie bie żar to wać? Tego też już daw no nie
robiłam. Pójdę spać. Wierzę, że z cza sem wszyst ko ułoży się w lo gicz ny
ciąg. Lubię lo gikę, Ka sieńko. Całuję Cię moc no.

Ka sieńko. Nieczęsto słyszała to z ust sio stry. Za zwy czaj była Kaśką
i tyle. Przełknęła łzy. Nie po win na te raz za bar dzo się roz czu lać. Ste phen
za raz wsta nie, a ona nie będzie miała siły się tłuma czyć. Rze czy wiście, Mo- 
ni ka lubiła lo gikę. Od dzie ciństwa uwiel biała trud ne za da nia ma te ma tycz ne
właśnie dla te go, że każde z nich miało roz wiąza nie. Życie to nie ma te ma ty- 
ka, sio strzycz ko. Nie wszyst ko da się roz wikłać.

Kate jesz cze raz prze biegła oczy ma ma ila, za trzy mując się na zda niach:
Wiem, że on też nas ko cha. Mnie, Cie bie i Two je go syna. To, co po wie dział,
jest prawdą. Nig dy nie uwierzę, że mógłby go skrzyw dzić.

– Kate, ubie raj się. Zro bię kawę i mu si my wy cho dzić – usłyszała głos
Ste phe na.

Nie mal w pa ni ce za mknęła lap top. Odwróciła głowę i usiłowała się
uśmiechnąć.

– Już – po wie działa.
Głos jej drżał.
Nie szko dzi, idą prze cież na mszę za bez pie czeństwo Pe te ra. To wie le

tłuma czy. Wstała i przy tu liła się do męża. Przy trzy mał ją w ra mio nach
i pocałował w czoło.

– Mu si my się spie szyć, ko cha nie – szepnął.
Puścił ją i po szedł do kuch ni. Kate le ciut ko przy gryzła war gi.



Sie dzie li, do pi jając kawę. Kate zda wała so bie sprawę, że w ja snym let- 
nim ko stiu mie z do pa so waną spódnicą do ko lan i krótkim ob cisłym żakie- 
tem wygląda bar dzo ele ganc ko. Wy chwy ciła we wzro ku męża za chwyt,
który tak lubiła. Nadal jed nak wy czu wała w nim nie pokój. Wie le by dała,
żeby go roz wiać. Wbrew szy der cze mu głoso wi, który wciąż się w niej od- 
zy wał, wca le nie ze względu na sie bie. Ze względu na nie go, a przy najm- 
niej także na nie go.

– Kate – zaczął z wa ha niem Ste phen, od sta wiając pustą filiżankę. – Czy
jest coś, o czym po wi nie nem wie dzieć?

O, z pew nością nie. Pokręciła głową i uśmiechnęła się.
– Czy jest coś, cze go się bo isz, a cze go mi nie po wie działaś? – nie

ustępował.
In a czej po sta wio ne py ta nie. Czyżby na gle, po tylu la tach małżeństwa, ją

przej rzał?
– Nie wiem, o czym mówisz, Ste phen – po wie działa z lek kim obu rze- 

niem. Spe cjal nie użyła pełnej wer sji jego imie nia. – Je steś moim je dy nym
przy ja cie lem. – Na miej sce obu rze nia w jej głosie po ja wiło się ciepło. – Je- 
dyną osobą, do której zwra cam się z pro ble ma mi, je dyną, która zna mnie na
wy lot. Je dyną, Ste ve.

To była praw da, a przy najm niej jej część. Ste phen pa trzył w wypełnio ne
łzami oczy żony. Wi działa w jego wzro ku miłość. Gdy by ją stra ciła, roz sy- 
pałaby się na kawałki. Ujął jej rękę i z czułością całował pal ce.

– Wiem, Kate. Prze bacz mi. Ten okres jest ciężki dla nas oboj ga.
Ścisnęła jego dłoń i uśmiechnęła się przez łzy.
– Mu si my już iść – szepnęła.

Na mszy było za le d wie parę osób. Kate sta rała się skon cen tro wać na
słowach księdza i mo dlić żar li wie. Mimo to nie opusz czało jej wrażenie, że
kogoś ta kie go jak ona Bóg może nie wysłuchać. Jeśli nie słucha naj bar dziej
nieszczęśli wych, co z nie go za Bóg? – pomyślała bun tow ni czo. Czuła, że
bluźni, więc po chy liła niżej głowę. Tak czy in a czej do brze, że mo dlili się
też inni. Młody kapłan wyglądał na na tchnio ne go. Zerknęła z boku na
męża. Jego twarz była poważna, sku pio na. Z pew nością wkładał w mo- 
dlitwę całą duszę. Dla in nych osób, które były w koście le, to za pew ne ru ty- 
na, ale może sama ich obec ność w jakiś sposób wy star cza.



Kate ro zej rzała się dys kret nie. Parę za kon nic, kil ka świec ko ubra nych
ko biet, dwóch mężczyzn. W ławce po dru giej stro nie nawy do strzegła
siostrę Kle men tynę. Klęczała, twarz miała ukrytą w dłoniach, wy da wała się
pogrążona w głębo kiej mo dli twie. Na gle, zupełnie nie spo dzie wa nie pod- 
niosła głowę i spoj rzała pro sto na Kate. Po dob nie jak po przed nio ten wzrok
prze szy wał na wskroś. Kate odwróciła głowę. Do końca mszy lek ko drżały
jej ręce. Boże, po wta rzała w du chu, wysłuchaj mnie. A jeśli nie mnie, to
wysłuchaj ich. Nie daj skrzyw dzić Pe te ra. Nie pa trzyła już na za kon nicę,
nie myślała o niej, a jed nak ob raz tej ko biety o dziw nych oczach wciąż
w niej tkwił.

Msza się skończyła, Kate wyszła ze Ste phe nem na zewnątrz. Pod szedł do
nich ksiądz, uścisnął im dłonie, za mie nił parę słów. Głównie ze Ste phe nem,
ona nie nadążała za kon wer sacją. Kie dy kapłan się pożegnał, zwróciła się
do męża.

– Jedź, ja jesz cze chciałabym się po mo dlić.
Skinął głową. Przy je cha li dwo ma sa mo cho da mi, więc nie był to pro blem.
– Nie spóźnisz się do pra cy? – za py tał.
– Za po mniałam ci po wie dzieć. Wzięłam wol ne na ten ty dzień. Bałam się,

że nie dam rady.
Zmarsz czył lek ko brwi.
– Jak to za po mniałaś?
Ode tchnęła głęboko.
– Tak, wiem, prze pra szam – po wie działa. – Po pro stu bałam się, że

będziesz próbował mi to wy per swa do wać.
– A więc jed nak nie mówiłaś mi wszyst kie go – skon sta to wał po wo li.
– Ste ve! – nie mal krzyknęła, jak by zra nił ją głęboko. – Chy ba nie

mówisz poważnie. To prze cież… – za wa hała się, jej głos stra cił ostrość, stał
się je dy nie bez gra nicz nie smut ny – dro biazg. Zresztą… te raz ci mówię.

Nie spo dzie wa nie przy ciągnął ją do sie bie.
– Tak, ko cha nie, wiem. Idę już, bo ja nie po wi nie nem się spóźnić. Ko- 

cham cię.
Musnął war ga mi jej usta i wypuścił ją z objęć. Wsiadł do sa mo cho du.

Za nim za pa lił sil nik, jesz cze raz spoj rzał na żonę i uśmiechnął się ciepło.
Ru szył. Wi dział w lu ster ku wstecz nym, że Kate wciąż stoi przed

kościołem i pa trzy za odjeżdżającym sa mo cho dem. Całą drogę prześla do- 
wał go ból w jej głosie, kie dy krzyknęła: „Ste ve!”, i jej wzrok zra nio ne go



zwierzęcia. Jed no cześnie nie mógł po wstrzy mać myśli, że miał rację; nie
po wie działa mu wszyst kie go. Wzięła wol ne i go o tym nie po in for mo wała.
Co dzien nie wy cho dził do pra cy prze ko na ny, że żona zro bi to samo za kil ka- 
naście mi nut. Czy to właśnie był se kret, który ukry wała? Oby. Te raz
wszyst ko się wyjaśniło. Jeśli jed nak nie była szcze ra w jed nej kwe stii,
mogła kłamać w tysiącu in nych. Kłam stwo to duże słowo. Ona po pro stu
nie mówiła. Co jesz cze zo sta wiła tyl ko dla sie bie? Ste phen zdał so bie
sprawę, że od dłuższe go cza su stoi w kor ku. Jed nak się spóźni. Pe ter. Nagłe
wspo mnie nie ukłuło go pro sto w ser ce.

Wpraw dzie od cza su wy jaz du syna myślał o nim często, ale większość
uwa gi kon cen tro wał na Kate. Bez u stan nie bała się, że Pe ter po zna prawdę,
a prze cież to on, Ste phen, po wi nien się bać. Ona tak czy in a czej po zo sta nie
matką. A ja? – pomyślał w pa ni ce. Przez chwilę po czuł się jak dziec ko za- 
grożone utratą ulu bio nej za baw ki. Przed uro dze niem Pe tera i po tem, za nim
chłopiec skończył dwa lata, Ste phen próbował kil ka krot nie po roz ma wiać
z żoną, czy nie le piej byłoby po wie dzieć sy no wi, że jego bio lo gicz nym oj- 
cem jest ktoś inny, ale ona za wsze uci nała dys kusję. Pod czas ostat niej wy- 
mia ny zdań na ten te mat po wie działa:

– Proszę, nie mów o tym więcej. Po co ba brać się w tam tych spra wach?
Sam po wie działeś, że to nasz syn. Niech tam to prze sta nie mieć zna cze nie.
To two je dziec ko, żad ne go in ne go mężczy zny, pod żad nym względem.

W jej oczach zo ba czył błaga nie, pa nikę i po twor ny ból. Przy tu lił ją
i obie cał nie wra cać do tego te ma tu. W głębi du szy był za do wo lo ny z ta kie- 
go ob ro tu spra wy. W pew nym sen sie sam uwie rzył, że Pe ter jest jego bio lo- 
gicz nym dziec kiem.

Te raz jed nak po ja wiło się re al ne nie bez pie czeństwo, że syn do wie się
praw dy. Czy nadal będzie uważał za ojca człowie ka, który oszu ki wał go
całe życie? Czy zdoła wy ba czyć mężczyźnie fi zycz nie zupełnie nie spo- 
krew nio ne mu, ob ce mu? To nie krew z krwi, kość z kości. Mężczyźnie nie- 
zdol ne mu do spłod ze nia po tom stwa, dodał szy der czy głos. Pe ter się nie do- 
wie. Oj ciec Kate mu siałby być sza lo ny, żeby chwa lić się tym, co zro bił.
Tam ten dru gi… Ste phen za cisnął ręce na kie row ni cy, aż zbie lały mu pal ce.
Tam ten dru gi nie żyje. Ode tchnął głęboko. Je chał z prędkością około dwóch
mil na go dzinę, ale przy najm niej zaczął się po ru szać. Była szan sa, że do trze
do pra cy przed dzie wiątą trzy dzieści.



Kie dy sa mochód męża znikł z pola wi dze nia, Kate odwróciła się i szyb- 
kim kro kiem weszła do świątyni. Za uważyła, że sio stra Kle men ty na wciąż
klęczy w tym sa mym miej scu. Po chwi li wa ha nia uklękła obok. Za kon ni ca
zda wała się nie zwra cać na nią uwa gi, ale ona słyszała jej od dech; zbyt
głośny i zbyt szyb ki. Oj cze nasz, któryś jest w nie bie, po wta rzała słowa mo- 
dlitw wy uczo nych w dzie ciństwie. Po pol sku, tak było łatwiej. Nie kon cen- 
tro wała się na sen sie. Mimo to, a może właśnie dla te go, po wo li się uspo ka- 
jała. Po kil ku na stu mi nu tach za padła w półsen, bodźce z zewnątrz do cie rały
przytłumio ne, po zba wio ne zna cze nia. Od dech ko bie ty obok, odgłos krząta- 
nia się kościel ne go, jego przy ci szo na roz mo wa ze sta ruszką, która cze goś
czy kogoś szu kała w świątyni. Łaskiś pełna, Pan z Tobą, mam ro tała Kate
i wi działa sie bie w szpi tal nym łóżku, a ma lut ki, uro dzo ny przed kil ko ma
go dzi na mi Pe ter ssał jej pierś. Po now nie po czuła tamtą eu fo rię, unie sie nie,
nagły wy buch mat czy nej miłości. Mała istot ka w jej ra mio nach była tak
bez bron na, tak bar dzo zależna od niej. Kru szyn ka. Pe ter. Jej syn. Ni ko mu
nie po zwo li go skrzyw dzić. I nie wódź nas na po ku sze nie. Sce ne ria się
zmie niła. Jej syn miał już pra wie rok i uczył się cho dzić. Byli we tro je
w ogro dzie i Pe ter z głośnym okrzy kiem nie po rad nie podcho dził to do mat- 
ki, to do ojca. Kate do strzegła za chwy co ne spoj rze nie Ste phe na
i uśmiechnęła się do męża, który właśnie uchro nił dziec ko przed upad kiem.
Ich syn. Ni ko mu nie po zwolą go skrzyw dzić. Na szy mi prośbami racz nie
gar dzić. Za kon ni ca przeżegnała się i odwróciła głowę. Kate drgnęła, jak by
obu dziła się ze snu. Spoj rzała pro sto w hip no ty zujące oczy sio stry Kle men- 
ty ny.

– Chodź – po wie działa tam ta.
Kate wstała. Cze kała, aż za kon ni ca pod nie sie się i skie ru je do wyjścia.

Poszła za nią.
Stały na prze ciw ko sie bie na dzie dzińcu. Wzrok sio stry Kle men ty ny był

su ro wy, a równo cześnie w jakiś sposób współczujący.
– Po wiedz mi – szepnęła Kate.
Tam ta nadal tyl ko pa trzyła.
– Ksiądz mówił, że po tra fisz… że wi dzisz więcej niż inni.
Bla de oczy za kon ni cy prze wier cały na wy lot, ale Kate tym ra zem nie

ucie kała wzro kiem. Nie po tra fiła, nie chciała.
– Kłam stwa. – Głos ko bie ty w ha bi cie był chra pli wy. – Za dużo kłamstw.



Oczy Kate wypełniły się łzami. Po czuła się bar dzo słaba, miała wrażenie,
że za chwilę upad nie. Sio stra Kle men ty na wyciągnęła ra mio na i ją pod trzy- 
mała.

– Nie upa daj. – Jej głos się zmie nił, po ja wiło się w nim ciepło, na wet
czułość. – Wiem, że ci ciężko, ale…

– Ale…?
Kate wy sunęła się z jej ra mion i po now nie za to piła wzrok w bla do nie bie- 

skich oczach. Sio stra Kle men ty na potrząsnęła głową.
– Nie upa daj – powtórzyła. – Twój syn będzie cier piał, ale prze trwa.
– Co to zna czy? – za py tała Kate.
Trzęsła się na całym cie le.
Za kon ni ca po now nie przy ciągnęła ją do sie bie. Pod dała się uści sko wi

z ci chym szlo chem.
– Nie upa daj – usłyszała słowa wy szep ta ne do jej ucha.
Zupełnie nie spo dzie wa nie sio stra Kle men ty na puściła ją i zaczęła się od- 

da lać szyb kim kro kiem.
– Sio stro! – zawołała za nią.
Za kon ni ca się nie odwróciła. Kate już nie płakała, ale nadal się trzęsła.

Nie mal nie zda wała so bie spra wy z tego, co robi. Weszła do sa mo cho du
i drżącymi pal ca mi przekręciła klu czyk w sta cyj ce. Od je chała z pi skiem
opon.

Wy rocz nia del fic ka, ja sna cho le ra! Ka san dra z bożej łaski! Cze go właści- 
wie spo dzie wała się po tej sio strzycz ce? „Nie upa daj”, za brzmiało znów
w jej uszach. – Nie bój się, nie upadnę, sama mam nad tym kon trolę, nie
po trze buję żad nych za kon nic cza row nic, żeby mnie prze strze gały. – „Twój
syn będzie cier piał, ale prze trwa”. Przeszły ją ciar ki. Prze trwa. Prze trwa.
Prze trwa. Pew nie, że prze trwa. Dla cze go, do wszyst kich diabłów, miałby
cze go kol wiek nie prze trwać?!

*

Dzień w pra cy wy da wał się bar dziej męczący niż zwy kle. Mo ni ka
z ciężkim wes tchnie niem zsunęła buty na wy so kim ob ca sie i przeszła boso
do sa lo nu. Po deszła do szaf ki, na której stało opra wio ne w ramkę zdjęcie
sprzed dwu dzie stu lat: ona i przy stoj ny szczupły blon dyn. We dle dzi siej- 
szych stan dardów za pew ne śred nie go wzro stu – sto osiem dzie siąt cen ty- 



metrów, jed nak spo ro wyższy od niej. Obej mo wa li się i pa trzy li so bie
w oczy; uśmiech nięci, szczęśliwi. Górska sce ne ria, błękit nie ba i uko cha na
oso ba – cze go można jesz cze chcieć? Do sko na le pamiętała mo ment,
w którym zro bio no to zdjęcie. Po je cha li na wio sen ny week end w Ta try.
W dro dze na Gie wont po pro si li schodzącego na dół chłopa ka, żeby
pstryknął im fotkę. W al bu mie prze cho wy wała więcej zdjęć z tego wy jaz du,
ale to za wsze było jej ulu bio nym. Miała wrażenie, że jest w nim za mknięta
tam ta nie po wta rzal na chwi la.

– Ar tur – po wie działa bez rad nie i prze ra ziła się, że za mo ment się
rozpłacze.

Daw no nie płakała i le piej, żeby tak zo stało. Do tknęła twa rzy mężczy zny
na zdjęciu, po czym odwróciła fo to gra fię do ścia ny. Ręce jej drżały, przez
ciało przeszły lo do wa te dresz cze, cho ciaż po de szwy stóp nadal paliły.
Zerknęła w dół na swo je nogi; kost ki były spuch nięte. Po win na chy ba zre- 
zy gno wać ze szpi lek. Przeszła do łazien ki. Zim na po sadz ka przy no siła ulgę.
Prze myła twarz zimną wodą i spoj rzała na od bi cie w lu strze. Oczy za czer- 
wie nio ne, pod nimi sine cie nie, sza ra wa cera. Ma ki jaż nałożony nie sta ran- 
nie wca le nie tu szo wał skutków nie prze spa nej nocy. Wzru szyła ra mio na mi;
ju tro uma lu je się le piej. Grunt, że nie za nie dbała obo wiązków, wszyst kie
roz mo wy po pro wa dziła wręcz per fek cyj nie, na wia do mości od pi sała pro fe- 
sjo nal nie. Fir ma się roz wi jała, a ona miała w tym na prawdę duży udział.
Zdała so bie sprawę, że woda nadal się leje. Ona, za wsze taka eko lo gicz na,
po win na oszczędzać su row ce. Zakręciła kran i prze tarła ręczni kiem wciąż
wil gotną twarz. Nie miała za mia ru już nig dzie wy cho dzić, mimo to po sta- 
no wiła po pra wić ma ki jaż. E tam, po pra wić, le piej od razu zmyć to, co jest,
i nałożyć nowy. Usunęła tusz z rzęs i po now nie odkręciła wodę. No cóż,
dziś nie dba o śro do wi sko. Umyła twarz dro gim płynem do cery wrażli wej.
Tym ra zem sta ran nie po ma lo wała rzęsy, równo nałożyła flu id, użyła na wet
odro bi ny cie ni do po wiek. Prze cze sała nie co po tar ga ne włosy. To mój duży
atut, po wie działa w du chu, przyglądając się ciem nozłotym fa lom oka- 
lającym twarz. Per fek cyj ne cięcie, jej fry zjer ka na prawdę była świet na.
Miło pa trzeć, jak się pięknie je. Uśmiechnęła się do sie bie trochę szy der czo
i wyszła z łazien ki.

W sa lo nie ktoś stał przy oknie. Za nim zdołała pomyśleć, wydała ci chy
okrzyk. Mężczy zna odwrócił się i zo ba czyła twarz ojca. Dziw ne, że go nie
roz po znała; może dla te go, że miał na so bie ko szulę, której nig dy wcześniej



nie wi działa. Błękitną, z krótkim ręka wem, do sko na le har mo ni zującą z nie- 
bie ski mi oczy ma i lekką opa le nizną. Kupił ją spe cjal nie na czwart ko wy
obiad, prze mknęła jej przez głowę iro nicz na myśl.

– Co tu ro bisz, tato? – za py tała.
– Właśnie wyglądałem przez okno, a te raz przy wi tam się z córką – od- 

rzekł rze czo wo, po czym pod szedł do niej i pocałował ją w po li czek. –
Ślicz nie wyglądasz, ko cha nie.

Nie oddała pocałunku, nie uśmiechnęła się na kom ple ment.
– Jak się tu do stałeś? – za py tała chłodno.
– Ktoś wcho dził na dole, więc wszedłem z nim i nie sko rzy stałem z do- 

mo fo nu. Nie na pra wiłaś dzwon ka, pukałem, nie od po wia dałaś, więc na- 
cisnąłem klamkę i oto je stem – wyjaśnił.

Po ki wała głową.
– Sia daj więc. – Wska zała sofę. – Na pi jesz się her ba ty?
– Chętnie. – Uśmiechnął się do niej.
Przeszła do kuch ni wciąż boso. Sto py nadal paliły, więc chłód ka felków

działał jak piesz czo ta. Oj ciec do niej przy szedł, cho ciaż po przed nio chciał,
żeby spo tka li się do pie ro na obie dzie. To już ju tro, po co więc ją od wie- 
dzał? Może uznał, że mimo wszyst ko należą jej się ja kieś wyjaśnie nia. To
do brze; dość tych nie roz wiąza nych za ga dek. Jed na już taką po zo sta nie na
za wsze, przy po mniała so bie. Śmierć Ar tu ra. Te raz to nie ważne.

Woda się za go to wała, Mo ni ka zalała wrzątkiem dwie to reb ki w szklan- 
kach, po sta wiła her batę na tacy obok cu kru, łyżeczek i cy try ny i wróciła do
sa lo nu. Usiadła na prze ciw ko ojca i przyj rzała mu się uważnie. Miał nie- 
prze nik nio ny wy raz twa rzy. To u nas ro dzin ne, pomyślała. Jeśli chce my, do- 
sko na le po tra fi my ukry wać uczu cia.

– Po win naś za my kać drzwi na klucz – po wie dział An to ni z przy ganą
w głosie. – Każdy może wejść, a ty na wet nie za uważysz.

Wzru szyła ra mio na mi.
– Nie je stem już małą dziew czynką, ta tu siu – po wie działa chmur nie. –

Po tra fię o sie bie za dbać.
Pokręcił głową.
– Za cho wu jesz się jak mała dziew czyn ka. Narażasz się na nie bez pie- 

czeństwo i to zupełnie bez sen sow nie.
Po czuła iry tację. Czy po to tu przy szedł, żeby ją po uczać?
– Dla cze go tu je steś, tato? – za py tała wprost.



Długo nie od po wia dał. Sięgnął po cu kier, po czym zaczął mie szać her- 
batę nie mal z na masz cze niem. Następnie wrzu cił do szklan ki pla ste rek cy- 
try ny i zajął się wy ci ska niem soku łyżeczką. W końcu pod niósł wzrok na
córkę i jej ser ce ścisnęło się boleśnie. Miała wrażenie, że oj ciec zrzu cił
maskę i po ka zał praw dzi we ob li cze. Czy jed nak ta męka w jego oczach
była prawdą? Jeżeli na wet, to je dy nie jej częścią.

– Chciałem cię zo ba czyć – wy chry piał.
Pamiętaj, że miał zawał, pamiętaj, że nadal jest za grożony, powtórzyła

dwa razy w myślach, za nim się ode zwała.
– Prze cież ju tro już czwar tek i będzie my się wi dzieć. Nie chciałeś spo ty- 

kać się wcześniej. Dla cze go tak na gle cię naszło?
– To ta kie dziw ne? – za py tał żar to bli wie. Jego ton stał się na tu ral ny. –

Człowiek na sta rość robi się sen ty men tal ny i po trze bu je wi do ku bli skich.
Nie uszło jej uwa gi, że odwrócił wzrok. Jego oczy błądziły gdzieś po po- 

ko ju, sta ran nie omi jając córkę. Znów to samo, pomyślała. Kłam stwa, nie- 
domówie nia.

– Chciałeś mi coś po wie dzieć, praw da?
Sta rała się, żeby jej głos brzmiał sta now czo, ale nie agre syw nie.
– Tak – po twier dził. – Two ja sio stra ma rację. Je stem naj gor szym skur- 

wy sy nem, ja kie go znał świat. – Nadal mówił lek ko, nie mal żar to bli wie.
Wciąż na nią nie pa trzył. – Nie chcę cię stra cić – dodał zupełnie in a czej;
gorąco, pra wie błagal nie.

– Nie ro zu miem, tato. O czym mówisz?
Od sta wił nie do pitą her batę i się pod niósł.
– Muszę już iść. Zo ba czy my się ju tro.
– Tato! – po wie działa pod nie sio nym to nem. – O co cho dzi?
– Ko cham cię, córecz ko – od rzekł.
Próbował pocałować ją w czoło. Od sunęła się gwałtow nie.
– Przy szedłeś bez za po wie dzi, rzu ciłeś ja kimś zda niem i to ko niec, to

tyle? Do ja snej cho le ry, co ja mam o tym wszyst kim myśleć?!
– Nie mam nic do po wie dze nia – wrócił do swo je go sztan da ro we go zda- 

nia z po przed nie go dnia.
Jego wzrok powędro wał na półkę, gdzie zdjęcie Mo ni ki i Ar tu ra wciąż

stało odwrócone do ścia ny. Przez chwilę spra wiał wrażenie, jak by chciał
zadać ja kieś py ta nie, po czym powtórzył:

– Do zo ba cze nia ju tro.



Mo ni ka ode tchnęła parę razy głęboko.
– Do zo ba cze nia – od po wie działa su cho i wyszła z oj cem do przed po ko- 

ju.
– Za my kaj drzwi na klucz i na praw dzwo nek – rzu cił jesz cze, za nim wy- 

szedł.
Za gryzła war gi. Za mknęła za oj cem drzwi, po czym zdjęła klucz z ha czy- 

ka i przekręciła go w zam ku. Nie miała za mia ru narażać się na ko lejną nie- 
spo dzie waną wi zytę. Zbyt wie le rze czy wytrącało ją ostat nio z równo wa gi.
Re ago wała nie stan dar do wo, zupełnie jak nie ona. Trze ba się opa no wać
i ułożyć wszyst ko w lo gicz ny ciąg. Wszyst ko? Wszyst kie go chy ba się nie
da. Po deszła do fo to gra fii i na powrót odwróciła ją w swoją stronę.

– Cie bie nie ułożyłam w lo gicz ny ciąg – zwróciła się do mężczy zny na
zdjęciu i po chwi li dodała: – Ar tur.

*

Roz legł się sy gnał komórki Agniesz ki. Pod niosła te le fon ze stołu ku- 
chen ne go, zerknęła na wyświe tlacz i za nim ode brała, zwróciła się do Pe te- 
ra:

– To Ro bert, pew nie już wyjeżdżają.
Skinął głową i ob ser wo wał roz ma wiającą dziew czynę. Skończyła po

chwi li.
– Już wyjeżdżają – powtórzyła.
Wyraźnie było widać, że jest spięta. Pe te ro wi po chle biało, że mar twi się

o nie go, ale sam zupełnie nie czuł stra chu, wręcz prze ciw nie, cie szył się, że
zo ba czy dziad ka. Im dłużej myślał o tym wszyst kim, tym bar dziej się
upew niał, że mu siało zajść ja kieś ko lo sal ne nie po ro zu mie nie. Sym pa tycz ny
sta ry hi sto ryk nie mógł być tym po two rem, którego tak pa nicz nie bała się
jego mat ka. Jeśli jed nak oka załoby się, że na prawdę zro bił coś prze- 
rażającego, Pe ter był w sta nie przyjąć to do wia do mości, więcej: za ak cep to- 
wać i prze ba czyć. Sta re dzie je wpraw dzie wpłynęły na to, kim jest, ale nie
mógł na rze kać. Owszem, do znał paru roz cza ro wań, ale ogólnie czuł się za- 
do wo lo ny z życia. Nie ma rzył, żeby pomścić krzywdę mat ki, ja ka kol wiek
ona była, wolałby na pra wić jej sto sun ki z oj cem. Może się uda? – pomyślał
i roz pro mie nił się jesz cze bar dziej. W końcu mat ka za po wie działa swój



przy jazd, zgo dzi li się na wet na wyrażenie „podróż sen ty men tal na”. To
pierw szy krok w do brym kie run ku.

– Idzie my, Pe ter. – Agniesz ka szturchnęła go w ramię. – O czym tak ma- 
rzysz? – za py tała ze śmie chem, ale w jej oczach nadal czaił się nie pokój.

Tym ra zem jed nak chłopak go nie do strzegł. Zmie szał się nie co i ner wo- 
wym ru chem po pra wił oku la ry.

– Prze pra szam, zamyśliłem się. Chodźmy.
Ma lut ki sa mochód Ro ber ta cze kał przed do mem. Jola po in for mo wała, że

to Ma luch, czy li Fiat 126p, ro bio ny na ma sową skalę w cza sach ko mu ni- 
zmu. Pe ter skinął głową i uśmiechnął się nieśmiało. Wpraw dzie in te re so wał
się so cja li zmem w kra jach Eu ro py Wschod niej, ale nie podjął te ma tu. Przez
całą drogę mil czał, snując pla ny po go dze nia ro dzi ny. Wy obrażał so bie
mamę w objęciach dziad ka, łkającą ze szczęścia. I pomyśleć, że do tego
wszyst kie go do pro wa dziła jego wy ciecz ka. Agniesz ka, siedząca obok nie go
na tyl nym sie dze niu, też się nie od zy wała, pogrążona we własnych
myślach. Ro bert i Jola za to ga da li jak najęci, na szczęście nie wy ma gając
współuczest nic twa.

Sa mochód się za trzy mał. Pe ter do pie ro te raz zdał so bie sprawę, że sie- 
dział sku lo ny. Zdrętwiało mu całe ciało. Agniesz ka, która przez drogę
wzrok miała wbi ty w szybę, odwróciła po wo li głowę w jego stronę.

– Pe ter – szepnęła, do ty kając ra mie nia chłopa ka. – Pamiętasz, co masz
po wie dzieć?

Po czuł falę gorąca, która ro zeszła się od pod brzu sza po całym cie le. Po- 
go dze nie mat ki z dziad kiem wydało się bez zna cze nia.

– Pamiętam – od po wie dział, cho ciaż w tej chwi li nie miał pojęcia, do
cze go to się od no si.

– Twoi przy ja cie le wiedzą, gdzie je steś, znają ad res, two ja mama do ra- 
dziła ci tego ro dza ju ostrożność – in stru owała, za ci skając pal ce na jego ra- 
mie niu.

Po ki wał głową, cho ciaż sens słów nadal do nie go nie do cie rał. Wyciągnął
dłoń i wsunął pal ce w jej włosy. Były tak je dwa biście miękkie.

– Pe ter – szepnęła i objęła go moc no.
Za po mniał, gdzie jest, za po mniał, dokąd się wy bie ra, na całym świe cie

ist nie li tyl ko on i ona, tyl ko ta chwi la się li czyła. Wbił się w jej usta, oddała
pocałunek. Po chwi li, zbyt krótkiej, ode rwała się od nie go, oparła dłonie na
jego klat ce pier sio wej i spoj rzała mu pro sto w oczy.



– Pamiętaj – po wie działa z na ci skiem.
– Agniesz ka.
Najsłod szy dźwięk. Jej imię w jego ustach.
– Hej – usłysze li głos Ro ber ta. – Chy ba star czy tych czułych pożegnań.

Pe ter, na cie bie już czas.
Jola za chi cho tała i wyszła z sa mo cho du. Pod niosła sie dze nie, żeby

wypuścić ko legę. Świa do mość wra cała, ale Pe ter nadal był lek ko otu ma nio- 
ny. Jola uścisnęła go po przy ja ciel sku.

– Trzy maj się, Pio trek – po wie działa ciepło po pol sku.
– Dzięki. – Uśmiechnął się do niej.
Agniesz ka i Ro bert też wy szli z sa mo cho du. Na rze czo ny Joli wyciągnął

rękę.
– Trzy maj się, chłopie.
Uścisk jego dłoni był sil ny, męski.
– Dzięki – powtórzył i prze niósł wzrok na Agnieszkę.
– Pamiętaj, co masz po wie dzieć, Pio tru siu.
To zdrob nie nie w jej ustach brzmiało zupełnie in a czej niż w ustach Kasi.

Nie mógł się po wstrzy mać i po now nie wziął ją w ra mio na. Nie opo no wała.
– Pamiętaj, że masz się po ka zy wać w oknie – po wie działa po pol sku,

a po tem, jak by dla pew ności, że ją zro zu miał, przetłuma czyła na an giel ski.
– Idź już.

Niechętnie po zwo lił jej uwol nić się z uści sku. Miała rację. Po wi nien już
pójść. Po pra wił oku la ry i skie ro wał kro ki w stronę klat ki.

Mo ni ka przyszła piętnaście mi nut przed wy zna czoną porą obia du. Ozna- 
czało to, że mu siała wyjść wcześniej z fir my, ale nie od czu wała naj mniej- 
szych wy rzutów su mie nia. To, co robiła za wo do wo, prze stało na gle wy da- 
wać się tak istot ne. Owszem, pra ca nadal była ważna, ale list sio stry spra- 
wił, że zaczęła mieć inne pra gnie nia. Po znać sio strzeńca. Zo ba czyć się
z Kaśką, po ga dać z nią, od ro bić stra co ne lata. Być przy ojcu. Roz wikłać ta- 
jem nicę. Poza tym wciąż była atrak cyjną ko bietą. Kie dy Ry siek po raz ko- 
lej ny za pro po no wał jej spo tka nie, po wie działa, że o tym pomyśli. Chciało
jej się śmiać, gdy zo ba czyła jego minę. Zupełnie jak by usłyszał grzmot pio- 
ru na, a nie głos ko biety, którą pod ry wał. Te raz jed nak nie za mie rzała o nim
myśleć. Pa trzyła na ojca i wi działa jego ra do sne pod nie ce nie. Za uważyła
również, że wresz cie dokład nie po sprzątał miesz ka nie. Nig dy nie po zwa lał



jej od ku rzać, a sam nie spe cjal nie przej mo wał się pajęczy na mi na su fi cie.
Od no to wała z pewną przy jem nością, że wszyst kie znikły, ale tego nie sko- 
men to wała. Po wie działa tyl ko żar to bli wie, że oj ciec krząta się jak wiej ska
go spo dy ni przed wi zytą księdza po kolędzie. Roześmiał się, jak by usłyszał
naj lep szy dow cip. Nie za da wała już trud nych pytań, cho ciaż wie działa, że
nie zre zy gnu je z dojścia do praw dy. Przyj dzie na to czas. Dzi siaj cie szyła
się ze spo tka nia w ro dzin nym gro nie. Ona, oj ciec i syn Kaśki. Nie sa mo wi te.
Do pełnej sie lan ki bra ku je tyl ko sio stry, pod su mo wała w myślach z pewną
dozą iro nii. I może jej męża.

– Świet ne wino, tato – po wie działa.
Sączyła białe Cha blis. Do brze, że nie przy je chała sa mo cho dem. Ten

smak był tego wart. Oj ciec uśmiechnął się i miał coś od po wie dzieć, kie dy
usłysze li sy gnał do mo fo nu. Pod niósł się ner wo wo jak piętna sto la tek przed
pierwszą randką i wy szedł do przed po ko ju.

– To on! – zawołał nie co zbyt głośno, zupełnie jak by córka miała pro ble- 
my ze słuchem. – Ty nie wy chodź. Wpro wadzę go tu taj i ci przed sta wię.
Na staw jakąś mu zykę – in stru ował.

Mo ni ka wes tchnęła i prze je chała dłonią po płytach CD. Po chwi li na- 
mysłu zde cy do wała się na De mar czyk. Sama uwiel biała po ezję śpie waną,
a chłopak po trze bu je te raz tego, co pol skie. A na wet jeśli nie po trze bu je,
trze ba taką po trzebę w nim stwo rzyć. Zmarsz czyła lek ko brwi, gdy
usłyszała, że drzwi sa lo nu się za my kają, zupełnie jak by oj – ciec chciał się
przed nią od gro dzić. No do brze, po zwo li mu na chwilę pry wat ności przy
po wi ta niu z wnu kiem. Roz luźniła się. Usiadła na ka na pie i sięgnęła po kie- 
li szek. Na prawdę świet ne wino, pomyślała. Roz ko szo wała się sma kiem
trun ku i głosem pio sen kar ki.

An to ni nie był pe wien, dla cze go za mknął drzwi. Jakiś głos, który na- 
zwałby prze czu ciem, gdy by kie dy kol wiek ta ko we mie wał, kazał mu to zro- 
bić. Nie za sta na wiał się zresztą nad tym długo. Już po chwi li, szczęśliwy
jak dziec ko, ści skał rękę wnu ka. Chłopak przy wi tał się ser decz nie, ale
wyglądało na to, że chce jesz cze coś po wie dzieć. Go spo darz zda wał so bie
sprawę, że po wi nien już za pro sić gościa do po ko ju, lecz cze kał.

– Dziad ku – zaczął z wa ha niem Pe ter. Mówił po pol sku, a An to nie mu na
dźwięk tego słowa zwil got niały oczy. – Dziad ku – powtórzył, po czym
prze szedł na an giel ski. – Moi przy ja cie le wiedzą, gdzie je stem, znają twój
ad res i na zwi sko. – An to ni słuchał w osłupie niu, a chłopak ciągnął



z zażeno wa niem: – Mama kazała mi tak zro bić. – An to nie mu wy da wało się,
że Pe ter sta ran nie do bie ra jak naj prost sze słowa, jak by chciał być pew ny, że
sta ry człowiek zro zu mie. – Mam być ostrożny. Ona się cie bie boi. – W tym
mo men cie zażeno wa nie zniknęło z jego głosu, a na jego miej sce po ja wiła
się na dzie ja. – Dla cze go? Co się między wami wy da rzyło?

An to ni otrząsnął się. Wie dział już, dla cze go za mknął drzwi do sa lo nu.
Żadne prze czu cie. Znał swoją młodszą córkę, po tra fił prze wi dzieć jej re ak- 
cje. Ona na to miast zupełnie go nie znała. Jak w ogóle mogło przejść jej
przez myśl, że byłby zdol ny skrzyw dzić Pe te ra? Po mi jając już wszyst ko
inne, to prze cież krew z jego krwi, kość z jego kości.

– Po wiedz mi – na le gał chłopak. – Myślę, że po wi nie nem to wie dzieć.
O, chłopcze, za pew niam cię, że nie po wi nie neś. Jeżeli dotąd nie po znałeś

praw dy, to te raz jest na nią za późno. Szczególnie te raz, dokończył
w myślach An to ni, patrząc na pokój, gdzie za za mkniętymi drzwia mi sie- 
działa Mo ni ka.

– Przy kro mi, nie mogę – ode zwał się wresz cie zupełnie na tu ral nym
głosem. – Po wiedz swo jej ma mie, że ją ko cham. Po wiedz jej też, że ko- 
cham cie bie i nig dy cię nie skrzywdzę. A te raz wejdź do sa lo nu i po znaj
swoją ciotkę.

Otwo rzył drzwi. Chłopak jesz cze raz na nie go spoj rzał, po pra wił oku la ry
i wszedł.

Mo ni ka wstała.
– Ko cha nie, to właśnie Pe ter, syn Kasi. Pe ter, to two ja cio cia, a moja

córka.
Mo ni ka uśmie chała się ser decz nie, ści skając rękę chłopca i wy po wia- 

dając jakąś po wi talną for mułkę. Ser ce biło jak sza lo ne. Owszem, myślała
dużo na te mat tego spo tka nia, ale nie spo dzie wała się, że wi dok sio strzeńca
wywoła aż taką re akcję. To pew nie z po wo du ro dzin ne go po do bieństwa,
prze mknęło jej przez głowę. Pe ter uśmie chał się iden tycz nie jak Kaśka,
miał jej nos, roz staw oczu, usta. Kaśka wdała się w ojca, więc jej syn
wyglądał jak on w młodości. I jesz cze… Jak to określiła jej sio stra? „To
nasz typ”. Mężczyźni, którymi się in te re so wały, byli po dob ni. Tak, coś
w tym jest. Niektórzy bra li An to nie go za ojca Ar tu ra. Gdy by jej na rze czo ny
nie zginął tak idio tycz nie albo gdy by cho ciaż trochę po cze kał i zro bił jej
dziec ko, tak mógłby wyglądać ich syn.



Pe ter za miast usiąść do stołu, pod szedł do okna i dał ręką jakiś znak. Oj- 
ciec tego nie za uważył, bo wy szedł do kuch ni pod grzać zupę. Za po mniał
na wet za pro po no wać wnu ko wi wina. Nadal był pod nie co ny. Za sta no wiła
się chwilę nad tym, co właśnie zo ba czyła. Za pew ne zna jo mi cze ka li przed
do mem, Kaśka przed sięwzięła wszel kie możliwe środ ki ostrożności. Mo ni- 
ka doszła te raz do wnio sku, że jej sio stra przy najm niej w jed nym się myliła.
Ich oj ciec nig dy nie skrzyw dziłby jej syna. Uśmiechnęła się ciepło do Pe- 
tera wra cającego do stołu.

– Dla cze go zde cy do wałeś się od wie dzić Polskę? – za py tała.
Uśmiechnął się w od po wie dzi. Miała wrażenie, że zawiązała się między

nimi nie wi dzial na nić po ro zu mie nia.
– Może dla te go – po wie dział wol no – że mama nig dy nie chciała mówić

o swo im kra ju. Taka – za wa hał się, szu kając słowa – prze ko ra. Poza tym
chciałem do trzeć do ko rze ni.

Ro zu miała go. Sama czułaby się nie pew nie w jego sy tu acji. Nie wie dzieć
nic o ro dzi nie mat ki, to jak by być po zba wio nym części własnej tożsamości.

– Cieszę się, że po sta no wiłeś to zro bić – po wie działa szcze rze. –
Wcześniej na wet nie wie działam, że mam sio strzeńca.

– Nie masz pojęcia, jak ja się cieszę – od po wie dział. Nie usłyszała
w jego głosie żad ne go fałszu, nic, co na sunęłoby przy pusz cze nie, że ma
wątpli wości. – To piękna mu zy ka – dodał – i piękny głos pio sen kar ki.

O czym ona śpie wa?
Ucie szyła się, miała do bry po mysł. Dosyć nie zdar nie zaczęła tłuma czyć

„To maszów”. Oj ciec wrócił do po ko ju.
– Za raz będzie zupa – oznaj mił.
Mo ni ka wy czuła, że jego głos lek ko drży. To nie tyl ko ra do sne pod eks cy- 

to wa nie, oce niła w du chu. Za pew ne Pe ter na sa mym wstępie po in for mo wał
o ostrzeżeniach mat ki. To, co robiła Kaśka, za kra wało na ob sesję.

– Zupa zupą – po wie działa z sze ro kim uśmie chem – ale może wcześniej
Pe ter miałby ochotę na kie li szek wina?

– Miałbym. – Po ki wał głową.
An to ni nie re ago wał, jak by za sta na wiał się nad czymś zupełnie in nym,

więc Mo ni ka przejęła funkcję go spo da rza.
– Białe czy czer wo ne?
– Po proszę białe.



Miał taki sym pa tycz ny głos; trochę nieśmiały, ale przede wszyst kim
szcze ry. Do pie ro go po znała, a już od no siła wrażenie, że jest naj bar dziej
pro sto li nijną osobą, jaką kie dy kol wiek spo tkała. Po czuła coś w ro dza ju ma- 
cie rzyńskiej dumy i sięgnęła po bu telkę.

– Ja też wolę białe, a to jest na prawdę re we la cyj ne.
Oj ciec obu dził się z odrętwie nia.
– Daj, ko cha nie, ja po leję – po wie dział po pol sku.
– Mnie też.
Pod sta wiła pu sty kie li szek.
– Ile masz lat, Pe ter? – za py tał An to ni.
– Dzie więtnaście – roześmiał się chłopak. – W moim sta nie można pić

al ko hol od dwu dzie stu je den, ale przy sięgam, że ro dzi ce mi po zwa lają,
oczy wiście pod wa run kiem że się nie upiję. – Pod niósł w górę dwa pal ce
i dodał z ko miczną po wagą: – Obie cuję, że się nie upiję.

Pe ter też mówił po pol sku. Mo ni ka za uważyła, że za cho wu je me lo dię
języka. Owszem, wy czu wało się ak cent, mimo to chłopak brzmiał bar dzo
czy sto i na tu ral nie.

– Będzie my cię pil no wać. – Mrugnęła do nie go. – Mama na uczyła cię
pol skie go? – za py tała.

Potrząsnął głową.
– Mama w ogóle nie mówiła po pol sku – od po wie dział. – Tu się uczę.

Mam świetną na uczy cielkę – dodał z błyskiem w oku.
Pa trzyła na nie go życz li wie. Spra wy ser co we, pomyślała.
– A ja po zwo liłem ci pić wino już przy na szym pierw szym spo tka niu –

do pie ro te raz za re ago wał An to ni. – Na wet nie pil no wałem, żebyś się nie
upił.

– Na wet mnie do tego na ma wiałeś, dziad ku – przy po mniał chłopak.
– No właśnie. – Hi sto ryk ude rzył się te atral nie w pier si. – Mea cul pa. Nie

myślałem o wa szym pra wie. U nas można pić od osiem na stu lat i wy da wało
mi się, że tyle co naj mniej masz.

Mo ni ka była pew na, że na dźwięk słowa „dziad ku” na twa rzy ojca po ja- 
wiło się wzru sze nie. Sama czuła, że zwil got niały jej oczy. An to ni wstał.

– Pójdę zo ba czyć, co z zupą.
Ona również się pod niosła.
– Po mogę ci, tato.



Gdy wy cho dziła z po ko ju, kątem oka za uważyła, że chłopak po now nie
zbliża się do okna. No, ład nie, spo ro osób zo stało po sta wio nych w stan po- 
go to wia. Za pew ne Kaśka byłaby za do wo lo na.

Ręce An to nie go drżały, gdy wle wał do ta le rzy swoją spe cjal ność – zupę
cu ki niową.

– Ja to zro bię – za ofe ro wała.
– Dziękuję ci.
Pocałowała go szyb ko w po li czek, jak by chciała po ka zać, że mimo

wszyst kich nie domówień jest przy nim i go nie opuści. Po pa trzył na nią
z wdzięcznością.

Obiad upływał w ser decz nej, nie wy mu szo nej at mos fe rze. Zde ner wo wa- 
nie An to nie go znikło albo po pro stu wziął się w kar by. Chłopak wyrażał
szcze ry, bez pre ten sjo nal ny za chwyt nad umiejętnościa mi ku li nar ny mi
dziad ka. Mo ni ka wtórowała. Roz ma wia li o stu diach Pe te ra, o jego fa scy na- 
cji ko szykówką, o pra cy w ba rze, gdzie za ra biał na przy jazd do Pol ski. Za- 
py tała o jego ojca i usłyszała w od po wie dzi, że to wspa niały fa cet i cho ciaż
cza sem się kłócą, nadal po zo sta je dla nie go wzo rem do naśla do wa nia.

– Mam jego zdjęcie, zo bacz.
Z przy jem nością spoj rzała na przy stoj ne go mężczyznę.
Tak, sio strzycz ko, to nasz typ, zwróciła się w myślach do nie obec nej

Kaśki.
– Wygląda bar dzo miło – po wie działa.
Podała zdjęcie ojcu.
– Tak – przy taknął. – Już go wi działem, ale rze czy wiście jest sym pa tycz- 

ny.
Mie sza li języki, sta rając się jak naj więcej używać pol skie go, w trud niej- 

szych mo men tach prze cho dzi li na an giel ski. W pew nej chwi li Pe ter na po- 
mknął, że in te re su je się hi sto rią, zwłasz cza Pol ski. Zaczął za da wać py ta nia
na te mat po wsta nia war szaw skie go, a Mo ni ka bez zdzi wie nia od no to wała,
jaką przy jem ność spra wiło to jej ojcu. Udzie lał ja snych i rze czo wych od po- 
wie dzi, tak jak tyl ko on po tra fił. Oczy wiście, jak to miał w zwy cza ju, glo ry- 
fi ko wał po wstańców. Pe ter przyj mo wał wszyst kie wyjaśnie nia, ale wi działa
wyraźnie, że od pew ne go cza su chce spy tać o coś in ne go, tyl ko bra ku je mu
śmiałości.



– Mama mówiła – po wie dział na gle – że kie dyś pokłóciliście się o po- 
wsta nie.

– No – przy znał hi sto ryk – kie dyś tak było.
– Po wie działa też, że ude rzyłeś ją wte dy w twarz – wy pa lił chłopak.
Mo ni ka wy mie niła z oj cem szyb kie spoj rze nie. Pamiętała tamtą kłótnię,

pamiętała, jak sio stra uniosła się i zaczęła krzy czeć, jak w końcu trzasnęła
drzwia mi i wyszła. Wróciła po pół go dzi nie i prze pra szała, zrzu cając
wszyst ko na napięcie przed mie siączko we. Oj ciec nie stra cił pa no wa nia nad
sobą na wet na chwilę. Rzad ko je tra cił. Te raz pa trzył na wnu ka sze ro ko
otwar ty mi oczy ma, jak by in ten syw nie roz ważał coś w myślach.

– Po wie działa – dodał Pe ter – że to był powód, dla którego ze rwała
z tobą kon takt.

Za legła ci sza.
– To nie był powód – po wie dział w końcu An to ni.
– Mu sisz wie dzieć, Pe ter, że twój dzia dek nig dy, przenig dy nas nie bił –

za pew niła Mo ni ka i za chwilę tego pożałowała.
Owszem, brała w obronę ojca, ale może za ra zem roz wie wała ja kieś

złudze nia sio strzeńca na te mat jego mat ki.
– Tak myślałem – po wie dział chłopak.
Wy czuła w jego głosie roz cza ro wa nie i zro zu miała. Wyjaśnie nie ze rwa- 

nia sto sunków mu siało być inne, znacz nie trud niej sze do za ak cep to wa nia.
Sama w tej chwi li żałowała, że ten je den je dy ny raz nie zda rzyło się ojcu
stra cić pa no wa nia nad sobą. A nie chby nie tyl ko ude rzył ją w twarz, nie- 
chby ją na wet pobił; moc no i do tkli wie. To byłoby ta kie pro ste. Ba nal ne.
No do brze, or dy nar ne i okrut ne też, lecz zwykłe, nie za my kające dro gi po- 
wro tu.

Zdała so bie sprawę, że oj ciec i sio strze niec zmie ni li te mat i mówią już
o zna jo mych Pe te ra w Pol sce. Za uważyła jego ru mie niec, kie dy po in for mo- 
wał, że dzie li miesz ka nie ze stu dentką so cjo lo gii.

– To ta, która uczy cię pol skie go? – za py tała dla pew ności.
– Tak – po twier dził.
Ich spoj rze nia się spo tkały i po now nie naszło ją uczu cie nie wi dzial nej

więzi między nimi. Otrząsnęła się, gdy usłyszała nie zna ny sy gnał komórki.
Zmie sza ny Pe ter wyciągnął ją z kie sze ni spodni. Nie wahał się, nie pro sił
o po zwo le nie, po pro stu ode brał.



– Cześć, Agniesz ka. – Mo ni ka uśmiechnęła się, gdy usłyszała, jak czu le
wy po wie dział to imię. – Wszyst ko w porządku. – Za milkł na chwilę,
słuchając dziew czy ny po dru giej stro nie. – Jest świet nie, po pro stu nie
mogłem tak często. – Znów pau za, a za chwilę: – Pa.

Rozłączył się i spoj rzał prze pra szająco.
– Sor ry – po wie dział.
– Ależ nic się nie stało – za pew nił go An to ni.
– To two ja na uczy ciel ka i współlo ka tor ka? – za py tała Mo ni ka.
Nie zważała na to, że może wydać się wścib ska.
– Tak, Agniesz ka.
Po now nie za uważyła nie zwykłą czułość w tym dźwięku. Pe ter był za ko- 

cha ny, bez dwóch zdań. Swoją drogą, cie ka we, dziew czy na mar twi się
o nie go, bo za długo nie pod cho dził do okna. Gdy Kaśka pisała swo je ma- 
ile, pew nie na wet nie przy pusz czała, jaką la winę nie po ko ju wywoła.

– Po sprzątam ze stołu.
An to ni wstał.
Mo ni ka uczy niła ruch, jak by też chciała się pod nieść, ale Pe ter był pierw- 

szy.
– Ja ci po mogę, dziad ku – po wie dział i uśmiechnął się do ciot ki. – Ty

siedź. Je steś ko bietą.
Roześmiała się.
– Jeśli w Ame ry ce tak trak tu je się ko bie ty, to ja chcę się tam prze nieść –

po wie działa.
– Może nie będę roz wie wał two je go zda nia na te mat Ame ry kanów. –

Zgrab nie zbie rał ta le rze. – Poza tym, ja je stem pół-Po la kiem – dodał prze- 
kor nie.

– W ta kim ra zie do sko nała mie szan ka.
Kie dy zo stała sama w sa lo nie, nie mogła się po wstrzy mać i po deszła do

okna. Na ławce sie działo tro je młodych lu dzi. Na chłopa ka nie zwróciła
spe cjal nej uwa gi, in te re so wały ją dziew czy ny. Nie sposób było oce nić ich
uro dy z tej od ległości, ale założyłaby się, że obie wyglądają sym pa tycz nie;
jed na dość pulch na blon dyn ka, dru ga smukła, wy so ka bru net ka. Pe ter
wszedł do po ko ju i po sta wił na sto le ta le rzy ki. Drgnęła, ale nie odeszła od
okna. Oj ciec nadal krzątał się w kuch ni. Sio strze niec stanął obok niej.
Zwróciła ku nie mu twarz, spoj rzał na nią prze lot nie, po czym uniósł rękę.
Zna jo mi od ma cha li.



– Mama się mar twi, praw da? – za py tała ci cho Mo ni ka.
Po deszła do sofy. Pe ter usiadł koło niej.
– Tak. Ty wiesz dla cze go?
Ujęła jego rękę w obie swo je. Zda wała so bie sprawę, że to zbyt nia po- 

ufałość, zważyw szy, że do pie ro się po zna li, mimo to wy da wało jej się to
w tej chwi li zupełnie na tu ral ne.

– Nie wiem, Pe ter. Ale do wiem się – po wie działa z mocą. – Do wie my się
– po pra wiła się po chwi li.

– To do brze, Mo ni ka… cio ciu.
– O, Mo ni ka wy star czy. – Roześmiała się bez tro sko, dziewczęco. –

Możesz cza sem po wie dzieć „cio ciu”, ale nie bez prze rwy. – Wiesz – ści- 
szyła głos – tak bar dzo się cieszę, że cię po znałam. Pew nie masz mnie za
dzi waczkę, ale od czu wam to tak, jak byś był trochę… odro binę… także
moim sy nem.

Za milkła spe szo na i cofnęła dłonie. To było chy ba jed nak trochę za dużo
jak na pierw szy raz. Pe ter jed nak wyglądał, jak by jej słowa spra wiły mu
przy jem ność.

– Ja też bar dzo się cieszę. Faj niej szej ciot ki nie mógłbym so bie wy ma- 
rzyć.

Znów się roześmiała, tak szcze rze, jak by nig dy nie dręczyła jej naj mniej- 
sza tro ska.

– Tak na prawdę nie wiesz, jaka je stem. Mu si my po znać się le piej. Co byś
po wie dział, żeby któregoś dnia wpaść do mnie?

– Bar dzo chętnie. A kie dy?
Żądał kon kretów. Do bry znak.
– W nie dzielę koło piątej? Ugo tuję obiad, cho ciaż pew nie nie prze biję

zdol ności ku li nar nych taty.
– Będzie mi miło.
– Świet nie. Za raz dam ci ad res, a te raz chodźmy pomóc w kuch ni.
De ser upłynął w luźnej, przy jem nej at mos fe rze. Nic nie zakłóciło już ro- 

dzin nej sie lan ki. Pe ter wy szedł przed Mo niką. Wcześniej do stał od niej ad- 
res. Umówili się, że w nie dzielę przyj dzie sam, a w przyszły piątek on, An- 
to ni i ewen tu al nie oso by to wa rzyszące spo tkają się koło dzie więtna stej
u Mo niki na ka wie i ciast kach.

– A jeśli ktoś nie może pić kawy o tej po rze – dodała Mo ni ka bez tro sko –
do sta nie her batę, a na spe cjal ne życze nie znaj dzie się też sok czy woda.



Za uważyła spoj rze nie ojca. Zdzi wio ne. Cóż, daw no nie była tak wy lew na
i roz ga da na. Na pożegna nie podała Pe te ro wi rękę. To on obcałował ją
w oba po licz ki. Nie miała wątpli wości, że zro bił to dla niej, za uważył
z pew nością, że tego chce. Ko lej ny raz tego popołudnia po czuła wzru sze- 
nie.

Pe ter ze ska ki wał po dwa scho dy. Kie dy zna jo mi go do strze gli, wsta li
i wy bie gli mu na spo tka nie. Tyl ko Agniesz ka zo stała przy ławce, a prze cież
to z nią naj bar dziej chciał dzie lić się wieścia mi o ro dzi nie.

– No i? – za py tała zdy sza na Jola.
– Było su per! – po wie dział z prze ko na niem.
Po szu kał wzro kiem Agniesz ki. Dla cze go nie po deszła?
– Chodźcie do sa mo cho du, opo wiesz po dro dze – zde cy do wał Ro bert.
Wsie dli więc do po jaz du dum nie na zy wa ne go sa mo cho dem i Pe ter zaczął

opo wia dać, wy chwa lając pod nie bio sa zarówno dziad ka, jak i Mo nikę.
– Nie mogę uwie rzyć w to, co mówisz o two jej ciot ce. – Jola była

wyraźnie pod eks cy to wa na. – To tak, jak byś opo wia dał o kimś zupełnie in- 
nym niż moja sąsiad ka.

Pe ter wyciągnął wi zytówkę.
– Możemy spraw dzić.
Z pewną trud nością od czy tał ad res.
– No, to na pew no ta sama.
– W nie dzielę ją od wie dzam – po chwa lił się.
– Może wyślę mamę na prze szpie gi – zaśmiała się Jola.
Ro bert włączał się cza sa mi do kon wer sa cji, za da wał py ta nia, na to miast

Agniesz ka nadal za cho wy wała wyraźną re zerwę. Mimo że sa mochód był
cia sny, sku liła się w kącie, jak by bała się choćby przy pad ko we go do ty ku.
Pe te ra nie po koiło to co raz bar dziej i jego ra do sne pod nie ce nie zaczęło się
ulat niać. Za trzy ma li się przed blo kiem.

– Wejdźcie do nas – za pro po no wała Agniesz ka. – Na pi je my się her ba ty
i jesz cze po ga da my.

Pa trzył na nią ze zmarsz czo ny mi brwia mi, ona jed nak uni kała jego wzro- 
ku.

– Cze mu nie? Idzie my, Ro bert – za de cy do wała Jola.
Pe te ro wi przyszło do głowy, że Agniesz ka boi się zo stać z nim sam na

sam, odkłada mo ment kon fron ta cji. Kon fron ta cji z czym? Nie ro zu miał



i nie po koił się co raz bar dziej.
W miesz ka niu mówiła dosyć dużo, ale ani razu nie zwróciła się bez- 

pośred nio do nie go, nadal na nie go nie pa trzyła.

*

Kie dy za Pe te rem za mknęły się drzwi, Mo ni ka spoj rzała z uśmie chem na
ojca.

– Świet ne spo tka nie, tato – po wie działa.
Wyglądał na ucie szo ne go.
– Ja też tak uważam. Dziękuję ci.
Pocałowała go w po li czek. Na prawdę je stem wy lew na, pomyślała z lek- 

kim roz ba wie niem.
– To ja ci dziękuję – od po wie działa, a po tem dodała to nem, który bar- 

dziej przy po mi nał zwykłą Mo nikę: – Po sprzątam.
– A co, uważasz, że jest bałagan? – ob ru szył się An to ni. – Nie, córecz ko,

idź do domu, od pocz nij.
Przy po mniała so bie, że oj ciec miał zawał, a dzi siaj z pew nością spo tkało

go spo ro wzru szeń.
– Do brze się czu jesz, tato?
Spoj rzał jej pro sto w oczy z ta kim uczu ciem, tak in ten syw nie, że

zadrżała.
– Do brze. Ko cham cię.
Znów wy zna nie. Dla cze go ostat nio następowały tak często? Na wy pa- 

dek, gdy by od kryła prawdę, której tak za zdrośnie strzegł przez lata? Jesz cze
raz pocałowała go w po li czek i po wie działa lek ko:

– Ja też cię ko cham. Za raz so bie pójdę, tyl ko wezwę taksówkę, OK?
– Nie wy ga niam cię prze cież – mruknął nie co zrzędli wie.
Za dzwo niła do ulu bio nej fir my i przez parę mi nut, które po zo stały do

przy jaz du taksówki, roz ma wiała z oj cem o Pe te rze. Obo je byli nim za chwy- 
ce ni.

Kie dy córka wyszła, An to ni za mknął de li kat nie drzwi i oparł się o nie.
Głęboko od dy chał. Nie po tra fiłby jed no znacz nie określić własnych uczuć.
Był szczęśliwy; nagłe po ja wie nie się Pe te ra w jego życiu po ru szyło naj lep- 
sze stru ny, spo wo do wało radość, do ja kiej nie przy pusz czał, że jest zdol ny.



Na to miast wia do mości Kasi, o których po wie dzie li mu zarówno córka, jak
i wnuk, wywołały w nim uczu cie gnie wu 1 gorz kie go za wo du (Jak ona
może choćby po dej rze wać, że byłbym zdol ny go skrzyw dzić?), ale też obu- 
dziły wy rzu ty su mie nia, a sądził, że już daw no się ich po zbył. Nad tym
wszyst kim uno sił się strach, nie mal pa nicz ny lęk, że w każdej chwi li może
wszyst ko stra cić. To szczęście, do pie ro od kry te, było tak kru che. Wiek
wnu ka potęgował obawę. Nie ste ty, po twier dzał naj gor szy sce na riusz.

Spoj rzał na ze ga rek. Parę mi nut po dwu dzie stej dru giej. Miał na dzieję, że
Ka rol jesz cze nie śpi. Po sta no wił, że nie będzie dzwo nił na nu mer do mo wy,
bo ist niało praw do po do bieństwo, że od bie rze żona przy ja cie la. Lubił ją, ale
nie bar dzo wie dział, jak miałby się wytłuma czyć z te le fo nu o tej po rze. Od- 
szu kał komórkę i wy brał zna jo my nu mer. Ka rol ode brał po czte rech sy- 
gnałach.

– Cześć.
Miał rześki głos. Z pew nością nie zo stał wy rwa ny ze snu.
– Cześć. Dzi siaj byli u mnie na obie dzie syn Kasi i Mo ni ka.
An to ni nie miał za mia ru bawić się we wstępy.
– No i? – Jego przy ja ciel za wie sił głos.
– To wspa niały chłopak. – Zro bił krótką przerwę i ciągnął: – Na prawdę

ma dzie więtnaście lat. Ka sia na to miast…
– Po cze kaj – prze rwał Ka rol. – Będę u cie bie za piętnaście mi nut.
– Świet nie! – hi sto ryk ucie szył się, że będzie mógł bez pośred nio po dzie- 

lić się szczęściem i oba wa mi. – A Aga ta?
– Nie martw się, po wiem jej, że po trze bu jesz kon sul ta cji. – Ka rol był

eme ry to wa nym kar dio lo giem, raz w ty go dniu zresztą jesz cze pra co wał
w kli ni ce, którą pro wa dził ra zem z zięciem. – To cześć.

Rze czy wiście zja wił się po piętna stu mi nu tach. An to ni o wszyst kim mu
opo wie dział, a po tem za legła długa ci sza. Ka rol zda wał się dokład nie roz- 
ważać to, co usłyszał.

– Myślałem – po wie dział An to ni przy ci szo nym głosem – żeby w końcu
zrzu cić to wszyst ko, opo wie dzieć, przy znać się i…

– Nie sądzę, żeby spokój two je go su mie nia był w tym wszyst kim naj- 
ważniej szy – prze rwał szorst ko Ka rol. – Za sta na wiałeś się, ja kie kon se- 
kwen cje mogłoby przy nieść two je wy zna nie winy?

Za sta na wiał się nad tym tysiące razy przez pierw sze mie siące, może na- 
wet lata. Po tem prze stał, na uczył się z tym żyć.



– Dla cie bie też kon se kwen cje mogłyby nie być naj przy jem niej sze – po- 
wie dział na gle. – Jak by nie było, ty też w tym tkwisz.

Ka rol wzru szył ra mio na mi.
– Wy zna nie praw dy nie przy nie sie ni cze go do bre go.
To, co po wie dział przy ja ciel, po twier dzało prze ko na nie An to nie go. Nie- 

ste ty.
– Nie mogę uwie rzyć, że Ka sia boi się, iż mógłbym coś zro bić Pe te ro wi

– po wie dział głosem skarżącego się dziec ka.
– No – mruknął Ka rol.
W pew nym sen sie sam też nie mógł w to uwie rzyć.

*

Jola i Ro bert wy szli około północy. Agniesz ka w końcu spoj rzała na Pe- 
te ra.

– Je stem zmęczo na – po wie działa. – Wezmę szyb ki prysz nic i idę spać.
Po ki wał nie pew nie głową i po pra wił oku la ry. Za nim zdążył co kol wiek

po wie dzieć, już weszła do łazien ki. Z ciężkim ser cem wrócił do kuch ni, po- 
sprzątał i po szedł do swo je go po ko ju. Pomyślał, żeby włączyć kom pu ter,
spraw dzić, czy przyszły ja kieś ma ile, ale w grun cie rze czy nie wie le go to
ob cho dziło. Usiłował wrócić myślami do spo tka nia z ro dziną, jed nak przed
oczy ma wciąż stała twarz Agniesz ki. Czym spo wo do wa ne były te nagłe
chłód i re zer wa? Do pie ro co trzy mał ją w ra mio nach, całowa li się, wyraźnie
oka zy wała lęk o nie go, za dzwo niła na wet, kie dy za długo nie poka zy wał się
w oknie. Skąd ta zmia na? A może to wszyst ko ko bie ce gier ki, może
Agniesz ka jest jed nak zupełnie inną dziew czyną niż ta, za którą ją uważał?
Kim w ta kim ra zie jest? Za ak cep tu je ją, niech tyl ko pokaże mu swoją praw- 
dziwą twarz. A może, prze mknęło mu przez myśl, ona się mnie boi? Dla- 
cze go miałaby się bać porządne go ame ry kańskie go chłopa ka? Ka sia tym
określe niem tra fiła w sed no, pomyślał z po nurą iro nią. Nie boi się. Dziew- 
czy na taka jak Agniesz ka po pro stu nie za do wo li się kimś tak prze wi dy wal- 
nym, tak… nud nym. Z pew nością po trze bu je moc nych wrażeń. Oka zy wała
za in te re so wa nie, bo to, co go spo ty kało, było eks cy tujące, nie co dzien ne,
nie co mrocz ne. Kie dy oka zało się, że w grun cie rze czy nic mu nie gro zi,
znu dził ją. Bez na dzie ja. Banał. Naj bar dziej ba nal ny był w tym wszyst kim
on. Ko lej ne gorz kie roz cza ro wa nie.



Oparł głowę na dłoniach. Był zmęczo ny i wszyst ko go bolało. Pomyślał,
że może będzie cho ry, i na wet się ucie szył. Może Agniesz ka będzie go
pielęgno wać, pożałuje po przed niej oschłości? E tam, to byłaby zwykła
litość. Wy star czy, że sam się nad sobą li tu je, od niej chciał cze goś zupełnie
in ne go. Usłyszał ci che pu ka nie i po czuł nagły przypływ ener gii.

– Proszę – po wie dział, pod nosząc głowę.
To była ona. Miała już na so bie piżamę i błękit ny szla fro czek do ko lan.

Włosy, jesz cze lek ko wil got ne, opa dały na ra mio na. Jej oczy były poważne,
tym ra zem nie od wra cała wzro ku.

– Mu si my po roz ma wiać – po wie działa po an giel sku.
Usiadła na łóżku.
Pe ter sie dział na krześle przy biur ku. W pierw szym od ru chu chciał zna- 

leźć się obok niej, ująć jej dłonie, przy tu lić. Do pie ro po paru se kun dach do- 
tarł do nie go sens jej słów. Po roz ma wiać. Jakaś gula stanęła mu w gar dle,
ale od po wie dział:

– Tak.
Głupie jed no „tak”. Co jed nak mógłby jesz cze dodać?
– Pe ter, wiem, że cię ko kie to wałam. Chy ba na wet więcej.
Gula w gar dle rosła. O, dużo więcej.
– To dla te go – ciągnęła – że bar dzo cię lubię. Nie, to złe słowo, za czy- 

nam się w to bie za ko chi wać.
Ser ce za trze po tało radośnie.
– Agniesz ka, ja też – zaczął, ale ona uniosła dłoń i mu prze rwała.
– Nie mów nic. Wysłuchaj mnie naj pierw.
Za milkł posłusznie. Nie od zy wała się jakiś czas, jak by zbie rała siły. Co- 

kol wiek miała do po wie dze nia, po tym wstępie nie będzie strasz ne.
– Wi dzisz, boję się.
– Cze go się bo isz? Na prawdę wyglądam tak strasz nie?
Uśmiechnął się do niej ciepło.
– Nie – za pro te sto wała, jak by mówił poważnie. – Wyglądasz bar dzo

sym pa tycz nie, tyl ko ja… – Wzięła głęboki od dech i mówiła da lej. – Parę
razy spo ty kałam świet nych fa cetów, wy da wało mi się, że się za an- 
gażowałam, po czym na gle za czy nałam się dusić. Oni po zo sta wa li tacy
sami, tyl ko ja… po pro stu nie mogłam. Nie spałam, czując po twor ny ciężar,
coś w ro dza ju znie wo le nia, cho ciaż nikt mnie ni jak nie ogra ni czał.



Umilkła zdy sza na, jak by wy po wie dze nie tych kil ku zdań po twor nie ją
zmęczyło.

– Te raz jest tak samo? – za py tał. Sta rał się, żeby jego głos za brzmiał na- 
tu ral nie. Nie chciał mówić z po zy cji skarżącego się dziec ka, in stynk tow nie
wy czu wał, że to byłoby naj gor sze. – Czu jesz się znie wo lo na?

Pokręciła głową.
– Nie, ale wszyst ko dzie je się tak szyb ko. Tyle razy już inni cier pie li

prze ze mnie, a ja… bar dzo nie chciałabym spra wić ci bólu. Nie umiem tego
dokład nie wy ra zić… boję się.

Nie miał pojęcia, jak za re ago wać, co po wie dzieć, ale myśl, że mogłaby
czuć się znie wo lo na ze względu na nie go, wy da wała się nie do znie sie nia.

Po sta no wił zażar to wać. Przy brał wy raz twa rzy ma cho.
– Dziew czy no, nie bój się. Kie dy po wiesz, że ze mną jest jak z in ny mi,

sil ny fa cet to wy trzy ma.
Za de mon stro wał bi cep sy i z ulgą od no to wał, że roześmiała się ci cho. Po

chwi li jed nak jej uśmiech znów zro bił się smut ny.
– Cza sem mam wrażenie, że nig dy nie będę umiała wejść w nor mal ny

związek. Moje koleżanki mają chłopaków, na rze czo nych, a ja po paru ty go- 
dniach wszyst ko uci nam.

Chciał za py tać, czy to jej za cho wa nie ma jakiś powód, ale słowa utkwiły
w gar dle.

– Mu siałam ci o tym po wie dzieć – dodała, jak by chciała się uspra wie dli- 
wić.

– Cieszę się, że się otwo rzyłaś. Ja na prawdę po tra fię wie le znieść.
Po wi nien słuchać jej hi sto rii, spróbować za da wać py ta nia, ale nie spo- 

dzie wa nie dla sa me go sie bie opo wie dział o związku z Kasią, nie wy mie nił
tyl ko jej imie nia.

– Jak wi dzisz – zakończył – jesz cze żyję. Bądźmy przy ja ciółmi.
Chciał dodać „na ra zie”, ale bał się ją wy stra szyć.
– Do brze. – Jej twarz roz jaśnił szcze ry uśmiech. – Jeśli za ko chasz się

w in nej, ja też to wy trzy mam. Po pro stu mi o niej opo wiedz.
– Opo wiem – obie cał. – A ty daj mi znać, jeśli będziesz miała ochotę

znów mnie pocałować. Możesz to zro bić bez żad ne go ciągu dal sze go.
Po ki wała głową i zno wu spo ważniała.
– Do brze. Te raz… te raz chcę przejść przez etap przy jaźni.
– No to… pocałuj mnie po przy ja ciel sku w po li czek.



Uśmiechnął się łobu zer sko.
Za wa hała się, po czym po deszła do nie go i cmoknęła w oko li ce skro ni.
– Pójdziesz ze mną ju tro do Wojt ka? – spy tała.
– Pew nie.
– To do bra noc. Umówiłam się na je de nastą.
– Agniesz ka! – zawołał ci cho, gdy była już przy drzwiach.
Odwróciła się.
– Jest tak samo jak za wsze?
– Nie, jest dużo in ten syw niej i dla te go jesz cze bar dziej się boję.
Otwo rzyła drzwi i wyszła po ci chu. Od pro wa dził ją wzro kiem, po czym,

nie ścieląc łóżka, rzu cił się na nie w ubra niu. Cho le ra, było już tak… nie- 
mal jak w fil mie. No nic, przej dzie przez etap przy jaźni, a po tem… po- 
tem… Był wykończo ny. Po wie ki opadły i zasnął ka mien nym snem.

*

Ste phen spoj rzał na żonę. Nie był pew ny, czy śpi, nie po tra fił wy wnio- 
sko wać tego z jej od de chu. Sam nie mógł zmrużyć oka. Wy sunął się więc
z łóżka, na pal cach wyśli zgnął z sy pial ni i prze szedł do ga bi ne tu. Włączył
kom pu ter. Od ja kie goś cza su chciał skon tak to wać się z Pe te rem, lecz nie
po tra fił ubrać myśli w słowa. Często roz ma wiał z sy nem, jed nak nig dy
wcześniej do nie go nie pisał, żaden z nich nie wi dział po trze by ko re spon- 
den cji. Chłopak wyjeżdżał na krótko, nie da le ko. Te raz sy tu acja była
zupełnie inna i kon takt ma ilo wy wy da wał się jak naj bar dziej wska za ny;
w końcu znaj do wa li się na dwóch różnych kon ty nen tach i nie będą wi dzie li
się jesz cze parę mie sięcy.

Hej, Pe ter – zaczął. Uśmiechnął się sar ka stycz nie. Początek niezły i co
te raz? Prze cież nie na pi sze tego, co na prawdę chce, co od po wro tu z mszy
wypełnia mu głowę. Wy bacz, że nig dy nie po wie działem Ci praw dy. Je steś
moim sy nem, na wet jeśli spłodził Cię ktoś inny, i ko cham Cię, jak tyl ko oj- 
ciec po tra fi ko chać dziec ko. Otrząsnął się.

Mama prze ka zała mi, że nawiązałeś kon takt z jej ro dziną. Nig dy nie
miałem oka zji ich po znać. Jacy są? A jak w ogóle po do ba Ci się Pol ska? Ja
mam sen ty ment do tego kra ju, bo prze cież tam po znałem mamę. Znam jed- 



nak tyl ko Sie dl ce. No i jesz cze między na ro do we lot ni sko w War sza wie, które
przy pusz czal nie bar dzo się zmie niło. Mama przez lata nie chciała mówić po
pol sku ani o Pol sce, a te raz po dob no de cy du je się do Cie bie dołączyć.
Myślę, że Wam oboj gu do brze to zro bi. Żałuję tyl ko, że ja nie będę tam
z Wami. Może uda się następnym ra zem.

Trzy maj się, synu.
PS Cze go kol wiek się do wiesz, pamiętaj, że je stem Two im oj cem.

Mu siał wy stu kać tego ro dza ju zda nie, nie mógł so bie da ro wać, jak by
mogło mu ono w czym kol wiek pomóc. Usunął do pi sek i wysłał ma ila. List
był krótki i chy ba dość na tu ral ny. Po wi nien te raz wrócić do Kate. Nie ru- 
szał się jed nak z miej sca, nie widzącym wzro kiem wpa trując się w mo ni tor.
Strach nie od pusz czał. Nie po wi nie nem się bać, pomyślał. To on od dzie- 
ciństwa był opar ciem dla in nych, to na jego ra mie niu wypłaki wały się
koleżanki, a mat ka półżar to bli wie na zy wała go obrońcą uciśnio nych. Kie dy
po znał Kate, nig dy nie miał wątpli wości, że musi ją chro nić. Nadal chciał to
robić, od rzu cić własny lęk, tak jak to uda wało się do tej pory. Nie po tra fił
jed nak myśleć o żonie w ten sam sposób jak wcześniej. Po dej rze nie za sia ne
pod czas roz mo wy dzień przed mszą wra cało i pęczniało. Nie mówiła mu
wszyst kie go. Oszu ki wała go. On na to miast za jej na mową oszu kał Pe te ra.
Kłam stwo za ta czało koło, a jego ro dzi na, szczęście, wszyst ko, w co wie- 
rzył, wszyst ko, co było ważne, mogło za chwilę roz paść się jak do mek
z kart. Przy gryzł war gi. Po pa dał w pa ra noję. Roz pad do ko ny wał się
głównie w jego głowie. Sam mu siał się po zbie rać, a resz ta wróci na swo je
miej sce. Te raz należało pójść z po wro tem do sy pial ni, wy ko rzy stać parę go- 
dzin, które zo stały do rana, na sen, nie wykańczać się fi zycz nie. Nie ru szał
się jed nak z fo te la.

Kate nie spała, kie dy Ste phen wyśli zgi wał się z łóżka. Wy czu wała jego
strach, ro zu miała, że nie ufa jej tak jak kie dyś. Pew nie po win na sta rać się
temu za ra dzić, ale głowę miała zajętą zupełnie czym in nym. Nie po tra fiła
się sku pić na ana li zie ich wza jem nych sto sunków. Wróciła myślami do roz- 
mo wy z sze fem z po przed nie go dnia. Nie był za chwy co ny, że po sta no wiła
zro bić so bie wa ka cje w Pol sce bez skon sul to wa nia tego z nim, ale w końcu
udzie lił po zwo le nia na urlop bezpłatny. Wydało się to do brym zna kiem.
Wróci z Pol ski i wszyst ko będzie jak daw niej. Nor mal nie. Spoj rzała na
pustą stronę łóżka. Re la cje z mężem też powrócą do po przed nie go sta nu.



Ste phen prze sta nie wyśli zgi wać się z sy pial ni w środ ku nocy. Znów jej za- 
ufa.

Prze niosła się myślami do cze kającej ją wy ciecz ki. W tym mo men cie nie
czuła lęku, ra czej pod eks cy to wa nie. Podróż sen ty men tal na. Uśmiechnęła
się. Było parę osób, z którymi na prawdę chciała się spo tkać. Na przykład
Ka rol. Za wsze lubiła przy ja cie la ojca. Był jed nym z tych, którzy nig dy nie
za wie dli jej za ufa nia. Dla cze go aku rat jego wplątała w hi sto ryjkę opo wie- 
dzianą Ste phe no wi? To przyszło zupełnie na tu ral nie, a opo wieść była nie- 
mal tak dra ma tycz na jak to, co wy da rzyło się na prawdę. Sama chwi la mi
w nią wie rzyła, nie kie dy jed nak od czu wała nie ja sne wy rzu ty su mie nia
w sto sun ku do Ka rola. Miała wrażenie, że sta ry le karz i Ste phen bar dzo by
się po lu bi li. W pew nym sen sie byli po dob ni. Nie ste ty, tam tej nocy w po ko- 
ju ho te lo wym sama prze kreśliła szansę, żeby się po zna li. Jej wzrok po now- 
nie powędro wał na pustą stronę łóżka. Co robi Ste phen? Cze go lęka się naj- 
bar dziej? Kie dyś mówił jej wszyst ko, również o oba wach, a ona sta rała się
z całych sił być przy nim. Wspie ra li się wza jem nie. Pamiętała przygnębie- 
nie męża, kie dy le karz ob wieścił mu, że nig dy nie będzie mógł mieć dzie ci.
Znów pomyślała, że to między in ny mi dzięki niej przygnębie nie nie zmie- 
niło się w roz pacz. A te raz… Zaj mie się tym, ale po po wro cie. Nie po win na
się roz pra szać.

Usłyszała, że drzwi się otwie rają, i nie mal wstrzy mała od dech. Ste phen
położył się da le ko, miała na wet wrażenie, że sta ra się po zo stać tuż przy
dru giej krawędzi. Stłumiła chęć wyciągnięcia ręki i do tknięcia jego włosów.
Jesz cze przyj dzie na to czas. Pod za mkniętymi po wie ka mi czuła łzy; głupie,
sen ty men tal ne. Mąż odwrócił się twarzą do niej. Nie od razu otwo rzyła
oczy. W końcu jed nak zde cy do wała się i na po tkała jego wzrok. W po ko ju
było ciem no, światło od ległej la tar ni tłumiły zasłony, jed nak ona wie działa,
że spoj rze nie Ste phena jest poważne, pełne tro ski. To on wyciągnął dłoń
i do tknął ko niusz ka mi palców jej po licz ka. Wy star czyło, by zna lazła się tuż
przy nim. Oto czy li się ra mio na mi. Leżeli w ci szy, nie szu ka li uko je nia
w sek sie. Sen przy szedł niedługo; krótki i ury wa ny, lecz bez kosz marów,
dający chwilę wy tchnie nia.

*



Śnia da nie zje dli dosyć późno – o wpół do dzie siątej. Agniesz ka była
miła, na tu ral na, bez cie nia ko kie te rii. Pe ter przy brał jej ton; rze czo wy
i koleżeński. Na co in ne go przyj dzie czas później. Roz ma wia li głównie po
pol sku, a chłopa ka jak zwy kle cie szyło, jak dużo ro zu mie. Nie miał
złudzeń; jego język był bar dzo pro sty, po ziom zupełnie pod sta wo wy, lecz
prze cież ta pol ska przy go da do pie ro się zaczęła. Inna spra wa, że była
niezwy kle in ten syw na. Uśmiechnął się do Agniesz ki, może trochę in a czej
niż z sa me go rana, bo oczy dziew czy ny zalśniły, usta roz chy liły się
i wyglądała tak zmysłowo, że przez chwilę za brakło mu tchu.

– Przy dałby się jesz cze jakiś chleb na sto le, dzi siaj je stem tak głodna, że
same płatki nie wy starczą – po wie działa, wstając.

Nie miał wątpli wości, chciała prze rwać tam ten mo ment. Kie dy po now nie
usiadła, znów wyglądała jak kum pel ka. Rze czy wiście zjadła kawałek chle- 
ba z żółtym se rem i po mi do rem, ale wi dział wyraźnie, że nie miała na to
ocho ty. Musi się kon tro lo wać, nie chciał jej wy stra szyć. Po sta no wił jed nak,
kie dy tyl ko nada rzy się oka zja, za py tać o jej przeszłość. Jak przy ja ciel,
oczy wiście. Przy czy na lęku mu siała tkwić właśnie w niej. Ten mo ment
z pew nością jesz cze nie na stał, więc po sta no wił za gadnąć o coś in ne go.

– Pójdziesz ze mną w następny piątek do ciot ki? Po wie działa, że mogę
kogoś za pro sić. Wy czy nisz so bie zda nie na te mat mo jej ro dzi ny.

Po pa trzyła na nie go zdu mio na, po czym par sknęła śmie chem.
– Prze do brzyłeś, Pio tru siu. „Robić” i „czy nić” to sy no ni my, ale nie

możesz po wie dzieć „wyczy nisz” za miast „wy ro bisz”.
Skinął głową na znak, że za pa mięta.
– Pójdziesz? – po no wił py ta nie.
Sta rał się brzmieć jak naj bar dziej na tu ral nie. Czuł falę ciepła roz- 

chodzącą się po całym cie le. Uwiel biał, gdy na zy wała go Pio tru siem.
– Pójdę. – Uśmiechnęła się prze kor nie. – Żeby wy ro bić – położyła ak cent

na to słowo – so bie zda nie na te mat two jej ro dzi ny.
Do Wojt ka je cha li me trem, roz ma wiając o środ kach trans por tu, oczy- 

wiście po pol sku.
– Dla cie bie każda oka zja jest do bra do po pro wa dze nia lek cja – po wie- 

dział Pe ter z le ciutką uszczy pli wością.
– Lek cji – po pra wiła. – Oczy wiście, Pio tru siu. Trak tuję poważnie obo- 

wiązki na uczy ciel ki.



Znów ta fala ciepła, tak przy jem nie roz chodząca się po cie le. Padało
i było chłodno, a na do da tek znaj do wa li się pod zie mią, ale Pe te ro wi
wydało się, że do wa go ni ka me tra wdarły się ra do sne pro mie nie słonecz ne.
Spy tał po chwi li:

– Jaką ocenę do stanę, proszę pani?
– Po wiem ci, gdy wyj dzie my z me tra, chłopcze – od po wie działa z uśmie- 

chem.
– No i? – za py tał, gdy tyl ko zna leźli się na zewnątrz.
Po pa trzyła na nie go nie pew nie.
– Oce na – przy po mniał.
– Czwórka z plu sem.
Po znał już pol ski sys tem oce nia nia.
– Tyl ko? Umiem le piej – po wie dział z prze ko na niem.
Pokręciła głowa.
– Trze ba trochę obniżyć za upo rczy we my le nie przy padków.
– Upo rczy we? – powtórzył.
– No… ciągłe… per si stent.
– Wca le nie upo rczy we – za pro te sto wał.
– Do brze, Pio tru siu, po sta wię ci piątkę, ale ju tro ugo tu jesz obiad –

zmiękła.
– To jest pro sze nie o… – usiłował so bie przy po mnieć słowo – łapankę.
Deszcz wciąż kro pił, wiatr zro bił się jesz cze sil niej szy. Agniesz ka otu liła

się ciaśniej swe trem i wes tchnęła.
– Nie proszę cię o łapówkę – po wie działa z na ci skiem. – Ani tym bar- 

dziej jej nie wy mu szam.
Prze ko ma rzając się, do tar li do miesz ka nia Wojt ka. Drzwi otwo rzyła jego

mama. Wyglądała sta rzej, niż Pe ter ją so bie wy obrażał; wy so ka, chu da,
z twarzą po oraną zmarszcz ka mi. Uśmiech na to miast miała za ska kująco
młody i pro mien ny. Pomyślał, że przed laty mu siała być bar dzo piękna.
Agniesz ka przed sta wiła ich so bie po an giel sku. Ali na uścisnęła ser decz nie
jego rękę i po wie działa z ciężkim ak cen tem:

– Cieszę się, że cię po znałam. Agniesz ka mówiła, że jej współlo ka tor jest
bar dzo sym pa tycz ny.

Pe ter spoj rzał prze lot nie na dziew czynę. Spra wiała wrażenie, że nie
słucha, myśli o czymś zupełnie in nym.



– Mnie również jest bar dzo miło. Agniesz ka mówiła o pani w sa mych su- 
per la ty wach.

Usłysze li dźwięk otwie rających się drzwi i do przed po ko ju wje chał
młody mężczy zna na wózku. Uśmiechnął się w sposób przy po mi nający
gry mas i po wie dział coś, co za pew ne miało być przy wi ta niem. Pe ter nic
z tego nie zro zu miał. W prze ci wieństwie do Agniesz ki.

– Cześć, Wojt ku – po wie działa roz pro mie nio na i po chy liła się, aby
pocałować go w po li czek. – Po znaj mo je go współlo ka to ra i przy ja cie la. Ma
na imię Pe ter, ale możesz mówić do nie go Pio trek.

Chłopak zno wu wy rzu cił z sie bie zbitkę dźwięków, których Pe ter na wet
nie sta rał się roz szy fro wać, i wyciągnął trzęsącą się rękę.

– Cześć – po wie dział Pe ter, ener gicz nie ści skając jego dłoń. – Miło cię
po znać.

Czuł się niezręcznie. Nig dy dotąd nie miał do czy nie nia z nie pełno spraw- 
ny mi, a te raz od krył, że tego ro dza ju kon takt w jakiś sposób go prze raża,
a przy najm niej onieśmie la.

– Do bra, ko cha ni – po wie działa Ali na. – Ja już muszę ucie kać. Za opie kuj
się gośćmi – zwróciła się do syna.

Tam ten znów coś wystękał. Pe ter z całych sił sta rał się za cho wać na tu ral- 
ny wraz twa rzy. Przy cho dziło to tym trud niej, iż wy da wało mu się, że tam- 
ten chłopak go ob ser wu je i oce nia. Ali na uści skała Agnieszkę, podała rękę
Pe terowi, pocałowała syna w czoło i wyszła. Woj tek wpro wa dził ich do
swo je go po ko ju i za pro po no wał coś zim ne go do pi cia. O dzi wo, tym ra zem
dało się go zro zu mieć. Po pro si li o sok. Agniesz ka nie za ofe ro wała po mo cy,
Woj tek ich obsłużył, przy czym Pe ter za uważył, że mimo po zor nie nie sko- 
or dy no wa nych ruchów nie roz lał na wet kro pel ki.

– Będzie my mówili po an giel sku – za de cy do wała Agniesz ka. – Te raz ty
będziesz udzie lał nam ko re pe ty cji, w końcu się na coś przy dasz.

– W ogóle się nie przy daję?! – za pro te sto wał Pe ter z uda wa nym obu rze- 
niem.

– No… cza sa mi, jak sprzątniesz w kuch ni albo ugo tu jesz – przy znała
Agniesz ka. – Możesz nas po pra wiać – ze zwo liła po chwi li.

– Stop nie też mam sta wiać? – spy tał żar to bli wie.
Jed no cześnie pomyślał z roz paczą, że nie zro zu mie ani słowa z tego, co

po wie Woj tek.
– Stop nie też – usłyszał męski głos.



Zro zu miał. Chy ba jed nak tyl ko dla te go, że chłopak powtórzył jego ostat- 
nie słowa. Szyb ko oka zało się jed nak, że nie jest tak źle. Woj tek mówił
wyraźniej niż na sa mym początku, może bar dziej się sta rał, a może się
ośmie lił, miał bo ga ty zasób słownic twa i cho ciaż zro zu mie nie go wy ma gało
wysiłku i kon cen tra cji, ogólny sens prze ka zu był za zwy czaj ja sny. Chłopak
oka zał się ogólnie cie ka wy świa ta. In te re so wał się po li tyką i za da wał spo ro
pytań o sys tem głoso wa nia w Sta nach. Później zupełnie na tu ral nie prze szli
na li te ra turę i oka zało się, że Woj – tek uwiel bia He min gwaya. Pe ter oso- 
biście wolał Faulk ne ra, cho ciaż przy znał od razu, że może tyl ko określić, co
mu się po do ba, a co nie, bo dys ku to wać o książkach nie po tra fi. Po zo sta li
dwo je roześmia li się i stwier dzi li, że mają tak samo. Agniesz ka dodała, że
z Ame ry kanów najbar dziej lubi Haw thor ne’a, na co Pe ter od parł, że czu je
się urażony. Kon wer sa cja robiła się co raz lżej sza, co raz bar dziej nie wy mu- 
szo na.

– Prze stało padać – po wie działa na gle Agniesz ka. – Przej dzie my się
trochę?

Zgo dzi li się.
– Po pra wię tyl ko włosy.
Wstała. Przed opusz cze niem po ko ju rzu ciła Pe te ro wi spoj rze nie, które

spra wiło, że zadrżał. Kie dy drzwi się za nią za mknęły, ser ce wciąż waliło,
ale po chwi li zdał so bie sprawę, że pa nu je niezręczna ci sza. Uczu cie
skrępo wa nia powróciło.

– Agniesz ka mówiła, że stu diu jesz fi zykę – po wie dział, żeby prze rwać
mil cze nie.

Woj tek nie od po wie dział. Pe te ro wi wy da wało się, że wzru szył ra mio na- 
mi. Znów pa trzył na nie go tak jak na początku, jak by go oce niał. Żeby
Agniesz ka już wróciła, pomyślał Pe ter. At mos fe ra robiła się co raz cięższa,
a przy najm niej tak to od czu wał. Woj tek wresz cie się ode zwał, ale Pe ter nie
zro zu miał. Za sta no wił się prze lot nie, czy to dla te go, że sam jest zde ner wo- 
wa ny, czy też chłopak znów mówi mniej wyraźnie.

– Słucham? – wy krztu sił.
– Je steś szczęścia rzem – powtórzył tam ten.
Pe ter po pa trzył zdu mio ny. W oczach Wojt ka do strzegł coś na kształt nie- 

na wiści.
– Nie wol no ci zro bić jej krzyw dy.



Pe te ro wi wy da wało się, że w trzęsącym się głosie tam te go wy czu wa
gniew.

Agniesz ka weszła do po ko ju i wy raz twa rzy Wojt ka się zmie nił. Pe ter nie
był pew ny, co przed chwilą zaszło. Nie sądził, by po tra fił pra widłowo od- 
czy ty wać mi mikę osób z porażeniem mózgo wym. To na cji głosu też nie. Za- 
pew ne coś mu się wy da wało. Był jed nak prze ko na ny, że się nie przesłyszał.
„Je steś szczęścia rzem. Nie wol no ci zro bić jej krzyw dy”. Woj tek mógł mieć
na myśli tyl ko jedną osobę.

Po szli do par ku. Agniesz ka roz ma wiała z Wojt kiem, za wzięcie ge sty ku- 
lując. Chłopak pa trzył na nią z bez gra nicz nym uwiel bie niem. Pe ter po now- 
nie pomyślał, że to, co usłyszał, było jed no znacz ne. Woj tek ko chał się
w Agniesz ce. Dzień był chłodny, lecz po czuł na czo le kro pel ki potu. Za- 
wsty dził się na gle, że jest zdro wy, a przez to w pew nym sen sie uprzy wi le jo- 
wa ny.

– A ty co o tym myślisz? – zwróciła się do nie go Agniesz ka.
Otrząsnął się.
– Prze pra szam, wyłączyłem się.
Agniesz ka i Woj tek wy buchnęli śmie chem. Z pew nością ist niała między

nimi więź, lecz Pe ter był prze ko na ny, że nig dy nie prze kształci się w uczu- 
cie, o ja kim ma rzył cho ry chłopak.

– Roz ma wia my o cza sie – wyjaśniła. – Woj tek tłuma czył mi pa ra doks
bliźniąt. Jeśli jed no z nich po le ci w ko smos, wróci młod sze. To jesz cze
mogę przyjąć, cho ciaż się bun tuję, ale nie po tra fię pojąć początku wszech- 
czasów. Po dob nie trud no jest się zgo dzić, że początku nie było. Woj tek
twier dzi, że to wina na sze go ogra ni czo ne go mózgu.

– Tak, z pew nością – mruknął Pe ter.
W grun cie rze czy rzad ko za sta na wiał się nad ta ki mi za gad nie nia mi.
Za uważył, że Agniesz ka i Woj tek wy mie ni li spoj rze nia, i na gle po czuł

się upo ko rzo ny.
– Wra ca my – zarządziła dziew czy na. – Zamówimy pizzę.
W dro dze po wrot nej Pe ter znów nie brał udziału w roz mo wie.
W po ko ju Wojt ka Agniesz ka za te le fo no wała do piz ze rii, po czym po wie- 

działa:
– Pójdę przy go to wać jakąś sałatkę.
– Wszy scy to zro bi my – za pro po no wał Woj tek.
Sta now czo za pro te sto wała:



– Nie, dzi siaj ja mam ochotę się wy ka zać. Ko rzy staj cie.
Roześmiała się i wyszła.
Następna kon fron ta cja? Pe ter czuł się już zmęczo ny. Po pa trzył na Wojt- 

ka, lecz tym ra zem nie do strzegł w jego twa rzy wro gości.
– Włączę kom pu ter – oznaj mił go spo darz. – Chcę ci coś po ka zać.
– Nig dy nie zro biłbym jej krzyw dy – po wie dział nie spo dzie wa nie dla sa- 

me go sie bie Pe ter.
Tam ten po ki wał głową.
– To do brze. Słyszałeś o Nic ku Vu ji ci cu? To nasz idol.
Pe te ro wi wy da wało się, że dosłyszał lekką iro nię w głosie Wojt ka.
Zda wał so bie jed nak sprawę, że nie po tra fi pra widłowo in ter pre to wać

jego ar ty ku la cji.
– Nie.
Nie za py tał, czyj idol.
Nie za mie ni li już na wet słowa, dopóki kom pu ter się nie uru cho mił. Pe ter

pod szedł do okna. Znów zaczęło padać, tym ra zem znacz nie in ten syw niej.
– Po patrz – do szedł go głos Wojt ka.
Na ekra nie wid niało zdjęcie ślub ne. Fa cet na wózku, bez rąk i bez nóg,

i prześlicz na dziew czy na, jak z okładki ma ga zy nu. Ciem nowłosa, nie co po- 
dob na do Agniesz ki.

– To au stra lij ski ka zno dzie ja. Uro dził się bez kończyn i w jego przy pad- 
ku pro te zy nie są możliwe. Ożenił się nie daw no. Ładna, praw da?

– Ładna – po twier dził Pe ter.
– Wiesz, ile bym dał, żeby ożenić się z Agnieszką?
Pe ter mil czał. Coś dławiło go w gar dle.
– Wiem, że to się nig dy nie sta nie. Cieszę się, że ją po znałem, cieszę się

na wet, że się w niej za ko chałem. Wiem, że będzie cie ra zem.
– Ja tego nie wiem – szepnął Pe ter.
– Będzie cie – powtórzył tam ten. – Prze pra szam, że tak za re ago wałem na

początku. Widzę, jak ona na cie bie pa trzy, i samo to po win no mi wy star- 
czyć za re ko men dację.

Pe ter pokręcił głową.
– Wiem, co myślisz – kon ty nu ował Woj tek. – Agniesz ka jest moją przy- 

ja ciółką i opo wia dała mi już, że ma trud ności z wejściem w związek. Po- 
znałem paru jej chłopaków, ale… No… te raz jest in a czej.



Może to praw da? Może z po wo du cho ro by Woj tek po tra fi do strze gać rze- 
czy, które umy kają in nym?

– Chciałbym, żebyś miał rację – mruknął Pe ter.
– Mam – zaśmiał się tam ten. – Ożenię się kie dyś z inną. Ste phen Haw- 

king ma już drugą żonę, ale mnie wy star czy jed na.
Agniesz ka wróciła z ko lo rową sałatką.
– Wygląda re we la cyj nie! – za chwy cił się Woj tek. – Zjedz my ją przed

pizzą – za pro po no wał.
W tej chwi li roz legł się dźwięk dzwon ka.
– Nie zdążymy – po wie działa Agniesz ka z uśmie chem i wyszła otwo- 

rzyć.
– Cze kaj! – Woj tek po je chał za nią. – Je steście mo imi gośćmi, ja płacę.
Pe ter sie dział bez ru chu. Gdy wrócili i zaczęli jeść, sam również wziął

kawałek piz zy, nałożył so bie na ta lerz sałatki. Gardło jed nak miał tak
ściśnięte, że z tru dem przełykał. Agniesz ka za cho wy wała się na tu ral nie.
Czy to możliwe, żeby wie działa o za uro cze niu Wojt ka? Czy miało to
zresztą ja kie kol wiek zna cze nie?

– Ty zmy wasz, Pe ter – zarządziła.
Nie mal z ulgą wy ko nał po le ce nie. Po trze bo wał złapać nie co tchu,

a w po ko ju Wojt ka, w obec ności tam tych dwoj ga zupełnie mu się nie uda- 
wało. Odkręcił tak gorącą wodę, że pa rzyła mu dłonie, ale nie zwra cał na to
uwa gi. Po wo li się uspo ka jał. Agniesz ka być może znała uczu cia Wojt ka,
lecz dawała mu z sie bie tyle, ile mogła, a on nie li czył na więcej. Zresztą,
przy po mi nał so bie Pe ter, na zy wała to piękną przy jaźnią, z której również
ona czer pie wie le. Miał wątpli wości, czy losy Wojt ka po toczą się tak jak
Ste phe na Haw thin ga czy tego dru gie go, którego na zwi sko już za po mniał,
ale był pe wien, że chłopak od naj du je w życiu sens. A ja, prze mknęło mu
przez głowę, czy ja od na lazłem już sens swo je go życia? Głupie, pseu do fi lo- 
zo ficz ne myśli. Oczy wiście, że tak. Póki co, znaj do wał go w ułożeniu sto- 
sunków z ro dziną i kon tak tach z Agnieszką. Ludz kość w ogólności wy da- 
wała się zupełnie abs trak cyj na, poświęce nie na uce całko wi cie nie dla nie go,
wy star czyła zwykła, co dzien na radość. Jego i bli skich mu osób.
Uśmiechnął się po krze pio ny i wrócił do po ko ju. Włączył się do kon wer sa cji
o załama niu cza so prze strze ni i cho ciaż nig dy wcześniej się tym nie in te re- 
so wał, za da wał mnóstwo pytań. Nic już nie zakłóciło miłej, przy jaznej at- 
mos fe ry. Na pożegna nie podał Wojt ko wi rękę, a ten uścisnął ją na tyle moc- 



no, na ile po zwa lała mu cho ro ba. Pe ter miał wrażenie, że zawiązała się
między nimi nić sym pa tii, niełatwej, ale szcze rej.

Gdy wy szli, roz ma wia li o Wojt ku. Agniesz ka z praw dzi wym za chwy tem
opo wia dała o jego osiągnięciach na uko wych. Pe ter po dzie lił jej en tu zjazm,
po czym stwier dził po pol sku, że Woj tek jest „spo ko”. Bar dzo spodo bał mu
się ten zwrot i często go używał. Agniesz ka tak się ucie szyła, gdy to
usłyszała, że przez mo ment po czuł coś na kształt za zdrości. Wy cho dzi li
właśnie z me tra. Na szczęście już nie lało, ale upar ty deszcz nie dawał za
wy graną i siąpił nie stru dze nie.

– Pa skud ny dzień – stwier dziła Agniesz ka. – Do brze, że nie padało, kie- 
dy byliśmy na spa ce rze.

– Do brze – przy taknął ma chi nal nie.
– Pe ter, mówiłeś, że twoi ro dzi ce spo tka li się w Sie dl cach, praw da?
Tak zdu miała go nagła zmia na te ma tu, że aż przy stanął. Agniesz ka

również się za trzy mała.
– Tak – po twier dził krótko.
– Bo wiesz… – Uśmiechnęła się lek ko za wsty dzo na. – W przyszłym ty- 

go dniu jadę na kil ka dni do ro dziców. Pomyślałam, że może chciałbyś po je- 
chać ze mną?

Zna jo ma fala ciepła roz cho dziła się po cie le. Pod czas tam tej po ran nej
roz mo wy sądził, że nie zwróciła na wet uwa gi na wzmiankę, że jego ro dzi ce
po zna li się w jej ro dzin nym mieście.

– Bar dzo chciałbym po je chać – po wie dział.
– To faj nie. – Jego słowa chy ba spra wiły jej przy jem ność. – Nie stójmy

tak, bo zmok nie my.
Rze czy wiście, deszcz zro bił się rzęsi sty. Pe ter ujął jej dłoń, nie za pro te- 

sto wała. Bie gli, trzy mając się za ręce i śmiejąc jak dzie ci.

*

Mo ni ka usiadła na łóżku. Ser ce waliło jak sza lo ne. Jakiś kosz mar wy rwał
ją ze snu, ale nie mogła so bie przy po mnieć, co to było, jak by mo men tal nie
się od nie go od gro dziła. W po ko ju było już ja sno, więc może i tak po win na
wstać? Zerknęła na wyświe tlacz komórki leżącej przy łóżku. Szósta. Niby
wcześnie, a dzi siaj so bo ta, ale po trze bo wała trochę cza su. Chciała wy brać
się na cmen tarz przed spo tka niem z Ryśkiem. Prze cież to głupie. Ile cza su



ma za miar sie dzieć przy gro bach? Le piej po spać jesz cze ze dwie go dzi ny.
Położyła się i za mknęła oczy. Sen nie wra cał, czuła się zupełnie wy bu dzo- 
na. Z wes tchnie niem wstała z łóżka. Gdy prze cho dziła przez sa lon, zerknęła
na zdjęcie. Gdzieś w klat ce pier sio wej po czuła ból, nie zbyt sil ny ani do- 
kucz li wy. Kie dy była w łazien ce, już o nim nie pamiętała.

Przed wyjściem po sta no wiła ogarnąć miesz ka nie. W ciągu ty go dnia nie
miała cza su ani siły na sprząta nie, więc porządki robiła za wsze w so bo ty.
Po dwóch go dzi nach za do wo lo na z re zul tatów wzięła prysz nic, wypiła
kawę, nałożyła sta ran ny ma ki jaż i wyszła z domu.

Zarówno Ar tur, jak i mama byli po cho wa ni na Bródnie, nie mu siała więc
jeździć po całej War sza wie. Wpraw dzie dzień za po wia dał się upal ny, a gro- 
by znaj do wały się na dwóch końcach cmen ta rza, ale spa cer z pew nością do- 
brze jej zro bi. Całko wi cie za nie dbałam tre ning fi zycz ny, myślała, za trza- 
skując drzwi sa mo cho du. Całe szczęście, że nie miała skłonności do ty cia
i mimo bra ku ru chu za cho wała niezłą fi gurę. Może też spa lała zbędne ka lo- 
rie w pra cy? Jakiś fa cet, zde cy do wa nie młod szy od niej, ob rzu cił ją łako- 
mym spoj rze niem. Nadal spra wiało jej to przy jem ność. Wy brała dwie do- 
nicz ki z kwiat ka mi, kupiła zni cze.

Grób mamy był bliżej, ale kie dy do nie go do tarła, była już spo co na. Co
za idio tycz na po go da; wczo raj chłodno i deszcz, dzi siaj spie ko ta. Na
szczęście ławka stała w cie niu. Prze tarła płytę, po sta wiła do niczkę, za pa liła
znicz i usiadła. Po czuła miły chłód, a na wet le ciut ki, przy jem ny wiatr na
twa rzy. Wresz cie skon cen tro wała się na celu wi zy ty. Wcześniej jej myśli
roz pierz chały się na wszyst kie stro ny.

Mamo, przyszłam. To dziw ne, dla cze go łatwiej mi po czuć cię tu taj? Wi- 
docz nie przy wiązuję większe zna cze nie do sym bo li, niż mi się wy da je.
Wiesz, niedługo przy jeżdża Kaśka. Jej syn już tu jest. Świet ny chłopak, na- 
prawdę. Wi działam go raz, a mam wrażenie, że zna my się od daw na. Masz
wnu ka. Tata też jest nim za chwy co ny. Mamo, pomóż nam.

Po czuła, że wil got nieją jej oczy. Od lat tyl ko tu taj po zwa lała so bie na łzy,
je dy nie przy tym gro bie czuła się jak dziec ko, które szu ka po cie sze nia. Cza- 
sa mi mie wała na wet wrażenie, że to po cie sze nie do sta je.

Umówiłam się, ciągnęła, na randkę. Nie wiem, cze go po tym spo tka niu
ocze kuję. Cie ka we, czy by ci się spodo bał. Kaśka po wie działa, że wszy scy



fa ce ci, jacy kie dy kol wiek na nas działali, są w jed nym ty pie. Ten też się
w nim mieści. Jest trochę po dob ny do taty.

Łzy płynęły już ciur kiem po twa rzy. Całe szczęście, że używała tyl ko
wo do od por nych tuszów. Przeżegnała się i zmówiła „Wiecz ny od po czy nek”
i „Zdro waś Ma rio”. Za wsze tak robiła na wszel ki wy pa dek, cho ciaż nig dy
i nig dzie poza cmen ta rzem już się nie mo dliła. Wstała.

– Na ra zie, mamo – szepnęła.
Zamyślona zmie rzała wol no do dru gie go gro bu. Miała na dzieję, że nie

za sta nie tam ro dziców Ar tu ra. Ich obec ność za wsze ją krępowała. Wyjęła
chu s teczkę i otarła kro pel ki potu z czoła. Gorąco. Za sta na wiała się, jak tę
tem pe ra turę wy trzy mują star si lu dzie, których wie lu mijała na cmen tar nych
ścieżkach. Przy słabym ser cu taki spa cer może moc no za szko dzić. Miała
na dzieję, że oj ciec nie ru sza się w upal ne dni z domu. Kie dyś próbowała go
o to po pro sić, ale wściekł się, że trak tu je go jak znie dołężniałego sta rusz ka.
Wściekł się po swo je mu, na tu ral nie. Nie krzy czał, tyl ko jego oczy rzu cały
błyska wi ce, a ton był lo do wa to spo koj ny. Już nig dy nie wra cała do tego te- 
ma tu.

Na szczęście przy gro bie było pu sto. Czyściut ki, mnóstwo świeżych
kwiatów. Przy pusz czała, że mat ka Ar tu ra przy cho dzi tu co dzien nie. Zna- 
lazła sens życia w dba niu o grób syna. Mo ni ka za wsty dziła się tej myśli.
Dra ma tu młodej ko bie ty, której ktoś za bi ja na rze czo ne go, nie mogła
porówny wać do utra ty je dy ne go dziec ka. Chy ba. Z tru dem zna lazła miej sce
na do niczkę. Zgarnęła wy pa lo ne zni cze i za pa liła swój. Nie można
porówny wać tra ge dii. Za cisnęła usta. Wi taj, Ar tu rze. Przy tym gro bie też
pro wa dziła roz mo wy, cho ciaż przy cho dziły znacz nie trud niej. Kie dy do wie- 
działa się o nie le gal nych powiąza niach na rze czo ne go, początko wo nie
chciała wie rzyć. Zna lazły się jed nak nie budzące wątpli wości do wo dy,
świad ko wie, po sy pały się na wet aresz to wa nia. Mo ni ka pod cho dziła do
życia zbyt ra cjo nal nie, żeby uważać to wszyst ko za pomyłkę bądź spi sek.
Kim byłeś? – pytała mi lio ny razy uko cha ne go, lecz nie do sta wała od po wie- 
dzi. Jeżeli okłamał ją w tym jed nym, równie do brze mógł oszu ki wać we
wszyst kim. Zbu do wał sztucz ny wi ze ru nek, na który dała się na brać. Czy
miłość również uda wał? Jeżeli tak, robił to mi strzow sko. Chciał się z nią
ożenić, był czuły, do bry. Po co miałby to robić, gdy by jej nie ko chał? Może
w imię uczu cia miał za miar zre zy gno wać z działalności przestępczej?
W końcu pie niądze, które za ra biał le gal nie, nie były małe. Jeśli jed nak do li- 



czyć do tego do cho dy nie opo dat ko wa ne, suma robiła się za wrot na. Mo ni ka
nie wgłębiała się w ro dzaj nie le gal nych ak tyw ności uko cha ne go. Słyszała
o nich oczy wiście pod czas śledz twa, ale szyb ko o wszyst kim za po mniała
albo ra czej wy parła. Wolała kon cen tro wać się na do brych wspo mnie niach,
cho ciaż nie za wsze to wy cho dziło. Nig dy nie zna le zio no mor der cy. Ja ka- 
kol wiek była praw da o na rze czo nym, Mo ni ka nie na wi dziła człowie ka,
który go zabił. Na wet te raz, po tylu la tach, od czu wała dziką chęć ze msty.
Cho ciaż dzi siaj może już mniejszą.

Umówiłam się z in nym. Kaśka tu przy je dzie, po znałam jej syna. Chcę
żyć. Żad nej re ak cji. Przy tym gro bie nig dy nie do cze kała się od po wie dzi.

*

An to ni już z da le ka za uważył świeżą do niczkę i palący się znicz na gro- 
bie żony. Z pew nością Mo ni ka była tu przed nim. To cie ka we, ich myśli
podążały po dob ny mi dro ga mi. Położył rze czy, które kupił, i usiadł. Cień za- 
wsze był tu przy jem ny. Ser ce, zmęczo ne upałem, uspo ka jało się. Opo wie- 
dział żonie o ostat nich radościach i oba wach. Jej jed nej, poza Ka ro lem,
mówił wszyst ko szcze rze. Nie oce niała, nie kry ty ko wała. Inna spra wa, że
nie mogła, myślał cza sa mi. Jej ciało roz pa dało się w gro bie. Gdy by żyła,
praw do po dob nie znie na wi dziłaby go za to, co zro bił. Od ga niał ta kie myśli.
Po trze bo wał zro zu mie nia tej ko bie ty, prze ba cze nia, wspar cia i wie rzył, że je
do sta je. Połowicz nie, ale jed nak.

Pod niósł się po pół go dzi nie i zaczął zmie rzać do wyjścia. Upał robił się
co raz większy, a on był sta ry, zmęczo ny i ma rzył, żeby zna leźć się w domu.
Tuż przed bramą zawrócił. Nie pla no wał tego, tym ra zem to był im puls.
Cza sem cho dził na grób Ar tu ra, cho ciaż nie na wi dził tych chwil, a tam ten
człowiek na pa wał go od razą. Nadal, mimo że leżał pod zie mią i gnił. Mo ni- 
ka go ko chała, przy po mi nał so bie i od cza su do cza su za pa lał tam świa- 
tełko. Ucie kał później stamtąd szyb ko, sta rając się wy rzu cić z pamięci nie- 
doszłego zięcia. Dzi siaj nie kupił na wet zni cza, po pro stu tam szedł, wbrew
chęciom, nie mal wbrew woli.

Na ławce zo ba czył córkę. Pa trzyła wprost na ta blicę, jej twarz wyrażała
sku pie nie. Nie miał wątpli wości; nadal przeżywała tamtą nie spo dzie waną
śmierć. Le piej się wy co fać. Mo ni ka jed nak odwróciła się i ich oczy się spo- 



tkały. Nie miał wyjścia; uśmiechnął się, przy wołując na po moc zdol ności
ak tor skie.

– Cześć, ko cha nie – po wie dział. – Widzę, że dzi siaj obo je po sta no wi- 
liśmy od wie dzić gro by. To ty byłaś u mamy?

Prze sunęła się, by zro bić mu miej sce na ławce.
– Tak – od po wie działa. – Cześć, ta tu siu.
Usiadł obok, pocałowała go w po li czek.
– Ja nie pla no wałem dzi siaj długiej wędrówki – zaczął. – Ten upał daje

mi się trochę we zna ki, ale…
– Właśnie – prze rwała. – Nie po wi nie neś wy cho dzić, gdy jest tak gorą…
Za milkła. An to ni założyłby się, że obie cy wała so bie nie mówić do nie go

w ten sposób. Wes tchnął te atral nie. Wpraw dzie ta kie po ucza nie go iry to- 
wało, ale tym ra zem był za do wo lo ny.

– Wiem, wiem, według cie bie je stem zra mo lałym sta rusz kiem.
Pogłaskała go de li kat nie po ra mie niu.
– Miałam już nig dy nic nie mówić na te mat upałów, ale to ty zacząłeś…

sta rusz ku.
Roześmiał się ci cho, po czym przy po mniał so bie, gdzie się znaj dują.
– W każdym ra zie miałem już za miar wra cać, ale pomyślałem, że od- 

wiedzę Ar tu ra. Daw no tu nie byłem.
Po wie dział prawdę, a przy najm niej jej część. Mo ni ka mil czała.
– Pomódlmy się – szepnęła po chwi li.
An to ni uczy nił znak krzyża, ale nie kle pał wy uczo nych pa ciorków. Moja

córka cię ko chała, cho ciaż na to nie zasługi wałeś. Może część win od ku- 
piłeś przez nagłą śmierć. Może… Kie dyś, na początku, myślał, że po wi nien
zwra cać się do Boga, pro sić o spokój du szy Ar tu ra, po tem so bie odpuścił.
Nie po tra fił, nie chciał. Wolałby nie przy cho dzić na ten grób, ale coś go tu
ciągnęło. Te raz nie był na wet w sta nie pro wa dzić roz mo wy z tym człowie- 
kiem. Choćby to był tyl ko mo no log. Nie w obec ności córki. Po now nie się
przeżegnał i zwrócił wzrok na Mo nikę. Nie umiał na zwać wy ra zu jej oczu.

– Idzie my? – spy tała, nie patrząc na nie go.
– Tak – od po wie dział.
Pod niósł się. Córka ujęła go pod ramię, Szli w mil cze niu. An to ni po raz

ko lej ny za sta na wiał się, ja kie byłoby życie Mo ni ki, gdy by Ar tur nie zginął
tam te go dnia, a praw da o nim nie wyszła na jaw.

– Nie byłabyś szczęśliwa.



Do pie ro, kie dy te słowa padły, uświa do mił so bie, że mówi na głos.
– Tak myślisz? – od rzekła obojętnie. Nie pytała, co oj ciec ma na myśli. –

A te raz je stem? – W jej głosie nie było na wet śladu szy der stwa. – Tam te go
dnia moje życie roz sy pało się na kawałki i do tej pory go nie poskładałam.

Bez rad nie ścisnął jej rękę.
– Myślę – kon ty nu owała – że to nie tak. On robił rze czy nie le gal ne…

nie mo ral ne też, ale wo bec mnie był za wsze… no, był wspa niały.
An to ni mil czał upar cie. Przed oczy ma za czy nały latać białe plam ki. Chy- 

ba na prawdę nie po wi nien wy cho dzić z domu w taki upał.
– Wiem, nie mam pew ności – podjęła znów Mo ni ka. – Nie lubię nie roz- 

wiąza nych spraw, to męczy.
Plam ki przed oczy ma przesłaniały wi dok. Czy miała na myśli tyl ko na- 

rze czo ne go, czy też zno wu zada py ta nia, na które i tak nie do sta nie od po- 
wie dzi?

– Myślę jed nak, że wszyst ko po wo li za czy na się układać.
Gwałtow ny ból prze szył mu ser ce.
– Muszę usiąść – po wie dział z tru dem.
Cho le ra, nie może mieć te raz ko lej ne go zawału. In ter pre to wał słowa

córki w idio tycz ny sposób. Mo ni ka pod pro wa dziła go do ławki. Opadł na
nią pra wie bezwład nie.

– Tato, co ci jest? – spy tała z troską.
Po czuł się le piej. Plam ki zniknęły, wi dział wyraźnie twarz córki.
– W porządku – od rzekł dziar sko. – Co się za czy na układać?
– No… moje życie. – Uśmiechnęła się.
Od po wie dział uśmie chem. Po czuł nagły przypływ sił.
– Możemy już iść – po wie dział, wstając.
– Na pew no? – W jej głosie wciąż brzmiał nie pokój. – Po siedź jesz cze

chwilę.
– Nie ma po trze by, czuję się świet nie.
To była nie mal praw da.
– Przy je chałeś sa mo cho dem? – spy tała przy bra mie.
Skinął tyl ko głową.
– Może od wiozę cię two im, a po swój wrócę au to bu sem? – za ofe ro wała.
– Do bre z cie bie dziec ko, ale nie ma ta kiej po trze by.
Tym ra zem po sta rał się, żeby w jego głosie nie było na wet śladu iry ta cji.



Nie na le gała, pożegnała się dość czu le, za nim ru szyła w swoją stronę.
An to ni udał się do sa mo cho du, otwo rzył drzwicz ki i po sie dział chwilę na
sie dze niu kie row cy, po czym, rozglądając się na boki jak złodziej, wrócił na
cmen tarz. Upał nie upał, po wi nien dokończyć roz mowę z Ar tu rem. Po to
prze cież przy szedł na jego grób.

Pe ter obu dził się wpół do dzie siątej, rześki i wy poczęty. W miesz ka niu
pa no wała ci sza. Wstał i wy szedł z po ko ju. Drzwi sy pial ni Agniesz ki były
za mknięte. Śpi jesz cze? Czy wyszła zaj mo wać się własny mi spra wa mi,
o których nadal nie miał pojęcia? Po szedł do łazien ki, ale nie mógł się sku- 
pić na po ran nej to a le cie. W dro dze po wrot nej za trzy mał się przed po ko jem
dziew czy ny. Nadal nie do cho dziły stamtąd żadne odgłosy. Za pu kał le ciut- 
ko, żad nej od po wie dzi. Na cisnął de li kat nie klamkę, drzwi ustąpiły.
Agniesz ka spała od kry ta, zwi nięta w kłębek, zwrócona twarzą do nie go.
Ciem ne włosy roz sy pały się na białej po dusz ce, długie rzęsy rzu cały cień
na zaróżowio ne od snu po licz ki. Wyglądała tak bez bron nie, że prze pełniła
go bez gra nicz na czułość. Miał ochotę wal czyć dla niej z całym świa tem.
Do bra, ry ce rzu, za drwił w du chu. Wra caj te raz do własnej kom na ty i po- 
walcz ze swoją ko re spon dencją. Miał lek kie wy rzu ty su mie nia, że do tej
pory nie opi sał mat ce czwart ko we go obia du, za pew ne się mar twiła. Nie
zdzi wił się, że ma spo ro nie prze czy ta nych wia do mości. Poprzednie go dnia
nie włączył na wet kom pu te ra. Mama oczy wiście wy py ty wała o szczegóły
spo tka nia u dziad ka, Ka sia też. Były również ja kieś ma ile od ame ry- 
kańskich ko legów, ale je zi gno ro wał. Trochę zdzi wiła go wia do mość od
ojca, nie spo dzie wał się, że sta ru szek będzie do nie go pisał. Z dru giej stro ny
pol ska wy ciecz ka nie mieściła się w ra mach nor mal nych wy jazdów wa ka- 
cyj nych. Pe ter po le ciał do kra ju na dru giej półkuli i za pew ne każdy nor mal- 
ny ro dzic w ta kim wy pad ku trochę tęskni i się nie po koi. Od pi sał Kasi i mat- 
ce, wia do mość ojca zo sta wił na ko niec. Za wsze mie li bar dzo do bre re la cje,
na wet jeśli Ste phen nie co za dużo truł na te mat od po wie dzialności, ale Pe- 
ter zde cy do wa nie wolał bez pośred ni kon takt. Po tra fił pisać ma ile do zna jo- 
mych, do mat ki też się na uczył, na to miast ko re spon dencja z oj cem wy da- 
wała się trud na. W końcu jed nak kliknął „od po wiedź”. Skrótowo opi sał
Mo nikę i dziad ka, sko pio wał re lację z obia du z ma ila do Kasi, a na ko niec
wspo mniał, że dziew czy na, z którą miesz ka, po cho dzi z Sie dlec
i w przyszłym ty go dniu wy bie rają się tam ra zem na parę dni. Zakończył ja- 



kimś zdaw ko wym po zdro wie niem i z po czu ciem do brze spełnio ne go obo- 
wiązku wysłał wia do mość.

Usłyszał kro ki w ko ry ta rzu, więc szyb ko wstał i wyj rzał z po ko ju.
– Cześć – po zdro wił Agnieszkę po pol sku.
– Cześć – uśmiechnęła się. – Idę się umyć. Zro bisz śnia da nie?
– Ja sne – mruknął. – Dziew czy no, wy ko rzy stu jesz mnie – dodał, ale za

nią za mknęły się już drzwi do łazien ki.
Ste phen obu dził się o wpół do piątej. Biorąc pod uwagę, że zasnął około

dru giej, za pew ne będzie czuł się roz bi ty przez cały dzień. Dzi siaj jed nak so- 
bo ta, a nie spo dzie wał się, żeby Kate żądała od nie go roz ry wek. Wyśli zgnął
się z łóżka i prze szedł do ga bi ne tu. Włączył kom pu ter i usiadł w fo te lu.
Poprzednie go dnia spraw dzał ma ila co parę mi nut, cze kając na wia do mość
od syna, ale ten nie od pi sy wał. W pew nym mo men cie zaczął się na wet oba- 
wiać naj gor sze go, ale Kate na po mknęła, że do stała list od sio stry, która jest
ocza ro wa na sio strzeńcem. Ste phen nie należał do osób, które roz gry wają
w wy obraźni naj czar niej sze sce na riu sze. Te raz też nie zakładał, że chłopak
zaczął się cze go kol wiek domyślać. Przy pusz czał, że syn bawi się do sko na le
i nie ma cza su na pi sa nie. Mimo to nie po tra fił skon cen tro wać myśli na ni- 
czym in nym, w pra cy popełniał pomyłki, a z Kate pra wie nie roz ma wiał.
Owszem, przy tu lił ją ma chi nal nie na pożegna nie i po wi ta nie, za py tał o Pe- 
te ra, ale to było wszyst ko. Oba wiał się, że noc ny uścisk, kie dy wrócił do
łóżka po na pi sa niu wia do mości do syna, będzie mu siał za spo koić po trzebę
czułości ich oboj ga na długo.

Kom pu ter się uru cho mił. W skrzyn ce zna lazł mail od Pe te ra. Kliknął nie- 
cier pli wie, prze biegł treść oczy ma i ode tchnął z ulgą. Wy rok zo stał za wie- 
szo ny. Prze czy tał wia do mość jesz cze raz, spo koj nie i dokład nie. Nie zdzi- 
wiły go opi sy An to nie go i Mo ni ki, zga dzały się z tym, co mówiła Kate. Nie
bar dzo wie dział, czy ma się cie szyć z ro dzin nej at mos fe ry na obie dzie
u teścia, czy może nią mar twić. Z jed nej stro ny to do brze, że Pe ter nie
przeżywał gorz kie go roz cza ro wa nia, z dru giej Ste phen lękał się, że to
wstęp, ma tac twa i ma mie nie, do pie ro później oj ciec żony ob ja wi praw- 
dziwą twarz. To pa ra no ja; An to ni sam, po zba wio ny Ka ro la, był tyl ko sta- 
rym, słabym człowie kiem. Taka przy najm niej była wer sja Kate. Najdłużej
wzrok Ste phena za trzy mał się na in for ma cji o Sie dl cach. Coś w nim
zmiękło. Co kol wiek się działo, on i Kate pozo stawali tymi sa my mi ludźmi.
Wspo mnie nia odżyły, tak in ten syw ne, jak by to wszyst ko wy da rzyło się



wczo raj. Sala re stau ra cyj na i dziew czy na o smut nych oczach. Tra gicz nych.
Obie cał so bie kie dyś, że zro bi wszyst ko, aby przywrócić radość jej spoj rze- 
niu. Przez długi czas miał wrażenie, że się udało. Te raz jed nak we wzro ku
żony na powrót do strze gał ból po mie sza ny z pa niką. Sta rała się kon tro lo- 
wać, grała przed nim, bo jego też się bała. Nie stanął na wy so kości za da nia,
skon cen tro wał się tak bar dzo na wy ima gi no wa nym nie bez pie czeństwie czy
ra czej na so bie, że od sunął ją, która naj bar dziej po trze bo wała po mo cy.

To prze cież ona do znała trau my, która po zo sta wiła ślad na całym życiu.
Cóż w tym dziw ne go, że ostat nio za cho wy wała się in a czej? Jej syn spo ty- 
kał się z człowie kiem, który po twor nie ją skrzyw dził, cho ciaż to właśnie on
po wi nien ją chro nić. Na do da tek z człowie kiem, który znał prawdę i mógł
ją wy ko rzy stać w sposób bez względny. Kate po now nie prze cho dziła sta ry
kosz mar, a jej mąż roz czu lał się nad sobą, a na do miar złego obar czał ją
winą za to, że nie po wie dzie li Pe te ro wi praw dy o bio lo gicz nym ojcu. Prze- 
cież w grun cie rze czy Ste phe no wi od po wia dała ilu zja, którą stwo rzy li,
i sam w nią pra wie uwie rzył. Ich życie było miłe i bez piecz ne. Kie dy tyl ko
stało się trochę trud niej sze, oka zał się głupim dup kiem myślącym głównie
o własnym tyłku. Zaczął pisać.

Hej, Pe ter, cieszę się, że od po wie działeś na mój mail. Lu dzie, o których
pi szesz, wy dają się bar dzo mili, ale pamiętaj, że nie kie dy po zo ry mogą
mylić.

Za sta no wił się chwilę, czy nie wy ka so wać ostat nie go zda nia, ale osta- 
tecz nie po sta no wił je zo sta wić. Nie kie dy nie dość, że po zo ry mylą, to całe
życie oka zu je się ich grą.

Wiesz, co mnie naj bar dziej po ru szyło w Two im liście? To, że je dziesz do
Sie dlec. Mam przed oczy ma chwilę, kie dy po znałem Twoją mamę. Pra co- 
wała w re stau ra  cji Zaścia nek przy Asłano wi cza. Je stem bar dzo cie kaw, czy
ta knaj pa jesz cze ist nie je. Zo ba czyłem, jak Kate wy cho dzi z kuch ni z czy imś
zamówie niem. Wydała mi się taka ślicz na i kru cha. Nadal taka jest, wiesz
o tym. Ma rzyłem, żeby po deszła do mo je go sto li ka. Udało się. Od tej pory
co dzien nie tam cho dziłem, ale mu siało upłynąć parę ład nych dni, żebym
zdo był się na od wagę i za pro po no wał spo tka nie. Po szliśmy na drin ka do
ho te lu, w którym miesz kałem. Na zy wał się Het man. Nadal pamiętam ten bar



i ko cham go za to, że ona sie działa na prze ciw ko mnie. Od wie dziła mój
pokój, ale niech żadne nie przy zwo ite myśli nie przy chodzą Ci do głowy! Po- 
zna wa liśmy się po wo li. Spa ce ro wa liśmy wąski mi ulicz ka mi, początko wo
w przy zwo itej od ległości, później trzy mając się za ręce. Uwiel biam to mia- 
sto za to, że dało mi moją żonę. Te raz Ty tam poje dziesz. Na pisz, co wi- 
działeś i ja kie masz wrażenia. To będzie trochę tak, jak bym po now nie
oglądał Sie dl ce, tym ra zem Two imi oczy ma. Pa te tycz ne, praw da? To wi- 
docz nie kry zys wie ku śred nie go. Całe szczęście, że tyl ko tak się ob ja wia.
Kończę, żeby nie wpaść w jesz cze wyższe tony.

Do na pi sa nia, Pe ter. Na ra zie tyl ko to mi zo stało. Będę cier pli wie cze kał
na bez pośred nią roz mowę. No i pa tos zno wu ze mnie wy cho dzi! Na ra zie.

Wysłał wia do mość i wyłączył kom pu ter. Te raz pragnął już tyl ko zna leźć
się obok żony. Wsunął się do sy pial ni i usiadł na łóżku. Kate spała. Gałki
oczne po ru szały się szyb ko pod za mkniętymi po wie ka mi. Kie dyś czy tał
spo ro na te mat snu, więc wie dział, że ta kie ob ja wy ozna czają fazę REM. Co
jej się śni? Zwinęła się w kłębek i jęknęła ci cho. Kosz mar. Do tknął de li kat- 
nie jej twa rzy. Znów zaczęła od dy chać spo koj nie, równo mier nie. Położył
się obok, nie spusz czał z niej wzro ku. Było dokład nie tak, jak na pi sał sy no- 
wi, ta ko bie ta po zo stała ślicz na i kru cha. Po pew nym cza sie jego or ga nizm
zaczął się do po mi nać o swo je pra wa, oczy się za my kały, ciało pogrążało
w miękkiej poście li. Krzyk żony wy rwał go z półsnu. Sie działa, cała się
trzęsąc. Usiadł również i przy ciągnął ją do sie bie.

– Kate, je stem przy to bie – szepnął.
– Miałam kosz mar – po wie działa.
Nadal drżała.
– Je stem przy to bie, już do brze – po wta rzał.
Za cisnęła kur czo wo ra mio na wokół jego szyi i zaczęła szlo chać.
– Miałam kosz mar – po wie działa jesz cze raz.
– Chcesz mi opo wie dzieć?
– Nie.
Pomyślał, że go odtrąca. Jej uścisk się roz luźnił. Ste phen w pierw szym

od ru chu chciał ją puścić, ale się po ha mo wał. Ze sztyw niał jed nak i za pew ne
to wy czuła.

– Nie pamiętam, Ste ve – szepnęła. Już nie płakała, na wet się nie trzęsła.
– Ko cham cię – dodała po chwi li.



Wie rzył jej.

*

Mo ni ka czuła się nie co jak dziew czy na przed pierwszą randką. To nic
dziw ne go, myślała, po now nie zer kając do lu stra. Nie uma wiała się
z mężczy zna mi tak długo, że to na prawdę było trochę jak pierw szy raz.

No, może po czter dzie st ce nie zasługu je się już na mia no dziew czy ny.
Cho ciaż… W tej błękit nej do pa so wa nej su kien ce wyglądała całkiem
młodzieńczo. Może jed nak su kien ka była za krótka? Za pew ne nie po win na
w swo im wie ku nosić ubrań, które kończą się w połowie uda. Z dru giej
stro ny nogi miała lep sze niż nie jed na dwu dzie sto lat ka. Ja sne, grunt to wy- 
so ka sa mo oce na. Sięgnęła po szczotkę i jesz cze raz prze cze sała włosy. Roz- 
legł się dźwięk do mo fo nu. Spoj rzała na ze ga rek. Wpół do ósmej. Ry siek
był punk tu al ny.

– Halo?
– Cześć, je stem na dole.
Chciał chy ba jesz cze coś po wie dzieć, ale weszła mu w słowo.
– Już schodzę.
Szyb ko odłożyła słuchawkę. Wolała, żeby nie pro po no wał, że po nią wej- 

dzie. Nie miała za mia ru wpusz czać go do miesz ka nia, a za czy na nie rand ki
od od mo wy nie wy da wało się naj lep szym po mysłem.

Stał przed klatką.
– Cześć. – Uśmiechnęła się nie mal nieśmiało.
Objął ją i pocałował w po li czek.
– Ślicz nie wyglądasz.
Po wy ra zie jego twa rzy po znała, że mówi szcze rze. Cmoknęła go szyb ko

i się od sunęła.
– Jedźmy, bo spóźnimy się do kina.
Na prawdę za cho wuję się jak małola ta, myślała, idąc w stronę sa mo cho- 

du. Roz luźniła się trochę w dro dze. Ry siek opo wia dał dow ci py i na
szczęście nie wy ma gał od niej współudziału w roz mo wie.

Film był poważny, chy ba do bry, cho ciaż nie mogła się skon cen tro wać na
treści. Jej dłoń leżała na opar ciu fo te la, do ty kając ręki Ryśka. W pew nym
mo men cie zaczął bawić się jej pal ca mi, gładzić je, później całować. Czuła,
jak przy spie sza jej od dech. Nie miała pojęcia, że może jesz cze tak in ten- 



syw nie re ago wać na do tyk mężczy zny. Uspokój się, upo mniała się
w myślach, za cho wu jesz się jak głupia gównia ra. Prze cież chciała się tak
za cho wy wać, chciała się tak czuć. Ręka Ryśka prze su wała się po jej ra mie- 
niu, szyi, ob ry so wy wała linię de kol tu. Odwróciła twarz w jego kie run ku,
pa trzył na nią. Nie było co się łudzić, żadne z nich nie miało pojęcia,
o czym jest film. Mimo to zmu siła się do za cho wa nia resz tek po zorów, po- 
now nie spoj rzała na ekran. Piesz czo ty Ryśka do końca se an su po zo stały
nie win ne. Całe szczęście, pomyślała nie mal szy der czo, gdy po ja wiły się na- 
pi sy. Bra ko wałoby tyl ko, żebyśmy całowa li się jak para szcze niaków.
Chciała wstać, lecz de li kat nie ją po wstrzy mał, musnął usta mi jej war gi.
Roz chy liła je i sama spro wo ko wała namiętny pocałunek. W za sa dzie cze mu
nie? Po to chy ba sie dzi się w ostat nim rzędzie. Światło się za pa liło.

– Chodźmy – po wie działa, od su wając go – bo nas wy pro si obsługa.
Za brał ją do przy tul nej knajp ki. Zje dli jakąś eg zo tyczną po trawę z kur- 

cza kiem. Mo ni ka na wet nie próbowała za pa miętać jej na zwy. Piła białe
wino i co raz bar dziej szu miało jej w głowie. Ry siek za da wa lał się wodą,
od grażając się, że następnym ra zem po jadą taksówką. Opo wia dał o so bie.
Był kie dyś żona ty. Na stu diach wziął ślub z dziew czyną, z którą cho dził
jesz cze w li ceum. Miesz ka li kątem u jego ro dziców, po tem zde cy do wa li się
wy nająć ka wa lerkę. Było faj nie, miło, or ga ni zo wa li im pre zy: piątko we, so- 
bot nie, niekie dy nie dziel ne, cza sem w inne dni ty go dnia. Ha ro wał po no- 
cach, pro jek tując stro ny dla firm i fire-mek. Pie niędzy star czało, sił do na- 
uki już mniej. Za wa lał eg za min za eg za minem, w końcu zde cy do wał się
prze rwać stu dia. Ju lia na to miast skończyła ro ma ni stykę z wyróżnie niem, po
czym zde cy do wała się zo stać na uni wer ku. Nadal od by wały się u nich im- 
pre zy, ale już tyl ko w so bo ty. Twier dziła, że po ma gają jej się zre lak so wać.
Szyb ko zro biła dok to rat, ce nio no ją w śro do wi sku. Któregoś dnia oznaj- 
miła, że za ko chała się w uzna nym spe cja liście od li te ra tu ry fran cu skiej.
Dodała, że fa cet wpraw dzie nie za ra bia ko kosów, ale fa scy nu je ją jego
umysł. Ry siek zgo dził się na rozwód bez orze ka nia o wi nie. Ka wa lerkę,
którą już zdążyli wy ku pić, zo stawił jej, bo jak mówiła, ona i jej nowy part- 
ner po trze bo wa li cze goś na początek, a były mąż nie będzie miał pro- 
blemów z za ro bie niem na ko lej ne miesz ka nie. Jeśli jed nak uzna, że po win ni
go spłacić, z pew nością to zro bią. Nie przyjął pie niędzy. Po roz wo dzie
wpro wa dził się z po wro tem do ro dziców. Uważali go za nie udacz ni ka, ale
po ma ga li. Za wziął się i skończył stu dia, za ocz ne, żeby nie prze ry wać pra cy.



Ro dzi com, jak często pod kreślali, się nie prze le wało, więc płacił za wikt
i opie ru nek. Po stu diach do stał lepszą pracę, niezłą pensję i kre dyt, który
po zwo lił mu prze pro wa dzić się do dwu po ko jo we go miesz kan ka w przy- 
zwo itej oko li cy. Nie urządzał im prez, żył oszczędnie, więc spłacił je dość
szyb ko, a suma na kon cie zaczęła rosnąć.

Mo ni ka słuchała, od cza su do cza su rzu cając od po wied nie uwa gi. Kie dy
skończył, przyszła pora na jej zwie rze nia, ale tyl ko uśmiechnęła się i za py- 
tała:

– A ko bie ty? Po roz wo dzie cały czas he ro icz nie byłeś sam?
Wie działa, że jej ton brzmi pro wo ka cyj nie, ale wypiła już tyle, że na wet

jej się to po do bało. Za nim od po wie dział, ujął jej rękę i pocałował wnętrze.
Kurczę, ależ na nią działał! Miała ochotę po czuć jego do tyk między no ga- 
mi. Opa nuj się, wy posz czo na nim fo man ko!

– No więc? Byłeś sam? – po no wiła py ta nie.
– Bywały ko bie ty – od rzekł. – Cza sem dłużej, cza sem krócej. Nie

miałem jed nak ocho ty na stały związek. Te raz mam.
Gwałtow nie cofnęła rękę.
– Już późno. Chodźmy – po wie działa chłodno.
Przy wołał kel nerkę. Mo ni ka upie rała się przy po dzia le ra chun ku pół na

pół. Nie pro te sto wał.
Noc była ciepła. Mo ni ka po now nie zaczęła się czuć jak za du rzo na na sto- 

lat ka, tam ta chwi la lo do wa te go chłodu przy sto li ku minęła.
– Pójdzie my jesz cze na spa cer? – za py tała.
– Chodźmy nad Wisłę.
Wziął ją za rękę.
Byli nie da le ko, mu sie li tyl ko zejść na dół. Usie dli na ławce nad brze giem

i zaczęli się całować. Mo ni ka pod da wała się co raz bar dziej namiętnym
piesz czo tom, wręcz je pro wo ko wała. Było przy jem nie, kie dy oto czył dłonią
jej pierś i ści skał ją de li kat nie. Jesz cze! Rób ze mną wszyst ko, na co masz
ochotę! Wstała gwałtow nie.

– Wra caj my.
Szła szyb ko w mil cze niu.
– Od wieź mnie do domu – zażądała w sa mo cho dzie.
– Mo ni ka – po wie dział łagod nie, przekręcając klu czyk w sta cyj ce. – Jeśli

cię ura ziłem, prze pra szam. Działasz na mnie tak, jak daw no nie działała
żadna ko bie ta.



– Jedź.
Znów czuła chłód.
Kie dy za par ko wał przed jej do mem, przy lgnęła do nie go i sama zaczęła

go całować. Ostrożnie od da wał pocałunki, ale nie po su wał się da lej.
– Ty też na mnie działasz – szep tała – ale ja jesz cze nie mogę. Nie tak

szyb ko.
– Ro zu miem.
Była jed nak pew na, że nie ro zu miał. Pocałowała go jesz cze raz, po wie- 

działa: „Do po nie działku” i wy biegła z sa mo cho du.
W miesz ka niu spoj rzała na zdjęcie na kre den sie i za gryzła war gi tak

moc no, że po czuła smak krwi. Przy po mniała so bie, że kie dyś za każdym ra- 
zem tak re ago wała w sta nach sil ne go zde ner wo wa nia. Jakiś czas po śmier ci
Ar tu ra prze stała gryźć usta. Czyżby te raz na wyk wra cał? Leżąc już
w łóżku, cała roz gorączko wa na, wspo mi nała pocałunki Ryśka, do tyk jego
rąk. W końcu zasnęła.

Być może miała ero tycz ne sny, lecz ich nie pamiętała. Obu dziła się
rześka i wy poczęta. Dzi siaj przy cho dził na obiad jej sio strze niec. Spo tka nie
z Ryśkiem było miłe i za pew ne powtórzy je za jakiś czas, lecz nie miała za- 
mia ru się spie szyć. Nie była pew na, czy pociągał ją w ja kim kol wiek in nym
sen sie niż fi zycz ny. Wzru szyła ra mio na mi i prze stała o tym myśleć. Głowę
wypełnił jej Pe ter i znów po czuła się trochę tak, jak by miała syna.

*

An to ni wyciągnął z piw ni cy ro wer. W tym se zo nie jeździł tyl ko raz,
a prze cież uważał za cho wa nie kon dy cji za bar dzo ważne. Le karz również
nie za bra niał prze jażdżek, wręcz je za le cał – tak właśnie się wy ra ził – byle
nie zbyt długie i nie za szyb kie. An to ni roześmiał się krótko, sar ka stycz nie.
Co le karz mógł wie dzieć o jego prze jażdżkach? Prze chodząca ko bie ta spoj- 
rzała na pom pującego koło ro werowe star sze go mężczyznę ze zdzi wie niem
po mie sza nym z lek kim po li to wa niem, może na wet wstrętem. Wy krzy wił
twarz w gry ma sie à la Jaś Fa so la. Jak wa riat, to wa riat, na całego! Ko bie ta
przy spie szyła kro ku, a on za sta no wił się, co go przed chwilą tak bar dzo
śmie szyło, po czym wsiadł na ro wer i ru szył z prędkością, która jego kar- 
dio lo go wi z pew nością wydałaby się zabójcza. Skie ro wał się nad Wisłę i je- 
chał ścieżką ro werową wzdłuż rze ki. Nie będzie po ko ny wał zbyt długiej



tra sy, cho ciaż w tym grzecz nie za sto su je się do za le ceń me dy ka. Naszła go
no stal gicz na, sen ty men tal na ocho ta powtórze nia dro gi, którą wie le razy
jeździł z córka mi. Cie ka we, czy Ka sia robiła cza sem wy ciecz ki ro werowe,
czy też od dzie liła przeszłość grubą kreską i ze rwała z wszyst ki mi sta ry mi
zwy cza ja mi? Trze ba będzie za gadnąć o to przy oka zji Pe te ra. Mo ni ka miała
ro wer, który głównie stał i rdze wiał. Namówie nie star szej córki do cze go- 
kol wiek gra ni czyło z cu dem. Owszem, parę razy zgo dziła się na krótką
trasę, ale tyl ko po to, żeby go za do wo lić, więc raz na za wsze zre zy gno wał
z jej to wa rzy stwa w „prze jażdżkach”.

Prze mieścił się te raz na drugą stronę Wisłostra dy i zje chał na dół w po- 
bliże kanałku na Kępie Po toc kiej. Mu siał zwol nić, pie szych było tu wie lu,
a prze cież zbo czył nie co ze ścieżki ro we ro wej. Po pra wej stro nie minął bar,
w którym za wsze od po czy wał z córka mi w dro dze po wrot nej. One piły
colę, on piwo, cza sem dawał się namówić na ja kieś chip sy czy kiełba ski.
Te raz też się tu za trzy ma, gdy będzie wra cał. Prze pi sy zmie niły się dra- 
stycz nie, więc piwa pew nie nie zamówi. Nie chciał stra cić pra wa jaz dy za
wy kry cie nie wiel kiej ilości al ko ho lu we krwi. Spoj rzał na ogrom ny no wo- 
cze sny plac za baw, na którym pełno było roz krzy cza nych dzie ci i plot- 
kujących ro dziców. Szko da, że zbu do wa no go tak późno. Jego córki nie
mogły z nie go ko rzy stać. Cho ciaż one świet nie się bawiły… Aż się za trzy- 
mał i zsiadł z ro we ru. Nie było już sta re go, ma lu sieńkie go pla cu za baw
składającego się z paru huśta wek i roz kle ko ta nej równo ważni. Po czuł
gwałtow ny żal ści skający gardło. Ja sne, popłacz się, two je córki nie będą
mogły się tu już bawić. Ode tchnął głęboko i je chał da lej. W La sku Bie- 
lańskim przy spie szył, ale zwol nił na górce. Wy prze dziło go paru krzep kich
młodzieńców. No cóż, musi przy znać, że siły już nie te. Za trzy mał się na ta- 
ra sie wi do ko wym. Za drew nia nym ogro dze niem rosły tak gęste krza ki, że
przesłaniały nie mal wszyst ko. Kie dyś chy ba było in a czej. Wi dok trud no
byłoby na zwać pięknym; głównie pędzące sa mo cho dy i Wisłostra da. Za raz
za nią wiła się jed nak rze ka. An to ni ko chał Wisłę w sposób szczególny,
cho ciaż była pełna ścieków i często śmier działa.

– Piękny dzień na ro wer, praw da? – usłyszał męski głos.
Odwrócił się. Obok stała para w ka skach: mężczy zna mniej więcej

w jego wie ku i nie wie le młod sza ko bie ta. Obej mo wa li się, ich ro we ry stały
opar te o ławkę nie opo dal. Znów po czuł to idio tycz ne ści ska nie w gar dle.
Co raz go rzej z tobą, sta ry głupcze, pomyślał.



– Piękny – od po wie dział i uśmiechnął się do nich.
Początko wo za mie rzał po sie dzieć trochę w tym miej scu, tak jak za zwy- 

czaj robił to z dziew czyn ka mi, te raz jed nak zmie nił zda nie. Pod niósł swój
ro wer i wzno wił jazdę. Ire na nig dy z nimi nie jeździła, nie chciała na wet
mieć ro weru. Twier dziła, że lubi mieć czas tyl ko dla sie bie, kie dy oni wy- 
bie rają się na te swo je wy ciecz ki. Śmiejąc się, po cie szała go, że na eme ry- 
tu rze może prze ko na się do ko lar stwa.

Wy je chał z la sku i wąski mi ulicz ka mi przez sty lo we osie dla domków
jed no ro dzin nych do je chał do par ku Młocińskie go, który jak zwy kle o tej
po rze roku tętnił życiem. Gdzie nieg dzie lu dzie przy go to wy wa li gril la, dzie- 
ci bie gały, wrzeszcząc wnie bogłosy, świeżo upie cze ni ro dzi ce pcha li wózki,
a w ustron nych zakątkach całowały się młode pary. Kla sy ka. Uśmiechnął
się i zro bił rundkę na około par ku.

Wra cał tą samą drogą. Za trzy mał się w ba rze, który przez dwa dzieścia lat
nie wie le się zmie nił. Po trze bo wał piwa. Gdy by się napił, byłoby łatwiej.
Za cisnął usta i zamówił colę. Prze pi sy wpraw dzie były bzdur ne, lecz wolał
nie ry zy ko wać. Wy szedł na zewnątrz. Przy sto li kach sie działo spo ro osób,
ale zna lazł ja kieś miej sce. Po kanałku pływały ka ja ki, większe łódki i ro- 
wer ki wod ne, chętnych było spo ro, biz nes kręcił się pełną parą.

Pra gnie nie za spo ko jo ne, od począł, pora je chać da lej. Te raz zupełnie nie
miał ocho ty przy spie szyć, ale cel był bar dzo nie da le ko. Przy piął ro wer
przed klatką i noga za nogą wspiął się na dru gie piętro. Drżącymi pal ca mi
przekręcił klucz w zam ku i wszedł do środ ka. Ma lut ka ka wa ler ka Kasi,
której nig dy nie sprze dał ani nie wy najął, za co Ka rol od cza su do cza su
wier cił mu dziurę w brzu chu. Mo ni ki to nie ob cho dziło, za pew ne na wet nie
za da wała so bie py ta nia, co dzie je się z tym miesz ka niem. An to ni nie po tra- 
fił po wie dzieć, dla cze go tak bar dzo zależało mu na za cho wa niu tych paru
metrów kwa dra to wych. Przy cho dził tu chy ba tyl ko po to, żeby roz dra py wać
rany. Ostat nio był chy ba trzy lata temu. Wy najął panią do sprząta nia, robiła
po bieżne porządki raz w mie siącu. Na grun tow ne się nie go dził. Wszedł do
po ko ju i otwo rzył okno. W po miesz cze niu pa no wał za duch. Przez chwilę
szkla nym wzro kiem pa trzył na podwórko, po czym z ociąga niem odwrócił
się i po szedł w głąb po ko ju. Otwo rzył szafę. Wciąż wi siały w niej
dziewczęce ubra nia. Do tknął gra na to wej su kien ki, ulu bio nej jej i jego. Ka- 
sia była w niej na stud niówce, po tem zakładała ją na spe cjal ne oka zje
Wyglądała wte dy jak gwiaz da fil mo wa. Zde cy do wa nym ru chem za mknął



drzwicz ki. Jego spoj rze nie powędro wało na tap czan. Tam sy piała, czy tała,
a na wet się uczyła. Miała sys tem, który do pro wa dzał go do szału; przed eg- 
za mi na mi brała książki i wku wała w łóżku. An to ni sta rał się od dy chać wol- 
no, pa no wać nad własnym ciałem. Te raz to było bar dzo istot ne. Nie za mie- 
rzał roz sy pać się tyl ko dla te go, że oddał się wspo mnie niom. A one wra cały,
szar piąc i kąsając z nie zwykłą siłą. Jak za hip no ty zo wa ny wciąż wpa try wał
się w tap czanik. Na czoło wystąpiły kro pel ki potu, otarł je szyb ko. Na
chwilę po ja wiła się eu fo ria, zupełnie jak wte dy. Zbliżył się do te le fo nu
i pod niósł słuchawkę. Oczy wiście nie było sy gnału. Opłaca nie abo na men tu
w pu stym miesz ka niu na wet jemu wy da wało się zbyt nią eks tra wa gancją.

Wyciągnął z kie sze ni komórkę, od szu kał imię Ka ro la i na cisnął zie loną
słuchawkę. Przy ja ciel nie od bie rał tak długo, że An to ni za czy nał tra cić na- 
dzieję na kon takt. W końcu jed nak usłyszał trzask i „halo” wy po wie dzia ne
schryp niętym za spa nym głosem.

– Hej. Spałeś – za uważył bez zdzi wie nia.
– Spałem – po twier dził Ka rol. – Aga ta po je chała do swo jej sio stry na

bab skie plo tecz ki, na wet mnie nie chciały. Oglądałem jakiś film i…
– Do bra – uciął An to ni. – Je stem w miesz ka niu Kasi.
Ka rol wes tchnął.
– No i…? – za wie sił głos.
– Przy jedź.
Przez chwilę na dru gim końcu pa no wała ci sza.
– Odbiło ci, sta ry? – Głos Ka ro la był szorst ki. – Co ty kom bi nu jesz?
– Przy jedź – powtórzył An to ni. Po trze bo wał tego. Nie umiałby wytłuma- 

czyć, sam nie ro zu miał. – Prze cież Aga ty i tak nie ma.
– Przy jadę – zgo dził się z re zy gnacją przy ja ciel.
– Nie ko rzy staj z dzwon ka, otwórz sam.
Ka rol się rozłączył.
Przy je chał po kil ku na stu mi nu tach.
– No i co te raz? – za py tał zim no w pro gu.
– Po je dzie my na wy cieczkę two im sa mo cho dem – oznaj mił An to ni.
– Nie mam ocho ty brać udziału w tej far sie – błyska wicz nie od pa ro wał

przy ja ciel.
– Tyl ko raz. Nig dy wcześniej cię o to nie pro siłem.
– Uważasz, że to wska za ne przy two im ser cu?



– Bar dzo – mruknął An to ni. – Jeśli tego nie zro bi my, postąpimy wbrew
mo je mu ser cu.

Zaśmiał się szorst ko.
Ka rol wzru szył ra mio na mi.
– Niech będzie, cho ciaż uważam to za bzdurę.
Wy szli. Byli już przy sa mo cho dzie, kie dy An to ni po wie dział:
– Za po mniałem za mknąć na klucz. Muszę wrócić.
Ka rol po pa trzył na nie go z nie do wie rza niem, po czym sięgnął do kie sze- 

ni. Wyciągnął z pacz ki pa pie ro sa i znie ru cho miał, chwy tając spoj rze nie
przy ja cie la. Wzru szył ra mio na mi i za pa lił.

An to ni po now nie wszedł do miesz ka nia. Po pra wił kapę na tap cza nie,
jesz cze raz ogarnął wzro kiem pokój i zszedł do cze kającego ko le gi. Ka rol
palił. An to ni z tru dem po wstrzy mał się przed po wie dze niem: „Daj mi też”.
Le piej nie prze gi nać. We szli do sa mo cho du.

– Nie będzie my jeździć po War sza wie – oznaj mił ka te go rycz nie Ka rol.
An to ni skinął głową. Wy je cha li za mia sto. Za trzy ma li się gdzieś nad

Wisłą. Zo ba czy li paru me ne li pijących w krza kach. Po sta li trochę i po ga pi li
się na płynącą rzekę.

– Wy star czy – zde cy do wał Ka rol. – Wra ca my.
An to ni nie pro te sto wał.
– No i co? Coś ci to dało? – za py tał Ka rol, par kując przed blo kiem,

w którym kie dyś miesz kała Ka sia.
– Nie wiem – od po wie dział wol no An to ni. – W każdym ra zie dziękuję,

że się zgo dziłeś.
– No, lek ko mnie za szan tażowałeś słowa mi, że jeśli się nie zgodzę,

postąpię wbrew two je mu ser cu.
Roześmia li się obaj. Napięcie wresz cie zni kało.
– Dzięki – powtórzył An to ni. – Na ra zie, sta ry. Pójdę tam jesz cze po- 

sprzątać.
– Na ra zie – od parł Ka rol.
Pokręcił głową, ale An to ni już tego nie wi dział.
Tym ra zem jego kro ki były lek kie, kie dy wcho dził po scho dach. Od ku- 

rzył miesz ka nie, za mknął je sta ran nie i po je chał do sie bie. Rze czy wiście nie
był pe wien, co dała mu ta cała wy pra wa.

*



Obiad, który ugo to wała Mo ni ka, Pe te ro wi wydał się re we la cyj ny. Może
i nie był tak wy kwint ny jak posiłek przy go to wa ny przez dziad ka, ale
miałby trud ności, żeby określić, co woli. Zda wał so bie sprawę, że rzu cił się
na je dze nie jak wygłod niały wilk, lecz wi dział również, że ciot ce spra wiało
to przy jem ność. Roz ma wia li tak na tu ral nie, jak by zna li się od lat. Mo ni ka
była po dob na do jego mat ki, lecz za uważył jedną za sad niczą różnicę: ciot ka
nie grała. Opo wia dał dużo o Agniesz ce, po do bał mu się jej uśmiech, kie dy
słuchała. Z pew nością od gadła, że jest za ko cha ny. Mówił też o Wojt ku,
a ona do sko na le ro zu miała jego re ak cje. Pomyślał, że nig dy tak szcze rze nie
roz ma wiał z własną matką, przez chwilę po czuł coś na kształt wy rzutów su- 
mie nia.

– Na pi jesz się her ba ty czy kawy? – za py tała Mo ni ka.
– Her ba ty, ale z mle kiem, jeśli masz.
– Mam. U nas to się na zy wa ba war ka. Nie cier piałam, jak ra czy li mnie

tym w przed szko lu.
Roześmiała się.
Ra zem sprzątali ze stołu. Gdy Pe ter prze cho dził obok kre den su, rzu cił

spoj rze nie na zdjęcie, które już wcześniej przy kuło jego uwagę: młoda Mo- 
ni ka i przy stoj ny mężczy zna. Przy pusz czał, że to fa cet, o którym opo wia- 
dała Jola. Za mor do wa ny ma fio so. Nie był pe wien, co za in try go wało go
w tej fo to gra fii.

Mo ni ka położyła cia sto na ozdob nym ta le rzu.
– Pokrój – zwróciła się do sio strzeńca. – Kupiłam, bałam się, że jak coś

upiekę, nie wyj dzie.
Za pa rzyła her batę i wrócili do po ko ju.
– Za uważyłam – po wie działa wol no, jak by nie była pew na, czy kon ty nu- 

ować – że przyglądałeś się mo je mu zdjęciu.
Zmie sza ny po ki wał głową.
– To był mój na rze czo ny.
Po czuł się niezręcznie. Po licz ki po krył mu pur pu ro wy ru mie niec.
– Słyszałem – wy krztu sił.
– Słyszałeś? – W jej głosie brzmiało tyl ko zdzi wie nie.
Do pie ro te raz zdał so bie sprawę, że palnął głupotę. Mo ni ka będzie wie- 

działa, kto rozgłosił jej ta jem nicę, i może mieć pre ten sje do mamy Joli.
Było jed nak za późno, żeby się wy co fać.



– Moja koleżanka miesz ka w two jej klat ce i po wie działa, że miałaś na- 
rze czo ne go, który zo stał za mor do wa ny.

W oczach Mo ni ki za pa lił się błysk gnie wu, za chwilę jed nak zgasł.
– Ro zu miem, że to sen sa cja – po wie działa zmęczo nym głosem – i dla te- 

go Ju sty na opo wia da o tym każdemu, kto chce słuchać.
– Nie, nie – za pro te sto wał szyb ko. – Po wie działa tyl ko Joli, swo jej córce,

a Jola…
– To bie – dokończyła Mo ni ka i roześmiała się bez wesołości.
– To nie tak.
Bał się, że jego bez sen sow ne wy ga da nie wpłynie na re la cje ciot ki

i mamy Joli.
Mo ni ka machnęła ręką.
– Mniej sza z tym – po wie działa. – Co jesz cze słyszałeś o moim na rze- 

czo nym?
– No… że… że… – jąkał się.
– Że od kry to jego powiąza nia z or ga ni za cja mi przestępczy mi? – po mogła

spo koj nie. – I że nie zna le zio no mor der cy?
– Właśnie – wy krztu sił.
– To praw da.
Jej oczy stały się da le kie.
Pe ter odwrócił wzrok. Pa trze nie na ciotkę w tej chwi li wydało się nie- 

grzecz ne. Męczyła go ci sza, która na gle nastąpiła. Pociągnął łyk her ba ty
i od gryzł kawałek cia sta.

– Nie wie działam, kim był Ar tur, i nadal tego nie wiem – usłyszał głos
Mo ni ki i nie mal ode tchnął z ulgą.

Po now nie na nią spoj rzał i do strzegł, że w jej oczach lśnią łzy. Kie ro wa- 
ny nagłym im pul sem usiadł obok i ujął obie jej dłonie.

– Mo ni ka – zaczął i za milkł.
Chciał jej po wie dzieć tyle rze czy, ale nie po tra fił ubrać w słowa tego, co

czuł. Ona jed nak zro zu miała. Ścisnęła jego ręce. Po licz ki miała mo kre.
– Tak daw no nie płakałam – szepnęła. – Nie po win nam przy to bie.
– Ależ ja je stem bar dzo do bry do wypłaki wa nia się – po wie dział z prze- 

ko na niem, mając na dzieję, że ją rozśmie szy.
Rze czy wiście, uśmiechnęła się przez łzy.
– Długo nie mogłam po go dzić się z jego śmier cią. Nie wiem na wet, czy

już się z nią po go dziłam. To zbyt nie na tu ral ne. Na do da tek nie mogę… nie



mogłam znieść tego, że oka zał się kimś in nym. Nie wiem na wet, kto go
zabił. Myślę – zaczęła mówić szyb ko, połykając końcówki wy razów – że
on na prawdę mnie ko chał, czułam to. Nie na widzę jego mor der cy… nadal…
nie na widzę, nie na widzę.

Po wta rzała to słowo, aż zaczęła łkać, prze raźli wie, roz dzie rająco. Pe ter
puścił jej ręce i przy ciągnął ją do sie bie. Była tyle star sza od nie go, a miał
wrażenie, że po cie sza nieszczęśliwe dziec ko. Na gle się uspo koiła.

– Dziękuję – po wie działa.
Chwilę jesz cze dawała się przy tu lać, po czym się od sunęła. Otarła ręką

po licz ki.
– Prze pra szam cię za ten głupi płacz.
Pokręcił głową.
– On był mi po trzeb ny.
Pa trzył na nią poważnie.
– Wiem – rzekł tyl ko.
– Ty byłeś mi po trzeb ny – dodała. – Wiem już, że jakiś etap mo je go

życia minął.
Przy niosła zdjęcie z kre den su i po sta wiła na sto le.
– Po dob ny do two je go dziad ka, praw da?
Zro zu miał już, dla cze go fo to gra fia wydała mu się w pe wien sposób fa- 

scy nująca.
– Tak – przy znał.
– Two ja mama po wie działa, że wy bie ra ni przez nas mężczyźni są w jed- 

nym ty pie. To praw da. Twój tata również przy po mi na dziad ka, za uważyłam
na zdjęciach. Ty też. Geny, a na do da tek oj ciec o po dob nym ty pie uro dy.
Kie dy cię zo ba czyłam, pomyślałam, że gdy bym miała syna, mógłby być
taki jak ty i… – Za milkła na chwilę za wsty dzo na. – I dla te go – podjęła –
cho ciaż do pie ro cię po znałam, trak tuję cię trochę jak swo je dziec ko. Za cho- 
wuję się jak zdzi wa czała sta ra pan na, praw da?

– Nie – za prze czył sta now czo. – Na pew no nie je steś sta ra, a ja cię bar- 
dzo lubię. Już wcześniej do tarło do mnie, że opo wia dam ci więcej niż ma- 
mie.

– Nie wiem, czy to ład nie cie szyć się z ta kiej rze czy, ale się cieszę.
Myślisz, że po win nam scho wać to zdjęcie na dnie szu fla dy? – zmie niła na- 
gle te mat.

– Nie wiem.



Za sta no wił się nad tym, ale ona wi docz nie uznała swo je py ta nie za re to- 
rycz ne, bo od po wie działa sama so bie.

– Na ra zie tego nie zro bię. Będzie mi przy po mi nało, że pew ne spra wy
po zo stają nie roz wiązane, ale już po tra fię się z tym po go dzić. Jakaś tru ci zna
tkwi we mnie nadal… może na za wsze i to nie za leżnie od tego, czy to
zdjęcie stoi na kre den sie, czy nie.

Miał wrażenie, że ciot ka roz ma wia sama ze sobą, ale cie szył się, że nie
prze szka dza jej jego obec ność. Nie daw no się przed nią otwo rzył i jej szcze- 
rość mu po chle biała. Znów pomyślał, tym ra zem bez po czu cia winy, że nig- 
dy wcześniej nie przeżył po dob nej chwi li z żad nym z członków swo jej ro- 
dzi ny.

Mo ni ka spoj rzała na ze ga rek. Zbliżała się północ.
– O kurczę, ależ cię za trzy małam. Od wiozę cię do domu.
Pe ter trochę pro te sto wał, lecz po sta wiła na swo im. Czuła się lek ka na du- 

szy. Przez głowę prze mknęła jej myśl, że być może nie po win na obciążać
własny mi pro ble ma mi sio strzeńca, który z pew nością był zbyt młody i nie- 
doświad czo ny, aby je zro zu mieć, ale szyb ko ją odpędziła.

Wiek i doświad cze nie nie miały tu nic do rze czy. Li czyła się nie wi dzial- 
na więź; po kre wieństwo du cho we, ale również fi zycz ne. Kie dyś, daw no
temu, w po dob ny sposób roz ma wiała z matką tego chłopca. Później okru- 
chy zwie rzeń do sta wały się Ju sty nie, która na wet nie za trzy mała ich dla sie- 
bie. Mo ni ka w grun cie rze czy nie winiła sąsiad ki. Była prze ko na na, że Pe- 
ter miał rację; ko bie ta nie miała złych in ten cji i opo wie działa o wszyst kim
je dy nie córce. Zresztą te in for ma cje i tak były pu blicz ne; przed laty można
było o tym czy tać w ga ze tach.

Długo leżała w łóżku, roz ważając to, co po wie działa Pe te ro wi. Owszem,
jakaś tru ci zna wciąż w niej jest, ale umie już z tym żyć. Ju tro zo ba czy
Ryśka. Dzwo nił dziś w ciągu dnia, lecz wyjaśniła, że jest bar dzo zajęta. Na- 
wet jeśli po czuł się urażony, nie oka zał tego. Chy ba na ra zie nie będzie się
z nim uma wiać, cho ciaż jego do tyk był taki przy jem ny. Nie chciała prze cież
re la cji opar tej tyl ko na fi zycz nym przy ciąga niu. Co za bzdu ra, za wsze
lubiła Ryśka. Aku rat! Ona nie lubiła ni ko go, do pie ro te raz coś zaczęło się
zmie niać. Po win na za tem prze ko nać się, co łączy ją z tym mężczyzną.
Może tak zro bi. Może. Może. Może. Myśli plątały się, ob ra zy nakładały na
sie bie. Zasnęła.



*

Pociąg do Sie dlec był pra wie pu sty. Pe ter czuł pod nie ce nie na myśl, że
je dzie do mia sta, w którym po zna li się jego ro dzi ce. Eks cy tację wzma gała
obec ność dziew czy ny, która po cho dziła właśnie stamtąd. Zbieg oko licz- 
ności? W obec nym na stro ju wolał na zy wać to prze zna cze niem. Podał
Agniesz ce nazwę knaj py, w której oj ciec pierw szy raz zo ba czył mamę.
Znała ją i obie cała go tam za pro wa dzić. Czyż to nie wspa niałe? Wejść do
miej sca, które połączyło jego ro dziców, z dziew czyną, której pragnął. Nie,
nie, to złe określe nie. On przede wszyst kim ją ko chał. Wiel kie słowo, być
może, jed nak już się go nie bał i nie ob cho dziło go, co na ten te mat po wie- 
dzie li by wszy scy mędrcy świa ta. Znał ją za krótko? Nie po tra fił odróżnić
za uro cze nia od miłości? Bzdu ra, całko wi ta bzdu ra. Ko chał ją i tyle. Nie
wie dział, czy ona kie dy kol wiek to od wza jem ni, ale nie mogło to zmie nić
jego uczuć.

Ryt micz na jaz da pociągu uśpiła Agnieszkę. Pe ter też był zmęczo ny,
ostat niej nocy nie spał zbyt długo, lecz nie za my kał oczu, patrząc z za chwy- 
tem na śpiącą dziew czynę. Przyszło mu do głowy, że być może w jej ro- 
dzin nym mieście tkwi klucz do cze goś, co nie po zwa lało jej się za an- 
gażować. Pomoże jej go zna leźć, tu taj albo gdzie in dziej, pomoże jej się od
tego uwol nić. Na wet jeśli ta wol ność miałaby spra wić, że Agniesz ka zwiąże
się z kimś in nym. Wstrząsnął się. W tym mo men cie pociąg się za trzy mał.

– Agniesz ka. – Potrząsnął ją lek ko za ramię. – Wsta waj, śpio chu. – To
było trud ne pol skie słowo, ale je opa no wał. – Już Sie dl ce.

Otwo rzyła oczy i wyj rzała przez okno.
– Kurczę, rze czy wiście.
W pośpie chu złapa li tor by i wy bie gli z pociągu. Ser ce Pe te ra biło moc no.

Roz poczęła się sie dlec ka przy go da.

Ro dzi ce Agniesz ki oka za li się bar dzo miłymi ludźmi. Nie mal na tych- 
miast po wejściu córki i jej ko le gi po sta wi li na sto le pachnącą gorącą zupę.
Na zy wała się żurek i Pe ter do wie dział się, że była jedną z pol skich spe cjal- 
ności. Nig dy wcześniej nie próbował cze goś ta kie go, ale połącze nie
kwaśnego sma ku zupy, tra dy cyj nej pol skiej kiełbasy i jaj ka nie zmier nie mu
od po wia dało. Poza tym był głodny, więc zjadł dwa pełne ta le rze. W trak cie
je dze nia chwa lił zdol ności ku li nar ne mamy Agniesz ki, czym niewątpli wie



zjed nał so bie jej przy chyl ność. Pani Ba sia wyglądała na trzy dzieści kil ka
lat, była szczupła, choć nie tak wiot ka jak córka, spo ro niższa, miała
brązowe włosy kończące się zgod nie z linią bro dy i nie bie skie wesołe oczy.
Niewątpli wie była atrak cyjną ko bietą i można było wy chwy cić pew ne ro- 
dzin ne po do bieństwo, jed nak Pe ter do szedł do wnio sku, że jego współlo ka- 
tor ka bar dziej wdała się w ojca. Pan Ro bert był wy so kim, do brze zbu do wa- 
nym mężczyzną o czar nych, nie tkniętych si wizną włosach i czar nych
oczach, oto czo nych sia teczką drob nych zmarsz czek.

Roz mo wa to czyła się po pol sku – ro dzi ce Agniesz ki nie zna li an giel skie- 
go – i Pe ter ro zu miał nie mal wszyst ko. Po tra fił również wy ra zić swo je
myśli. Cza sa mi zwra cał się o po moc do Agniesz ki, ale ona za zwy czaj twar- 
do mówiła, żeby po szu kał in ne go słowa. Szu kał więc i pra wie za każdym
ra zem znaj do wał.

– Świet nie mówisz po pol sku – po chwa liła pani Ba sia.
– Dziękuję. – Uśmiechnął się z za do wo le niem.
– Nieźle go wy szko liłam, nie? – Agniesz ka pod kreśliła własne zasługi.
– Ty go wy szko liłaś? – zdzi wił się pan Ro bert. – Chy ba mówiłeś już

wcześniej? – Po pa trzył na Pe te ra. – W tak krótkim cza sie nie można na- 
uczyć się języka.

– No… nie mówiłem – od po wie dział chłopak. – Języka jesz cze nie znam
– dodał skrom nie.

– Masz zdol ności języ ko we.
Pani Ba sia uśmiechnęła się życz li wie.
– A przede wszyst kim świetną na uczy cielkę – skwi to wała Agniesz ka nie- 

co prze kor nie.
– To praw da – po wie dział poważnie, patrząc jej pro sto w oczy.
Spuściła wzrok i lek ko się za ru mie niła.
Nikt oprócz Pe te ra nie do strzegł chy ba jej zmie sza nia. Roz mo wa po to- 

czyła się da lej, lek ka i swo bod na.
Wy pi li kawę i zje dli szar lotkę upie czoną przez panią domu. Pe ter znów

chwa lił, a mama Agniesz ki wyglądała na nie zwy kle za do wo loną.
– Ju tro też upiekę – po wie działa. – Wie czo rem przy chodzą Ro man

z żoną. Mam na dzieję, że będzie cie nam to wa rzy szyć cho ciaż przez chwilę.
– Bar dzo chętnie – od rzekł Pe ter.
Spoj rzał na Agnieszkę i pomyślał, że trochę po spie szył się z od po wie- 

dzią. W jej oczach był wy raz, ja kie go nig dy przed tem u niej nie do strzegł.



Nie umiałby go na zwać, ale bar dzo go za nie po koił. Coś mu przy po mi nał.
Po chwi li jed nak znikł i dziew czy na się roześmiała.

– Ja też bar dzo chętnie, cho ciaż Pe te ro wi wy star czyłoby pew nie wa sze
to wa rzy stwo.

Ona gra, pomyślał. Wie dział już, do kogo była po dob na. Mat ka nie kie dy
mie wała ten sam wy raz oczu. Po czuł strach i uważnie przyj rzał się
Agniesz ce. Do szedł do wnio sku, że mu siał się po my lić. Za cho wy wała się
jak wcześniej – na tu ral nie i swo bod nie.

Wszy scy ra zem sprzątali ze stołu. Pe ter za ofe ro wał, że po zmy wa.
– Wku pu jesz się w łaski – po wie działa dziew czy na z de li katną drwiną.
– Co? – Pe ter zmarsz czył brwi.
– Och, później ci wytłumaczę – od rzekła wy mi jająco.
– Od razu się przy znaj, że nie wiesz, jak to jest po an giel sku.
Pe ter przyjął jej iro nicz ny ton.
– No… nie wiem – pod dała się. – Myślę, mamuś – zwróciła się do pani

Basi – że to do bry po mysł. Ja mu po mogę i będę wy cie rać.
– Je steście ko cha ni! – po wie działa pani Ba sia en tu zja stycz nie.
– Nie będę wam po trzeb ny? – upew nił się pan Ro bert.
– Nie.
Pe te ra ude rzył chłód, z ja kim Agniesz ka zwróciła się do ojca. Kon tra sto- 

wał z czułym po wi ta niem i życz liwą roz mową przy sto le.
– No do brze – wes tchnął z uda waną re zy gnacją mężczy zna. – To so bie

idę.
Nie wyglądało na to, że co kol wiek za uważył. Tak samo jak pani Ba sia,

która pocałowała córkę w czoło i wyszła z kuch ni.
– No to bierz się do ro bo ty – po wie działa ze śmie chem Agniesz ka.
Pe ter bez słowa pod winął rękawy. Ule gał ja kimś złudze niom czy też jego

spo strzeżenie było słuszne? Czy ta dziew czy na na prawdę gra jak jego mat- 
ka? Bzdu ra. Coś so bie wymyślił. Nig dy prze cież nie był eks per tem od wy- 
chwy ty wa nia od cie ni ludz kich za cho wań. Może na wet za cho wanie mat ki
in ter pre to wał błędnie.

– No to jak?
Do tarło do nie go, że Agniesz ka zadała py ta nie i do ma ga się od po wie dzi.
Spoj rzał zdez o rien to wa ny. Roześmiała się, po now nie tak na tu ral nie

i z taką wesołością, że uznał swo je do mysły za po zba wio ne ja kich kol wiek
pod staw.



– O czym ma rzysz, Pio tru siu? – spy tała.
Od razu na sunęła mu się od po wiedź: „O to bie”, ale uznał, że nie po wi- 

nien tego mówić.
– Prze pra szam, przez chwilę nie słuchałem.
Wes tchnęła te atral nie, po czym po wie działa:
– Pytałam, czy jak skończy my zmy wać, pójdzie my do Zaścian ka?
– Tak – od rzekł. – Kto zmy wa, ten zmy wa – dodał gder li wie.
– Ach, tak? Mam so bie pójść i sam będziesz wszyst ko robił?
– Nie idź.
Ręce miał w płynie, przepłukał je szyb ko. Tym ra zem nie po tra fił się po- 

wstrzy mać, pod szedł do dziew czy ny i ją przy tu lił. Nie za pro te sto wała,
oddała uścisk, miał wrażenie, że szu ka w jego ra mio nach schro nie nia, jak
dziec ko, które spo tkała krzyw da. Zno wu coś so bie wymyślasz, skar cił się
i po chwi li o tym za po mniał. Fi zycz na bli skość spra wiła, że jego ciało
zaczęło płonąć. Pragnął ją całować, gładzić, pieścić, ale po wstrzy mał się
ostat kiem sił.

– Nie idź – powtórzył.
De li kat nie uwol niła się z jego objęć.
– Nie pójdę, ale ty bierz się z po wro tem do zmy wa nia.
Ona też od dy chała szyb ciej.
Szli przez Sie dl ce. Agniesz ka wska zała na za byt ko wy bu dy nek.
– To jest ra tusz – po wie działa. – Na zy wa my go Jac kiem od po sta ci na

szczy cie. To miał być Atlas, ale po zo wał ko wal Ja cek, ulu bie niec księżnej
Alek san dry Ogińskiej.

– Mie li ro mans? – uśmiechnął się Pe ter.
– Kto wie? Może… – po wie działa z roz ma rze niem w głosie. – A to –

dodała już in nym to nem, wska zując bu dy nek nie da le ko – jest bi blio te ka.
Nie daw no ją wy re mon to wa no. Od wie dzam ją za wsze, kie dy je stem
w domu. Re we la cyj nie za opa trzo na, świet ne bi blio te karki. Cza sem nie
wiem, co prze czy tać, a one za wsze po tra fią do ra dzić. Chodź, chcę ci po ka- 
zać tę rzeźbę.

Pociągnęła go za rękę, nie opie rał się, czuł się jak w fil mie. To mia sto go
ocza ro wało i sam nie wie dział, czy to z po wo du rze czy wi stych wa lorów,
czy dla te go, że jego prze wod niczką była Agniesz ka lub że tak sil nie
wiązało się z jego ro dzi ca mi. Cie ka we, czy dwa dzieścia lat temu oni cho- 



dzi li tymi sa my mi ulicz ka mi, trzy mając się za ręce? Kate i Ste phen. Czy hi- 
sto ria właśnie się po wta rza? Agniesz ka i Pe ter.

– Wi dzisz – Agniesz ka do tknęła sym pa tycz nie wyglądającego ka mien ne- 
go pana siedzącego na ławecz ce – to Żerom ski.

– Żerom ski? – powtórzył.
– Tak. Pol ski pi sarz obec nie przez niektórych uważany za gra fo ma na. Ja

go uwiel biam i to nie tyl ko dla te go, że był związany z moim mia stem.
– A dla cze go?
Nie miał wątpli wości, że wszyst ko, co uwiel bia Agniesz ka, jemu również

przy pad nie do gu stu.
– Za to, jak pisał o miłości – od po wie działa i jej oczy przy brały ten sam

marzący wy raz co przed chwilą.
Objęła za szyję ka mienną fi gurę, ale wciąż pa trzyła na Pe te ra. Po chy lił

się i le ciut ko musnął war ga mi jej usta.
– Chodźmy – po wie działa, biorąc go pod rękę.
Szli w mil cze niu. Pe ter nie myślał o przeszłości, cie nie ro dziców gdzieś

ule ciały. Nie mar twił się przyszłością. Nie miał pojęcia, jak długo zajęło im
dojście do celu. Czas prze stał ist nieć.

– To już tu taj – po wie działa Agniesz ka.
Knajp ka była przy tul na, miła. Za sta na wiał się, jak bar dzo zmie nił się

wystrój w ciągu ostat nich dwu dzie stu lat. Usie dli przy sto li ku pod ścianą.
Młoda kel ner ka przy niosła im kar ty. Otwo rzył swoją i z ulgą skon sta to wał,
że na zwy dań przetłuma czo no na an giel ski.

– Będziesz coś jadł? – do szedł go głos Agniesz ki.
Najadł się w j ej domu i z pew nością nie był głodny. Te na zwy w dwóch

języ kach przy dadzą mu się chy ba tyl ko w ce lach edu ka cyj nych.
– Żar tu jesz? Już nie mogę.
– Więc co tak za wzięcie stu diu jesz?
– Uczę się – od po wie dział z god nością, po czym odłożył kartę. Chy ba

i tak nic nie za pa mięta. – Co bie rze my?
– Wino? – za pro po no wała.
– Białe – spre cy zo wał.
Po ki wała głową na znak, że w tej kwe stii się zga dzają.
Kel ner ka przyjęła zamówie nie. Sączy li wino i Pe ter rozglądał się dys- 

kret nie. Za sta na wiał się, czy któraś z osób na sali mogła pra co wać z jego
matką.



– O czym myślisz? – spy tała Agniesz ka.
Po wie dział jej.
– Na pew no nie kel ner ka, która nas obsługu je. Wygląda, jak by była w na- 

szym wie ku. – Po deszła do tej kwe stii bar dzo poważnie. – Może ten fa cet?
Na oko ma około pięćdzie siątki. Albo tam ta pani? Też chy ba po dob nie.
Wiesz, naj le piej za py tać.

– Nie wiem, czy… czy dam radę.
Po czuł nie spo dzie wa ny strach. Wca le nie chciał w tej chwi li kon fron to- 

wać się z przeszłością. Przy szedł tyl ko zo ba czyć to miej sce, nic więcej. Być
może na prawdę jed na z tych osób uchy li rąbka ta jem ni cy, a ona nie będzie
przy jem na. Agniesz ka przyglądała mu się poważnie.

– Bo isz się tru pa w sza fie? – za py tała.
Strach minął. Za grze ba ne ta jem ni ce trują i męczą.
– Nie – od po wie dział. – Już nie – dodał ci szej.
– Ja mogę mówić, jeśli oba wiasz się, że two je umiejętności języ ko we nie

wy starczą – po now nie przy brała lek ko iro nicz ny ton.
Pe ter po pa trzył na nią z wdzięcznością.

*

Kate wpa try wała się w ma ila, którego zaczęła pisać do jed ne go z kon tra- 
hentów, myśli jed nak ucie kały gdzieś in dziej. Każdy dzień, każda go dzi na
zbliżały ją do wi zy ty w Pol sce. Przy le ci na lot ni sko w War sza wie, z którego
wy la ty wała przed laty jako młoda mężatka, zo sta wiając za sobą trau ma- 
tyczną przeszłość. Wte dy myślała, że na za wsze. Myliła się. Trau ma ma to
do sie bie, że wra ca. Wzru szyła ra mio na mi, sku piła się na wia do mości,
dokończyła ją i wysłała. Na deszła pora lun chu, drzwi się uchy liły, ktoś za- 
pro po no wał zejście do baru. Odmówiła. Dodała, że wzięła ka napkę i zje na
miej scu. Ktoś inny wsunął głowę i za py tał, czy coś jej w ta kim ra zie przy- 
nieść.

– Nie, to co mam, zde cy do wa nie mi wy star czy – od po wie działa z na ci- 
skiem i wresz cie zo sta wio no ją w spo ko ju.

Oczy bolały ją od wpa try wa nia się w mo ni tor. Wstała i po deszła do okna.
Z bu dyn ku wy le wały się gru py lu dzi spieszących na południo wy posiłek.
Niektórzy mo gli by go po minąć, prze mknęło jej przez głowę, kie dy pa trzyła
na potężne syl wet ki zarówno mężczyzn, jak i ko biet. Co jak co, ale w jej



kra ju lu dzie wyglądali zdro wiej. Mój kraj, powtórzyła w du chu. Mimo tylu
lat ne ga cji Pol ska po zo stała jej kra jem. Wróciła myślami do War sza wy.

Trzęsąc się jak w fe brze, zna lazła się przy ka sach na Dwor cu Cen tral- 
nym. Miała przy so bie nie wielką torbę podróżną, do której wrzu ciła parę
rze czy – na wet nie wie działa, czy naj po trzeb niej szych – do ku men ty i pie- 
niądze. Stanęła w ko lej ce.

– Do brze się pani czu je? – za py tał z troską jakiś mężczy zna.
Spoj rzała na nie go. Był w śred nim wie ku. Po czuła taki przypływ nie na- 

wiści, że miała ochotę ude rzyć go pięścią w twarz, ale się po ha mo wała.
– Odejdź – warknęła tyl ko.
Wzru szył ra mio na mi i od szedł, a ona skon cen tro wała wszyst kie siły na

po wstrzy ma niu drżenia szczęk. Wie działa, że wygląda po twor nie i jeśli nad
sobą nie za pa nu je, nadal będzie narażona na po dob ne py ta nia.

– Tak, słucham? – usłyszała znie cier pli wio ny głos ka sjer ki.
Zdała so bie sprawę, że po win na wy mie nić nazwę ja kiejś sta cji.
Miała czas, żeby za sta no wić się w ko lej ce.
– Chciałabym… – po wie działa słabo. – Jaki pociąg odjeżdża pierw szy?
– A co ja je stem, rozkład jaz dy? – mruknęła gder li wie ka sjer ka. – In for- 

ma cja w tam tym okien ku. – Mimo to spoj rzała w roz piskę. – Za pięć mi nut
będzie pociąg do Sie dlec – oznaj miła.

– To po proszę bi let… w jedną stronę – pod kreśliła, jak by ta in for ma cja
w ogóle ko bietę in te re so wała.

Ka sjer ka przewróciła oczy ma. Grze bała się po twor nie i Ka sia zaczęła się
de ner wo wać, że nie zdąży.

Na pe ron wpadła w ostat niej chwi li. Wbiegła do prze działu i nie zwra- 
cając uwa gi na obec nych, rzu ciła się na sie dze nie. Torbę trzy mała na ko la- 
nach; była lek ka, więc nie prze szka dzała. Ktoś coś po wie dział, chy ba do
niej, ale za mknęła oczy i igno ro wała ja kie kol wiek dźwięki. Po sta no wiła
uda wać, że śpi. Po chwi li na prawdę za padła w sen, z którego co chwi la bu- 
dziła się, wstrząsana drgaw ka mi. Nikt tego nie ko men to wał, nikt już nie
próbował za ga dy wać. Spoj rzała tyl ko na kon duk to ra, kie dy przy szedł
spraw dzić bi le ty. Otwo rzyła zaciśniętą do tej pory dłoń i podała zmięty świ- 
stek pa pie ru. Przyj rzał się mu nie co po dejrz li wie, po dziękował grzecz nie
i go zwrócił.



Zna lazła się w mieście, w którym nig dy wcześniej nie była. Cho dziła uli- 
ca mi bez celu, od czu wała pewną sa tys fakcję na myśl, że ni cze go tu nie zna,
nie za sta na wiała się, co będzie da lej. W oknie którejś z knajp wi siało
ogłosze nie, że po trze bują kel ner ki. Początko wo nie zwróciła na nie uwa gi,
prze biegła wzro kiem tak, jak się czy ta re kla my, lecz wi docz nie umysł za re- 
je stro wał treść, bo po kil ku kro kach wróciła. Raz jesz cze je przeczy tała,
tym ra zem świa do mie. Mu siała prze cież zna leźć ja kieś źródło utrzy ma nia.
To było równie do bre na początek jak co kol wiek in ne go. Po pchnęła drzwi
i za trzy mała się nie pew nie w pro gu.

– Tak, słucham panią?
Po deszła do niej jakaś młoda dziew czy na.
– Ja z ogłosze nia.
– Proszę chwilę za cze kać, za raz po proszę sze fową.
Stała więc, sztyw na. Nie miała pojęcia, po ja kim cza sie po deszła do niej

sym pa tycz nie wyglądająca sza tyn ka, za pew ne koło trzy dziest ki.
– Ka ro li na Ko wal ska – przed sta wiła się i wyciągnęła rękę.
Uścisnęła ją i podała swo je na zwi sko.
– Usiądźmy – po wie działa ko bie ta i za pro wa dziła Kasię do sto li ka pod

ścianą. – A więc chciałaby pani u nas pra co wać? – za py tała i zmie rzyła ją
tak sującym spoj rze niem.

– Tak – od po wie działa krótko dziew czy na.
– Ja kie ma pani doświad cze nie?
Ka sia spoj rzała na ko bietę z pa niką w oczach.
– Doświad cze nie? – powtórzyła.
Nig dy ni ko mu nie opo wie o swo ich doświad cze niach.
– Cho dzi mi o doświad cze nie za wo do we – spre cy zo wała pani Ka ro li na,

jak by przej rzała jej myśli. – Czy pra co wała pani jako kel ner ka?
– Nie.
Ko bie ta wes tchnęła.
– No do brze, a czym zaj mo wała się pani do tej pory? – za py tała. –

W sen sie za wo do wym – dodała.
– Nie pra co wałam. Stu dio wałam eko no mię. Dawałam też ko re pe ty cje

z ma te ma ty ki, ale nie re gu lar nie.
– Wresz cie usłyszałam pełne zda nia – uśmiechnęła się ko bie ta.
Ka sia od po wie działa uśmie chem, naj szczer szym, na jaki po tra fiła się

zdo być. Rze czy wiście za cho wu je się jak idiot ka. Przy cho dzi sta rać się



o pracę, a nie po tra fi wy du sić z sie bie na wet paru słów. Weź się w garść,
kre tyn ko.

– W grun cie rze czy po tra fię mówić – usiłowała zażar to wać.
– To do brze. Ile lat eko no mii pani skończyła?
– Te raz je stem… byłam na trze cim roku.
– Ro zu miem, że zde cy do wała się pani prze rwać stu dia.
– Tak. Nastąpiły… pew ne oko licz ności, które mnie do tego zmu siły.
Ko bie ta nie do py ty wała.
– Do brze. Przyj mie my panią na próbę – zde cy do wała. – Pen sja – wy mie- 

niła jakąś sumę, której Ka sia i tak nie za pa miętała – plus na piw ki.
– Do brze – szepnęła dziew czy na. – Dziękuję – dodała po chwi li.
– Proszę w ta kim ra zie przyjść ju tro na dzie siątą. Umowę spi sze my za

jakiś czas.
Ko bie ta zaczęła się pod no sić. Ka sia nie miała za mia ru żądać na tych mia- 

sto we go sporządze nia kon trak tu. Nie wie le ją ob cho dziło, czy będzie pra co- 
wać le gal nie, czy na czar no. Wstała.

– Miło mi było panią po znać. – Sze fo wa wyciągnęła rękę. – Do ju tra.
Ka sia nie pew nie uścisnęła jej dłoń.
– Coś jesz cze? – spy tała tam ta.
– Tak, czy… czy zna pani kogoś, kto może wy nająć mi pokój?
– Nie masz się gdzie za trzy mać.
Pani Ka ro li na pokręciła głową, bez uprze dze nia prze chodząc na ty.
– Tak – po twier dziła dziew czy na, cho ciaż słowa sze fo wej nie za brzmiały

jak py ta nie.
– Chodź ze mną na za ple cze. Za dzwo nię do bab ci mo je go męża. Wiem,

że kogoś szu kała, bo po przed nia lo ka tor ka się wy pro wa dziła.
Po kil ku mi nu to wej roz mo wie Ka sia do stała ad res, lecz za nim wyszła, zo- 

stała po pro szo na o po da nie da nych oso bo wych. Pomyślała bez na miętnie, że
jest trak to wa na jak po ten cjal na mor der czy ni star szych pań.

W końcu jed nak for mal ności zo stały załatwio ne. Wyszła przed re stau- 
rację i ro zej rzała się nie pew nie. Co ma te raz zro bić? W którym kie run ku
pójść? Ści skała w ręku kar teczkę z ad re sem. Naj prościej chy ba za py tać
kogoś o drogę.

– Ka siu.
Ktoś do tknął jej ra mie nia.
Obej rzała się. Za nią stała sze fo wa.



– Ja… – zająknęła się dziew czy na.
Wy da wało jej się, że po win na coś po wie dzieć.
– Nie wiesz, gdzie to jest, praw da? – Głos ko bie ty brzmiał łagod nie. –

Nie znasz Sie dlec.
– Nie, proszę pani. Nie znam.
– Pod wiozę cię. To nie da le ko.
Po dro dze nic nie mówiły. Do pie ro kie dy pani Ka ro li na za par ko wała,

zwróciła się do Kasi:
– Gdzie miesz kałaś do tej pory?
– W War sza wie.
– Dla cze go tu przy je chałaś?
Py ta nie było wścib skie, ale osta tecz nie ta ko bie ta w pew nym sen sie jej

po mogła. Od po wie dzi i tak nie do sta nie. Cho ciaż może… Połowiczną.
– Po pro stu. Nie na widzę War sza wy.
Ko bie ta nie za da wała więcej pytań.
– Chodźmy – po wie działa, otwie rając drzwi sa mo cho du.
Bab cia jej męża oka zała się miłą sta ruszką, nie co głuchawą, ale pod

każdym in nym względem sprawną. Za po wie działa Kasi, że musi sprzątać
po so bie łazienkę, wy zna czyła jej półkę w lodówce, po zwo liła przyj mo wać
gości pod wa run kiem, że będą za cho wy wa li się przy zwo icie i wy cho dzi li
przed północą. Dziew czy na po ta ki wała, zga dzając się na wszyst ko.

– Sko ro doszłyście do po ro zu mie nia, zo sta wiam was i wra cam do pra cy.
Kaśka, pamiętaj, za czy nasz ju tro o dzie siątej, nie spóźnij się.

Kate drgnęła. Stała przy oknie już chy ba ze czter dzieści mi nut, za raz za- 
czną wra cać z lun chu. Z pew nością ktoś do niej zaj rzy. Na szczęście
koleżanka z po ko ju była cho ra. In a czej pra ca byłaby re gu lar nie prze ry wa na
biu ro wy mi plo tecz ka mi. Pra ca? Kogo chce oszu kać? Usiadła przy kom pu- 
te rze i otwo rzyła plik z ze sta wie niem sprze daży z ostat nie go mie siąca. Po- 
win na wyglądać na zajętą, wte dy zo sta wią ją w spo ko ju. Co po wie działa
tam tej ko bie cie? „Nie na widzę War sza wy”. Wte dy wy da wało jej się, że to
praw da, cho ciaż połowicz na. Nic z tych rze czy. Później prze niosła tę rze- 
komą nie na wiść na całą Polskę. Głupie oszu stwo, sub sty tut. Zno wu po czuła
pod nie ce nie na myśl o cze kającej ją podróży.

*



Agniesz ka wstała i po deszła do kel ner ki w śred nim wie ku. Pe ter ob ser- 
wo wał, jak roz ma wiają. Po chwi li od da liły się ra zem do sto li ka w dru gim
kącie sali. Sie działa przy nim sa mot na ko bie ta. Wstała na mo ment i podała
Agniesz ce rękę, po czym dziew czy na wróciła do Pe tera. Wyglądała na pod- 
eks cy to waną.

– Chodź – po wie działa, pociągając go za rękę. – Po roz ma wiasz z me- 
nedżerką, ona pra cu je tu od sa me go początku.

Udzie liło mu się jej pod nie ce nie. Kie dy po de szli do sto li ka, za uważył, że
me nedżerka jest ele gancką, szczupłą sza tynką, co naj mniej dzie sięć lat
starszą od jego mat ki.

Ka ro li na pa trzyła na zbliżającego się chłopca. Kogoś jej przy po mi nał.
No, nic dziw ne go, sko ro był sy nem kel ner ki, która kie dyś tu pra co wała,
z pew nością odzie dzi czył po niej cho ciaż część genów.

– To właśnie jest Pio trek – po wie działa Agniesz ka.
Ka ro li na uścisnęła jego rękę i usie dli.
– A więc – zaczęła – chcie li byście za py tać o sta re cza sy? Two ja mama

kie dyś tu pra co wała, tak?
– Tak – po twier dził Pe ter.
– Nie wiem, czy pamiętam wszyst kie kel ner ki, które prze winęły się przez

tę re stau rację, ale spróbuję wam pomóc.
– Mama pra co wała tu około dwu dzie stu lat temu.
Chłopak miał łatwo wy czu wal ny obcy ak cent.
Skinęła głową.
– Two ja koleżanka już mi to po wie działa. Jak na zy wa się two ja mama?
– Kate… Ka ta rzy na Woj cie chow ska.
No tak, oczy wiście.
– Je steś po dob ny – po wie działa po chwi li mil cze nia. – Do niej, ale też do

tego Ame ry ka ni na, który przy cho dził tu co dzien nie.
– A więc pani ich pamięta?
Chłopak był wyraźnie pod nie co ny.
– No… ob ro ty znacz nie wzrosły. – Roześmiała się, po czym spo- 

ważniała. – Przyj mo wałam ją do pra cy.
Pamiętała tę chwilę bar dzo do brze. Młoda dziew czy na, do brze ubra na,

ładna, ale wyglądająca, jak by prze była ciężką cho robę i jesz cze nie doszła
do sie bie. Albo ra czej jak by była pod wpływem środków odu rzających.



Nie na tu ral nie bla da twarz, podkrążone oczy, nie przy tom ny wzrok. Chciała
zadać jej parę pytań i pożegnać.

– Ja kie zro biła na pani wrażenie? – za py tała Agniesz ka.
Nie od pra wiła jej, zmie niła zda nie pod czas roz mo wy.
– Była… – przez chwilę szu kała od po wied nie go określe nia – jak za gu- 

bio ne dziec ko.
– Dla cze go?
W oczach chłopa ka do strzegła en tu zjazm, ja kie go nig dy nie wi działa

u jego mat ki. Minęło już tyle cza su, ona pew nie się zmie niła.
Wzru szyła lek ko ra mio na mi.
– Nie wiem, jak to określić. Początko wo mnie zi ry to wała, od po wia dała

tyl ko „tak” lub „nie”. – Rze czy wiście to było iry tujące, cho ciaż nie mal po
pierw szych słowach zo rien to wała się, że ta bla da dziew czy na nie ćpa,
a jeśli na wet, z pew nością nie znaj du je się już pod wpływem nar ko tyków. –
Później za uważyłam, że to nie lek ce ważenie. Sama chy ba nie wie działa,
w jaki sposób się tu zna lazła. Nie znała mia sta, nie miała gdzie się za trzy- 
mać. – Doszła do wnio sku, że dziew czynę spo tkało coś, z czym jesz cze nie
umiała so bie po ra dzić, i dla te go zde cy do wała się jej pomóc. – Po mogłam
jej zna leźć pokój.

– Gdzie miesz kała?
Oczy chłopa ka błysz czały, był zde cy do wa ny podążać śla da mi ro dziców.

Nie do strzegła w nim śladu tej go ry czy, którą tak do brze pamiętała u jego
mat ki. To pew nie zna czyło, że Kaśka też się otrząsnęła.

– U bab ci mo je go męża.
– Czy można ta pokój zo ba czyć?
Kątem oka za uważyła, że to wa rzysząca mu dziew czy na skrzy wiła się

lek ko, gdy usłyszała to nie do końca po praw ne py ta nie.
– Mogę podać ad res, ale to miesz ka nie zo stało sprze da ne, kie dy bab cia

umarła.
– Po pro si my – zde cy do wała Agniesz ka i za pi sała ad res na ser wet ce.
– Jaka była kel ner ka? – Pe ter zadał ko lej ne py ta nie.
Ka ro li na spoj rzała na nie go nie pew nie.
– Pio trek chciał za py tać, jaką była kel nerką – objaśniła Agniesz ka.
– Biorąc pod uwagę zupełny brak doświad cze nia, szło jej nieźle. Tyle że

zupełnie się nie uśmie chała. Bałam się, że to lu dzi od stra szy, ale nie…
przy cho dzi li i tak. A tam ten Ame ry ka nin… To twój oj ciec? – Po pa trzyła na



Pe te ra, a kie dy skinął głową, ciągnęła: – Jak by go za cza ro wała. No, była
ładna, a ta kie tra gicz ne oczy przy ciągają.

Kie dy tyl ko to po wie działa, pożałowała. Chłopak sku lił się, jak by do stał
cios w brzuch.

– Czy po wie działa kie dyś, dla cze go wy je chała z War sza wy? – spy tała
Agniesz ka i Ka ro li na za uważyła, że Pe ter się roz luźnił.

– Po wie działa, że nie na wi dzi War sza wy. Później raz za py tałam, co ta kie- 
go strasz ne go zro biła jej sto li ca, a ona na to, że de ner wują ją kor ki na uli- 
cach i tłumy wiecz nie spieszących się lu dzi. Była skry ta. Nie roz ma wiała
z in ny mi dziew czy na mi. Mam wrażenie, że nie spe cjal nie ją lubiły. Zresztą
trud no się dzi wić.

Umilkła i zamyśliła się. Nig dy nie żałowała, że dała pracę tej dziew czy- 
nie, cho ciaż Ka sia znikła równie nie spo dzie wa nie, jak się po ja wiła.
Któregoś dnia po wie działa po pro stu, że wyszła za mąż i wyjeżdża, więc
może pra co wać już tyl ko ty dzień. Ka ro li na była wściekła. Okres był gorący
i bała się, że nie znaj dzie od razu zastępstwa. Ty go dnio we wy po wie dze nie,
do bre so bie! A tyle dla tej dziew czy ny zro biła! Oświad czyła lo do wa to, że
przyj mu je do wia do mości, ale potrąci jej z ostat niej pen sji. Ka sia po zo stała
nie wzru szo na. Ostat nie go dnia po deszła do sze fo wej na za ple czu i bez
słowa wcisnęła jej do ręki maleńką pa czuszkę, po czym uciekła. W środ ku
były ślicz ne kol czy ki i kar tecz ka z jed nym tyl ko słowem „Dziękuję”.

Ka ro li na ocknęła się i opo wie działa o tym tej dwójce dzie ciaków. Miała
wrażenie, że może to dodać nie co opty mi zmu hi sto rii, która za pew ne wy da- 
wała im się po nu ra. Syn Kasi zda wał się chłonąć każde słowo.

– Co te raz u niej słychać? – spy tała.
– Niedługo będzie w Pol sce – uśmiechnął się Pe ter. – Pierw szy raz od

tam te go cza sa.
Czuł, że mówi nie zbyt gra ma tycz nie i za pew ne Agniesz ka zmy je mu

później za to głowę.
– Pozdrów ją ode mnie. Może przy je dzie do Sie dlec?
– Może – po wie dział. Mu siała przy znać, że uśmiech miał piękny. Tak

uśmie chał się jego oj ciec? Nie pamiętała. – Mamy odbyć naszą podróż sen- 
ty men talną.

Do sto li ka pod szedł przy stoj ny szpa ko wa ty mężczy zna.
– Dzień do bry – przy wi tał się przy jem nym głosem.



– Cześć, ko cha nie. To Pio trek, syn Kasi, kel ner ki, która pra co wała tu
daw no temu, i Agniesz ka, jego koleżanka. Mój mąż.

Mężczy zna po ki wał głową, ale widać było, że nie spe cjal nie in te re sują go
za wo do we ko li ga cje ani oso by przy sto li ku.

– To my nie za bie ra my już państwu cza su – po wie działa Agniesz ka.
Wstała. – Bar dzo dzięku je my za in for ma cje.

– Tak, bar dzo – po twier dził Pe ter.
Wy mie ni li kur tu azyj ne uści ski dłoni i młodzi wrócili do swo je go sto li ka.
– No i co myślisz? – za py tał Pe ter, sącząc resztkę wina z kie lisz ka.
– Na przykład, że nie mówi się „ta pokój” – od po wie działa kąśli wie. –

„Pokój” to ro dzaj męski, a więc „ten”.
– Bel fer ka! – sko men to wał.
– Wi dzisz, jak cię wy szko liłam? Na wet ta kie słowa znasz.
– Nie ty – przy po mniał Pe ter. – Jola.
– Ojej, zda rzyło się jej na uczyć cię jed ne go słowa, wiel kie rze czy.
Przy sta wiła kie li szek do ust.
– A co myślisz poważnie? – za py tał z na ci skiem.
– No cóż, to po twier dza, że w War sza wie zda rzyło się coś, co ją przy- 

gniotło. W War sza wie miesz ka jej oj ciec, ze rwała z nim kon tak ty, boi się
go, a więc musi ist nieć związek. Twój dzia dek, milcząc, w za sa dzie to po- 
twier dza.

„Tra gicz ne oczy”, za brzmiały mu w uszach słowa me nedżerki. „Ktoś ją
skrzyw dził”, przy po mniał so bie, co mówił oj ciec. Właśnie, oj ciec. Co kol- 
wiek przeżyła mat ka, on ją wy zwo lił, otwo rzył na miłość. Pe ter nie miał
wątpli wości, że jego ro dzi ce nadal się ko chają. Po pa trzył na Agnieszkę. Jej
oczy nie były tra gicz ne, a jed nak coś ją blo ko wało. Ojcu się udało, jemu też
się uda. Uwol ni ją.

– A słyszałaś, jak pa trzył na nią Ame ry ka nin? On nadal tak na nią pa trzy.
– Bo go za cza ro wała. – Znów zo ba czył w jej twa rzy ma rzy ciel ski wy raz.

– Two ja mama jest cza row nicą?
– No – przy taknął. – Odzie dzi czyłem to po niej.
– Nie cza ruj mnie za bar dzo, do brze? – po wie działa miękko, po czym

zmie niła ton na rze czo wy, zupełnie po zba wio ny ko kie te rii: – Pójdzie my zo- 
ba czyć to miesz ka nie?

Za sta no wił się chwilę.



– Chy ba nie. Nie miesz ka tam już nikt, kto mógłby ją pamiętać. Może
pójdę tam z nią, jeśli zde cy du je się tu przy je chać.

Do miesz ka nia ro dziców Agniesz ki do tar li około dzie siątej. Pani Ba sia
za pro po no wała ko lację, ale dziew czy na sta now czo odmówiła. Po wie działa,
że jest zmęczo na, i wy co fała się do swo je go po ko ju z prze pra szającym
uśmie chem. Pe ter był głodny, więc przyjął za pro sze nie. Ro dzi ce Agniesz ki
py ta li o wrażenia z Sie dlec, a jego szcze ry za chwyt pogłębił ich sym pa tię.
Po posiłku za pro po no wał zmy wa nie, ale tym ra zem pani Ba sia się nie zgo- 
dziła.

– Te raz jest dyżur mój i Ro ber ta. – Uśmiechnęła się.
Po szedł więc do po ko ju, który prze zna czy li dla nie go. Otwo rzył lap to pa

i na pi sał ob szerną wia do mość do ojca. Czuł się nie mal, jak by roz ma wiał
z nim twarzą w twarz. Je dy ny człowiek, który nig dy go nie zawiódł, je dy ny,
który nie grał i za wsze mówił prawdę.

Zdał ojcu re lację z wi zy ty w Sie dl cach, zwie rzył się, że pa trzył na to mia- 
sto w pew nym sen sie jego oczy ma, na pi sał na wet, że w ja kiejś chwi li miał
wrażenie, że on i Agniesz ka po wta rzają drogę Kate i Ste phe na. Opi sał
Zaścia nek i roz mowę z me nedżerką.

Na prawdę mama Cię za cza ro wała, Tato? Niektóre ko bie ty tak mają.
Agniesz ka też tak ma. Je stem za cza ro wany. Nie będę już dzi siaj pisał do
mamy. Ucałuj ją ode mnie i prze każ, że Sie dl ce są świet ne.

Chciał już wysłać wia do mość, ale zde cy do wał się do pi sać dwa zda nia.

Do pie ro tu taj zro zu miałem, jak wie le nas łączy. Je steś je dy nym człowie- 
kiem, któremu ufam bez żad nych wątpli wości.

Kliknął „wyślij” i wrócił myślami do Agniesz ki. Do pie ro te raz po czuł
drob ne ukłucie nie po ko ju. Dla cze go tak szyb ko poszła do sy pial ni? Może
prze sa dził, gdy pocałował ją przy po mni ku Żerom skie go.

Z dru giej stro ny, to ona go spro wo ko wała. Czyżby te raz tego żałowała
i za czy nała uni kać kon tak tu z nim? Czuła się znie wo lo na? Nie, nie możliwe,
do końca była miła, nie od wra cała wzro ku. Ma prze cież pra wo do zmęcze- 
nia i chwi li sa mot ności. A może wca le nie cho dzi o nie go? Może nie



chciała znaj do wać się w po bliżu ojca? Ale niby dla cze go? Tak ser decz nie
się z nim witała, tak przy ja ciel sko roz ma wia li. Do cza su. Przy sto le
nastąpiło coś, co na gle zmie niło jej sto su nek. Zno wu wy mysły, ha lu cy na cje.
Wmówił so bie, że on i Agniesz ka po wta rzają drogę jego ro dziców,
i wszyst ko do tego do pa so wy wał. Mama miała pro blem ze swo im oj cem,
więc Agniesz ka też po win na mieć ze swo im. Pe wien Ame ry ka nin złamał
złe zaklęcie, te raz jego syn zro bi to samo. Prze cież to wszyst ko było jedną
wielką bzdurą. Bul l shit. An giel skie określe nie pa so wało dużo bar dziej,
zresztą nie znał wie lu pol skich od po wied ników. Agniesz ka i jego mat ka
były zupełnie inne. Co do zaklęcia, nie zo stało znisz czo ne do końca. Jesz- 
cze. Le piej już się nie za sta na wiać, nie ana li zo wać. Fi lo zo fem to on nie był
i naj praw do po dob niej nig dy nie będzie.

Tej nocy spał spo koj nie, rano nie pamiętał snów.

*

Ste phen był w pra cy, kie dy otwo rzył wia do mość od syna. Prze czy tał ją
parę razy. Za chwy cił go opis Sie dlec i również on czuł, że Pe ter oglądał je
w pew nym sen sie jego oczy ma. Na to miast dwa ostat nie zda nia go za nie po- 
koiły. Gdy by syn był w Sta nach albo przy najm niej gdy by nie miał kon tak tu
z ro dziną Kate, ten do pi sek spra wiłby Ste phenowi po pro stu przy jem ność.
Usiłował wy rzu cić słowa, skądinąd piękne, z pamięci, uda wał na własne
po trze by, że wspo mi na je dy nie pierw sze ty go dnie zna jo mości z żoną i cie- 
szy się, że Pe ter po znał miłą dziew czynę. Bar dzo był cie kaw tej Agniesz ki.
Wy obrażał so bie, że kie dyś usiądą w Zaścian ku przy jed nym sto li ku: on
i Kate, Pe ter i jego dziew czyna, a później ruszą przez Sie dl ce, które
połączyły obie pary.

Do domu wrócił po dwu dzie stej, jakiś pro jekt wy ma gał na tych mia sto we- 
go dokończe nia, a on nie mógł się skon cen tro wać, popełniał błąd za
błędem. Kate przy wi tała go czułym pocałunkiem w usta.

– Chodź do kuch ni, zro biłam za pie kankę wa rzyw no-mięsną –
uśmiechnęła się dziewczęco.

– Na prawdę? Je steś wiel ka. Umie ram z głodu i ze zmęcze nia.
– Tak właśnie pomyślałam.
Do bra, wy ro zu miała żona. Ostat nio poświęcała mu dużo więcej uwa gi

niż za zwy czaj, jak by sta rała się coś wy na gro dzić. Naj praw do po dob niej



swój sa mot ny wy jazd do Pol ski.
– Pysz ne – po wie dział, przełykając pierw szy kęs.
– Lubię, jak mnie chwa lisz – roześmiała się. – Nig dy nie wie rzyłam

w swo je zdol ności ku li nar ne.
Ścisnął lek ko jej rękę.
– Do stałem wia do mość od Pe te ra – oznaj mił.
Na jej twa rzy od ma lo wał się wy raz zdzi wie nia.
– Tak? Do mnie nie pisał.
No tak. Do cie bie nie pisał, bo to ja je stem je dy nym człowie kiem,

któremu ufa bez żad nych wątpli wości. Wstrząsnął się w du chu.
– Pro sił, żeby cię ucałować i prze ka zać, że Sie dl ce są świet ne.
– Sie dl ce?
Nie wie działa na wet, że Pe ter po je chał do Sie dlec.
– Tak. Jego współlo ka tor ka stamtąd po cho dzi. Spędzają tam te raz parę

dni. Po szli na wet do Zaścian ka.
– Aha.
Wy raz jej twa rzy był nie prze nik nio ny.
– Kie dy czy tałem jego wia do mość, miałem wrażenie, że zna lazłem się

tam po now nie. Czułem, jak bym po raz ko lej ny spo ty kał cię pierw szy raz. –
Roześmiał się z lek kim zażeno wa niem. – Trochę to nie lo gicz ne.

Pokręciła głową.
– Pokrętna lo gi ka, ale ja ro zu miem.
Te raz ona uścisnęła jego pal ce.
– Ja nie po trze buję ko lej ny raz spo ty kać cię pierw szy raz. Każda na sza

wspólna chwi la zbliża mnie do cie bie. Z żad nej nie zre zy gnuję. Nig dy.
Była szcze ra. Chy ba.
– Chciałbym kie dyś po je chać z tobą do Sie dlec.
– Po je dzie my, Ste ve.
Po trak to wał to jak obiet nicę.
Od sta wił ta lerz i pod szedł do niej. Pod dała się jego piesz czo tom, od dając

je nie mal nie cier pli wie. Ko cha li się wśród nie po zmy wa nych ta lerzy z taką
namiętnością, jak by znów byli tymi młody mi ludźmi, którzy po zna li się
w małym mieście na wscho dzie Pol ski.

Obu dziła się w środ ku nocy. Ste phen spał wy czer pa ny in ten syw nym sek- 
sem, a ona wie działa, że już nie zaśnie do rana. Ser ce waliło jak osza lałe.
Bała się, cho ciaż nie miała pojęcia cze go. Pe ter był w Sie dl cach, a to ozna- 



czało, że przy najm niej przez kil ka dni nie będzie się kon tak to wał z dziad- 
kiem. Poza tym nie oba wiała się już tak bar dzo ich spo tkań. Doszła do
wnio sku, że oj ciec na prawdę nie zro bi krzyw dy komuś, kto jest „krwią
z jego krwi, kością z jego kości”. Za pew ne na wet sam wie rzył w to, co
kazał jej prze ka zać przez Mo nikę: że ko cha ją i jej syna. Wpraw dzie miłość
poj mo wał w sposób nie stan dar do wy, ale po win na dać so bie spokój
z roztrząsa niem jego psy chi ki. Za pew ne niedługo umrze i bar dzo do brze;
będzie o jed ne go łaj da ka mniej. Nie sądziła też, żeby coś powie dział Pe- 
terowi, pogrążyłby w ten sposób sie bie. Nie raz myślała, że jego umysł cha- 
dza własny mi ścieżkami, jed nak nie w tym względzie. Chy ba. Tak czy in a- 
czej nie bała się już, że zdra dzi sy no wi ich ta jem nicę, a ra czej bała się, ale
znacz nie mniej niż na początku. Co za tem spra wiało, że to głupie ser ce
wciąż wali, jak by chciało wy sko czyć z pier si? Ste phen. Nadal wy czu wała
w nim pewną nie uf ność. Ko chał ją, ota czał troską, wspie rał, ale już nie wie- 
rzył jej tak bez gra nicz nie jak kie dyś. Czy poważnie sądziła, że mógłby od- 
kryć prawdę? Jak? Cho ciażby kon fron tując się z jej oj cem. Pew nie dla te go
nie chciała, żeby to wa rzy szył jej w podróży do Pol ski, nie miała za mia ru
ułatwiać ich spo tkania. Gdy by Ste phen… Nie po tra fiła na wet o tym myśleć.
Jej małżeństwo na tych miast by się roz padło, a ona bez męża roz sy pałaby
się na kawałki. Czyżby tego właśnie się oba wiała? Z pew nością tak, ale nie
pa nicz nie. Sta ry łaj dak nie pogrąży sie bie, powtórzyła w myślach. To nie
ten lęk. Musi wyjść z po ko ju, za raz się roz klei i obu dzi Ste phena.

Przeszła do łazien ki na par te rze, wolała być da le ko. Za mknęła się od
wewnątrz, odkręciła wodę i we pchnęła pięści do ust, żeby stłumić łka nie.
Trze ba za cho wy wać się ci cho, nie po tra fiłaby wyjaśnić mężowi tego
nagłego płaczu, sama go nie ro zu miała. Po je dzie do Pol ski i przej dzie przez
to wszyst ko. Może tego nie przeżyje, ale mniej sza z tym. Ty głupia hi ste- 
rycz ko, cze go niby miałabyś nie przeżyć? Nie daw no cie szyłaś się na tę wy- 
prawę. Ser ce zwal niało, szloch się uspo ka jał. Ale tak bar dzo kręciło jej się
w głowie. Pew nie zno wu ma gorączkę. Za pew ne przy dałby się jej psy chia- 
tra. Ja sne, świet ny po mysł, spe cja li sta z pew nością wy czułby, że kłamie,
i od pra wiłby ją z kwit kiem. Po my lił ci się psy chia tra z psy cho lo giem, dzie- 
ci no. Poza tym żaden spe cja li sta nie od pra wia z kwit kiem osób, które słono
płacą. Czy te piękne freu dow skie se sje na ko zet kach pro wadzą psy chia trzy
czy psy cho lo go wie? Doszła do wnio sku, że jest zupełną igno rantką, i ta
myśl ją rozśmie szyła. Rano z pew nością nie będzie już miała pod wyższo nej



tem pe ra tu ry. Da ru je so bie na wet śro dek prze ciw gorączko wy, pew nie nie- 
dużo bra ku je jej do uza leżnie nia się. Wzięła chłodną, aro ma tyczną kąpiel,
zro biła sta ran ny ma ki jaż i opuściła łazienkę. Sięgnęła po jakąś książkę
z regału w sa lo nie, pierwszą, która wpadła jej w ręce, i poszła do kuch ni,
aby po czy tać przy ka wie. Książka oka zała się kry mi nałem Aga thy Chri stie,
który czy tała już dwa razy, mimo to pogrążyła się w lek tu rze. Świat re al ny
wpraw dzie nadal ist niał, ale tak miło było się od nie go ode rwać cho ciaż na
parę go dzin.

Uda wało jej się to przez go dzinę, później po wieść wy sunęła się z rąk,
a myśli wróciły do Ste phe na. Myślała o nim z czułością po mie szaną z po- 
czu ciem winy. Był ze stre so wa ny, po trze bo wał spo ko ju, od po czyn ku, a je dy- 
ne, co mogła mu ofia ro wać, to ata ki pa ni ki i cho ro bli we go pod eks cy to wa- 
nia, wszyst ko przy pra wio ne so sem kłam stwa. Za po mniała o książce, za pa- 
rzyła ko lejną kawę i wspo mi nała wieczór, kie dy pierw szy raz dała się
miłemu Ame ry ka ni no wi za pro sić na drin ka. Wlała ich w sie bie kil ka, jak by
mogło jej to dodać od wa gi. Początko wo nie miała planów, przy najm niej ja- 
snych, ale z każdą wy pitą kro pelką utwier dzała się w prze ko na niu, że chce
się z tym przy stoj nym cu dzo ziem cem prze spać. Tak właśnie myślała –
prze spać, nie ko chać, broń Boże, ale przy tu lić się, po czuć przy so bie i w so- 
bie mężczyznę, który jej pra gnie, zna leźć okru chy uczu cia, nie za dużo, to
byłoby zbyt nie bez piecz ne, tyle, żeby wy ma zać to, co było wcześniej. Po- 
zwo liła się więc za pro wa dzić do ho te lo we go po ko iku, chy ba na wet sama to
za pro po no wała, wyraźnie dała do zro zu mie nia, co ma na myśli. Usiadła na
jego łóżku, pod dała się pocałunkom, po czuła, że jego męskość sztyw nie je,
a po chwi li nie wie działa już, gdzie jest ani co chciała zro bić. Tam to
wróciło, jak by drwiąc z jej żałosnych wysiłków, szczerząc kły, chełpiąc się
ohydną siłą. Ste phen po wta rzał ja kieś czułe słowa, które w końcu prze biły
się przez sko rupę, do tarły do niej. Nie chciał już upra wiać z nią sek su,
mówił tak, jak by na prawdę zależało mu na jej spo ko ju. Nie miał do tego
pra wa, a ona nie miała pra wa ni czym go obciążać. Szarpnęła się, za mie- 
rzała wstać i wyjść, lecz on przy ciągnął ją do sie bie jesz cze moc niej. Pro sił,
by mu za ufała. Na wet te raz pamięta falę czułości, jaka ją wte dy ogarnęła.
Oplotła go ra mio na mi, wy le wała się z niej po twor na, paląca żałość
i płakała, jak jesz cze nig dy przy żad nym człowie ku. Chy ba właśnie wte dy
zaczęła go ko chać jak ska to wa ny pies ko cha pierwszą osobę, która za miast
bi cia ofia ro wu je mu chwilę wy tchnie nia. Ste phen pro sił, żeby mu za ufała.



Ufała mu jak ni ko mu in ne mu na świe cie. Chciał, żeby po wie działa. Mówiła
więc, mie szając prawdę z fikcją. Naga praw da mogłaby zabić ich obo je. Ty
żałosna, nędzna kre atu ro. Nie oszu kuj się, przy najm niej nie te raz, po tych
wszyst kich la tach. Bałaś się głównie o sie bie.

*

– Naj pierw pójdzie my do ho te lu Het man, co o tym myślisz? – za pro po- 
no wała Agniesz ka przy śnia da niu.

Pe ter skinął głową. Kie run ki i od ległości w Sie dl cach póki co były dla
nie go zupełną abs trakcją.

– Weźmie my ro we ry – zde cy do wała. – Pytałam tatę, pożyczy ci swój. To
kawałek dro gi, a nie mam ocho ty jeździć au to bu sem.

– Do bry po mysł – przy taknął z pełnymi usta mi.
Co jak co, ale ape tyt mu do pi sy wał.
– Uwiel biam ro wer – ciągnęła – a w War sza wie nie bar dzo mam gdzie go

trzy mać. A ty lu bisz?
– Yhm – mruknął, cho ciaż nie był pew ny. Nie pamiętał, kie dy ostat ni raz

jeździł na ro we rze, lecz mu siało to być w dzie ciństwie. Po chwi li po wie- 
dział to na głos. – Ostat nio jeździłem na ro we rze, kie dy byłem dziec kiem.
Mam na dzieję, że jesz cze po tra fię.

Agniesz ka pokręciła głową.
– Wy, Ame ry ka nie, zupełnie za nie dbu je cie spor ty – po wie działa ko micz- 

nie mo ra li za tor skim to nem. – Nic dziw ne go, że jest u was tylu otyłych lu- 
dzi.

– O, prze pra szam. – Pe ter po czuł się w obo wiązku bro nić oj czy zny. –
Ame ry kańska ko szykówka z pew nością stoi na tro szeczkę – iro nicz nie za- 
ak cen to wał to słowo – wyższym po zio mie niż pol ska.

Non sza lanc ko wzru szyła ra mio na mi.
– Nie mówię o spo rcie pro fe sjo nal nym, ale o co dzien nych ćwi cze niach. –

Roześmiała się. – No do brze, u nas też ta kwe stia nie przed sta wia się re we- 
la cyj nie.

– Ja się nie po czu wam do za nie dby wa nia spor ta – mruknął Pe ter.
– Spor tu. – Agniesz ka była czuj na.
Na gle chłopak spo ważniał.



– Wiesz – po wie dział. – Kie dyś chciałem być pro fe sjo na listą. Bar dzo
przeżywałem, że je stem za ni ski i naj pew niej po zo stanę ama to rem.

Po czuł go rycz i roz cza ro wa nie, które do tej pory uzna wał już tyl ko za
wspo mnie nie. Agniesz ka uśmiechnęła się i ścisnęła po przy ja ciel sku jego
rękę.

– I tak je steś naj lep szym ko szy ka rzem, ja kie go znam. Kie dyś pod uczysz
mnie tech ni ki, bo kiep sko mi idzie tra fia nie do ko sza. A te raz – wróciła do
iro nicz ne go tonu – ja na uczę cię jeździć na ro we rze, tyl ko trochę sprzątnij
ze stołu.

– Sam?! – obu rzył się.
Po go ry czy nie po zo stał na wet ślad.
– Po mogę ci – wes tchnęła z re zy gnacją.

Za ho te lem Het man roz ciągał się za lew. Wa ka cje i piękna po go da
ściągnęły tu mnóstwo lu dzi. Agniesz ka zna lazła trochę mniej uczęszcza ne
miej sce z dala od barów. Położyli ro we ry na zie mi i sie dzie li jakiś czas,
wpa trując się w opro mie nioną słońcem wodę, przepływające po niej łódki
i dzie ci chla piące się przy brze gu.

– Wi dok jak z ob raz ka – po wie dział Pe ter.
Czuł się roz le ni wio ny. Miał ochotę położyć się na tra wie obok Agniesz- 

ki, roz ko szo wać się słońcem, szu mem wody i obec nością uko cha nej. Za to- 
pić się w tej chwi li, za mknąć drzwi do przeszłości, nie mar twić się
o przyszłość.

– Połóżmy się… na mo ment – po pro sił nieśmiało.
– Nie ma spra wy – zgo dziła się.
Położyła się na ple cach i za mknęła oczy. Długie rzęsy rzu cały cień na po- 

licz ki. Pe ter nie mal po wie dział, że jest prześlicz na, ale kom ple ment wydał
mu się zbyt tani. Położył się obok, końcówki ich palców do ty kały się lek ko.
Za trzy mać się tu, nie iść da lej.

Agniesz ka pod niosła się zbyt szyb ko.
– Mu si my iść. Spa li my się, na wet się nie po sma ro wa liśmy.
– Jesz cze trochę – pro sił, nie otwie rając oczu.
– Zo bacz. – Do tknęła jego ręki w miej scu, w którym kończyła się ko szul- 

ka. – Już je steś czer wo ny.
– Dziew czy no, je steś okrut na – po wie dział i wstał.



Spoj rzał jej pro sto w oczy. Miał wrażenie, że tańczą w nich złote ogni ki.
Słońce bawiło się jej urodą, uka zując ją z in nej, nie zna nej stro ny.

– To tyl ko dla two je go do bra. – Roześmiała się.
Z re zy gnacją sięgnął po ro wer. Żad nej chwi li nie da się za trzy mać.
Pod jeżdżali do ho te lu. Po jed nej stro nie Pe ter zo ba czył su per mar ket, a po

dru giej osie dla miesz ka nio we. Zrównał się z Agnieszką.
– Dla cze go wszyst kie domy mają tam zie lo ne da chy? – za py tał.
– Do bre py ta nie. – Uśmiechnęła się. – Każdy je za da je, bo aż zie lo no się

robi w oczach, nie?
– Robi – przy taknął. – Nig dy w życiu nie wi działem tylu zie lo nych

dachów.
– To osie dle jest je dy ne w swo im ro dza ju. Lu dzie mówią, że była pro mo- 

cja na zie loną dachówkę.
– Na prawdę?
Przez chwilę myślał, że mówi poważnie, ale gwałtow ny wy buch śmie chu

prze ko nał go, że dał się pod puścić.
Przy pięli ro we ry i we szli do ho te lu. Młod ziut ka re cep cjo nist ka po wi tała

ich sze ro kim uśmie chem. Pod czas roz mo wy pa trzyła głównie na nie go, na
Agnieszkę le d wie zwra cając uwagę.

– Mam nie ty po wa prośba – zaczął Pe ter nieśmiało i na tych miast
pomyślał, że kie dy od zy wa się po pol sku do ob cych, od razu robi znacz nie
więcej błędów. Młoda blon dyn ka jed nak naj wy raźniej uzna wała pomyłki za
część jego uro ku. – Mój tata tu kie dyś miesz kał. Chcie liśmy obej rzeć ten
pokój. Czy… to możliwe?

Dziew czy na uśmie chała się dużo bar dziej niż życz li wie.
– Który to pokój? – spy tała.
– Dwa dzieścia czte ry.
Spraw dziła coś w kom pu te rze.
– Jest wol ny – po wie działa. Za wa hała się chwilę. – Myślisz, że mogę dać

państwu na chwilę klu czyk? – zwróciła się do ko le gi równie młode go jak
ona, który tyl ko wzru szył ra mio na mi.

– W ra zie cze go wy prze my się wszyst kie go.
Chłopak zerknął na Agnieszkę w sposób, który Pe te ro wi zupełnie się nie

spodo bał. Re cep cjo nist ka podała Ame ry ka ni no wi klu czyk, przy czym jej
pal ce prześli zgnęły się po jego dłoni.

– Dziękuję, jest pani bar dzo miła.



Ob da rzył ją jesz cze jed nym nieśmiałym uśmie chem i ra zem z Agnieszką
skie ro wa li się do win dy.

– Nie znałam cię z tej stro ny – po wie działa.
Lek ko zmarsz czył brwi.
– Ależ ona na cie bie pa trzyła! Myślę, że chętnie poszłaby z tobą do tego

po ko ju.
Uśmiechnął się do niej. To była naj praw dziw sza za zdrość, cho ciaż był

pe wien, że gdy by to za su ge ro wał, obróciłaby wszyst ko w żart. Spe cjal nie
po wstrzy mał się od uwa gi na te mat re cep cjo ni sty.

– No… jest ładna – po wie dział złośli wie, gdy wy cho dzi li z win dy.
Dziew czy na w re cep cji rze czy wiście była ładna, w ty pie, który jesz cze

nie daw no uważał za słowiański.
Przekręcił klu czyk w drzwiach i we szli do ste ryl nie czy ste go, bez oso bo- 

we go po ko ju. Łóżko, wyglądające na wy god ne, przy kry te białą na rzutą.
Spo ra sza fa na ubra nia. Mały sto lik na te le wi zor. Szaf ka noc na, na niej
lamp ka. Stanęli w mil cze niu, rozglądając się wokół obojętnie i na gle Pe ter
do znał nie zwy kle dziw ne go wrażenia. Zda wał so bie sprawę, że w po miesz- 
cze niu nadal pa nu je ci sza, lecz jed no cześnie jego uszy roz ry wał płacz, ja- 
kie go do tej pory nie słyszał. Wypełniło go roz pacz li we współczu cie
i ogrom na bo le sna czułość. Spoj rzał szyb ko na Agnieszkę i przez mo ment
jej twarz zlała się w jed no z ob ra zem mat ki. Wzdrygnął się. Ob raz zniknął.

– Po czułem coś – po wie dział po an giel sku.
Agniesz ka przyglądała mu się z za in te re so wa niem.
– Na prawdę? – za py tała poważnie.
– Miałem wrażenie, że mama strasz nie płakała, a ja chciałem ją po cie- 

szyć. Tak jak bym był własnym oj cem. Nie te raz, wte dy.
– Pew nie wy obrażałeś so bie, że stało się tu coś ta kie go – po wie działa

łagod nie. – Zna lazłeś się w tym miej scu i emo cje za działały. To nic dziw ne- 
go.

– Tak. Za pew ne masz rację – po wie dział bez prze ko na nia. – Chodźmy
już.

Kie dy wy szli z po ko ju, wrażenie roz myło się całko wi cie. Pe ter oddał
klucz re cep cjo ni st ce, która uśmiechnęła się nie mal uwo dzi ciel sko.

– Za pra sza my do na sze go ho te lu – po wie działa i wręczyła mu wi- 
zytówkę.

Wsunął ją do kie sze ni i od wza jem nił uśmiech.



Agniesz ka już tego nie sko men to wała, on też nie ode zwał się ani słowem
na te mat ukrad ko wych spoj rzeń re cep cjo ni sty rzu ca nych w jej kie run ku.
Wrócili do domu, zo sta wi li ro we ry i wy szli po now nie.

Agniesz ka po zna jo mości załatwiła obej rze nie ob ra zu El Gre co w Mu- 
zeum Die ce zjal nym i cho ciaż Pe ter nie mógłby na zwać się znawcą ma lar- 
stwa, znów czuł się ocza ro wa ny. Wątpił wpraw dzie, czy to dzięki „Eks ta zie
świętego Fran cisz ka”, przy pi sy wał to bar dziej czar nowłosej cza ro dziej ce
u jego boku. Dziew czy na za cho wy wała się przy ja ciel sko, jej oczy nie przy- 
bie rały już ma rzy ciel skie go wy ra zu, a on ze swo jej stro ny nie robił nic,
żeby go wywołać. In tu icja pod po wia dała, że le piej się nie spie szyć.

Wie czo rem przy szli goście. Pan Ro man oka zał się mi sio wa tym sym pa- 
tycz nym mężczyzną z długi mi włosa mi i równie długą brodą w czar no-
srebr nym ko lo rze, a jego żona, pani Ka mi la, za dbaną pulchną blon dynką.
Oni również nie mówili po an giel sku i po dob nie jak ro dzi ce Agniesz ki nie
szczędzi li kom ple mentów do tyczących zdol ności języ ko wych Pe te ra. Wi zy- 
ta upływała w przy jem nej at mos fe rze. Agniesz ka wy da wała się roz luźnio- 
na, mówiła dużo, słuchała z uwagą i uśmie chała się uro czo. Do wszyst kich
jed na ko wo, co Pe ter od no to wał z pew nym roz cza ro wa niem, ale powtórzył
w myślach, że nie po win no się przy spie szać pew nych pro cesów. Roz mo wa
zeszła na dzie ciństwo Agniesz ki.

– Pod rzu ca liśmy ją cza sem do was, pamięta cie? – po wie działa ze śmie- 
chem pani Ba sia. – Jur ka też. Cho dzi liśmy wte dy do kina i wy da wało nam
się, że znów je steśmy na rze czeństwem.

Po pa trzyła ma rzy ciel sko na męża i Pe ter do szedł do wnio sku, że jej spoj- 
rze nie jest po dob ne do tego, którym wczo raj ob da ro wała go Agniesz ka.
Ser ce zabiło moc niej.

– Cu dow nie było się nimi opie ko wać – roz ma rzyła się pani Ka mi la.
Pe ter zo rien to wał się już wcześniej, że goście byli małżeństwem bez- 

dziet nym, więc za pew ne opie ka nad dziećmi przy ja ciół w jakiś sposób za- 
spo ka jała ich in stynk ty ro dzi ciel skie.

– No – po twier dził jej mąż – za wsze była słodką dziew czynką. Ju rek, jak
na chłopa ka przy stało, to większy za wa dia ka.

Nadal jest słodka, pomyślał Pe ter i spoj rzał na Agnieszkę. Uśmie chała
się tak samo jak przed chwilą. Dla cze go więc zno wu przy po mi nała mu jego
matkę?



– Cza sem wpa da liście do nas – kon ty nu ował ze śmie chem pan Ro bert –
i po zwa la liście jej na wszyst ko. Jur ko wi zresztą też. Dom często wyglądał
jak po bo jo wi sko.

– Prze pra szam – ob ru szyła się pani Ka mi la. – Ja za wsze sprzątałam.
– Tak, tak – zgo dził się pan Ro bert. – Twój mąż cza sa mi przy cho dził

sam. Pamiętasz na przykład jak wy je chałaś na kon fe rencję do Gdańska? On
nie sprzątał.

Agniesz ka śmiała się ra zem z in ny mi. Czy tyl ko on słyszał fałszywą nutę
w jej śmie chu? Spo strzegła, że się jej przygląda, i odwróciła roześmianą
twarz w jego kie run ku. To nie złudze nie, jej mięśnie były napięte. Ko bie ta
na kółku te atral nym, na które kie dyś cho dził, mówiła, że na zy wa się to
szczękości skiem. Agniesz ka coś po wie działa, nie zro zu miał, tak był skon- 
cen tro wa ny na wy chwy ty wa niu niu ansów jej za cho wa nia. Nie, to nie
szczękościsk, głos brzmiałby in a czej. A jed nak… Spuścił wzrok i za- 
uważył, że ręce miała ściśnięte w pięści. Tego już z pew nością nie
wymyślił. Za chwilę jed nak położyła dłonie luźno na sto le. Ona gra,
pomyślał. Trochę go rzej niż mama, ma krótszą prak tykę, ale nieźle, sko ro
uda je jej się wy pro wa dzić w pole na wet własnych ro dziców. Spróbował
skon cen tro wać się na roz mo wie przy sto le. W niej mu siał tkwić klucz.

– A kie dyś na sze żony wy brały się same na wy cieczkę do Kra ko wa,
pamiętasz? – Pan Ro bert przy wołał ko lej ne wspo mnie nie. – Moja po wie- 
działa, że Ju rek jest na zie lo nej szko le, więc dam so bie radę. A w pra cy był
taki za pieprz, że mu siałem sie dzieć do opo ru.

– No – przy taknął pan Ro man. – Pamiętam. Nie chciałeś się zgo dzić,
żebym ode brał Agnieszkę ze szkoły, cho ciaż pro po no wałem, a później od
razu przy pro wa dziłeś ją do mnie.

– Tyl ko na chwilę mogłem urwać się z pra cy.
– To było słod kie, spędziła noc w na szym domu, czułem się, jak by była

moją córką.
Agniesz ka wstała i odeszła od stołu. Pe ter z tru dem opa no wał chęć

pójścia za nią. Każdy ma pra wo sko rzy stać z to a le ty, inni też wsta wa li i wy- 
cho dzi li. Wróciła zresztą po paru mi nu tach i włączyła się do ogólnej roz mo- 
wy, która zeszła te raz na jej bra ta.

Goście zde cy do wa li się wyjść około wpół do dzie siątej. Ro dzi ce
Agniesz ki stwier dzi li, że trochę ru chu do brze im zro bi, więc ich od pro- 



wadzą. Dziew czy na po zwo liła pani Ka mi li przy tu lić się na pożegna nie, do
pana Ro ma na wyciągnęła rękę. Pe ter był już pe wien.

– A my? – za py tał, kie dy zo sta li sami. – Przej dzie my się trochę?
Pokażesz mi Sie dl ce by ni ght?

– Nie wiem, czy… – zaczęła, po czym na gle zmie niła ton. – Do brze,
chodźmy. Pójdzie my pod bi blio tekę – za pro po no wała. – Usiądzie my na
ławecz ce z Żerom skim. I po roz ma wia my po an giel sku, mnie też należy się
trochę prak ty ki.

– Co na pi sał Żerom ski? – za py tał Pe ter, gdy wy szli.
– O, spo ro – od po wie działa – ale ja naj bar dziej lubię „Przed wiośnie”.

Zda je się, że to tłuma czy się jako ear ly spring.
Miał ochotę za py tać, dla cze go lubi tę książkę, ale przy po mniało mu się,

jak mówiła, że uwiel bia Żerom skie go za to, jak pisał o miłości. Wy czu wał
in tu icyj nie, że nie po win ni te raz roz ma wiać o tym uczu ciu.

– Mat ka bo ha te ra – ciągnęła Agniesz ka po chwi li mil cze nia – jest z Sie- 
dlec i bar dzo za nimi tęskni. Ja ją ro zu miem. Tu… jest tyle do brych wspo- 
mnień.

Położyła na cisk na słowo „do brych”, jak by chciała samą sie bie o czymś
prze ko nać.

– Więcej do brych niż złych? – za ry zy ko wał.
Dzi wił się, że miał od wagę zadać po dob ne py ta nie. Dziew czy na za trzy- 

mała się gwałtow nie.
– O czym ty mów… – urwała. – Tak, więcej do brych – od po wie działa

spo koj nie.
Usie dli koło fi gu ry Żerom skie go. Pe ter spoj rzał z boku na twarz

Agniesz ki i nie spo strzegł na niej śladu napięcia. Wie dział, że moc no ry zy- 
ku je, lecz czuł, że jeśli nie będzie drążył, może za prze paścić szansę. Trud- 
no, naj wyżej ta dziew czy na go znie na wi dzi. Ciężko będzie z tym żyć, ale
nie za mie rzał się pod dać bez wal ki. Może uda mu się jej pomóc. Aku rat,
chy ba się prze ce niasz. Zi gno ro wał ten szy der czy głos.

– Agniesz ka – zaczął.
Za wsze będzie uwiel biał wy ma wiać jej imię. Daj spokój, nie jątrz. To już

nie szy der ca, to po pro stu tchórz.
– Tak? – Spoj rzała na nie go i do strzegł w jej oczach za gu bie nie małego

dziec ka.



Prze cież on ma za le d wie dzie więtnaście lat, nikt nie uczył go pro wa dze- 
nia po dob nych rozmów, nie da rady.

– Co ci zro bi li?
Jezu, co za idio tycz ne py ta nie.
– Kto?
Już na nie go nie pa trzyła.
– Ro man i Ka mi la – brnął da lej.
– Ka mi la? Ona jest słodka.
– Więc Ro man.
– Skąd wiesz? – spy tała tak ci cho, że miał pro ble my z rozróżnie niem

słów.
Po sta no wił być z nią zupełnie szcze ry.
– Miesz kam z moją mamą dzie więtnaście lat. Wi działem, jak gra. Ty…

ty za cho wy wałaś się po dob nie.
– Chcesz wie dzieć? – mówiła już głośniej. – Prze cież ja cię pra wie nie

znam.
Za bo lało jak cios w szczękę. Sku lił się od ru cho wo.
– Prze pra szam. – Pogładziła go po ra mie niu. – Nie myślałam tak.
Jesz cze tyl ko tego bra ku je, żeby ona uspra wie dli wiała się przed nim.
– Po wiedz mi.
– Nig dy ni ko mu nie mówiłam. Dla cze go mam po wie dzieć to bie?
To nie była już pro wo ka cja czy wymówka. Szu kała ar gu mentów, które ją

samą prze ko nają, że po win na to zro bić. Zro zu miał to na tych miast.
– Bo je steśmy przy ja ciółmi. Bo chcesz mi po wie dzieć. Bo nie po win naś

być z tym sama.
– Do brze – zde cy do wała się na gle. – Masz rację, już nie mogę być z tym

sama. Do brze, że wypiłam kie li szek wina. – Roześmiała się z przy mu sem. –
Dam radę. Nie będę mówić po pol sku, więc to będzie trochę jak opo wia da- 
nie cu dzej hi sto rii.

Wzięła parę głębo kich wdechów.
– Uwiel białam Ka milę i Ro ma na. To byli jak by moi dru dzy ro dzi ce, tyle

że nig dy się nie de ner wo wa li, po zwa la li mi na wszyst ko, ni cze go nie wy- 
ma ga li, po pro stu roz piesz cza li. Mo je go bra ta też, ale ja miałam szczególne
względy, może dla te go, że można mi było wiązać ko kar dy na głowie i stroić
w ślicz ne su kien ki.



Za milkła i ścisnęła ramię Żerom skie go, po czym podjęła opo wieść, nie
patrząc na Pe te ra.

– Ro man też lubił mnie stroić. Własnoręcznie. Mnie również spra wiało
to przy jem ność. Tyle przy tym było żartów i śmie chu. Uwiel białam, jak
mnie kąpał i łasko tał w różnych miej scach. – Głos jej się załamał. – Nie, nie
w tych – ciągnęła. – Trochę zim no się zro biło. – Zapięła swe ter i mówiła
da lej: – Później mama po wie działa, że je stem już za duża i tyl ko ona może
mi po ma gać przy my ciu. Tata i Ro man śmia li się, że od padł im je den obo- 
wiązek.

Rze czy wiście, chy ba zro biło się chłodno, pomyślał Pe ter. Mimo to zdjął
bluzę i za rzu cił na ra mio na Agniesz ki. Czuł, że ten gest może wyglądać jak
za gra nie ro dem z ta nie go ro man su, jed nak chciał ją chro nić – przed
chłodem, przed bru tal nością świa ta. Choćby to brzmiało ki czo wa to.

– Pamiętasz, wspo mi na li, jak mama i Ka mi la wy je chały, a ta cie
spiętrzyła się pra ca? Już rano za po wie dział, że będę spać u Ro ma na. Ucie- 
szyłam się, każde spo tka nie z nim było jak święto. Tata ode brał mnie ze
szkoły i za pro wa dził do ich miesz ka nia. Po pro stu mnie oddał.

Usta jej drżały. Opa no wała się jed nak, nie rozpłakała. Trzęsła się mimo
swo je go swe tra i blu zy Pe te ra.

– Mama prze cież mówiła, że nikt oprócz niej nie po wi nien mi po ma gać
przy kąpie li, a tata na wet mi o tym nie przy po mniał… ani jemu, po pro stu
mnie oddał. No i Ro man mnie wykąpał. – Prze stała drżeć, Pe ter miał
wrażenie, że ze sztyw niała. – To zna czy tyl ko pa trzył, bo po wie dział, że
myć się muszę sama. Połasko tał mnie trochę, jak daw niej, a później chla pa- 
liśmy wodą po całej łazien ce. Zaśmie wa liśmy się, było świet nie.

Pe te ro wi robiło się słabo. Miał nie mal pew ność, że hi sto ria zmie rza
w prze wi dzia nym przez nie go kie run ku.

– Później podał mi ręcznik i piżamę. Za pro wa dził do łóżka, pocałował
zupełnie jak tata i po szedł so bie. – Agniesz ka umilkła na chwilę, po czym
spoj rzała nie mal drwiąco: – Sądziłeś, że będzie po ame ry kańsku? Mo le sto- 
wa nie w wan nie i tak da lej? Nic z tych rze czy.

Pe ter pa trzył zdez o rien to wa ny. Żadne słowa nie wy da wały się do bre.
– Trochę się po my liłeś, nie? Może nie tak dużo. – Roześmiała się szorst- 

ko i ciągnęła: – Obu dziłam się w nocy. Nie, żebym się bała, ale to jed nak
było obce miej sce. Wyszłam z po ko ju. W sa lo nie paliło się światło,
usłyszałam dźwięki te le wi zo ra. Pomyślałam, że obej rzy my so bie ra zem



jakiś film. Otwo rzyłam drzwi. On sie dział na ka na pie i… – zająknęła się –
ma stur bo wał się. Te raz to wiem, wte dy nie miałam pojęcia, jak to się na zy- 
wa, wie działam tyl ko, że wi dok jest ohyd ny. Nie prze stał, gdy mnie zo ba- 
czył. Spoj rzałam na ekran… tam… były dziew czyn ki, mniej więcej
w moim wie ku, i sta rzy fa ce ci robiący z nimi dziw ne rze czy. Było mi słabo,
chciałam krzy czeć, ale tyl ko tam stałam, patrząc to na nie go, to na te okrop- 
ne ob ra zy. On nie oglądał już fil mu, wpa try wał się we mnie i sapał tak jak
tam ci w te le wi zji.

Na gle zupełnie się roz kleiła. Szlo chała tak roz dzie rająco, że Pe ter miał
wrażenie, iż za chwilę pęknie mu ser ce.

– Nie wiem, ile cza su to trwało, chy ba niedługo – szlo chała. – Na gle
wyprężył się i prze stał. Pod ciągnął spodnie i wyłączył te le wi zor. Wresz cie
mogłam się ru szyć. Wy biegłam do przed po ko ju i zaczęłam szar pać drzwi
wejścio we. Były za mknięte na klucz. Wy szedł za mną. Mówił coś, nie
pamiętam co, ale swo im nor mal nym głosem, i w końcu się uspo koiłam. Za- 
pro wa dził mnie do po ko ju, położył do łóżka. „Nig dy nie mów ni ko mu
o tym fil mie”, po wie dział na ko niec łagod nie. Jeśli po wiesz, źli lu dzie
przyjdą do two je go taty, a on będzie mu siał cię im oddać”. „Tata nig dy
mnie nie odda!”, krzyknęłam, a on pokręcił smut no głową. Po wie dział, że
dziew czyn ki z tego fil mu też tak uważały. Pocałował mnie po tem i dodał,
że nie mam się cze go oba wiać, jeśli do cho wam se kre tu. Wy szedł, a ja
trzęsłam się ze stra chu. Tata oddał mnie Ro ma no wi, więc może oddać też
tam tym fa ce tom. Złym lu dziom. Rano oj ciec mnie ode brał i za pro wa dził do
szkoły. Za py tał, jak było, po wie działam „faj nie”, a on nie pytał o nic
więcej. Cie szyłam się, że nie drążył, tak strasz nie się bałam. Nig dy nie za- 
py tał, a prze cież on mnie tam za pro wa dził… o Boże.

Przy ciągnął ją w końcu do sie bie. Nie zdzi wiłby się, gdy by go ode- 
pchnęła, ale ona objęła go kur czo wo. Łkała jesz cze jakiś czas.

– Nikt nig dy nie pytał… oprócz cie bie. – Od sunęła go de li kat nie. – Pew- 
nie dla te go ci po wie działam – mówiła już spo koj nie. – Język nie ma tu nic
do rze czy.

– Mu sisz po wie dzieć ro dzi com. – Pe ter nie miał wątpli wości.
– Jak? – za py tała zmęczo nym głosem. – Zresztą w grun cie rze czy nic się

nie stało. Nikt mnie nie gwałcił, nie mo le sto wał. Mam po wie dzieć, że ich
przy ja ciel oglądał film z por no gra fią dzie cięcą, ja go na kryłam, co pod nie- 



ciło go jesz cze bar dziej, a później po stra szył mnie Babą Jagą? Nie przej dzie
mi to przez gardło. On tyl ko ra to wał własny tyłek.

– Ra to wał własny tyłek two im kosz tem. Poza tym przez ta kich jak on ten
biz nes się kręci – mówił ostro.

– Prze stań z tymi morałami. Obo je wie my, że z nim czy bez nie go nadal
by się kręcił. On tyl ko ogląda, nie chcę nisz czyć mu życia.

– Tyl ko ogląda – powtórzył, patrząc na nią twar do. – Mówimy o dzie- 
ciach wy ko rzy sty wa nych w naj gor szy sposób. Poza tym to, co zro bił z tobą,
nie było już tyl ko ogląda niem. Do tej pory to w to bie tkwi.

– Wiem, ale… To prze cież ni cze go nie zmie ni.
– Mu sisz im po wie dzieć. – Pe ter sam dzi wił się własnej sta now czości.
Mil czała przez chwilę.
– Myślisz pew nie, że to przez to mam taki sto su nek do mężczyzn? – za- 

py tała w końcu zamyślona.
– Agniesz ka… ja nie wiem… Nie je stem psy cho lo giem, ale wy da je mi

się to praw do po dob ne.
– No i co te raz? Uważasz, że po wiem, oczyszczę się w ten sposób

i wszyst ko od mie ni się jak za do tknięciem cza ro dziej skiej różdżki?
– Nie wiem. Mimo to…
– I może jesz cze już te raz będę po tra fiła z tobą być, praw da? – prze rwała

nie cier pli wie.
W pierw szym od ru chu miał ochotę walnąć w coś pięścią. Gdzie kol wiek,

na przykład w ka mienną szczękę tego całego Żerom skie go. Po ha mo wał się
jed nak.

– Chciałbym, żebyś ze mną była – po wie dział chłodno. – Tu jed nak nie
cho dzi o mnie.

Chy ba. Chy ba nie cho dziło o nie go, do ja snej cho le ry!
– Wiem. – Jej głos nadal był da le ki, zamyślony. Nie pa trzyła na Pe te ra

i nie do strze gała jego wzbu rze nia. – Jeśli jed nak cho dzi o mnie, po co mam
to robić? Po co ranić in nych, i to własnych ro dziców, tyl ko dla… no, nie
wiem dla cze go, nie mogę na wet po wie dzieć, że dla do bre go sa mo po czu cia.
A on… jeśli jego żona się do wie, nie wiem, jak to przeżyje. Ka mi la na to
nie zasługu je.

Pokręcił głową. Nadal nie był pe wien, czy gdzieś głęboko nie cho dzi mu
jed nak o sie bie, ale po wie dział:



– Czy nie wi dzisz, że to psu je two je re la cje z ro dzi ca mi? W pew nych
mo men tach wi działem, z jaką re zerwą trak tu jesz ojca. A sto sun ki Ka mi li
z Ro ma nem? To prze cież oszu stwo.

Miał ochotę dodać, że Ro man jest zwykłym pe do fi lem, na wet jeśli sam
nie do tknął żad ne go dziec ka. Poza tym jest gównia nym tchórzem i ze
zwykłego za sra ne go stra chu skrzyw dził małą dziew czynkę.

– Nie nam osądzać ich re la cje – po wie działa su cho Agniesz ka. – Co do
ro dziców… – głos jej zmiękł – może masz rację, może po win nam po wie- 
dzieć. Wiesz – nie spo dzie wa nie zmie niła te mat – sądzę, że w Het ma nie na- 
prawdę coś słyszałeś. Może w tam tym po ko ju zo stała jakaś ener gia i tyl ko
ty mogłeś ją po czuć. Dla te go że je steś ich sy nem, albo… – urwała, a po
chwi li dokończyła: – albo po pro stu dla te go, że je steś naj wrażliw szym
człowie kiem, ja kie go znam.

Wstała.
– Chodźmy – po wie działa. – Żerom ski nasłuchał się tyle, że mógłby na- 

pi sać następną książkę. – Roześmiała się gorz ko. – Może gdzieś, w in nym
wy mia rze, to zro bi?

Pe te ra przeszły ciar ki. Pod niósł się i ode szli w mil cze niu. Cała jego po- 
przed nia sta now czość gdzieś ule ciała. Czuł się słaby i zmęczo ny. Przed blo- 
kiem Agniesz ka za trzy mała się i za cisnęła pal ce na jego pra wej dłoni.

– Po roz ma wiam z nimi.
Po ki wał głową i przełknął ślinę. Nie był w sta nie od po wie dzieć.
W sy pial ni ro dziców dziew czy ny paliło się światło. Za pu kała i usłyszaw- 

szy „proszę”, weszła. Pe ter z ciężkim ser cem po szedł do swo je go po ko ju.
Długo prze wra cał się z boku na bok. Zasnął, kie dy na zewnątrz robiło się
sza ro. Obu dził się koło dzie siątej. Ni ko go nie zo ba czył po dro dze do łazien- 
ki. Tata Agniesz ki pew nie po szedł do pra cy, ale był pe wien, że mama miała
urlop. A gdzie jest Agniesz ka? Wciąż śpi? Wziął szyb ki prysz nic. Nadal ni- 
ko go. Wszędzie ci sza, drzwi po za my ka ne. Wrócił do sie bie i usiadł przy
sto le, cho wając twarz w dłoniach. Co on zro bił? Po co wtrącał się w nie
swo je spra wy? Żeby wy grać Agnieszkę dla sie bie? Żeby po ka zać swoją
mądrość, szla chet ność, bez in te re sow ność, dia bli wiedzą co jesz cze? Cho ler- 
ny du pek z nie go. Pa lant. Idio ta.

Usłyszał ci che pu ka nie i pod niósł głowę.
– Proszę.



Agniesz ka uka zała się w uchy lo nych drzwiach. Jej oczy były za czer wie- 
nio ne i spuch nięte.

– Chodź na śnia da nie – po wie działa i wy co fała się.
Wstał i po szedł do kuch ni. W głowie miał pustkę. Pani Ba sia piła już

kawę.
– Dzień do bry – przy wi tał się, cho ciaż miał poważne wątpli wości, czy

ten dzień na prawdę jest do bry.
– Dzień do bry – od po wie działa. Jej oczy też były czer wo ne i spuch nięte.

– Chcesz płatki czy zro bić ci ja kieś ka nap ki?
Miał wątpli wości, czy da radę co kol wiek przełknąć.
– Po proszę płatki.
Zmu szał się do je dze nia. Pani Ba sia uśmie chała się do nie go bla do, nie

próbując nawiązać roz mo wy. Agniesz ka usiadła obok niej. Również na sy- 
pała so bie płatków, zalała je mle kiem.

– Zo sta wię was te raz sa mych, ko cha nie, do brze?
Od sta wiła filiżankę i przy tu liła córkę z taką czułością, jak by uda wała się

co naj mniej na wojnę i spo dzie wała się, że może z niej nie wrócić. Agniesz- 
ka zresztą też przy lgnęła do niej kur czo wo jak małe dziec ko, które nie chce
puścić mamy. W końcu jed nak ko bie ta prze rwała uścisk i wstała.

– Obiad będzie o czwar tej. Nie spóźnij cie się, Aguś, proszę – po wie- 
działa nie co drżącym głosem i opuściła kuch nię.

– Roz ma wiałam z nimi – po wie działa Agniesz ka, za nim Pe ter zdążył
pomyśleć, czy w ogóle ma pra wo pytać. Wstrzy mał od dech. – Do brze, że to
zro biłam – ciągnęła – cho ciaż myślałam, że to mnie ro ze rwie. Mnie i ich.
Tata chciał od razu do nie go biec, ale mama go po wstrzy mała. Umówi się
z nim dzi siaj.

– Agniesz ka.
Znów pragnął wy ma wiać jej imię. Dopóki może.
– Oni czują się win ni, a ja wresz cie wiem, że nie ma w tym ni czy jej

winy, tyl ko jego. Zbyt długo obciążałam ojca. Szko da mi Ka mi li, cho ciaż
pew nie to do niej nie do trze, nikt nie będzie miał su mie nia jej po wie dzieć.

Zaczęła płakać bezgłośnie.
– Zro biłam się straszną płaczką. – Sięgnęła po ser wetkę i wy tarła nos

i oczy. – Od wczo raj płaczę nie mal bez prze rwy. Wiesz… miałeś rację.
Wszyst kim nam tak smut no i ciężko, ale… ale jak by ten ka mień mu siał się
prze to czyć, żeby zro biło się lżej.



Za milkła.
– Agniesz ka – po wie dział zno wu Pe ter. – Uwiel biam two je imię, wiesz?

Chcę, żebyś była wol na. Jeśli po wiesz… jeśli nie będziesz chciała… ty po
pro stu sama mu sisz do ko ny wać wy borów.

Wie rzył w to, co mówi. Na wet jeśli wy je dzie z tego kra ju bez żad nej na- 
dziei na miłość, będzie czuł sa tys fakcję. No, będzie!

– Wiem. Na ra zie i tak nie na daję się do ta kich rze czy.
Uśmiechnęła się. Już wca le nie gorz ko, nie smut no, z ja kimś łobu zer skim

błyskiem w oku.
– Chodź, zo ba czy my, w którym miej scu miesz kała two ja mama – za pro- 

po no wała. – Prze cież wiesz, że lubię bawić się w de tek ty wa.
Za ab sor bo wa ny tym, co dzie je się z Agnieszką, nie mal za po mniał o se- 

kre cie mat ki. Te raz zgo dził się chętnie, cho ciaż bar dziej ze względu na
dziew czynę niż na własną cie ka wość. Cze go mógł się do wie dzieć, na wet
jeśli po zwolą mu obej rzeć miesz ka nie? Nie miał pojęcia, jak pytać o pokój,
w którym za trzy mała się kel ner ka mająca wte dy na imię Ka sia.

Agniesz ka po raz ko lej ny na cisnęła dzwo nek. Drzwi po zo stały za- 
mknięte, z miesz ka nia nie do szedł na wet najlżej szy szmer.

– Chy ba ni ko go nie ma – po wie dział Pe ter.
Czuł lek kie roz cza ro wa nie. Po dro dze zdążył się nakręcić i ułożył

w myślach całkiem ładną hi sto rię. Właści ciel ka miesz ka nia okaże się kel- 
nerką, z którą mat ka pra co wała, je dyną, z którą roz ma wiała.

– Chy ba tak – przy znała Agniesz ka. – Spróbuję jesz cze za stu kać.
Ude rzyła pięścią w za mknięte drzwi. Pe ter się uśmiechnął. Wyglądała na

jesz cze bar dziej zde ter mi no waną od nie go. Ocze ki wa nej od po wie dzi nie
było, ale miesz ka nie na prze ciw ko otwo rzyło się gwałtow nie. Odwrócili się
i zo ba czy li bar dzo chudą ko bietę około sześćdzie siątki.

– Co się państwo tak do bi jają? – za py tała dość ostro. – Pani Ewe li na wy- 
je chała.

– Dzień do bry. – Agniesz ka uśmiechnęła się w sposób, który po tra fiłby
zmiękczyć naj tward sze ser ca. – Nie wie dzie liśmy. Mama ko le gi miesz kała
tu dwa dzieścia lat temu. Pe ter przy je chał z Ame ry ki i jest bar dzo cie ka wy
wszyst kie go.

Ko bie ta nadal przyglądała im się po dejrz li wie.
– Z Ame ry ki, aku rat – powtórzyła. Na gle jakaś myśl zaświtała jej

w głowie. – Z Ame ry ki? – za py tała zupełnie in nym to nem.



– Tak – po twier dził Pe ter. – Moja mama na zy wała się Ka sia Woj – cie- 
chow ska.

– No. – Na twa rzy ko bie ty było co raz mniej po dejrz li wości. – A jak ma
na imię twój tata?

– Ste phen.
– Aha. Pokażesz mi swój pasz port?
Pe ter spoj rzał zdu mio ny.
– Pasz port nie mam tu taj. Mam li cen cja pro wa dze nia.
Usłyszał stłumio ny chi chot Agniesz ki i wyciągnął z port fe la pra wo jaz dy.

Ko bie ta prze stu dio wała je uważnie.
– Chy ba ci wierzę. Na wet je steś do niej po dob ny. Do nie go też.
– Pani ich znała? – za py tała Agniesz ka.
Pe ter zachłysnął się nową możliwością na tyle, że nie mógł wy du sić ani

słowa.
– Znałam – po twier dziła ko bie ta.
– Może nam pani coś o nich opo wie dzieć? – po pro siła dziew czy na.
Ko bie ta za wa hała się.
– Może i mogę, ale już nie dam rady stać w ko ry ta rzu. A do domu nie

wpuszczę ob cych.
– To może… po szliśmy byśmy do ka wiar ni? – za pro po no wał Pe ter.
Wie dział już, że zro bił błąd języ ko wy, nie po trze bo wał pa trzeć na

Agnieszkę.
Ko bie ta uda wała, że się za sta na wia.
– Do brze – po wie działa w końcu. – Możemy pójść do ho te lu Ja nusz.

Byłam tam kie dyś i bar dzo mi się po do bało.
– Oczy wiście – przy taknął Pe ter.
– Po cze kaj cie chwilę, muszę się przy go to wać.
Wy co fała się do miesz ka nia i za mknęła za sobą drzwi.
– Pra wo jaz dy – po wie działa z uda waną su ro wością Agniesz ka.
Pe ter sko ja rzył na tych miast.
– I po szli byśmy – uzu pełnił.
– Bra wo, nieźle ci idzie – po chwa liła.
– Cie ka we, co ona po wie? – za sta no wił się na głos.
– Nie li czyłabym na zbyt wie le – ostu dziła jego zapał. – Sądzę, że bar- 

dziej cho dzi jej o dar mo wy posiłek w Ja nu szu.



Po kil ku mi nu tach ko bie ta uka zała się po now nie. Ubrała się w jasną let- 
nią gar sonkę, a usta po ma lo wała wiśniową szminką. Wyglądała ele ganc ko
i wy da wała się mniej chu da niż po przed nio.

– Na zy wam się Ja dwi ga Bra nic ka – przed sta wiła się i wyciągnęła rękę.
Agniesz ka uścisnęła ją ser decz nie, wy mie niła swo je na zwi sko, a za

chwilę Pe ter zro bił to samo.
Do Ja nu sza szli, roz ma wiając o po go dzie.
– Czy państwo już się zde cy do wa li?
Młoda kel ner ka po deszła do ich sto li ka.
– Ja wezmę złoci sty fi let z san da cza na kre mo wym so sie z praw dziwków

– po wie działa pani Ja dwi ga, odkładając kartę.
Agniesz ka zde cy do wała się na gril lo wa ne kre wet ki ma ry no wa ne w chil li,

a Pe ter na wa rzy wa z gril la pod kołderką z par me za nu. Już same na zwy
brzmiały świet nie, a pani Ja dwi ga gorąco po le cała po tra wy. Pe ter na wet
zaczął się za sta na wiać, jak często ona tu przy cho dzi i co robi, że za cho wu je
taką fi gurę.

– Jak pani za pa miętała moją mamę? – za py tał, kie dy kel ner ka się od da- 
liła.

Nie od po wie działa od razu. Pociągnęła łyk wody, od sta wiła szklankę, po
czym spoj rzała na nie go tak uważnie, aż przeszły go ciar ki.

– Była ładna – po wie działa w końcu. – Jak mówiłam, je steś do niej po- 
dob ny, ale ty nie je steś smut ny.

Przy gryzł lek ko war gi. Wszy scy o tym mówili, choć wyrażali to różnie:
„Jak za gu bio ne dziec ko. Tra gicz ne oczy. Ty nie je steś smut ny”.

– Często pani z nią roz ma wiała? – za py tała Agniesz ka. – Skąd pani wie,
że była smut na?

– Prze pra szam. – Ko bie ta się pod niosła. – Pójdę przy pu dro wać nos. Za- 
raz wrócę.

– Jak na fil mach – mruknęła Agniesz ka. – Bra nic ka to pol skie ary sto kra- 
tycz ne na zwi sko, muszę przy znać, że pani Ja dwi ga wygląda na hra binę. Jak
ci się tu po do ba? – zwróciła się do Pe te ra, zmie niając ton. – Ja je stem tu
pierw szy raz.

– Bar dzo miłe miej sce – od po wie dział trochę nie przy tom nie.
– No – po twier dziła. – Zna jo mi taty kie dyś się tu za trzy ma li i byli za- 

chwy ce ni.



Pe ter jed nak nie mógł skon cen tro wać się na za le tach ho te lu i re stau ra cji.
Wciąż brzmiało mu w uszach: „Ale ty nie je steś smut ny”.

– Jak przy je dzie my z mamą, może popróbu je my ten ho tel – po wie dział
me cha nicz nie.

Agniesz ka zmarsz czyła brwi.
– Chy ba wypróbu je cie.
– Tak, wypróbu je my, bel fer ko – zgo dził się po tul nie.
Roześmiała się tak lek ko i swo bod nie, że jego nie pokój się roz wiał.
Przyj rzał się jej z za chwy tem. Oczy nadal miała nie co za czer wie nio ne,

lecz do strzegł w nich również blask i ener gię. Będzie do brze, pomyślał,
cho ciaż nie był pe wien, czy od no si się to do Agniesz ki i jej pro blemów, czy
też do ta jem ni cy mat ki.

Pani Ja dwi ga wróciła do stołu. Za nim jed nak wzno wi li roz mowę, po ja- 
wiła się kel ner ka i usta wiła przed nimi ta le rze. Za bra li się więc do je dze nia
i siłą rze czy przez chwilę mówili tyl ko o kon su mo wa nych da niach. Wszy- 
scy tro je zgod nie się nimi za chwy ca li. W końcu Pe ter zde cy do wał, że czas
wrócić do kon kretów.

– Dla cze go pani po wie działa, że mama była smut na? – za py tał.
Ko bie ta przeżuła kęs i zaczęła mówić:
– Była grzecz na, za wsze mówiła „dzień do bry”, kie dy mnie zo ba czyła,

ale bez uśmie chu. Wiem, że nie wszy scy się uśmie chają, więc nie spe cjal nie
zwra całam na to uwagę.

Prze rwała i wróciła do je dze nia.
– Kie dyś jed nak – ciągnęła – to było wie czo rem, tak za zwy czaj wra cała

z pra cy, usłyszałam strasz ny płacz, zupełnie jak by kogoś za rzy na li.
Wyszłam na ko ry tarz zo ba czyć, co się dzie je, a ona sie działa na po sadz ce
i wyła. Prze ra ziłam się.

Pe ter też się prze ra ził. Nig dy nie słyszał, żeby mat ka tak wyła.
– Po deszłam do niej i za py tałam, co się stało, a ona na to, że za po mniała

klu cza, a ni ko go nie ma w domu. Trochę to dziw ne, żeby z tego po wo du
urządzać aż ta kie sce ny, nie uważacie?

Pe ter nie za re ago wał. Agniesz ka skinęła głową i po twier dziła:
– Dziw ne.
– Po wie działam, żeby się nie mar twiła, bo ja mam klucz i otworzę.

Wpro wa dziłam ją do jej po ko ju i położyłam na łóżku. Trochę się uspo koiła,
ale cały czas się trzęsła. „Co ci jest, dziec ko?”, za py tałam. „Boję się”, po- 



wie działa, a później po wta rzała to w kółko. „Cze go?”. Nie to, że byłam cie- 
ka wa, chciałam jej pomóc, ale ona mówiła tyl ko: „Boję się”, aż roz bo lała
mnie od tego głowa. Miałam w domu ko niak, poszłam po nie go, zmu siłam
ją do wy pi cia kie lisz ka i zasnęła. Pomyślałam so bie, że jest zwykłą hi ste- 
ryczką i muszę przy go to wać się na ko lej ne ta kie sce ny. Nic po dob ne go jed- 
nak nie nastąpiło.

Pe ter nie miał wątpli wości, że pani Ja dwi ga od czu wa eks cy tację, opo wia- 
dając tę hi sto rię, ale nie przyszło mu na wet na myśl, że zmyśla czy choćby
ko lo ry zu je.

– Czy mówiła coś później? – za py tała Agniesz ka. – Jakoś się uspra wie- 
dli wiała?

– Nic, jak by na wet o tym nie pamiętała.
– A więc po dob na sy tu acja się nie powtórzyła? – upew niła się.
– Nie, ale zaczął ją od pro wa dzać ten Ame ry ka nin. Miły człowiek, ser- 

decz ny. Nie po ga da liśmy, nie znam an giel skie go, ale coś w nim było ta kie- 
go, że od razu się go lubiło. W to bie zresztą też to jest – zwróciła się do Pe- 
te ra.

Uśmiechnął się bla do, przyj mując kom ple ment.
– Ona też w jakiś sposób się zmie niła. Nie, żeby zaczęła się uśmie chać,

ale jak by bar dziej się roz luźniła.
Pe ter nie ro zu miał wszyst kich słów, ale do tarł do nie go ogólny sens. Co- 

kol wiek przy da rzyło się mat ce, wy zwo liła ją miłość. Tego ro dza ju sfor- 
mułowa nie na wet we własnych myślach wydało mu się pa te tycz ne, równo- 
cześnie jed nak bar dzo po krze piające.

– Słyszałam później od sąsiad ki, że za nie go wyszła – dokończyła pani
Ja dwi ga. – Ucie szyłam się. Mają jesz cze ja kieś dzie ci oprócz cie bie? – za- 
py tała nie spo dzie wa nie.

– Nie, je stem je dy na kiem.
– Ale bar dzo uda nym. – Znów ob da rzyła go kom ple men tem. – Co ro- 

bisz? Stu diu jesz? Pra cu jesz?
– Stu diuję pra wo. Pra co wałem w ba rze, żeby móc od wie dzić Polskę.
Ce lo wo pod kreślił, że przy je chał tu za własne pie niądze. Z ja kie goś po- 

wo du zależało mu, żeby star sza pani utrzy mała o nim do bre zda nie.
Od po wia dał chętnie na py ta nia o Ame rykę, mówił o ro dzi cach i życiu ro- 

dzin nym, zdając so bie sprawę, że lek ko wszyst ko ide ali zu je. Agniesz ka,



nie co wyłączo na z kon wer sa cji, za py tała tyl ko, czy mają ochotę na kawę,
her batę bądź de ser. Pani Ja dwi ga spoj rzała na ze ga rek.

– Oj, świet nie się roz ma wia, ale za pół go dzi ny mam wi zytę u fry zje ra.
Nie co ko kie te ryj nie do tknęła swo ich włosów.
Przy wołali więc kel nerkę i Pe ter uiścił należność. Od pro wa dzi li panią Ja- 

dwigę pod dom, pożegnała się z nimi ser decz nie.
– Gdy przy je dzie mama, wpad nij cie. Chętnie się z nią znów zo baczę –

po wie działa i uścisnęła dłoń Pe te ra.
– Wpad nie my – obie cał.

– Hra bi na Bra nic ka jest tobą za chwy co na – stwier dziła Agniesz ka, kie dy
pani Ja dwi ga znikła na klat ce scho do wej. – Za wsze ro bisz ta kie wrażenie
na star szych pa niach?

– No – po twier dził. – Je steś za zdro sna? – spy tał, za nim zdążył ugryźć się
w język.

Obie cy wał so bie nie robić ta kich alu zji, dać jej ode tchnąć. Od po wie- 
działa jed nak lek ko:

– Pew nie.
Później dodała, że wrócą do domu przed obia dem i odbędą for malną

lekcję.
– Two ja ko mu ni ka cja się po pra wiła, ale gra ma ty ka wciąż po zo sta wia

wie le do życze nia.
– Masz rację – po wie dział, po pra wiając oku la ry i nie do dając na wet „bel- 

fer ko”.
Kie dy skończy li lekcję, było już za piętnaście czwar ta.
– Idź te raz na chwilę do sie bie, ja się ogarnę – zarządziła.
Po szedł więc. Usiadł na łóżku i usiłował uporządko wać myśli. Agniesz ka

roz pra wiła się z po nu rym se kre tem z własnej przeszłości. Był święcie prze- 
ko na ny, że je dy nie tą drogą należało podążać. Praw da z pew nością bolała,
ale mu siała wyjść na jaw. A co z ta jem nicą mat ki? Za pew ne też za bo li, ale
po wi nien do niej do trzeć. Wes tchnął głęboko. Nie miał pojęcia, jak to zro- 
bić. Parę razy już próbował. Agniesz ka po wie działa od razu, gdy za py tał,
mat ka mil czała tyle lat. Cho ciaż… Kate już w Sie dl cach od niosła zwy- 
cięstwo. Pe ter przy po mniał so bie roz mowę z panią Ja dwigą i się
uśmiechnął. Miły Ame ry ka nin pomógł po ko nać de mo ny. Jemu z pew nością
się zwie rzyła. Na roz mowę z oj cem przyj dzie czas, a mat ka niedługo po ja- 



wi się w Pol sce. Wszyst ko się wyjaśni, cho ciaż za pew ne nie bez bo leśnie.
Spoj rzał na ze ga rek. Czwar ta. Stanął przy drzwiach i położył rękę na klam- 
ce. W tym sa mym mo men cie roz legło się pu ka nie. Otwo rzył.

– Chodź już, Pe ter.
Agniesz ka cofnęła się lek ko.
Usie dli przy sto le, ale jesz cze nie je dli, cze ka li na pana Ro ber ta. Pani Ba- 

sia parę razy dzwo niła na komórkę męża, lecz nie od bie rał. Roz mo wa niby
to czyła się na te ma ty obojętne; po go da, wrażenia z Sie dlec, ale Pe ter wi- 
dział, że zarówno Agniesz ka, jak i jej mat ka są zde ner wo wa ne.

– Za wsze już jest o tej po rze – po wie działa pani Ba sia o wpół do piątej.
Usta jej drżały, wyglądała, jak by za chwilę miała się rozpłakać.
– Nie martw się, mamo, na pew no coś mu wy padło.
Agniesz ka sta rała się mówić uspo ka jająco, ale Pe ter był pe wien, że kosz- 

tu je ją to wie le wysiłku.
– Dla cze go w ta kim ra zie nie za dzwo nił? Dla cze go nie od bie ra te le fo nu?
W głosie ko bie ty za czy nała po brzmie wać hi ste ria.
– Pew nie nie słyszy – od po wie działa Agniesz ka bez prze ko na nia, igno- 

rując pierw sze py ta nie.
At mos fe ra robiła się co raz cięższa, sie dze nie przy sto le wy da wało się

bez sen sow ne, jed nak wszy scy tro je tkwi li upar cie na swo ich miej scach. Pe- 
ter usiłował coś mówić, lecz ko bie ty prze stały zwra cać na nie go uwagę.
Około piątej usłysze li szczęk klu cza w zam ku. Pani Ba sia wy padła do
przed po ko ju.

– Je steś! Strasz nie się już mar twi my.
– Byłem przed do mem o czwar tej, ale wróciłem. Mu siałem do nie go

pójść i dać mu w mordę.
Pe ter spoj rzał na Agnieszkę. Sie działa nie ru cho mo, miała spusz czo ne

oczy, zda wała się z uwagą wpa try wać we własne dłonie.
– Już do brze – do szedł go głos pani Basi.
Przez chwilę pa no wała zupełna ci sza. Pe ter za sta na wiał się, czy pani Ba- 

sia przy tu liła męża, czy też sta li z da le ka od sie bie. Po czuł się fa tal nie, jak
podglądacz. Miał ochotę zapaść się pod zie mię, nie słyszeć już nic więcej.
Chętnie za tkałby so bie uszy, po wstrzy my wał go je dy nie lęk przed śmiesz- 
nością. Na Agnieszkę bał się na wet spoj rzeć. Po pra wił oku la ry. Je dy ny
gest, na który cię stać w ta kich sy tu acjach, pomyślał z niechęcią. Znów
słyszał głosy w przed po ko ju, na szczęście przy ci szo ne, więc nie mógł



rozróżnić słów. Nie zdołałby określić, kie dy w po ko ju po ja wił się pan Ro- 
bert. Zbliżył się do córki i przy tu lał ją przez mo ment. Na po wi ta nie Pe tera
nie zwrócił uwa gi. Jego oczy błysz czały, wyglądał, jak by miał lekką
gorączkę. Usiadł i zaczął bawić się sztućcami. Pe ter uznał, że po wi nien
wyjść, zo sta wić Agniesz ce i jej ojcu odro binę pry wat ności.

– Po mogę pani Basi – po wie dział.
W grun cie rze czy po wi nien na parę go dzin opuścić to miesz ka nie albo

przy najm niej za mknąć się w po ko ju, który dla nie go prze zna czo no. To, co
działo się te raz, było sprawą tyl ko i wyłącznie ro dzinną. Za mknął za sobą
drzwi sa lo nu i wszedł do kuch ni. Go spo dy ni wle wała zupę do ta le rzy. W jej
oczach, po dob nie jak w oczach męża, do strzegł gorączko we napięcie, lecz
także coś w ro dza ju dumy.

– Pani Ba siu – po wie dział. – Ja wyjdę. Zjem na mieście.
Pokręciła głową.
– Ab so lut nie.
– Po win niście te raz być sami.
– Te raz jest obiad – po wie działa sta now czo – a ty je steś na szym gościem.
Pol ska gościn ność, słyszał już o niej. Nie za mie rzał dys ku to wać, bra ko- 

wało mu słów, nie dałby w tej chwi li rady na wet po an giel sku.
– Zo stanę – zgo dził się. – Po mogę pani.
Przy obie dzie mówili nie wie le, ale wy czu wało się at mos ferę pod nie ce- 

nia. Pe ter czuł, że tyl ko jego obec ność po wstrzy mu je ich przed wy bu chem
emo cji. Spo koj nie, po wta rzał so bie, prze cież ten posiłek nie będzie trwał
w nie skończo ność.

Kie dy za dzwo nił te le fon, wszy scy drgnęli ner wo wo. Pani Ba sia po de- 
rwała się jak opa rzo na i po biegła do apa ra tu. Chwy ciła słuchawkę.

– Halo? – po wie działa trochę głośniej niż zwy kle.
Po tem długą chwilę nic nie mówiła, a jej twarz bladła.
– Tak, za raz tam będę – wy krztu siła w końcu.
Odłożyła słuchawkę.
– Jadę do szpi ta la – oznaj miła drżącym głosem. – Ka mi la mnie po trze bu- 

je. Ro man usiłował popełnić sa mobójstwo.
Pan Ro bert wstał na tych miast.
– Jadę z tobą.
– Nie sądzę, żeby chciała cię wi dzieć.
– Od wiozę cię cho ciaż.



Nie opie rała się więcej. Obo je wy bie gli z miesz ka nia. Pe ter przez chwilę
po zo sta wał zupełnie nie ru cho my, po tem pomyślał, że po wi nien coś zro bić,
zająć się Agnieszką. Odwrócił się w jej kie run ku. Sie działa z głową scho- 
waną w dłoniach.

– Agniesz ka – po wie dział i do tknął jej włosów.
Wy pro sto wała się gwałtow nie.
– Jeżeli on umrze – po wie działa z ja kimś lo do wa tym spo ko jem – to

będzie moja wina.
– Nie praw da! – za pro te sto wał gwałtow nie.
Wstała.
– Pójdę do po ko ju – oznaj miła. – Chcę być sama, więc proszę, nie idź za

mną.
Wyszła, z prze sadną ostrożnością za mknęła za sobą drzwi. Pe ter zo stał

sam w ob cym po ko ju, przy nie po sprząta nym sto le, z ta le rza mi, na których
był nie do kończo ny obiad. Znaj do wał się zupełnie nie na swo im miej scu.
A prze cież to on uru cho mił la winę wy da rzeń w tej ro dzi nie. To jakaś cho- 
ler na bzdu ra, pomyślał bun tow ni czo i ze brał ta le rze. No da lej, ja sne,
sprzątaj w ob cym domu, tak jak próbowałeś sprzątać w ob cym życiu. Co za
idio tycz ne porówna nia. Zro bił porządek na sto le, po zmy wał na czy nia, po- 
wy cie rał. Miał ochotę wyjść, po cho dzić po mieście, ale nikt nie wpadł na
po mysł, żeby zo stawić mu klucz. Po szedł do po ko ju, otwo rzył lap to pa,
prze czy tał wia do mości, po czym na pi sał do Kasi, ojca i mat ki. Naszła go
po ku sa, żeby sko pio wać jedną wia do mość do wszyst kich, ale od rzu cił ją.
Składa nie słów w zda nia wpraw dzie męczyło i iry to wało, ale bar dziej prze- 
rażała myśl o bez czyn ności. Wstu ki wał więc wol no li ter ki, za sta na wiał się
nad sty lem i formą. Nie po tra fił jed nak przedłużać tej czyn ności w nie- 
skończo ność. Po wy syłał ma ile, cho ciaż zda wał so bie sprawę z ich ni ja- 
kości. Nie mógł po dzie lić się tym, co na prawdę go dręczyło, bo se kre ty nie
były jego. Od szedł od kom pu te ra i wyj rzał przez okno. Sza re, nie zbyt
piękne podwórko. Ja kieś dzie cia ki bawiły się w ber ka. Jakże za zdrościł im
dzie ciństwa! W tej chwi li miał wrażenie, że jest już bar dzo sta ry. Sta rzec,
który prze grał życie. Wzru szył ra mio na mi. Jesz cze tego bra ku je, żeby
zaczął się nad sobą użalać.

Mu siał wyjść do to a le ty. Po ko nał więc od ci nek między po ko jem
a łazienką z obawą, a za ra zem na dzieją, że zo ba czy Agnieszkę. Drzwi w jej
po ko ju były jed nak ciągle za mknięte. W dro dze po wrot nej za trzy mał się



przed nimi na mo ment, nie wy chwy cił żad ne go dźwięku. Po wie działa
wyraźnie, że chce być sama. Po pra wił oku la ry. Oczy wiście po wi nien sza no- 
wać jej wolę, ale może jed nak przy najm niej spraw dzić, czy wszyst ko
w porządku? Usłyszał szczęk klu cza w zam ku i jak złodziej prze mknął do
swo je go po ko ju. Drzwi zo sta wił uchy lo ne i stał nie mal w pro gu.

– Tato! – usłyszał głos Agniesz ki.
Znów czuł się jak nędzny podsłuchi wacz, ale nie za my kał drzwi.
– Już do brze, ko cha nie. – Pan Ro bert mówił czu le i uspo ka jająco. –

Będzie żył. Chodź do po ko ju.
Pe ter wy co fał się w głąb sy pial ni. Będzie żył. Do bre i to. Do tarło do nie- 

go, iż bał się, że skur wy syn umrze, a on sam po czu je się jak zabójca. Cho- 
ler ne, pie przo ne życie! Fala wściekłości prze to czyła się po or ga ni zmie.
Miał ochotę walić pięścia mi, gdzie po pad nie. Wy obra ził so bie, że obi ja
buźkę nie doszłego sa mobójcy, i spłynęło na nie go coś na kształt ulgi.
Z pew nością oj ciec Agniesz ki od czuł sa tys fakcję, gdy po li czył się z tym
ku rew skim pe do fi lem i tchórzem poświęcającym dziec ko przy ja ciół, żeby
osłonić własne dup sko. O, Pe ter do strzegł przy obie dzie błysk w oczach
pana Ro ber ta. A te raz tyle hałasu o te atr, który urządził ten pod lec. Bied ny,
wrażliwy Romuś. Rzy gać się chce.

Gniew ne pod nie ce nie trwało jesz cze jakiś czas, po czym znikło,
ustępując miej sca tęskno cie za Agnieszką. Była tak bli sko, a równo cześnie
po zo sta wała nie dostępna. Ju tro z nią po roz ma wia. Prze cież będą wra cać do
War sza wy. Chy ba że dziew czy na stwier dzi, że nie chce mieć z nim już nic
wspólne go, i wy rzu ci go z miesz ka nia i swo je go życia. Ode pchnęła go już
dzi siaj, po wie działa, że chce być sama. Tyle że gdy przy szedł tatuś, od razu
do nie go wy biegła. A jesz cze nie daw no pod cho dziła do ojca z taką re zerwą.
Swoją drogą cie ka we, dla cze go wrócił do pie ro po paru go dzi nach, sko ro
miał tyl ko od wieźć żonę? Czy po szedł do bied ne go Ro mu sia, uko rzył się
przed nim, pro sił o prze ba cze nie? Nie nakręcaj się, dup ku, skar cił się
w myślach.

Nie mal ma chi nal nie wyciągnął z kie sze ni wi zytówkę ho te lu. Ja snowłosa
re cep cjo nist ka na pi sała na od wro cie: „Małgo rza ta Urba nik” 1 podała swój
nu mer te le fo nu. Ktoś go lubił, komuś zależało, żeby za dzwo nił. Zmiął kar- 
teczkę, wy szedł z po ko ju i wrzu cił ją do ko sza na śmie ci. Z po ko ju
Agniesz ki do cho dził odgłos przytłumio nej roz mo wy. Pe ter miał ochotę
wyć.



Pod da wał się sprzecz nym emo cjom nie mal przez całą noc. Nad ra nem
zasnął ka mien nym snem.

– Pe ter.
Agniesz ka potrząsała go de li kat nie za ramię.
Z tru dem pod niósł ciężkie po wie ki. Nie pamiętał zda rzeń ostat nie go dnia.
– Mu sisz wsta wać. Mamy nie całe półto rej go dzi ny do od jaz du pociągu.
– Wyglądasz… zja wi sko wo.
Pamiętał to słowo z wczo raj szej lek cji pol skie go. Pa so wało. Nie bie ska

do pa so wa na su kien ka z krótki mi rękaw ka mi świet nie har mo ni zo wała
z lekką opa le nizną i ciem ny mi włosa mi dziew czy ny. Wspo mnie nia wra cały,
ale nie przy gnia tały.

– Tak ci się wy da je, bo jesz cze nie nałożyłeś oku larów. Wsta waj.
Uśmiechnęła się z pewną trud nością. Od wra cała się już, ale Pe ter pod

wpływem nagłego im pul su chwy cił jej rękę.
– Po cze kaj chwilę – po pro sił.
Nie opo no wała, nie uwal niała dłoni z jego uści sku. Usiadła na łóżku. Nie

miał pojęcia, co po wie dzieć, jak się za cho wać, pragnął tyl ko za trzy mać tę
chwilę. Agniesz ka nie spo dzie wa nie po chy liła się i musnęła war ga mi jego
usta, po czym wstała.

– Te raz już mu sisz się szy ko wać, bo się spóźnimy. – Jej głos był miękki.
– Za dzie sięć mi nut chcę cię wi dzieć w kuch ni.

Od pro wa dził ją spoj rze niem, wciąż nie zu pełnie przy tom nym, a kie dy za- 
mknęła za sobą drzwi, sięgnął po oku la ry i wy sko czył z łóżka. Je den prze- 
lot ny pocałunek tchnął w nie go życie.

Ro dzi ce Agniesz ki, obec ni przy śnia da niu, nie try ska li en tu zja zmem, ich
twa rze były zmęczo ne, po sza rzałe, jak by spa li nie dłużej od Pe te ra, ale
w ich oczach nie było roz pa czy. Nie padło wie le słów, wszyst kie na te ma ty
obojętne. Chłopak miał jed nak wrażenie, że wszy scy tro je złapa li dru gi od- 
dech. Czwo ro, jeśli li czyć też jego. Oby się nie mylił, nie wma wiał so bie
tego, co chce zo ba czyć.

– Pe ter, idź po rze czy – zarządziła Agniesz ka. – Tata nas od wie zie, spe- 
cjal nie wy cho dzi dzi siaj później do pra cy.

– Nie ma pośpie chu – uśmiechnął się pan Ro bert. – Możemy jesz cze
wypić kawę.



Jeśli oj ciec Agniesz ki ma dzi siaj pra co wać, z pew nością przy da mu się
kawa, oce nił Pe ter.

– Ja dziękuję – po wie dział. – Zo baczę, czy wszyst ko spa ko wałem.
Po szedł do po ko ju i się ro zej rzał. Spędził tu za le d wie parę dni, ra czej

nocy, a prze cież zo sta wiał cząstkę sie bie. Nie mal fi zycz nie. Tyle in ten syw- 
nych przeżyć, tyle sprzecz nych uczuć mu siało zo sta wić ślad. Za pew ne po- 
ko ik mat ki, który wy naj mo wała u sąsiad ki pani Ja dwi gi, też skry wał ener- 
gię po Ka ta rzy nie Woj cie chow skiej. Pożałował na gle, że nie miał szan sy go
zo ba czyć. Chwy cił torbę i wy szedł z po ko ju.

Pan Ro bert dokończył kawę.
– Możemy iść, jeśli chce cie – oznaj mił.
Agniesz ka uści skała matkę.
– Pa, Aguś – po wie działa pani Ba sia ci cho.
Często tak na zy wała córkę. Pe te ro wi się to po do bało, wy da wało mu się,

że w tym dźwięku jest mnóstwo czułości. On też kie dyś tak do niej po wie.
Za jakiś czas.

– Dziękuję – zaczął, kie dy pani Ba sia wy pro sto wała się i wyciągnęła
dłoń w jego kie run ku. – Było mi u państwo bar dzo do brze.

Przy go to wał so bie tę for mułkę wcześniej, mimo to wie dział, że gdzieś
się po my lił. Zda nie nie od da wało do końca skom pli ko wa nych od czuć, ale
chy ba nie po tra fiłby ich zde fi nio wać na wet po an giel sku.

Pani Ba sia cofnęła już dłoń, ale te raz objęła go mat czy nym ge stem.
– Je steś do brym chłopcem – po wie działa. – Opie kuj się moją córką.
– Mamo! – za pro te sto wała Agniesz ka. – Je stem już dużą dziew czynką

i nie po trze buję opie ki.
Jej ton był lek ki, na wet nie co żar to bli wy.
– Po sta ram się – obie cał oszołomio ny Pe ter.
Pan Ro bert stanął przed dwor cem. Naj pierw długo trzy mał w objęciach

córkę, po tem wyciągnął rękę do Pe te ra.
– Dziękuję – po wie dział chłopak, ści skając ją.
Nie miał no wej for mułki, a powtórze nie po przed niej wydało mu się lek- 

kim nadużyciem.
– Na mie szałeś, chłopcze, ale było nam po trzeb ne trzęsie nie zie mi. To ja

ci dziękuję.
Oj ciec Agniesz ki odwrócił się gwałtow nie i wsiadł do sa mo cho du.

Przekręcił już klu czyk w sta cyj ce, kie dy otwo rzył okno i po wie dział:



– Trzy maj cie się, dzie cia ki!
Ru szył z pi skiem opon. Agniesz ka i Pe ter spoj rze li po so bie, lecz żadne

z nich się nie ode zwało. Na pe ron też szli w mil cze niu, nie roz ma wia li na
dwor co wej ławce. On usiłował roz ważyć sy tu ację, ale plątał się w do- 
mysłach. Ona wy da wała się bar dzo zmęczo na, za mknęła oczy, kie dy tyl ko
usie dli. Przez me ga fon wygłoszo no jakiś ko mu ni kat, Pe ter nie zro zu miał
ani słowa.

– To nasz? – spy tał, gdy zo ba czył zbliżający się pociąg.
Agniesz ka wciąż sie działa nie ru cho mo, nie otwie rała oczu.
– Hej! – Do tknął jej ra mie nia i prze szedł go dreszcz, gdy wy czuł pod pal- 

ca mi gładkość skóry. – Jeśli będziesz spała, pociąg nam uciek nie.
Otrząsnęła się.
– O, kurczę! – po wie działa i chwy ciła torbę. – Wyjątko wo masz rację.
W od po wie dzi tyl ko wes tchnął.
Byli sami w prze dzia le. Je cha li od kil ku na stu mi nut, ale nadal żadne nie

ini cjo wało poważnej roz mo wy. Parę żartów, po czym Agniesz ka znów za- 
mknęła oczy. Pe ter był pe wien, że tym ra zem tyl ko uda je sen, od gra dzając
się w ten sposób od nie go. Ich wza jem ne re la cje za ta czały koło. Z dru giej
stro ny nie miał chy ba pra wa żądać ni cze go więcej. Nie mógł odzie rać tej
dziew czy ny z pry wat ności, a na wet gdy by próbował, nie po tra fiłby zmu sić
jej do zwie rzeń. Jeśli będzie chciała, po wie mu. Sam też za mknął oczy.
Czuł się wykończo ny huśtawką na strojów, ja kiej nig dy wcześniej nie
doświad czał. Pociąg kołysał z miłą mo no to nią, uspo ka jając myśli. Po co się
za sta na wiać nad czym kol wiek, po cho lerę szu kać odpo wiedzi?

– Dzień do bry. Proszę bi le ty do kon tro li.
Pe ter wy pro sto wał się gwałtow nie, zdez o rien to wa ny. Chwilę trwało, za- 

nim uświa do mił so bie, gdzie jest. Po grze bał w kie sze ni, wy do był bi le ty
i podał je kon duk to ro wi.

– Dziękuję.
Mężczy zna oddał bi le ty i za mknął za sobą drzwi prze działu.
– Wiesz… – ode zwała się Agniesz ka za raz po jego wyjściu. – Pew nie się

za sta na wiałeś, dla cze go nic nie mówię. Ja po pro stu układałam so bie
wszyst ko w głowie, nie wie działam, jak zacząć.

Pe ter mil czał. Prze mknęło mu przez myśl, że po wi nien po wie dzieć coś
w sty lu: „Nie mu sisz mi ni cze go opo wia dać”, ale cze kał. W grun cie rze czy
to wszyst ko do ty czyło też jego. To on rozpętał tę burzę.



– Naj ważniej sze – ciągnęła po dłuższej chwi li – że Ro man będzie żył.
Po ki wał głową.
– Słyszałem.
Nie dodał, że jego też to uspo koiło. Fałsz, fałsz. Ra cjo nal nie rzecz

biorąc, gdy by Ro man umarł, żadne z nich nie po no siłoby od po wie dzial- 
ności.

– Ka mi la opo wie działa mo jej ma mie, jak było. Kie dy tata wy szedł, on…
Ro man jakiś czas sie dział bez ru chu, nie re ago wał na py ta nia. Później jak by
obu dził się ze snu i na żąda nie Ka mi li opo wie dział…

0 tam tej nocy. Po pro stu opo wie dział i wy szedł do łazien ki, zo sta wiając
roztrzęsioną żonę w po ko ju.

Jej ton był bez na miętny, wy da wała się zupełnie opa no wa na, je dy nie
sposób, w jaki za ci skała dłonie na opar ciach, zdra dzał, że ten zewnętrzny
spokój dużo ją kosz tu je.

– W końcu poszła za nim, ale minęło spo ro cza su; sama nie wie ile.
Krzy czała przez za mknięte drzwi, co o nim myśli, wy rzu cała z sie bie
strasz ne, to jej słowa, epi te ty, ale od po wie dzi nie było. Wresz cie… – Jej
głos się załamał. Wzięła parę głębo kich wdechów i ciągnęła po przed nim to- 
nem: – Wresz cie na cisnęła klamkę, ale drzwi nie ustąpiły. Zaczęła walić,
krzy czeć, żeby Ro man się ode zwał. Nic z tego. Za mknął się w łazien ce,
tłuma czyła so bie, prze cież to nor mal ne. Nie od po wia da, bo nie ma za mia ru
z nią roz ma wiać. „Otwie ram”, krzyknęła, wzięła śru bokręt i przekręciła za- 
mek. Leżał nagi w wan nie z pod ciętymi żyłami. – Tym ra zem nie zająknęła
się, wzięła tyl ko głębszy od dech i kon ty nu owała:

– Był nie przy tom ny, ale Ka mi la nie wpadła w pa nikę. Zro biła opa ski uci- 
sko we i we zwała po go to wie. – Uśmiechnęła się bla do. – No, to naj gor sza
część za mną – po wie działa i w końcu roz luźniła uścisk palców na opar- 
ciach sie dze nia. – Ze szpi ta la za dzwo niła do mamy, nie po tra fiła być sama.
W każdym ra zie… w każdym ra zie podjęła de cyzję, że spróbuje być z nim
da lej. On… od zy skał przy tom ność i po dob no zgo dził się na ku rację. Przy- 
znał się, że w kom pu te rze ma mnóstwo fil mików i od wie dza ta kie stro ny.
To wszyst ko. To zna czy, jeśli cho dzi o nich. Ja nadal czuję strasz ny mętlik
w głowie, a te raz chy ba się roz kle jam.

– Agniesz ka.
Wyciągnął do niej rękę, ale się cofnęła.



– Nie. Nie te raz. Chciałabym się do cie bie przy tu lić, ale naj pierw muszę
so bie to wszyst ko poukładać. Pocałowałam cię dzi siaj, wiem, ale na prawdę
będzie le piej, jeśli opa nuję ta kie od ru chy.

– E – mruknął. – Jak dla mnie możesz ich nie opa no wy wać.
Roześmiała się z lek kim przy mu sem.
– Więc zro bię to dla sie bie. Opo wiedz mi te raz jakiś dow cip.
Wy si lił pamięć i sypnął pa ro ma kawałami. Być może miały brodę, ale

wi docz nie dow ci py pol skie i ame ry kańskie się różniły, bo Agniesz ka ich
nie słyszała. Pa trzyła na nie go z bla skiem w oczach, od cza su do cza su
śmiejąc się ci cho. Pociąg za trzy mał się na ja kiejś sta cji, para w śred nim
wie ku weszła do ich prze działu. Pe ter spiął się lek ko, ale tyl ko na chwilę.
Kon ty nu ował swój po pis, a nowo przy by li też się śmia li, aż pomyślał, że
od krył w so bie nowy ta lent.

– Ju tro idę do Wojt ka – po wie działa Agniesz ka już w domu.
– Pójść z tobą? – za ofe ro wał na tych miast.
Wol no pokręciła głową.
– Nie tym ra zem. Wiem, że… – zająknęła się. – Ostat nio chy ba… Wiem,

co się stało, Woj tek do mnie pisał.
Spoj rzał na nią py tająco. To nie były spra wy tyl ko jego i Agniesz ki,

w grę wcho dził chłopak, w sto sun ku do którego czuł swo istą lo jal ność.
Wstała i otwo rzyła lodówkę.

– Tak właśnie myślałam, są dwa piwa. Na pi je my się?
– Mnie py tasz? Ja piwo za wsze.
Miał ochotę dodać: „Tym bar dziej z tobą”, ale ugryzł się w język.
Agniesz ka pociągnęła łyk.
– Będę szcze ra. Parę razy pomyślałam, że mogę mu się po do bać, ale nie

byłam pew na. Nie chciałam się za sta na wiać, to było nie wy god ne. Je stem
zwykłą ego istką. Nie chcę kończyć tej przy jaźni, ze względu na nie go, ale
przede wszyst kim na sie bie.

Pe ter pokręcił głową.
– Myślę, że on i ja weźmie my to, co nam dasz, a kie dy znaj dziesz in ne- 

go, ro zej rzy my się za in ny mi dziew czy na mi.
Nie dodał, że inna dziew czy na to abs trak cja, nie drgnęła mu na wet po- 

wie ka. Agniesz ka pa trzyła na nie go uważnie, bez uśmie chu.
– Wiesz… on pisał coś po dob ne go.



– No wi dzisz, mam z fa ce tem spo ro wspólne go.
Po czuł przypływ ciepłych uczuć do Wojt ka.
Agniesz ka dokończyła piwo. Wy da wała się wyraźnie roz luźnio na.
– A te raz lek cja? A może je steś zbyt pi ja ny?
– Ja?! – za re ago wał uda wa nym obu rze niem. – Może pani na uczy ciel ka

tak, ja mam mocną głowę.
Pani na uczy ciel ka jed nak się skon cen tro wała i lek cja od by wała się pra- 

wie nor mal nie. To on zakłócił jej prze bieg.
– Pójdziesz ze mną w piątek do Mo ni ki? – spy tał w trak cie roz gry za nia

ja kiejś zawiłości gra ma tycz nej.
– Do two jej ciot ki? – Agniesz ka przez chwilę wy da wała się zbi ta z tro pu.
Po ki wał głową.
– Chętnie, prze cież już wcześniej to mówiłam, nie pamiętasz? – od po- 

wie działa tyl ko i wróciła do gra ma ty ki.

*

Mo ni ka nie uni kała Ryśka, w pra cy sta rała się za cho wy wać na tu ral nie,
ale po wie działa, że na ra zie nie ma cza su na spo tka nia. Dawała się jed nak
wyciągać na wspólny lunch, o tyle bez piecz ny, że za zwy czaj w po bliżu sie- 
dzie li ko le dzy z fir my. Zda wała so bie sprawę, że za czy nają łączyć ją z in- 
for ma ty kiem, wi działa po ro zu mie waw cze spoj rze nia, nie mogła nie do- 
strze gać, że często spe cjal nie zo sta wiają im pu sty sto lik. Z jed nej stro ny
iry to wało ją to, z dru giej spra wiało pewną przy jem ność. Te raz też je dli lun- 
chową sałatkę. Mo ni ka rzu ciła okiem na sąsied ni sto lik. To wa rzy stwo roz- 
pra wiało o czymś za wzięcie przy ci szo ny mi głosa mi. Nie sądziła, żeby te- 
ma tem plo tek byli ona i Ry siek, sie dzie li zbyt bli sko.

– W piątek robię małe spo tka nie. Będzie mój sio strze niec, może z dziew- 
czyną, i tata. Wpad niesz?

– Pew nie, że tak.
En tu zjazm w jego głosie zarówno spra wił jej przy jem ność, jak i za nie po- 

koił. Nie prze myślała tej pro po zy cji. Spo tka nie ro dzin ne, do bre so bie! Fa cet
jesz cze pomyśli, że ma wo bec nie go poważne za mia ry.

– Przy go to wać coś do je dze nia? Je stem niezłym ku cha rzem.
Uśmie chał się do niej ciepło.
– Chcesz olśnić moją ro dzinę? – spy tała z lekką iro nią.



– Nie. Cie bie.
Roześmiała się. Ry siek jest za bar dzo in te li gent ny, żeby wy su wać zbyt

da le ko idące wnio ski.
– A więc olśnij mnie jakąś sałatką. To ma być lek ki posiłek. Początko wo

pla no wałam tyl ko słody cze.
– Zro bi się, pani ka pi tan. – Za sa lu to wał.
Po czuła się lek ko i swo bod nie.
– Lubię cię – po wie działa nie spo dzie wa nie dla sa mej sie bie, a później,

jesz cze bar dziej nie spo dzie wa nie, pocałowała go w po li czek.
Miała wrażenie, że roz mo wa przy sąsied nim sto li ku ucichła.
– Ja cie bie też – od po wie dział. – Trochę – dodał prze kor nie.

*

Mo ni ka ro zej rzała się po miesz ka niu. Chy ba było już sprzątnięte na tyle,
żeby nie mu siała się wsty dzić, więc Ry siek mógł przyjść. Za po wie dział się
przed po zo stałymi gośćmi. Początko wo trochę się opie rała, ale prze ko ny- 
wał, że pomoże na kryć do stołu. Ustąpiła. Cza sem, gdy za sta na wiała się
nad sobą i Ryśkiem, do cho dziła do wnio sku, że ma ochotę wejść w tę nową
re lację. Ja sne, że wciąż się bała. Przeszłość, niby taka da le ka, stra szyła
powtórką z roz ryw ki. Mimo wcześniej szych de kla ra cji scho wała na dno
szu fla dy zdjęcie, na którym przy god ny fo to graf uchwy cił mo ment do sko- 
nałego szczęścia na rze czeńskiej pary. Półśro dek, ale tym cza so wo ją za do- 
wo lił.

Pu ka nie do drzwi. Kurczę, co z tym dzwon kiem! Miała na dzieję, że oj- 
ciec nie wej dzie zno wu bez używa nia do mo fo nu. Nie sądziła wpraw dzie,
żeby zro bił jej ko lej ny wykład na te mat bez pie czeństwa, ale wy rzut w jego
oczach wy star czy, żeby po czuła się głupio. Prze cież taka poukłada na ko bie- 
ta jak ona po win na do pil no wać zwykłej drob nost ki jak dzwo nek.

Otwo rzyła drzwi i uśmiechnęła się sze ro ko. Ry siek trzy mał w dłoniach
ogrom ny bu kiet białych róż.

– Cześć – po wie dział. – Ślicz nie wyglądasz.
Pro ste kom ple men ty w jego ustach brzmiały tak miło i na tu ral nie.
– Cześć. Wejdź, proszę.
Podał jej kwia ty, objął lek ko i pocałował w po li czek.



– Dziękuję. – Czuła się za wsty dzo na jak na sto lat ka, a jed no cześnie do ce- 
niła, że róże nie są czer wo ne. – Pięknie pachną. Po cze kaj, wsta wię je do
wody.

Wpraw dzie z na kry wa niem do stołu nie było dużo pra cy, ale Ry siek po- 
tra fił pięknie składać ser wet ki.

– Eks tra! – za chwy ciła się Mo ni ka. – Jak ty to ro bisz?
– Ma się ten dryg – od po wie dział skrom nie. – Pra co wałem kie dyś

w agen cji kel ner skiej w Lon dy nie – wyjaśnił. – Wy szko li li mnie.
Ba jecz nie ko lo ro wa sałatka, którą przy niósł, oka zała się mie szanką ziół,

wa rzyw i kre we tek.
– Piękna – wy ra ziła uzna nie Mo ni ka. – Już za czy na mnie ssać w żołądku

– dodała ze śmie chem.
– Spróbuj, ni ko mu nie po wiem – zachęcił ją.
– Na prawdę? – upew niła się.
– Słowo har ce rza.
– Je steś har ce rzem?
– No… har ce rzem jest się całe życie.
– Ale pi jesz al ko hol, sama wi działam.
– To są kwe stie dru gorzędne. No, jedz już albo cię na kar mię.
Miała ochotę po wie dzieć, żeby to zro bił, ale rozsądek pod po wia dał, żeby

nie pro wo ko wać zbyt niej in tym ności. O ile to w ogóle był rozsądek. Na- 
brała trochę na wi de lec i skosz to wała.

– Mmm, świet na – po wie działa roz ma rzo na.
Po czuła na ustach jego war gi. Więc jed nak spro wo ko wała in tymną sy tu- 

ację. I bar dzo do brze. W tym mo men cie roz legł się dźwięk do mo fo nu.

*

– Wy cho dzi my za parę mi nut – zarządziła Agniesz ka.
Pe ter zdał się na nią całko wi cie, znała się na połącze niach i miała wy czu- 

cie, ile cza su zaj mują podróże w War sza wie. On nadal nad tym pra co wał.
Po ki wał głową.

– Ja je stem go to wy – oznaj mił.
– Wiesz… – zaczęła z wa ha niem. – Dzwo niła mama i po wie działa, że

Ka mi la i Ro man… – urwała.



Pe ter zmar twiał. Zno wu Ka mi la i Ro man. Wra cała przeszłość, którą on
pomógł wy do być na światło dzien ne. Gdy myślał o tym ra cjo nal nie, nadal
wie rzył, że to naj lep sze, co można było zro bić. Nie ste ty, wie dział już, że
emo cje często biorą górę nad ro zu mem. Tak jak w tej chwi li.

– Oni się roz wodzą – dokończyła.
A więc jed nak ta miła ko bie ta podjęła de cyzję o roz sta niu.
– Nie dzi wię się jej – po wie dział z naj większą pew nością, na jaką po tra fił

się zdo być. – Ja też nie mógłbym być w związku z mężczyzną, o którym
wie działbym, że robił ta kie rze czy. – Agniesz ka pa trzyła na nie go zdu mio- 
na. – To zna czy – po pra wił się – z mężczyzną ra czej w ogóle nie mógłbym
być w związku. – Spróbował się roześmiać.

Potrząsnęła głową.
– To nie tak. To on zde cy do wał o roz wo dzie. Po dob no Ka mi la próbowała

go prze ko nać, ale się za parł.
– Dla cze go?
Już w mo men cie, kie dy za da wał to py ta nie, zdał so bie sprawę, jak jest

idio tycz ne.
– Nie wiem – od rzekła bez rad nie. – Ka mi la też nie ro zu mie.
Nikt nie ro zu miał. Za pew ne na wet Ro man.
– Po now nie obie cał jej, że za pi sze się na te ra pię i nie będzie próbował

popełnić sa mobójstwa, ka te go rycz nie jed nak odmówił po wro tu do domu.
Pe ter pomyślał, że tak będzie le piej dla wszyst kich, ale po wstrzy mał się

przed po wie dze niem tego na głos. Ja kie pra wo miał do ja kich kol wiek
osądów? Życie Ka mi li za wa liło się jak do mek z kart. Nic dziw ne go, sko ro
było opar te na zwykłym, or dy nar nym oszu stwie.

– Wy cho dzi my – po wie działa Agniesz ka, prze ry wając męczący go natłok
myśli. – Już i tak je steśmy spóźnie ni.

– Może zno wu prze ze mnie? – rzu cił wo jow ni czo i z ulgą od no to wał, że
się roześmiała.

Chy ba się nie mylił. Za czy nała na bie rać dy stan su.
– Pamiętasz, że ju tro idzie my do Wojt ka? – przy po mniała już na

zewnątrz.
– Pamiętam – po twier dził.
Prze ka zała mu za pro sze nie od razu po po wro cie od przy ja cie la. Pe ter

ucie szył się, cho ciaż radość nie była łatwa. W Pol sce do tarło do nie go, że
radość często nie jest łatwa. Zerknął na Agnieszkę. Chy ba miał rację. Na- 



bie rała dy stan su. Nie ste ty, nie tyl ko do tam tych bo le snych spraw. Również
do nie go. Co za bzdu ra, skar cił się w myśli. Dzie liła się z nim prze cież
wszyst kim. Tak, tyle że on pragnął cho ciażby prze lot ne go do ty ku, tęsknił za
jej dłońmi, usta mi, tor tu ro wał się wspo mnie nia mi, które wy da wały się od- 
da lo ne o mi lio ny lat świetl nych.

– Pe ter, nie śpij, mamy au to bus – po wie działa ze śmie chem.
Drgnął i spróbował jej zawtórować. Głupi pry mi tyw ny sa miec.
W pe wien sposób był dum ny ze swo ich sam czych skłonności.

*

– Halo?
Głos córki wy da wał się An to nie mu inny niż za zwy czaj, jak by zmie sza ny.

Miał wrażenie, że ko ja rzy mu się z jakąś sy tu acją z przeszłości.
– Cześć ko cha nie, to ja.
No, przy najm niej on brzmiał tak jak za wsze.
Mo ni ka wpuściła go, a on całą drogę na górę grze bał w pamięci, usiłując

przy po mnieć so bie, kie dy córka mówiła właśnie w taki sposób. Gdy wy- 
cho dził z win dy, cze kała już na ko ry ta rzu, za ru mie nio na i uśmiech nięta.
Wyglądała, jak by ubyło jej co naj mniej dzie sięć lat.

– Cześć, ta tu siu.
Przy tu liła go z wy lew nością, która wydała mu się nad mier na, a przy- 

najm niej zupełnie nie pa sująca do niej.
Kie dy jed nak wpro wa dziła go do sa lo nu, zro zu miał wszyst ko.
– To jest Ry siek, mój ko le ga z pra cy – przed sta wiła mężczyznę, który na

pew no był w ty pie jego córek. – Ry siu, to mój tata.
Pa no wie uścisnęli so bie ener gicz nie dłonie. An to ni wie dział już, z jaką

sy tu acją sko ja rzył mu się zmie sza ny głos córki.
Mo ni ka miała wte dy szes naście lat i uczyła się w swo im po ko ju ma te ma- 

ty ki z ko legą z kla sy. Jako do bry tatuś An to ni ugo to wał zupę i za mie rzał za- 
pro po no wać ją młodym. Za pu kał. Nie od po wie działa, za sta na wiał się, czy
tak pogrążyli się w na uce, że nie słyszą, i czy po wi nien za pu kać jesz cze raz.
Pod no sił już rękę, kie dy otwo rzyła drzwi.

– Tak, ta tu siu? – po wie działa, a jej głos wydał mu się tak zmie sza ny jak
nig dy dotąd.



Była za ru mie nio na, dokład nie tak jak te raz. An to ni uśmiechnął się do
swo ich wspo mnień, a jesz cze bar dziej do Ryśka. Ten mężczy zna spra wiał
wrażenie in te li gent ne go i miłego. Co praw da wyglądał, jak wyglądał, trud- 
no. Kie dyś świa do mość, że córki wy bie rają chłopaków po dob nych do nie- 
go, przy jem nie łech tała próżność. Te raz to się zmie niło.

Roz legł się dzwo nek do mo fo nu. Mo ni ka wyszła do przed po ko ju, An to ni
kon ty nu ował roz mowę o swo jej książce, o którą za gadnął Ry siek. Lubił,
kie dy ktoś in te re so wał się jego pracą. Po chwi li córka wpro wa dziła Pe te ra
i śliczną dziew czynę. Chłopak ma do bry gust, pomyślał An to ni. Sku pił się
na wnu ku. On też jest do nie go po dob ny. Wspólne geny, skon kre ty zo wał
i po czuł prze le wającą się gdzieś w oko li cach ser ca falę ciepłej dumy.
Gdzieś na dnie czaił się wpraw dzie nie pokój, ale tego wie czo ru po sta no wił
go zi gno ro wać.

*

Mo ni ka nie mal wpadła w eu fo rię. Miała wrażenie, że ten wieczór wy do- 
by wa z niej wszyst ko, co naj lep sze. Czuła się piękna, po dzi wia na, a na do- 
da tek pod każdym względem spełnio na. Mężczy zna u jej boku, przy stoj ny,
in te li gent ny, dow cip ny, pragnął jej, a ona pragnęła jego. Sio strze niec nadal
bu dził mat czyną dumę, a dziew czy na, którą przy pro wa dził, mo men tal nie
pod biła jej ser ce. Wy czu wała napięcie między młody mi ludźmi, jakąś nie- 
pew ność, ale była prze ko na na, że wszyst ko się ułoży, wi działa to w ich
wzro ku. Więź między nią i Pe te rem nadal była nie mal fi zycz nie wy czu wal- 
na. Oj ciec try skał hu mo rem i bry lo wał w kon wer sa cji. Wyglądał jak okaz
zdro wia. Przeszłość prze sta wała stra szyć. Było nie dużo przed północą, kie- 
dy po wie dział:

– Na mnie już czas. Zo sta je cie jesz cze czy chce cie, żebym was pod- 
wiózł? – zwrócił się do Pe te ra i Agniesz ki.

– Chętnie sko rzy sta my – od po wie działa dziew czy na z uśmie chem.
Mo ni ka i Ry siek od pro wa dzi li ich do drzwi, a po tem wrócili do po ko ju.

Przy war li do sie bie w namiętnym pocałunku. Prze krocz my tę ostat nią gra- 
nicę, myślała, pod dając się co raz bar dziej namiętnym piesz czo tom.

– Je steś piękna – szep tał Ry siek, od pi nając za mek su kien ki i wodząc
usta mi po obnażonych ra mio nach.



Otwo rzyła oczy. Chciała na nie go spoj rzeć, lecz za miast tego jej wzrok
powędro wał na pu ste miej sce na szaf ce, gdzie jesz cze nie daw no stała fo to- 
gra fia. Od sunęła go de li kat nie i zapięła su kienkę.

– Na dzi siaj wy star czy – po wie działa dość chłodno.
Zda wała so bie sprawę, że trochę go zwo dzi, a jego cier pli wość może

mieć swo je gra ni ce. No cóż, jego stra ta.
– Po wiesz mi, co cię dręczy?
Ry siek pa trzył na nią poważnie.
– Kto ci po wie dział, że coś mnie dręczy? – Wzru szyła ra mio na mi.
– In tu icja. – Roześmiał się zupełnie na tu ral nie. – W każdym ra zie mam

na dzieję, że ciąg dal szy nastąpi – dodał z lekką prze korą.
Sta li w przed po ko ju.
– Idź już – po wie działa, po czym pocałowała go namiętnie w usta.
Nie po tra fiła so bie tego odmówić. Od wza jem nił pocałunek, lecz nie

próbował po sunąć się da lej.
To tyle, jeśli cho dzi o spełnie nie, pomyślała, gdy za mknęła za nim drzwi.

Do brze, że przy jeżdża Kaśka. Po raz ko lej ny złożyła so bie so len ne przy rze- 
cze nie, że wy dobędzie z sio stry ta jem nicę. Przy najm niej jedną. Przeszłość
ist niała, a łamigłówki nadal do ma gały się roz wiąza nia.

*

Agniesz ka usiadła na miej scu obok kie row cy.
– Wie pan – zwróciła się do An to nie go, kie dy ru szy li – że to ja po- 

mogłam Pe te ro wi pana zna leźć? Na pi sałam do wy daw nic twa i to na mój
ad res pan od pi sał.

– Ach, rze czy wiście – przy taknął uprzej mie. – Początko wo nie sko ja- 
rzyłem.

– Bawiłam się trochę w de tek ty wa – ciągnęła. – Lubię roz wiązywać ta- 
jem ni ce. Cu dze.

– Cu dze? – powtórzył An to ni.
Jego ton był nie mal zbyt grzecz ny.
– No tak… Swoją chciałam ukryć, na wet przed sobą.
Pe ter zmar twiał. Nie ro zu miał, dla cze go o tym mówiła, ta kie za cho wa nie

było zupełnie nie w jej sty lu.
– Ach, tak?



Głos dziad ka stał się da le ki, stra cił reszt ki za in te re so wa nia. On gra słabo,
pomyślał Pe ter.

– Tak. Pe ter pomógł wy do być ją na wierzch. Do brze zro bił – po wie działa
twar do. – Na wet nie przy pusz czałam, że to może aż tak zmie nić mój sto su- 
nek do taty. Te raz trak tuję go… no, jak przed tem, za nim to wszyst ko się
wy da rzyło.

– To do brze, że się udało – od rzekł chłodno An to ni. – Po wiesz mi te raz,
gdzie skręcić? Rzad ko by wam w tej części War sza wy i trochę się gubię.

Pro wa dziła go, nie próbując już zmie nić te ma tu. Za trzy ma li się przed
blo kiem i wszy scy wy szli na zewnątrz.

– Bar dzo dziękuję – po wie działa i wyciągnęła rękę. – Miło było pana po- 
znać.

– Cie bie też… – uśmiechnął się. – Cieszę się, że mój wnuk ma taką
współlo ka torkę.

– On też jest całkiem do rze czy. – Zerknęła na chłopa ka. – Ja się te raz
pożegnam i po biegnę szyb ciut ko na górę, a wy so bie po ga daj cie. Nie mie- 
liście dziś szan sy na męską roz mowę. Do wi dze nia.

Okręciła się na pięcie i wbiegła do klat ki, po zo sta wiając zdez o rien to wa- 
ne go An to nie go, który le d wie zdążył od po wie dzieć na pożegna nie, i Pe te ra,
za czy nającego ro zu mieć cel jej działań. Może miała rację. Może rze czy- 
wiście należało kuć żela zo póki gorące?

– Dziad ku – zaczął. – Bar dzo mnie męczy, że ty i mama w ogóle nie
utrzy mu je cie kon taktów.

– Mnie też to męczy – od rzekł An to ni schryp niętym głosem. – Na wet nie
masz pojęcia jak.

– Dla cze go ona wy je chała? Dla cze go nie chce mieć z tobą nic wspólne- 
go?

Potrząsnął głową.
– Nie mogę po wie dzieć.
– Dla cze go nie możesz? Ona nie chce, ty nie możesz, o co cho dzi?!
– To nie jest ta kie pro ste. Nie je stem idiotą, zro zu miałem, po co two ja

koleżanka wspo mi nała se kre ty, które należy od kry wać. Ta za sa da jed nak
nie za wsze działa.

– Dziad ku…
– Nie za wsze – powtórzył, nie zwróciw szy uwa gi na wtrące nie wnu ka. –

Nie py taj już o to. Cza sem le piej, żeby ta jem ni ce nig dy nie wyszły na



światło dzien ne. Po wiedz swo jej przy ja ciółce, żeby nie drążyła. To nie ma
sen su. – Umilkł na chwilę, a po tem ciągnął znacz nie łagod niej szym to nem:
– Mówiłem ci już, że ko cham twoją matkę, jak tyl ko oj ciec może ko chać
dziec ko. Ko cham też cie bie i nie chcę cię stra cić.

Żołądek Pe te ra kur czył się gwałtow nie. Ser ce waliło ciężko. Ro dzin na ta- 
jem ni ca przytłaczała.

– Każda praw da jest lep sza od oszu stwa – po wie dział z tru dem.
– To ładne, ide ali stycz ne słowa. Młody je steś. Po jadę już. Ja dla od mia ny

czuję się sta ry i zmęczo ny.
Nie, on nie grał. Sta wiał sprawę ja sno, od ma wiał od po wie dzi.
Pe ter skinął głową.
– Za dzwo nię niedługo. Do bra noc.
An to ni nie spo dzie wa nie przy ciągnął go do sie bie.
– Nie chcę cię stra cić – powtórzył, po czym roz luźnił uścisk.
– Nie stra cisz. Do bra noc, dziad ku.
Mężczy zna wszedł do sa mo cho du, lecz nie ru szał. Pe ter skie ro wał się do

klat ki. Tuż przed wejściem odwrócił się jesz cze i po ma chał. Nie miał
pojęcia, czy dzia dek do strzegł ten gest.

Wlókł się po scho dach, noga za nogą, skołowa ny, przytłoczo ny. Kie dy
tyl ko otwo rzył drzwi, Agniesz ka, za ru mie nio na, z błyszczącymi oczy ma,
wyszła do przed po ko ju. Spoj rzała na nie go i kąciki jej ust opadły.

– Prze pra szam – po wie działa. – Nie po win nam była się mie szać.
– Nie – za pro te sto wał słabo. – Tyl ko… tyl ko on nie chce, po wie dział, że

nie może. Trochę mnie to… nie wiem dla cze go, ale zacząłem się bać. Poza
tym… tak mi go żal… on nie może być złym człowie kiem.

– Pio tru siu. – Wyciągnęła dłoń i do tknęła jego czoła.
Za mknął oczy. Pal dia bli wszyst kie ta jem ni ce!
– Masz do bre prądy w rękach. Roz ma su jesz mi głowę?
– Tak. A później grzecz nie pójdziesz spać.

*

An to ni pa trzył za od da lającym się wnu kiem. Kie dy ten mu po ma chał,
wy ko nał ten sam gest, cho ciaż ra czej nie było szan sy, aby zo stał do- 
strzeżony. Drzwi klat ki za mknęły się, a on oparł głowę na kie row ni cy. Ból
w oko li cach klat ki pier sio wej po wo li się uspo ka jał. Jesz cze nie pora umie- 



rać, po wta rzał so bie, cho ciaż nie był pew ny, komu i do cze go po trzeb ne jest
jego życie. Pod czas roz mo wy z wnu kiem nie oka zał wątpli wości, jed nak
pra gnie nie, żeby po wie dzieć prawdę, zrzu cić z sie bie wszyst ko, nadal było
kuszące. Czym w za sa dzie gro ziło wy zna nie? Więzie niem? W jego wie ku
i przy obec nym sta nie zdro wia ra czej nie prze trzy małby po by tu w za- 
mknięciu. Ry zy ko wał jed nak dużo więcej niż wol ność czy na wet cho ler ne
życie. Nie wy obrażał so bie utra ty dru giej córki. Mo ni ka… W końcu za czy- 
nało jej się układać. Ten fa cet na prawdę był w porządku. Chy ba. O Ar tu rze
też tak myśleli. E, tacy lu dzie jak on nie zda rzają się na każdym kro ku. Jed- 
nak praw da przy niosłaby jej niewy obrażalny ból, a za pro wa dziła do nikąd.
Tak samo Pe te ra. Nie miałby su mie nia w ten sposób kom pli ko wać jego wy- 
obrażenia o świe cie. Należało zo stawić spra wy tak, jak były, cho ciaż za czy- 
nało się to robić co raz trud niej sze, co raz bar dziej męczące. Wy zna nie za- 
szko dziłoby najbar dziej nie jemu, lecz oso bom, które ko chał.

– Ja sne, ty sta ry hi po kry to – po wie dział na głos.
Pod niósł głowę i przekręcił klu czyk w sta cyj ce.
Ser ce już nie bolało.

*

Agniesz ka wyszła z po ko ju, a Pe ter spoj rzał py tająco na Wojt ka. Cały
czas miał wrażenie, że chłopak chce coś po wie dzieć – właśnie jemu –
w czte ry oczy.

– Przyj dziesz do mnie kie dyś sam? – spy tał w końcu.
Pe ter drgnął. Spo dzie wał się ob ja wie nia ja kie goś se kre tu albo wiązki

obelg, ale nie pro po zy cji spo tka nia sam na sam. No cóż, pew nie do sta nie
jed no z dwóch, tyl ko od ro czo ne w cza sie.

– Po ju trze? – za pro po no wał.
Woj tek po ki wał głową.
– Może być po ju trze – po wie dział poważnie.
Albo na wet do stanę w mordę, prze mknęło Pe te ro wi przez głowę, ale mo- 

men tal nie za wsty dził się tej myśli. Prze cież przy pierw szym spo tka niu za- 
czy nała zawiązywać się między nimi nić przy jaźni. Twar dej, męskiej, ja kiej
do tej pory nie znał. Owszem, miał kum pli, ale re la cje z nimi były ra czej
po wierz chow ne. Za wsze le piej do ga dy wał się z dziew czy na mi.

– Po południu? Około piątej? – spre cy zo wał.



Wrażenie z pierw szej wi zy ty roz myło się, zbyt wie le in nych rze czy
odwróciło jego uwagę.

– Ja sne.
Na twa rzy Wojt ka po ja wiło się coś w ro dza ju uśmie chu.
– Hej! – Agniesz ka wróciła do po ko ju. – Przej dzie my się? Obaj je steście

bla dzi, trochę po wie trza do brze wam zro bi.
Chłopcy spoj rze li po so bie.
– Ja tam uważam, że całkiem nieźle wyglądamy – stwier dził Woj tek.
– Ja też – po parł go Pe ter – ale możemy pójść, żebyś ty na brała ru- 

mieńców.

*

Je chał więc na spo tka nie z Wojt kiem i miał na dzieję, że z tej zna jo mości
roz wi nie się przy jaźń. Kie dy po wie dział Agniesz ce, dokąd się wy bie ra, nie
oka zała zdzi wie nia.

– Po wiedz mi, dla cze go to ro bisz? – za py tała tyl ko.
Po czuł iry tację. O co jej właści wie cho dzi?
– Słucham?
– Dla nie go? Dla mnie? Dla sie bie?
Dziw ne py ta nia, ale przy zwy czaił się, że tej dziew czy nie za wsze udzie la

od po wie dzi.
– Mówisz, że Woj tek jest two im przy ja cie lem. Chciałbym, żeby był

również moim, i nie ma to żad ne go związka z tobą.
Ce lo wo mówił chłodno.
– Związku – po pra wiła me cha nicz nie, po czym roześmiała się swo bod- 

nie.
Po po iry to wa niu nie po zo stał na wet ślad. Zawtórował jej wte dy, a te raz

uśmie chał się, przy po mi nając so bie tę scenę.
Na cisnął dzwo nek. Otwo rzyła mama Wojt ka. Przy wi tała go ser decz nie

i za pro wa dziła do po ko ju syna, chwilę po ga dała na obojętne te ma ty, po
czym za pro po no wała coś do pi cia, przy niosła sok, o który pro si li, i ta le rzyk
z ciast ka mi.

– Uwal niam was od swo je go to wa rzy stwa – zaśmiała się i wyszła.
– Masz fajną mamę – po wie dział Pe ter szcze rze.



Miał wrażenie, że Ali na jest zupełnie inna niż jego własna mat ka, na tu- 
ral na, w jakiś sposób wręcz prze zro czy sta.

– Tak – przy taknął poważnie Woj tek. – Jest su per.
Przez chwilę pa no wała ci sza, ale żaden z nich nie wy da wał się skrępo wa- 

ny. Może właśnie po tym po zna je się przy jaźń? – prze mknęło Pe te ro wi
przez głowę. Można bez kar nie mil czeć?

– Po dob no po mogłeś Agniesz ce – usłyszał głos Wojt ka.
Spoj rzał na nie go nie przy jem nie zdzi wio ny. W jakiś sposób miał na- 

dzieję, że to, co wy da rzyło się w Sie dl cach, zo sta nie tyl ko między nim
i dziew czyną.

– Po wie działa ci? – spy tał zdławio nym głosem.
W grun cie rze czy nie było w tym nic dziw ne go. W końcu Woj tek był jej

przy ja cie lem. Zrzu cała z barków ciężar przeszłości i tyl ko jej sprawą było,
jak to robiła.

– Bar dzo ogólni ko wo. Po wie działa, że był jakiś se kret, że ty go z niej
wy do byłeś, że rozpętała się bu rza, ale chy ba oczyściła at mos ferę.

Pe ter ode tchnął.
– Też uważam, że oczyściła – po wie dział nie zbyt pew nie.
Nadal, mimo wszyst kich ra cjo nal nych przesłanek, mie wał wątpli wości.

Na do da tek to „chy ba”. Agniesz ka też nie była pew na.
– To do brze. – Woj tek po ki wał głową. – Po znałem dziew czynę – zmie nił

na gle te mat.
– To świet nie!
– Nie ciesz się jesz cze – mruknął tak nie wy raźnie, że Pe ter nie był pe- 

wien, czy do brze zro zu miał.
– Dla cze go? – za ry zy ko wał py ta nie.
– To na ra zie zna jo mość in ter ne to wa – od po wie dział już zna cze nie bar- 

dziej zro zu mia le. – Chcesz zo ba czyć jej zdjęcie?
– Pew nie.
Ma rze nia, ma rze nia, ma rze nia. Dla Pe te ra to, co działo się w in ter ne cie,

nie miało po sma ku re al ności. Woj tek na cisnął gu zik włączający kom pu ter.
– Ona też stu diu je fi zykę, ale we Wrocławiu. Po znałem ją na fo rum

młodych fi zyków. Będzie my mieć zjazd w paździer ni ku i wte dy się spo tka- 
my. Jest na wózku – dodał, patrząc na mi goczący ekran uru cha miającego
się kom pu te ra.

– Od uro dze nia? – za py tał Pe ter.



Nie miał za mia ru bawić się dziś w de li kat ność.
Woj tek potrząsnął przecząco głową.
– Nie, cho dziła. Była nor mal na. – Pe ter za uważył, że twarz chłopa ka wy- 

krzy wiła się, kie dy wymówił ostat ni wy raz. – Sko czyła kie dyś do wody na
główkę i złamała kręgosłup.

Kom pu ter się uru cho mił. Woj tek otwo rzył zdjęcie i na ekra nie uka zała
się ślicz na czar nowłosa dziew czy na. Pe ter wstrzy mał od dech.

– Tak – po wie dział Woj tek przytłumio nym głosem. – Masz rację. Za in te- 
re so wałem się nią głównie dla te go, że jest do niej po dob na. – Umilkł na
chwilę, po czym dodał: – Te raz jed nak uważam, że jest fa scy nująca sama
w so bie.

Pe ter czuł dławie nie w gar dle.
– Lubi mnie – mówił da lej Woj tek – a ja lubię ją. Mamy ze sobą wie le

wspólne go.
– Nie wątpię – po wie dział Pe ter, po czym zde cy do wał się na zupełną

szcze rość: – Nie zna cie się.
– Tak uważasz? – Miał wrażenie, że w głosie Wojt ka za brzmiała iro nia. –

A może zmysły zakłócają praw dzi we po zna nie? Może więcej praw dy jest
w na szych ma ilach niż w two ich zbliżeniach – położył na cisk na to słowo
i Pe ter bar dzo wyraźnie usłyszał w nim jad – z Agnieszką?

Umilkł zdy sza ny, zmęczo ny.
– Zbliżeniach? – Pe ter również czuł się wykończo ny. – Nie je stem pe- 

wien, o co ci cho dzi.
– Prze pra szam. – Woj tek spuścił głowę. – Nadal je stem za zdro sny.
– Nie trak tu jesz przy pad kiem tej dziew czy ny – wska zał na ekran – jak…

jak sub sty tu tu?
To było trud ne, ale uznał, że musi to po wie dzieć.
– Nie. Mówiłem, że mnie fa scy nu je, i to jest praw da. Jest pierwszą, która

za in te re so wała się mną w ten sposób. Jeśli jej nie przej dzie, jak mnie zo ba- 
czy… – Głos mu się załamał.

– Dla cze go miałoby jej przejść? Prze cież wie, jaki je steś. Równie do brze
może przejść to bie.

– Mnie nie przej dzie.
– Wierzę, że wam się uda. – Pe ter wresz cie się uśmiechnął. – Życzę wam

tego z całego ser ca.



– Aja wierzę to bie. – Woj tek też już wyglądał na roz luźnio ne go. – To bie
pierw sze mu chciałem o niej opo wie dzieć, sam nie wiem dla cze go.

– Jak ma na imię? – spy tał Pe ter.
– Iwo na.
Wy po wie dział to z roz ma rze niem w głosie i w tym mo men cie Pe ter

uwie rzył, że Woj tek in te re su je się tą dziew czyną dla niej sa mej. Każdy, kto
w ten sposób wy ma wia czy jeś imię, musi być za ko cha ny.

Mo ni ka skończyła przeglądać ra port sprze daży i spoj rzała na ze ga rek.
Zbliżała się sie dem na sta. Nie za mie rzała dziś zo sta wać po go dzi nach, wyj- 
dzie może na wet odro binę przed cza sem. Wyłączyła kom pu ter i wyśli- 
zgnęła się z po ko ju. Miała na dzieję, że nie spo tka na ko ry ta rzu Ryśka, nie
chciała się roz pra szać. Ju tro po pra cy i tak jest z nim umówio na, a te raz
chciała zre ali zo wać pe wien po mysł, który wpadł jej do głowy pod czas lun- 
chu. Później niby zajęła się pracą, ale nie po tra fiła sku pić się tak jak za zwy- 
czaj. W ko ry ta rzu spo tkała parę in nych osób, wy mie niła zdaw ko we
pożegna nia, na szczęście Ry siek miał co robić, nie wałęsał się bez celu.

W domu bez tru du zna lazła sta ry, postrzępio ny no tes. Do stała go od ojca
jesz cze na stu diach i bar dzo długo używała, wpi sując wszyst kie kon tak ty.
Kie dy kupiła pierwszą komórkę, to, co wy da wało się po trzeb ne, prze pi sała
do te le fo nu. No tat ni ka jed nak nig dy nie wy rzu ciła, choć od tam tej pory do
nie go nie zaglądała. Aż do te raz. Od na lazła na zwi sko i zamyśliła się, wpa- 
trując się w dwa rzędy cy fe rek ozna czające dwa nu me ry te le fo nu –
służbowy i pry wat ny. Jak przez mgłę pamiętała po rucz ni ka Mar ci na
Załęskie go, który pro wa dził sprawę Ar tu ra. Pod czas śledz twa była pra wie
nie przy tom na, le d wie od po wia dała na py ta nia. In for ma cje o przestępczych
powiąza niach na rze czo ne go spa dały na nią jak la wi na, jed nak nie po tra fiła
so bie przy po mnieć żad nych szczegółów. Z tam tych czasów pamiętała je dy- 
nie ból, twar dy i nie ustępli wy, rwący, brzyd ki, za ro piały. W jakiś sposób go
okiełznała, ale na wet te raz umiał in fe ko wać sta re rany. Dwie życz li we ciot- 
ki ra dziły jej kie dyś sko rzy stać z po mo cy psy chia try czy psy cho lo ga, ale
za re ago wała tak, że nig dy nie po no wiły su ge stii. Do sko na le zda wała so bie
sprawę, że spe cja li sta za le ciłby jej kon fron tację z przeszłością. Obec nie wy- 
da wało się, że w końcu jest na nią go to wa.

Wy brała naj pierw nu mer służbowy, po prze dzając go ko niecz nym te raz
kie run ko wym i ósemką. Ko men da znaj do wała się w cen trum, więc chy ba
do da no im właśnie tę cy ferkę. Ode brała ko bie ta o sym pa tycz nym głosie.



– Dzień do bry, mówi Mo ni ka Woj cie chow ska. Chciałabym roz ma wiać
z po rucz ni kiem… – zająknęła się – nie wiem, czy nadal po rucz ni kiem, za- 
pew ne awan so wał, Mar ci nem Załęskim.

– Przy kro mi – od po wie działa ko bie ta po dru giej stro nie. – Po rucz nik
Mar cin Załęski od dzie sięciu lat jest na eme ry tu rze. Nig dy już nie awan so- 
wał, cho ciaż na to zasługi wał. Przez pięć lat pra co wałam w jego ze spo le. To
naj lep szy po li cjant, ja kie go znam.

Umilkła na gle, jak by zdała so bie sprawę, że za bar dzo się roz ga dała.
– Nie wątpię, że był do bry – przy taknęła su cho Mo ni ka. Mor der cy

wpraw dzie nie zna lazł, ale inne rze czy wywęszył, pomyślała, sztyw niejąc. –
Dał mi kie dyś swój te le fon pry wat ny, nie wie pani, czy nadal można go pod
nim za stać?

– W ja kiej spra wie pani dzwo ni? – usłyszała chłodną od po wiedź.
Po sta wi my na so li dar ność jaj ników, zde cy do wała się.
– Dwa dzieścia lat temu pro wa dził sprawę mor der stwa mo je go na rze czo- 

ne go – wyjaśniła rze czo wo. – Zabójcy wpraw dzie nie złapa no, ale oka zało
się, że… – głos jej się załamał, nie mu siała ni cze go uda wać, wy star czyło
być szczerą – że mój na rze czo ny był wplątany w działalność przestępczą.
Ja sama w pe wien sposób wciąż tkwię w tam tych cza sach. Bar dzo zależy
mi na spo tka niu z po rucz ni kiem.

W słuchaw ce za legła ci sza. Ko bie ta widać roz ważała jej słowa.
– Jaki nu mer pani ma? – za py tała w końcu.
Prze dyk to wała.
– Nie – rzekła po li cjant ka. – Nu mer się zmie nił. Nie mogę podać pani

no we go, ale za dzwo nię do nie go i za py tam, czy ze chce z panią roz ma wiać.
– Do brze, bar dzo pani dziękuję – zgo dziła się Mo ni ka po tul nie.
Nie li czyła na nic więcej, po li cjant ka i tak oka zała się wyjątko wo miła.
– Proszę zo sta wić kon takt do sie bie, od dzwo nię.
Podała nu mer komórki. Po skończe niu roz mo wy za sta na wiała się, po ja- 

kim cza sie wy pa da za dzwo nić, jeśli po li cjant ka się z nią nie skon tak tu je,
jed nak już za parę mi nut roz legła się me lo dyj ka jej te le fo nu. Na wyświe tla- 
czu wid niał nie zna ny nu mer, też komórko wy.

– Mo ni ka Woj cie chow ska – przed sta wiła się.
– Dzień do bry, pani Mo ni ko – usłyszała męski głos, który na tych miast

roz po znała. – Mówi Mar cin Załęski. Otrzy małem in for mację od koleżanki,
że chciała się pani ze mną skon tak to wać.



– Dziękuję, że pan dzwo ni – po wie działa wol no. Próbowała ze brać roz- 
bie ga ne na gle myśli. – Chciałam chwilę po roz ma wiać o tam tej spra wie, wie
pan. Sama próbuję dojść z tym do ładu.

Roześmiała się nie co sztucz nie.
– Myślę, że naj le piej będzie oso biście. – Zda wał się od ga dy wać, co cho- 

dzi jej po głowie.
– Byłabym bar dzo wdzięczna – rzekła bar dzo ci cho.
– Mnie naj bar dziej pa so wałoby za raz, na wet za pół go dzi ny.
Nie spo dzie wała się ta kiej od po wie dzi.
– Oczy wiście – mówiła nie co głośniej, sku piając się, żeby po zo stać opa- 

no wa na. – Do sto suję się. Gdzie pan pro po nu je?
– Tu taj już ja do sto suję się do pani.
W prze ci wieństwie do niej roześmiał się całko wi cie na tu ral nie.
– Czy Ta ra buk przy Bro war nej będzie do bry? – wy mie niła nazwę pierw- 

szej ka wiar ni, która przyszła jej do głowy.
– Tak, tym bar dziej, że wiem, gdzie to jest. W ta kim ra zie do zo ba cze nia.
– Do zo ba cze nia – zdążyła od po wie dzieć i usłyszała trzask ozna czający

zakończe nie połącze nia.
Wstała, nie co ner wo wym kro kiem po deszła do lu stra. Nie do końca ro zu- 

miała, po co to robi, ale prze cze sała włosy i po pra wiła ma ki jaż. W ustach
czuła kom pletną su chość, a w żołądku cha rak te ry stycz nie ssa nie. De ner wo- 
wała się jak pierw szo rocz na stu dent ka przed trud nym eg za mi nem. Opa nuj
się, na litość boską! Wypiła szklankę wody, jesz cze raz spoj rzała na swo je
od bi cie, wzru szyła lek ko ra mio na mi i wyszła.

Do jazd zaj mie parę mi nut, będzie trochę wcześniej, ale to do brze. Może
uda jej się ułożyć ja kieś sen sow ne py ta nia. To cie ka we, że tak do brze
pamiętała głos po rucz ni ka. Wy da wało jej się, że prze padł gdzieś w mro kach
za po mnie nia, tym cza sem, gdy tyl ko go usłyszała, nie miała wątpli wości, że
to Mar cin Załęski. A może to nie tak, może jed nak spo dzie wała się, że za- 
dzwo ni? Kto zresztą mógłby te le fo no wać do niej z nie zna ne go nu me ru i to
tuż po roz mo wie z po li cjantką? Usiłowała przy po mnieć so bie, jak
wyglądał. Wy so ki, do brze zbu do wa ny, ra czej przy stoj ny. Nie po tra fiła od- 
two rzyć żad nych szczegółów, na wet ko lo ru włosów, a tym bar dziej oczu.
Kie dy pro wa dził tamtą sprawę, mógł mieć około trzy dzie stu kil ku lat. Po li- 
cjan ci mają szczególne pra wa, wcześnie prze chodzą na eme ry turę. Tacy,



którzy nie widzą już szans na awans, z pew nością tę możliwość wy ko rzy- 
stują.

Za par ko wała w bocz nej ulicz ce i wol nym kro kiem przeszła do ka wiar ni.
Kie dy pomyślała, że ma wypić ko lejną, chy ba szóstą dziś kawę, żołądek
gwałtow nie się skur czył. Cza sa mi zda rzało jej się igno ro wać tego typu sy- 
gnały, ale tym ra zem zamówiła her batę ma li nową. Żaden plan nie się po ja- 
wił. Znów, jak na stu diach, kie dy cze kała w ko ry ta rzu na eg za min, miała
pustkę w głowie i zim ne, lecz spo co ne ręce. Prze kra czała próg i gdy
słyszała pierw sze py ta nie, za czy nała myśleć ja sno i lo gicz nie. Nie była
pew na, czy tym ra zem powtórzy ten sche mat, tym bar dziej, że to ona po- 
win na za da wać py ta nia. Spoj rzała na mężczyznę, który właśnie wszedł do
środ ka. Pod pachą trzy mał te czuszkę. Nie miała kłopotów z roz po zna niem
go, cho ciaż minęło dwa dzieścia lat. Nadal był wy so ki, do brze zbu do wa ny
i ra czej przy stoj ny, cho ciaż pod ko szulą za uważyła za rys nie wiel kie go
brzusz ka. Włosy, których zo stało nie wie le, były zupełnie siwe. Przy po- 
mniała so bie ich wcześniej szy ko lor; ciem ny brąz wpa dający nie mal
w czerń. Po rucz nik Mar cin Załęski uśmiechnął się ciepło i cho ciaż nie
mogłaby po wie dzieć, że na gle zaczęła myśleć ja sno i lo gicz nie, tre ma
minęła. Od po wie działa uśmie chem i wstała, żeby się przy wi tać.

– Nie wie le się pani zmie niła – rzekł, ści skając jej dłoń. – Po wie działbym
na wet, że wygląda pani le piej niż wte dy.

– Czuję się le piej – od po wie działa.
Usie dli.
– Co pani pije?
– Her batę ma li nową.
Uśmiechnęła się nie co wsty dli wie.
– Zdro wo. Ja chy ba jed nak zamówię kawę.
– Ja już nie mogę – wes tchnęła. – Wypiłam za dużo w ciągu dnia.
– Ja mogę nie mal na okrągło. – Jego uśmiech był lek ko szy der czy, lecz

Mo ni ka ro zu miała, że nie drwi z niej. – Ta kie przy zwy cza je nie po pra cy
w po li cji.

Po pro sił kel nerkę o kawę i wrócił do sto li ka.
– Do sko na le pamiętam sprawę pani na rze czo ne go. – Pa trzył na nią

poważnie, bez śladu uśmie chu. – Tyle było tropów i wszyst kie pro wa dziły
do nikąd. Na wet te raz, po la tach, czuję, że mu siałem prze oczyć coś oczy wi- 
ste go.



– Pana koleżanka po wie działa, że jest pan naj lep szym po li cjan tem, ja kie- 
go zna.

Machnął ręką.
– Sara jest po pro stu miła. Świet nie wy ko nu je swoją pracę, le piej niż ja

kie dy kol wiek to robiłem. Gdy bym był do brym po li cjan tem, nie za- 
mknąłbym nie roz wiąza nej spra wy.

Kel ner ka przy niosła jego kawę. Pociągnął łyk, po czym otwo rzył te- 
czuszkę i wyciągnął z niej gru by no tes.

– Co chciałaby pani wie dzieć? Tu – po stu kał w ze szyt – mam no tat ki,
gdy by zda rzyły się kłopo ty z pamięcią. Zresztą przed wyjściem je przej- 
rzałem.

– Wszyst ko. – Roześmiała się, słysząc, jak to brzmi. – Wszyst ko o tych
tro pach. Nie mal nic nie pamiętam.

A może pamiętała, tyl ko wspo mnie nia gdzieś ugrzęzły i nie po tra fiła ich
wy do być? Tak samo jak głosu i twa rzy Mar ci na Załęskie go. Po rucz nik
uniósł w górę brwi. Oczy miał sza re, smut ne. Wte dy chy ba nie były aż tak
smut ne.

– Wszyst ko o tro pach? – powtórzył.
– No, na przykład coś, co kol wiek o przestępczych powiąza niach Ar tu ra.

Wiem, że był wplątany w działalność ma fii, ale zupełnie nie mogę so bie
przy po mnieć, ja kie go ro dza ju.

Pa trzył na nią jak kie dyś, ze współczu ciem. Wte dy bała się tego wzro ku,
wie działa, że za chwilę usłyszy coś, co po raz ko lej ny przy gnie cie ją do zie- 
mi. Te raz było in a czej.

– Zaj mo wał się han dlem dziećmi – po wie dział ci cho. – Dużo
podróżował, łatwo mu było nawiązać kon tak ty za gra nicą, zarówno na
Wscho dzie, jak i na Za cho dzie.

Po czuła su chość w gar dle. Rze czy wiście udało jej się sku tecz nie wy przeć
to z pamięci, cho ciaż była pew na, że słyszy o tym już dru gi raz, ta kie małe
déjà vu.

– Han dlem dziećmi – powtórzyła schryp niętym głosem.
– Wiem, jak strasz nie to brzmi – dodał szyb ko po rucz nik, widząc gry mas

na jej twa rzy. – Niektórzy lu dzie jed nak twierdzą, że to nie tak po twor ne,
jak się wy da je. Pani na rze czo ny kon tak to wał się z zamożnymi pa ra mi
z krajów wy so ko ro zwi niętych. To byli lu dzie, którzy pragnęli dzie ci, a nie
mo gli ich mieć. Za spo re pie niądze załatwiał coś, co można na zwać ad- 



opcją. Nie mu sie li cze kać la ta mi, aby przejść wszyst kie ba da nia, spełnić
wszel kie pro ce du ry, wy star czyło zapłacić i ma rze nie się spełniało. Wszy scy
byli za do wo le ni: tam ci lu dzie, bied ne dziew czy ny tu taj albo za naszą
wschod nią gra nicą, które nig dy nie wy cho wałyby dziec ka, a do sta wały pie- 
niądze na lep sze życie, i pośred ni cy.

W mil cze niu pa trzyła w smut ne oczy po rucz ni ka.
– Nie sądzę, żeby kie ro wał się szczyt ny mi ideałami – po wie działa, obej- 

mując pal ca mi szklankę.
Wzru szył ra mio na mi.
– Może i nie. W każdym ra zie ba da liśmy wszel kie powiąza nia. Wszy scy,

których mo gliśmy po dej rze wać, mie li nie pod ważalne ali bi. Wpraw dzie
paru poszło sie dzieć, ale żaden za mor der stwo.

– Nie było in nych tropów? – za py tała. – Tyl ko ma fia?
– Przez chwilę skon cen tro wa liśmy się na byłej dziew czy nie.
Za cisnęła usta. Pamiętała ten ślad, cho ciaż wte dy nie obeszło jej to spe- 

cjal nie. Wie działa o Do ro cie już wcześniej, Ar tur opo wia dał o niej. Twier- 
dził, że roz sta li się w zgo dzie, ale dziew czy na ma de presję i źle re agu je na
wszyst kich oprócz nie go. Od cza su do cza su ją od wie dzał, sta rał się pomóc
zna leźć odpowiednie go le ka rza. Mo ni ka nie czuła się za zdro sna.

– Co z tą dziew czyną?
– Od wie dzał ją cza sa mi. Miała po wo dy, żeby go nie na wi dzić, wcześniej

szy ko wała już suk nię ślubną.
– To nie praw… – urwała. Świa dec two Ar tu ra nic nie zna czyło. Moc niej

za cisnęła pal ce na szklan ce. – Proszę mówić da lej.
Po rucz nik otwo rzył ze szyt. Przez chwilę cze goś szu kał, a później

ciągnął:
– Ostat nią osobą, o której wie my, że spo tkała pani na rze czo ne go przed

śmier cią, był sąsiad, z którym pan Ar tur miał do bry, cho ciaż nie zbyt bli ski
kon takt – re la cjo no wał, jak by od chodząc od te ma tu. – Szedł na pie chotę,
nie brał taksówki, sa mo cho du też nie, zresztą jego vo lvo od mo men tu za gi- 
nięcia cały czas stało przed do mem. Roz ma wia li przez chwilę. Pani na rze- 
czo ny zażar to wał, że ma na dzieję na świet ne spędze nie piątko wej nocy.
Sąsiad za py tał, czy cho dzi o ko bietę, ale jed no znacz na od po wiedź nie
padła. Mimo to – po li cjant zerknął do no te su – Kru kow ski, tak na zy wał się
sąsiad, był prze ko na ny, że pan Ar tur wy bie ra się właśnie do ko biety. Próbo- 



wa liśmy zna leźć inne możliwości, nic to nie dało. Dla te go sku pi liśmy się na
Do ro cie Łapic kiej.

– Na zy wała się Łapic ka? – szepnęła zdzi wio na Mo ni ka. Otrząsnęła się
i dodała: – Prze cież ko bie ta nie miałaby chy ba dość sił, żeby go udu sić.

– Tak – od po wie dział nie co prze ciągle. – Poza tym nie zmier nie rzad ko
się zda rza, aby ko bie ta wy brała taką me todę. To mu siał być mężczy zna.

Pociągnęła ko lej ny łyk her ba ty. Nig dy nie za wra cała so bie głowy Do rotą
Łapicką, naj lep szy dowód, że na wet nie znała jej na zwi ska. Kie dy Ar tur
żył, była z nie go dum na; nie wie lu mężczyzn tak bar dzo dba o zdro wie psy- 
chicz ne eks dziew czy ny. Gdy zginął, za grze bała ją, po dob nie jak inne
spraw ki na rze czo ne go, w mro kach za po mnie nia. No, może nie do końca
po dob nie. In for ma cje o przestępczej działalności Ar tura wy pie rała, pamięć
o po przed niej sym pa tii rozpłynęła się sama.

– Oka zało się jed nak, że Łapic ka też była za mie sza na w han del dziećmi.
Mo ni ka drgnęła, słysząc głos po rucz ni ka. Ta in for ma cja wydała się

zupełnie nowa.
– Nie słyszałam o tym? – ni to stwier dziła, ni to za py tała.
– Nie. Uznałem wte dy, że nie ma po trze by męczyć pani ta ki mi in for ma- 

cja mi. Oczy wiście pi sa li o tym w pra sie.
– Nie czy tałam. Nic.
Po ki wał głową, jak by dawał znak, że ro zu mie.
– Wy szu ki wała dziew czy ny, które wpadły. Poszła sie dzieć na pięć lat,

wyszła po dwóch.
– Wie pan, co się z nią te raz dzie je?
Roześmiał się smut no.
– Za in te re so wałem się, kie dy wyszła z więzie nia. Nie mal mo men tal nie

otwo rzyła agencję mo de lek, było o tym całkiem głośno. Nadal wy szu ki wała
dziew czy ny, ale sku piła się na le gal nej działalności. Wy da je mi się, że ta
agen cja wciąż ist nie je.

W oczach po rucz ni ka był nie tyl ko smu tek, była również go rycz, której
Mo ni ka kie dyś nie do strze gała. Nie mogła jed nak ufać swo jej pamięci, nie
w tym względzie.

– Nie zmie niła na zwi ska?
– Nie. Wpraw dzie wyszła za mąż, słyszałem, że za ja kie goś biz nes me na,

ale na zwi sko zo sta wiła sta re.
– Co pan te raz robi?



Do pie ro kie dy py ta nie padło, zdała so bie sprawę z jego ob ce so wości.
– Nie wie le. – Wzru szył ra mio na mi. – Trochę piszę.
– Na prawdę? – zdzi wiła się grzecz nie.
– Kry mi nały. Wiedzę w te ma cie mam.
– Będę mu siała coś prze czy tać. Lubię kry mi nały.
– Pu bli kuję pod pseu do ni mem.
Nie ja sno czuła, że po win na za py tać ja kim, ale myśli ucie kały.
– Zmie nił pan nu mer te le fo nu.
Znów była ob ce so wa, ale on pa trzył na nią bez cie nia pre ten sji.
– Nie zu pełnie. Po pro stu się wy pro wa dziłem. – Zro bił przerwę, po czym

dodał: – Gwo li ścisłości, żona mnie wy rzu ciła.
– Przy kro mi – szepnęła i od razu zdała so bie sprawę, jak ba nal nie to

brzmi.
Po now nie wzru szył ra mio na mi i pomyślała, że ten gest zle je jej się z nim

w jed no.
– Zażądała roz wo du niedługo po tym, jak zakończyłem pani sprawę… to

zna czy sprawę pani na rze czo ne go. Nie byłem do brym mężem, czas
spędzałem głównie w pra cy, a po tem czułem się tak zmęczo ny, że je dy nie
spałem. Ona nie wie le czer pała z na sze go małżeństwa, na wet dzie ci nie mo- 
gliśmy mieć.

Mo ni ka mil czała. Sama spro wo ko wała wy zna nie, a te raz nie znaj do wała
od po wied nich słów.

– Jak tyl ko się ro ze szliśmy, po now nie wyszła za mąż. Uro dziła córkę,
wi docz nie to ja byłem wi nien temu, że nie mie liśmy dzie ci. Do le ka rza nie
dałem się za pro wa dzić, prze ba dać się nie chciałem. – Uśmiechnął się na gle
bez śladu go ry czy. – Po na rze kałem trochę i od razu mi le piej.

– Pod ja kim pseu do ni mem pan pi sze?
– Ma riusz Za wadz ki – od po wie dział. – Chciałem, żeby ini cjały się zga- 

dzały.
– Prze czy tam.
Roz ma wia li jesz cze chwilę, opo wia dał jej o pe ry pe tiach pi sar skich. Stał

się na gle bar dzo dow cip ny i Mo ni ka co chwi la wy bu chała szcze rym śmie- 
chem. Kie dy opusz cza li ka wiar nię, obo je wyglądali na roz luźnio nych. Ser- 
decz nie uścisnęli so bie dłonie.

– Dziękuję panu – po wie działa. – Ta kie odświeżenie pamięci było mi po- 
trzeb ne.



– Cieszę się, że zno wu panią spo tkałem. Do wi dze nia.
Pa trzył za od da lającą się ko bietą. Zde cy do wa nie wyglądała le piej niż

dwa dzieścia lat temu. Tam ta dziew czy na z włosa mi w wiecz nym nieładzie
i wy ra zem sza leństwa w podkrążonych oczach nie zwra cała uwa gi na
wygląd. Te raz wi dział doj rzałą, świa domą ko bietę. Wsiadła do sa mo cho du
i od je chała. On jed nak wciąż stał przed wejściem do ka wiar ni pogrążony
w myślach. Nie po wie dział jej wszyst kie go, ani przed tem, ani te raz. Pew ne
rze czy nig dy nie prze do stały się do wia domości pu blicz nej. Stan zwłok
wska zy wał nie tyl ko na udu sze nie.

*

Mo ni ka włączyła kom pu ter, weszła na stronę ja kiejś księgar ni in ter ne to- 
wej i zamówiła kry mi nał Ma riu sza Za wadz kie go „Śmierć w ko lo rze se pii”.
Tytuł całkiem jej się spodo bał.

Wpi sała do wy szu ki war ki na zwi sko byłej dziew czy ny Ar tu ra i od na lazła
agencję mo de lek „Two ja Szan sa”. Spróbowała za dzwo nić pod nu mer, który
wid niał na stro nie, ale nikt nie od po wia dał. Spraw dziła go dzi ny pra cy biu- 
ra: 9-18. Trze ba będzie odłożyć to do ju tra. Wyjęła z to reb ki komórkę, którą
wy ci szyła na czas spo tka nia z byłym po li cjan tem. Miała pięć nie ode bra- 
nych połączeń od Ryśka. Uśmiechnęła się sze ro ko i od dzwo niła.

– Hej – po wie działa, gdy usłyszała jego głos. – Nie mogłam ode brać, bo
miałam spo tka nie z przy stoj nym fa ce tem.

– Chcesz, żebym do stał obłędu z za zdrości? – mruknął.
– Właśnie – roześmiała się. Nie pytała, dla cze go dzwo nił. – Je stem po- 

twor nie głodna. Idę na obiad do San An to nio w par ku Sa skim. Byłoby mi
miło, gdy byś dał się za pro sić.

– Niech pomyślę. – Zro bił dra ma tyczną pauzę. – No do bra. Za pół go dzi- 
ny.

– No do bra – od po wie działa, naśla dując jego in to nację.
Miała za miar spędzić miły wieczór. Spędze nie miłej nocy zo sta wi so bie

na później.

*



Wróciła z lun chu i po sta no wiła załatwić to, co za mie rzała, za nim za bie- 
rze się z po wro tem do pra cy. Wyciągnęła kar teczkę, na której wczo raj za pi- 
sała te le fon do agen cji mo de lek i wy brała nu mer.

– „Two ja Szan sa”, słucham.
Niezła na zwa, pomyślała Mo ni ka. Do brze byłoby wy ko rzy stać szansę.
– Dzień do bry, mówi Mo ni ka Woj cie chow ska – przed sta wiła się. – Czy

mogłabym roz ma wiać z panią Do rotą Łapicką?
Być może ko bie ta od sprze dała agencję, może bywa w niej bar dzo rzad- 

ko.
– Czy mogę spy tać, w ja kiej spra wie chce pani roz ma wiać z panią pre- 

zes?
Więc jed nak nadal jest sze fową, nadal bywa w pra cy, a jej podwładni

trzy mają się pro ce dur. Zresztą w fir mie Mo ni ki było po dob nie, nie ma się
cze mu dzi wić.

– W spra wie… pry wat nej.
– Proszę chwilę za cze kać.
Cze kała więc, dość długo.
– Do ro ta Łapic ka – usłyszała w końcu inny ko bie cy głos.
Było w nim to, co niektórzy na zy wają sek sowną chrypką. Mo ni ka za sta- 

no wiła się prze lot nie, czy po przed nia dziew czy na Ar tu ra jest prze ziębio na,
czy też mówi tak za wsze.

– Mo ni ka Woj cie chow ska – podała jesz cze raz swo je na zwi sko. – Byłam
na rze czoną Ar tu ra.

– Sko ja rzyłam – od rzekła su cho tam ta.
Nie pytała, ja kie go Ar tu ra.
– Chciałabym pro sić panią o spo tka nie. – Mo ni ka po sta no wiła nie owi jać

ni cze go w bawełnę. – Próbuję dojść do ładu z własną przeszłością.
– Trochę długo to pani zaj mu je – po wie działa szorst ko Do ro ta. – Do brze,

spo tkam się z panią. Le piej to mieć z głowy. Dzi siaj?
– Pra cuję do sie dem na stej, a po tem je stem umówio na.
Nie miała za mia ru re zy gno wać z te atru z Ryśkiem. Roz pra wia nie się

z przeszłością nie po win no ozna czać nisz cze nia teraźniej szości, która była
całkiem przy jem na.

– Do brze, w ta kim ra zie ju tro po sie dem na stej proszę przyjść do agen cji.
Ad res znaj dzie pani w in ter ne cie.



Mo ni ka usłyszała trzask ozna czający zakończe nie połącze nia. Czuła się
zi ry to wa na, na do da tek coś jej nie pa so wało, po sta no wiła jed nak na ra zie
nie zaprzątać so bie tym głowy.

Miała na dzieję, że i tym ra zem nie za wie dzie się na wie czo rze spędzo- 
nym z Ryśkiem. Nie za wiodła się, ale kładąc się spać, za miast o nim
myślała o ju trzej szym spo tka niu.

*

Agen cja mo de lek „Two ja Szan sa” znaj do wała się w bu dyn ku ele ganc kie- 
go biu row ca. Na dole Mo ni ka mu siała oka zać dowód, z którego spi sa no
chy ba wszyst kie dane, po czym po in for mo wa no ją, że ma wje chać na szóste
piętro. Drzwi win dy otwo rzyły się wprost na re cepcję. Po wie działa
siedzącemu w niej młode mu człowie ko wi, że jest umówio na z panią
Łapicką, na co on zmie rzył ją tak sującym, nie co zdzi wio nym spoj rze niem –
za pew ne nie wyglądała na po ten cjalną mo delkę – i bar dzo ofi cjal nym to- 
nem za py tał o na zwi sko.

– Mo ni ka Woj cie chow ska – po wie działa lek ko już zi ry to wa na.
Raz jesz cze prześli zgnął się po niej wzro kiem, nie co dłużej za trzy mując

się na biuście, i od rzekł:
– Pani pre zes cze ka na panią. Pokój 8. Ko ry ta rzem w pra wo.
Nie po dziękowała, iry ta cja zdążyła już za mie nić się w gniew. Za sta na- 

wiała się, jak młode kan dy dat ki na mo del ki znoszą kogoś ta kie go. Za pu kała
do po ko ju 8 i usłyszaw szy „proszę”, weszła. Za biur kiem sie działa młoda
dziew czy na, dużo za młoda, aby być Do rotą Łapicką. Mo ni ka przed sta wiła
się więc po now nie i powtórzyła, że jest umówio na.

– Pani pre zes cze ka na panią – od po wie działa dziew czy na i wska zała
drzwi po le wej stro nie.

– Dziękuję – uśmiechnęła się Mo ni ka.
Ma gicz na for mułka o cze kającej pani pre zes nie drażniła, se kre tar ka

przy najm niej nie oce niała wdzięków in te re san tek.
Weszła do ga bi ne tu. Ko bie ta siedząca za sty lo wym dębo wym biur kiem,

kosz tującym za pew ne for tunę, pod niosła się. Mo ni ka od razu wie działa, co
jej nie pa so wało po przed nie go dnia. Głos. Zbyt schryp nięty, zbyt sek sow ny.
Ar tur cenił umiar, ele gancję, klasę. Do ro ta Łapic ka była ładna; miała duże,
zmysłowe usta, blond włosy, które wyglądały jak by do pie ro opuściła sa lon



fry zjer ski, i zbyt gładką, kom plet nie po zba wioną zmarsz czek twarz. Bo- 
toks, prze mknęło Mo ni ce przez głowę. Uro da pani pre zes nie wy da wała się
sto no wa na, ra czej agre syw na, wy zy wająca. Za moc ny ma ki jaż, za dużo
biżute rii. Wszyst ko niby ładne, nie raziło, nie urągało do bre mu sma ko wi,
ale prze cież Ar tur nie in te re so wał się ta ki mi ko bie ta mi!

– Wi tam panią – usłyszała krzy kli wie zmysłowy głos. Brzmiał może nie- 
co in a czej niż przez te le fon, ale pa so wał jak ulał do ko bie ty, z której ust się
wy do by wał. – Do ro ta Łapic ka.

Uścisnęła wyciągniętą rękę i wy po wie działa swo je na zwi sko. Wy czu- 
wała w rozmówczy ni jakąś nie szcze rość.

– Usiądźmy tu taj.
Łapic ka wska zała na ślicz ny sto lik do kawy, wokół którego stało parę

skórza nych fo te li.
Wy god ny, stwier dziła Mo ni ka w myślach, gdy usiadła na jed nym z nich.
– Na pi je się pani cze goś? – spy tała była dziew czy na Ar tu ra.
Na wet to za brzmiało nie szcze rze. Wy da wało się, że brak sym pa tii jest

obu stron ny.
– Nie, dziękuję – od po wie działa chłodno.
– A więc mam pani pomóc dojść do ładu z przeszłością? – Tym ra zem

w schryp niętym głosie za brzmiał nie skry wa ny sar kazm. – W jaki sposób?
Mo ni ka ścisnęła dłonie w pięści. Nie lubiła tej ko bie ty, co raz bar dziej jej

nie lubiła.
– Chciałam pro sić, żeby opo wie działa mi pani o swo im związku z Ar tu- 

rem. Cza sem mam wrażenie, że go nie znałam.
Ko bie ta uśmiechnęła się w sposób, który spra wił, że żołądek Mo ni ki

skur czył się do roz miarów orzesz ka.
– Naj pierw pani – po wie działa słodko. – Jeżeli zwie rze nia, to w obie

stro ny.
Mo ni ka wzięła głęboki od dech. Pro po zy cja brzmiała spra wie dli wie. Opo- 

wie działa więc, jak spo tkała Ar tu ra na ja kimś ban kie cie or ga ni zo wa nym
przez sze fa jej fir my, umówiła się z nim i za ko chała. Po pół roku zna jo- 
mości była już jego na rze czoną. Ich związek opie rał się nie tyl ko na fi zycz- 
nym przy ciąga niu; nig dy nie kończyły im się te ma ty do rozmów, mie li po- 
dob ny gust li te rac ki, lu bi li te same fil my, na do da tek obo je uwiel bia li
jeździć na ro we rze i cho dzić po górach. Mówie nie tego wszyst kie go wy da- 
wało się upo ka rzające, tym bar dziej że ko bie ta uśmie chała się co raz sze rzej,



dra pieżnie jak re kin. Mo ni ka sta rała się na nią nie pa trzeć. Jeśli chciała
otrzy mać coś w za mian, mu siała spełnić po sta wio ne wa run ki.

– Sza le nie in te re sujące – po wie działa Do ro ta, kie dy wysłuchała całej
opo wieści. – I ro man tycz ne – dodała.

Mo ni ka czuła, że po licz ki jej płoną. Tam ta kpiła z niej w żywe oczy.
– Te raz pani ko lej – rzekła i zadrżała wewnątrz, bo usłyszała w swo im

głosie ja do witą słodycz, jak by ko pio wała ton Łapic kiej.
Tam ta skinęła głową.
– Oba wiam się, że moja opo wieść może nie być aż tak ro man tycz na, ale

oce ni pani sama.
Mo ni ka nie od ry wała od niej spoj rze nia. Nie ufała jej, ale miała na dzieję,

że uda jej się od dzie lić kłam stwa od praw dy.
– Ja po znałam Ar tu ra na stu diach. Miesz kałam w aka de mi ku, na nic in- 

ne go nie mogłam so bie po zwo lić. On był z War sza wy, ale już wy pro wa dził
się od ro dziców, wy naj mo wał faj ne miesz kan ko. Domyśla się pani pew nie,
skąd miał pie niądze? – zro biła efek towną przerwę, uka zując w uśmie chu
nie ska zi tel nie białe zęby.

To nie re kin, to ba zy li szek, pomyślała Mo ni ka.
– Myślę, że ro dzi ce mu po ma ga li – od pa ro wała.
Przy po mniała so bie, że nie doszłym teściom całkiem nieźle się po wo- 

dziło.
Uśmiech Do ro ty stał się jesz cze szer szy. Gdy by nie był tak agre syw ny,

z po wo dze niem mogłaby re kla mo wać pastę do zębów.
– Po wiedz my – od rzekła to nem, który nie po zo sta wiał wątpli wości, co

sądzi na ten te mat. – W każdym ra zie po znałam go na ja kiejś im pre zie. O,
nam też do brze się roz ma wiało! Gust li te rac ki mie liśmy po dob ny. – Na gle
prze stała się uśmie chać. – To zna czy, że my obie lu bi my czy tać to samo? –
wtrąciła z powątpie wa niem i Mo ni ka pomyślała, że opo wieść tej ko bie ty
nie jest praw dzi wa i je dy nym jej ce lem jest zra nie nie ry wal ki. Ry wal ki? Co
naj mniej od dwu dzie stu lat nie były ry wal ka mi. – Jakoś tak się stało, że
szyb ko sta liśmy się parą – ciągnęła. – Wszędzie było nam ra zem do brze;
w łóżku i poza nim. Kie dyś po je cha liśmy do mo ich ro dziców. Na wieś –
dodała ze szczególnym na ci skiem. – Pani jest war sza wianką, praw da?

– Tak.
– Gar dzi pani ludźmi z małych wsi? – Mo ni ka za mru gała zdu mio na, nie

zdążyła jed nak od po wie dzieć, bo tam ta ciągnęła: – Ro dzi ce byli za chwy ce- 



ni Ar tu rem, ale nie spa liśmy w jed nym po ko ju. To by nie przeszło.
W każdym ra zie pew na dziew czy na, która za wsze uważała się za moją
koleżankę – w jej głosie za brzmiał cień po gar dy – od wie dziła mnie wte dy
i po wie działa, że wpadła. Po ra dziłam jej, żeby usunęła, ale ona była prze- 
rażona.

Ser ce Mo ni ki przy spie szyło. Ta część opo wieści chy ba była praw dzi wa.
Do ro ta ob ser wo wała gościa, jak by chciała za no to wać w pamięci re akcję.

– Więc co się stało? – spy tała Mo ni ka, po nie waż tam ta nie kwa piła się
z podjęciem opo wieści.

– No cóż, opo wie działam o tym Ar tu ro wi, a on stwier dził, że prze cież
Ha lin ka nie musi usu wać, a my dzięki temu będzie my mo gli za ro bić trochę
kasy. Miałam ją prze ko nać. Początko wo była jesz cze bar dziej prze rażona,
ale po wie działam, że nikt się nie do wie, a dziec ko będzie miało do brze,
i ustąpiła. Po wie działa ro dzi com, że do stała pracę, Ar tur wy najął jej jakąś
norę pod War szawą, z ni kim się nie spo ty kała i po paru mie siącach wróciła
na wieś bo gat sza. To było w su mie łatwe i całkiem przy jem ne.

– Nie miała pani żad nych wy rzutów su mie nia?
Nie mogła się po wstrzy mać, żeby tego nie po wie dzieć, cho ciaż zda wała

so bie sprawę, jak pre ten sjo nal nie brzmi.
– A z ja kie go po wo du? – W głosie Do ro ty brzmiało lek kie obu rze nie, ale

na wet ono wy da wało się nie szcze re. – Życie dziec ka zo stało oszczędzo ne,
ma ro dziców, którzy przyjęli je z miłością, Ha lin ka do stała kasę, wszy scy
byli za do wo le ni. Nie miałam żad nych za ha mo wań, żeby robić to da lej. Szu- 
kałam dziew czyn, nie tyl ko swo ich koleżanek, i kon tak to wałam je z Ar tu- 
rem. To było na prawdę cie ka we. W pew nym mo men cie jed nak za- 
uważyliśmy, że na sza miłość nie jest już tak gorąca, i po sta no wi liśmy dać
so bie wolną rękę w spra wach ser co wych.

– A ja słyszałam, że miała pani już su kienkę ślubną – wtrąciła Mo ni ka.
Do ro ta wy buchła nie przy jem nym śmie chem.
– Wie rzy pani w to? – spy tała z zupełnie nie ukry waną po gardą. –

Wymyśliłam tę hi sto ryjkę na użytek po li cji. Dra ma tycz na, nie? Chciałam,
żeby wyglądało na to, że Ar tur tak mnie omo tał, że robiłam wszyst ko pod
jego dyk tan do. To była su kien ka ślub na mo jej mamy, ona rze czy wiście
chciała, żebym założyła ją do ślubu. Nie spełniłam jed nak jej za chcian ki. –
Znów uka zała zęby w dra pieżnym uśmie chu. – W każdym ra zie daliśmy so- 
bie wol ność, ale sy pia liśmy ze sobą od cza su do cza su. – Urwała i spoj rzała



na Mo nikę, która mil czała za wzięcie. – Obo je to lu bi liśmy i było przy jem- 
nie – podjęła po chwi li – ale kie dyś nie miałam ocho ty.

Mo ni ka za cisnęła usta w wąską kreskę. Ta wy zy wająca ko bie ta opo wia- 
dała hi sto rię nie po to, żeby pomóc jej okiełznać de mo ny przeszłości, na wet
nie po to, żeby za spo koić cie ka wość, a je dy nie żeby wbić jakiś mały szty le- 
cik.

– Zgwałcił mnie wte dy.
W za chryp niętym głosie brzmiało pełne sa tys fak cji okru cieństwo.
– Ar tur? – Mo ni ce za brakło po wie trza.
– No, Ar tur – po twier dziła z uśmie chem.
Mo ni ka uspo ka jała się. Nie ufała tej ko bie cie od początku.
– A pani później znów się z nim spo ty kała? – za py tała, przy po mi nając

so bie nie pod ważalne fak ty.
– A jakże. Zresztą może wte dy to nie był do końca gwałt. Taka gra, on

uda wał, że mnie gwałci, ja uda wałam, że się bro nię. Zde cy do wa nie myślę,
że moja hi sto ria jest mniej ro man tycz na niż pani, ale za to jaka pod nie- 
cająca. Później też ze sobą sy pia liśmy, obo je to lu bi liśmy. Gdy panią po- 
znał, nic się nie zmie niło.

– To wszyst ko… Ta pani hi sto ria nie trzy ma się kupy. Nie lubi mnie pani,
praw da? Wymyśla pani różne rze czy tyl ko po to, żeby mnie zra nić.

Do ro ta wzru szyła ra mio na mi.
– A pani mnie lubi? Przyszła pani z wi zytą to wa rzyską, żeby zro bić mi

przy jem ność? Le piej niech już pani za bie rze stąd swój tyłek.
Te raz na do da tek zro biła się wul gar na. Mo ni ka wstała.
– Chętnie – od po wie działa z god nością. – Nie sądzę, żeby pani ga bi net

był od po wied nim miej scem dla mo je go tyłka.
– No to już, da lej. Swoją drogą dzi wię się, że Ar tur za in te re so wał się

kimś tak bez barw nym jak pani.
Mo ni ka po raz pierw szy w życiu miała ochotę wy mie rzyć komuś po li- 

czek. Po wstrzy mała się jed nak i wyszła.
W domu za szyła się pod kołdrą i trzęsła się długi czas. Miała rację co do

Łapic kiej; ta baba chciała ją zra nić. Naj gor sze, naj bar dziej upo ka rzające
było, że osiągnęła cel. W końcu Mo ni ka się uspo koiła. Nie miała za mia ru
zniżać się do po zio mu tam tej ko bie ty, za sta na wiać się, w których miej scach
mówiła prawdę, a kie dy kłamała. Tej nocy śnił jej się Ar tur. Był taki jak za
życia; do bry, czuły, ko chający. Za py tała, dla cze go wplątał się w działalność



przestępczą. Od po wie dział i w tym mo men cie się obu dziła. Już wszyst ko
ro zu miała. Zasnęła po now nie i spała twar do do rana. Kie dy wstała, nie
mogła so bie przy po mnieć jego wyjaśnień. Cały dzień była spo koj na, nie
myślała już o roz mo wie z Łapicką.

*

Prze czy tała książkę zna jo me go po li cjan ta, w za sa dzie połknęła ją
w ciągu jed nej nocy. Następne go dnia zde cy do wała się za te le fo no wać.

– Dzień do bry, pani Mo ni ko – przy wi tał ją miękko. – Cieszę się, że pani
dzwo ni.

– Dzień do bry – od po wie działa z uśmie chem. – Chciałabym po wie dzieć
„gra tu luję po li cyj ne go in stynk tu”, ale ro zu miem, że wpi sał pan mój te le fon
do komórki?

– No… wpi sałem i to wca le nie po li cyj ny in stynkt kazał mi to zro bić.
Myślę, że każdy mężczy zna postąpiłby tak na moim miej scu.

– Ba je rant – mruknęła. – Nie dał mi się pan jesz cze po znać od tej stro ny.
– Nie? Możemy to nad ro bić.
Roześmiała się.
– Ja w za sa dzie dzwo nię z zażale niem. Je stem po twor nie zmęczo na i nie

mogę sku pić się na pra cy. Nie spałam w nocy przez „Śmierć w ko lo rze se- 
pii”.

– Na prawdę? – Wy czuła w jego głosie, że spra wiła mu wielką przy jem- 
ność. – Chciałbym po wie dzieć, że mi przy kro, ale nie mogę. Uwiel biam
słyszeć ta kie rze czy.

– Bar dzo cie ka we i na prawdę czuć, że pisał to ktoś z po li cji. Kie dy czy- 
tałam o Ja nu szu, miałam cały czas pana przed oczy ma. Proszę się przy znać,
wzo ro wał się pan na so bie, praw da?

– Nie do końca – po wie dział pra wie nieśmiało – ale fa cet ma kil ka mo ich
cech.

– Te raz prze czy tam inne, na ro biłam so bie ape ty tu.
– Cieszę się. – Zro bił krótką przerwę i ciągnął nie co in nym to nem: – Nie

dzwo ni pani tyl ko z po wo du mo jej książki, praw da? Co jesz cze panią
męczy?

– Skąd pan wie?



– Po li cyj ny in stynkt – od po wie dział iro nicz nie. – Chce pani wrócić do
tam tej spra wy?

– Tak – przy znała. – Ostat nio roz ma wia liśmy o Ar tu rze i wiem już co
nie co na te mat jego działalności. – Wstrząsnęła się, gdy wy po wia dała ostat- 
nie słowo. – Nadal jed nak nie mam pojęcia, jak na sza re la cja wyglądała
z jego punk tu wi dze nia. – Za milkła, nie po spie szał. – Co pan sądzi o Do ro- 
cie Łapic kiej? – wy pa liła.

– Pamiętam ją do brze – od po wie dział wol no, jak by ważył każde słowo. –
Początko wo wy da wała mi się bar dzo nieszczęśliwa, ot… za gu bio na dziew- 
czy na ze wsi.

– A później?
– Później do szedłem do wnio sku, że nami ma ni pu lu je, że jest… cwa na.
– Uważa pan, że kłamała?
– W ta kich spra wach wszy scy kłamią, nie o to cho dzi. Ona była przy tym

świetną ak torką. W końcu ją ska za no, ale na prawdę nie wie le bra ko wało, by
się wy winęła. Oka zało się, że na wet w więzie niu po tra fi o sie bie za dbać.
Pisała do różnych or ga ni za cji, w ten sposób po znała swo je go przyszłego
męża. Jego pie niądze z pew nością przy dały się na roz poczęcie działalności
agen cji mo de lek.

– Nie lubił jej pan? – spy tała i po czuła, że dzięki temu da rzy go jesz cze
większą sym pa tią.

– Nie lubię, gdy próbuje się mną ma ni pu lo wać – po wie dział twar do.
To właśnie było to. Do ro cie Łapic kiej świet nie wy cho dziło ma mie nie lu- 

dzi.
– Ja mam po dob ne zda nie. Na te mat tej pani też.
Nie za py tał, w jaki sposób zdążyła so bie wy ro bić zda nie o Do ro cie

Łapic kiej. Roz ma wia li jesz cze chwilę, jed nak nie wra ca li już do tego te ma- 
tu. Mo ni ka odłożyła słuchawkę i za miast wrócić do pra cy, zamówiła ko- 
lejną książkę au to ra o pseu do ni mie Ma riusz Za wadz ki.

*

Dni mijały, je den po dob ny do dru gie go, cho ciaż trud no byłoby mówić
o nu dzie. Kate prze stała łykać środ ki prze ciw gorączko we, nie mie rzyła też
tem pe ra tu ry. Po dej rze wała, że nie kie dy mie wa gorączkę, ale na uczyła się ją
igno ro wać. W końcu to były tyl ko wy sko ki, a nie stan per ma nent ny. Do



żad ne go ko no wała od tak zwa nych spraw psy chicz nych też nie poszła,
uznała, że sama po ra dzi so bie le piej. Nie będzie truć się psy cho tro pa mi. Dla
Ste phe na bywała nie kie dy nie mal prze sad nie miła, in nym ra zem zda wała
się go nie do strze gać. Cza sa mi na cho dziło ją nie ja sne po czu cie winy, ale
nie sku piała się na nim długo. Wszyst ko, co robiła, za czy nało mieć zna mio- 
na nie re al ności. Zajęcia służyły za bi ciu cza su dzielącego ją od dnia wy jaz- 
du do Pol ski.

W końcu ten dzień nad szedł. Kate nie mal nie spała w nocy, pod eks cy to- 
wa na, prze rażona i szczęśliwa. Wstała dużo wcześniej, niż to było ko niecz- 
ne, zro biła pe eling całego ciała, na twarz nałożyła ma seczkę odmładzającą.
Przeglądała się po tem długo w lu strze, myślała, czy te za bie gi w ogóle po- 
mogły. Oczy nadal były podkrążone, cera nie co sza ra wa z nie wy spa nia.
Zmarszcz ki ra czej też nie znikły. Miała na wet wrażenie, że ma seczka
wywołała uczu le nie i gdzie nieg dzie na twa rzy, w tym również pod oczy ma,
po ja wiły się drob ne krost ki. Spróbuje ukryć to pod ma ki jażem. Na sta wiła
kawę i poszła obu dzić Ste phe na.

W dro dze na lot ni sko nie mal nie roz ma wia li, nie licząc paru kąśli wych
uwag męża na te mat jaz dy in nych kie rowców. Samo to, że je wygłaszał,
świad czyło o sil nym wzbu rze niu; za zwy czaj po wstrzy my wał się od tego
typu bez pro duk tyw nej, złośli wej kry ty ki.

W ko lej ce do od pra wy przy tu liła się do nie go. Objął ją moc no bez słowa.
Czuła dławie nie w gar dle.

– Niedługo wrócę – po wie działa ci cho.
Nie dosłyszał.
– Co, ko cha nie?
– Po wie działam, że niedługo wrócę – powtórzyła głośniej. – Muszę tam

po je chać.
– Wiem, że tak ci się wy da je – od rzekł wol no. – Wolałbym je chać z tobą.
Nie, naj droższy, to nie byłby do bry po mysł.
– Następnym ra zem.
Pod niosła głowę i uśmiechnęła się do nie go. Na prawdę wie rzyła w ten

następny raz. Od wza jem nił uśmiech.
– Opo wiesz mi wszyst ko, gdy wrócisz?
Wy czuła napięcie. Wszyst ko? Wszyst ko, co te raz się zda rzy, naj praw do- 

po dob niej tak.



– Ja sne.
Głos jej zadrżał, ale to nor mal ne, w końcu wy la tu je na drugą półkulę.
Przyszła jej ko lej. Wy swo bo dziła się z objęć męża, podała pasz port

i bagaż. Tuż przed przejściem przez bramkę odwróciła się w stronę Ste phe- 
na i spoj rzała wprost w jego oczy.

– Ko cham cię – po wie działa poważnie.
Przy ciągnął ją do sie bie i pocałował.
– Idź już – po wie dział zdławio nym głosem i wypuścił ją z objęć.

Poszła. Po ma chała jesz cze z dru giej stro ny. Ste phen od ma chał, nie sta- 
rając się na wet przy wołać na twarz uśmie chu, po czym odwrócił się i szyb- 
kim kro kiem opuścił halę od lotów. „Ko cham cię”, szu miało mu w głowie.
Ostat nie słowa, które zwróciła do nie go przed podróżą. Ja sne, co ją to kosz- 
to wało? Ba nal ne wy zna nie, od po wied nie do sce ny pożegna nia. Jego żona
mogłaby być ak torką i gry wać w ki czo wa tych ro man sach. Słowiański ak- 
cent do da wałby pi kan te rii. Wsiadł do sa mo cho du i z całej siły trzasnął
drzwia mi. Pew nie, pa lan cie, uszkodź sa mochód, może ci to pomoże. Wzru- 
szył ra mio na mi i przekręcił klu czyk w sta cyj ce. Dla cze go nie po wie dział
Kate, że on też ją ko cha? To byłoby zbyt pro ste. Dla kogo? Dla niej czy dla
nie go? Gówno praw da, wca le nie chciał ni cze go kom pli ko wać, to wy zna nie
zwy czaj nie nie przeszło mu przez gardło. Aku rat te raz. No i co w związku
z tym? Może miał z tego po wo du wpaść w de presję? I tak wie działa, że ją
ko cha, nie było po trze by po wta rzać tego po raz ko lej ny.

Za par ko wał przed bu dyn kiem biu ra. W czasz ce łomo tało.
– Hej, Ste phen – usłyszał głos swo je go zastępcy. Całkiem nie daw no

uważał go za jed ne go z naj lep szych kum pli. – Je steś już słomia nym wdow- 
cem?

Jeśli chcesz do stać pod wyżkę, mu sisz uważać na to, co mówisz,
pomyślał Ste phen i ob rzu cił mężczyznę nie zbyt przy ja znym spoj rze niem.

– Tak to się chy ba na zy wa – od po wie dział chłodno, po czym na gle zmie- 
nił ton. – Może pójdzie my dziś po pra cy na piwo?

Mark się roześmiał.
– Ja nie mam już sta rej, żeby mnie pil no wała, więc chętnie.
– Miłe określe nie byłej żony – mruknął Ste phen.
W grun cie rze czy nie spe cjal nie pa so wało do ko bie ty, z którą Mark roz- 

wiódł się nie cały rok temu; ślicz nej, zwiew nej sza tyn ki.



– No, może nie sta ra, ale jędza.
Ste phen pokręcił głową.
– One wszyst kie mają w so bie coś z jędzy.
Mark po pa trzył na nie go zdu mio ny.
– Oprócz mo jej żony – dodał szyb ko Ste phen.
– To piwo z pew nością ci się przy da – pod su mo wał Mark i wresz cie za- 

brał się do pra cy.

*

Kate prze spała nie mal cały lot. Kie dy sa mo lot lądował, uśmie chała się do
sie bie. Za chwilę zo ba czy syna. Twier dził, że pod szko lił się w pol skim.
Cie ka we, w ja kim języku ją po wi ta. Mo ni ka też za po wia dała, że przyj dzie.
Kate cie szyła się, że u niej za miesz ka. Sio stra wspo mi nała w ma ilach o ja- 
kimś in for ma ty ku. Chy ba spra wy nie po sunęły się tak da le ko, żeby fa cet
miał się do niej wpro wa dzić? Miała na dzieję, że nie, wolałaby nie dzie lić
miesz ka nia z ob cym mężczyzną.

Sa mo lot do tknął płyty lot ni ska i po czuła łzy w oczach. Głupia, sen ty- 
men tal na idiot ko, jesz cze tyl ko bra ku je, żebyś jak pa pież pocałowała zie- 
mię, której wy rzekłaś się tak daw no temu.

An to ni sie dział przed kom pu te rem, od dając się co dzien ne mu ry tuałowi
ściąga nia pocz ty. Ja kieś głupie za pro sze nie do udziału w jesz cze głupszej
kon fe ren cji. Poza tym nic, na wet wy daw ca ni cze go dzi siaj od nie go nie
chciał. A ty, sta ry dur niu, na co miałeś na dzieję? Na list od Kasi, która rap- 
tem za po mi na o przeszłości?

Wyłączył kom pu ter i pod szedł do okna. Jakaś para ob ma cy wała się na
środ ku uli cy. Dzi siej sza kul tu ra może wytrącić z równo wa gi. Eks hi bi cjo- 
nizm w naj gor szym wy da niu. Na każdym kro ku zgni li zna mo ral na. Chy ba
na prawdę zacząłeś się sta rzeć, sko ro tak po mstu jesz na młode po ko le nie.
Chłopak włożył dziew czy nie rękę pod bluzkę i wyraźnie bawił się jej pier- 
sia mi. An to ni pokręcił głową i wy co fał się w głąb po ko ju. Być może to
ozna ka sta rzenia się, ale szcze rze uważał, że lep szy por nos na DVD niż po- 
kaz na uli cy. Te raz jed nak nie in te re so wały go tego ro dza ju atrak cje w ja- 
kiej kol wiek for mie. Ka sia była już w Pol sce. Wie dział to zarówno od Mo ni- 
ki, jak i od Piotr ka. Obo je wi ta li ją na lot ni sku, tyl ko on nie mógł się tam
po ja wić. Spoj rzał na ze ga rek. Sa mo lot nie daw no przy le ciał. Od pra wa nig dy



nie od by wa się błyska wicz nie, po wi nien zdążyć. Na rzu cił długi płaszcz,
włożył ciem ne oku la ry. Prze chodząc przez ko ry tarz, zerknął w lu stro. Pod- 
sta rzały agent ze sta rych filmów szpie gow skich. Nie ważne. Chciał ją tyl ko
zo ba czyć, choćby przez chwilę.

Za par ko wał dwie uli ce za blo kiem Mo ni ki. Roz pie rała go dziw na ener- 
gia, wie dział, że jego krok jest bar dziej sprężysty niż za zwy czaj. Usta wił
się w pew nym od da le niu i ob ser wo wał wejście do klat ki.

*

Kate ro zej rzała się nie pew nie.
– Kaśka! – usłyszała zna jo my głos i już po chwi li sio stra ści skała ją

z całej siły.
– Mo ni ka! – Nie po zo sta wała dłużna. – O rany, jak bar dzo za tobą

tęskniłam!
– A myślisz, że ja za tobą nie? – Star sza sio stra nie wy pusz czała jej

z objęć przez do brych parę mi nut. – Ale dam ci się jesz cze przy wi tać z sy- 
nem – po wie działa w końcu. – Kurczę, jaka je steś ślicz na!

– Cześć, mamo. – Pe ter mówił po pol sku nie mal bez ak cen tu. – Na- 
prawdę fan ta stycz nie wyglądasz.

Roześmiała się, przy tu liła syna i znów rzu ciła się w objęcia Mo ni ki.
– Chodźcie już. – Pe ter chy ba zro zu miał, że musi pil no wać porządku. –

W miesz ka niu cio ci cze ka nie spo dzian ka.
Mo ni ka po gro ziła mu pal cem.
– Gdy je steśmy sami, mówisz do mnie Mo ni ka, a gdy obcy lu dzie mogą

usłyszeć, od razu cio cia!
Szli już w kie run ku wyjścia. Kate przyglądała się sio strze. Mo ni ka

wyglądała kwitnąco. Do pa so wa ne gra na to we dżinsy i ob cisły T-shirt pod- 
kreślały dziewczęce kształty.

– Rze czy wiście nie wyglądasz jak ciot ka ta kie go sta re go fa ce ta.
– A ty jak mat ka. – Mo ni ka wy buchła śmie chem.
Pe ter pokręcił głową.
– Obie je steście młode, ale ja żądam mat ki i ciot ki.
Kate miała wrażenie, że po raz pierw szy od bar dzo długie go cza su nie

ciąży jej żadna tro ska.



Za par ko wa li pod blo kiem.
– Wciąż tu miesz kasz – uśmiechnęła się Kate.
Za sta na wiała się jed no cześnie, co stało się z jej własnym miesz kan kiem.

Cie ka we, czy tatuś uznał, że le piej je wy nająć, czy sprze dać?
– Ano miesz kam – po twier dziła sio stra, otwie rając drzwicz ki sa mo cho- 

du. – Lubię swo je miesz ka nie, a większe mi nie po trzeb ne.
Tuż przed wejściem na klatkę Kate się obej rzała. Żaden im puls, po pro- 

stu chciała spoj rzeć na podwórko, na którym parę razy zwie rzała się star- 
szej sio strze z dziewczęcych se kretów. Nie da le ko ławki, na której sia dy- 
wały, pod drze wem, stał mężczy zna w sza rym długim pro chow cu i ciem- 
nych oku la rach. Trochę dziw ne, biorąc pod uwagę, że już się ściem niało.
W syl wet ce tego człowie ka było coś nie po kojąco zna jo me go. Szyb ko
odwróciła głowę i weszła do środ ka, jed nak w połowie schodów się za trzy- 
mała.

– Idźcie, ja za raz dojdę. Coś mi chy ba wy padło przed klatką.
Nie cze kając na re akcję, zbiegła na dół. Mężczy zna wciąż stał w tym sa- 

mym miej scu. Nadal miał na no sie ciem ne oku la ry, mimo to była pew na, że
pa trzy wprost na nią.

– Tato – wy szep tała.
Chciała biec, rzu cić mu się na szyję, płakać w jego objęciach jak mała

dziew czyn ka. Przez chwilę wy da wało się możliwe, że ją po cie szy, od go ni
kosz mar. To nie kosz mar, przy po mniała so bie. To rze czy wi stość, z którą na- 
uczyła się żyć. Gdy by do nie go pod biegła, to chy ba tyl ko po to, żeby
wydłubać mu oczy, które tak za po bie gli wie cho wał pod oku la ra mi. Po wo li
odwróciła się i weszła do środ ka. Ser ce waliło jak osza lałe. Śle dził ją. Mu- 
siała za dbać, żeby nie zda rzyło się to po raz ko lej ny.

Z miesz ka nia Mo ni ki do cho dził cu dow ny za pach.
– Co tak pach nie? – zawołała już od pro gu. – Bi gos?
– No – po twier dził Pe ter. – Sam robiłem, spe cjal nie na twój przy jazd.
– Boże, ile to już lat nie jadłam bi go su!

*

Za uważyła go, roz po znała, był o tym prze ko na ny. Przez chwilę miał na- 
wet wrażenie, że do nie go po dej dzie. Po tem po pro stu so bie poszła. Nadal
go nie na wi dziła, nie chciała mieć z nim nic wspólne go. Źle się stało, że go



do strzegła. Bez na dziej ny ka mu flaż, kiep skie ukry cie. Mimo to do brze, że tu
przy je chał, do brze, że ją zo ba czył. Ka sia. Jego Ka sia.

Wra cał do sa mo cho du, ale te raz jego krok nie był już sprężysty. W środ- 
ku coś krzy czało z bólu. Ka sia. Jak ślicz nie wygląda. Do brze, że wy ko rzy- 
stał szansę, bo dru ga się już nie nada rzy. Już nig dy jej nie zo ba czy. Usiadł
za kie row nicą i ze brał wszyst kie siły. Swoją drogą cie ka we, czy przyszłaby
na jego po grzeb?

*

Mo ni ka czuła coś w ro dza ju iry ta cji po mie sza nej z litością. Nie sądziła,
że oj ciec zro bi z sie bie ta kie go błazna. Pro cho wiec w sty lu lat sie dem dzie- 
siątych i oku la ry à la de tek tyw Rut kow ski. Na do da tek stał tuż pod la tar nią,
jak by chciał, żeby go do strze gli. Cóż, jeśli tak, cel osiągnął. Chy ba tyl ko
Pe ter go nie za uważył, ale to był taki pro sto li nij ny chłopak, podstępy naj- 
bliższych nie mieściły mu się w głowie. Na wet Kaśka nie wi działa ojca od
dwu dzie stu lat, a od razu roz po znała go w tym żałosnym prze bra niu. No,
ale Kaśka miała ob sesję.

– Sia daj cie – zarządził Pe ter. – Już się od grzało.
Usie dli więc i obie z Kaśką za chwy ciły się ta len tem ku li nar nym chłopa- 

ka.
– Agniesz ka trochę mi po ma gała – po wie dział skrom nie.
Mo ni ka się uśmiechnęła. Z całych sił trzy mała kciu ki za sio strzeńca

i jego współlo ka torkę, którą po lu biła od pierw szej chwi li.
– Mam na dzieję, że zo sta wi liście trochę dla sie bie – po wie działa.
– Próbo wa liśmy już pod czas go to wa nia.
Chciała dodać, że za pa ku je mu to, co zo sta nie, ale w tej chwi li ode zwała

się Kaśka:
– Chciałabym ją po znać.
– Po znasz – obie cał Pe ter i uśmiechnął się do mat ki.
– Świet nie na uczyła cię pol skie go.
Kaśka zaczęła ener gicz nie, po czym za wie siła głos, jak by coś do niej do- 

tarło. Jej twarz oblał krwa wy ru mie niec.
No tak, sio strzycz ko, wstydź się. Ty w edu ka cji syna w tym względzie

nie miałaś żad ne go udziału.
– Przy znaję, na uczy cielką jest niezłą – roześmiał się.



– Uczeń też zdol ny – mruknęła Mo ni ka.
– W końcu to mój syn.
Twarz Kaśki nadal była lek ko za ru mie nio na, ale zniknęło już z niej

zażeno wa nie.
Żar to wa li, roz ma wia li o podróży Kate, o miesz kan ku, w którym za trzy- 

mał się Pe ter, o tym, co do tych czas robił pod czas swo ich nie ty po wych wa- 
ka cji. Wyglądało na to, że każde z nich sta ra się tak do bie rać słowa, żeby
nie do tknąć poważniej szych te matów.

– Pójdę już – po wie dział Pe ter w końcu. – Mamuś, mu sisz przy zwy czaić
się do różnicy cza su.

Za brzmiał nie mal men tor sko. Obie ko bie ty wy buchły śmie chem.
– Od wiozę cię – za pro po no wała Mo ni ka – i za pa kuję ci trochę bi go su.
Tym ra zem nie próbował pro te sto wać.

*

Za stała Kaśkę szo rującą gary.
– No, no, moja sio stra zro biła się porządna. – Głos Mo ni ki za brzmiał

przy jazną drwiną. – Z pew nością je steś świetną go spo dy nią do mową.
– Taka to wdzięczność – mruknęła Kaśka. – Człowiek sprząta i spo ty ka

go za to kpi na w żywe oczy.
Zakręciła wodę, wy tarła ręce i po pa trzyła poważnie na siostrę.
– Za uważyłaś ojca, praw da?
Mo ni ka wzru szyła ra mio na mi. Po przed nio zde ner wo wał ją oj ciec, te raz

roz drażnie nie za czy nał bu dzić ton sio stry.
– Owszem – od po wie działa.
– Nie chcę, żeby to zda rzyło się dru gi raz.
Brzmiała nie co pi skli wie, co iry to wało ją co raz bar dziej.
– On po pro stu chciał na cie bie po pa trzeć, nie ro zu miesz tego?
– Nie chcę, żeby na mnie pa trzył, nie chcę go wi dzieć, po pro stu mu to

po wiedz.
Za czy nała się trząść, wpa dała w stan, którego Mo ni ka nie ro zu miała.

Bała się?
– O co cho dzi, Kaśka? Nie wi dzisz, że on jest sta ry i zro bił z sie bie

błazna po to, żeby zo ba czyć córkę? Czy nie jest ci go cho ciaż odro binę
szko da?



– Nie – po wie działa z za wziętością, ja kiej Mo ni ka u niej nie pamiętała. –
Po wiedz, że jeśli jesz cze raz go zo baczę, po pro stu pójdę na po licję.

– Nie prze sa dzasz przy pad kiem?! – Mo ni ka zo rien to wała się, że krzy czy.
Kaśka pokręciła głową.
– Za pew niam cię, że trud no tu mówić o prze sa dzie.
– A więc po wiedz mi wresz cie, o co cho dzi – po wiedziała tam ta znacz nie

spo koj niej. – Zbyt długo trzy ma cie to przede mną w ta jem ni cy.
Kaśka na gle ją przy tu liła.
– Nie py taj już, sio strzycz ko. Mu siałabym cię oszu ki wać, tak jak oszu- 

kałam kie dyś własne go męża. Nie mam już siły kłamać, nie mogę, nie chcę.
Zaczęła płakać głośno, roz pacz li wie, jak małe dziec ko, które potłukło ko- 

lan ka. Mo ni ka po cie szała ją jak kie dyś. Nie za leżnie od tego, co się stało, na
za wsze po zo sta nie prze cież jej starszą siostrą.

– Już do brze, ko cha nie, już do brze. Nie mu sisz nic mówić, nic ci nie gro- 
zi.

Własne słowa zmro ziły ją na mo ment. Gro zi? Dla cze go co kol wiek
miałoby Kaśce gro zić i to jesz cze ze stro ny ojca? To pomyłka, idio tycz ne
nie po ro zu mie nie. Trze ba będzie je wyjaśnić, do ciec praw dy, ale nie te raz.
Gładziła ple cy sio stry i po wta rzała po cie szające słowa, aż ta prze stała
płakać.

– Trochę się roz kleiłam – po wie działa z nie pew nym uśmie chem. – Prze- 
pra szam.

– No – przy taknęła Mo ni ka. – Na wet się za smar kałaś. Do brze, że mam
chu s tecz ki.

Sięgnęła po pudełko. Kaśka wyciągnęła jedną chu s teczkę i głośno wy- 
dmu chała nos.

– Roz ma załaś się też.
– Za zwy czaj używam tuszów wo do od por nych. – Próbowała na oślep wy- 

trzeć czar ne ślady pod oczy ma. – Dzi siaj jed nak wy da wało mi się, że wra ca
mi aler gia, i wolałam nie ry zy ko wać.

Mo ni ka przy po mniała so bie, że sio stra kie dyś cier piała na wszel kie
możliwe uczu le nia.

– Nic już ci nie bra ku je do ob ra zu nędzy i roz pa czy – po wie działa bez li- 
tośnie, po czym wyjęła świeżą chu s teczkę i de li kat nie starła roz ma za ny ma- 
ki jaż.

– Co z two im in for ma ty kiem? – Kaśka na gle zmie niła te mat.



Oczy za pa liły jej się jak w daw nych do brych cza sach, kie dy słuchała
zwie rzeń star szej sio stry. Czy na prawdę może być tak jak kie dyś? Czy ro- 
dzin na ta jem ni ca nie stoi temu na prze szko dzie?

– O tym już ju tro – Mo ni ka od po wie działa chłod niej, niż za mie rzała. –
Mu si my się wy spać – dodała łagod niej.

– Pójdzie my ju tro na cmen tarz?
Mo ni ka po pa trzyła zdzi wio na. Sio strze zależało na od wie dze niu grobów.

Zmie niła się, daw na Kaśka bar dziej in te re so wała się żywy mi niż umarłymi.
– Pójdzie my – obie cała jej. – Te raz idź się umyć i spać.
Po now nie weszła w rolę star szej sio stry. Na wet jeśli nie jest jak daw niej,

można trochę po uda wać.
Kie dy Kaśka za mknęła się w łazien ce, Mo ni ka wy brała nu mer ojca. Było

bar dzo późno, do cho dziła dru ga w nocy, ale tym ra zem nie miała skru- 
pułów.

*

An to ni usiłował sku pić się na treści fil mu. Kie dy usłyszał dzwo nek te le- 
fo nu, pod sko czył jak opa rzo ny. Ka sia. Więc jed nak.

– Halo. – Włożył w to słowo całą ener gię, na jaką było go stać.
– Cześć, tato – usłyszał Mo nikę.
Opadł na krzesło. Po now nie po czuł się sta ry i zmęczo ny.
– Cześć, ko cha nie. Jak tam Ka sia?
– Wygląda ślicz nie. Prze cież wi działeś.
W to nie córki wy czuł wyraźną pre tensję, ale nie pomyślał na wet, żeby

się tłuma czyć.
– Wi działem. Nie py tam o wygląd.
– Tato, dla cze go to zro biłeś? – Ona za to zno wu żądała wyjaśnień.
– Chciałem ją po pro stu zo ba czyć. Prze cież ro zu miesz.
– Tak mi się wy da wało, ale te raz już sama nie wiem. Two je prze bra nie

było po pro stu żałosne. Śmiałabym się, gdy by bar dziej nie było mi za cie bie
wstyd.

Po czuł bo lesną igiełkę w oko li cy ser ca, ale zi gno ro wał ją.
– Uważaj, jak się do mnie zwra casz – po wie dział z gnie wem.
– Bo co? – od pa ro wała błyska wicz nie. – Gro zisz mi? Ja, w prze ci- 

wieństwie do Kaśki, się cie bie nie boję.



Gniew opadł mo men tal nie. Ja kie pra wo miał do gnie wu?
– Boi się – rzekł zupełnie spo koj nie.
– Po wie działa – ciągnęła pod nie sio nym głosem – że jeśli jesz cze raz zo- 

ba czy cię w po bliżu, za wia do mi po licję.
To już nie była igiełka. Fala ostre go bólu prze to czyła się po całym cie le.

Ręka, w której trzy mał te le fon, ścierpła zupełnie.
– Zro zu miałem – po wie dział ci cho.
– Nie słyszę, co mówisz. Co jej zro biłeś, tato?
Najchętniej odłożyłby słuchawkę bez pożegna nia, ale wte dy za dzwo- 

niłaby jesz cze raz, a gdy by nie od bie rał, mogłaby na wet przy je chać, by
spraw dzić, co się dzie je.

– Zro zu miałem. Mam się nie zbliżać – po wie dział znacz nie głośniej,
żeby mieć pew ność, że jego słowa dotrą do córki. – Te raz chcę iść spać, jest
późno, a ja je stem zmęczo ny. Do bra noc, ko cha nie.

Odłożył słuchawkę. Po wi nien łyknąć ta bletkę, ale nie zro bił tego. Ból
w oko li cy ser ca wy da wał się zresztą mniej szy, prze niósł się do głowy.
W czasz ce łomo tało – to za pew ne ciśnie nie. Opa no wała go po twor na
żałość. Jakaś tama zo stała ze rwa na i sta ry człowiek szlo chał roz pacz li wie.
Nie płakał od czasów dzie ciństwa, kie dy oj ciec po wie dział mu, że
mężczyźnie to nie przy stoi. Owszem, parę łez spłynęło mu po po licz kach,
ale to wszyst ko. Nie po zwo lił so bie na więcej, na wet gdy umie rała żona.
Ani dwa dzieścia lat temu, gdy stało się to, co się stało.

*

Usłyszała w słuchaw ce trzask. Oj ciec się rozłączył.
– Do bra noc – szepnęła.
W łazien ce wciąż lała się woda. Kaśka daw nym zwy cza jem urządzała so- 

bie długą kąpiel. Mo ni ka po sta no wiła się położyć; sio stra z pew nością tra fi
do sy pial ni. Wyciągnęła zdjęcie z szu fla dy i po sta wiła je na kre den sie.
Każda za gad ka ma roz wiąza nie; naj pierw roz wikła jedną, później do trze do
dru giej. Wte dy będzie mogła ru szyć z miej sca. Wsunęła się do łóżka i mo- 
men tal nie zasnęła ka mien nym snem.

Kate de li kat nie za mknęła za sobą drzwi do łazien ki. W całym miesz ka niu
pa no wała zupełna ci sza, wszyst kie światła były wyłączo ne. Na pal cach



weszła do sy pial ni. Ko cha na Mo ni ka odstąpiła jej swój pokój, a ona jak
w daw nych do brych cza sach bez skru pułów brała wszyst ko, co da wa li jej
inni. Przy gryzła war gi i wyciągnęła lap to pa. Żad nej wia do mości od Ste phe- 
na. Mimo to po sta no wiła do nie go na pi sać. Roz wo dziła się nad świet nym
pol skim Pe te ra, nad wspa niałym wyglądem sio stry, nad własnym uczu ciem
radości, kie dy stanęła na ro dzin nej zie mi.

Następnym ra zem przy je dzie my tu ra zem, Naj droższy. Mu sisz ko niecz nie
po znać moją siostrę, z pew nością się po lu bi cie.

Ode rwała pal ce od kla wia tu ry i zamyśliła się. Cie ka we, czy Mo ni ka za- 
py ta Ste phe na o ich ta jem nicę, a on opo wie jej hi sto ryjkę o Ka ro lu? Lu dzie
by wają słabi. Wzru szyła ra mio na mi. Ta kie roz ważania zo sta wi so bie na
później. Ko cham Cię – do pi sała i wysłała e-mail.

Już od początku po by tu w Pol sce mu siała ukry wać coś przed mężem.
Przez ojca. Znów zo ba czyła go stojącego nie mal pod samą la tar nią. Cie ka- 
we, jak by się za cho wał, gdy by do nie go po deszła? Zdjąłby te oku la ry? Po- 
wie dział co kol wiek? Wyciągnął ku niej ra mio na? Wstrząsnęła się. Jeżeli
Mo ni ka prze ka zała mu ostrzeżenie o po li cji, naj praw do po dob niej zo sta wi ją
w spo ko ju. Nędzny tchórz. Wstała i sze ro ko otwo rzyła okno. Parę głębo- 
kich wdechów i od razu po czuła się le piej. Może na wet uda się zasnąć. Bez
kosz marów.

Zasnęła, a jeśli miała ja kieś sny, nie pamiętała ich. Obu dził ją ruch
w głębi miesz ka nia. Pod niosła się na tych miast i zaj rzała do kuch ni.

– Cześć. – Uśmiechnęła się do Mo ni ki.
– O, moja sio strzycz ka już wstała! – Jej ton po brzmie wał iro nią. – Jak

zwy kle ran ny pta szek. Dziew czy no, czy ty wiesz, która go dzi na?
– No, która?
– Do cho dzi wpół do je de na stej!
– Nie słyszałaś, co mówił mój syn? Muszę przy zwy czaić się do różnicy

cza su – roześmiała się Kate. – A w week en dy na wet ty kie dyś sy piałaś do
wpół do je de na stej.

– Śpioch je steś i tyle. Ja zdążyłam już wypić trzy kawy i prze czy tać pół
książki.

Wska zała na leżący na sto le tom opo wia dań Poe.



– Mrocz ne – mruknęła Kate. – Nadal lu bu jesz się w mro ku?
Mo ni ka wzru szyła ra mio na mi.
– Mam dla cie bie coś nie co mniej mrocz ne go, ale nie mal równie fa scy- 

nującego. Dwa kry mi nały zna jo me go po li cjan ta. Za pew niam, że nie
będziesz mogła się od nich ode rwać.

– Na prawdę? Uwiel biam kry mi nały, a jeśli pisał je ktoś zna jo my, prze- 
czy tam tym chętniej.

– Mój zna jo my – pod kreśliła Mo ni ka. – Te raz le piej pokrój po mi do ry,
ko bie to. Może w końcu zje my ja kieś śnia da nie.

– Tak jest! Mogę tyl ko zro bić siu siu, sze fo wo?
Mo ni ka wes tchnęła. Kaśka wstała, jed nak po chwi li odwróciła się i za py- 

tała z eks cy tacją w głosie:
– Masz zna jo me go po li cjan ta? A co na to in for ma tyk?
– Właź już do tej łazien ki, bo za czy nam być poważnie głodna.

Wróciła daw na at mos fe ra dziewczęcych żartów i prze py cha nek. Wpraw- 
dzie Kate od no to wała, że obie uni kają poważniej szych te matów, ale póki co
taka sy tu acja jej od po wia dała. Owszem, chętnie do wie działaby się cze goś
o fa ce cie sio stry, ale oba wiała się, że Mo ni ka zno wu za cznie drążyć, do ma- 
gać się praw dy. Na od kry wa nie życia uczu cio we go przyj dzie jesz cze pora.
Te raz był czas gier i za baw. Tak właśnie na zwała to w myślach i cho ciaż
samo określe nie raziło in fan ty li zmem, jej się po do bało.

Nie widzącym wzro kiem wpa try wała się w ta bliczkę na gro bie.
– Wiesz – zwróciła się na gle do sio stry. – Rzad ko myślałam o ma mie,

ale… ale jakoś tak jest, że mi jej nadal brak.
– Wszyst kim nam jej nadal brak – po wie działa miękko Mo ni ka.
Kate nie spodo bało się słowo „wszyst kim”, sio stra nie po win na go

używać w tym kon tekście. Zaczął się w niej bu dzić sta ry bunt.
– Wiesz, co mi po wie działa na łożu śmier ci? Żebym dbała o ojca.
Mo men tal nie pożałowała tych słów. Sama będzie so bie win na, jeżeli Mo- 

ni ka po now nie zażąda wyjaśnień.
– Myślę – zaczęła wol no star sza sio stra – że ro dzi na za wsze była dla niej

naj ważniej sza.
– Tak – po twier dziła szyb ko Kate. – Zresztą – dodała po chwi li mil cze nia

– ty dbasz o ojca.



– Za zwy czaj i na tyle, na ile mi po zwa la.
Wi dzisz, ma mu siu, przy najm niej jed na córka jest do bra. Na gle własne

sar ka stycz ne myśli nią wstrząsnęły. Mamo, prze pra szam. Przez mo ment
miała wrażenie, że po czuła daw no za po mnia ny mat czy ny do tyk. Po chwi li
zdała so bie sprawę, że to ha lu cy na cja.

– Brak mi jej – po wie działa jesz cze raz.
Ogarnęła ją po twor na tęskno ta. Po czuła się jak tuż po po grze bie; jak

mała, opusz czo na dziew czyn ka. Go rzej. Wte dy miała ojca. Mo ni ka przy tu- 
liła ją bez słowa. Tęskno ta nie minęła, ale stała się nie co mniej bo le sna.
Kie dy wsta wały od gro bu, Kate miała wrażenie, że otrzy mała za strzyk no- 
wych sił. Na końcu ścieżki obej rzała się jesz cze. Ko cham cię, mamo.

Na gro bie Ar tu ra sie działa jego mat ka. Kate za uważyła, że sio stra wy ko- 
nała ruch, jak by chciała zawrócić, za chwilę jed nak prze mogła się i na wet
przy wołała na twarz bla dy uśmiech.

– Dzień do bry – po wie działa, gdy się zbliżyły.
Kate również się przy wi tała. Pamiętała tę ko bietę. Dwa dzieścia lat temu

wyglądała bar dzo do brze; za wsze ele ganc ka, za dba na, szczupła. Nadal była
ele ganc ka – dzi siaj miała na so bie do pa so wa ny let ni ko stium i szpil ki
wyglądające na fir mo we – i szczupła. Choć nie, te raz była za su szo na, a jej
twarz zna czyły licz ne zmarszcz ki.

– Nie taki do bry – od po wie działa.
W jej oczach nie było uśmie chu, na wet kąciki ust nie uniosły się do góry.
– Pamięta pani Kasię?
Ko bie ta zmie rzyła Kate nieżycz li wym spoj rze niem.
– Tak. To two ja sio stra. Nig dy jej tu nie wi działam.
– Byłam za gra nicą.
Kate nie wie działa, dla cze go się tłuma czy.
Mat ka Ar tu ra zmrużyła oczy.
– Idę już – po wie działa. – Rzad ko tu przy cho dzisz – zwróciła się

z wyraźną pre tensją do Mo ni ki, która tyl ko przy gryzła usta. – Tyl ko ja
o nim pamiętam. Może to i le piej, nie wiem, czy chciałby, żeby ta kie jak wy
go od wie dzały.

Szła wol no na swo ich sty lo wych szpil kach.
– Do wi dze nia! – zawołała jesz cze za nią Mo ni ka.



– Ona jest strasz na – szepnęła Kate, kie dy ko bie ta zniknęła im z pola wi- 
dze nia.

– Za zwy czaj taka nie bywa. – Mo ni ka wyglądała na wstrząśniętą. –
Wiesz, dużo przeszła – uspra wie dli wiła ją po chwi li.

Rze czy wiście. Stra ciła syna. Kate uśmiechnęła się do sio stry.
– Lubiłam Ar tu ra – po wie działa.
Usiadła na ławce. Mo ni ka zajęła miej sce obok.
– Wszy scy go lu bi li – od rzekła, patrząc gdzieś w prze strzeń. – Pew nie

dla te go te re we la cje robiły tak pio ru nujące wrażenie.
– Co? – Kate pa trzyła zdu mio na na siostrę. – Ja kie re we la cje?
Mo ni ka po wo li zwróciła ku niej twarz.
– Nic nie wiesz?
– O czym?
– Od kry to jego powiąza nia z mafią. Ta śmierć to za pew ne wy nik po ra- 

chunków.
– Ar tur?!
– Szo ku je cię to, sio strzycz ko? Mnie już nie, miałam dużo cza su, żeby

się przy zwy czaić. Wczo raj pytałaś o Ryśka.
Świat składał się z szo kujących nie spo dzia nek. Ar tur i ma fia? Do pie ro po

chwi li do tarło do niej, że sio stra zmie niła te mat. Mówie nie o no wym fa ce- 
cie przy gro bie na rze czo ne go też w pew nym sen sie wy da wało się szo- 
kujące, a przy najm niej zupełnie nie po dob ne do Mo ni ki. Kate po wo li
skinęła głową. A może to było naj od po wied niej sze miej sce?

– Ciężko mi się za an gażować, cho ciaż bar dzo bym chciała. Właśnie ze
względu na Ar tu ra. Nie dla te go, że był przestępcą. Dla te go że… za dużo
nie ja sności. Czuję się przez to przy blo ko wa na. Próbowałam ostat nio je
wyjaśnić, spo tkałam się z po li cjan tem pro wadzącym tamtą sprawę, to
właśnie ten, który pi sze książki, od wie dziłam byłą dziew czynę Ar tu ra. – Jej
głos lek ko się załamał. – Wiem więcej, ale nie umiem złożyć tego w całość.

Kate na brała po wie trza w płuca. Chy ba nad szedł czas.
– Dzi wiłam się, że nikt mnie nie we zwał na świad ka – zaczęła drew nia- 

nym głosem. – Byłam jedną z ostat nich osób, które wi działy Ar tu ra przed
śmier cią.

– Co?!
Te raz Mo ni ka wyglądała na zszo ko waną.



*

Ste phen się obu dził. W ustach zupełnie mu zaschło, w głowie łupało.
Sięgnął po bu telkę wody stojącą przy łóżku i opróżnił ją pa ro ma łyka mi.
Trochę le piej, ale musi na tych miast sko rzy stać z to a le ty. Wstał z tru dem.
Zde cy do wa nie prze sa dził wczo raj z pi ciem, kac to nic przy jem ne go. Łyknął
dwie ta blet ki środ ka prze ciwbólo we go, wziął kąpiel i po czuł się le piej.
Prze sa dził nie prze sa dził, wczo rajszy wy pad do pubu z Mar kiem był mu
po trzeb ny. Kum pel nie żądał zwie rzeń, stwier dził tyl ko parę razy fi lo zo ficz- 
nie, że baby nie po tra fią zro zu mieć fa cetów i kon cen trują się wyłącznie na
so bie. Ste phen przy ta ki wał. Kate sta no wiła naj lep szy przykład. Roz ma wia li
jed nak głównie o ko szykówce i roztrząsali za le ty i wady wszyst kich za wod- 
ników w ich ulu bio nej drużynie. Później Mark zaczął mówić o so bie i pa- 
nien kach, które spo tkał po roz wo dzie. Gdy by Ste phen nie znał go tak do- 
brze, odniósłby wrażenie, że to ty po wy play boy. Po wie dział mu to na wet,
a kum pel w od po wie dzi po kle pał go przy ja ciel sko po ple cach. A później
szli ulicą i śpie wa li, budząc zgor sze nie przy pad ko wych prze chod niów. Ste- 
phen zupełnie nie pamiętał, jak zna lazł się w domu, ro ze brał i położył do
łóżka. I skąd wzięła się tu ta bu telka wody? Bar dzo do brze. Na wet naj bar- 
dziej poukłada ny człowiek musi cza sem prze rwać ru tynę. Dla jed ne go
będzie to podróż za oce an, dla in ne go parę piw i urwa nie fil mu. Żałosne, że
on mieści się w tej dru giej ka te go rii. Włączył kom pu ter, za mie rzał na pi sać
do Kate. Prze czy tał jej wia do mość i się uśmiechnął. Zaczął pisać, szyb ko,
bez na mysłu, słowa same wy cho dziły spod palców.

Dziękuję za re lację, Naj droższa. Po czułem się, jak bym tam był ra zem
z Tobą. Przy znaję, było mi ciężko, gdy po sta no wiłaś wy je chać, po czułem się
opusz czo ny, a prze cież nie je stem ja kimś gównia rzem po trze bującym opie ki.
Wczo raj po szedłem na wet z Mar kiem na piwo i schlałem się jak świ nia.
Taka mała ze msta. Nie masz pojęcia, jak wy rze ka liśmy na ko bie ty! Chy ba
po wi nie nem Ci na pi sać, o co mi cho dzi, bo nie udało mi się wy ra zić tego
w roz mo wie. Przez ostat nie ty go dnie miałem wrażenie, że nie je steś ze mną
do końca szcze ra, że z cze goś mnie wyłączasz. To, że chciałaś po je chać
sama, utwier dzało mnie w tym prze ko na niu. Za py tasz, skąd mi się to
wzięło? Może ze stra chu? Jakiś czas po wyjeździe Pe te ra prze ra ziłem się, że
po zna prawdę. Cie bie się nie wy rzek nie, za wsze będziesz jego matką, ale



ja? Czy nie po trak tu je mnie jak pierw sze go lep sze go fa ce ta, który po pro stu
go okłamał?

Ko cham Cię, Kate. Cie bie i Pe te ra. Bar dziej niż ko go kol wiek czy co kol- 
wiek na świe cie. I zno wu nie po tra fię wy ra zić, co czuję. Czy jest coś, co
chciałabyś mi po wie dzieć? Na sze re la cje za wsze opie rały się na szcze rości.
Ty wiesz o mnie wszyst ko. Ko cham Cię. Nie po wie działem tego na lot ni sku
i te raz za nudzę Cię wy zna nia mi. Ko cham Cię.

Wysłał bez czy ta nia. Był pe wien, że treść jest cha otycz na, ale Kate po- 
win na zro zu mieć.

*

Ka sia odłożyła książkę i ode brała te le fon.
– Cześć – usłyszała głos Ar tu ra. – Nie mogę so bie zna leźć miej sca,

tęsknię za twoją siostrą.
– Tak po win no być – roześmiała się. – Zresztą ju tro już przy jeżdża.
– Wiem, ale dzi siaj piątek. Nie cier pię być sam w piątki. Jeśli nie masz

in nych planów, wpadnę z ja kimś wi nem, po ga da my.
Za wa hała się. Czy Mo ni ka byłaby za do wo lo na, gdy by wie działa, że sio- 

stra spo ty ka się z jej na rze czo nym? Z dru giej stro ny to nie rand ka, a Ar tur
jest nie mal ro dziną.

– Nie mam planów. Wpad nij za jakąś go dzinę.
– Su per! – ucie szył się. – To na ra zie.
Za zwy czaj nie miała nic prze ciw ko sa mot nym piątko wym wie czo rom,

ale te raz było nie co in a czej. Dość moc no przeżywała roz sta nie z ostat nim
chłopa kiem, który od dłuższe go cza su żądał do wo du miłości. W końcu po- 
sta wił coś w ro dza ju ul ti ma tum, a wściekła Ka sia wy rzu ciła go za drzwi.
Nie miała wątpli wości, że tak należało postąpić. Kie dy wrócił po paru
dniach, nie chciała z nim roz ma wiać, odkładała słuchawkę, gdy dzwo nił,
ale go rycz i nie smak po zo stały. W pe wien sposób za czy nała się prze cież do
Jac ka przy wiązywać.

Machnęła ręką. Le piej już o tym nie myśleć. Z pew nością miło spędzi ten
wieczór. Dla cze go miałaby mieć ja kie kol wiek wy rzu ty su mie nia? Opo- 
wiedzą Mo ni ce wszyst ko i ra zem będą się śmiać.



Istot nie wieczór mijał miło, wino, które przy niósł Ar tur, było do bre i Ka- 
sia piła dużo więcej, niż miała to w zwy cza ju.

– Chy ba się upiłam – stwier dziła ze śmie chem.
Ar tur jej zawtórował.
– Zatańczy my? – za pro po no wał.
Le ciało właśnie „Dan cing Qu een” Abby. Pew nie, że chciało jej się

tańczyć. Myliła kro ki, w głowie się kręciło, ale było przy jem nie. W pew- 
nym mo men cie Ar tur przy ciągnął ją bliżej i musnął usta mi jej war gi. Nie
za re ago wała. Wte dy pocałował ją jesz cze raz; dużo śmie lej. Boże, co ona
robi? Od sunęła się gwałtow nie.

– Nie możemy.
– Masz rację – od po wie dział poważnie. – Prze pra szam, to był im puls.
Wyglądał na zdru zgo ta ne go. Wyłączył mu zykę, usie dli i zaczął mówić

o ogrom nej miłości do Mo ni ki. Znów pili, a Ka sia go po cie szała, w tam tym
mo men cie było jej go żal.

– To dla te go, że je steś do niej po dob na – po wie dział. – To tyl ko ty dzień,
a tak bar dzo mi jej bra ko wało.

Skinęła głową i opróżniła następny kie li szek.
W końcu stwier dził, że na nie go już czas. Po dob no z sa me go rana miał

ważne spo tka nie, a później od bie rał Mo nikę z dwor ca. Od pro wa dziła go do
przed po ko ju, sta li tam, ga da li, ale ona myślała już tyl ko o tym, żeby so bie
po szedł. Chciała za dzwo nić do ojca, co wieczór to robiła. W głowie kręciło
się jej co raz bar dziej.

*

Wspo mnie nia były tak żywe, jak by to wszyst ko wy da rzyło się wczo raj.
Słowa z tru dem prze cho dziły przez gardło, ale zmu szała się, żeby mówić
da lej. Wte dy za brakło cza su na wy rzu ty su mie nia, te raz palił ją wstyd i po- 
czu cie winy. Mo ni ka słuchała w mil cze niu. Nie prze ry wała, nie po spie szała,
nie za da wała pytań.

– Wy szedł, a ja rzu ciłam się w ubra niu na łóżko i zasnęłam – dokończyła
Kate.

Nie dodała, że urwał jej się film i na wet nie pamięta, czy w końcu za- 
dzwo niła do ojca. Zresztą jego należy od dzie lić grubą kreską. Mo ni ka mil- 



czała tak długo, że Kate zaczęła się za sta na wiać, czy właśnie stra ciła
siostrę.

– Mo ni ka – szepnęła wresz cie. – Po wiedz coś… co kol wiek.
– To… to jest je den z ele mentów układan ki, który był mi po trzeb ny. Pa- 

su je.
Roześmiała się ci cho, a po tem sięgnęła do to reb ki po chu s teczkę i głośno

wy tarła nos.
– To hi ste ria – mruknęła. – Wiesz, mój zna jo my gli niarz i pi sarz w jed- 

nym po wie dział, że sąsiad Ar tu ra miał wrażenie, że tego ostat nie go wie czo- 
ru wy bie ra się on do ja kiejś la ski. Na wet nie przeszło mi przez myśl, że to
mogłaś być ty.

Mimo prażącego słońca Kate zro biło się zim no.
– Prze ba czysz mi to kie dyś?
– Prze ba czyć ci? Prze cież ty nic ta kie go nie zro biłaś.
– Umówiłam się z nim, dałam się pocałować. Sądzę, że mogłam go na- 

wet w pe wien sposób spro wo ko wać. – Nieświa do mie, ale prze cież to był
czas, kie dy lubiła flir to wać, pro wa dzić tak zwa ne gry to wa rzy skie. –
Później za milkłam na dwa dzieścia lat.

Mo ni ka ją przy tu liła.
– Ka sieńko, dziękuję, że mi o tym po wie działaś. Le piej późno niż wca le.

Za bo lało, ale do brze, że to wiem. Mimo wszyst ko sta wiałam mu po mnik,
na który nie zasługi wał.

– Mo ni ka, on cię ko chał.
– Myślę, że jeśli fa cet całuje inną, a na wet chce ją uwieść, to jest

zwykłym dra niem. A jeśli ta inna jest twoją siostrą, to jest wyjątko wym
skur wy sy nem.

– To był im puls, on po wie dział, że to był im puls. Prze pra szał i mówił, że
cię ubóstwia.

– Kaśka, ile my mamy lat? Wte dy mogłaś w to wie rzyć, ale te raz? Prze- 
cież po wie dział to tyl ko dla te go, że zro zu miał, że nie zaciągnie cię do
łóżka. Ta jego była na rze czo na… Do ro ta… ona mówiła, że sy piała z nim
na wet po tym, jak mnie po znał. Może to praw da.

Kate bez rad nie pokręciła głową.
– On cię ko chał – powtórzyła.
– Może i tak – mruknęła Mo ni ka. – Po swo je mu.
Wstała z ławki.



– Te raz nie może już nic po wie dzieć, ale wiem, że cię ko chał – nie
ustępowała Kate.

Mo ni ka spoj rzała na nią poważnie.
– Masz rację – po wie działa. – Nic już nie po wie. Może to i le piej –

dodała z zimną za wziętością.

*

An to ni szedł na spo tka nie z wy dawcą. Fa cet miał mu przed sta wić plan
spo tkań na Uni wer sy te cie Trze cie go Wie ku w różnych mia stach. To po dob- 
no co raz lep sza for ma pro mo cji, a An to niemu po mysł na wet się spodo bał.
Za pro po no wał bez pośred nią roz mowę, nie lubił załatwiać ta kich spraw ma- 
ilo wo. Umówili się w Gra wi ta cji, do której miał piętnaście mi nut na pie- 
chotę. Przy oka zji za li czy spa cer. Za trzy mał się na światłach i na gle,
zupełnie nie spo dzie wa nie, po czuł ostry ból w klat ce pier sio wej. To zawał,
zdążył pomyśleć, nim runął na zie mię.

*

Nie wspo mi nały już roz mo wy przy gro bie Ar tu ra. Na sta wiły ra zem zupę,
przy czym śmiały się dużo i głośno. Mo ni ka po wie działa, że przed obia dem
musi zre lak so wać się długą, pachnącą kąpielą. Kate po ki wała głową i przy- 
tu liła siostrę, jak by ta wy ru szała w długą podróż. W ustach czuła nie smak.
Nie żałowała, że opo wie działa o spo tka niu z Ar tu rem, do brze było choć raz
być szczerą, ale wy da wała się so bie jesz cze bar dziej god na po gar dy niż za- 
zwy czaj. Na wet myśl, że wie czo rem przej dzie się z sy nem po starówce, nie
po pra wiała hu mo ru.

Otwo rzyła lap to pa. Prze biegła oczy ma wia do mość od Ste phe na i nie co
za moc no za mknęła klapę. Padło wy zna nie miłości, którego za brakło jej na
lot ni sku. Na wet parę razy. Nie za tarło jed nak in nych słów. Czy jest coś, co
chciałabyś mi po wie dzieć? Na sze re la cje za wsze opie rały się na szcze rości.
Ty wiesz o mnie wszyst ko. Tak, wie działa o nim wszyst ko. Po zwo lił jej czy- 
tać w so bie jak w otwar tej książce. Nie mogła jed nak ofia ro wać szcze rości
za szcze rość. Nie mogła mu po wie dzieć. Nie mogła. Boże, tyle lat z tym
żyła, a te raz kłam stwo na bie rało no we go zna cze nia. Prze cież nic się nie
zmie niło.



– Nic, Ste ve – po wie działa na głos.
Usłyszała pu ka nie do drzwi.
– Proszę.
Weszła Mo ni ka, piękna i spo koj na. Kate spoj rzała na siostrę i oczy zaszły

jej łzami. Od czuła nagły przypływ miłości po mie sza ny z po dzi wem i czymś
w ro dza ju za zdrości. Nie można po wie dzieć, żeby życie Mo ni ki było usłane
różami, ale przy najm niej nig dy nie mu siała uda wać, nie kłamała na każdym
kro ku, nie bu do wała re la cji na oszu stwie. Dla te go mogła stać z dum nie
pod nie sioną głową, na wet gdy cały jej świat roz sy py wał się na kawałki.

– Płaczesz – stwier dziła Mo ni ka. – Ja też płakałam w łazien ce. Tyle lat
płaczę po tym skur wie lu, ale już prze stanę. Po sta no wiłam, że przy naj- 
bliższej oka zji dam się uwieść Ryśkowi.

Mówiła z taką ko miczną po wagą, że Kate mimo woli za chi cho tała.
– Nie rób tego z ze msty – ostrzegła, jak by miała ja kieś doświad cze nia

w tym względzie.
Mo ni ka sze ro ko otwo rzyła oczy.
– Z ze msty? Chy ba żar tu jesz. Nie masz pojęcia, jaką mam ochotę po zwo- 

lić się uwieść. Chodź do kuch ni, opo wiem ci wszyst ko.
Kate od czuła zna jo me pod nie ce nie, zupełnie jak kie dyś, gdy star sza sio- 

stra zwie rzała jej się z miłosnych ta jem nic.
– Pamiętasz, jak byłyśmy na sto lat ka mi i opo wia dałaś mi o chłopa kach?

Te raz czuję taką samą cie ka wość.
Mo ni ka spróbowała zupy.
– Niezła nam wyszła. Daw no nie robiłam zwykłego rosołu.
Roz lała na ta le rze.
– Mmm, rze czy wiście świet na – za mru czała Kate. – To te raz opo wia daj.
– No… jeśli cię to in te re su je, czuję się jak na pa lo na małola ta, kie dy on

mnie do ty ka.
Oczy jej błysz czały, po licz ki po kryły się ru mieńcem. Kate wy buchła

głośnym śmie chem.
– Wy star czy, że o nim myślisz, i już wyglądasz jak na pa lo na małola ta.
Mo ni ka ude rzyła siostrę żar to bli wie po ręce.
– Wy pra szam so bie. Wca le nie wyglądam jak na pa lo na. Małola ta może

być.
Za chi cho tały obie. W tym mo men cie roz legł się sy gnał te le fo nu

komórko we go Mo ni ki.



– Może to on – po wie działa Kate.
– Może, za zdrośnico. – Sio stra spoj rzała na wyświe tlacz, zmarsz czyła

brwi i ode brała. – Halo? Tak, przy te le fo nie.
Słuchała chwilę ze śmier tel nie poważną miną.
– Dziękuję za in for mację. Za raz tam będę.
Położyła te le fon na sto le i spoj rzała na siostrę. Jej oczy stra ciły po przed ni

blask, nie było w nich śladu uśmie chu.
– Co się stało? – za py tała Kate.
Czuła ucisk w żołądku, była pew na, że wy da rzyło się coś złego.
– Oj ciec miał zawał. Dzwo ni li ze szpi ta la. Jadę tam.
Kate za cisnęła pal ce na łyżce. Na gle od dy cha nie zaczęło spra wiać jej

trud ność. Mo ni ka pod niosła się i ru szyła w stronę wyjścia. W pro gu kuch ni
się odwróciła.

– Może… może po je dziesz tam ze mną?
Kate wol no pokręciła głową. Sio stra nie mówiła już nic i wy biegła

z miesz ka nia. Kate wciąż trzy mała łyżkę w kur czo wo zaciśniętej dłoni.

Mo ni ka zbie gała ze schodów po dwa stop nie. Boże, niech oj ciec
przeżyje, niech to nie będzie poważne. Kto wie, może to jej noc ny te le fon
tak na nie go po działał. Niech przeżyje, Pa nie Boże, a ja obie cuję, że nie
będę już grze bać w tych za gad kach. Je chała, łamiąc wszel kie prze pi sy. Na
szczęście do szpi ta la nie było da le ko. Zdy sza na wbie gała do bu dyn ku.

– An to ni Woj cie chow ski? – wy rzu ciła z sie bie w re je stra cji.
– Pani jest z ro dzi ny? – za py tał prze chodzący le karz, za nim ko bie ta

w okien ku zdążyła od po wie dzieć.
– Je stem córką, przed chwilą miałam te le fon.
– Od zy skał już przy tom ność, ale było źle. Jest na od dzia le in ten syw nej

opie ki kar dio lo gicz nej. Jadę tam, za pro wadzę panią.
A więc był kar dio lo giem. Nie znała go, cho ciaż po przed nim ra zem

zdążyła po znać cały per so nel na od dzia le. Wi docz nie był nowy.
– Ja kie są ro ko wa nia, pa nie dok to rze? – spy tała drżącym głosem.
– Jest le czo ny – od po wie dział enig ma tycz nie. – Sto su je my me to dy far- 

ma ko lo gicz ne, ale za pew ne trze ba pomyśleć o by-pas sach. – Za uważył chy- 
ba, jak bar dzo jest spięta, bo uśmiechnął się i dodał: – Będzie żył. Te raz po- 
trze bu je dużo od po czyn ku i spo ko ju.

Win da się za trzy mała. Le karz prze puścił Mo nikę przo dem.



– To tu taj. – Wyciągnął rękę w pra wo. – Pokój 23.
Wte dy leżał w po ko ju 25, przy po mniała so bie, gdy otwie rała drzwi. Oj- 

ciec spał podłączo ny do skom pli ko wa nej apa ra tu ry. Mo ni tor po ka zy wał
akcję ser ca. Usiadła i przyglądała się bla dej, po marsz czo nej twa rzy. Coś
ścisnęło ją za gardło. Do tej pory na wet nie za uważyła, że ostat nio oj ciec
tak bar dzo się po sta rzał. Wyszła po ci chu na ko ry tarz. Po win na chy ba za- 
wia do mić Pe te ra, chłopak z pew nością chciałby wie dzieć.

*

Pe ter i Agniesz ka od wcze sne go rana sie dzie li na działce ro dziców Joli,
którzy spędza li urlop we Fran cji i po zwo li li córce ko rzy stać z let nie go dom- 
ku, kie dy tyl ko będzie miała ochotę. Już następne go dnia po ich wy lo cie za- 
pro siła więc na działkę na rze czo ne go i dwo je przy ja ciół. Agniesz ka po sta- 
no wiła zo stać na noc, na to miast za raz po obie dzie Ro bert od wo ził na pe ka- 
es Pe tera, który miał wie czo rem spo tkać się z matką.

Te raz chłopcy zaj mo wa li się przy go to wy wa niem mięsa na gril la,
a dziew czy ny kroiły wa rzy wa na sałatkę.

– Pe ter! – Jola krzy czała z gan ku. – Two ja komórka dzwo ni!
Wy tarł ręce w pa pie ro wy ręcznik i po biegł do dom ku. Uśmiechnął się,

gdy spoj rzał na wyświe tlacz.
– Cześć, Mo ni ka – po wie dział wesoło.
– Słuchaj – mówiła tak szyb ko, że mu siał moc no się kon cen tro wać, żeby

zro zu mieć. – Dzwo nię ze szpi ta la. Dzia dek miał zawał.
– Zawał? – powtórzył.
Nie znał tego słowa, ale prze czu wał jego zna cze nie.
– He art at tack – przetłuma czyła i prze rzu ciła się na an giel ski. –

Pomyślałam, że chciałbyś wie dzieć.
– Tak – po twier dził krótko. – W którym szpi ta lu leży? – za py tał i nie cze- 

kając na od po wiedź, dodał: – Pocze kaj, od dam te le fon, będzie szyb ciej.
Podał apa rat Agniesz ce.
– Nie będę cze kał do obia du – oznaj mił, gdy skończyła roz ma wiać. –

Wrócę naj bliższym au to bu sem.
– Jadę z tobą.
Pokręcił głową.
– Nie mu sisz.



– Wiem, że nie muszę. Chcę.
Mo ni ka scho wała te le fon i wróciła na salę. Oj ciec wciąż spał. Przy sta- 

wiła krzesło bliżej jego łóżka. Miała ochotę ująć po marsz czoną, żylastą
dłoń i przyłożyć ją do ust. Po wstrzy mała się jed nak. Bała się, że go obu dzi,
a pamiętała, co po wie dział le karz: oj ciec po trze bu je te raz przede wszyst kim
od po czyn ku i spo ko ju. Od dy chał jakoś in a czej. Miała wrażenie, że się obu- 
dził, długo jed nak nie otwie rał oczu.

– Tato – szepnęła.
Po wo li pod niósł ciężkie po wie ki i uśmiechnął się do niej.
– Mo ni ka.
Ujęła jego rękę w obie swo je i tak jak za mie rzała, pocałowała ją.
– Zwa rio wałaś? – po wie dział, co fając dłoń. – Może jesz cze za czniesz się

do mnie zwra cać „pa nie oj cze”?
– Po czu cie hu mo ru cię nie opusz cza, pa nie oj cze. To do bry znak.
Wes tchnął głęboko.
– To tyl ko tak po za wa le. Później znów zro bię się zra mo lałym dzia dem,

obie cuję.
– Ko cham cię, tato.
Przez chwilę pa trzył na nią bez słowa, a później oznaj mił:
– Właśnie dla te go lubię być cho ry. Moje dziec ko jest dla mnie miłe.
– Za zwy czaj nie je stem miła?
– Za zwy czaj je steś. Je steś do brym dziec kiem.
– Nie po wi nie neś się męczyć i tyle mówić. – Znów przy po mniała so bie,

co po wie dział le karz. – Może pójdę po jakąś ga zetę i coś ci po czy tam?
– Nie, córecz ko. Po pro stu po siedź jesz cze chwilę przy mnie i po milcz- 

my.
Za mknął oczy. Tym ra zem nie po tra fiła wy wnio sko wać z jego od de chu,

czy śpi, czy je dy nie od po czy wa. Po dłuższej chwi li po now nie wyszła na ko- 
ry tarz i wy brała nu mer Ryśka.

– Cześć, księżnicz ko – usłyszała jego głos i uśmiechnęła się.
– Cześć – po wie działa miękko. – Nie mogę się dzi siaj z tobą spo tkać.
– Nie możesz?
– Tata miał zawał, je stem w szpi ta lu.
– Ko cha nie. – Nig dy wcześniej tak do niej nie mówił. Po czuła, że chce,

żeby to po wta rzał za każdym ra zem, kie dy otworzą rano oczy. Co za bzdu- 
ra! – Przy jadę.



O tak, przy jedź. Usiądziesz obok, a ja przy tulę się do cie bie i zasnę, ufna
i spo koj na. Przełknęła ślinę.

– Ry siu, te raz nie. Na ra zie tyl ko ro dzi na może go od wie dzać.
– Ro zu miem. Po wiedz, czy mogę jakoś pomóc?
– Tak. Myśl o mnie.
O Boże, po wie działa to na głos. Idiot ka!
– Myślę o to bie nie mal w każdej chwi li.
Ko la na jej zmiękły, gorąca, roz kosz na fala ro zeszła się od pod brzu sza po

całym cie le.
– To do brze. Muszę już kończyć i wra cać do taty.
– Do brze, ko cha nie. Na ra zie.
Na zy waj mnie tak za wsze. Na wet za dwa dzieścia, na wet za czter dzieści

lat.
– Na ra zie.
Rozłączyła się i wróciła na salę. Oj ciec miał otwar te oczy i pa trzył na nią

uważnie.
– Roz ma wiałaś z Ryśkiem? – za py tał.
– Skąd wiesz? – Była zdu mio na.
– Wyglądasz po dob nie jak wte dy, gdy spo tka liśmy się u cie bie: ja, Pio- 

trek i jego dziew czy na… no i on.
– Je steś do brym de tek ty wem, tato.
Wie działa, że robi się pur pu ro wa. Na pa lo na małola ta!
Pokręcił głową.
– Nie trze ba być de tek ty wem, żeby wie dzieć, że to miły chłopak. Daję ci

moje oj cow skie błogosławieństwo.
– Tato!
– No do bra, już się za my kam.
Przez jego twarz prze biegł nagły skurcz, mo ni tor wska zy wał przy spie- 

szoną akcję ser ca.
– Co się dzie je? – zawołała prze rażona.
Niezły czas wy brała na na sto let nie unie sie nia miłosne, nie ma co!
– Nic, ko cha nie, nic – po wie dział uspo ka jająco.
W tym mo men cie otwo rzyły się drzwi i wbiegł ten sam le karz, który

wcześniej z nią roz ma wiał, z pielęgniarką.
– Proszę wyjść! – na ka zał szorst ko.



Cze kała przed salą, ner wo wym kro kiem prze mie rzając ko ry tarz w tę
i z po wro tem. Wy da wało jej się, że minęły wie ki, za nim drzwi otwo rzyły
się po now nie.

– I co, pa nie dok to rze?
– To nic poważnego, do stał już od po wied nie leki. Do brze, że jest na

miej scu.
– Mogę wejść?
– Na wet pani po win na. Chce panią wi dzieć.
Le karz ru szył w swoją stronę, ona wciąż stała nie ru cho mo.
– Pa nie dok to rze! – zawołała ci cho.
Odwrócił się.
– Coś jesz cze?
Była już przy zwy cza jo na do szorst kości per so ne lu, doświad czyła jej

ostat nim ra zem.
– Czy… czy… – Nie po tra fiła dokończyć.
Po pa trzył na nią ze współczu ciem.
– Po win no być do brze – po wie dział znacz nie łagod niej. – Niech pani już

idzie, cze ka na panią.

*

Kate sie działa przy ku chen nym sto le, tak jak zo sta wiła ją sio stra. Trzęsła
się cała, nie po tra fiła nad tym za pa no wać. Uspokój się, głupia, naj wyżej
sta ry pier nik umrze, po wta rzała so bie po raz ko lej ny. Tak będzie le piej dla
wszyst kich. Nie! Nie chciała, żeby umie rał. Na gle za pragnęła, żeby zna lazł
się przy niej Ste phen, żeby mogła skryć się w jego ra mio nach i wy szlo chać.
Ro zu miałby ją, tak jak ro zu miał za wsze, cho ciaż nie miał pojęcia, o co cho- 
dzi. Mąż był na dru gim końcu świa ta, do tknięcie nie wcho dziło w ra chubę.
Mogła jed nak usłyszeć jego głos, choćby w tej chwi li. Połącze nie te le fo- 
nicz ne za pew ne kosz tu je for tunę, ale to nie istot ne. Ręce trzęsły się tak bar- 
dzo, że z tru dem wy bie rała nu mer. Nie zda wała so bie spra wy, że szlo cha na
głos.

Ste phen oglądał „Wybór Zo fii”. Ten film, choć dołujący, wy da wał się je- 
dy nym od po wied nim, kie dy tak bar dzo tęsknił. Może to przez pol ski ak cent
Me ryl Stre ep? I co z tego, że wy uczo ny, sko ro tak na tu ral ny? Była do bra,



bez dwóch zdań. Kate mówiła po dob nie. Na do da tek Me ryl miała w uro dzie
coś słowiańskie go. Ciężko byłoby mówić o po do bieństwie do jego żony,
lecz jakaś nie określona ce cha łączyła obie ko bie ty. I nie był to wca le ko lor
włosów.

Usłyszał dzwo nek te le fo nu. Za trzy mał od twa rza nie i ode brał.
– Halo?
– Ste ve… Ste ve… – usłyszał głos żony prze ry wa ny spa zma tycz nym

szlo chem.
Pe ter. Coś się stało. Nie mógł wy krztu sić słowa. Miał wrażenie, że się

dusi. Żona wciąż łkała, po wta rzając jego imię. Musi wziąć się w garść.
– Co się stało?
– On… on miał zawał.
Nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Osunął się na fo tel, z tru dem łapał

po wie trze. Przed oczy ma latały ko lo ro we pla my.
– Jak się czu je?
– Nie wiem. Jest… jest… w szpi ta lu.
– Nie je steś przy nim? – wy krzy czał.
– Nie mogę, ale… nie… chcę, żeby umie rał. Ko cham go.
O czym ona mówi? Czy Pol ska za my ka szpi ta le przed od wie dzającymi?
– Na wet nie mów o umie ra niu – po wie dział z wściekłością. – Dla cze go

nie możesz być przy nim?
– Nie na widzę go po tym, co mi zro bił. Nie na widzę.
Jej głos zro bił się szorst ki, prze stała płakać. Ja sna cho le ra, dla cze go nie

po je chałem z nią? Jak w ogóle mogłem się zgo dzić na wy jazd Pe te ra?
– Mimo to jest moim oj cem. Nie po tra fię prze stać go ko chać.
Znów zaczęła szlo chać.
Od dy chał głęboko, kie dy w końcu do nie go do tarło. A więc to nie Pe ter.
– Ste ve… boję się… boję się… że on… umrze. Nie chcę, żeby umie rał.
To jej oj ciec. Dzięki Ci, Boże.
– Ste phen, po wiedz coś, proszę.
– Ko cha nie.
Czuł ogromną ulgę i wie dział, że słychać to w jego głosie.
– Ste ve, ty się cie szysz?
– To nie tak.
– Cie szysz się. Myślałam, że mnie zro zu miesz.



Prze rwała połącze nie. Od dzwo nił na tych miast, ale uprzej my głos au to- 
ma tu po in for mo wał go, że abo nent ma wyłączo ny te le fon lub znaj du je się
poza zasięgiem. Z nie na wiścią spoj rzał na za stygłą na ekra nie twarz Me ryl
Stre ep. Nie chciał ame ry kańskich sty li za cji, wy uczo ne go ak cen tu, żad nych
sub sty tutów. W ostat niej chwi li po wstrzy mał się przed ude rze niem pięścią
w te le wi zor. Wyłączył go i po now nie wy brał nu mer Kate. To samo. Idio ta,
wy zy wał się w du chu. Po raz nie wia do mo który za wa lił sprawę. Co te raz
zro bić? Jak się z nią skon tak to wać? Jak jej pomóc? Spróbował zna leźć loty
do War sza wy, ale wszyst kie miej sca były wy ku pio ne na parę ty go dni
naprzód. Poza tym nie był na wet pe wien, czy jako oby wa tel ame ry kański
może po je chać tak od ręki. Po dob no rząd pol ski od ja kie goś cza su od grażał
się, że wpro wa dzi wizy dla Ame ry kanów. Przy gryzł war gi i po now nie za- 
dzwo nił do Kate. Zno wu nic. Włączył kom pu ter i na pi sał e-ma ila, choć
zda wał so bie sprawę, że to je dy nie półśro dek.

Kate, Ko cha nie, oddałbym wszyst ko, żeby być te raz z Tobą. Za re ago- 
wałem tak, bo początko wo wy da wało mi się, że mówisz o Pe te rze. Próbuję
się z Tobą skon tak to wać, ale chy ba wyłączyłaś te le fon. Nie chcę, żebyś była
sama. Co kol wiek się stało i co kol wiek jesz cze się sta nie, je steś dla mnie naj- 
ważniej sza. Ty i Pe ter. Ko cham Cię.

Wysłał wia do mość. Czuł po twor ny nie smak. Co właści wie robił? Po cie- 
szał Kate czy uspra wie dli wiał sie bie? Wrócił lęk, gor szy niż kie dy kol wiek
przed tem.

*

– Two ja mama jest przy dziad ku? – za py tała Agniesz ka.
Od nie mal go dzi ny je cha li au to bu sem, nie wie le roz ma wiając. Dla Pe te ra

było ważne, że dziew czy na po pro stu jest przy nim. Spoj rzał te raz na nią
i zdzi wił się, że sam nie zadał tego py ta nia, na wet o tym nie pomyślał.

– Nie wiem – po wie dział. – Za dzwo nię do niej. – Wyciągnął z kie sze ni
spodni komórkę. – Ma wyłączo ny te le fon – oznaj mił po chwi li. – Za py tam
Mo ni ki – zde cy do wał.

Agniesz ka po ki wała głową. Z ja kie goś po wo du ta in for ma cja wydała jej
się istot na.



Ciot ka ode brała po pierw szym sy gna le.
– Cześć, Pio tru siu. Gdzie je steś?
– Jadę pe ka esem, niedługo będę. Jak on się czu je?
– Może nie w pełni sił – od po wie działa wol no – ale w każdym ra zie jest

przy tom ny.
Ode tchnął głęboko. Nie przy zna wał się do tego na wet przed sobą, ale bał

się, że może nie zdążyć.
– A mama? – za py tał. – Czy mama jest z tobą?
– Nie – po wie działa krótko. – Zo stała w domu.
– Do brze, cio ciu. Po wiedz dziad ko wi, że niedługo u nie go będę.
– Za raz po wiem – obie cała. – Na ra zie, ko cha nie.
– Pa.
Rozłączył się i spoj rzał na Agnieszkę.
– Zo stała w domu.
– Tak myślałam – po wie działa ci cho.
– Sądzisz, że po wi nie nem do niej po je chać i ra zem z nią od wie dzić

dziad ka?
– Nie wiem. – Rozłożyła bez rad nie ręce. – Mogę się tyl ko domyślać, jak

ona się czu je… Jak ja czułabym się na jej miej scu.
– Może wi zy ta mamy jest po trzeb na nie tyl ko dziad ko wi, lecz także jej?

– za sta na wiał się głośno. – Spróbuję przy najm niej z nią po roz ma wiać.

*

Wyłączyła komórkę. Wie działa, że Ste phen zno wu za dzwo ni, ale nie
chciała już jego po cie szeń. Sama jest so bie win na; zbu do wała re lację na
oszu stwie i te raz zbie ra żniwo. Lęk o życie ojca mie szał się z po twor nym
uczu ciem sa mot ności. Nie było oso by, do której mogłaby się zwrócić. Nig- 
dy nie będzie. Za brnęła w ślepy zaułek i nie mogła zro bić ni cze go, żeby się
z nie go wy do stać. Na wet pójść do ojca. Szczególnie pójść do ojca.

*

Mo ni ka odłożyła te le fon i uśmiechnęła się do An to nie go. Od po wie dział
bla dym uśmie chem.

– To Pio trek, praw da? – Jego głos był bar dzo słaby.



Obo je lu bi li używać pol skiej wer sji imie nia chłopa ka. Przy taknęła.
– Pro sił, żeby ci po wie dzieć, że niedługo u cie bie będzie.
– To do brze – mruknął. – Szko da, że jego mat ka nig dy nie przyj dzie –

dodał tak ci cho, że Mo ni ka nie była pew na, czy się nie przesłyszała.
Za sta na wiała się, czy po pro sić, żeby powtórzył, ale za mknął oczy.

Wyglądało na to, że zno wu zasnął. Wstała i po deszła do okna. Pa cjen ci
często ko rzy sta li z przy szpi tal ne go par ku, a dziś była piękna po go da. Przy- 
pa try wała się sza tyn ce mniej więcej w swo im wie ku, pchającej na wózku
star sze go mężczyznę. Na gle ko bie ta stanęła i zaczęła ener gicz nie ma chać,
a za chwilę po deszła, właści wie pod biegła, dru ga. Uści skała mężczyznę,
ucałowała ko bietę, po czym wska zała na ławkę. Usiadły na niej obie, star- 
szy człowiek na prze ciw ko, i wszy scy tro je pogrążyli się w ożywio nej roz- 
mo wie. Dwie sio stry i ich oj ciec, pomyślała Mo ni ka i cho ciaż wie działa, że
nie ma pod staw, żeby porówny wać, nie do strze gała na wet cie nia po do- 
bieństwa, to po czuła gwałtow ny ból.

– Tym ra zem może skończyć się in a czej – usłyszała głos ojca.
Odwróciła się. Nadal miał za mknięte oczy i leżał nie ru cho mo.
Wróciła na krzesło.
– O czym mówisz, tato?
Po wo li otwo rzył oczy.
– Cho dzi mi o to, że… no wiesz… być może niedługo umrę.
– Tato!
– Nie chcę, żeby to za brzmiało me lo dra ma tycz nie.
Właśnie tak brzmi, chciała od po wie dzieć, ale się po wstrzy mała. Wolała

go nie de ner wo wać.
– Tyl ko z jed ne go po wo du boję się śmier ci – kon ty nu ował.
Pokręciła głową.
– Nie po wi nie neś mówić o śmier ci. Sam twier dziłeś, że naj ważniej sze

jest po zy tyw ne myśle nie.
– Masz rację, córecz ko. Nieźle cię wy szko liłem. – Mrugnął do niej. – Te- 

raz idź trochę od począć. Przez chwilę mam ochotę pobyć sam.
Wie działa, że mówi poważnie.
– Nie chcesz mnie wi dzieć? Taki z cie bie wy rod ny oj ciec? – usiłowała

zażar to wać.
– A co to? – od po wie dział ta kim sa mym to nem. – Oj ciec nie ma pra wa

do chwi li sa mot ności? Idź, za raz przyj dzie Pio trek.



Coś się w niej bun to wało, ale wstała i pocałowała go w po li czek.
– Ko cham cię, tato.
– Wiem, wiem – mruknął. – I nie martw się. Tak na prawdę wca le mi

nieśpiesz no na tam ten świat.
– Wrócę za parę go dzin. Masz komórkę? – upew niła się.
– Włożyli ją do szu fla dy.
Od szu kała te le fon.
– Wyłączo na.
– Chy ba się rozłado wała.
Wes tchnęła.
– Przy wiozę ci łado warkę.
Pocałowała go jesz cze raz i wyszła.

An to ni pa trzył, jak za córką za my kają się drzwi. Czuł nie smak i wstyd.
Zde cy do wa nie nie po wi nien sto so wać za gry wek w sty lu „niedługo umrę”,
na wet jeśli przez chwilę na prawdę po czuł zbliżającą się śmierć. Na co
właści wie li czył? Po co roz po czy nał tę idio tyczną roz mowę? Już sama uwa- 
ga „szko da, że jego mat ka nig dy nie przyj dzie” była poniżej wszel kiej kry- 
ty ki. Można po wie dzieć, że tam to mu się po pro stu wy mknęło, ale później- 
sze gro te sko we wy zna nie, że tyl ko z jed ne go po wo du boi się śmier ci,
z pew nością było zupełnie świa do me. Całe szczęście Mo ni ka to prze rwała.
Kto wie, dokąd by się zapędził? Czy po wie działby, że jego ma rze niem jest
uści ska nie Kasi, czy też po sunąłby się jesz cze da lej i wy znał córce całą
cho lerną prawdę? Ser ce za czy nało bić nie bez piecz nie szyb ko. Za raz przy le- 
ci tu jakiś le karz albo przy najm niej pielęgniar ka. Od dy chał głęboko. Na- 
prawdę nie wy bie rał się jesz cze na tam ten świat. Tętno zwal niało. No
proszę, po zy tyw ne myśle nie przy no si na tych mia sto we re zul ta ty, po chwa lił
się w du chu.

– Wszyst ko w porządku? – Pielęgniar ka rze czy wiście się po ja wiła.
Po pa trzył na nią uważnie. Była młoda i ładna; ete rycz na bru net ka o zie- 

lo nych oczach. Pamiętał ją z po przed nie go po by tu, można po wie dzieć, że
w pew nym sen sie się za przy jaźnili.

– W porządku. – Uśmiechnął się. – Jak panią widzę, od razu le piej, pani
Ane to.

– Umie pan zwra cać się do ko biet – mruknęła, po pra wiając mu kołdrę. –
Proszę od po czy wać – dodała ciepło.



Uro czo byłoby, gdy by per so nel szpi tal ny składał się tyl ko z ta kich osób.
Za mknął oczy, a pielęgniar ka wy co fała się po ci chu. A może we zwać
księdza? Aha, aku rat. Opo wie dzieć o grze chu i już go nie będzie.

No, kie dyś w to wie rzył. Tyl ko że wie rzył również, że do od ku pie nia po- 
trzeb na jest szcze ra skru cha. Po tylu la tach zaglądał w głąb cho re go ser ca
i nie mógł zna leźć żalu. Mimo wszyst ko.

*

Mo ni ka całą drogę ana li zo wała roz mowę z oj cem. Na wet jeśli się
przesłyszała i po wie dział coś in ne go niż „szko da, że jego mat ka nig dy nie
przyj dzie”, to prze cież później sze słowa nie po zo sta wiały wątpli wości.
Miał rację, mógł umrzeć. Jak kol wiek by się prze ciw ko temu bun to wała, ist- 
niała taka możliwość. Nie był najmłod szy, prze szedł dwa zawały. Ope ra cja
była szansą, ale prze cież nie gwa ran to wała przedłużenia życia. Naj ważniej- 
sze słowa nie padły, lecz do sko na le zda wała so bie sprawę, cze go oj ciec się
bał. Nie chciał odejść stąd bez pożegna nia z Kaśką, bez po go dze nia się.

*

Kim był człowiek w szpi ta lu, którego jego żona zarówno nie na wi dziła,
jak i ko chała? Ste phen na gle za pragnął do wie dzieć się cze goś więcej o ojcu
Kate. Wpi sał jego na zwi sko w wy szu ki warkę, otwo rzyło się spo ro pol skich
stron. Nic nie ro zu miał, ale przy po mo cy tłuma cza Go ogle wyłapy wał sens.
Na stro nie wy daw nic twa, które opu bli ko wało książkę Woj cie chow skie go,
tra fił na jego zdjęcie. Przyglądał mu się uważnie, jak by mógł coś wy czy tać
z jego rysów. Miał wrażenie, że w oczach do strze ga zde cy do wa nie i siłę.
Ten fa cet mu siał być jed nak słabym dup kiem, in a czej nie postąpiłby w ten
sposób. Było jesz cze jed no wytłuma cze nie; to psy cho pa ta znaj dujący przy- 
jem ność w wi do ku gwałco nej córki. Ste phenowi zro biło się nie do brze, ale
chciał obej rzeć jesz cze parę zdjęć, zna leźć wyjaśnie nie, cho ciaż sam zda wał
so bie sprawę, że to bzdu ra. Wszedł w ga le rię na stro nie wy daw nic twa i zna- 
lazł fo to gra fie z różnych spo tkań au tor skich, również z pro mo cji książki
Woj cie chow skie go. Przyglądał się im z zaciśniętymi szczękami, szu kając
zna ku, wskazówki. Na gle za brakło mu tchu, ręce po kryły się lep kim po tem,
pal ce ze sztyw niały. Zdjęcie, ja kich wie le. Au tor pod pi sy wał książkę, a fa- 



cet, który stał przy nim, szcze rzył zęby do apa ra tu. To nie ono miało taką
siłę rażenia, to jego opis, z którego do Ste phena do cie rało tyl ko jed no
słowo. Imię. Ka rol. Uspokój się. To po pu lar ne imię. Prze cież nie sztyw nie- 
jesz za każdym ra zem, kie dy spo ty kasz in ne go Ste phena. Ka rol Ku le sza.
Usiłował przy po mnieć so bie, czy kie dykolwiek słyszał na zwi sko gwałci cie- 
la żony. Pust ka. Ku le sza nie ko ja rzyło się z ni czym. Sko pio wał pod pis pod
zdjęciem i wrzu cił do tłuma cza. „Ka rol Ku le sza, wie lo let ni przy ja ciel au to- 
ra, już cie szy się na myśl o prze czy ta niu jego no wej książki”. Wie lo let ni
przy ja ciel au to ra. I co z tego? Jego teść mógł mieć kil ku przy ja ciół o tym
imie niu. Dlacze go Kate miałaby wymyślić nie ist niejący ne kro log?

Wstał, po szedł do łazien ki i prze mył twarz zimną wodą. Coś w nim krzy- 
czało, żeby już nie drążyć, a jed no cześnie kom pu ter przy ciągał jak ma gnes.
Wpi sał w wy szu ki warkę „Ka rol Ku le sza”. Tym ra zem otwo rzyło się za le d- 
wie parę stron. Od rzu cił ślu sa rza i kuśnie rza, był prze ko na ny, że słyszał od
Kate, iż przy ja ciel jej ojca był le ka rzem. Otwo rzył stronę pry wat nej prak ty- 
ki le kar skiej Ka rola Ku le szy i An drze ja Lu tosław skie go. Wpa try wał się
w nu mer te le fo nu. Czy na prawdę miał za miar z nie go sko rzy stać? Wzru szył
ra mio na mi. Naj wyżej zro bi z sie bie dur nia. A jeśli nie? Jeśli okaże się, że to
ten Ka rol? Wte dy będzie wie dział, że Kate kłamała. Jeśli oszu kała go
w tym jed nym, mogła oszu ki wać we wszyst kim. To już nie był dro biazg jak
urlop w pra cy. Wymyśliła śmierć bio lo gicz ne go ojca swo je go syna i po je- 
chała do Pol ski się z nim spo tkać. Może ją fa scy no wał, może należała do
ko biet, które lubią być bra ne siłą? Dosyć. Nig dy nie na cho dziły go tak po- 
twor ne, brud ne po dej rze nia. Dla cze go po ja wiły się te raz? Przez ja kie goś
pie przo ne go Ka rola, których w jej kra ju jest na pęczki. Przed chwilą roz pa- 
czał, że nie może się z nią skon tak to wać, te raz węszył, jak by chciał
wyciągnąć jakąś za faj daną ta jem nicę. Nie mógł się jed nak po wstrzy mać.
Po wo li wy brał nu mer. Ode brała ko bieta o miłym głosie. Przed sta wił się
i po pro sił o roz mowę z dok to rem Ka rolem Ku leszą. Łamaną an gielsz- 
czyzną powie działa, żeby chwilę po cze kał.

– An drzej Lu tosław ski, w czym mogę pomóc? – Ste phen usłyszał męski
głos o nie na gan nym bry tyj skim ak cen cie.

Po now nie podał swo je na zwi sko i po wie dział, że bar dzo zależy mu na
roz mo wie z dok to rem Ka ro lem Ku leszą.

– Przy kro mi, teść pra cu je te raz tyl ko raz w ty go dniu w czwart ki. Czy
umówić pana na wi zytę?



– Nie – od po wie dział pośpiesz nie. – To spra wa pry wat na. Czy mógłbym
do stać do nie go inny nu mer?

– Za zwy czaj nie udostępnia my pry wat nych te le fonów. – Ste phen wy czuł
w głosie mężczy zny wa ha nie i w tym mo men cie wpadł na po mysł.

– To bar dzo ważne – rzekł z na ci skiem. – Pan Ka rol ura to wał kie dyś
moją żonę. – Zro biło mu się nie do brze, lecz ciągnął: – Nig dy nie miałem
szan sy mu za to po dziękować.

– Za dzwo nię do nie go i za py tam, czy mogę podać panu jego nu mer.
Proszę przy po mnieć mi swo je na zwi sko.

– Ste phen Ro bert son.
– Proszę za dzwo nić za parę mi nut. Do usłysze nia.
Odłożył te le fon. Jeśli to nie ten Ka rol, może być cie ka wy, o co cho dzi.

Jeśli to on, ist nie je parę możliwości. Może nie wie dzieć, kim jest Ste phen
Ro bert son. Może go ko ja rzyć i ka te go rycz nie odmówić roz mo wy z nim
albo mimo wszyst ko się na nią zgo dzić. Do sko na le, Hol me sie. Jak do- 
szedłeś do tych błysko tli wych wniosków? – za kpił sam z sie bie.

Zro bił rundkę po po ko ju, po czym po now nie sięgnął po apa rat i wy brał
nu mer.

– Tak, słucham. – To był głos An drze ja Lu tosław skie go.
– Tu powtórnie Ste phen Ro bert son.
– Roz ma wiałem z teściem. Pro sił, żeby pan za dzwo nił. Ucie szył się, że

chce się pan z nim skon tak to wać.
Ste phe no wi kom plet nie zaschło w gar dle.
– Mogę w ta kim ra zie pro sić o nu mer? – po wie dział zupełnie spo koj nie.
Mężczy zna po dru giej stro nie prze dyk to wał, po czym wy mie ni li

pożegnal ne for mułki.
Ste phen wpa try wał się w rząd cy fe rek na kart ce przed sobą. „Ucie szył

się, że chce się pan z nim skon tak to wać”. To mogło zna czyć wszyst ko albo
nic. Za chwilę się do wie. Te raz nie może się już za trzy mać, na wet gdy by
chciał. Wy brał połącze nie.

– Halo. – Na dru gim końcu ode zwał się sym pa tycz ny męski głos.
– Tu Ste phen Ro bert son – za wie sił głos, cze kając na re akcję.
– Bar dzo mi miło. – Fa cet miał sil ny ak cent, ale mówił wyraźnie.
– Miło? – powtórzył Ste phen. Z całych sił sta rał się pa no wać nad mo du- 

lacją głosu. Chciał prze pro wa dzić tę roz mowę do końca. Nie miał za mia ru



na sa mym początku pro wo ko wać tam te go do rzu ce nia słuchawką. – Wie
pan, kim je stem?

– Oczy wiście. Mężem Kasi Woj cie chow skiej.
Najlżej szej wątpli wości w głosie, żad ne go skrępo wa nia. Można było od- 

nieść wrażenie, że na prawdę cie szy się, że z nim roz ma wia.
– Chciałem… – zaczął Ste phen i za milkł.
Nie przy go to wał się do tej roz mo wy, nie miał pojęcia, jak nią po kie ro- 

wać.
– Myślę, że z tym ura to wa niem żony trochę pan prze sa dził. Nie przy pi- 

suję so bie aż ta kich zasług.
Krew ude rzyła Ste phe no wi do głowy. Nig dy w życiu nie czuł ta kiej mor- 

der czej wściekłości, zupełnie na gle puściły wszel kie ha mul ce. Fa cet sie- 
dział so bie wy god nie na dru giej półkuli, nie było możliwości, żeby mógł
rzu cić mu się do gardła. Miał do dys po zy cji je dy nie słowa i gniew, który
wrzał, go to wał się i wy le wał jak lawa pod czas erup cji wul ka nu.

– Kur wa mać! – zaklął. – Jak śmiesz mówić do mnie ta kie rze czy?!
– Słucham? Nie ro zu miem, o czym pan mówi.
Ton Ku le szy po zo stał grzecz ny, mężczy zna wy da wał się je dy nie nie co

skon ster no wa ny. Łaj dak uda wał jesz cze, że nie wie, o co cho dzi.
– Zgwałciłeś ją, skur wy sy nu! Przy jadę do Pol ski i uduszę cię gołymi

rękami!
Krzy czał coś jesz cze, sypał wy zwi ska mi, rzu cał groźbami, aż w końcu

po czuł się wy pa lo ny, umilkł wy czer pa ny, bez rad ny.
– Pan wy ba czy. – Ku le sza mówił z lo do wa tym spo ko jem, nadal grzecz ny

ni czym przed wo jen ny eu ro pej ski dżen tel men. – Zaszła jakaś pomyłka. Nig- 
dy ni ko go nie zgwałciłem.

Ste phen nie słuchał. Po chwi lo wym wy pa le niu naszła nowa potężna fala
gnie wu.

– Nie próbuj się do niej zbliżyć. Nie próbuj zbliżyć się do Pe te ra. To
moja ro dzi na, od pier dol się od nich.

– Ste phen! – Wy da wało się, że tam ten też wresz cie stra cił pa no wa nie nad
sobą. – Nig dy, do kur wy nędzy, nie zgwałciłem two jej żony!

– Może uznałeś, że to nie gwałt, sko ro zro biłeś to na oczach jej ta tu sia,
z jego oj cow skim błogosławieństwem?! Ty skur…

– Nic po dob ne go się nie zda rzyło!



Ste phen nie wie dział dla cze go, ale uwie rzył. Fala gnie wu opadła. Po zo- 
stała roz pacz, czar na, bez dna.

– Co się w ta kim ra zie stało? – za py tał bez barw nym głosem.
– Nie wiem. – W głosie le ka rza za brzmiało wa ha nie.
– Po wiedz. Muszę wie dzieć. Cho dzi o moją ro dzinę.
– Przy kro mi – od po wie dział Ku le sza twar do. Przez chwilę pa no wała ci- 

sza. Ste phen słyszał tyl ko ciężki od dech tam te go. – Two ja żona jest wspa- 
niałą ko bietą – dodał łagod niej. – Po roz ma wiaj z nią.

Roz legł się trzask odkłada nej słuchaw ki. Ste phen za krył twarz rękoma.
Oszu stwa ota czały go ze wsząd, ata ko wały. Nie mógł już wie rzyć w ani jed- 
no słowo żony. Była pa to lo giczną kłam czy nią. Nie wie dział, jak do niej do- 
trzeć, jak wy do być prawdę, bez której nie mo gli ru szyć z mar twe go punk tu.
Czuł, że od utra ty ro dzi ny dzie li go tyl ko krok.

*

Ka rol odłożył słuchawkę i się zamyślił. Mężczy zna, który po da wał się za
zięcia An to nie go, robił wrażenie niezrówno ważone go psy chicz nie. Roz po- 
znał w nim jed nak nie mal kla sycz ny przy pa dek człowie ka ogar niętego pa- 
niką. Coś uru cho miło pro ces i Ste phen nie mógł się za trzy mać. Ka rol
osłupiał, kie dy usłyszał, że jest oskarżany o zgwałce nie Kasi. Jak mogła po- 
wie dzieć coś ta kie go?! W pierw szym mo men cie za bo lało jak po li czek od
bli skiej oso by. Te raz jed nak żałował, że za prze czył. Trze ba było po twier- 
dzić tę hi sto ryjkę, prze cież ani przez mo ment nie brał se rio pogróżek Ame- 
ry ka ni na. Córka An to nie go była dziel na, dziel niej sza, niż przy pusz czał.
Wplątała się w sieć kłamstw, wszyst ko po to, żeby chro nić ojca. A ten idio- 
ta, An tek, myślał, że ona go nie na wi dzi. Sam też był idiotą, zupełnie nie po- 
trzeb nie dał się po nieść emo cjom i za siał wątpli wość w umyśle męża Kasi.
Jeśli Ste phen za cznie węszyć, roz grze by wać, może pogrążyć ich wszyst- 
kich. Nie, to nie możliwe. Chy ba.

Sięgnął po te le fon i wykręcił nu mer An to nie go. Przy ja ciel nie od bie rał.
Może złapie go na komórkę. Uprzej my głos po in for mo wał, że abo nent ma
wyłączo ny te le fon lub znaj du je się poza zasięgiem. No nic, trze ba będzie
spróbować za jakiś czas. „Uduszę cię”, za brzmiały mu w uszach słowa Ste- 
phe na. Narzeczo ny Mo ni ki zo stał udu szo ny, przy po mniał so bie. Co tak
pociągającego było w ta kiej zbrod ni? Przed oczy ma zo ba czył ob raz: sil ne



męskie pal ce za ci skające się na jego szyi. Nagły ból, brak po wie trza, pa ni- 
ka. Rzu ca się, usiłuje wal czyć, lecz opraw ca jest sil niej szy. Otrząsnął się.
Co za bzdu ry mu się roją. Nie pierw szy raz. Kie dy do wie dział się, jak
zginął Ar tur, ta kie wi zje prześla do wały go w dzień i w nocy. Ciągnęło się to
la ta mi, w końcu ustało.

Nie po zwo li im wrócić. Jesz cze raz spróbował połączyć się z An to nim.
To samo co po przed nio. Miał na dzieję, że przez nie prze myślaną re akcję nie
wpa ko wał przy ja cie la i sie bie w ja kieś gówno.

*

Mo ni ka za par ko wała. Co kol wiek stało się dwa dzieścia lat temu, naj- 
wyższy czas to zakończyć. Szła po scho dach zde ter mi no wa na użyć wszel- 
kich możli wych środków. Otwo rzyła drzwi. Kaśka wy biegła z sy pial ni, bla- 
da i spuch nięta.

– I co? – za py tała ner wo wo.
– Jest przy tom ny – od po wie działa Mo ni ka.
Sio stra nie spo dzie wa nie za rzu ciła jej ręce na szyję i zaczęła łkać jak małe

prze stra szo ne dziec ko.
– Tak się bałam – po wta rzała. – Tak bar dzo się bałam.
Mo ni ka za pro wa dziła ją do sa lo nu, po sa dziła na ka na pie i przy tu lała,

mówiąc ja kieś uspo ka jające słowa. Kie dy płacz ucichł, pomyślała, że nad- 
szedł czas. Nie wol no dłużej zwle kać, te raz zro zu miała, że to ważne nie tyl- 
ko dla ojca, jej sio stra po trze bo wała po jed na nia równie moc no.

– Ko cha nie. – Mo ni ka wciąż trzy mała ją w objęciach. – Po win naś do nie- 
go pójść.

Ka sia ze sztyw niała. Przez chwilę jesz cze sie działa nie ru cho mo, a po tem
gwałtow nie od sunęła się od sio stry. Mo ni ka wzdrygnęła się; miała
wrażenie, że wi dzi zupełnie inną ko bietę. Ka sia nie była już złamaną, prze- 
stra szoną dziew czynką; w jej oczach do strzegła wściekłość i nie na wiść.

– Osza lałaś?! – Mo ni ce wy da wało się, że głos Kaśki mógłby ciąć jak
brzy twa.

– Ka siu. – Próbowała mówić jak przed chwilą, jak do młod szej za gu bio- 
nej sio stry, jak do nieszczęśli wej dziew czyn ki, mimo że ta nagła i nie ocze- 
ki wa na zmia na ją prze rażała. – On jest przy tom ny, ale wciąż ist nie je nie- 
bez pie czeństwo. Może umrzeć i sam zda je so bie z tego sprawę. Pra gnie,



żebyś przyszła. Boi się, że umrze nie po go dzo ny z tobą. Idź do nie go, prze- 
cież widzę, że ty też tego chcesz, prze cież…

Chciała mówić da lej, ale prze rwał jej wy buch śmie chu, tak pełen drwi ny
i szy der stwa, że Mo ni ka zaczęła tra cić pa no wa nie nad sobą.

– Kaśka! – krzyknęła z wściekłością.
Młod sza sio stra prze stała się śmiać.
– Cze go ty ode mnie chcesz?!

*

Au to bus za trzy mał się na dwor cu.
– Chcesz, żebym poszła z tobą? – za py tała Agniesz ka.
– Bar dzo – od po wie dział Pe ter po pro stu.
Wzięli taksówkę. Nie roz ma wia li po dro dze. W głowie hu czało mu od

bu rzy myśli, ale uko je nie dawała obec ność Agniesz ki.
– Po cze kam przed blo kiem – po wie działa, kie dy wy sie dli z sa mo cho du.
– Dziękuję. – Uścisnął z wdzięcznością jej rękę.
Uśmiechnęła się.
– Będzie do brze.
Banał, a jed nak jej uwie rzył. Przy lgnęła do nie go. Tak daw no tego nie

robiła. Miał wrażenie, że do sta je za strzyk no wych sił.
– Idź już, Pio tru siu.
Drzwi na klatkę się otwo rzyły, ktoś wy cho dził. Pe ter wszedł, nie ko rzy- 

stając z do mo fo nu.
Na cisnął dzwo nek, nic nie usłyszał. Przy po mniało mu się, jak Mo ni ka

kie dyś mówiła, że dzwo nek nie działa, a ona nie może się ze brać i we zwać
kogoś, żeby się tym zajął. Nie za pro po no wał po mo cy, wstyd mu było, lecz
nie miałby pojęcia, od cze go zacząć. Za pu kał. Od cze kał chwilę, re ak cji nie
było. Na cisnął klamkę, drzwi ustąpiły. Na tych miast doszły go pod nie sio ne
głosy z sa lo nu. Mama i Mo ni ka się kłóciły. Stanął jak wry ty; nie mógł so bie
przy po mnieć, żeby kie dykolwiek słyszał taką za jadłość w głosie mat ki.

– To twój oj ciec! – krzy czała Mo ni ka. – Nie wia do mo, jak długo jesz cze
będzie żył. Jak spoj rzysz so bie w twarz, jeśli umrze? Jak będziesz mogła
z tym żyć?!

– Niech gni je! Gówno mnie to ob cho dzi! Nie na widzę go!
– Kaśka! To twój oj ciec! Nie wol no ci tak mówić!



– Nie wol no? A jemu wol no było mnie zgwałcić?!
Przez chwilę pa no wała zupełna ci sza. Pe ter miał wrażenie, że na wet jego

ser ce stanęło.
– To nie praw da. – Mo ni ka te raz mówiła ci cho, błagal nie.
– Za pew niam cię, że praw da. – Mat ka nadal mówiła pod nie sio nym

głosem, pełnym nie na wiści i szy der stwa. – Pe ter jest na ma cal nym do wo- 
dem.

Słowa spa dały jak ka mie nie.
– Co?
– A jak myślisz? – po wie działa nie co ci szej. – Pe ter jest jego sy nem.
Ser ce znów biło, tak ciężko jak jesz cze nig dy dotąd. Chłopak wy biegł

z miesz ka nia, głośno trza skając drzwia mi.
– Pe ter! – do biegł go głos mat ki, kie dy zbie gał po scho dach.
Goniła go. Szyb ko, szyb ko, nie może z nią roz ma wiać, nie może na nią

pa trzeć, już nig dy nie chce jej wi dzieć. Otwo rzył drzwi klat ki i wpadł na
Agnieszkę. Boże, kie dyś mu się wy da wało, że ko cha tę dziew czynę. Jej też
nig dy nie chce wi dzieć. Od sunął ją gwałtow nie na bok i biegł da lej.

– Pe ter! – zawołała.
W jej głosie było prze rażenie, a prze cież nie miała pojęcia, czym jest

praw dzi wy strach.
– Pe ter! – Mat ka też była już na dole.
Nie do go nią go, nig dy go nie do go nią, nie mają szans. Biegł tak szyb ko

i tak długo, że płuca paliły żywym ogniem. Nie wie dział dokąd, to zresztą
było nie istot ne. Byle da lej od nich, byle nig dy już żad nej nie wi dzieć.
Opadł wy czer pa ny na jakąś ławkę. Nie miał już sił. A jemu wol no było mnie
zgwałcić?! Pe ter jest jego sy nem. Jak uci szyć te słowa? Szu miąca w uszach
krew wca le ich nie zagłuszała. Oto masz wyjaśnie nie ro dzin nych ta jem nic.
Wszyst ko ułożyło się w lo gicz ny ciąg. Chciałeś dojść do ko rze ni, masz
swo je ko rze nie. Nig dy dotąd nie roz ważał sa mobójstwa, na wet teo re tycz- 
nie, te raz na gle śmierć stała się je dy nym pragnie niem. Umrzeć. To pro ste
i ko niecz ne. Ta myśl go uspo koiła. Wyjął komórkę z kie sze ni, wyłączył ją.
Nic nie może go roz pro szyć. Pod niósł się z ławki i wol nym kro kiem ru szył
przed sie bie.

*



Kate biegła, ale z każdym mo men tem czuła, że słab nie. Pe ter skręcał
w bocz ne ulicz ki, był co raz da lej. Ta dziew czy na, która również wołała go
po imie niu, wy prze dziła ją. Była młod sza, szyb sza, zwin niej sza. Może jej
się uda. Syn zniknął jej z oczu, ale dziew czy na wciąż była wi docz na. W ko- 
lej nej ulicz ce jed nak stanęła, rozglądając się wokół bez rad nie. Kate również
się za trzy mała. Przez chwilę mie rzyły się wzro kiem, jak by każda ob wi niała
drugą o ucieczkę Pe tera. Po chwi li Kate wzno wiła bieg. Głupia sik sa łatwo
od pusz cza, pomyślała z po gardą.

– Pani Ka ta rzy no! – zawołała za nią tam ta.
Kate nadal biegła, już bez na dziei, że do go ni syna. Po gar da zniknęła, lecz

ko bie ta się nie za trzy my wała. Co mogłaby od po wie dzieć, gdy by Agniesz ka
– chy ba tak miała na imię dziew czy na – za py tała, co się stało? W końcu
zupełnie opadła z sił i oparła się o uliczną la tar nię. Co się stało? Ja sne,
możesz nie od po wia dać in nym, ale ty od od po wie dzi się nie uchy lisz. Sama
do pro wa dziłaś do tego, przed czym usiłowałaś ucie kać przez całe życie.
Osunęła się na zie mię z prze ciągłym sko wy tem. Pe ter, Boże miłosier ny, co
ja zro biłam, Pe ter, Pe ter!

– Czy po trze bu je pani po mo cy?
Ktoś do tknął jej ra mie nia.
Pod niosła głowę. Star szy, ele ganc ki pan w sza rym gar ni tu rze pa trzył na

nią z troską po mie szaną z lek kim stra chem.
– Spie przaj – wy sy czała przez zaciśnięte zęby.
Za uważyła wy raz szo ku w jego twa rzy, ale od sunął się, więc cel zo stał

osiągnięty. Do strzegła jed nak, że grup ka gapiów przy pa tru je się jej z cie ka- 
wością. Le piej się stąd zmy wać, bo za raz od wiozą ją na sy gna le do
czubków, a ona miała jesz cze spra wy do załatwie nia. Wstała i przeszła
obok nich, usiłując nadać twa rzy wy raz pew ności sie bie. Pe ter, krzy czało
coś w niej, Pe ter, Pe ter! Żad ne go pla nu, nic. Za stanów się, de bil ko. Przede
wszyst kim musi za wszelką cenę spróbować skon tak to wać się z sy nem.
Komórkę zo stawiła u Mo ni ki. Z na prze ciw ka szedł fa cet w śred nim wie ku
w gar ni tu rze i z te czuszką. Wyglądał na biz nes me na. Z pew nością miała
włosy w nieładzie i roz ma za ny ma ki jaż. No nic, mężczy zna był wy so ki, do- 
brze zbu do wa ny, mogła mieć na dzieję, że nie prze stra szy się drob nej ko bie- 
ty.

– Prze pra szam pana. – Za trzy mał się, to już suk ces. – Nie wzięłam
z domu komórki, a muszę za dzwo nić do syna, to bar dzo ważne.



Za wa hał się, a po tem od po wie dział:
– Przy kro mi, ja też nie mam przy so bie te le fo nu.
Po szedł w swoją stronę. Głupi pa lant, pomyślała. Miała ochotę wy rwać

mu tę te czuszkę i zdzie lić go nią parę razy po głowie.
– Ja mam komórkę – usłyszała ko bie cy głos. – Pożyczę pani. Sama je- 

stem matką, wiem, jak to jest mar twić się o dziec ko.
Spoj rzała z wdzięcznością na blon dynkę mniej więcej w swo im wie ku

i wzięła te le fon z jej wyciągniętej dłoni. Ze sztyw niałymi pal ca mi wy brała
nu mer. Boże, spraw, żeby ode brał. Od bierz, Pe ter, proszę, od bierz. Nic, tyl- 
ko głos au to ma tu. Tego prze cież należało się spo dzie wać. Oddała komórkę.

– Ma wyłączo ny te le fon – chciała po wie dzieć, ale z jej ust wy do był się
tyl ko jakiś nie zro zu miały dźwięk.

Szła da lej, mijała lu dzi roz ma wiających o zwykłych spra wach,
śpieszących się dokądś, zamyślo nych lub roześmia nych. Wszyst ko wokół
to czyło się swo im ryt mem, tyl ko Pe ter… Mu siała ze brać myśli. Jesz cze
przed chwilą wy da wało jej się, że ma spra wy do załatwie nia. Opadła na
ławkę. Wróciło wspo mnie nie, które przez lata sta ran nie omi jała, a które
tkwiło w niej jak za dra, tak świeże, jak by wszyst ko wy da rzyło się wczo raj.
Tym ra zem wca le nie miała za mia ru go od py chać, prze stało na wet być ta kie
strasz ne.

*

Leżała półprzy tom na i po twor nie słaba. Na wet otwar cie oczu wy da wało
się wysiłkiem po nad siły. Głowa pękała, w środ ku była jedną wielką palącą
raną. Po czuła na czo le uspo ka jający do tyk i pod niosła ciężkie po wie ki.

– Ko cham cię, Ka sieńko.
Przez chwilę pa trzyła ojcu w oczy, po czym po now nie odpłynęła. Kie dy

znów się obu dziła, nadal czuła się bar dzo słaba, po twor nie obo lała, lecz
zupełnie przy tom na. Leżała okry ta ko cem, całko wi cie naga. Naj bar dziej in- 
tym ne miej sca paliły i rwały. Usiadła, igno rując po twor ne za wro ty głowy.
Nie miała wyjścia, mu siała skon fron to wać się z rze czy wi stością. Między
no ga mi czuła nie przy jemną wil goć. Łóżko było spla mio ne krwią po mie- 
szaną z czymś jesz cze. Do tknęła brzu cha i nóg, spoj rzała. To samo było na
niej, w niej też; krew i to, cze go chciałaby nie na zy wać, lecz cze go na zwa
kołatała jej w głowie. Sper ma. Sper ma. Sper ma. Boże miłosier ny, jak



mogłeś do tego dopuścić?! Weszła do łazien ki, próbowała to z sie bie zmyć,
szo ro wała się szczotką, potęgując ból. Nic nie po ma gało. Nie miała cza su,
on za raz mógł wrócić. Za rzu ciła coś na sie bie, we pchnęła do tor by parę rze- 
czy i na cisnęła klamkę. Drzwi nie ustąpiły. Za mknął ją, żeby nikt inny nie
do brał się do jego skar bu. Wpadła w pa nikę. Co zro bi, jeśli za brał również
jej klucz? Szu kała go dłuższą chwilę, lecz leżał na wierz chu, na szaf ce przy
jej łóżku. Naj pew niej sama go tam rzu ciła. „Ko cham cię, Ka sieńko” – za- 
brzmiało jej w uszach. Wzdrygnęła się. Pal ce były tak ze sztyw niałe, że
miała pro ble my z tra fie niem klu czem do zam ka. Ko cha ją w pełnym zna- 
cze niu tego słowa. Dzięki roz mo wom z nim wciąż była dzie wicą. To zna- 
czy… do tej nocy. „Nie spiesz się, po cze kaj na człowie ka, którego na- 
prawdę będziesz ko chać i który będzie ko chał cie bie”, przy po mniała so bie
jego słowa. O, po cze kała.

W końcu się udało, przekręciła klu czyk, zo sta wiła go w zam ku od
wewnątrz, za trzasnęła z hu kiem drzwi i zbiegła na dół. Przewróciła się.
Kost ka bolała, za pew ne skręcona, lecz mogła iść, na wet biec. W drzwiach
klat ki wpadła na nie go.

– Ka siu. – Wyciągnął dłoń w jej kie run ku.
Uchy liła się.
– Nie na widzę cię. – Chciała krzy czeć, lecz z jej ust wy cho dziły le d wie

słyszal ne dźwięki. Szczęki drżały tak bar dzo, że sama pra wie nie ro zu miała,
co mówi. – Wyjeżdżam. Nig dy nie próbuj mnie zna leźć. Nig dy. Jeśli
spróbu jesz, zniszczę cię.

Zaczęła biec. Oj ciec wciąż był sil ny i spraw ny. Do go ni ją. Obej rzała się
prze rażona. Nadal stał przy wejściu na klatkę, nie ru cho mo, pa trzył na nią.
Biegła da lej, już się nie oglądając. Kost ka nie co po bo le wała, lecz chy ba nie
była skręcona.

Do strzegła nad jeżdżającą taksówkę i po ma chała. Sa mochód się za trzy- 
mał.

– Na Dwo rzec Cen tral ny, proszę.
Trzęsła się jak w fe brze. Kie row ca od cza su do cza su zer kał na nią

z pew nym za cie ka wie niem, ale na szczęście o nic nie pytał. Przed oczy ma
stanął jej pa nieński pokój; po roz rzu ca na pościel, pla my na łóżku, na
podłodze. Mu siała je zro bić, gdy szła do łazien ki. Bałagan w po ko ju po zo- 
sta wiła za sobą. Nig dy tam nie wróci. Zresztą tatuś za pew ne po sprząta, nie
po zwo li, żeby obciążyły go ja kie kol wiek do wo dy. Dresz cze się wzmogły.



Taksówkarz pa trzył na nią w lu ster ku, jak by za chwilę miał coś po wie dzieć.
Odwróciła się do okna. Kto po sprząta bałagan w niej? Rany wewnątrz
paliły i rwały.

*

Kate się ocknęła. Wspo mnie nia rze czy wiście były bar dzo żywe, oprócz
jed ne go, tak trau ma tycz ne go, że wy parła je całko wi cie. Biała pla ma. Pe ter.
Gdzie jest Pe ter? Nie wol no jej po zwo lić so bie na pa nikę. Nie te raz. Spoj- 
rzała na prze chodzącą parę; cia sno objętych młodych lu dzi. Nie po win ni się
jej bać. Wstała.

– Prze pra szam, muszę skon tak to wać się z siostrą, a nie wzięłam te le fo nu.
Czy mo gli byście mi pożyczyć?

Niedługo sta nie się zna na w War sza wie jako oso ba dzwo niąca z cu dzych
komórek.

– Proszę.
Chłopak wyciągnął te le fon z kie sze ni i podał jej. Szczęśli wie za ko cha ny,

życz li wy dla świa ta.
Wy brała nu mer sta cjo nar ny, wciąż znała go na pamięć. Nie ma ta kie go

nu meru – au to mat zda wał się z niej szy dzić. Nie mogę wpa dać w pa nikę,
przy po mniała so bie.

– Czy nu me ry war szaw skie zmie niały się w ciągu ostat nich dwu dzie stu
lat?

Młodzi lu dzie, których dwa dzieścia lat temu pew nie nie było jesz cze na
świe cie, po pa trzy li na nią ze zdu mie niem.

– Długo nie było mnie w Pol sce – wyjaśniła. – Za pew ne trze ba wy brać
nu mer kie run ko wy… – Za wie siła głos.

Kie dyś go znała, te raz nie po tra fiła so bie przy po mnieć.
– 22 – pod po wie działa dziew czy na.
– Dziękuję.
Spróbowała jesz cze raz. Au to mat powtórzył iry tującą for mułkę.
– A same nu me ry? – za py tała. – Może one też jakoś się zmie niły?
– Ja wiem! – W głosie chłopa ka za brzmiała nut ka trium fu. – Tata mi

mówił. Przed nu me ra mi do da no jedną cyfrę, 8 lub 6.
– Spróbuję – szepnęła.
Wy brała 8 i usłyszała sy gnał.



– Halo? – To był głos Mo ni ki, tyl ko ochrypły, prze siąknięty roz paczą.
No, sio strzycz ko, nie będę cię żałować.
– To ja. – Uznała, że to wy star czy. – Wiesz, gdzie jest Pe ter?
– Nie. – Od po wiedź padła na tych miast.
– Do wiedz się. Znasz jego zna jo mych, masz kon tak ty. Znajdź go.
– A ty… gdzie je steś?
– Muszę kończyć. Za dzwo nię niedługo.
Rozłączyła się.
– Dziękuję.
Oddała te le fon.
Młodzi lu dzie uśmiechnęli się i po szli w swoją stronę. Po chwi li

komórka chłopa ka się roz dzwo niła. Ode brał i nie mal na tych miast się
odwrócił.

– Proszę pani! – zawołał w jej kie run ku.
No proszę, Mo ni ka na wet na te le fo nie sta cjo nar nym miała iden ty fi ka tor

nu merów. Kate pokręciła przecząco głową i szyb kim kro kiem ru szyła
w prze ciwną stronę. Nie czas te raz na po gawędki z siostrą. Łatwo było po- 
wie dzieć so bie „nie pa ni kuj”. Opa no wałaby ten pie przo ny strach, gdy by
mogła działać. Nie miała jed nak pojęcia, jak do trzeć do syna ani na wet jak
roz począć po szu ki wa nia. Nie łudziła się spe cjal nie, że Mo ni ce się uda.
Ciężar, który spadł na Pe te ra zupełnie nie spo dzie wa nie, mógł oka zać się nie
do udźwi gnięcia. „Twój syn będzie cier piał, ale prze trwa” , przy po mniała
so bie słowa dziw nej za kon ni cy i na chwilę zna lazła w nich po cie sze nie.
Cze piasz się bzdur nych przesądów, jak tonący brzy twy. Przesądy czy nie,
dla cze go miałby nie prze trwać? Ona prze trwała. Jej syn nie jest prze cież
słab szy od niej. Nie wie działa, nie miała ta kiej pew ności. A jeśli…? Sama
to na nie go zrzu ciła; nędzna gni da. Zga dza się, była gnidą, ale był ktoś jesz- 
cze gor szy, jesz cze nędzniej szy od niej, ktoś, kto to wszyst ko za początko- 
wał. Wie działa, gdzie go szu kać. To właśnie była spra wa, którą miała do
załatwie nia. Nad szedł czas wyrówna nia ra chunków.

*

Kaśka wy le ciała z miesz ka nia. Mo ni ka jesz cze przez chwilę sie działa bez
ru chu, po czym po deszła do okna, jak by to mogło w czymś pomóc.
Agniesz ka stała przed klatką. Cze kała jak wte dy, gdy sądziła, że chłopa ko- 



wi gro zi nie bez pie czeństwo. Czy prze czu wała coś te raz? Pe ter wy biegł, od- 
sunął ją bru tal nie, Kaśka za nim. Dziew czy na też biegła. Jak w fil mie. Nogi
Mo ni ki trzęsły się jak ga la re ta, nie dawały rady utrzy mać ciała, które na gle
stało się prze raźli wie ciężkie. Usiadła na podłodze. Miała ochotę wyć i rzu- 
cać się jak dzi kie zwierzę, jed nak we pchnęła pięści do ust i stłumiła
dźwięki, które próbowały wy do stać się z gardła. Ktoś mógłby usłyszeć,
przyjść, może na wet za pro po no wać po moc? Sku liła się, jak by do stała cios
pięścią w szczękę. Nikt nie mógłby pomóc. Nie sądziła, że jest jesz cze
zdol na do tak rwącego bólu, wy da wało jej się, że naj gor sze ma już za sobą.
Dźwięk do mo fo nu. Kaśka wróciła. Może Pe ter. Do wlokła się do urządze nia
i przy cisnęła gu zi czek otwie rający drzwi. Kto kol wiek to jest, da lej po ra dzi
so bie sam. Wy star czy prze cież na cisnąć klamkę. Wróciła do sa lo nu
i usiadła na so fie. Uchwy ciła spoj rze nie mężczy zny ze zdjęcia na szaf ce.
Nig dy już nie będzie miała do nie go pre ten sji. W porówna niu z jej własnym
oj cem był nie mal święty. Ktoś chy ba pukał. Niech puka. Drzwi otwo rzyły
się i usłyszała kro ki w przed po ko ju.

– Pani Mo ni ko? – Łagod ny dziewczęcy głos.
– Je stem tu taj.
Nie miała sił na roz mowę, ale mu siała się po zbie rać.
– Do brze się pani czu je?
Agniesz ka weszła do sa lo nu.
Co za abs trak cyj ne py ta nie. Mo ni ka potrząsnęła głową i po ru szyła

bezgłośnie war ga mi.
– Podać pani coś? Wody? Zro bić her ba ty?
– Ni cze go mi nie po trze ba.
Dziew czy na zbliżyła się i przy kucnęła przy niej.
– Co się stało?
Mo ni ka przez chwilę przy pa try wała się jej w mil cze niu. Mój świat runął,

pomyślała. Oczy wiście nie po wie tego.
– Ro dzin na za gad ka zo stała roz wiązana – od rzekła i wy buchła hi ste rycz- 

nym śmie chem.
– Pani Mo ni ko! – Głos Agniesz ki za brzmiał ostro i zde cy do wa nie.
Mo ni ka się uspo koiła. Le piej niech ta dziew czy na już nie drąży.
– Idź do domu, ko cha nie. To miło, że się o nas trosz czysz, ale w ni czym

nie możesz pomóc.
– A Pe ter? – Usta Agniesz ki zadrżały.



Mo ni ka po czuła wstyd. Tak bar dzo sku piła się na własnym, roz sy pa nym
po raz ko lej ny, świe cie, że na wet nie zaczęła mar twić się o sio strzeńca.

– On… usłyszał coś i przeżył szok.
– Co usłyszał? Muszę go zna leźć. Muszę wie dzieć.
– Ta wie dza nie pomoże ci go zna leźć. Idź do domu, może już tam jest.

Masz mój nu mer? – Dziew czy na bez słowa skinęła głową. – Ja mam twój.
Będzie my w kon tak cie. Idź już. On może po trze bo wać two jej po mo cy.

Pe ter przyglądał się jadącym z dużą prędkością sa mo cho dom – z pew- 
nością spo ro wyższą, niż było to do zwo lo ne. Ro bert mówił kie dyś, że te
prze pi sy są bzdur ne i sam, cho ciaż uważa się za ostrożnego kie rowcę, na- 
gmin nie je łamie. Po li cja, za miast pil no wać porządku tam, gdzie to naj bar- 
dziej po trzeb ne, usta wia się właśnie w ta kich miej scach, bo łatwo tu złapać
ja kie goś fra je ra. Nie miał za mia ru wni kać, czy pol skie pra wo dro go we ma
uza sad nie nie, na to miast nie sto so wa nie się kie rowców do prze pisów było
mu te raz bar dzo na rękę. Mu siał tyl ko wy brać po jazd, który prze kra czał
prędkość znacz nie bar dziej niż inne; od cza su do cza su ta kie śmigały mu
przed oczy ma.

*

Mo ni ka prze mie rzała miesz ka nie w tę i z po wro tem, nie spo koj na, ale
z za pa sem no wych sił. Nie ma pra wa roz kleić się w tej chwi li. Zo sta wi to
so bie na później. Te raz musi myśleć o sio strze i Pe te rze. Kie dy roz dzwo niła
się jej komórka, pod sko czyła jak opa rzo na. Zerknęła na wyświe tlacz. To
tyl ko Ry siek. Znów wy rzu ciła go poza na wias. Od czuła po kusę, by od rzu- 
cić połącze nie, lecz wie działa, że będzie upar cie dzwo nił, a prze cież nie
mogła so bie po zwo lić na wyłącze nie te le fo nu. Musi to załatwić.

– Halo?
– Cześć, księżnicz ko. – Czy na prawdę jesz cze nie daw no na dźwięk jego

głosu prze cho dziły ją dresz cze? – Chciałem się tyl ko do wie dzieć, jak twój
tata?

– Tata… – Słowa stanęły w gar dle. – Bez zmian – wy rzu ciła z tru dem.
– Na prawdę nie chcesz, żebym przy je chał? Mogę cze kać w ko ry ta rzu.
– Nie, na prawdę.
Te raz poszło dużo le piej, brzmiała z pew nością bar dziej na tu ral nie.
– Je stem z tobą, maleńka.



– To do brze. – Za cisnęła pal ce na apa ra cie. Jeśli usłyszy wy zna nie
miłości, po wie mu chy ba do sad nie, żeby spie przał. – Muszę kończyć.

– Ro zu miem, ko cha nie.
– Pa.
Rozłączyła się. Tata. Już nie miała taty. Do tego do pro wa dziło roz wiąza- 

nie za gad ki. Trze ba sta wić temu czoła. To nie praw da, krzy czało coś w niej.
Znała ojca, nie mógłby zro bić cze goś ta kie go. Kaśka kłamała. Ale prze cież
nie wymyśliłaby cze goś tak po twor ne go. Uległa za tem ha lu cy na cji. Jak
w ta kim ra zie wytłuma czyć upar te mil cze nie ojca i to, że nig dy na wet nie
zaczął szu kać młod szej córki? Wszyst ko ułożyło się w lo gicz ny ciąg. Tata.
Znów się za czy nało. Roz tkli wiała się nad sobą, a prze cież wca le nie była
naj bar dziej po szko do wa na. „Jak twój tata?”, za brzmiało jej w uszach py ta- 
nie Ryśka. Oj ciec był cho ry, być może umie rał. Cho ciaż był zbrod nia rzem,
a za ra zem naj gor szym skur wie lem, ja kie go znał świat, bała się o jego życie.
To żałosne, ale mu siała wie dzieć. Za dzwo niła do szpi ta la. Usłyszała, że stan
ojca się nie zmie nił. Wy da wało jej się, że roz po znała głos pielęgniar ki.

– Pani Ane ta? – spy tała.
– Tak, pani Mo ni ko – usłyszała w od po wie dzi.
Pamiętała z po przed nie go po by tu ojca w szpi ta lu, że ta sio stra, w prze ci- 

wieństwie do in nych, była za wsze bar dzo życz li wa i po moc na.
– Pani Ane to, czy… czy ni ko go przy nim nie ma? – To też było istot ne.
– Wy da je mi się, że nie, ale proszę chwilę po cze kać, pójdę spraw dzić.
Przy gryzła wargę tak moc no, że po czuła w ustach mdławy, słodko-słony

smak krwi. Zde cy do wa nie wra cała do sta rych na wyków.
– Nie – usłyszała po chwi li nie co zdy sza ny głos. – Jest sam i śpi.
– Ja na ra zie nie mogę się po ja wić, ale jeśli ktoś go od wie dzi, proszę

mnie po wia do mić, to bar dzo ważne.
– Do brze, pani Mo ni ko. – W głosie pielęgniar ki było słychać ciepło

i współczu cie. – Proszę jesz cze przy po mnieć mi nu mer, będę miała na
wierz chu.

Prze dyk to wała nu mer, jesz cze raz pod kreśliła, że in for ma cja o ja kich kol- 
wiek gościach u ojca jest nie zmier nie istot na, po dziękowała i się pożegnała.
Być może Pe ter po ja wi się w szpi ta lu, a wte dy ona znaj dzie się tam w ciągu
kil ku na stu mi nut. Nie pomyślała o tym, co zro bi później.

Po now nie roz dzwo niła się jej komórka. Tym ra zem była to Agniesz ka,
która po in for mo wała, że Pe te ra nie ma w domu.



– Dzwo niłam do wszyst kich na szych wspólnych zna jo mych – dodała. –
Nikt nic nie wie. Może jest w szpi ta lu u dziad ka?

Mo ni ka wzdrygnęła się, po now nie przy gry zając wargę. Musi na uczyć się
opa no wy wać tego ro dza ju od ru chy, kie dy słyszy o… tam tym człowie ku.

– Dzwo niłam przed chwilą do szpi ta la, nie ma go tam – po in for mo wała.
– Jeśli coś będę wie działa, skon tak tuję się. Ty też dzwoń od razu.

– Do brze.
Dziew czy na rozłączyła się bez pożegna nia.

*

To czar ne vo lvo się nada. Pe ter zro bił gwałtow ny krok do przo du. Sa- 
mochód pędził, zna lazł się tuż przy nim. Od wro tu nie było.

*

Co kom bi no wała Kaśka? Za dzwo niła z te le fo nu przy pad ko wo spo tka- 
nych lu dzi, kazała zna leźć swo je go syna, po czym się zmyła. Nie uznała na- 
wet za sto sow ne od po wie dzieć na parę do dat ko wych pytań. Jeżeli miały
zna leźć Pe te ra, po win ny działać ra zem. Strach za ci skał pal ce na gar dle.
Mo ni ka czuła, że jesz cze chwi la i ugnie się pod przytłaczającym ją
ciężarem. Musi stwo rzyć cho ciażby iluzję działania. Sięgnęła po komórkę,
od szu kała nu mer Agniesz ki.

– Tak, pani Mo ni ko. – Głos dziew czy ny był za chryp nięty, zmęczo ny, ale
Mo ni ka usłyszała w nim na dzieję.

– Nic nie wiesz, Aga?
– Nie. – Mo ni ka nie mal fi zycz nie wy czu wała, jak na dzie ja się roz wie wa.

Sama ją roz bu dziła swo im te le fo nem i sama po grze bała tym py ta niem. –
A pani? – Ostat ni nieśmiały przebłysk.

– Dzwo niła mama Pe te ra. Też go szu ka.
– Gdzie ona jest?
– Była w Ogro dzie Sa skim, ale nie mam pojęcia, co zro biła po tem.
– Aha. – Na wet on zgasł.
– Aga, za dzwoń jesz cze raz do zna jo mych. Może ktoś z nich już coś wie.
– Za dzwo nię – obie cała dziew czy na.



Wyłączyła się i od dzwo niła po chwi li. Żad nych wieści. Mo ni ka od szu- 
kała nu mer in for ma cji o wy pad kach. Nie było żad nych zgłoszeń, które
mogłyby pa so wać. Na chwilę złapała od dech.

*

Kate wpadła do bu dyn ku szpi ta la. Wygląda na zde ner wo waną? A jak po- 
win na wyglądać córka człowie ka, który miał zawał?

– Mój oj ciec tu leży – wy rzu ciła zdy sza na w re cep cji. – Na od dzia le in- 
ten syw nej opie ki kar dio lo gicz nej.

– To trze cie piętro – po in for mo wała spo koj nie re cep cjo nist ka. – Proszę
tam za py tać.

Kate rzu ciła się do win dy. Na górze od na lazła dyżurkę pielęgnia rek
i powtórzyła to samo co wcześniej. Ciem nowłosa młoda ko bie ta przy pa try- 
wała się jej ba daw czo.

– Jak się na zy wa? – spy tała.
– An to ni Woj cie chow ski.
– A jak pani na zwi sko?
– Kate… Ka ta rzy na Ro bert son. To po mężu.
Trze ba przejść przez for mal ności, trud no.
– Za pro wadzę panią. Za py tam, czy będzie chciał panią przyjąć.
Za cisnęła usta i podążyła za pielęgniarką. A jeśli tatuś nie będzie chciał

jej wi dzieć? Aha, aku rat. A co mówił Mo ni ce? Po co cze kał w tym idio tycz- 
nym prze bra niu pod blo kiem? Gdy by jed nak zmie nił zda nie, Kate była go- 
to wa sfor so wać drzwi i wy krzy czeć to, co ma do po wie dze nia. Te raz jed nak
stanęła grzecz nie w ko ry ta rzu i cze kała, aż ko bie ta ją za anon su je.

An to ni usłyszał kro ki i otwo rzył oczy. Uśmiechnął się, gdy zo ba czył
zbliżającą się pielęgniarkę. Ta ko bie ta wyglądała jak wcie le nie de li kat ności,
anioł w białym czep ku. Z pew nością w prze ci wieństwie do wie lu swo ich
koleżanek wy brała ten zawód z powołania, a przy najm niej ta kie spra wiała
wrażenie.

– Jak się pan czu je? – spy tała łagod nie.
– Gdy panią widzę, od razu le piej. – Nie mógł się po wstrzy mać, żeby nie

udzie lić ta kiej od po wie dzi.
Roześmiała się sre brzy stym, dziewczęcym śmie chem.



– Lubi pan ba je ro wać ko bie ty, praw da? – po wie działa miękko. – Na ko- 
ry ta rzu cze ka córka. Ze chce pan ją przyjąć?

Spoj rzał na nią zdu mio ny.
– Mo ni ka? Ależ oczy wiście.
– To nie pani Mo ni ka. Mówi, że na zy wa się Ka ta rzy na Ro bert son.
Zda wał so bie sprawę, że wy kres ak cji jego ser ca się zmie nia. Ode tchnął

parę razy głęboko, po wta rzając w myślach, że musi za cho wać spokój, in a- 
czej Ka sia nie zo sta nie wpusz czo na.

– Bar dzo chcę ją zo ba czyć – po wie dział.
Pielęgniar ka przy pa try wała mu się ba daw czo. Z pew nością też za- 

uważyła chwi lo we przy spie sze nie ak cji ser ca.
– Po przed nio jak pan tu był – po wie działa po wo li – od wie dzała pana tyl- 

ko jed na córka.
Gwałtow nie zmie nił zda nie o ciem nowłosej pielęgniar ce. Wca le nie była

aniołem, tyl ko wścibską babą.
– Dru giej wte dy nie było w kra ju – wyjaśnił cier pli wie.
– Tak – od rzekła, nie co prze ciągając „a”. Przez chwilę miał wrażenie, że

wie wszyst ko, ja kimś nie zba da nym spo so bem do ciekła praw dy. – Więc
mam po wie dzieć, żeby weszła?

– Oczy wiście.
Uśmiechnął się i zdał so bie sprawę, że w jego uśmie chu jest znacz nie

mniej szcze rości niż na początku.
– Proszę się oszczędzać. Po wi nien mieć pan te raz jak naj mniej wzru szeń.
W jej głosie słyszał na to miast praw dziwą troskę. Jed nak nie mylił się co

do niej.
– Obie cuję się oszczędzać.
Pod niósł w górę dwa pal ce.
Pro mien ny uśmiech roz jaśnił twarz pielęgniar ki.
– Trzy mam pana za słowo.
Ścisnęła jego rękę i wyszła. Pa trzył, jak zni ka, a za chwilę drzwi po now- 

nie się otwo rzyły. Weszła Ka sia, jego Ka sia, Ka sieńka, za którą tak bar dzo
tęsknił przez te wszyst kie lata. Po deszła do łóżka i spoj rzała mu pro sto
w oczy. Zadrżał.

*



Vo lvo z pi skiem opon za trzy mało się tuż przed nim. Pe ter przewrócił się,
cho ciaż sa mochód na wet go nie do tknął. Słyszał ostre ha mo wa nie in nych
po jazdów, trąbie nie. Spo wo do wałem ka ram bol? – pomyślał z nie ja snym
po czu ciem winy. Po wi nien te raz wstać, ro zej rzeć się, ale roz grza ny as falt
ulicz ny wydał się na gle taki wy god ny.

– Co jest?
Ktoś do tknął jego pleców.
Pod niósł się le ni wie.
– Wszyst ko w porządku – po wie dział, patrząc w oczy wy go lo ne go

osiłka.
Tam ten chwy cił go za ra mio na i zaczął nim potrząsać z całych sił. Pe ter

nie pro te sto wał, tak po win no być, zasłużył na to. Sa mo cho dy mijały ich po- 
wo li, za nimi zro bił się ko rek, ale wyglądało na to, że nikt nie ucier piał.

– Co ty, kur wa, gównia rzu, wy pra wiasz?! Zabić się chciałeś?!
– Tak.
Wy da wało mu się, że jest wi nien kie row cy szcze rość.
Tam ten na gle go puścił.
– Wy bierz so bie inny sposób i spier da laj stąd, ale szyb ko.
– Prze pra szam.
– Spier da laj, po wie działem.
Pe ter zszedł z jezd ni, pa trzył, jak mężczy zna wsia da do sa mo cho du i ru- 

sza. Ko rek się roz luźniał. „Wy bierz so bie inny sposób”, słowa wściekłego
kie row cy wi bro wały w uszach. Miał pra wo się wściec. Źle to ro ze grałem.
Patrząc z dy stan su, ro zu miał, że szan se na na tych mia stową śmierć były nie- 
wiel kie. Ist niały inne, sku tecz niej sze środ ki. Nie miał jed nak za mia ru po- 
wta rzać próby sa mobójczej, nie te raz. Po now nie chwy cił się życia, cho ciaż
właści wie stra ciło zna cze nie. Śmierć miał w za na drzu, po zo sta wała ja kimś
roz wiąza niem, to po cie szało. Mu siał z kimś po roz ma wiać. Agniesz ka? Nie,
ona nie wcho dziła w grę. Gdy by był nor mal ny, być może w końcu zdo- 
byłby jej miłość. Po tym, cze go się do wie dział, nie chciał (nie mógł? – na
jed no wy cho dziło) jej wi dzieć. Nig dy. Mat ka. Po czuł gwałtow ny przypływ
nie na wiści. Oszu kała go. Oszu ki wała go całe życie. Oj ciec. Wstrząsnął się.
Kogo miał określać tym mia nem? Po trze bo wał dru gie go człowie ka, po trze- 
bo wał roz mo wy, in a czej osza le je. Jola i Ro bert, szczęśliwi w miłości, dzie ci
nor mal nych ro dziców, nig dy by go nie zro zu mie li. Mo ni ka, z którą mo men- 



tal nie po czuł nie wi dzialną nić po ro zu mie nia? Od pa dała. Miała tego sa me go
ojca, co mat ka, tego sa me go… co on.

Te raz, kie dy od rzu cił śmierć, sko ja rze nia, zupełnie świa do me, kąsały
mózg. Nie wy trzy ma tego. Woj tek. Tyl ko on będzie w sta nie pojąć, tyl ko on
będzie po tra fił udźwignąć ten ciężar. Pe ter przy stanął. Nie miał pojęcia,
gdzie jest i jak tra fić do miesz ka nia ko le gi. Za py tał kogoś o naj bliższą
stację me tra. Oka zało się, że jest całkiem nie da le ko.

Ane ta wpuściła ko bietę, która twier dziła, że na zy wa się Kate… Ka ta rzy- 
na Ro bert son (co za pre ten sjo nal ność, nie mogła się po wstrzy mać, żeby nie
podać an giel skiej wer sji swo je go imie nia!) do pa cjen ta, po czym za mknęła
za nią drzwi i pokręciła głową. Nie po do bała jej się ta sy tu acja, trochę na- 
wet prze stra szył ją gorączko wy wy raz twa rzy tej całej Kate… Ka ta rzy ny
i napięcie, ja kie dało się wy czy tać z miny pa cjen ta. Prze czu wała mie szankę
wy bu chową, której skut ki mogły być tra gicz ne. Wi docz nie dru ga córka
pana An to nie go prze wi działa tę wi zytę i bała jej się, dla te go pro siła o te le- 
fon. Ane ta do tarła do dyżurki pielęgnia rek i wy stu kała nu mer pani Mo ni ki.
Ode brała na tych miast.

– Halo! – Jej głos był nie spo koj ny, brzmiała, jak by sama była cho ra.
– Pani Mo ni ko, tu Ane ta ze szpi ta la. Pro siła pani, żebym za dzwo niła,

jeśli ktoś od wie dzi pani ojca i…
– Przy szedł? – prze rwała Mo ni ka. – Proszę go nie wy pusz czać, za raz tam

będę.
– Kto? Kogo? – wy mknęło się Ane cie, cho ciaż nie należała do osób cie- 

kaw skich. – Przyszła pani sio stra.
W słuchaw ce za legła długa ci sza.
– Kaśka? – ode zwała się w końcu Mo ni ka.
W jej głosie pielęgniar ka wy czuła szok. Naj wy raźniej nie tej wi zy ty się

spo dzie wała.
– Po wie działa, że na zy wa się Ka ta rzy na Ro bert son – po twier dziła.
– Za raz tam będę.
Rozłączyła się bez pożegna nia. Ane ta potrząsnęła głową. Ta sy tu acja nie

po do bała jej się co raz bar dziej.

*



Pe ter prze ska ki wał po ru cho mych scho dach pro wadzących na po wierzch- 
nię, wy prze dzając lu dzi, którzy wi docz nie nig dzie się nie spie szy li. On na- 
to miast gnał, jak by w miesz ka niu Wojt ka cze kało wy ba wie nie. Gdzie kol- 
wiek będziesz, nie uciek niesz przed prawdą, prze mknęło mu przez myśl,
kie dy wpadł na rozglądającego się nie pew nie pasażera ubra ne go w czar ne
spodnie za pra so wa ne w kant. Tam ten po pa trzył na nie go z lek kim obu rze- 
niem, Pe ter uniósł dłoń w geście prze pro sin i po spie szył da lej. Nie ucie kał
przed prawdą, już nie. Biegł ku cze muś, cho ciaż nie wie dział, co to może
być i w jaki sposób go ura tu je. Szyb ciej, szyb ciej. Zdy sza ny na ci skał dzwo- 
nek, kie dy zmro ziła go nagła myśl.

Co zro bi, jeśli ni ko go nie będzie? Nie wpadł na wet na to, żeby wcześniej
za te le fo no wać. Ci sza. Nikt nie otwie rał. Przy cisnął dzwo nek jesz cze raz,
bar dziej na tar czy wie. Usłyszał kro ki w przed po ko ju i ode tchnął z ulgą.
Mama Wojt ka stanęła w drzwiach. Wyglądała, jak by zo ba czyła du cha.

– Pe ter – szepnęła. – Dziec ko, do brze, że je steś, wszy scy umie ra my
z nie po ko ju o cie bie.

Pa trzył na nią zdez o rien to wa ny.
– Jest Woj tek? – za py tał.
Drzwi po ko ju ko le gi się otwo rzyły i chłopak wy je chał na spo tka nie.
– Je stem, sta ry. Do brze, że przy szedłeś. Chodź.
Pe ter pod szedł do nie go, ale w pro gu na chwilę się odwrócił.
– Dla cze go po wie działaś, że umie ra cie z nie po ko ju o mnie? – za py tał

ostro.
– Agniesz ka sta le dzwo ni i pyta, czy nie mie liśmy wia do mości od cie bie.
Za brakło mu tchu. Wol no pod szedł do Ali ny i spoj rzał jej pro sto w oczy.
– Nie mów jej, że tu je stem… w żad nym wy pad ku – po wie dział z tru- 

dem. – Jeśli za dzwo ni jesz cze raz, po wiedz, że nic o mnie nie wie cie.
Ko bie ta pa trzyła sze ro ko otwar ty mi oczy ma, a jemu przyszło na myśl, że

wca le nie trak tu je go poważnie.
– Ro zu miesz? – za py tał z roz paczą.
Po ki wała głową. Mimo to nie był pe wien.
– To bar dzo ważne – po wie dział z na ci skiem. – Nie po wiesz?
– Nie – od rzekła poważnie.
Być może trak to wała go jak wa ria ta, wi dział to w jej oczach, ale usza no- 

wała jego prośbę. Chy ba. Odwrócił się i wszedł do po ko ju Wojt ka.



*

Wrzu ciła łado warkę do to reb ki, da ją ta tu sio wi, może będzie chciał do
kogoś za dzwo nić. Byle nie do niej. Ręce trzęsły się jej tak bar dzo, że z tru- 
dem tra fiła klu czem do zam ka. Zbie gała po scho dach na no gach jak z waty.
W głowie się kręciło, klat ka scho do wa wi ro wała. Musi się opa no wać, nie
wol no jej pro wa dzić w ta kim sta nie, jesz cze tego bra ku je, żeby spo wo do- 
wała wy pa dek. Przy trzy mała się poręczy i wzięła parę głębo kich wdechów.
Po mogło. Nadal się bała, ser ce biło jak sza lo ne, ale była przy tom na, go to wa
do wal ki. Nie może po zwo lić Kaśce zabić ojca, mimo że on ją znisz czył,
w za sa dzie znisz czył je obie. Te raz jed nak lęk o jego życie był sil niej szy od
wszel kich in nych uczuć. Za grożenie było zbyt bez pośred nie i nie po win no
na dejść z tej stro ny.

*

Sie dzie li chy ba od pięciu mi nut w ci szy i Pe ter nie mógł wy krztu sić
słowa. Parę razy na bie rał po wie trza i re zy gno wał. W pew nym mo men cie
Woj tek pod je chał i do tknął jego ra mie nia.

– Mów – po wie dział.
Tyl ko tyle, jed nak wy star czyło.
– Je stem bra tem mo jej mat ki.
To był nie mal szept, lecz Woj tek usłyszał. Jego twarz się zmie niła, wy- 

krzy wił ją gry mas, ale Pe ter był pew ny, że to nie szok, tyl ko zro zu mie nie.
– Zgwałcił ją – kon ty nu ował – i ona zaszła w ciążę. Je stem sy nem

własne go dziad ka.
Znaj do wał ma ka bryczną, ma so chi styczną przy jem ność w tych po twor- 

nych słowach. Woj tek położył rękę na jego ra mie niu i już jej nie cofnął. Ten
pro sty gest przy ja ciel skie go współod czu wa nia uru cho mił jakąś ma chinę.
Pe ter nie pamiętał, kie dy ostat nio płakał – za pew ne we wcze snym dzie- 
ciństwie – nieświa do mie uległ kul to wi ma cho pro pa go wa ne mu przez
dziadków, czy też ra czej ro dziców człowie ka, który po da wał się za jego
ojca. Te raz szlo chał głośno, roz pacz li wie. Ból się nie zmniej szał, nadal palił
i roz ry wał, mimo to chłopak po raz pierw szy od podsłucha nej przy pad kiem
roz mo wy pomyślał, że da radę z tym żyć.



Ali na sie działa w kuch ni, za ci skając pal ce na kub ku z wy stygłą kawą.
Nie mogła uwol nić się od ob ra zu udręczo nej twa rzy Pe te ra, jego oczu,
w których czaiło się sza leństwo. Chłopak po trze bo wał po mo cy. Przy szedł
po po moc do jej syna. To w pew nym sen sie po chle biało, z dru giej stro ny
moc no nie po koiło. Ali na nie należała do ma tek, które nie pełno spraw ne
dzie ci trzy mają pod klo szem, wręcz prze ciw nie, sta rała się, aby syn żył nor- 
mal nie. Udało się; cho dził do nor mal nej szkoły, miał zna jo mych, do stał się
na fi zykę, świet nie so bie ra dził. To wszyst ko również dzięki jej de ter mi na- 
cji. Pragnęła jed nak oszczędzić mu ciosów. Do sta tecz nym cio sem było
prze cież to, że uro dził się inny. Nig dy nie na uczył się cho dzić, a jego ra mio- 
na nie były tak sil ne jak in nych lu dzi. A te raz przycho dził tu obcy fa cet
i zrzu cał na nie własny ciężar. Woj tek był bar dzo wrażliwy, do sko na le
pamiętała jego re ak cje na jakąkol wiek krzywdę. Przeżywał ją, jak by do ty- 
czyła jego sa me go. Czy nie załamie się pod ciężarem, którego chciał się po- 
zbyć Pe ter? Co za bzdu ry, zga niła się w myśli, co też ci się roi? W tym mo- 
men cie usłyszała szloch, pełen roz ry wającej roz pa czy, nie opa no wa ny, po- 
twor ny. Z tru dem po wstrzy mała od ruch, aby biec do po ko ju syna. Podjęła
inną de cyzję; za dzwo ni do Agniesz ki. Obie cała mu, że tego nie zro bi, ale
on, skon cen tro wa ny na własnej roz pa czy, nie myślał ra cjo nal nie. Inni umie- 
ra li ze stra chu o nie go. Zwykłym ego izmem było nie uci szyć ich lęku.
Chłopak był młody, a młodość z na tu ry jest ego istycz na, ale Ali na przeżyła
już zbyt wie le. Co czułaby, gdy by jej własny syn zniknął bez słowa?
Kimkol wiek była mat ka Pe te ra, nie zasługi wała na ta kie piekło. Obiet ni ca
nie jest naj ważniej sza. Wy brała nu mer Agniesz ki na te le fo nie komórko- 
wym.

– Tak, Alin ko? – Dziew czy na ode brała na tych miast.
– Ko cha nie, on tu jest.
– Pe ter?!
– Tak. Pro sił, żeby ni ko mu nie mówić, ale ja nie mogę. Nie przy jeżdżaj,

po pro stu powtórz jego mat ce, że jest bez piecz ny.
– O ile dam radę się z nią skon tak to wać. Dziękuję. Przez te go dzi ny

myślałam, że osza leję. Już dzwo nię do jego ciot ki.
Rozłączyła się, za nim Ali na zdołała po pro sić, żeby nie wspo mi nała o jej

te le fo nie. Za miast spo ko ju, po czuła po twor ny nie smak. Była nędzną wszą.
Pe ter nadal płakał. Za tkała uszy. Przy po mniała so bie ulgę w głosie



Agniesz ki. Być może była wszą, ale przy najm niej jed na oso ba dzięki temu
cier piała mniej. Łka nie wwier cało się w głąb czasz ki. Jak zno sił to jej syn?

*

Mo ni ka ru szyła już, kie dy usłyszała sy gnał komórki. Za zwy czaj igno ro- 
wała te le fo ny, kie dy pro wa dziła sa mochód, te raz nie mogła so bie na to po- 
zwo lić. Chy ba że to jakiś pa lant z fir my. Na wyświe tla czu jed nak zo ba czyła
imię Agniesz ki.

– Halo?
– Pani Mo ni ko, Pe ter się zna lazł, jest u mo je go przy ja cie la.
– Och, Bogu dzięki! – Przy najm niej to się wyjaśniało, chłopak jest bez- 

piecz ny. – Pójdziesz do nie go?
– Nie mogę, nie chce mnie wi dzieć, nie chciał na wet, żebym wie działa,

gdzie jest.
Dziew czy na była zdez o rien to wa na, naj wy raźniej czuła się zra nio na. Nie,

słonecz ko, nie będę ci tłuma czyć, nie będę cię po cie szać. Sama dasz so bie
z tym radę. Two je zmar twie nie jest obec nie naj mniej szym pro ble mem.

– Do brze, po sta raj się, żeby zo stał u two je go przy ja cie la.
– Ale… – Agniesz ka próbowała pro te sto wać.
– Prze pra szam cię, muszę kończyć – prze rwała szorst ko Mo ni ka. – Pro- 

wadzę.
Rozłączyła się. Do brze, że Pe ter jest bez piecz ny.
– Cho le ra! – po wie działa na głos.
Skon cen tro wa na na roz mo wie na wet nie za uważyła, że włado wała się

w ko rek. Nie przy pusz czała, że zda rzy się to o tej po rze. Bez myślna idiot- 
ka! Te raz nie mogła na wet zawrócić, wy brać in nej dro gi. Oj ciec leżał
w szpi ta lu, całko wi cie we włada niu Kaśki. Była w tym jakaś wyższa spra- 
wie dli wość. Sio stra zo stała skrzyw dzo na w naj gor szy możliwy sposób i te- 
raz przy cho dziła się zemścić. Nie! Mo ni ka nie może dopuścić do wypełnie- 
nia się spra wie dli wości.

*

„Po sta raj się, żeby zo stał u two je go przy ja cie la”. Do bre so bie, nie ma co.
Po win na być wściekła, a przy najm niej zi ry to wa na, lecz nie była. W grun cie



rze czy przy zna wała Mo ni ce rację. Za dzwo niła do Ali ny.
– Czy Pe ter wciąż jest u was? – za py tała bez wstępów.
– Tak – po wie działa ci cho Ali na. – Nadal płacze – dodała po chwi li.
Płacze. Agniesz ka przy po mniała so bie, jak ona płakała w jego obec ności.

Odsłoniła się przed nim całko wi cie, a on w od po wie dzi oto czył się sko rupą.
Kie dy sam miał pro ble my, po szedł do kogoś in ne go, nie chciał płakać przy
niej, nie ufał jej. Przełknęła ślinę.

– Gdy by wy cho dził, po wiedz mi. Do wiedz się, dokąd idzie. Muszę to
wie dzieć.

– Po sta ram się. – Głos Ali ny był nie co szorst ki.
No cóż, na nic in ne go nie mogła li czyć, o nic więcej nie mogła na wet

pro sić.
– Dziękuję ci, Alin ko – po wie działa i się rozłączyła.
Chwy ciła to rebkę, lecz nie włożyła do niej te le fo nu. Będzie trzy mać go

w ręku, in a czej w gwa rze mia sta mogłaby prze ga pić ja kieś połącze nie. Jeśli
Pe ter wyj dzie, musi to wie dzieć na tych miast. Biegła do me tra, z tru dem
łapiąc od dech. Już w wa go nie usiłowała ze brać myśli. Nie miała pojęcia,
czym ta kim oka zała się ro dzin na ta jem ni ca, która spo wo do wała tak wielką
burzę. Odtrące nie bolało. Z dru giej stro ny całe szczęście, że Pe ter po szedł
do Wojt ka. Wie rzyła, że jej przy ja ciel mu pomoże. Mimo to chciała być bli- 
sko, na wet jeśli Pe ter od niej ucie kał. Nie chcia na, nie zau ważana, w tym
mo men cie to nie ważne. Po ja wiło się py ta nie, czy robi to bar dziej dla sie bie,
czy dla nie go. Nie po tra fiła roz strzygnąć. Kie dy wy cho dziła z me tra, było
już ciem no i siąpił drob ny deszcz. Nie miała pa ra so la, nie wzięła na wet
swe tra, ale to nic. Ławka stała na tyle bli sko klat ki Wojt ka, że w świe tle la- 
tar ni będzie wi działa każdego, kto stamtąd wyj dzie. Była tuż obok. A co
później, kie dy kosz mar się skończy? – po ja wiło się ko lej ne py ta nie. Też
będziesz chciała być bli sko? I ne ver make plans that far ahe ad. Oglądała
kie dyś „Ca sa blancę” w ory gi na le i ta kwe stia wydała jej się ge nial na. Na- 
wet te raz w jakiś sposób ją roz ba wiła. Roześmiała się ci cho, su chym,
szorst kim śmie chem. Ktoś prze cho dził obok. Być może spoj rzał na nią jak
na wa riatkę. Nie miała pojęcia, bo nie od ry wała spoj rze nia od klat ki.
Deszcz nadal siąpił; drob ny i nie zbyt do kucz li wy. Objęła się ra mio na mi,
jak by mogła uchro nić się tym ge stem przed chłodem i własny mi myślami.

*



Płacz Pe te ra po wo li cichł. Woj tek zaczął mówić, lecz nie odniósł się do
słów ko le gi. Opo wia dał, jak kie dyś ktoś w szko le pod sta wo wej na zwał go
po je bem ge ne tycz nym. Pe ter nie znał tego określe nia, Woj tek nie wie dział,
jak dokład nie przetłuma czyć je na an giel ski, ale oddał jego sens.

– Wszy scy wokół re cho ta li – mówił, a na jego twa rzy po ja wił się cha rak- 
te ry stycz ny gry mas. – In nym ra zem rzu ca li we mnie ogryz ka mi i ka za li
łapać. Mówili, że to w ra mach WF-u, z którego byłem w szko le zwol nio ny.
Nikt się nie do wie dział, miałem wrażenie, że gdy bym się komuś po skarżył,
zabiłoby mnie to.

Opi sał jesz cze parę sy tu acji, równie bo le snych i upo ka rzających.
– Myślisz, że nie było chwil, kie dy wie rzyłem, że je stem po je bem ge ne- 

tycz nym? Zda rzały się bar dzo często. Był okres w moim życiu, miałem
wte dy czter naście lat, kie dy nie na wi dziłem wszyst kie go i wszyst kich
wokół. Naj bar dziej sie bie za to, kim byłem, później mat ki, bo mnie uro- 
dziła, ojca, bo brzy dził się mną i od szedł, rówieśników, nie tyl ko tych,
którzy mi do ku cza li, wszyst kich, je dy nie dla te go, że byli nor mal ni.

Pe ter słuchał chci wie, zda wał się chłonąć każde wy po wia da ne z tru dem
słowo. Zagłębiał się w cu dzych bólu, roz pa czy, upo ko rze niu i z nie wia do- 
mych przy czyn miał wrażenie, że to pomoże mu żyć da lej.

– Zro biłem się agre syw ny, wpa dałem w szał przy każdej oka zji. Mama
za pro wa dziła mnie do psy chia try, prze pi sał ja kieś leki. Wte dy wpadłem na
po mysł, że skończę ze sobą, i się uspo koiłem.

Urwał, a Pe ter przy po mniał so bie spokój, który spłynął na nie go, kie dy
po sta no wił prze rwać własne życie.

– Wszy scy myśleli, że ku ra cja działa, a ja gro ma dziłem ta blet ki. Uda- 
wałem, że je łykam, i cho wałem pod ma te ra cem. Nie sądziłem, że mama
tam zaj rzy.

Zno wu za milkł i zamyślił się, wra cając do tam tych czasów.
– I…? – nie wy trzy mał Pe ter.
– I nie zaj rzała – mruknął Woj tek. – Kie dy wy da wało mi się, że wy star- 

czy, łyknąłem wszyst kie na raz.
Zro bił ko lejną długą przerwę. Pe ter już go nie po spie szał. Znów zna lazł

się na uli cy wśród pędzących po jazdów. Usłyszał pisk ha mulców, a po tem
krzyk wściekłego kie row cy.

– Nic się nie stało. – Głos ko le gi spra wił, że wrócił do rze czy wi stości. –
Mama mu siała mnie bu dzić trochę dłużej niż zwy kle, a po tem było mi nie- 



do brze. To był jed nak szczególny dzień z zupełnie in ne go po wo du.
Cóż szczególne go mogło wy da rzyć się w dniu za pla no wa nej śmier ci?
– Oka zało się, że prze szedłem do ko lej ne go eta pu olim pia dy fi zycz nej.

Ra zem ze mną był jesz cze Mi chał, też z na szej kla sy. Fa cet od fi zy ki nie mal
osza lał z radości, zresztą tak samo jak my. Tyle osób mi gra tu lo wało, to
było szcze re, oni na prawdę się cie szy li. Zro zu miałem wte dy, że… –
zająknął się bar dziej niż zwy kle – że są lu dzie, którzy mnie lubią i że je stem
coś wart… mimo wszyst ko.

Pe ter wol no po ki wał głową. Hi sto ria Wojt ka nie miała bez pośred nie go
przełożenia na jego życie, ale to już sta wało się dru gorzędne.

– Oczy wiście nie wszyst ko zmie niło się jak za do tknięciem cza ro dziej- 
skiej różdżki. Nadal mam chwi le zwątpie nia, nadal cza sem wy da je mi się,
że je stem po je bem ge ne tycz nym.

– Nie – za pro te sto wał Pe ter.
– Wiem, że nie je stem. – Woj tek roześmiał się szorst ko. – Ty też nie je- 

steś – dodał na wde chu.
Pe ter spoj rzał ostro na ko legę. Dużo ostrzej, niż za mie rzał.
– Tego aku rat nie je stem pe wien – rzekł lo do wa to.
Na prawdę nie był pe wien. Wbrew lo gi ce coś krzy czało, że właśnie do

nie go pa su je to określe nie.
– A co cię po je bało ge ne tycz nie? Masz ja kieś ge ne tycz nie po je bane przy- 

kur cze? A może ge ne tyczną, po je baną he mo fi lię? – Woj tek zda wał się na- 
pa wać tym określe niem. – No jak tam z two imi po je banymi przez ge ne tykę
cho ro ba mi? Wy mień jedną.

Pe ter pa trzył na nie go osłupiały.
– No wi dzisz, je steś tak ge ne tycz nie po je ba ny, że nie po tra fisz wy mie nić

na wet jed nej po je ba nej ge ne tycz nie ska zy – nie spo dzie wa nie wy buchnął
śmie chem.

Pe ter spoj rzał na nie go z urazą, po czym zawtórował. To był gorz ki, po- 
zba wio ny złudzeń śmiech, lecz oczyścił at mos ferę.

– Na wet jeśli przy two im poczęciu wystąpił błąd – po wie dział Woj tek,
kie dy w końcu się uspo ko ili – to później tak się po je bało ge ne tycz nie, że
wyszło całkiem nieźle.

*



Kate pa trzyła na sta re go, scho ro wa ne go człowie ka leżącego na łóżku.
Przyszła, żeby znisz czyć go słowa mi, wyrównać ra chun ki, lecz te raz
wypełniły ją tyl ko nie zmier na czułość i żal. Miała ochotę ująć po marsz- 
czoną dłoń i przy ciągnąć ją do po licz ka, szep tać słowa po cie sze nia, do da- 
wać sił, wle wać w cho re ser ce radość. Stop! To oszu stwo, nic więcej. Przy- 
po mnij so bie, co ci zro bił. Stward niała na powrót. Przy po mnij so bie, co
zro bił two je mu sy no wi. Reszt ka czułości rozpłynęła się. Kate ziała już tyl- 
ko żądzą ze msty.

– Ka siu – po wie dział ci cho mężczy zna, który śmiał się na zy wać jej oj- 
cem. – Przyszłaś.

Pa trzyła na nie go płonącymi nie na wiścią oczy ma. Wi działa, jak kur czy
się, jak gaśnie w nim na dzie ja.

– Przyszłam po wie dzieć ci, że złożę do nie sie nie na po li cji. Nic mnie już
przed tym nie po wstrzy mu je. Pe ter usłyszał, jak opo wie działam wszyst ko
Mo ni ce.

– Po wie działaś Mo ni ce?
Ak cja ser ca przy spie szyła, sta ry człowiek od dy chał chra pli wie.

Wyglądało na to, że smagnęła go tą in for macją jak pej czem. To do brze. Po
to właśnie przyszła, żeby za da wać mu ból. Roześmiała się głośno, szy der- 
czo.

– Oczy wiście. Już wie, kim jest jej uko cha ny tatuś.
Za cisnął dłonie na poręczy łóżka tak moc no, że jego pal ce zbie lały. Jed- 

no cześnie zaczął od dy chać głęboko, równo mier nie. Ak cja ser ca zwol niła.
Zbie rał wi docz nie siły, żeby bro nić własne go par szy we go życia. Zo ba czy- 
my, na ile ci tej mocy star czy, za sra ny ka ra lu chu. Chciała po wie dzieć to na
głos, lecz on ode zwał się pierw szy.

– Po wie działaś Mo ni ce? – za py tał jesz cze raz, jak by nie mógł uwie rzyć.
– Tak. – Uśmiechnęła się sze ro ko, okrut nie, ale zre zy gno wała z użycia

wy zwi ska. To zresztą nie było po trzeb ne i tak czuła, jak by miażdżyła ob ca- 
sem ro ba ka. Było jej nie do brze. – Daw no po win nam była to zro bić. Ona też
miała pra wo wie dzieć, kim je steś.

– Po wie działaś jej wszyst ko? Nie tyl ko to, że zabiłem Ar tu ra?
Początko wo te słowa nie do tarły do jej świa do mości, a kie dy je zro zu- 

miała, wydały się ro je niem cho re go. Sta ry wi docz nie tra cił zmysły. A może
jed nak… Pa trzyła na nie go w osłupie niu. Może był w tym jakiś sens, cho- 
ciaż jej umy kał?



– Zabiłeś Ar tu ra? – powtórzyła.
Ko la na jej zmiękły. Opadła na krzesło przy łóżku. Sta ry człowiek pa trzył,

jak by zdu mie wała go jej re ak cja. Po czuła po now ny przypływ ad re na li ny.
Nie na wi dziła go.

– Tego jej jesz cze nie po wie działam – wy sy czała, kładąc na cisk na
słowo, jesz cze”. – Nie wie działam, że to ty.

– Co więc jej po wie działaś? – za py tał nie spo dzie wa nie swo bod nie.
Zaczęła drżeć. Przyszła wyrównać ra chun ki, a on na igry wał się z niej,

bawił się sy tu acją. Położyła ręce na poręczach krzesła i nieświa do mie te raz
ona z całej siły za cisnęła pal ce. Nie będzie oka zy wać słabości, nie da mu tej
sa tys fak cji.

– Tyl ko to, że mnie zgwałciłeś – wy rzu ciła z sie bie. – Bawi cię to, zra- 
mo lały sta ru chu?

– Co ty mówisz, dziec ko? Co jej po wie działaś?
Nie pa no wał już nad ciałem. Ser ce zaczęło sza leć, twarz zro biła się sina.

Tra fiła.
– Że mnie zgwałciłeś – powtórzyła wol no, jak by de lek to wała się tymi

słowa mi.
W rze czy wi stości czuła ból w oko li cach klat ki pier sio wej, jak by ona też

miała do stać zawału. Chciała coś dodać, ob rzu cić go ko lej nym wy zwi- 
skiem, lecz w tej chwi li coś w niej pękło i zaczęła szlo chać. Słaba, głupia
dziw ka.

– Dla cze go… dla cze go wymyśliłaś tak po twor ne kłam stwo?
Co on z nią robił? Jak mógł w żywe oczy za prze czać? Ból się na si lał. To

nic ta kie go, cza sem już się zda rzało, ale ba da nia wy ka zały, że to tyl ko ner- 
wobóle. Ser ce miała jak dzwon.

– Nie wyłgasz się – mówiła, z tru dem łapiąc po wie trze. – Jest Pe ter. Wy- 
star czy zro bić test na oj co stwo.

An to ni od dy chał głęboko, przy po mi nając so bie wszyst kie tech ni ki re lak- 
sa cyj ne, o ja kich słyszał. Musi za pa no wać nad własnym ciałem, in a czej
przyj dzie le karz i wy rzu ci stąd Kasię. Daw ne wy da rze nia wróciły. Wresz cie
zro zu miał. Córka była wte dy nie przy tom na przez cały czas. Nic nie wi- 
działa, ni cze go nie mogła pamiętać. W jaki sposób wy snuła tak po twor ne
wnio ski? Tysiąckrot nie po twor niej sze niż to, co wy da rzyło się na prawdę.

– Jak mogłaś w ogóle pomyśleć, że byłbym zdol ny do cze goś ta kie go? –
za py tał słabo. Nie, nie będzie miał te raz do niej pre ten sji, nie pora na to.



Przy szedł czas na wyjaśnie nia. – Test na oj co stwo wy ka załby, że to Ar tur
jest oj cem – po wie dział rze czo wo.

Prze stała szlo chać. Pa trzyła na nie go za czer wie nio ny mi i spuch niętymi
od płaczu oczy ma, jak by ni cze go nie ro zu miała, jak by mówił w ob cym
języku. Była dwa dzieścia lat star sza niż wte dy, ale równie bez bron na,
równie po ha ra ta na.

– O czym… – zaczęła, lecz po chwi li jej twarz zmie niła się, jak by coś do
niej do tarło. – Ar tur? – Za cisnęła pal ce na jego dłoni, a on, po dwu dzie stu
la tach, wresz cie od czuł coś na kształt ulgi. – Tato, co ja ci zro biłam? Co
zro biłam nam wszyst kim!

– Ko cha nie – szepnął.
An to ni przysnął w fo te lu przed te le wi zo rem. Ostat nio zda rzało mu się to

co raz częściej. Żar to wał, że wi docz nie się sta rze je, lecz przy pi sy wał to
zmęcze niu in ten sywną pracą na uni wer sy te cie i pi sa niem ko lej nej książki.
Te raz obu dził się roz dy go ta ny, pew ny, że miał kosz mar, cho ciaż nie
pamiętał, cze go do ty czył. Film, który zaczął oglądać, właśnie się kończył.
Pstryknął pi lo tem i ekran zgasł. Do tkli wy nie pokój nie ustępował. Ka sia nie
dzwo niła. No i co z tego, była do rosła, miała pra wo nie dzwo nić. Tyle że
nig dy wcześniej się to nie zda rzało. Nie żądał tego, jed nak córki prze zna- 
czały co dzien nie co naj mniej parę mi nut, żeby z nim po roz ma wiać. Mo ni ka
dzwo niła na wet z kon fe ren cji. Położył dłoń na te le fo nie. Było bar dzo
późno, do cho dziła północ. Ka sia pew nie śpi, będzie wściekła, że ją bu dzi.
Trud no. Mu siał usłyszeć jej głos, in a czej osza le je. Zde cy do wa nym ru chem
pod niósł słuchawkę i wy brał nu mer. Dzie sięć sy gnałów, żad nej od po wie dzi.
Może się po my lił. Rozłączył się i po now nie wci skał kla wi sze, tym ra zem
wol no, je den po dru gim. Od cze kał dwa naście sy gnałów. Nic. Pew nie
wyszła, osta tecz nie była noc z piątku na so botę, miała pra wo się za ba wić.
Chwy cił jej klucz i zbiegł na dół. I po co tam je dziesz, idio to? – wy zy wał
się w sa mo cho dzie. Może nie jest sama? Cho ler na bzdu ra i tak by ode brała.
Wyszła i już. Sko ro wyszła, miesz ka nie jest pu ste, co spo dzie wasz się tam
zna leźć? A jeśli nie wyszła i śpi tak moc no, że nie słyszy na wet na tar czy- 
we go dźwięku te le fo nu, klucz tkwi w zam ku od wewnątrz i nie dasz rady
przekręcić swo je go. Trud no, wyważy drzwi, roz wa li je, zro bi wszyst ko, co
będzie ko niecz ne, aby do stać się do środ ka. Zupełnie osza lałeś, jak
wytłuma czysz się Kasi ze znisz czeń? I co po wiesz sąsia dom, jeśli hałas ich
obu dzi? Ja kim sąsia dom! Ro dzi na z na prze ciw ka po je chała na wa ka cje do



Fran cji, fa cet w tym sa mym pio nie niżej wy ko rzy sty wał miesz ka nie na biu- 
ro i bywał w nim tyl ko za dnia, pani z jego piętra prze pro wa dziła się i od ja- 
kie goś cza su bez sku tecz nie po szu ki wała lo ka to ra. Je dy nie na par te rze
miesz kały dwie przygłuche sta rusz ki, którymi można było nie za wra cać so- 
bie głowy. Chy ba na wet trąby je ry chońskie by ich nie dobu dziły.

Za par ko wał i wy sko czył z sa mo cho du. Jak sza lo ny wbie gał po scho dach
w rytm gwałtow nych ude rzeń ser ca. Włożył klucz do zam ka, lecz nie dawał
się przekręcić. Na cisnął klamkę. Drzwi były otwar te. Z po ko ju Kasi do cho- 
dziły ci che jęki i odgłos męskie go sa pa nia. Po szedł tam ze sztyw niały ze
stra chu. Jego córka leżała zupełnie bezwład nie, nie ule gało wątpli wości, że
jest nie przy tom na. Te ci che dźwięki po dob ne do żałosne go kwi le nia wy do- 
by wały się z jej ust. Nad nią… na niej mężczy zna z bez wstyd nie opusz czo- 
ny mi spodnia mi po ru szał się ryt micz nie, ob sce nicz nie postękując.
Bydlęciem krzywdzącym jego dziec ko był człowiek, którego ko chała jego
star sza córka. An to ni nie czuł się już spa ra liżowa ny, nie było w nim lęku.
Wypełniła go wszech ogar niająca, lo do wa ta nie na wiść, która dodała mu nie- 
mal nad ludz kich sił. Pod szedł do łóżka i za cisnął pal ce na szyi skur wie la,
kie dy ten prężył się, stękając jesz cze głośniej, jesz cze szkarad niej niż do tej
pory. By dlak próbował wal czyć, ale nie miał szans. Zaczął wierz gać, lecz
on je dy nie wzmoc nił uścisk. Człowiek, za którego Mo ni ka nig dy nie wyj- 
dzie za mąż, odwrócił głowę i An to ni przez mo ment po czuł nie mal eu fo rię
na wi dok oczu wy chodzących na wierzch i si niejącej twa rzy. Jesz cze chwi la
bez na dziej ne go wysiłku, bez sen sow ne go sza mo ta nia i skur wiel znie ru cho- 
miał, opa dając bezwład nie na na gie ciało jego córki. An to ni uniósł go i ze- 
pchnął na podłogę, po czym z całej siły parę razy kopnął w gołe przy ro dze- 
nie. Nic. Na wet naj drob niej sze go ru chu, a je dy nym słyszal nym dźwiękiem
w po ko ju był jego własny od dech. Ka sia prze stała pojękiwać.

– Ka siu.
Do tknął de li kat nie jej czoła. Nie re ago wała.
Po chy lił się i wy czuł w od de chu al ko hol. Czy to możliwe, żeby była nie- 

przy tom na z tego po wo du? Co kol wiek to było, ko niecz ny był le karz. Po- 
biegł do te le fo nu. Ka bel wyciągnięto z gniazd ka. Skur wiel za dbał, żeby nie
prze szka dzały mu tego ro dza ju dźwięki. Wzdrygnął się, gdy spoj rzał na
ścier wo na podłodze. Włożył wtyczkę i wykręcił nu mer Ka ro la. Ode brała
jego żona, jej głos był za chryp nięty. Z pew nością wy rwał ją ze snu.

– Daj mi Ka ro la – po wie dział bez przy wi ta nia.



– Coś się stało?
Za wsze uważał, że Aga ta jest po nad prze ciętnie wścib ska.
– Tak – od po wie dział szorst ko. – Daj go szyb ko.
– Halo. – Przy ja ciel wy da wał się jesz cze bar dziej za spa ny niż jego żona.
– Je stem w miesz ka niu Kasi – mówił szyb ko An to ni. – Ona jest nie przy- 

tom na, po trze bu je le ka rza. Zabiłem Ar tu ra.
– Za raz tam będę.
Ka rol się rozłączył. Nie tra cił cza su na zbędne py ta nia, jak za wsze nie za- 

wod ny. An to ni wziął koc leżący na podłodze, na szczęście w ja kiejś od- 
ległości od tru pa, i przy krył na gie ciało córki. Po now nie wy po wie dział jej
imię, znów nie do cze kał się od po wie dzi. Pod ciągnął spodnie Ar tu ra, nie do- 
brze mu się robiło od ohyd nej go li zny.

Ka rol po ja wił się dokład nie po ośmiu mi nu tach. Wszedł, nie ko rzy stając
z dzwon ka. Rzu cił okiem na ciało na podłodze, po czym bez słowa zba dał
Kasię.

– Znaj du je się pod wpływem tak zwa nej ta blet ki gwałtu – po wie dział,
gdy skończył oględzi ny. – Mie liśmy już w szpi ta lu ta kie przy pad ki.
Mówiłem ci, pamiętasz? – An to ni pa trzył pu stym wzro kiem. Le karz
pokręcił głową i kon ty nu ował: – Za parę go dzin doj dzie do sie bie. Te raz
po wiedz mi dokład nie, po ko lei, co się stało.

An to ni opo wie dział. Ka rol nie ko men to wał na wet słowem.
– Naj ważniej sze te raz to po zbyć się ciała – za wy ro ko wał chłodno, kie dy

przy ja ciel skończył. – Po tem mu sisz tu wrócić i za trzeć ślady.
An to ni się nie sprze ci wiał, robił wszyst ko, co na ka zał Ka rol. Po eu fo rii

nie zo stał na wet ślad, wewnątrz czuł po twor ne roz dy go ta nie. Nie za sta na- 
wiał się nad ni czym, nie miał żad nych wątpli wości. Na nie przy szedł czas
do pie ro później.

Zna leźli u Kasi wiel kie wor ki na śmie ci. Kupiła za pas, kie dy w zeszłym
roku wyjeżdżała na żagle i ktoś po ra dził jej, żeby za bez pie czyć w ten
sposób pościel. Wiel kie nie wiel kie, skur wiel na podłodze nie chciał się
w nie zmieścić. Użyli dwóch, je den za szedł na dru gi i ciało zo stało przy kry- 
te. Ka rol po wie dział, że trze ba zużyć wszyst kie, bo cho ciaż wyglądają na
moc ne, ist nie je ry zy ko, że się przerwą. Za pa ko wa li więc by dla ka w sześć
worków.

– Jeśli spo tka my sąsiadów, je steśmy ugo to wa ni – mruknął Ka rol, kie dy
zno si li ciało. – Możemy próbować tłuma czyć, że to ciu chy dla ubo gich.



– Nie ma sąsiadów – od po wie dział au to ma tycz nie An to ni.
Po zo sta wała jesz cze kwe stia uli cy. Tam ktoś mógł ich za uważyć.
Wy da wało się jed nak, że sprzy ja im szczęście. Oko li ca była pogrążona

w ci szy i wyglądała na całko wi cie uśpioną. Wrzu ci li ciało do bagażnika sa- 
mo cho du Ka ro la. An to ni otwie rał drzwi po stro nie pasażera, rap tem znie ru- 
cho miał.

– Muszę tam wrócić – po wie dział, co fając rękę. – Nie za mknąłem jej na
klucz.

– Idź. Ja naj bar dziej ze wszyst kie go po trze buję te raz pa pie ro sa.
Wyciągnął paczkę Marl bo ro z kie sze ni spodni i pod pa lił jed ne go,

zaciągając się głęboko.
An to ni włożył klucz do zam ka, ale za nim go przekręcił, wszedł jesz cze

raz do miesz ka nia. Córka nadal leżała nie ru cho mo. Położył rękę na jej czo- 
le, de li kat nie od garnął włosy. Wte dy otwo rzyła oczy i spoj rzała na nie go
wzro kiem małej, skrzyw dzo nej dziew czyn ki.

– Ko cham cię, Ka sieńko – po wie dział.
Po now nie za mknęła oczy i wyglądała jak przed tem. Nie był na wet pe- 

wien, czy jej chwi lo we od zy ska nie przy tom ności nie było tyl ko jego
złudze niem.

Za mknął sta ran nie drzwi i wrócił do Ka ro la, który właśnie za pa lał ko lej- 
ne go pa pie ro sa.

– Daj mi też – mruknął.
Tam ten bez słowa wyciągnął paczkę w kie run ku An to nie go, który dzie- 

sięć lat temu skończył z pa le niem. Raz na za wsze, według jego własnych
słów.

– Będzie my palić już w sa mo cho dzie – po wie dział Ka rol, kie dy przy ja- 
ciel zaciągnął się pierw szy raz. – Aga ta się wściek nie, że śmier dzi, ale
wytłumaczę, że zde ner wo wałem się twoją cho robą.

– Moją cho robą? – powtórzył An to ni bez myślnie, otwie rając drzwi.
Ka rol uru cho mił auto.
– No, po wie działem jej, że źle się po czułeś i dla te go muszę je chać cię

zba dać. Dzwo niłem od Kasi i wyjaśniłem, że to nic strasz ne go, ale po wi nie- 
nem z tobą zo stać, nie pamiętasz?

An to ni po pa trzył na przy ja cie la szkla nym wzro kiem i pokręcił przecząco
głową. Nie pamiętał.



Jeździ li jakiś czas po War sza wie, w końcu Ka rol zde cy do wał, że naj lep- 
szym miej scem na ukry cie zwłok będzie rze ka. Od je cha li kawałek za mia- 
sto i zna leźli zakątek, który wydał się ide al ny. Tak właśnie wy ra ził się le- 
karz. Ide al ny zakątek. Żad nych za bu do wań, je dy nie krza ki, w których,
owszem, było parę bu te lek, ale tej nocy nie od by wała się tam żadna im pre- 
za. Wy nieśli pa ku nek za wi nięty w czar ne wor ki.

– Mu si my za pa ko wać jakiś ka mień do środ ka, in a czej ciało nie pójdzie
na dno – po wie dział spo koj nie Ka rol.

Ułożyli owi nięte ścier wo na brze gu i po szu ka li w krza kach. Po chwi li
An to ni pod niósł spo rej wiel kości cegłę.

– Nada się? – spy tał, całko wi cie zda ny na osąd przy ja cie la. Sam nie po- 
tra fił oce niać.

– Całkiem niezła.
Za pa ko wa li ją do środ ka, po czym po now nie naciągnęli wor ki. Pod nieśli

z wysiłkiem pa ku nek i rzu ci li do wody. Roz legł się plusk i ciało poszło na
dno.

– Spie prza my stąd! – syknął Ka rol i pędem rzu ci li się do sa mo cho du.
Ru sza li z pi skiem opon. Je cha li przez War szawę, od pa lając jed ne go pa- 

pie ro sa od dru gie go. Nie roz ma wia li. Wresz cie Ka rol zawrócił gwałtow nie,
jak by uświa do mił so bie bez sens tej wy ciecz ki. An to ni nie re ago wał, czuł
się zupełnie ska mie niały w środ ku. Za trzy ma li się pod blo kiem Kasi.

– Idź. – Głos Ka ro la był przy tom ny, zde cy do wa ny. – Mu sisz dokład nie
za trzeć wszyst kie ślady. Ja starłem two je od ci ski palców z jego szyi.

An to ni otwo rzył drzwicz ki.
– Dziękuję – wy chry piał.
Tyle pa pie rosów robiło swo je.
Ka rol machnął ręką.
– Wszyst kie ślady – powtórzył z na ci skiem.
An to ni po ki wał głową na znak, że ro zu mie. Nic jed nak nie ro zu miał

oprócz tego, że po now nie musi iść do miesz ka nia Kasi. To do brze, przy- 
najm niej zo ba czy, jak ona się czu je. Zde rzył się z córką w drzwiach klat ki
i usłyszał słowa, których nig dy nie zdołał wy rzu cić z pamięci.

*



Te raz opo wia dał jej o wszyst kim, po mi jając dra stycz ne i zupełnie zbędne
w tym mo men cie szczegóły. Trzy mała go za rękę i płakała ci cho.

– Prze pra szam – szepnęła, lecz on pokręcił głową.
– Roz ma wiałem po tem z Ka ro lem i on stwier dził, że wi docz nie miałaś

przebłysk świa do mości i wi działaś mor der stwo. Nie po tra fiłaś prze ba czyć
mi, że zabiłem człowie ka. Uwie rzyłem w to, trzy małem się tej wer sji przez
lata. Dośpie wałem so bie… – Głos mu zadrżał, sta ry człowiek za milkł. –
Dośpie wałem so bie – ciągnął po chwi li – że może to, co Ar tur ci zro bił,
że… że może… to nie był całkiem gwałt – wy krztu sił. – Może też tego
chciałaś – dokończył już spo koj nie. – Tak jak ty wyciągnąłem zupełnie
błędne wnio ski.

– Tato… tato…

*

Mo ni ka wbie gała do szpi ta la. Ten cho ler ny ko rek za brał jej dużo cza su.
Byle tyl ko nie było za późno. Nie miała żad nych te le fonów, to po cie szające.
Gdy by coś się stało, pani Ane ta z pew nością by ją po wia do miła. Otwo rzyła
drzwi sali, gdzie leżał oj ciec, i wi dok, który uka zał się jej oczom, spra wił,
że znie ru cho miała. Kaśka sie działa przy łóżku cho re go, trzy mając go za
rękę! Po jej twa rzy spływały łzy, jak by roz czu liło ją to spo tka nie. Co to za
pie przo na far sa?! Obo je odwrócili oczy w jej kie run ku i również za mar li
w bez ru chu. Nie spo dzie wa li się jej, gru cha li so bie w naj lep sze. Mo ni ka od- 
zy skała zwykłą pew ność sie bie. Za mknęła za sobą drzwi i zbliżyła się do
łóżka. Jaka piękna ro dzin na scen ka! No, prze cież o tym ma rzyła: tatuś
i dwie córecz ki.

– Co tu się dzie je? – za py tała lo do wa to.
W ich wzro ku było coś w ro dza ju prze rażenia, jak by chcie li ją wyłączyć

z tej ślicz nej sce ny ro dzin ne go po jed na nia. Nic z tego, moi dro dzy, ja też
mam za miar wziąć udział w fa mi ly reu nion. Pa trzyła na nich twar do.

– Usiądź – po wie działa w końcu Kaśka, wciąż trzy mając ojca za rękę.
Mo ni ka usiadła. Nie będzie li to wać się nad kim kol wiek.
– Co tu się dzie je? – powtórzyła.
– Zabiłem Ar tu ra – szepnął An to ni. W jego wzro ku były roz pacz i błaga- 

nie. – Wy bacz mi.
Sta ry zwa rio wał. Rzu ciło mu się nie tyl ko na ser ce, ale i na mózg.



– Tato, ja po wiem.
Głos Kaśki brzmiał czu le i uspo ka jająco. No proszę, jaka do bra córecz ka

się zro biła.
Sio stra zaczęła mówić, dość cha otycz nie i nieskład nie. Mo ni ka początko- 

wo słuchała znie cier pli wio na, po chwi li jed nak do tarł do niej sens, prze- 
raźli wie ja sny. Roz sy pa ne ele men ty układan ki ułożyły się w spójną całość.
Miała rację, każda za gad ka po sia da roz wiąza nie. Gdy by bar dziej się sku- 
piła, sama doszłaby do praw dy.

– Prze bacz mi – powtórzył oj ciec, kie dy Kaśka skończyła.
Mo ni ka była zupełnie odrętwiała. Po raz dru gi tego dnia wszyst ko, w co

wie rzyła, roz sy pało się w pył.
– Tato – po wie działa z tru dem. – To… Ja zro biłabym to samo na two im

miej scu.
No, może nie zu pełnie. Nie za cisnęłaby palców na szyi Ar tu ra, wzięłaby

ra czej nóż ku chen ny i wbi jała ostrze w jego ple cy, patrząc, jak po całym po- 
ko ju roz bry zgu je się krew. Uniosła drżące ręce i pa trzyła na nie w sku pie- 
niu, jak by spo dzie wała się zo ba czyć na nich mi kro sko pij ne czer wo ne ślady,
po czym wy buchła płaczem. Kaśka przy tu liła ją moc no, oj ciec do ty kał
dłoni ich obu. W końcu nastąpiło to wy ma rzo ne ro dzin ne po jed na nie,
pomyślała, próbując za cho wać reszt ki iro nicz ne go dy stan su.

– Muszę za dzwo nić do Agniesz ki – po wie działa na gle… – Ona prze każe
Pe te ro wi, że praw da jest… – zająknęła się – nie co inna.

Kaśka wresz cie prze stała płakać.
– Jest z Pe te rem? – za py tała bez tchu.
– Wie, gdzie on jest – od po wie działa Mo ni ka i wyjęła komórkę.
Dokład nie to po wie działa dziew czy nie Pe te ra; że praw da jest nie co inna.

Dodała, żeby chłopak przy szedł do szpi ta la, do dziad ka, który jest tyl ko
i wyłącznie jego dziad kiem. Agniesz ka wy da wała się otu ma nio na, ale po- 
wie działa po tul nie, że go po wia do mi. Gdy Mo ni ka zakończyła połącze nie,
pomyślała, że ta wer sja wy da rzeń jest mimo wszyst ko łatwiej sza do wy trzy- 
ma nia, a jej życie da się jesz cze poskładać do kupy. Chy ba. W głowie czuła
łupiący, mdlący ból.

*



Sie dzie li w mil cze niu, jak by wy czer pa li już wszyst kie słowa. Pe te ro wi ta
ci sza była po trzeb na tak samo jak wcześniej sza roz mo wa. Drgnął gwałtow- 
nie, kie dy prze rwał ją ostry dźwięk dzwon ka do drzwi.

– Agniesz ka – usłyszał nie mal zszo ko wa ny głos Ali ny.
– Ja… ja muszę po roz ma wiać z Pe te rem.
Dziew czy na mówiła ci cho, nie wy raźnie, jak by usiłowała za pa no wać nad

drżeniem szczęk.
– Aga, mówiłam ci, nie po win naś tu te raz przy cho dzić.
W głosie mamy Wojt ka było słychać ra czej po czu cie winy niż pre tensję.
– Alin ko, ja muszę. Mam ważne in for ma cje do prze ka za nia.
W tym mo men cie Pe ter nie wy trzy mał i wy padł z po ko ju.
– Prze pra szam, ja… – zaczęła Ali na i umilkła.
Nie zwra cał na nią uwa gi. Pa trzył na Agnieszkę. Była całko wi cie prze- 

mo czo na. Ciem ne włosy po skręcane w drob ne locz ki lepiły się do twa rzy,
cien ki T-shirt i dżinsy można było wyżymać. Drżała na całym cie le. Pe ter
mu siał po skromić chęć przy tu le nia jej do sie bie, ogrza nia.

– Muszę ci coś po wie dzieć – ode zwa li się jed no cześnie, po czym zaśmia- 
li się krótkim, ner wo wym śmie chem.

– Ja pierw sza. Two ja ciot ka dzwo niła i…
– Nie – po wstrzy mał ją. – Ja muszę pierw szy. Tyl ko – spoj rzał wy mow- 

nie na Alinę – wolałbym bez świadków.
W tym mo men cie zdał so bie sprawę, że nie może wy ma gać od go spo dy- 

ni, żeby wyszła z własne go domu. Agniesz ka nadal szczękała zębami,
wyglądała na zmar z niętą na kość, ale za re ago wała na tych miast.

– I tak wy cho dzi my. Masz spra wy do załatwie nia.
Woj tek wy je chał z po ko ju. Agniesz ka po deszła do nie go i pocałowała go

głośno w po li czek.
– Dziękuję – po wie działa.
Pe ter po wo li się odwrócił i zo ba czył uśmiech Wojt ka. Miał wrażenie, że

jest on prze zna czo ny zarówno dla Agniesz ki, jak i dla nie go. Może na wet
dla nich ra zem? Wi sh ful thin king.

– Nie pójdziesz tak. – Ali na jak by bu dziła się z odrętwie nia. – Dam ci ja- 
kieś su che rze czy.

Agniesz ka po ki wała głową i poszła się prze brać. Pe ter zo stał w przed po- 
ko ju. Po wie jej, te raz nie ma już od wro tu. Nie był idiotą, nie oba wiał się, że
od rzu ci go po tym wy zna niu, zda wał so bie sprawę, że każdy nor mal ny



człowiek po wie działby coś w sty lu: „To prze cież nie two ja wina”. Ona też,
ale nie zdzi wiłby się, gdy by ją to od nie go od stra szyło.

– Ona ju tro przy jeżdża. – Drgnął, usłyszaw szy głos Wojt ka.
Przez chwilę zbie rał myśli.
– Iwo na?
Chłopak przy taknął bez słowa.
– Mówiłeś, że zo ba czy cie się do pie ro na zjeździe.
– Tak, ale zde cy do wa liśmy, że nie chce my dłużej cze kać – po wie dział

bar dzo szyb ko i dodał na jed nym wde chu: – Boję się.
Pe ter zro zu miał jak nig dy wcześniej. Dziew czy na, owszem, na wózku,

ale piękna, o ru chach w każdym in nym sen sie sko or dy no wa nych, bez pro- 
blemów z mową, już ju tro skon fron tu je wy obrażenie z rze czy wi stością. Co
in ne go pisać e-ma ile, co in ne go zo ba czyć. Czy nie wy stra szy się ka lec twa
fa ce ta, z którym ko re spon do wała przez parę ty go dni? Tak mu siał to od czu- 
wać Woj tek, tak od czu wał on sam.

– Bądź sobą. Będę trzy mać kciu ki, żeby się udało.
W tym mo men cie do przed po ko ju wróciła Agniesz ka prze bra na w ciu chy

Ali ny, trochę luźne, ale leżące całkiem nieźle.
– Je stem go to wa.
Nig dy wcześniej nie uśmie chała się z taką nie pew nością. Pe ter znów po- 

czuł prze możną ochotę przy tu le nia jej. Jed no cześnie lęk się na si lił.
– Ja też – po wie dział Woj tek.
Mat ka chłopa ka i Agniesz ka po pa trzyły na nie go ze zdu mie niem. Pe ter

jed nak wie dział, że nie od no si się do jej słów. Spoj rzał na nie go
z wdzięcznością. Trzy maj kciu ki, sta ry. Mnie one są po trzeb ne tak samo jak
to bie.

Scho dzi li po scho dach w mil cze niu. Za trzy ma li się przed drzwia mi klat- 
ki, nie wy chodząc na zewnątrz. Deszcz wciąż padał. Jak by na sy gnał
odwrócili się ku so bie.

– Mój dzia dek zgwałcił mamę. Je stem jego sy nem – wy krztu sił Pe ter.
Pokręciła głową. Nie chciała za ak cep to wać ta kiej praw dy, bun to wała się

prze ciw ko niej.
– Agniesz ka – dodał. Te raz mu siał już wy rzu cić z sie bie wszyst ko. – Ja

za czy nałem go ko chać, nadal go ko cham.
To było nie mal równie po twor ne jak jego poczęcie.



– Two ja ciot ka dzwo niła. – Na wet nie od niosła się do jego słów, naj wi- 
docz niej na tych miast wy ma zy wała je ze świa do mości. – Po wie działa, że
praw da jest nie co inna i żebyś przy szedł do szpi ta la do dziad ka, który jest
tyl ko i wyłącznie two im dziad kiem. Te raz już ro zu miem.

Te raz on kręcił głową.
– Oszu kują. Chcą mnie – nie był pe wien słowa, ale dokończył: -zba wić.

– Nie, to chy ba zna czyło co in ne go, in a czej Agniesz ka nie pa trzyłaby na
nie go z taką kon ster nacją. Wte dy mu się przy po mniało. – Zwa bić – po pra- 
wił się.

– Być może – zgo dziła się spo koj nie. – A może nie. Po wi nie neś tam
pójść, choćby po to, żeby się z nim skon fron to wać. On jest ciężko cho ry.

Nie chciał przy znać się przed sa mym sobą, ale jej słowa obu dziły na- 
dzieję. Może rze czy wiście praw da jest nie co inna, a dzia dek nie zro bił tej
po twor nej rze czy?

– Pójdę tam – zde cy do wał. – Ale nie wierzę im – dodał gorz ko, z za- 
wziętością. Całe życie był oszu ki wa ny. – A ty co myślisz?

Znów zaczęła drżeć, cho ciaż na klat ce było pra wie gorąco.
– Ja już nic nie wiem – od po wie działa, szczękając zębami. – Oprócz jed- 

ne go. Chcę być te raz przy to bie.
Tym ra zem nie próbował nad sobą pa no wać. Przy tu lił ją moc no, po szu kał

jej ust.
– Nie wiem, co będzie ju tro – za strzegła, od ry wając się od nie go na

chwilę.
Ju tro było tak da le ko, że nie miał za mia ru za wra cać so bie nim głowy. Po- 

now nie ją pocałował, jesz cze namiętniej niż przed chwilą.
– Idzie my – za de cy do wała.
Tak, trze ba było iść. Te raz da radę znieść wszyst ko.

Do wie dział się, gdzie leży An to ni Woj cie chow ski. Agniesz ka po wie- 
działa, że za cze ka w ko ry ta rzu.

– To spra wa ro dzin na – dodała sta now czo.
Przy znał jej rację.

Dzia dek leżał podłączo ny do apa ra tu ry. Mat ka trzy mała go za rękę. Ser ce
Pe te ra zabiło moc niej, to mu siało o czymś świad czyć, nie zmu siłaby się do
tego na wet dla syna. Nie daj się zwieść po zo rom, przy po mniał so bie. Mo ni- 



ka stała przy oknie. Gdy usłyszała, że drzwi się otwie rają, odwróciła się
i zro biła krok w jego kie run ku. Do strzegł w jej oczach błysk radości na
swój wi dok, ale ogólnie miał wrażenie, że ciot ka le d wie trzy ma się na no- 
gach. Wyglądała, jak by przy było jej z dzie sięć lat. Kate ode rwała się od
ojca i pod biegła do syna.

– Ko cha nie – po wie działa po pol sku. Oto czyła go ra mio na mi. – Tak bar- 
dzo się o cie bie mar twiłam.

Chy ba nie grała, ale nie po trzeb ne mu były te raz mat czy ne czułości.
Pragnął praw dy. Uwol nił się z jej objęć.

– No więc jaka jest praw da? – za py tał, wbi jając wzrok naj pierw w matkę,
później w mężczyznę na łóżku.

Nie będzie im ślepo wie rzył. Wysłucha, a następnie wyciągnie własne
wnio ski. Mat ka i dzia dek zaczęli mówić na zmianę, Mo ni ka po now nie
stanęła przy oknie, odwrócona tyłem. Pe ter słuchał wstrząśnięty. Wie rzył.

– Dziad ku – po wie dział, klękając przy sta rym człowie ku. – Je steś bar dzo
dziel ny.

– Nie – za prze czył zde cy do wa nie An to ni. – Wiem, że należało to ro ze- 
grać in a czej. Trze ba było po sta wić dra nia przed sądem. A sko ro już… sko ro
już go za mor do wałem, po wi nie nem był się do tego przy znać, jeśli nie pu- 
blicz nie, to przy najm niej Mo ni ce. Nie po tra fiłem, bałem się, że ją stracę.
Je stem zwykłym tchórzem.

Mo ni ka odwróciła się od okna i po deszła do łóżka cho re go.
– Ko cham cię, tato – po wie działa zdławio nym głosem.
Pe ter miał wrażenie, że mu siała po ko nać nie wi dzial ny opór, za nim przy- 

tu liła się do ojca.
– Pójdę już – rzekła, pro stując się. – Trochę za dużo wrażeń jak na je den

dzień. Pa dam z nóg.
Po chy liła się jesz cze raz nad oj cem, pocałowała go, przy tu liła krótko

siostrę, ścisnęła obie dłonie Pe te ra. Nadal była między nimi nić po ro zu mie- 
nia.

– Ogólny bi lans jest do dat ni – po wie działa, patrząc mu pro sto w oczy.
Nie miał co do tego wątpli wości.
– Nie chcesz, cio ciu, żebym cię odwiózł? – za py tał. – Two im sa mo cho- 

dem – dodał i uśmiechnął się nie co krzy wo.
– A możesz na ame ry kańskie pra wo jaz dy?



– Nie wiem, ale… chrza nię to. – To chy ba nie brzmiało zbyt wul gar nie,
a tym ra zem miał ochotę być na prawdę do sad ny. – A może Agniesz ka ma
pra wo jaz dy?

– Agniesz ka jest tu taj? – za re ago wał szyb ko dzia dek. – Nie chciała
wejść?

– Nie, po wie działa, że to spra wa ro dzin na. Miała rację.
– Miała – przy taknął An to ni. – Wy też jedźcie do domu. Ka sia zo sta nie

ze mną.
– Całą noc – po twier dziła.
Pe ter pod szedł do mat ki. Zadrżała, jak by bała się jego re ak cji. Będą jesz- 

cze mie li dużo cza su na roz mowę. Te raz chciał tyl ko…
– Wiem, ile wy cier piałaś, mamo.
…to po wie dzieć. Przy tu liła go jak za daw nych czasów, kie dy na wet nie

myślał, że w czym kol wiek mogłaby go okłamać. Po zwo lił jej na to.
Początko wo sądził, że robi to dla niej, ale po chwi li wie dział, że to nie praw- 
da. Miał wrażenie, że słyszy bi cie jej ser ca i uspo ka ja się. Puściła go.

– Jedźcie już. Uważaj cie na sie bie.
Za wsze to mat czy ne ga da nie.
– Do bra noc, dziad ku. Wpadnę ju tro.
– Do bra noc. Pozdrów Agnieszkę. To miła dziew czy na.
Miła dziew czy na miała pra wo jaz dy, ale nie przy so bie. Zde cy do wa li, że

naj le piej będzie, jeśli to ona po pro wa dzi. Co mogło jej gro zić? Naj wyżej
man dat. Od wieźli Mo nikę, ale ona zażądała, żeby do sie bie też po je cha li jej
sa mo cho dem.

– Jakoś go od zy skam – ucięła dys kusję. – Do ku men ty są w schow ku przy
sie dze niu pasażera. Do bra noc.

Nie co chwiej nym kro kiem podążyła do klat ki.

– Chcesz mi po wie dzieć, jaka jest praw da? – spy tała Agniesz ka.
Sie dzie li w kuch ni, sącząc her batę. Pe ter pa trzył na nią, za sta na wiając się

nad od po wie dzią. Chciał jej po wie dzieć, ale mu siał chro nić dziad ka. Nie to,
żeby jej nie ufał. Kie dyś jej po wie.

– Praw da jest… nie co inna. Nie je stem sy nem dziad ka, ale moim bio lo- 
gicz nym oj cem nie jest Ste phen Ro bert son. To ro dzin ne ta jem ni ce, ale
może…

Nie skończył. Ład nie się za ga lo po wał. Cie ka we, czy zro zu miała.



– Może kie dyś zo sta nie my ro dziną. – Uśmiechnęła się i usiadła mu na
ko la nach. – Nie wiem tego. Wiem tyl ko, że dzi siaj chcę, żebyś mnie długo
całował, za nim pójdzie my spać… Każde do swo je go łóżka.

Wsunął ręce pod luźną ko szulkę pożyczoną od Ali ny, gładził ple cy,
całował usta, szyję, de kolt. Płonął, ale nie po su wał się da lej. Na wszyst ko
przyj dzie czas. Może.

– Za chwilę to ja stracę kon trolę – po wie działa w końcu. – Mimo wszyst- 
ko nie je stem jesz cze go to wa. Już idę. Do bra noc, Pe ter… Pio tru siu.

Przy trzy mał ją. Przez chwilę po zwo liła się jesz cze całować i od wza jem- 
niała pocałunki, po czym wstała zde cy do wa nie.

– Do bra noc, Aguś.
Wresz cie użył tej wer sji jej imie nia.
Od dy chał szyb ko. Ciało płonęło, w głowie wi ro wało, pragnął jej. Nalał

so bie szklankę wody i wypił jed nym hau stem. Napełnił ją po now nie.
Napięcie opa dało po wo li, ob ra zy mi nio ne go dnia wra cały, szar piąc
i kąsając. Tak nie wie le bra ko wało, a jego ciało mogłoby już stygnąć w kost- 
ni cy. Wstrząsnął się, po czym pociągnął ko lej ny łyk ze szklan ki. Ogólny bi- 
lans był do dat ni. Nie był sy nem własne go dziad ka, ka zi rodz two od pa dało.
Spłodził go jed nak zbrod niarz, człowiek całko wi cie po zba wio ny skru pułów.
Czy te geny się kie dyś w nim odezwą? Po czuł lęk. Nie dopuści do tego, nie
wol no mu na wet tak myśleć. Żaden człowiek nie jest utka ny z czy ste go zła,
z pew nością na wet jego bio lo gicz ny oj ciec nosił w so bie do bro. Strach nie
od pusz czał. Przy wołał po now nie ob raz Agniesz ki i to go uspo koiło. Nie
wie dział, czy ju tro dziew czy na nie odwróci się od nie go, a jeśli na wet nie,
nie miał pojęcia, czy ich związek prze trzy ma co naj mniej pa ro mie sięczne
roz sta nie. Niedługo prze cież wra ca do Ame ry ki. Tam cze ka oj ciec. Zadrżał
po now nie. Ta spra wa bolała naj bar dziej. Co będzie da lej pomiędzy nim
a Ste phe nem? Nie wie dział jesz cze, cze go sam chce, czuł się oszu ka ny.
Rana była zbyt świeża, żeby mógł te raz roz ma wiać, roztrząsać. A dzia dek?
Nie miał pojęcia, czy przeżyje. Wpraw dzie wy da wało się, że już mu le piej,
ale jego twarz miała sza ra wy ko lor, a podłącze nie do apa ra tu ry nie wróżyło
nic do bre go. Chy ba. Nie znał się na tym.

– Chcę, żebyś żył – szepnął po an giel sku, a po tem dodał po pol sku: –
dziad ku.

*



Mo ni ka po deszła do kre den su. Zupełnie spo koj nie zdjęła zdjęcie, po
czym wyjęła je z ram ki. Przedarła fo to gra fię na pół, młodszą wersję sie bie
upuściła na podłogę. Przez chwilę pa trzyła w oczy człowie ka, którego ko- 
chała.

– Co byś zro bił, gdy by oj ciec nie przy szedł tam tej nocy? – Głos miała
schryp nięty. – Zo stałbyś do rana i wmówił Kaśce, że to ona zaciągnęła cię
do łóżka? Miałbyś na dzieję, że będzie twoją cichą wspólniczką i może na- 
wet powtórzy to świa do mie? A gdy by mi po wie działa? Prze ko nałbyś mnie,
że je dy nie dałeś się uwieść?

Za cisnęła pal ce na fo to gra fii. Ar tur miał dar prze ko ny wa nia, a ona była
łatwo wierną idiotką. Wstała, przeszła do kuch ni i położyła połówkę zdjęcia
na sto le. Nie, tak nie. Ten me bel kosz to wał ją spo ro pie niędzy. Podłożyła
pod fo to gra fię deskę do kro je nia chle ba. Wyjęła je den z noży i wbi jała
ostrze tak długo, aż ob raz człowie ka, którego kie dyś ko chała, zniknął.
Drżącymi rękoma prze szu kała szu fladę. Zna lazła zapałki.

– Żegnaj na za wsze – po wie działa z ulgą.
Do pie ro gdy płomień zaczął pa rzyć pal ce, rzu ciła reszt ki zdjęcia do zle- 

wu. Piękne czer wo ne języki tańczyły jesz cze kil ka se kund, ale po chwi li na
białym dnie leżała już tyl ko kup ka sza ra we go po piołu.

– Tyle z cie bie zo stało – szepnęła.
Bar dzo sta ran nie spłukała zlew. Łupiący, mdlący ból głowy wca le się nie

uspo ka jał. Usłyszała sy gnał komórki. Ry siek. Od rzu ciła połącze nie
i wyłączyła te le fon. Jesz cze nie te raz.

*

Le karz zba dał ojca i po wie dział, że naj praw do po dob niej za parę dni
będzie mógł opuścić szpi tal. Pielęgniar ka uśmiechnęła się do An to nie go
i wy mie niła z nim jakiś żart. Do jego młod szej córki pod cho dziła z dużą re- 
zerwą. Kate, cho ciaż zajęta zupełnie in ny mi myślami, za uważyła jej spoj- 
rze nie.

– Ta two ja pani Ane ta mnie nie lubi – po wie działa, kie dy pielęgniar ka
wyszła.

– Może nie wie rzy, że je steś moją córką, i czu je się za zdro sna –
roześmiał się An to ni.

Zawtórowała, po czym na gle spo ważniała.



– Wiesz, przez wie le lat przed sta wiałam się jako Kate. Chciałam za po- 
mnieć, że moje imię kie dyś brzmiało in a czej. Te raz muszę… muszę zno wu
się prze sta wić.

Oj ciec po ki wał głową.
– Tak, Ka sieńko. Prześpię się chwilę, do brze?
– Śpij – po wie działa. – Ta tu siu – dodała po chwi li.
Za mknął oczy. Później na prze mian bu dził się i za sy piał. W mo men tach

czu wa nia roz ma wia li. To on do ma gał się rozmów. Nie nad ro bią wszyst kich
stra co nych lat, ale przy najm niej mogą pla no wać przyszłość.

– Przy je dziesz do nas – mówiła Kate. – Z pew nością po lu bisz Ste phe na.
Zaczęła opo wia dać o mężu, jed nak oj ciec znów zasnął.
– Tęsknię za nim – po wie działa, kie dy po now nie pod niósł po wie ki.
Rze czy wiście, naszła ją prze raźliwa, wy ci skająca łzy z oczu tęskno ta.
– Za dzwoń do nie go.
Podał jej podłączoną do łado war ki komórkę i znów za padł w półsen.
Te le fon był już całko wi cie nałado wa ny. Odłączyła go i wyszła na ko ry- 

tarz. Stała nie ru cho mo, wpa trując się w ekran. Wy star czy przy cisnąć parę
gu ziczków. A co po tem? Co po wie mężowi? Wy bacz, ko cha nie, przez te
dwa dzieścia lat cię oszu ki wałam? Czy będzie umiała zmie nić wydźwięk
tych słów, kie dy doda, że sama nie znała praw dy? Pie przyć to! Przez te le fon
nie da się nic wytłuma czyć. Wy star czy, że po wie, jak bar dzo tęskni, wszel- 
kie wy zna nia przełoży na później. Zaczęła na ci skać kla wi sze, kie dy zo ba- 
czyła biegnącego le ka rza. Nie, tym ra zem było ich na wet dwóch. Za nimi
spie szyła pielęgniar ka. Wpa dli do sali, gdzie leżał oj ciec. Kate weszła tam
również.

– Co się… – zaczęła.
– Proszę wyjść! – prze rwał szorst ko je den z le ka rzy.
Ona jed nak stała ni czym spa ra liżowa na. Młoda pielęgniar ka po deszła do

niej, ujęła de li kat nie za łokieć i wy pro wa dziła.
– Będzie my go re ani mo wać – po wie działa łagod nie i ciepło. – Jesz cze

żyje.



Po dzięko wa nia

Pierw sze mu czy tel ni ko wi Mar ci no wi Gut ko wi za bez cen ne uwa gi.

Moim przy ja ciółkom pi sar kom: Ka ro li nie Wil czyńskiej, Agniesz ce Lin gas-
Łoniew skiej, Jo lan cie Kwiat kow skiej i Han nie Cy gler, które prze czy tały
i po dzie liły się wrażenia mi.

Wszyst kim au tor kom z „gru py sie dlec kiej” za bez u stan ne wspar cie.

Re dak tor kom z wy daw nic twa Pro za mi, pa niom Ol dze Gor czy cy-Popław- 
skiej i An nie Kos sak za pracę, którą włożyły w osta tecz ny kształt książki,
i za to, że chciało im się to czyć ze mną długie boje.

Mo je mu mężowi i córkom za całokształt.



Dla ko biet szu kających w li te ra tu rze wy ci sze nia i re flek sji po le ca my
książki w se rii z różą:

SOLO
So nia Raduńska
Se ria z różą

Książki Soni Raduńskiej dla wie lu osób, zwłasz cza dla ko biet, sta no wią
ważny przełom w po zna wa niu, ro zu mie niu i ko cha niu sie bie.

SOLO to in tym ne za pi ski doj rzałej ko bie ty, szczęśli wej w sa mot ności
i po mi mo niej. Sen su al ny, po etyc ki głos człowie ka, za przy jaźnio ne go ze
sobą i z własnym życiem.



ZŁUDZE NIA, NER  WI CE I SO NA TY
Syl wia Zien tek
Se ria z różą

Dzi siej szy świat daje ogrom ne możliwości wzięcia losu we własne ręce.
Zgod nie z po wie la nym przez niektórych stwier dze niem „mam wszyst ko,

chcę więcej”, ocze ki wa nia wo bec tego, co może przy nieść życie mogą być
nie ogra ni czo ne.

Wspo mi nając losy bab ki i mat ki, bo ha ter ka eks pe ry men tu je ze sobą
i swo im życiem, sta rając się zmie rzyć z obawą, iż jej los będzie tak smut ny
i pu sty jak życie jej ro dziców.



Miłośni kom do brych po wieści oby cza jo wych po le ca my również:

Ale ja Bzów:
Na głowę Iza be li, młodej, sa mot nej dzien ni kar ki spa dają ko lej ne pro ble- 

my. Za wie ru cha w pra cy, nagły wy jazd je dy nej przy ja ciółki, kłopo ty fi nan- 
so we – to wszyst ko ku mu lu je się w jed nym cza sie. Na do miar złego nad- 



cho dzi wia do mość, że pałac na wsi, położony przy uro czej Alei Bzów,
w którym Iza be la spędziła dzie ciństwo i w którym miesz ka jej bab cia – zo- 
stał sprze da ny przez gminę i sta rusz ka nie ba wem zo stanie eks mi to wa na.
Do pie ro gdy Iza be la po zna je Mo nikę – matkę cho re go dziec ka, jej własne
pro ble my od chodzą na dal szy plan. Za an gażowa na w po moc no wej
koleżance, pochłonięta pracą, nie za uważa, że i do niej po wo li za czy na
uśmie chać się szczęście. Bo choć prze pro wadz ka bab ci wy da je się być nie- 
unik nio na, to każda wi zy ta w Alei Bzów po wo du je u Iza be li moc niej sze bi- 
cie ser ca…

Dal sze losy bo ha terów po wieści Ale ja Bzów znaj dzie cie w książce:
Szczęście pach nie bzem
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